






Copyright © Bear Grylls Ventures 2015

Copyright for the Polish edition © Wydawnictwo Pascal

Ta książka jest fikcją literacką. Jakiekolwiek podobieństwo do rzeczywistych osób, żywych lub
zmarłych, autentycznych miejsc, wydarzeń lub zjawisk jest czysto przypadkowe. Bohaterowie i
wydarzenia opisane w tej książce są tworem wyobraźni autora bądź zostały znacząco
przetworzone pod kątem wykorzystania w powieści.

Wszelkie prawa zastrzeżone. Żadna część tej książki nie może być powielana lub
przekazywana w jakiejkolwiek formie bez pisemnej zgody wydawcy, za wyjątkiem
recenzentów, którzy mogą przytoczyć krótkie fragmenty tekstu.

 
Tytuł: Lot widmo
Tytuł oryginalny: Ghost Flight
Autor: Bear Grylls
Tłumaczenie: Kamil Lesiew, Piotr Żak
Redakcja: Joanna Kułakowska-Lis
Korekta: Katarzyna Zioła-Zemczak
Opracowanie graficzne okładki: Andrzej Macura
Projekt okładki oryginalnej: Blacksheep
 
Redaktor prowadzący: Agnieszka Skowron
Redaktor naczelna: Agnieszka Hetnał
 
Wydawnictwo Pascal sp. z o.o.
ul. Zapora 25
43-382 Bielsko-Biała
www.pascal.pl
 
Bielsko-Biała 2015
ISBN 978-83-7642-636-5
 
eBook maîtrisé par Atelier Du Châteaux

http://www.pascal.pl
mailto:atelier%40duchateaux.pl?subject=


 

Książkę tę dedykuję mojemu śp. dziadkowi,
brygadierowi Williamowi Edwardowi Harveyowi Gryllsowi,

Oficerowi Orderu Imperium Brytyjskiego
z 15/19 Królewskiego Pułku Huzarów Jego Królewskiej Mości,

dowódcy Target Force.
 

Odszedł, lecz nie został zapomniany.



Podziękowania

Moje po dzię ko wa nia kie ruję przede wszyst kim do agen tów lite rackich w PFD: Ca ro line Michel,
An na bel Me rul lo i Tima Bin din ga – za nie usta ją ce wsparcie i wnikliwe uwa gi do pierw szych
wersji tek stu. Dzię kuję Laurze Wil liams, młodszej agent ce w PFD, za jej nadludz kie wy sił ki.
Dzię kuję Jo no wi Wo odo wi, Je mimie Forre ster oraz ca łe mu ze spo ło wi Orion Publishing Gro up,
mo je go wy daw cy: Susan Lamb, So phie Pa in ter, Mal col mo wi Edwardso wi, Marko wi Rushe ro wi,
Gaby Young i wszyst kim w „Ekipie Gryl l sa”.

Ha misho wi de Bret ton-Gordo no wi, Ofice ro wi Orde ru Im pe rium Bry tyjskie go, dy rek to ro wi
ge ne ral ne mu i eksperto wi od bro ni ma so we go ra że nia w Avon Pro tection, dzię kuję za rady
i spe cja listycz ną wie dzę na te mat bro ni ato mo wej, bio lo gicz nej i che micz nej oraz środków
obron nych i ochron nych. Chriso wi Da niel so wi i wszyst kim w Hy brid Air Ve hicles za ich za an ga ‐
żo wa nie i wska zów ki do ty czą ce Airlan de ra. Dzię kuję dok tor Ja cqueline Borg, wy bit nej spe cja li‐
st ce w za kre sie za burzeń mó zgu, w tym ze spo łu ostre go stre su. Anne i Paulo wi Sherra tom za
wnikliwe rady i we ry fika cję wszyst kie go, co było zwią za ne z na zista mi i blo kiem wschodnim.

I ostat nie, ale za ra zem szcze gól ne po dzię ko wa nia skła dam Da mie no wi Le wiso wi, za to, że
po mógł mi wy ko rzy stać wszyst kie te rze czy, ozna czo ne jako „ściśle tajne”, któ re odkry liśmy
wspól nie w skrzy ni wo jen nej mo je go dziadka. Spo sób, w jaki przy wró ciłeś te do kumen ty do ży ‐
cia, to ist ny majstersz tyk.



Bear Grylls

Bear Grylls Al pinista, odkryw ca, zdo byw ca czarne go pasa w ka ra te. Prze szedł szko le nie w bry ‐
tyjskich oddzia łach spe cjal nych SAS, gdzie na uczył się sztuki prze trwa nia. W wie ku 21 lat prze ‐
żył cięż ki wy pa dek podczas sko ku spa do chro no we go – zła mał krę go słup w trzech miejscach.
Mimo to po dwóch la tach re ha bilita cji zre alizo wał swe dzie cię ce ma rze nie i jako najmłodszy
Bry tyjczyk w histo rii sta nął na szczy cie Mo unt Eve re stu. Wy czyn ten odno to wa no w Księ dze
re kordów Guin nessa. Jest zna ny dzię ki swym fa scy nują cym wy pra wom oraz pro gra mom, któ re
przed te le wizo ra mi gro ma dzą po nad miliard widzów w 150 kra jach.



Od autora

Mój dzia dek, bry ga dier Wil liam Edward Ha rvey Grylls, Oficer Orde ru Im pe rium Bry tyjskie go
z 15/19 Kró lew skie go Puł ku Jego Kró lew skiej Mo ści, był do wódcą Target Force, tajnej jednost ki
sformo wa nej na po le ce nie Win sto na Churchil la pod ko niec drugiej wojny świa to wej, jednej z
najbardziej uta jo nych grup agen tów ope ra cyjnych, ja kie kie dy kol wiek utwo rzy ło Ministerstwo
Wojny. Jej głów nym za da niem było odnajdy wa nie i ochro na se kret nych techno lo gii, bro ni,
a tak że na ukow ców i wy so kiej ran gi na zistów, ma ją cych po móc alian tom w starciu z no wym
świa to wym supermo carstwem i wro giem – So wie ta mi.

Nikt z na szej ro dziny nie miał po ję cia o roli dziadka jako do wódcy T Force, aż do cza su, gdy
– wie le lat po jego śmierci, po upły wie sie dem dzie się cio let nie go okre su ka ren cji, zgodnie z usta ‐
wą o ta jem nicy pań stwo wej, odtajnio no te in forma cje. Pro ces odkry wa nia tej za gadki stał się
in spira cją do na pisa nia niniejszej książ ki.

Dzia dek był czło wie kiem ma ło mów nym i ta jem niczym, ale wspo minam go bardzo czule
z okre su dzie ciń stwa. Lubił pa lić faj kę, miał cierpkie po czucie humo ru, a ludzie, któ ry mi do wo ‐
dził, go uwiel bia li.

Jednak dla mnie za wsze był po pro stu Dziadkiem Te dem.



Wstęp

„Harper’s Ma ga zine”, paź dziernik 1946
Se kre ty w ty sią cach
C. Le ster Wal ker

Ktoś na pisał ostat nio do bazy lot niczej w Wright Field, że we dle jego wie dzy, pań stwo na sze
zgro ma dziło cał kiem po kaź ną ko lek cję ta jem nic wo jen nych wro ga (…) i czy by liby tak mili, żeby
prze słać mu wszyst ko, co do ty czy nie mieckich sil ników odrzuto wych. Oddział Do kumen tów
Lot niczych Sił Po wietrz nych Armii odpo wie dział:

„Przy kro nam, ale by ło by to pięćdzie siąt ton”.
W do dat ku te pięćdzie siąt ton to tyl ko nie wiel ki uła mek tego, co skła da się dziś na nie wąt ‐

pliwie najwięk szy zbiór ta jem nic wo jen nych nie przy ja cie la, jaki kie dy kol wiek zgro ma dzo no.
Je śli my śle liście kie dyś o ta jem nicach wo jen nych – a kto nie my ślał? – i wy da wa ło się wam, że
moż na je po liczyć na pal cach obu rąk (…), może za in te re suje was to, że ta jem nice wo jen ne
w tej ko lek cji idą w ty sią ce, że to prze ogrom na góra do kumen tów, i że nigdy nie było nicze go,
co da ło by się z nią po rów nać.

„Da ily Mail”, ma rzec 1988
Zmowa spina czowa
Tom Bo wer

„Zmo wa spina czo wa” była kul mina cją nie zwy kłych zma gań mię dzy alian ta mi o prze ję cie po
za koń cze niu wojny osią gnięć na zistow skich Nie miec. Za le dwie kil ka ty go dni po zwy cię stwie
nad Hitle rem wy so cy przedsta wicie le Pen ta go nu po sta no wili przy znać wy bra nym oso bom, za ‐
licza nym do „gorliwych na zistów”, sta tus sza no wa nych oby wa te li ame ry kań skich.

Cho ciaż w Wiel kiej Bry ta nii po litycz ne kon tro wersje uda rem niły za miar wy ko rzy sta nia
Niem ców do odbudo wy bry tyj skiej go spo darki, Fran cuzi i Ro sja nie przyj mo wa li każ de go, nie za ‐
leż nie od tego, ja kie zbrodnie po peł nił, a Ame ry ka nie, po przez sieć in tryg wy czy ścili zbrodnicze
akta swo ich na ukow ców-na zistów.

Nie zbite do wo dy bie gło ści techno lo gicz nej Niem ców przedsta wio ne są w set kach ra portów
alianckich śledczych, któ rzy nie stro nią od opisów ich „zdumie wa ją cych osią gnięć” i „nadzwy ‐
czajnej po my sło wo ści”.

Wy glą da na to, że to Hitler zza gro bu śmie je się ze swo ich wro gów, jako ostat ni.

„The Sun day Times” grudzień 2014



W Austrii odkry to ogrom ne sta nowisko tajnej „broni stra chu”
Bo jan Pan ce vski

W Austrii odkry to tajny podziem ny kom pleks zbudo wa ny przez na zistów pod ko niec drugiej
wojny świa to wej, któ ry mógł służyć skon struowa niu bro ni ma so we go ra że nia, w tym bom by
ato mo wej.

Na ten ogrom ny obiekt na tra fio no w ze szłym ty go dniu w po bliżu mia sta Sankt Geo rgen
an der Gusen. Uwa ża się, że może być po łą czo ny z po bliską podziem ną fa bry ką B8 Bergkristall,
pro dukują cą sa mo lo ty Messerschmitt Me 262, pierw sze uda ne my śliw ce o na pę dzie odrzuto ‐
wym, któ re przez krót ki czas za gra ża ły alianckie mu lot nictwu w koń co wej fa zie woj ny. Ba da ‐
czom uda ło się odna leźć ukry te wej ście dzię ki odtajnio nym do kumen tom wy wia dow czym i ze ‐
zna niom świadków.

– To był ol brzy mi kom pleks prze my sło wy i najpraw do po dobniej najwięk szy za kład pro duk ‐
cyjny taj nej bro ni Trze ciej Rze szy – twierdzi An dre as Sul zer, austriacki do kumen ta lista sto ją cy
na cze le ba dań.

Sul zer ze brał ze spół histo ry ków i zna lazł ko lejne do wo dy na to, że na ukow cy pra co wa li tu
nad tajnym pro jek tem nadzo ro wa nym przez ge ne ra ła SS Han sa Kam m le ra, odpo wie dzial ne go
za hitle row skie pro gra my po cisków ra kie to wych, w tym ra kie tę V-2, któ rą ostrze la no Lon dyn.

Uwa ża się go za bły sko tliwe go, lecz bez względne go do wódcę, któ ry za twierdził pro jek ty ko ‐
mór ga zo wych i kre ma to riów w obo zie kon cen tra cyjnym Auschwitz na po łudniu Pol ski. Na dal
krą żą po gło ski, że po wojnie zo stał uję ty przez Ame ry ka nów, któ rzy dali mu nową toż sa mość.

Po szukiwa nia Sul ze ra zo sta ły wstrzy ma ne w minio ną śro dę przez miej sco we wła dze, któ re
za żą da ły po zwo le nia na ba da nie obiek tów histo rycz nych. On sam jest jednak prze ko na ny, że
pra ce ruszą po now nie w na stępnym mie sią cu. – Spo śród więź niów obo zów kon cen tra cyjnych
z ca łej Euro py sta ran nie wy se lek cjo no wa no tych o szcze gól nych umie jęt no ściach – fizy ków,
che mików i in nych spe cja listów – i za go nio no do pra cy nad tym po twornym pro jek tem. Je ste ‐
śmy więc to win ni ofia rom, trze ba w koń cu otwo rzyć to miejsce i ujaw nić praw dę – prze ko nuje
Sul zer.



Rozdział 1

Otwo rzył oczy. Po wo li. Roz wie ra jąc rzę sa za rzę są po wie ki, na prze kór skle ja ją cej je grubej sko ‐
rupie za krze płej krwi. Świa tło wpa da ło mię dzy szcze liny po skle ja nych rzęs, przy po mina jąc
odłam ki roz bite go szkła na prze krwio nych gał kach. Ja sność nie mal wy pa la ła siat ków kę, jak by
ktoś skupiał mu na oczach pro mień la se ra. Ale kto? Kim byli jego wro go wie?... jego opraw cy?
I gdzie oni, na Boga, są? Za cho le rę nicze go nie pa mię tał. Któ ry to dzień? Któ ry rok choćby? Jak
się tu zna lazł – gdzie kol wiek był…

Świa tło ra ziło go jak dia bli, ale przy najmniej po wo li odzy skiwał wzrok.
Pierw szą kon kret ną rze czą, jaką do strzegł, był ka ra luch. Za ma ja czył mu przed ocza mi, na ‐

bie ra jąc ostro ści, roz ma za ny, po tworny i obcy, wy peł nia ją cy całe pole widze nia.
Will Ja eger stwierdził, że chy ba leży na boku, na be to no wej podło dze, po kry tej grubym, brą ‐

zo wa wym osa dem – Bóg je den wie cze go. Miał wra że nie, że ka ra luch za raz wpeł znie do jego
le we go oka. Zwie rzę po ruszy ło czuł ka mi, a w ostat niej chwili znik nę ło z pola widze nia, prze ‐
my ka jąc obok czubka nosa Ja ege ra. A po tem po czuł, jak owad wspina mu się po gło wie. Ka ra ‐
luch za trzy mał się gdzieś w oko licy pra wej skro ni – tej, któ ra le ża ła da lej od podło gi, w peł ni od‐
kry ta. Za czął muskać go przednimi odnó ża mi i żuwacz ka mi. Jak by cze goś szukał. Coś sma kował.
Na gle Ja eger po czuł, że ka ra luch za czy na go ką sać, chrzęsz czą ce owa dzie szczę ki gry zą strzępki
zgniłe go cia ła. Wrza snął, a przy najmniej pró bo wał to zro bić i wte dy zo rien to wał się, że obła zi
go ko lejny tuzin owa dów… jak by już od daw na był trupem.

Prze mógł przy pływ mdło ści, a w jego gło wie za ko ła ta ło py ta nie: Cze mu nie usłysza łem, jak
krzyczę? Nadludz kim wy sił kiem po ruszył pra wym ra mie niem. Tyl ko odro binę, a i tak miał wra ‐
że nie, jak by pró bo wał dźwignąć cały świat. Z każ dym cen ty me trem ra mię i staw łok cio wy roz ‐
ry wał co raz bardziej do tkliwy ból, a mię śnie ła pał skurcz, choć wy siłek, do ja kich je zmuszał, był
do praw dy nie wiel ki. Czuł się jak ka le ka.

Co się z nim, sta ło, na Boga? Co mu zrobili?
Za ciska jąc zęby i skupia jąc całą siłę woli, przy cią gnął ra mię do gło wy i prze sunął dłoń po

uchu, roz pacz liwie je dra piąc. Jego pal ce do tknę ły… nóg. Łusko wa tych, kol cza stych, drga ją cych
owa dzich odnó ży, pró bują cych we pchnąć ka ra lusze cia ło co raz głę biej.

Za bierzcie je stąd! Za bierzcie! Za bierzcie je STĄĄĄĄD!
Chcia ło mu się rzy gać, ale w żo łądku miał pust kę. Je dy nie gów nia ną, suchą, przedśmiert ną

bło nę, któ ra po kry wa ła wszyst ko – żo łą dek, gardło, usta; na wet noz drza.
O kur wa! Nozdrza! Tam też próbu ją wpełznąć!
Ja eger krzyk nął po raz drugi. Dłużej. Bardziej roz pacz liwie. Nie tak powinno się umie rać. Boże,

proszę, nie tak…
Dra piąc pal ca mi, pró bo wał bro nić nos i uszy, a ka ra luchy ma cha ły odnó ża mi i sy cza ły z owa ‐

dzim gnie wem, gdy zry wał je z sie bie.



Dźwięk w koń cu za czął prze są czać się do zmy słów. Naj pierw w za la nych krwią uszach odbi‐
ły się echem jego wła sne roz pacz liwe krzy ki, a nie mal rów no cze śnie wy ło wił inny odgłos zmie ‐
sza ny z tłem – coś bardziej prze ra ża ją ce go niż dzie siąt ki owa dów ma ją cych chrapkę na jego
mózg. Ludz ki głos. Gardło wy. Okrut ny. Głos, któ ry na pa wał się bó lem. Głos jego kata.

Wraz z nim, z siłą fali po wo dzio wej, wró ciła pa mięć. Playa Ne gra. Wię zie nie na krań cu
świa ta, miejsce, w któ re zsy ła no ludzi na strasz liwe tortury i śmierć. Ja eger tra fił tu za coś, cze ‐
go nie zro bił, z roz ka zu sza lo ne go dyk ta to ra-zbrodnia rza – i wte dy za czął się horror.

W po rów na niu z po budką w tym kosz ma rze Ja eger wo lał już na wet spo kój, jaki da wa ła nie ‐
świa do mość; wszyst ko, byle nie te ty go dnie, któ re spę dził za mknię ty w miejscu gorszym niż
pie kło – w swo jej celi, swo im gro bow cu.

Siłą woli zmusił umysł, by znów omdlał, by za padł z po wro tem w bez kształt ną sza rość, któ ‐
ra chro niła go, do pó ki coś – ale co? – nie spro wa dziło go do tej nie wy obra żal nie okrut nej te raź ‐
niejszo ści.

Pra we ra mię rusza ło się co raz sła biej i sła biej. Opa dło na zie mię. Niech ka ra luchy po żrą mu
mózg. Na wet to było lepsze.

Na gle to, co obudziło go wcze śniej, do się gło go jesz cze raz – chlust zim nej cie czy w twarz,
niczym ude rze nie fali na mo rzu. Tyl ko za pach był zupeł nie inny. Nie lo do wa to czy sty i ożyw ‐
czy jak woń oce anu. To coś śmierdzia ło; cuchnę ło in ten syw nie odo rem klo ze tu, któ ry przez lata
nie za znał ani kro pli środka odka ża ją ce go.

Jego opraw ca znów się ro ze śmiał. Dla nie go to była świet na za ba wa. Czy jest coś lepsze go
niż chluśnię cie w twarz więź nia za warto ścią wia dra z odcho da mi?

Ja eger wy pluł wstręt ną ciecz i wy mrugał ją z pie ką cych oczu; chlust zgnilizny przy najmniej
prze pło szył ka ra luchy. Jego umysł szukał wła ściwych słów – naj bardziej do sadnych prze kleństw,
któ re mógł by rzucić w twarz katu. Ozna ka ży cia. De mon stra cja opo ru.

– No chodź i…
Ja eger za czął mó wić, wy chry pując obe lgę, któ ra jak nic za ła twiła by mu ło mot tym sa mym

gięt kim biczem, któ re go na uczył się bać. Gdy by jednak się nie bun to wał, by ło by po nim. Opór
to je dy ne, co mu zo sta ło.

Ale nie do koń czył. Sło wa za marły mu w gardle.
Na gle włą czył się inny głos, tak do brze zna ny – tak bra ter ski – że przez dłuż szą chwilę Ja ‐

eger są dził, że śni. Za śpiew był z po cząt ku cichy, ale na bie rał siły; ryt micz na in kan ta cja jak by
prze sy co na obiet nicą nie moż liwe go…

Ka mate, ka mate. Ka ora, ka ora.
Ka mate, ka mate! Ka ora, ka ora!
Wszę dzie po znał by ten głos. Ta ka ve si Raffa ra; ale jak to możliwe?
Gdy gra li w jednej druży nie rugby w re pre zen ta cji bry tyjskiej armii, to wła śnie Raff prze ‐

wo dził ry tuało wi haka – tra dy cyjne mu tań co wi wo jen ne mu Ma ory sów, któ ry za wsze wy ko ny ‐
wa li przed me czem. Zry wał ko szul kę, za ciskał dło nie w pię ści i wy prę żał się, by sta nąć oko
w oko z prze ciw ną druży ną; jego ręce bębniły w ma syw ną pierś, nogi jak po tęż ne pnie drzew,



ra mio na jak ta ra ny, a resz ta ze spo łu – łącz nie z Ja ege rem – roz sta wio na po bo kach, nie ustra ‐
szo na, nie po wstrzy ma na.

Z wy trzesz czo ny mi ocza mi, ze spuchnię tym ję zy kiem i twa rzą za sty głą w gry ma sie wo jow ‐
nicze go wy zwa nia, Ja eger reszt ką sił wy rzucił z sie bie sło wa: KA MATE! KA MATE! KA ORA! KA
ORA! Czy umrę? Czy umrę? Czy prze ży ję? Czy prze ży ję?

Raff udo wodnił, że jest rów nie nie ugię ty, gdy sta ło się z nim ra mię w ra mię na polu bitwy.
Ide ał druha-żoł nie rza. Ma orys z uro dze nia i ko man dos Kró lew skiej Pie cho ty Morskiej z wy ro ku
losu; wal czył u boku Ja ege ra w róż nych stro nach świa ta i był jednym z jego najbliż szych przy ja ‐
ciół.

Obró cił wzrok w pra wo, w stro nę, skąd do cho dził za śpiew. Ką tem oka le dwo zdo łał do strzec
po stać sto ją cą da le ko, po drugiej stro nie krat. Ma syw ną, gó rują cą na wet nad jego ka tem.
Uśmiech jak pro mień słoń ca prze świtują cy przez chmury po ciem nej burzy, któ ra zda wa ła się
nie mieć koń ca.

– Raff? – Za chry pia ło jedno sło wo, po brzmie wa jąc le dwie skry wa nym nie do wie rza niem.
– Tak. To ja. – Ten uśmiech. – Widzia łem cię w gorszym sta nie, sta ry. Jak wte dy, gdy wy wlo ‐

kłem cię z tej spe luny w Am sterda mie. Ale i tak trze ba cię bę dzie do szo ro wać. Przy je cha łem po
cie bie, ko le go. Le cimy do Lon dy nu – British Airways, pierw szą kla są.

Ja eger nie odpo wie dział, no bo co mógł po wie dzieć? Jak to moż liwe, że Raff tu był, w tym
miejscu, tak blisko?

– Le piej się zbie raj – po na glił go Raff. – Za nim ten twój ko leż ka, ma jor Mojo, się roz my śli.
– No, Bob Marley! – Zło śliwe oczy opraw cy Ja ege ra zwę ziły się w uda wa nej jo wial no ści. –

Bob Marley – nie zły z cie bie żartow niś, chło pie.
Raff wy szcze rzył się od ucha do ucha.
Był je dy nym zna nym Ja ege ro wi czło wie kiem, któ ry po tra fił uśmiechnąć się do ko goś

z miną mro żą cą krew w ży łach. Ta uwa ga o Bo bie Marleyu musia ła do ty czyć wło sów Raf fa –
długich i za ple cio nych po ma ory sku. Na bo isku wie lu prze ko na ło się na wła snej skó rze, że Raff
nie lubi, gdy kpi się z jego fry zury.

– Otwie raj celę – roz ka zał Raff gło sem zgrzy tliwym od gnie wu. – Ja i mój ko le ga, pan Ja ‐
eger, wy cho dzimy.



Rozdział 2

Dżip ruszył spod wię zie nia Playa Ne gra. Raff, po chy lo ny nad kie row nicą, się gnął po butel kę
wody i po dał ją Ja ege ro wi.

– Pij. – Wska zał kciukiem na tyl ne sie dze nie. – W lo dów ce tury stycz nej jest wię cej. Wlej
w sie bie, ile mo żesz, musisz się na wodnić. Przed nami dzień jak cho le ra…

Raff za milkł, my śląc o cze ka ją cej ich po dró ży, a Ja eger po zwo lił, by na chwilę za pa dła cisza.
Po wie lu ty go dniach spę dzo nych w wię zie niu jego cia ło było jedną pie ką cą masą. Każ dy staw

roz dzie rał do tkliwy ból. Miał wra że nie, że minę ły całe wie ki od mo men tu, gdy wrzucili go do
tam tej celi; od chwili gdy je chał gdzie kol wiek autem; gdy czuł na so bie peł ną moc tro pikal ne go

słoń ca na Bio ko1).

1) Wyspa na Zatoce Gwinejskiej, u zachodnich wybrzeży Afryki, należąca do
Gwinei Równikowej. (Wszystkie przypisy pochodzą od redaktora).

Przy każ dym podsko ku wozu wzdry gał się z bólu. Je cha li dro gą przy oce anie – wą skim pa ‐
sem asfal tu pro wa dzą cym do Ma la bo, je dy ne go więk sze go mia sta na wy spie. W tym afry kań ‐
skim pań stew ku utwardzo ne dro gi były rzadko ścią. Pe tro do la ry szły głów nie na budo wę no we ‐
go pa ła cu dla pre zy den ta albo na ko lejny wiel ki jacht w jego flo cie, lub wzbo ga ca ły mu kon ta
w Szwajca rii.

Raff wska zał na de skę roz dziel czą.
– Tam są okula ry prze ciw sło necz ne, sta ry. Włóż je, bo wy glą dasz, jak byś miał za raz zejść.
– Daw no nie widzia łem słoń ca.
Ja eger otwo rzył scho wek i wy cią gnął coś, co wy glą da ło jak oakleye. Przez chwilę im się przy ‐

glą dał.
– Podróbki? Za wsze by łeś pie przo nym skne rą.
Raff ro ze śmiał się.

– Kto ry zy kuje, ten wy gry wa2).

2) Motto Special Air Service (SAS)

Ja eger po zwo lił, by na jego spo nie wie ra ne oblicze za kradł się uśmiech. Za bo la ło jak dia bli,
miał wra że nie, jak by nie uśmie chał się od wie ków; jak by uśmiech prze rzy nał mu twarz na pół.

Przez ostat nie ty go dnie stopnio wo na bie rał prze ko na nia, że nigdy nie wy do sta nie się
z celi. Nikt, kto mógł mu po móc, nie wie dział na wet, że tam jest. Są dził, że umrze w Playa Ne ‐



gra, za po mnia ny, a jego cia ło, po dobnie jak wie le in nych, rzucą re kinom na po żarcie. Nie bar‐
dzo mógł uwie rzyć, że żyje i jest wol ny.

Do zorca wy puścił ich przez ciem ną piw nicę, w któ rej ulo ko wa no sale tortur, bez sło wa mija ‐
jąc ochla pa ne krwią ścia ny oraz miej sce, gdzie zwa la no śmie ci, a tak że cia ła tych, któ rzy po ‐
marli w ce lach.

Ja eger nie po tra fił so bie wy obra zić, ja kie go targu do bił Raff, żeby puścili go wol no. Z Playa
Ne gra nie wy pusz cza li niko go.

Nig dy, nikogo.
– Jak mnie zna la złeś? – Ja eger prze rwał mil cze nie.
Raff wzruszył ra mio na mi.
– Nie było ła two. Po trze ba było kil ku z nas: Fe aneya, Carso na, mnie. – Za śmiał się. – Cie ‐

szysz się, że nam się chcia ło?
Ja eger machnął ręką.
– Akurat za czy na łem za przy jaź niać się z ma jo rem Mojo. Przy jem nia czek. Z ro dza ju tych, co

to na pew no chciał byś go oże nić z wła sną sio strą. – Spojrzał na wiel kie go Ma ory sa. – Ale jak
na praw dę mnie zna la złeś? I cze mu…

– Za wsze mo żesz na mnie liczyć, ko le go. Poza tym… – Na oblicze Raf fa padł cień. – Je steś
po trzebny w Lon dy nie, do wy ko na nia misji. Obaj je ste śmy po trzebni.

– Ja kiej misji?
Raff spo chmurniał jesz cze bardziej.
– Wy ja śnię ci wię cej, gdy już się stąd wy rwie my, bo do tego cza su nie ma co roz ma wiać

o żadnym za da niu.
Ja eger po cią gnął łyk wody. Zim nej, czy stej, butel ko wa nej – sma ko wa ła jak słodki nek tar po

tym, co musiał pić w Playa Ne gra, żeby prze żyć.
– I co te raz? Wy cią gną łeś mnie z pierdla, ale to nie zna czy, że wy do sta liśmy się z Pie kiel nej

Wy spy – tak ją tu na zy wa ją.
– Obiło mi się o uszy. Umó wiłem się z ma jo rem Mojo, że do sta nie trze cią część za pła ty, gdy

już obaj bę dzie my le cieć do Lon dy nu. Tyle że on ma inny plan – zgarnie nas na lot nisku, przy ‐
go tuje tam ko mitet po wital ny. Po wie, że wy rwa łem cię z kicia, ale nas zła pał. Dzię ki temu do ‐
sta nie kasę dwa razy – jedną od nas, drugą od pre zy den ta.

Ja eger wzdry gnął się. To wła śnie z roz ka zu pre zy den ta Ho no re Cham ba ry tra fił do wię zie ‐
nia. Ja kiś mie siąc temu do szło do pró by za ma chu sta nu. Na jem nicy opa no wa li część kon ty nen ‐
tal ną Gwinei Rów niko wej, tę, któ ra le ża ła po drugiej stro nie Za to ki Gwinejskiej – w rę kach pre ‐
zy den ta po zo sta ła wy spa Bio ko ze sto licą kra ju.

W re zul ta cie Cham ba ra aresz to wał wszyst kich (nie licz nych zresz tą) cudzo ziem ców na Bio ‐
ko, a wśród nich Ja ege ra. Na nie szczę ście, podczas re wizji w jego kwa te rze zna le zio no jedną
czy dwie pa miąt ki z żoł nierskich cza sów.

Jak tyl ko Cham ba ra o tym usły szał, uznał, że Ja eger musiał brać udział w puczu i był wtyczką
za ma chowców. A nie był. Sie dział tu, na Bio ko, z in nych – w do dat ku zupeł nie nie win nych po wo ‐



dów, ale Cham ba ra nie uwie rzył. Ja ege ra wtrą co no więc do Playa Ne gra, gdzie ma jor Mojo sta ‐
rał się z ca łych sił, żeby go zła mać i zmusić do przy zna nia się do rze ko mej winy. Za ło żył okula ‐
ry.

– Masz ra cję. W ży ciu nie wy do sta nie my się stąd przez lot nisko. Masz plan B?
Raff zerk nął na nie go.
– Z tego, co sły sza łem, pra co wa łeś tu jako na uczy ciel. Uczy łeś an giel skie go w wio sce, na pół ‐

no cy wy spy. Zło ży łem im wizy tę. Wie lu ry ba ków mó wiło, że je steś naj lepszym, co im się przy ‐
tra fiło, że uczy łeś dzie ci czy tać i pisać. To wię cej, niż pre zy dent zro bił dla nich w cią gu ca łych
swo ich rzą dów. – Za wie sił głos. – Przy go to wa li piro gę, że by śmy mo gli do stać się do Nige rii.

Ja eger za sta no wił się przez chwilę. Spę dził na Bio ko pra wie trzy lata i do brze po znał tutej‐
sze osa dy ry backie. Prze pły nię cie Za to ki Gwinejskiej piro gą było wy ko nal ne.

– To trzy dzie ści kilo me trów, czy coś koło tego – oce nił. – Ry ba cy ro bią to od cza su do cza su,
gdy po go da do pisuje. Masz mapę?

Raff wska zał na małą torbę u stóp ko le gi. Ja eger się gnął po nią, sy cząc z bólu, i przejrzał za ‐
wartość. Zna lazł mapę, roz ło żył ją i prze studio wał. Bio ko le ża ło w sa mym środku zgię cia „pa ‐
chy” Afry ki – mała wy spa po ro śnię ta gę stą dżun glą, długa na nie wię cej niż sto kilo me trów
i sze ro ka na pięćdzie siąt. Najbliżej był Ka me run, a nie co da lej i bardziej na pół noc Nige ria. Na ‐
to miast do bre dwie ście kilo me trów na po łudnie znajdo wa ło się to, co jesz cze do nie daw na było
drugą po ło wą kró le stwa pre zy den ta Cham ba ry – kon ty nen tal na część Gwinei Rów niko wej –
te raz opa no wa na przez puczy stów.

– Ka me run jest najbliżej – za uwa żył Ja eger.
– Ka me run? Nige ria? – Raff wzruszył ra mio na mi. – Ja kie to ma zna cze nie, w tej chwili

wszę dzie le piej niż tutaj.
– Ile zo sta ło do zmro ku? – za py tał Ja eger. Ze ga rek za bra li mu sie pa cze Cham ba ry, zresz tą

na długo przed tym, za nim za cią gnę li go do celi w Playa Ne gra. – Pod osło ną nocy może nam
się udać.

– Sześć go dzin. Daję ci najwy żej go dzinę w ho te lu. Zmy jesz z sie bie to gów no i wy żło piesz
tyle wody, ile zdo łasz – bo za cho le rę nie dasz rady, je śli się nie na wodnisz. Jak mó wiłem, cze ka
nas długi dzień.

– Mojo wie, w któ rym ho te lu się za trzy ma łeś?
Raff prychnął.
– Nie ma sen su się kryć. Na wy spie tej wiel ko ści wszy scy wie dzą o wszyst kim. W sumie tro ‐

chę przy po mina mi to dom… – Jego zęby za lśniły w słoń cu. – Mojo nie bę dzie nam się na przy ‐
krzał jesz cze przez do brych kil ka go dzin, bę dzie spraw dzał, czy pie nią dze do szły – a do tego
cza su już daw no się stąd zwinie my.

Ja eger na pił się wody, wmusza jąc łyk za ły kiem w wy schnię te gardło. Pro blem w tym, że
jego żo łą dek skurczył się do roz mia rów orze cha. Je śli nie za ka to wa liby go na śmierć, dość szyb‐
ko wy koń czył by go głód.



– Uczy łeś dzie ci. – Raff uśmiechnął się po ro zumie waw czo. – No do bra, po wiedz, co ro biłeś
na praw dę?

– Uczy łem dzie ci.
– Ja sne. Uczy łeś dzie ci. I nie mia łeś nic a nic wspól ne go z puczem?
– Pre zy dent cią gle py tał o to samo. Kie dy na chwilę prze sta wa li mnie bić. Widzę, że mógł ‐

byś mu się przy dać.
– Okej, uczy łeś dzie ci. An giel skie go. W ry backiej wio sce.
– Uczy łem. – Ja eger wyjrzał przez okno, a uśmiech znik nął z jego twa rzy. – Poza tym, je śli

już musisz wie dzieć, chcia łem się gdzieś ukryć. Prze my śleć to i owo. Bio ko – za dupie na koń cu
świa ta. Nigdy bym nie przy pusz czał, że ktoś mnie tu znaj dzie. – Za wie sił głos. – Udo wodniłeś,
że się my liłem.

Krót ki przy sta nek w ho te lu bardzo do brze mu zro bił. Wy ką pał się. Trzy razy. Za trze cim po dej‐
ściem woda ucho dzą ca do odpły wu była już w mia rę czy sta. Wmusił w sie bie tro chę soli na wad‐
nia ją cych. Przy strzygł bro dę za pusz cza ną od pię ciu ty go dni, ale na go le nie nie miał cza su.

Obejrzał się w po szukiwa niu zła mań – ja kimś cudem, chy ba było ich nie wie le. Miał trzy dzie ‐
ści osiem lat i dbał o kon dy cję, rów nież podczas po by tu na wy spie. Wcze śniej spę dził de ka dę
w elitarnej jedno st ce – gdy wrzuca li go do celi, był w za sa dzie w szczy to wej formie. Może dla ‐
te go wy szedł z Playa Ne gra w mia rę bez szwan ku. Przy pusz czał, że ma kil ka zła ma nych pal ców
u rąk i nóg. Nic, co by się nie za go iło.

Szybko się prze brał, a po tem wsko czy li z Raf fem do dżipa i ruszy li z Ma la bo na wschód, ku
gę ste mu tro pikal ne mu buszo wi. Z po cząt ku Raff pro wa dził po chy lo ny nad kie row nicą jak sta ‐
rusz ka – nie wię cej niż pięćdzie siąt kilo me trów na go dzinę. Spraw dzał, czy ktoś ich nie śle dzi.
Nie licz ni szczę ścia rze, któ ry mie li na Bio ko auta, jeź dzili jak sza leń cy, więc gdy by ja kiś ogon
przy cze pił się do nich, rzucał by się w oczy z odle gło ści kilo me tra. Za nim skrę cili w wą ską dro gę
grun to wą w kie run ku pół nocno-wschodnie go wy brze ża, było już ja sne, że są sami.

Ma jor Mojo musiał obsta wiać, że będą kie ro wać się na lot nisko. Teo re tycz nie nie było zresz ‐
tą in ne go spo so bu na wy do sta nie się z wy spy – o ile nie chcia ło się na ra żać ży cia wśród burz
tro pikal nych i wy głodnia łych re kinów krą żą cych po oko licz nych wo dach. Na praw dę nie wie lu się
na to de cy do wa ło.



Rozdział 3

Wódz wio ski Fernao, Ibra him, wska zał na pla żę. Była na tyle blisko, że przez cien kie ścia ny
cha ty prze nika ło echo wzburzo nych fal.

– Przy go to wa liśmy piro gę, jest w niej woda i po ży wie nie. – Wódz za wie sił głos i do tknął ra ‐
mie nia Ja ege ra. – Nigdy cię nie za po mnimy, zwłasz cza dzie ci.

– Dzię kuję – odparł Ja eger. – Ja też was nie za po mnę. Na wet nie wie cie, jak wie le mi ofia ‐
ro wa liście, jak bardzo mi po mo gliście.

Wódz zerk nął na sto ją ce go u jego boku mło de go, do brze zbudo wa ne go męż czy znę. – Mój
syn jest jednym z najlepszych że gla rzy na Bio ko… Na pew no nie zgo dzisz się, żeby moi ludzie
prze wieź li was na drugą stro nę? Wiesz, że chęt nie to zro bią.

Ja eger po krę cił gło wą.
– Kie dy pre zy dent Cham ba ra zo rien tuje się, że znik ną łem, bę dzie się mścił. Tutaj się że ‐

gna my, to je dy ne wyjście.
Wódz po wstał.

– To były wspa nia łe trzy lata, Wil lia mie. In sza Al lah3), prze pły nie cie za to kę i do trze cie do
domu. A pew ne go dnia, gdy ten prze klę ty Cham ba ra w koń cu znik nie, in sza Al lah, wró cisz tu
i nas odwie dzisz.

3) Arab. „jeśli Allah pozwoli”

– In sza Al lah – po wtó rzył Ja eger. Uścisnął dło nie wo dza. – Chciał bym, żeby tak się sta ło.
Ja eger przez chwilę spo glą dał na twa rze ota cza ją ce cha tę. Dzie ci. Po kry te py łem, pół na gie –

ale szczę śliwe. Może wła śnie tego na uczy ły go tutejsze ma luchy – co to zna czy szczę ście.
Skie ro wał oczy z po wro tem na wo dza.
– Wy ja śnij im, w moim imie niu, dla cze go odsze dłem, ale do pie ro, gdy już nas tu daw no nie

bę dzie.
Wódz uśmiechnął się.
– Wy ja śnię. A te raz ruszaj. Zro biłeś tu wie le do bre go. Idź z tą świa do mo ścią i lek kim ser‐

cem.
Ja eger i Raff po dą ży li w kie run ku pla ży, prze dzie ra jąc się przez po szy cie wy jąt ko wo gę ste go

gaju pal mo we go. Im mniej ludzi za uwa ży uciecz kę, tym mniej sza szan sa, że spo tka ją ich ja kieś
re pre sje.

Raff prze rwał mil cze nie. Widział, jak bardzo przy ja ciel cierpi, opusz cza jąc swo ich podopiecz ‐
nych.

– In sza Al lah? – za py tał z za in te re so wa niem. – Ci wie śnia cy to muzuł ma nie?



– Tak. I wiesz co? To jedni z najbardziej życz liwych ludzi, ja kich w ży ciu spo tka łem.
Raff przyjrzał mu się uważ nie.
– Trzy lata w sa mot no ści na Bio ko, i niech mnie dia bli, je śli wiel kie mu twardzie lo wi Ja ege ‐

ro wi nie zmię kło serce.
Ja eger po słał przy ja cie lo wi gorz ki uśmiech. Może Raff miał ra cję, może fak tycz nie zro bił się

ckliwy.
Zbliża li się do nie ska zitel nie bia łe go pia sku na pla ży, gdy podbie gła do nich sa pią ca figurka.

Bosy chło pak, nie wię cej niż ośmio let ni, pół na gi, ubra ny je dy nie w po strzę pio ne szorty, nie
mógł zła pać tchu. Jego mina wy ra ża ła pa nikę gra niczą cą z prze ra że niem.

– Pro szę pana, pro szę pana! – Chwy cił dłoń Ja ege ra. – Idą tu. Ludzie pre zy den ta Cham ba ry.
Mój ojciec… ktoś ostrzegł przez ra dio. Idą tu! Żeby pana zna leźć! Za brać z po wro tem!

Ja eger przy klęk nął i zna lazł się na wy so ko ści oczu chłopca.
– Mały Mo, słuchaj: nikt mnie nie za bie rze. – Zdjął podróbki oakley ów i wcisnął je w ręce

dziecka. Zmierz wił jego za kurzo ne, sztyw ne wło sy. – Zo bacz my, czy ci pa sują – za chę cił mal ca.
Chłopczyk na ło żył okula ry na nos. Były tak duże, że musiał je przy trzy mać.
Ja eger uśmiechnął się sze ro ko.
– Ko le go! Wy glą dasz za bójczo! Ale nie po ka zuj się w nich, przy najmniej do pó ki ludzie

Cham ba ry nie odejdą. A te raz bie gnij. Wra caj do ojca, nigdzie nie wy chodź. I po dzię kuj mu za
ostrze że nie.

Dziecko po raz ostat ni przy tuliło Ja ege ra, wy raź nie nie chęt nie się z nim że gna jąc, i odbie ‐
gło. Oczy wy peł nia ły mu łzy.

Ja eger i Raff wto pili się w po bliskie za ro śla. Przy kucnę li nisko, na odle głość szeptu. Ja eger
chwy cił nadgarstek Raf fa, by spraw dzić czas.

– Ja kieś dwie go dziny do zmierz chu – mruk nął. – Dwie opcje… Albo ucie ka my te raz, w świe ‐
tle dnia, albo kry je my się i prze kra da my po nocy. O ile znam Cham ba rę, każe ło dziom pa tro lo ‐
wym krą żyć po oce anie, nie licząc oczy wiście sił, któ re wy śle pro sto do wio ski. Ło dzią z Ma la bo
pły nie się nie wię cej niż czterdzie ści minut – le dwo wy ruszy my, a już będą sie dzieć nam na
ogo nie. Co ozna cza… że nie mamy wy bo ru. Cze ka my do zmro ku.

Raff przy tak nął.
– Sta ry, by łeś tu trzy lata. Znasz to miej sce. Musimy się gdzieś ukryć, gdzie niko mu nie

przyjdzie do gło wy nas szukać.
Ja eger ro zejrzał się wo kół, za trzy mując wzrok na ciem nej i zło wro go wy glą da ją cej ro ślin no ‐

ści na drugim koń cu pla ży.
– Ba gno na mo rzy no we. Węże, kro ko dy le, ko ma ry, skorpio ny, pijaw ki i cho lerne błocko po

pas. Ostat nie miejsce, w któ rym kto kol wiek o zdro wych zmy słach chciał by się skryć.
Raff po grze bał głę bo ko w kie sze ni, wy cią gnął spe cy ficz nie wy glą da ją cy nóż i po dał Ja ege ro ‐

wi – Trzy maj go pod ręką, na wszel ki wy pa dek.
Ja eger roz ło żył nóż i prze cią gnął pal ca mi po trzy na sto cen ty me tro wym, czę ścio wo ząbko ‐

wa nym ostrzu, spraw dza jąc jego ostrość.



– Ko lejna podró ba?
Raff spojrzał na nie go wil kiem.
– Na bro ni nie oszczę dzam.
– Ludzie Cham ba ry są już w dro dze – podsumo wał Ja eger – z pew no ścią otrzy ma li roz kaz,

żeby za cią gnąć nas z po wro tem do Playa Ne gra. A my mamy je den nóż…
Raff roz ło żył drugie, iden tycz ne ostrze.
– Wierz mi, to i tak cud, że prze my ciłem je przez tutejsze lot nisko.
Ja eger uśmiechnął się po nuro.
– No do bra, mamy po jednym nożu – nikt nam nie podsko czy.
Prze mknę li przez gaj pal mo wy w stro nę odle głych mo kra deł.
Z ze wnątrz la birynt dzikich, splą ta nych ko rze ni i ga łę zi wy da wał się nie do prze by cia. Nie ‐

wzruszo ny tym Raff za czął się czoł gać na brzuchu i przeć przed sie bie, prze ślizgując i prze ciska ‐
jąc się przez ja kieś szcze liny, a nie do strze gal ne w ciem no ści stwo rze nia usuwa ły mu się z dro gi.
Za trzy mał się po do brych dwudzie stu me trach; Ja eger pełzł tuż za nim.

Jesz cze kie dy byli na pla ży, Ja eger chwy cił ja kieś sta re liście pal mo we i prze mknął ty łem
przez pia sek, za cie ra jąc odciski stóp. Kie dy po now nie za pa dał głę bo ko w na mo rzy ny, po ich
przejściu nie po zo stał ża den ślad.

Po tem obaj za nurzy li się w pa skudnie śmierdzą ce, czarne bło to mo kra deł. Je dy nie gło wy
wy sta wa ły im po nad po wierzchnię, ale na wet je po kry wa ła gruba warstwa bło ta i brudu. Tyl ko
biel oczu wy róż nia ła ich z oto cze nia. Ja eger czuł, jak wszę dzie wo kół ciem na po wierzchnia mo ‐
kra deł kipi i roi się od zwie rząt.

– Pra wie tę sk nię za Playa Ne gra – mruk nął.
Raff burk nął po ta kują co, bły ska jąc zę ba mi – je dy nie one zdra dza ły jego po zy cję.
Oczy Ja ege ra błą dziły po splą ta nych uko śnie ro ślinach two rzą cych nad ich gło wa mi zbite

skle pie nie, jak w go tyckiej ka te drze. Na wet najwięk sze na mo rzy ny nie były grubsze niż ludz ki
nadgarstek, a wy ra sta ły na wy so kość nie co po nad sze ściu me trów. W miejscach, gdzie ko rze nie
wy sta wa ły z bło ta i gdzie co dzien nie obmy wa ły je pły wy, uno siły się one pro sto w górę na do ‐
bre pół to ra me tra lub wię cej.

Raff zła pał je den na mo rzyn i prze piło wał go przy zie mi ząbko wa nym ostrzem. Drugie na ‐
cię cie zro bił na wy so ko ści nie co po nad me tra, po da jąc ka wa łek drew na Ja ege ro wi.

Ten po słał mu py ta ją ce spojrze nie.
– Krav maga – mruk nął Raff. – Za ję cia z wal ki na kije u ka pra la Carte ra. Mówi ci to coś?
Ja eger uśmiechnął się. Jak mógł by za po mnieć? Wziął nóż i za czął ostrzyć je den ko niec

twarde go, wy trzy ma łe go drew na, two rząc czubek w kształ cie strza ły. Krót ka, ostra dzida prze ‐
zna czo na do pchnięć po wo li na bie ra ła kształ tu.

Ka pral Carter do sko na le wła dał wsze la ką bro nią, nie wspo mina jąc o jego umie jęt no ściach
w za kre sie wal ki wręcz. Ra zem z Raf fem szko lili jednost kę Ja ege ra w krav ma dze, sztuce sa ‐
mo obro ny z ele men ta mi kung-fu, wy wo dzą cej się z Izra ela, któ ra uczy ła tego, jak prze żyć
w sy tuacjach, ja kie może zgo to wać praw dziwe ży cie. W odróż nie niu od więk szo ści sztuk wal ki,



w krav ma dze cho dziło o jak najszybsze za koń cze nie starcia po przez za da nie prze ciw niko wi
mak sy mal nych obra żeń. Obra żeń na rzą dów we wnętrz nych – jak za wsze ma wiał Carter – ta ‐
kich, któ re z za ło że nia mia ły być śmiertel ne. Nie obo wią zy wa ły żadne za sa dy, a wszyst kie cio ‐
sy po win ny tra fiać w najwraż liw sze czę ści cia ła – oczy, nos, szy ję, kro cze i ko la no. Byle mocno.

Podsta wo we re guły krav magi to szybkość, agre sja, za sko cze nie, a tak że za sa da: uderz
pierw szy i zrób broń z nicze go. Wal czy ło się tym, co akurat na winę ło się pod rękę – de ska mi,
prę ta mi, a choćby i roz bity mi butel ka mi. Albo za ostrzo nym drew nia nym koł kiem zro bio nym
z ko rze nia na mo rzy no we go.

Ludzie Cham ba ry zja wili się tuż przed zmierz chem.
W jednej cię ża rów ce nadje cha ły ich dwa tuziny. Prze szli na drugi ko niec pla ży, usta wia jąc

się w ty ra lie rę, by prze szukać ją od skra ju do skra ju. Za trzy my wa li się przy czół nach, prze wra ‐
ca jąc je, jak by spo dzie wa li się, że zbie go wie scho wa li się pod spodem. Była to oczy wista kry jów ‐
ka – więc Ja eger i Raff w ogó le nie bra li jej pod uwa gę.

Żoł nie rze po ciska mi z ka ra binów auto ma tycz nych po dziura wili dna kil ku łó dek. Ro bili to
jednak cha otycz nie, a Ja eger uważ nie za no to wał w pa mię ci, któ re czół na nie zo sta ły prze ‐
strze lo ne.

Szybko zna le zio no piro gę z pro wian tem. Po pla ży po nio sły się wy krzy kiwa ne roz ka zy.
Dwóch ludzi odzia nych w moro po bie gło do wio ski i wró ciło minutę póź niej; je den niósł ko goś,
drobne go, nie wiel kie go, prze wie szo ne go przez ra mię. Rzucił go pod sto py do wódcy.

Ja eger pa mię tał tego po staw ne go, oty łe go męż czy znę z jednej z jego wie lu wizyt w Playa
Ne gra, gdzie nadzo ro wał prze słucha nia i tortury.

Do wódca kopnął oso bę le żą cą na zie mi.
Mały Mo wy dał zduszo ny krzyk, któ ry odbił się echem po ciem nej pla ży. Ja eger za cisnął

zęby. Syn wo dza był dla nie go jak ro dzo ne dziecko. By stry uczeń, choć z głupko wa tym uśmie ‐
chem, za wsze go roz we se lał. Do tego świet nie grał w siat ków kę pla żo wą, któ ra była ich ulubio ‐
ną roz ryw ką po za koń cze niu lek cji. Ale nie tyl ko to zbliży ło ich do sie bie. Mały Mo pod tak wie ‐
lo ma wzglę da mi przy po minał Ja ege ro wi wła sne go syna.

A przynaj mniej syna, które go kie dyś miał.
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– PA NIE JA EGER! – sło wa przedarły się przez czarne my śli wo ła ne go.
–Wil lia mie Ja eger. Tak, pa mię tam cię, ty tchó rzu. I, jak widzisz, mam chłopca. – Ma syw na

ręka opa dła i po cią gnę ła Ma łe go Mo w górę za wło sy, tak że dziecko ba lan so wa ło na sa mych
czubkach pal ców – Zo sta ła mu jedna minuta ży cia. MI NUTA! Po każ cie się, wy bia łe skurwy sy ny,
NA TYCHMIAST! Albo chło pak do sta nie kul kę mię dzy oczy!

Ja eger wbił wzrok w Raf fa. Wiel ki Ma orys po krę cił gło wą.
– Sta ry, znasz sy tuację – szepnął. – Je śli się po ka że my, cała wio ska bę dzie zgubio na, my

i Mały Mo też.
Ja eger bez sło wa prze niósł wzrok na po sta cie w odda li. Raff miał ra cję, ale obraz chłopca

usiłują ce go ustać na ko niusz kach pal ców i trzy ma ją ce go go tę gie go do wódcy wrył mu się
w mózg. Oży wił daw no po grze ba ne wspo mnie nie – da le kie zbo cze góry i po strzę pio ny, po cię ty
no żem ka wa łek płót na…

Ja eger po czuł, jak po wstrzy muje go ma syw ne, sil ne ra mię.
– Spo kojnie, ko le go, spo koj nie – szepnął Raff. – Mó wię po waż nie. Po ka żesz się, a wszy scy

zginie my…
– Minuta minę ła! – za wo łał do wódca. – WYCHODŹ CIE. Już!
Ko men dant wy cią gnął pisto let z ka bury i przy cisnął lufę do skro ni chłopca. Ja eger usły szał

ostre, sta lo we klak-klak ła do wa ne go do ko mo ry na bo ju.
– OD LI CZAM OD DZIE SIĘ CIU. A póź niej, za pew niam was, wy bry tyjskie skurwie le, że

strze lę!
Stał z twa rzą zwró co ną w stro nę wydm, świe cąc la tarką po kę pach traw, licząc, że do strze ‐

że Ja ege ra i Raf fa.
– Dzie sięć, dzie więć, osiem…
Przez ciem nie ją cą pla żę po niósł się inny głos, dzie cię cy krzyk za głuszył odlicza nie:
– Pro szę pana! Pro szę pana! Pro szę! Proszę!
– Sie dem, sześć, pięć… O tak, chłopcze, bła gaj swo je go bia łe go przy ja cie la, żeby cię oca lił…

Trzy…
Ja eger po czuł, jak Raff wdusza go w bło to, podczas gdy jego my śli prze ska kiwa ły w prze ra ‐

że niu mię dzy odle gły mi wspo mnie nia mi: od be stial skie go na pa du na ciem nym oszro nio nym
zbo czu; kro pli krwi widocz nych na pierw szym zimo wym śnie gu. Od chwili, gdy jego ży cie le gło
w gruzach… Aż do dziś; do Ma łe go Mo.

– Dwa! Je den! KONIEC!
Do wódca po cią gnął za spust.
Po je dyn czy roz błysk wy do był pla żę z mro ku w kon tra ście ostre go świa tła i cie nia. Ko men ‐

dant puścił wło sy chłopca, po zwa la jąc, by drobne cia ło osunę ło się na zie mię.



Ja eger, roz dzie ra ny bó lem, odwró cił twarz i przy cisnął ją mocno do ko rze ni na mo rzy nów.
Gdy by Raff go nie przy trzy mał, wy le ciał by z ukry cia z no żem i za ostrzo nym koł kiem go to wym
do ata ku, z żą dzą mordu pło ną cą w oczach. I zginął by. Ale miał to gdzieś.

Do wódca wy wrzesz czał ciąg urwa nych roz ka zów. Po sta cie w moro roz pierz chły się we
wszyst kie stro ny, nie któ re ruszy ły z po wro tem do wio ski, inne na oba krań ce pla ży. Jedna za ‐
trzy ma ła się z po ślizgiem na skra ju mo kra deł.

– A więc ba wimy się da lej – oznajmił grom ko ko men dant, na dal roz glą da jąc się na wszyst ‐
kie stro ny. – Przy pro wa dzimy ko lejne dziecko. Je stem cierpliwym czło wie kiem, nigdzie mi się
nie spie szy. Je śli bę dzie trze ba, z chę cią za strze lę wszyst kich two ich uczniów, jedne go po dru‐
gim, pa nie Ja eger. Po każ się. A może je steś ża ło snym, bia łym tchó rzem, za ja kie go za wsze cię
mia łem? Udo wodnij – że – się – my liłem.

Ja eger zo ba czył, że Raff się po ruszył. Cicho prze czoł gał się na przód, sunąc po bło cie na brzu‐
chu jak ol brzy mi, upiorny wąż. Rzucił okiem przez ra mię.

– Chcesz odejść w glo rii chwa ły? – szepnął.
Ja eger skinął po nuro gło wą.
– Szybkość. Agre sja…
– Za sko cze nie – Raff do koń czył man trę.
Ja eger po pełzł na przód, po dą ża jąc po śla dach Raf fa, po dziwia jąc za ra zem, jak wiel ki Ma orys

po tra fił się ruszać, po lo wać, cicho niczym zwie rzę. Jak uro dzo ny dra pież ca. Przez lata Raff
prze ka zał Ja ege ro wi tak wie le z tych umie jęt no ści – nie złom ną wia rę i kon cen tra cję, po trzeb‐
ne do tego, by po dejść ofia rę i za bić. Ale Raff i tak po zo stał mistrzem, był naj lepszym z najlep‐
szych.

Wy nurzył się z mo kra deł jak bez kształt ny cień, akurat gdy za cią ga li na pla żę ko lejne nie ‐
szczę sne dziecko. Do wódca za czął ko pać je butem w brzuch, a jego ludzie, re cho cząc, przy glą da li
się wido wisku.

Raff wy ko rzy stał oka zję. Pod osło ną mro ku podkradł się do sa mot ne go straż nika sto ją ce go
najbliżej mo kra deł. Jednym szybkim ruchem za rzucił lewą rękę na szy ję i usta żoł nie rza w że ‐
la znym duszą cym chwy cie, zupeł nie unie moż liwia jąc krzyk, podry wa jąc bro dę do góry i w bok.
Rów no cze śnie jego pra wa ręka za to czy ła łuk w brutal nym pchnię ciu, za głę bia jąc ostrze noża po
rę ko jeść w gardle straż nika, a po tem po de rwa ła je w górę, prze rzy na jąc tęt nicę i tcha wicę.

Raff przy trzy mał pe cho we go żoł nie rza przez kil ka se kund, podczas gdy reszt ki jego ży cia
wtła cza ły się w płuca, to piąc go we wła snej krwi. Cicho opuścił cia ło na pia sek. Bły ska wicz nie za ‐
nurzył się z po wro tem w mo kra dła, ściska jąc w śliskich od krwi rę kach ka ra bin za bite go.

Przy kucnął, roz suwa jąc ro śliny, by zro bić Ja ege ro wi przejście.
– Chodź! – syk nął. – Idzie my!
Ką tem oka Ja eger do strzegł ja kiś ruch. Jak by znikąd po ja wiła się po stać, uno sząc ka ra bin do

strza łu i mie rząc pro sto w Raf fa. Ja eger cisnął nóż.
To był odruch. Ostrze za szumia ło w ciem nie ją cym po wie trzu, wirując w lo cie i za to piło się

głę bo ko w brzuchu wro ga.



Broń wy pa liła nie mal rów no cze śnie z krzy kiem ran ne go, ale ogień po szedł bo kiem, z da le ‐
ka omija jąc cel. Echa wy strza łu jesz cze za mie ra ły, kie dy Ja eger po de rwał się i rzucił przed sie ‐
bie, uno sząc w górę drew nia ny ko łek trzy ma ny w ręce. Poznał strzelca.

Sko czył, wbija jąc włócz nię w pierś męż czy zny. Pcha jąc z ca łej siły, czuł, jak za ostrzo ny ko łek
roz trza skuje że bra, prze cina mię śnie i ścię gna. Za nim jesz cze zła pał ka ra bin po wa lo ne go prze ‐
ciw nika, miał go przy gwoż dżo ne go do pia sku – drew nia na broń prze biła bok i ra mię na wy lot.
Ma jor Mojo, daw ny opraw ca Ja ege ra, wrzesz czał i zwijał się jak za rzy na ne pro się – ale nigdzie
się nie wy bie rał, to było pew ne.

Jednym płyn nym ruchem Ja eger po de rwał ka ra bin, odbez pie czył i otwo rzył ogień. Wy lot
lufy wy pluł roz ża rzo ny grad po cisków; smuga cze po dziura wiły mrok.

Ja eger ce lo wał w tułów. Strza ły w gło wę były do bre na strzel nicy, ale w praw dziwej wal ce
za wsze mie rzy ło się w be be chy. Sta no wiły najwięk szy cel, a po strzał w brzuch prze ży wa li nie ‐
licz ni.

Omiótł wzro kiem pla żę, szuka jąc ko men dan ta. Widział, jak dziecko się wy ry wa i znika pod
osło ną po bliskie go gaju pal mo we go. Ja eger oddał po tęż ną sal wę i zo ba czył, jak do wódca odwra ‐
ca się i ucie ka, a smugi po cisków roz ry wa ją jego pię ty i wbija ją mu się w pierś. Gdy ko men dant
upadł, wy jąc z prze ra że nia w przedśmiert nych drgaw kach, Ja eger wy czuł, że w sze re gach wro ‐
ga sze rzy się strach i nie zde cy do wa nie. Byli te raz jak wąż, któ re mu urżnię to gło wę.

To była odpo wiednia chwila, by wy ko rzy stać prze wa gę.
– Prze ła do wa nie! – krzyk nął Ja eger, wy ła wia jąc peł ny ma ga zy nek z kie sze ni daw ne go kata

i wsuwa jąc na miejsce. – Jaz da! Jaz da! Jaz da!
Raf fo wi nie trze ba było dwa razy po wta rzać. W mig był na no gach, szarżując na przód

z okrzy kiem bo jo wym na ustach, a Ja eger kładł ogień za po ro wy. Kie dy ciem ny, groź ny ma ory ‐
ski ol brzym parł przed sie bie, Ja eger za uwa żył, że pierw si wro go wie za czy na ją się wy ła my wać
i ucie kać.

Raff po ko nał trzy dzie ści me trów, po tem opadł na ko la no i otwo rzył ogień. Te raz to on
krzyk nął do kom pa na: – NA PRZÓD!

Ja eger po de rwał się z pia sku, z bro nią przy ra mie niu, da jąc upust wście kło ści, skupio ny na
wal ce. Gdy mknął jak bły ska wica przez pla żę, a lufa pluła ogniem, tyl ko jego oczy i obna żo ne
zęby odcina ły się bie lą od ciem nej warstwy ba gniste go szla mu, któ ry po kry wał go od stóp do
głów. Po paru chwilach ostat ni z żoł nie rzy pre zy den ta Cham ba ry zła ma li szyk i rzucili się do
uciecz ki. Raff i Ja eger prze go nili ich przez gaj pal mo wy mie rzo ny mi se ria mi, aż w koń cu nie
było widać ani jednej po sta ci. Za raz po tem ciem na po łać pia sku ucichła, sły chać było tyl ko jęki
umie ra ją cych i ran nych.

Nie tra cąc cza su, ko man do si odna leź li piro gę przy go to wa ną przez wo dza i po cią gnę li ją
w stro nę fal. Na suchym lą dzie duży wy drą żo ny pień o grubej ko rze był nie po ręcz ny, musie li
więc wy tę żyć wszyst kie siły, by za wlec łódź do mo rza. Już mie li ode pchnąć ją od brze gu, gdy Ja ‐
eger dał Raf fo wi sy gnał, żeby po cze kał.



Przedarł się przez fale i po biegł do miejsca, gdzie le ża ło cia ło przy szpilo ne do mo kre go od
krwi pia sku. Wy szarpnął ko łek, za rzucił so bie ran ne go na ra mio na i wró cił z po wro tem, rzuca ‐
jąc swo je go pół przy tom ne go kata na śro dek łódki.

– Zmia na pla nów! – krzyk nął do Raf fa, gdy pcha li czół no w głąb fal. – Mojo pły nie z nami.
Poza tym skie ruje my się na po łudnio wy wschód. Ludzie Cham ba ry wyjdą z za ło że nia, że po pły ‐
nę liśmy na pół noc, do Ka me runu albo Nige rii. Nie przyjdzie im do gło wy, że ruszy liśmy w prze ‐
ciw ną stro nę, z po wro tem do ich kra ju.

Raff wsko czył do piro gi i wy cią gnął rękę, by po móc Ja ege ro wi.
– Cze mu mie liby śmy wra cać do tej pie kiel nej nory przy jem niacz ka pre zy den ta?
– Po pły nie my na kon ty nent. To dwa razy da lej, ale w ży ciu nie po my ślą, żeby za pę dzić się

tam za nami. Poza tym to już nie jest te ren Cham ba ry, pa mię tasz? Do ga da my się z puczy sta ‐
mi i zo ba czy my, co uda się wskó rać.

Raff uśmiechnął się sze ro ko.
– Ka mate! Ka mate! Ka ora! Ka ora! No to w dro gę, do cho le ry!
Po wio sło wa li w mo rze. Ja eger podjął za śpiew i szybko po chło nął ich mrok roz ja śnio ny nie co

bla skiem księ ży ca.
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– Okej pa no wie, za pew ne ucie szy was fakt, że wszyst ko, co mó wicie, się zga dza. Wy starczy ło
kil ka te le fo nów. Wy glą da na to, że wa sza re puta cja was wy prze dza.

Czło wiek sie dzą cy przed nimi mó wił z wy raź nym po łudnio wo afry kań skim ak cen tem, był

krę py i sze ro ki w barkach, o mię sistej, czerwo nej i bro da tej twa rzy ty po we go Bura4). Jego wy ‐
gląd świadczył o mło do ści spę dzo nej na grze w rugby, grubych po pija wach i żoł nierce w afry ‐
kań skim buszu, czym się zajmo wał, za nim nie po ko na ły go wiek i po da gra. Jednak Pie ter Bo er‐
ke nie za mie rzał sam rzucać się do wal ki. Był przy wódcą puczu i miał pod swo imi roz ka za mi
o wie le młodszych i spraw niejszych ludzi do pro wa dze nia na tarcia.

4) Burowie, inaczej Afrykanerzy, potomkowie białych osadników w byłych
koloniach brytyjskich w Afryce Południowej

– Wciąż pla nuje cie zdo być Bio ko? – za py tał Ja eger. – Pucz won ga skoń czył się, za nim tak
na praw dę się za czął…

Pre zy den ta Cham ba rę usiło wa no odsunąć od wła dzy już kil ka lat wcze śniej. Po przednia pró ‐
ba za ma chu sta nu za koń czy ła się jednak klę ską, więc przy lgnął do niej drwią cy przy do mek „pu‐

czu won ga”5).

5) Nieudana próba zamachu stanu w Gwinei Równikowej podjęta w 2004 roku.
„Wonga” w slangu brytyjskim oznacza „szmal”.

Bo erke parsk nął. – Ja pro wa dzę zupeł nie inną ope ra cję, pod ha słem „Mamy cię!”. Cham ba ra
jest skoń czo ny. Spo łecz ność mię dzynarodowa, kompanie naftowe, ludność Bioko – wszyscy
chcą się go pozbyć. Kto by nie chciał? Gość to zwierzę. Zjada ludzi na śniadanie, głównie swoich
ulubionych więźniów. – Uważnie przyjrzał się Jaegerowi. – Na pewno cieszysz się, że zdążyłeś
wydostać się z Playa Negra, co?

Ja eger z trudem się uśmiechnął. Po trzech dniach po nie wie ra nia przez tro pikal ne burze
i za le wa nia fa la mi w trak cie prze pra wy przez Za to kę Gwinejską, wciąż wszyst ko go bo la ło.

– C-130 wła śnie prze wo żą broń – podjął Bo erke – kursując wa ha dło wo do Nige rii i z po wro ‐
tem. Przy go to wuje my się do wiel kiej ofen sy wy. A sko ro już o tym mowa, przy da ły by mi się do ‐
dat ko we ręce do po mo cy – ludzie tacy, jak wy, któ rzy zna ją te ren. – Zmie rzył wzro kiem obu
męż czyzn. – Chce cie się przy łą czyć?

Ja eger zerk nął na Raf fa.



– Mój wiel ki ma ory ski przy ja ciel mówi, że mamy coś do za ła twie nia w Wiel kiej Bry ta nii.
– Nie ste ty – mruk nął Raff. – Choć po za kosz to wa niu go ścin no ści pre zy den ta Cham ba ry

chęt nie wy wa żył bym z kopa jego fron to we drzwi.
– Wie rzę. – Bo erke parsk nął śmie chem. – Ostat nia szan sa, pa no wie. Przy da liby ście mi się.

I to bardzo. W koń cu wy rwa liście się z Playa Ne gra, a to niko mu się nie uda je. Wy wal czy liście
so bie uciecz kę z wy spy dwie ma wy ka łacz ka mi i otwie ra czem do bute lek, prze ży liście trzy dni
w czół nie na mo rzu. Jak już mó wiłem, ta kich ludzi po trze buje my.

Ja eger uniósł ręce w ge ście ka pitula cji.
– Nie tym ra zem. Mam już dość Bio ko.
– Ro zumiem. – Bo erke podniósł się, energicz nie, kro cząc w tę i z po wro tem za biurkiem. –

Mogę was stąd za brać na stępnym C-130. W Nige rii prze my ci się was na po kład British Airways
wprost do Lon dy nu, bez zbędnych py tań. Przy najmniej tyle mogę dla was zro bić, w re wan żu
za to, że do starczy liście mi tego gnojka. – Wska zał kciukiem przez ra mię. W jednym z ro gów
po miesz cze nia le żał bez władnie mocno oban da żo wa ny ma jor Mojo. Cięż ko ran ny, po trzech
dniach na mo rzu, był le dwie przy tom ny.

Raff zmie rzył go po gardliwym wzro kiem.
– Będę wdzięcz ny, je śli po trak tuje cie go po dobnie, jak on mo je go ko le gę. Z na wiąz ką. O ile

prze ży je.
Bo erke bły snął uśmie chem.
– Ża den pro blem. Mamy wie le py tań, któ re chce my mu za dać. I pa mię taj, je ste śmy z RPA,

my nie bie rze my jeń ców. No do brze, czy mogę zro bić dla was coś jesz cze, za nim się roz sta nie ‐
my?

Ja eger za wa hał się. In stynkt podpo wia dał, że może za ufać temu czło wie ko wi, do tego łą ‐
czy ła ich żoł nierska więź. W każ dym ra zie, je śli chciał prze ka zać pie nią dze wo dzo wi Ibra himo ‐
wi, nie miał w tej chwili in ne go wy bo ru. Wy cią gnął z kie sze ni ka wa łek pa pie ru.

– Kie dy już opa nuje cie Bio ko, czy mo że cie prze ka zać to wo dzo wi wio ski Fernao? To numer
ano nimo we go kon ta w Zury chu wraz z ko da mi do stę pu. Jest tam spo ra sum ka – to, co Raff za ‐
pła cił Mojo, żeby mnie wy do stać. Syn wo dza zginął przez nas. Pie nią dze nie wró cą mu ży cia,
ale może był by to ja kiś po czą tek.

– Za ła twio ne – obie cał Bo erke. – Ale po wiem jedno. Do brze się sta ło, że przy wieź liście tu
tego gno ja. Zna pla ny obron ne Cham ba ry od A do Z. Bardzo ża łuję, że dziecko zginę ło, ale
miejmy na dzie ję, że jego śmierć, dzię ki tym po uf nym in forma cjom, ura tuje ży cie wie lu in nych.

– Może. Miej my na dzie ję – zgo dził się Ja eger. – Ale to nie było jedno z two ich dzie ci, je den
z two ich najlepszych uczniów.

– Wierz mi, gdy Cham ba ra znik nie, każ de dziecko na Bio ko bę dzie mia ło o wie le ja śniejszą
przy szłość. Czło wie ku, to pań stwo po win no być bo ga te jak cho le ra. Ma ropę, gaz, mine ra ły –
wszyst ko. Sprze dać jachty Cham ba ry, prze jąć jego za gra nicz ne kon ta – i starczy na do bry po ‐
czą tek. No do bra, coś jesz cze?



– Tyl ko jedno… – Ja eger gło śno się za sta na wiał. – Wiesz, spę dziłem tam trzy lata, to szmat
cza su w ta kim miejscu jak Bio ko. Krót ko mó wiąc, za czą łem za głę biać się w histo rię wy spy. Pod
ko niec drugiej wojny świa to wej Bry tyjczy cy pro wa dzili ściśle tajną ope ra cję śle dze nia wro giej
jednost ki, „Duchessy”, stat ku to wa ro we go ko twiczą ce go w porcie Ma la bo. Za da liśmy so bie
ogrom nie dużo trudu. Py ta nie, po co?

Bo erke wzruszył ra mio na mi.
– Cho le ra wie.
– Po dobno ka pitan prze ka zał do kumen ty wła dzom portu na Bio ko – cią gnął Ja eger. – Były

nie peł ne, lista ła dun ków liczy ła sześć stron, bra ko wa ło siódmej. Mówi się, że trzy ma ją ją
w ukry ciu, w podzie miach sie dziby rzą du w Ma la bo. Zro biłem wszyst ko, co w mo jej mocy, żeby
ją zdo być. Może, gdy opa nuje cie sto licę, zro bicie mi ko pię?

Bo erke skinął gło wą.
– Ja sne. Zo staw e-mail i te le fon. Ale je stem cie kaw. Jak my ślisz, co prze wo ził ten sta tek?

I cze mu cię to in te re suje?
– Da łem się zwieść plot kom, bardzo mnie to wcią gnę ło. Dia men ty. Uran. Zło to. Tak mó wią.

Coś, co wy do by wa się w Afry ce, coś, cze go na ziści bardzo po trze bo wa li, by wy grać wojnę.
– Najpew niej uran – za suge ro wał Bo erke.
– Może. – Ja eger wzruszył ra mio na mi. – Ta siódma stro na, ona wszyst ko wy ja śni.



Rozdział 6

Cięż kie nie bo wisia ło nisko i po nuro nad to pem masz tu stat ku mo to ro we go „Glo bal Chal len ‐
ger”, któ ry ko twiczył na Ta mizie. Do kra węż nika podje cha ła tak sów ka wio zą ca Raf fa i Ja ege ra
z lot niska He athrow. Jej opo ny za trzy ma ły się w sza rej ka łuży, tłustej od roz la nej ben zy ny.

Ja ege ra ude rzy ła myśl, że opła ta za kurs wy starczy ła by na wy po sa że nie w książ ki ca łej kla ‐
sy na Bio ko. A gdy tak sów karz nie do stał od Raf fa ta kie go na piw ku, ja kie go wy raź nie się spo ‐
dzie wał, odje chał bez sło wa, opry skując czubki ich butów wodą z ka łuży. Lon dyn w lutym. Nie ‐
któ re rze czy nigdy się nie zmie nia ły.

Prze spał nie mal całą dro gę i dwa loty – ten z kon ty nen tal nej czę ści Gwinei Rów niko wej do
Nige rii, na po kła dzie gło śne go sa mo lo tu transporto we go C-130 Hercules, a po tem ten do Lon ‐
dy nu. Etap z La gos do Lon dy nu po ko na li w luk suso wych wa run kach, ale Ja eger wie dział z do ‐
świadcze nia, że za ta kim lo tem pierw szą kla są pra wie za wsze coś się kry je. Ktoś za pła cił za
prze lo ty linia mi British Airways, a sie dem pa to li za sztukę to nie są małe pie nią dze. Kie dy pró ‐
bo wał wy py tać o to Raf fa, sym pa tycz ny Ma orys stał się dziw nie ma ło mów ny. Naj wy raź niej
ko muś bardzo za le ża ło na ścią gnię ciu Ja ege ra do Lon dy nu, koszt nie grał roli, a Raff nie chciał
o tym roz ma wiać. Ja eger uznał, że wszyst ko mu jedno. Cał ko wicie ufał swo je mu druho wi.

Za nim do tarli do Lon dy nu, za czął odczuwać skumulo wa ne skut ki pię ciu ty go dni wię zie nia
w Playa Ne gra, a tak że póź niejsze go starcia i uciecz ki. Do wlókł się do tra pu „Glo bal Chal len ge ‐
ra” na no gach chwiejnych i skrzy pią cych jak u starca, akurat wte dy, gdy deszcz lunął jak z ce bra.

„Glo bal Chal len ger”, daw ny sta tek ba daw czy, pły wa ją cy po wo dach Ark ty ki, był głów ną sie ‐
dzibą En duro Adven tures – firmy, któ rą Ja eger za ło żył po odejściu z woj ska, ra zem z Raf fem
i jesz cze jednym zna jo mym żoł nie rzem. To wła śnie on – Ste phen Fe aney – stał te raz na
szczy cie tra pu, za sło nię ty czę ścio wo przez pa da ją cy deszcz. Wy cią gnął rękę na po wita nie.

– Nie są dziłem, że cię znajdzie my. Wy glą dasz jak gów no. Dłużej byś chy ba nie po cią gnął.
– Wiesz, jak jest. – Ja eger wzruszył ra mio na mi. – Ten wiel ki, pie przo ny Ma orys – pre zy dent

Cham ba ra miał go już usma żyć i zjeść. Ktoś musiał go stam tąd wy wlec za fra ki.
Raff parsk nął:
– Ta kie go wała!
Wy buchnę li śmie chem, wszy scy trzej, podczas gdy deszcz bębnił w nie osło nię ty po kład. Do ‐

brze było zno wu być ra zem.
Służ ba w siłach spe cjal nych za wsze sta no wiła za ję cie dla mło dych. Ja eger, Raff i Fe aney byli

tam, gdzie tra fia li nie licz ni, i ro bili rze czy, któ re nie licz nym w ogó le zmie ściły by się w gło wie.
Ta wspa nia ła przy go da odcisnę ła jednak na nich swo je pięt no. Kil ka lat wcze śniej po sta no wili
z tym skoń czyć, do pó ki jesz cze byli na plusie. Zdo by te za pie nią dze po dat ników umie jęt no ści
wy ko rzy sta li do za ło że nia wła sne go biz ne su – tak po wsta ło En duro Adven tures. Ich mot to
brzmia ło: „Pla ne ta Zie mia to nasz plac za baw”.



Z inicja ty wy i we dług po my słu Ja ege ra stwo rzy li ze spół ofe rują cy ludziom za moż nym – biz ‐
nesme nom, sportow com i garst ce ce le bry tów – wy jąt ko wo wy ma ga ją ce wy pra wy w dzikie te ‐
re ny. Z cza sem wy ro śli na zy skow ny kon cern, któ ry przy cią gał zna ne oso bisto ści, gwa ran tując
im najbardziej nie sa mo wite przy go dy, ja kie pla ne ta Zie mia mo gła za ofe ro wać.

Na gle, wła ściwie z dnia na dzień, ży cie Ja ege ra le gło w gruzach, a on sam znik nął bez śla ‐
du, rów nież z En duro Adven tures. Fe aney był zmuszo ny wziąć na sie bie za ra bia nie pie nię dzy,
a Raff biz ne so wą stro nę wy praw, choć nie były to ich wro dzo ne ta len ty.

Ja eger, w stopniu ka pita na, był wśród nich je dy nym ekso fice rem. Do wo dził Szwa dro nem D,

sześćdzie się cio oso bo wą jednost ką SAS6). Blisko współ pra co wał ze starszym do wódz twem i ze
swo bo dą po ruszał się w sfe rach wiel kie go biz ne su.

6) Special Air Service – elitarna jednostka armii brytyjskiej, przeznaczona do
zadań specjalnych

Fe aney był starszy i długo prze bijał się w górę hie rarchii, a służ bę skoń czył jako starszy sier‐
żant szta bo wy pod ko men dą Ja ege ra. W przy padku Raf fa na prze szko dzie do awan su sta nę ły
skłon no ści do roz ryw ko we go ży cia, choć nie moż na też po wie dzieć, żeby wiel ki Ma orys w ogó le
się tym przejmo wał.

Dla po zba wio ne go sym bo licz ne go przy wódcy En duro Adven tures ostat nie trzy lata oka za ły
się trudne. Ja eger wie dział, że po czę ści Fe aney miał do nie go żal za uciecz kę na Bio ko. Uznał
jednak, że gdy by to jego spo tka ła taka tra ge dia, też by ło by mu cięż ko. Czas i do świadcze nie na ‐
uczy ły go, że każ dy ma ja kąś gra nicę wy trzy ma ło ści. Gdy Ja eger prze kro czył swo ją, skrył się
w ostat nim miejscu na zie mi, w któ rym kto kol wiek by go szukał. Na Bio ko.



Rozdział 7

Fe aney za pro wa dził ich do środka. Sala kon fe ren cyjna „Glo bal Chal lan ge ra” była świą ty nią ku
czci przy go dy, z po roz wie sza ny mi na ścia nach pa miąt ka mi z odle głych za kąt ków glo bu: fla ga mi
po ło wy wojsk świa ta; odzna ka mi i be re ta mi elitarnych jedno stek, o któ rych ist nie niu wie dzie li
nie licz ni; sto ja ka mi z wy co fa ną z użyt ku bro nią, łącz nie z po zła ca nym AK-47, po cho dzą cym
z jedne go z pa ła ców Sadda ma Husajna. Sta no wiła też hołd zło żo ny cudom i dziwom pla ne ty
Zie mi. Ścia ny zdo biły fo to gra fie naj dzik szych i najbardziej ekstre mal nych re gio nów: wy suszo ‐
nej na wiór, targa nej wia trem pusty ni; bla do nie bie skich, ośnie żo nych gór; ciem no sza re go oka ‐
pu dżun gli po prze szy wa ne go sno pa mi świa tła – a tak że dzie siąt ki zdjęć ekip, któ re En duro Ad‐
ven tures po wiódł w ta kie miejsca.

Fe aney szarpnął drzwi lo dów ki za barkiem.
– Piwo?
Raff mruk nął:
– Po Bio ko mógł bym wy do ić do słow nie wszyst ko.
Fe aney po dał mu butel kę.
– A ty, Ja eger?
Ja eger po krę cił gło wą.
– Nie, dzię ki. Na Bio ko nie piłem. To zna czy nie piłem przez ostat nie dwa lata. Po jednym

piwie bę dziesz musiał ze skro by wać mnie z sufitu.
Wziął wodę i sie dli we trój kę wo kół jedne go z niskich sto lików. Roz ma wia li przez ja kiś czas,

opo wia da jąc, co się wy da rzy ło, za nim Ja eger nie po wró cił do sedna spra wy – po wo du, dla któ re ‐
go Raff i Fe aney za da li so bie tyle trudu, by go zna leźć i spro wa dzić do domu z drugie go krań ca
zie mi.

– No więc, to nowe zle ce nie – wpro wadź cie mnie w te mat. Raff po wie dział mi to i owo, ale
wiesz jaki on jest: swo ją gadką po tra fi za nudzić na śmierć.

Raff wy chy lił piwo.
– Wal czę, nie ga dam.
– Pijesz, nie ko chasz – do po wie dział Ja eger.
Ro ze śmia li się. Po trzy let niej nie obecno ści Ja eger wró cił odmie nio ny – nie był już tym mło ‐

dym żoł nie rzem-po dróż nikiem, ja kim go za pa mię ta li. Spo waż niał, przy cichł. Bardziej za mknął
się w so bie. Mimo to cza sem mie wał chwilo we prze bły ski na tural ne go dow cipu i uro ku, dzię ki
któ rym był nie gdyś ta kim świet nym lide rem En duro Adven tures.

– Cóż, chy ba sam się do my śliłeś – za czął Fe aney – że biz nes mocno ucierpiał przez two je…
– Mia łem po wo dy – prze rwał mu Ja eger.
– Sta ry, nie mó wię, że nie mia łeś. Na Boga, my wszy scy…
Raff uniósł wiel ką dłoń, by ich uciszyć.



– Fe aney pró buje po wie dzieć, że wszyst ko gra. Było, minę ło. To prze szłość. Za to przy szłość
– dla nas wszyst kich – to to nowe obie cują ce zle ce nie. Tyle że w ostat nich ty go dniach uwa la ło
się w nie złym gów nie.

– To praw da – po twierdził Fe aney. – Krót ka wersja jest taka. Mie siąc albo dwa temu skon ‐
tak to wał się ze mną Adam Carson, któ re go na pew no pa mię tasz z cza sów, gdy był sze fem sił
spe cjal nych.

– Bry ga dier Adam Carson? – Ja eger kiw nął gło wą. – Jak długo był z nami? Dwa lata? Zdol ny
do wódca, ale nigdy go szcze gól nie nie po lubiłem.

– Ja też nie – zgo dził się Fe aney. – Tak czy owak, po tym, jak odszedł z woj ska, zwerbo wa ła
go ja kaś firma me dial na. Skoń czył jako dy rek tor ge ne ral ny u pro ducen ta fil mów o na zwie Wild
Dog Me dia. Może brzmi śmiesz nie, ale wca le ta kie nie jest. Spe cja lizują się w fil mo wa niu da le ‐
kich miejsc – wy praw, dzikiej przy ro dy, klipów dla korpo ra cji, i ta kich tam. Za trudnia ją wie lu by ‐
łych żoł nie rzy. Ide al ni part ne rzy dla nas.

– Na to wy glą da.
– Carson miał dla nas do cho do wą pro po zy cję. Głę bo ko w Ama zo nii odkry li wrak sa mo lo tu,

najpraw do po dobniej z cza sów drugiej wojny. Zna la zło go bra zy lijskie wojsko, gdy pro wa dziło
obserwa cję po wietrz ną gra nicy da le ko na za cho dzie. Dość po wie dzieć, że to kom plet ne, pie ‐
przo ne za dupie. W każ dym ra zie Wild Dog kon kuro wał o moż liwość odkry cia, co to wła ściwie
jest za wrak.

– W Bra zy lii?
– Tak. Cho ciaż, tak na praw dę, to nie do koń ca. Leży tak jak by na sa mej gra nicy – tam,

gdzie scho dzą się Bra zy lia, Bo liwia i Peru. Po dobno jedno skrzy dło ma w Bo liwii, drugie w Peru,
a tyl ną część w po ło wie zwró co ną w stro nę Co pa ca ba ny. Ujmijmy to tak: kto kol wiek go tam
zo sta wił, miał w dupie gra nice.

– Jak za na szych cza sów w puł ku – za uwa żył iro nicz nie Ja eger.
– Żeby tyl ko. Przez ja kiś czas to czo no spór o ten te ren, ale je dy ne wojsko, któ re mo gło co ‐

kol wiek zdzia łać, to Bra zy lijczy cy – a na wet dla nich był to duży pro blem. Za czę li ba dać grunt,
czy nie da ło by się skrzyk nąć ja kiejś mię dzy na ro do wej ekipy, żeby odkry ła se kre ty sa mo lo tu.

– Ja ka kol wiek to ma szy na, jest ogrom na – podjął Fe aney. – Carson może zdra dzić ci wię cej,
ale dość po wie dzieć, że to za gadka owia na ta jem nicą, ukry ta w… czy jak to tam idzie. Carson
za pro po no wał wy sła nie wy pra wy, żeby sfil mo wać to wszyst ko. Wiel kie wy da rze nie me dial ne,
transmito wa ne na ca łym świe cie. Ze brał duży budżet. Ale były też kon kuren cyjne oferty, a go ‐
ście z Ame ry ki Po łudnio wej nie mo gli się ze sobą do ga dać.

– Za dużo wo dzów… – do my ślił się Ja eger.
– A za mało In dian – po twierdził Fe aney. – A sko ro już o nich mowa, te ren, gdzie leży

wrak, to te ry to rium pew ne go bardzo nie przy ja zne go ple mie nia In dian ama zoń skich. Ama hu‐
aca czy coś ta kie go. Nigdy nie było z nimi kon tak tu i bardzo by chcie li, żeby tak po zo sta ło.
Chęt nie strze la ją z łuków i dmucha wek do każ de go, kto za pę dzi się na ich zie mie.

Ja eger uniósł brew.



– Za trute strza ły?
– Na wet nie py taj. Ta wy pra wa to praw dziwe wy zwa nie. – Fe aney za wie sił głos. – A za tem

Bra zy lijczy cy wcho dzą do gry. Wszyst ko utajnio ne, in forma cje ściśle do zo wa ne, a do kładną lo ‐
ka liza cję wra ku trzy ma ją w ta jem nicy, żeby nikt ich nie ubiegł. Pro blem w tym, że Bo liwia jest
dla Bra zy lii tym, czym Fran cja dla Wiel kiej Bry ta nii, a Pe ruwiań czy cy są, po wiedz my, jak
Niem cy. Nikt tam niko mu nie ufa.

Ja eger uśmiechnął się.
– Lubimy wino tych pierw szych i auta tych drugich, ale na tym wła ściwie ko niec?
– Do kładnie. – Fe aney po cią gnął łyk piwa. – Ale Carson to łebski gość. Uda ło mu się prze ko ‐

nać do sie bie Bra zy lijczy ków, i to dzię ki jednej rze czy – ty masz po pro wa dzić tę bra zy lijską mi‐
sję. Szko liłeś ich oddzia ły an ty narko ty ko we – ich siły spe cjal ne. Wy glą da na to, że zo sta wiłeś po
so bie nie za tarte wspo mnie nie, po dobnie jak Andy Smith, twój za stępca. To bie ufa ją. Cał ko wi‐
cie. Sam najle piej wiesz, dla cze go.

Ja eger skinął gło wą.
– Ka pitan Evan dro wciąż z nimi pra cuje?
– Te raz już puł kow nik Evan dro. Nie tyl ko pra cuje, ale jest sze fem bra zy lijskich sił spe cjal ‐

nych. Wy cią gną łeś jego najlepszych ludzi z gów na i nigdy ci tego nie za po mniał. Carson obie cał,
że ty albo Smith bę dzie cie do wo dzić, a naj le piej obaj. To prze ko na ło puł kow nika do nas, a on
wcią gnął do współ pra cy Bo liwijczy ków i Pe ruwiań czy ków.

– Evan dro to do bry czło wiek – stwierdził Ja eger.
– Na to wy glą da. Przy najmniej ma do brą pa mięć. Dla te go też Carson i En duro do sta li to

zle ce nie. I dla te go cię odna leź liśmy. Zresz tą w odpo wiednim mo men cie, jak widać. – Fe aney
przez chwilę uważ nie przy glą dał się Ja ege ro wi. – W każ dym ra zie to duży kon trakt, kil ka milio ‐
nów do la rów. Wy starcza ją co, żeby En duro odbiło się od dna.

– Brzmi do brze. – Ja eger spojrzał na Fe aneya. – Może na wet za do brze?
– Może. – Mina Fe aneya nie co zrze dła. – Carson wziął się za re kruta cję ze spo łu. Mniej wię ‐

cej po rów no ko biet i męż czyzn – żeby było atrak cyjnie dla widzów. Zgło siło się wie lu chęt nych
i Carson mógł prze bie rać do woli. Tym cza sem my nie umie liśmy tra fić na ża den ślad po to bie,
więc Smithy zgo dził się sam do wo dzić wszyst kim, bo ty jak by… no… za pa dłeś się pod zie mię.

Mina Ja ege ra po zo sta ła nie odgadnio na.
– Albo po je cha łem na Bio ko, uczyć an giel skie go. Za le ży, jak na to pa trzeć.
– Taa. Tak czy owak…. – Fe aney wzruszył ra mio na mi. – Wszyst ko było go to we do wy jaz du

do Ama zo nii. Wy pra wa ży cia do sta ła zie lo ne świa tło, ludzie nie mo gli się już do cze kać nie sa ‐
mo witych odkryć.

– I wte dy wtrą ciły się szy chy z TV – mruk nął Raff. – Cały czas na ciska ły i na ciska ły, chciwe
skurwy sy ny.

– Raff, sta ry, Smithy się zgo dził – za opo no wał Fe aney. – Też uznał, że to do bre roz wią za ‐
nie.

Raff po szedł po ko lejne piwo.



– Ale to przez nich cho lernie do bry czło wiek…
– Tego nie wie my! – wtrą cił się Fe aney.
Raff trza snął drzwia mi lo dów ki.
– Wie my, do cho le ry.
Ja eger uniósł ręce.
– Hola… spo kojnie, pa no wie. Co się sta ło?
– W pew nym sen sie Raff ma ra cję – podjął Fe aney. – Te le wizyjni żą da li wię cej. Chcie li mieć

coś w ro dza ju pro lo gu. Andy miał za brać re krutów na szkockie wzgó rza, dać im się wy ka zać.
Coś jak minipre se lek cja do SAS: odsiać słabszych, a wszyst ko na oczach ka mer.

Ja eger skinął gło wą.
– No i po je cha li na szkockie wzgó rza. Więc o co cho dzi?
Fe aney spojrzał na Raf fa.
– On nie wie?
Raff odsta wił piwo, bardzo po wo li.
– Sta ry, wy cią gną łem go z Playa Ne gra pół ży we go, wy do sta liśmy się z Pie kiel nej Wy spy,

wal cząc dwo ma pie przo ny mi scy zo ry ka mi. Po tem przedarliśmy się przez re kiny i tro pikal ne
burze. Po wiedz, kie dy mia łem zna leźć czas, żeby mu po wie dzieć?

Fe aney prze cią gnął ręką po krót ko przy strzy żo nych wło sach. Spojrzał na Ja ege ra.
– Smithy po pro wa dził ekipę do Szko cji. Za chodnie wy brze że w stycz niu, po go da kosz marna.

Po licja zna la zła jego cia ło na dnie wą wo zu Loch Iver.
Serce Ja ege ra za marło. Smithy nie żyje? Miał dziw ne prze czucie, że musia ło stać się coś złe go,

ale nie coś ta kie go. Nie Smithy’emu. Andy Smith – twardziel, na któ rym moż na było po le gać,
w któ rym za wsze znaj do wał oparcie. Nigdy nie tra cił humo ru, na wet w naj gorszych chwilach.
Nie wie lu było bliż szych mu ludzi.

– Smithy spadł i się za bił? – nie do wie rzał Ja eger. – Nie moż liwe. Fa cet był, kurwa, nie do
zdarcia. Na wzgó rzach nie miał so bie rów nych.

W po ko ju za pa dła cisza. Fe aney wle pił wzrok w butel kę piwa, w jego oczach po ja wił się nie ‐
po kój.

– Glinia rze mó wią, że po ziom al ko ho lu w jego krwi prze kra czał wszel kie normy. Mó wią, że
wy pił butel kę Jacka Da niel sa, wdra pał się na wzgó rza, stra cił rów no wa gę po ciem ku i runął
w prze paść.

Ja eger się żachnął:
– Gów no praw da. Smithy pił jesz cze mniej niż ja.
– Sta ry, do kładnie tak po wie dzie liśmy po licji. Ale oni trzy ma ją się swo jej wersji: śmierć na

skutek nie szczę śliwe go wy padku, z wię cej niż ma ły mi zna mio na mi sa mo bójstwa.
– Sa mo bójstwa? – wy buchł Ja eger. – Cze mu, na Boga, Smithy miał by się za bijać? Zo sta wić

żonę i dzie ci? Gdy miał do po pro wa dze nia wy ma rzo ną misję? Sa mo bójstwo, akurat! Bądź my
po waż ni. Smithy miał wszel kie po wo dy, by żyć.



– Le piej mu po wiedz, Fe aney. – Głos Raf fa był pe łen na pię cia od le dwie tłumio ne go gnie wu.
– Wszyst ko.

Fe aney wy raź nie się spiął, zbie ra jąc siły na ciąg dal szy:
– Gdy zna le zio no Smithy’ego, miał płuca do po ło wy wy peł nio ne wodą. Gliny twierdzą, że

prze le żał całą noc w ulew nym desz czu i wcią gnął ją w płuca. Ale twierdzą też, że upa dek za bił
go pra wie na tychmiast. Skrę cił kark i już. Cóż, nie mo żesz wcią gnąć wody w płuca, gdy je steś
martwy. Woda musia ła się tam do stać, gdy jesz cze żył.

– Co wy suge ruje cie? – Ja eger prze no sił wzrok z Fe aneya na Raf fa i z po wro tem. – Że zro ‐

bili mu wa terbo arding7)?

7) Metoda tortur i przesłuchań polegająca na podtapianiu więźnia

Raff za cisnął pal ce na butel ce piwa tak mocno, że aż zbie la ły mu knyk cie.
– Płuca do po ło wy w wo dzie. Martwi nie oddy cha ją. Sam so bie odpo wiedz. A to jesz cze nie

wszyst ko. – Spojrzał na Fe aneya, krę cąc butel ką w za ciska ją cym się uchwy cie.
Fe aney się gnął pod stół i wy jął pla stiko wą tecz kę. Wy do był z niej zdję cie i rzucił po bla cie

w stro nę Ja ege ra.
– Po licja dała nam to. A i tak po szliśmy do kost nicy, żeby się upew nić. Ten znak, ten sym ‐

bol, był wy cię ty na le wym ra mie niu Andy’ego.
Ja eger wpa trzył się w zdję cie, a po ple cach prze szedł mu zim ny dreszcz. W skó rze jego by łe ‐

go za stępcy wy cię ty był sty lizo wa ny orzeł. Sto ją cy na ogo nie, z wy rzuco nym w pra wo, okrut nie
za krzy wio nym dzio bem i sze ro ko roz po starty mi skrzy dła mi, trzy ma ją cy w szpo nach dziwacz ‐
ny okrą gły kształt.

Fe aney po stukał pal cem w zdję cie.
– Nie po tra fimy go roz po znać. Tego sym bo lu. Wy glą da na to, że niko mu nic on nie mówi.

A wierz mi, py ta liśmy. – Spoj rzał na Ja ege ra. – Po licja twierdzi, że to po pro stu ja kiś tam przy ‐
padko wy sym bol pseudo militarny, że Smithy sam go so bie zro bił. Sa mo oka le cze nie. Ko lejny do ‐
wód w spra wie sa mo bójstwa, któ rą pro wa dzą.

Ja ege ro wi odję ło mowę, a sło wa Fe aneya pra wie do nie go nie do cie ra ły. Nie mógł ode rwać
wzro ku od zdję cia. Ja kimś spo so bem ten widok prze sło nił mu wszyst kie kosz ma ry, któ re prze ‐
żył w wię zie niu Playa Ne gra.

Im dłużej wpa try wał się w sym bol, tym bardziej czuł, że czarny orzeł do słow nie wy pa la mu
się w mó zgu. Był taki obcy, a mimo to taki zna jo my, i gro ził wy do by ciem na po wierzchnię daw ‐
no po grze ba nych kosz marnych wspo mnień.



Rozdział 8

Ja eger wziął cięż kie szczypce prze gubo we do cię cia drutu i wspiął się na ogro dze nie. Na szczę ‐
ście ochro na w Springfield Ma rina we wschodnim Lon dy nie nigdy nie była zbyt czujna. Opuścił
Bio ko w tym, co miał na so bie. A już na pew no nie miał cza su, żeby pa mię tać o kluczach – rów ‐
nież tych, któ re otwie ra ły bra my pro wa dzą ce do przy sta ni. A poza tym, to była jego łódź – niby
dla cze go nie mógł by się wła mać do wła sne go domu?

Szczypce kupił w po bliskim skle pie. Za nim roz stał się z Raf f em i Fe aney em, po pro sił ich –
oraz Carso na, dy rek to ra ge ne ral ne go Wild Dog Me dia – o czterdzie ści osiem go dzin. Dwa dni
do na my słu, czy po dejmie się do koń cze nia dzie ła Smithy’ego – po pro wa dze nia tej – najwy raź ‐
niej pe cho wej – wy pra wy do Ama zo nii. Ja eger wie dział jednak, że i tak nie dali się na brać na tę
prośbę o czas, niby na podję cie de cy zji. Mie li go w garści – z wie lu po wo dów po pro stu nie mógł
odmó wić.

Po pierw sze, było to winien Raf fo wi. Wiel ki Ma orys ura to wał mu ży cie. O ile oddzia ły na ‐
jem ników Pie te ra Bo erke go nie wy zwo liły by Bio ko w re kordo wym tem pie, Ja eger zginął by
w Playa Ne gra – i świat, od któ re go tak zupeł nie się odciął, nigdy nie do wie dział by się o jego
śmierci.

Po drugie, był to winien Andy’emu Smitho wi. A Ja eger nie zo sta wiał przy ja ciół w po trze bie.
Nigdy. Nie było opcji, żeby Smithy ode brał so bie ży cie. Musiał oczy wiście wszyst ko do kładnie
spraw dzić, żeby być abso lut nie pew nym. Czuł jednak, że śmierć przy ja cie la była po wią za na
z tym ta jem niczym wra kiem ukry tym głę bo ko w Ama zo nii. Jaki mógł być inny po wód – inny
motyw? In stynkt podpo wia dał, że za bójca Smithy’ego był wśród uczest ników wy pra wy. Żeby go
zna leźć i zde ma sko wać, musiał do nich do łą czyć.

Trze cim argumen tem na tak był sam sa mo lot. Choć Carson nie wie le mógł mu po wie dzieć
przez te le fon, na wet to, co usły szał, brzmia ło in try gują co. Tak bardzo, że nie po tra fił się
oprzeć. Jak w tym cy ta cie z Win sto na Churchil la, któ ry Fe aney pró bo wał po wtó rzyć – rze czy wi‐

ście, była to za gadka owia na ta jem nicą, ukry ta we wnę trzu enigmy8). Przy cią ga ła Ja ege ra
z nie odpartą siłą. Już zde cy do wał – je dzie.

8) Oryginalna wypowiedź Winstona Churchilla dotyczyła Rosji sowieckiej

O te czterdzie ści osiem go dzin po pro sił z zupeł nie in nych po wo dów. Chciał odwie dzić trzy
miejsca i prze pro wa dzić wła sne śledz two, nie mó wiąc niko mu ani sło wa. Może dla te go, że
przez ostat nie trzy lata stał się bardzo po dejrz liwy, nie umiał już niko mu za ufać.

Czas spę dzo ny na Bio ko chy ba zro bił z nie go sa mot nika – za bardzo przy wykł do wła sne go
to wa rzy stwa. Ale może też tak było le piej – bezpieczniej. Tyl ko tak zdo ła prze żyć.



Ja eger ruszył dro gą na oko ło przy sta ni, jego buty za chrzę ściły na śliskim, mo krym od desz ‐
czu żwirze. Było już póź ne po po łudnie, nad przy sta nią za pa dał zmrok i uno siły się kuchen ne
za pa chy. Cała sce ne ria – ja skra wo po ma lo wa ne łódki, le niwe kłębki dymu z ko minów – tak bar‐
dzo nie pa so wa ła do bez list nych, wy bla kłych sza ro ści lute go zduszo nych w niecce ka na łu. Trzy
długie lata. Ja eger miał wra że nie, jak by minę ła cała wiecz ność.

Za trzy mał się dwie cumy od swo jej ło dzi. Na barce An nie pa liło się świa tło, a jej sta ry piec
opa la ny drew nem sa pał i dy mił. Wspiął się na po kład i bez za po wie dzi wsunął gło wę przez
otwarty luk pro wa dzą cy do kam buza.

– Cześć, An nie. To ja. Masz moje za pa so we klucze?
W jego stro nę podnio sły się sze ro kie ze stra chu oczy.
– Will? Mój Boże… Ale gdzieś ty, u licha… Wszy scy my śle li… Zna czy, ba liśmy się, że….
– Umarłem? – Ja eger bły snął zę ba mi w uśmie chu. – Spo kojnie, nie je stem duchem, An nie.

Wy je cha łem. Uczy łem. W Afry ce. Wła śnie wró ciłem.
An nie po krę ciła gło wą, zszo ko wa na.
– Mój Boże… Wie dzie liśmy, że je steś skry ty, ale trzy lata w Afry ce… To zna czy, by łeś tu,

a po tem znik ną łeś bez sło wa. – W to nie jej gło su po brzmie wa ła lek ka ura za, a na wet żal.
Sza ro nie bie skie oczy i ciem ne, nie co dłuż sze wło sy spra wia ły, że Ja eger, z wy ra zisty mi,

ostry mi, wil czy mi ry sa mi, był na swój spo sób przy stojny. Na jego gło wie dało się do strzec je dy ‐
nie po je dyn cze siwe pa sem ka; wy glą dał mło do jak na swój wiek.

Nigdy ja koś nie dzie lił się oso bisty mi spra wa mi z nikim na przy sta ni, na wet z An nie – ale
dał się po znać jako lo jal ny są siad, na któ rym moż na było po le gać, nie wspo mina jąc już o tym,
że za wsze po ma gał in nym miło śnikom ło dzi. Miejsco wi szczy cili się, że są z sobą blisko – to
wła śnie po czę ści prze ko na ło Ja ege ra, a de cy dują ca oka za ła się lo ka liza cja – blisko cen trum Lon ‐
dy nu, ale z dala od wiel ko miejskie go zgieł ku, z wsią „za pło tem”. Przy stań le ża ła bo wiem nad
rze ką Lee, w do linie, któ ra two rzy ła wstąż kę zie le ni, roz cią ga ją cą się w łąki i fa liste wzgó rza
na pół no cy. Ja eger wra cał tu po dniu pra cy na „Glo bal Chal len ge rze” i bie gał po nadrzecz nych
ścież kach, roz ła do wując na pię cie, a przy oka zji ła dując ba te rie i pra cując nad kon dy cją.

W za sa dzie nigdy nie musiał go to wać – An nie cią gle wciska ła mu pysz no ści do mo wej ro bo ‐
ty; szcze gól nie lubił jej mlecz ne kok tajle. An nie Ste phen son: sin giel ka, nie co po trzy dzie st ce,
ładna – na swój żywy i hipisow ski spo sób – od daw na po dejrze wał, że się w nim podko chuje. Ja ‐
eger był jednak zde kla ro wa nym mo no ga mistą. Ruth i syn byli ca łym jego ży ciem. Przy naj‐
mniej kie dyś. An nie – choć była wspa nia łą są siadką i lubił żarto wać z jej hipisow skie go sty lu ży ‐
cia – nie mia ła u nie go szans.

Wy szpe ra ła klucze i wrę czy ła Ja ege ro wi.
– Na dal nie mogę uwie rzyć, że wró ciłeś. Zna czy, fajnie, że wró ciłeś. To chcia łam po wie dzieć.

Wiesz, Geo rge „Cy gan” miał już wziąć twój mo tor. W każ dym ra zie, w pie cu na pa lo ne. –
Uśmiechnę ła się nerwo wo, ale z nut ką na dziei. – Upie kę uro czy sty tort, co?

Ja eger uśmiechnął się sze ro ko. W tych rzadkich chwilach, gdy opusz czał go smutek, po tra fił
wy glą dać mło do i chło pię co.



– Wiesz co, An nie, bra ko wa ło mi two jej kuchni. Ale nie za ba wię długo. Najpierw muszę za ‐
ła twić kil ka spraw. Po tem bę dzie jesz cze mnó stwo cza su na ka wa łek tortu i po ga duchy.

Zszedł na brzeg, mija jąc barkę Geo rge’a „Cy ga na”. Po zwo lił so bie na zło śliwy uśmiech – ty ‐
po we dla tego bez czel ne go skurczy sy na, że miał chrapkę na jego mo tor.

Kil ka chwil póź niej wdra pał się na swo ją łódź. Odgarnął nogą kupę opa dłych liści i po chy lił się
nad wejściem. Gruby łań cuch i kłódka wciąż tkwiły na miejscu. Za bez pie cze nie barki łań cuchem
było ostat nią rze czą, jaką zro bił, za nim wy je chał z Lon dy nu, ła piąc sa mo lot na ko niec świa ta.
Chwy cił szczypce, na piął bo lą ce ra mio na i pstryk – łań cuch puścił. Wsunął za pa so wy klucz do
głów ne go zam ka i otwo rzył roz suwa ne drzwi. Barka była przy sto so wa na do pły wa nia po Ta mi‐
zie; ta kie ło dzie jak jego, szersze i głębsze niż zwy czajne barki ka na ło we, mia ły za zwy czaj wię ‐
cej miejsca i za pew nia ły nie co luk susu.

Ale nie barka Ja ege ra. Wnę trze było ude rza ją co skrom ne i na wskroś funk cjo nal ne. Pra wie
zupeł nie po zba wio ne przedmio tów oso bistych. Jedno po miesz cze nie kry ło pro wizo rycz ną si‐
łow nię. Drugie – spartań ską sy pial nię. Była też mała kuchnia, do tego część dzien na z kil ko ma
wy tarty mi dy wa na mi i po dusz ka mi rzuco ny mi na drew nia ną podło gę. Więk szość wnę trza
prze zna czo no jednak na biuro, bo to tu Ja eger wo lał pra co wać, ile kroć mógł unik nąć upierdli‐
wych do jaz dów do kwa te ry głów nej En duro.

Nie za ba wił długo. Za brał drugi kom plet kluczy wiszą cy na gwoź dziu i wy szedł na ze ‐
wnątrz. Przy wią za ny do dzio bu i sta ran nie przy kry ty stał jego sta ry przy ja ciel, mo to cykl

Triumph Tiger Explo rer9). Odkupił go od po przednie go wła ścicie la, by uczcić uda ne przejście se ‐
lek cji do SAS; było to do brze po nad de ka dę temu. Odwią zał plan de kę i odwinął ją na bok. Na ‐
chy lił się nad łań cuchem, prze ciął go, i już miał się wy pro sto wać, gdy usły szał cichy odgłos, le d‐
wie sły szal ny sze lest cięż kie go kro ku na mo krym żwirze. Bły ska wicz nie owinął gruby łań cuch
wo kół dło ni, zo sta wia jąc luzem do bre sześćdzie siąt cen ty me trów, z cięż ką kłódką ko ły szą cą się
na koń cu. Obró cił się gwał tow nie, z pro wizo rycz ną bro nią unie sio ną jak śre dnio wiecz ny cep
bo jo wy.

9) Motocykl klasy turystycznej enduro, produkowany od 2012 roku przez
brytyjską spółkę Triumph

W mro ku za ma ja czy ła ol brzy mia syl wet ka.
– Tak my śla łem, że cię tu znajdę. – Wzrok spo czął na łań cuchu. – Spo dzie wa łem się jednak

cie plejsze go po wita nia.
Ja eger po zwo lił, by na pię cie odpły nę ło z na prę żo nych mię śni. – Niech ci bę dzie. Może piwo?

Mogę za pro po no wać ci jesz cze mle ko sprzed trzech lat i zwie trza łą herba tę.
We szli do środka. Raff ro zejrzał się po barce.
– Wspo mnień czar, sta ry.



– Taa. Spę dziliśmy tu parę fajnych chwil.
Ja eger chwilę krzą tał się po kuchni, a po tem wrę czył Raf fo wi kubek pa rują cej herba ty.
– Cukier jest twardy jak ska ła, a herbat niki mięk kie jak gów no. Pew nie więc po dzię kujesz.
– Wy starczy herba ta. – Raff spoj rzał przez otwarte drzwi na mo tor. – Pla nujesz prze jażdż ‐

kę?
Ja eger nie dał nicze go po so bie po znać.
– Wiesz, jak jest: żyję, by jeź dzić.
Raff się gnął do kie sze ni i po dał Ja ege ro wi ja kiś świstek.
– Ro dzina Smithy’ego, to ich nowy adres. Pod sta rym nie ma sen su ich szukać. Przez ostat ‐

nie trzy lata prze pro wa dza li się dwa razy.
Mina Ja ege ra po zo sta ła nie odgadnio na.
– Z ja kie goś kon kret ne go po wo du? Te prze pro wadz ki?
Raff wzruszył ra mio na mi.
– Do brze za ra biał, pra cując dla nas, dla En duro. Cią gle mu było mało, po trze bo wał wię cej

miejsca. Pla no wał ko lejne dziecko, tak mó wił.
– Za cho wa nie nie zbyt ty po we dla sa mo bójcy.
– Nie zbyt. Po móc ci z mo to rem?
We dwóch prze pro wa dzili mo to cykl przez pro wizo rycz ny trap na ścież kę przy rze ce. Ja eger

czuł, że opo ny są sfla cza łe – przy da ło by im się po rządne pom po wa nie. Wró cił na łódź po strój

mo to cy klo wy. Nie prze ma kal ną kurt kę Bel staff10), buty, grube, skó rza ne rę ka wice, otwarty
kask. Na ko niec wziął szal i coś, co wy glą da ło jak go gle lot nicze z cza sów drugiej wojny świa to ‐
wej. Po tem wy cią gnął szufla dę, odwró cił i ode rwał ko pertę przy kle jo ną od spodu. Spraw dził za ‐
wartość – ty siąc fun tów w go tów ce, tak jak je zo sta wił. Wsa dził pie nią dze do kie sze ni, za mknął
barkę i wró cił do Raf fa. Podłą czył elek trycz ną sprę żarkę i do pom po wał opo ny. Gdy był tu po raz
ostat ni, zo sta wił mo tor z przy łą czo ną ła do warką sło necz ną. Na wet w środku zimy do starcza ła
wy starcza ją co dużo energii, by podła do wać akumula tor. Sil nik kil ka razy za sko czył, a po tem
z ry kiem odpa lił.

10) Renomowana brytyjska marka odzieżowa specjalizująca się w strojach dla
motocyklistów

Ja eger owinął dół twa rzy sza lem, wło żył kask, a po tem wsa dził go gle na oczy. Mia ły dla
nie go szcze gól ną wartość. Były bez cen ne. Podczas drugiej woj ny świa to wej no sił je jego dzia ‐
dek, Ted Ja eger, służąc w tajnym oddzia le. Nigdy nie mó wił o tym za wie le, ale zdję cia, któ re
zdo biły ścia ny, wska zy wa ły ja sno, że tłukł się swo im odkry tym dżipem po roz licz nych odle głych
te re nach spusto szo nych przez woj nę. Ja eger czę sto ża ło wał, że gdy dzia dek Ted jesz cze żył, nie



za py tał, co wła ściwie po ra biał na woj nie. A po wy da rze niach z ostat nich kil ku go dzin do słow nie
pluł so bie w bro dę, że nie po roz ma wiał z dziadkiem, kie dy było to jesz cze moż liwe.

Wsiadł na mo tor, spo glą da jąc na pusty kubek Raf fa.
– Zo staw go na ło dzi, do bra?
– Spo ko. – Raff za wa hał się, po tem wy cią gnął ma syw ną łapę, kła dąc ją na kie row nicy mo to ‐

cy kla. – Sta ry, widzia łem two je spojrze nie, kie dy wpa try wa łeś się w zdję cie Smithy’ego. Gdzie ‐
kol wiek je dziesz, co kol wiek pla nujesz, bądź ostroż ny.

Ja eger pa trzył na Raf fa przez dłuż szy czas nie obecnym wzro kiem.
– Za wsze je stem.
Raff za cisnął chwyt na kie row nicy.
– Wiesz, w któ rymś mo men cie musisz ko muś za ufać. Nikt z nas nie po tra fi so bie wy obra zić,

co prze sze dłeś. Na wet nie za mie rza my uda wać. Ale je ste śmy two imi kum pla mi, two imi brać‐
mi. Nigdy o tym nie za po minaj.

– Wiem. – Ja eger umilkł. – Czterdzie ści osiem go dzin. Wró cę z odpo wie dzią.
Po tem otwo rzył prze pust nicę, przy spie szył na wil got nym żwirze i znik nął.



Rozdział 9

W dro dze na za chód Ja eger za trzy mał się tyl ko raz – w skle pie Carpho ne Wa re ho use, gdzie ku‐
pił smart fon na kartę. Na auto stra dzie M3 pruł sto trzy dzie ści kilo me trów na go dzinę, ale do ‐
pie ro gdy zje chał na A303 i na węż sze dro gi hrabstwa Wilt shire, za czął w koń cu odczuwać przy ‐
jem ność z jaz dy.

W cza sie długiej, nudnej po dró ży auto stra dą po grą żył się w my ślach. Andy Smith. Tacy przy ‐
ja cie le tra fia li się rzadko. Swo ich – łącz nie z Raf fem – mógł po liczyć na pal cach jednej ręki. Te ‐
raz miał jedne go mniej, i za cho le rę nie spo cznie, do pó ki nie odkry je, dla cze go i jak zginął Smi‐
thy.

Te misje szko le nio we dla bra zy lijskich agen tów an ty narko ty ko wych były jedny mi z ostat ‐
nich, w któ rych służy li ra zem. Ja eger wkrót ce odszedł z wojska, by za ło żyć En duro Adven tures,
a Smithy zo stał. Mó wił, że ma żonę i tro je ma łych dzie ci, więc nie może ry zy ko wać utra ty re ‐
gularne go żoł du.

Na trze ciej misji spra wy przy bra ły nie spo dzie wa ny obrót. W teo rii Ja eger i jego ludzie byli
tam tyl ko po to, by szko lić bra zy lijskie służ by – Briga da de Ope ra ções Espe cia is – Bra zy lijską
Bry ga dę Ope ra cji Spe cjal nych (B-SOB). Z cza sem jednak po wsta ła mię dzy nimi więź, i sami za ‐
czę li nie na widzić han dla rzy z gan gów narko ty ko wych nie mal tak mocno jak chłopcy z B-SOB.

Kie dy je den z oddzia łów ka pita na Evan dro za ginął, Ja eger i jego ludzie po sta no wili in ter‐
we nio wać. Efek tem był najdłuż szy pa trol pie szy w histo rii bra zy lijskich służb spe cjal nych. Ja ‐
eger do wo dził, a to wa rzy szy ło im drugie tyle agen tów B-SOB. Zlo ka lizo wa li kry jów kę gan gu
głę bo ko w dżun gli, przez kil ka dni ją obserwo wa li, a po tem przy puścili bły ska wicz ny atak. Dra ‐
nie zo sta li wy bici do nogi. Ura to wa no ośmiu z dwuna stu ludzi ka pita na Evan dro – zwa ża jąc na
oko licz no ści, był to nie zły re zul tat. Sam Ja eger otarł się o śmierć. Oca liła go je dy nie odwa ga
i ofiarność Andy’ego Smitha.

A po dobnie jak ka pitan Evan dro, Ja eger ta kich rze czy nie za po minał.
Po wo li wje chał mo to rem na bocz ną dro gę, na pis na dro go wska zie gło sił: Fon thill Bishop.

Do tarł do obrze ży pięk nej jak z pocz tów ki wsi Tisbury i spojrzał w pra wo, na dom sto ją cy nie co
głę biej. W oknach świe ciło się lek ko żół ta we świa tło – niczym za smuco ne oczy mruga ją ce do
prze ra ża ją ce go świa ta na ze wnątrz.

Mil l side – Ja eger roz po znał ten adres, gdy tyl ko Raff wrę czył mu kart kę. Kry ty strze chą, po ‐
ro sły mchem, wy glą da ją cy tro chę jak wiejska chat ka, z pną cza mi pło żą cy mi się w każ dym moż ‐
liwym kie run ku, z wła snym strumy kiem i przy zwo itym ka wał kiem zie mi – Smithy za wsze
miał to miejsce na oku, odkąd tyl ko prze pro wa dził się w te oko lice, żeby być bliżej Wil la, swo je ‐
go by łe go do wódcy i najlepsze go przy ja cie la. W koń cu za tem kupił wy ma rzo ny dom – tyl ko że
w tym cza sie Ja eger już od do brych dwóch lat pró bo wał znik nąć z po wierzchni zie mi.

Ruszył da lej i opuścił wieś, skrę ca jąc w dróż kę pro wa dzą cą do Tuckingmill i East Hatch. Wje ‐
chał pod most ko le jo wy, któ rym bie gła ma gistra la do Lon dy nu – ta, z któ rej nie gdyś czę sto ko ‐



rzy stał, gdy było zbyt zimo i desz czo wo, by wy trzy mać długą jaz dę mo to rem. Wkrót ce re flek to ‐
ry oświe tliły znak „New Wardo ur Ca stle”. Skrę cił w pra wo, podje chał jesz cze ka wa łek i minął
skrom ne słupki ka mien nej bra my.

Opo ny wto czy ły się na wiel ką po łać żwiro we go podjaz du, oto czo ne go po obu stro nach rzę ‐
da mi drzew przy po mina ją cych upiornych wartow ników. Oka za ły dwo rek Wardo ur, w sta nie
nie mal zupeł nej ruiny, kupił Nick Tat tershall, szkol ny ko le ga Ja ege ra. Nick zbił fortunę w lon ‐
dyń skim City, a pie nią dze wy ko rzy stał, aby przy wró cić New Wardo ur Ca stle do daw nej świet ‐
no ści. Po dzie lił dwo rek na kil ka luk suso wych miesz kań, so bie zo sta wia jąc najwięk sze. Gdy jed‐
nak re no wa cja była już nie mal skoń czo na, Wiel ką Bry ta nię do pa dła jedna z cy klicz nych re ce sji,
a ry nek nie rucho mo ści za ła mał się. Tat tershal lo wi gro ziła utra ta ca łe go ma jąt ku. Ja eger nie
cze kał i kupił pierw sze, jesz cze nie wy koń czo ne miesz ka nie, a oka za ne za ufa nie przy cią gnę ło
in nych na byw ców. W ten spo sób, dzię ki obniżo nej ce nie, na był nie rucho mość, na któ rą nor‐
mal nie w ży ciu nie by ło by go stać. Z cza sem sta ła się ona ide al nym do mem dla jego ro dziny.

Dwo rek, usy tuowa ny w sercu pięk ne go, roz le głe go parku, był ustron ny i za cisz ny – a od
Lon dy nu dzie liło go le dwie kil ka go dzin jaz dy po cią giem albo autem. Ja eger nigdy nie roz sta ‐
wał się na długo z ro dziną, zdo łał po dzie lić dni ro bo cze mię dzy to miejsce, barkę i „Glo bal Chal ‐
len ge ra”.

Za parko wał mo to cykl przed oka za łą wa pien ną fa sa dą. Wsunął klucz do zam ka wspól nych
drzwi wejścio wych, prze szedł przez zim ny, marmuro wy pa saż i skie ro wał się w stro nę klat ki
scho do wej. Gdy tyl ko sta nął na pierw szym stopniu, po wró ciły wszyst kie słodko-gorz kie wspo ‐
mnie nia.

Tyle wspa nia łych chwil. Tyle szczę ścia. Jak to wszyst ko mo gło się tak źle skoń czyć?
Za trzy mał się przed drzwia mi swo je go miesz ka nia. Wie dział, co tam za sta nie. Ze brał się

w so bie, prze krę cił klucz i wszedł do środka.
Włą czył świa tło. Więk szość me bli przy kry wa ły płachty chro nią ce przed kurzem, ale raz w ty ‐

go dniu wierna sprzą tacz ka, pani Sampson, przy cho dziła ro bić po rządki, więc było nie ska zitel nie
czy sto.

Ja eger przy sta nął na chwilę. Tuż przed nim, na ścia nie, wisiał ol brzy mi obraz nie zwy kłe go
pta ka z po ma rań czo wym przo dem – droz da rudo brzuche go, jedne go z na ro do wych sym bo li
Bra zy lii. Na ma lo wa ny przez zna ne go bra zy lijskie go ma la rza, był pre zen tem od ka pita na
Evan dro – szcze gól ną formą po dzię ko wa nia. Ja eger uwiel biał ten obraz, i dla te go po wie sił go
na prze ciw wejścia, żeby była to pierw sza rzecz, jaką zo ba czy się po prze kro cze niu pro gu.

Przed wy jaz dem na Bio ko po pro sił pa nią Sampson, żeby go nie za kry wa ła. Nie po tra fił tego
wy tłuma czyć. Może spo dzie wał się, że wró ci szybciej, i chciał wie dzieć, że ptak jak za wsze bę ‐
dzie na nie go cze kał.

Skrę cił w lewo i wszedł do obszerne go sa lo nu. Roz suwa nie ma syw nych drew nia nych okien ‐
nic nie mia ło sen su – na ze wnątrz już daw no było ciem no. Włą czył świa tło, a jego oczy spo czę ‐
ły na nie wy raź nym kształ cie se kre ta rzy ka prze sunię te go pod ścia nę. Zro bił krok w jego stro nę
i bardzo ostroż nie zdjął płachtę.



Wy cią gnął rękę, do ty ka jąc twa rzy pięk nej ko bie ty na zdję ciu w ram ce. Czubki pal ców za ‐
trzy ma ły się na chwilę, jak by przy marz ły do szkła. Przy kucnął, a jego oczy zna la zły się na tej
sa mej wy so ko ści co blat.

– Wró ciłem, Ruth – wy szeptał. – Trwa ło to trzy długie lata, ale wró ciłem.
Prze sunął pal ca mi w dół po szkle, za trzy mując je na twa rzy ma łe go chłopca, sto ją ce go

u boku mat ki. Obo je mie li na so bie podko szul ki z na pisem „Ra tujmy no so roż ce”, któ re kupili
podczas ro dzin ne go wy jaz du do Parku Na ro do we go Am bo se li w Afry ce Wschodniej. Ja eger
wciąż pa mię tał to pie sze sa fa ri, któ re odby li nocą we tro je, ra zem z ma sajskimi prze wodnika ‐
mi. Wę dro wa li oświe tlo ną przez księ życ sa wan ną wśród stad ży raf, gnu i, co najlepsze, no so ‐
roż ców, ulubio ne go zwie rzę cia ro dziny.

– Luke, tata wró cił… – wy mam ro tał Ja eger. – O Boże, ależ ja się za wami stę sk niłem.
Za milkł, a po kój wy peł niła cięż ka cisza.
– Ale wie cie, nie było najmniejsze go choćby śla du, najdrobniejszej ozna ki ży cia. Gdy by ście

tyl ko chcie li mi coś prze ka zać, dać ja kiś znak. Co kol wiek. Smithy cze kał. Miał oczy sze ro ko
otwarte. Cały czas. Obie cał, że mnie za wia do mi.

Podniósł zdję cie i przy cisnął je do piersi.
– Ruszy łem na ko niec świa ta, żeby spró bo wać was zna leźć. Na ko niec wszechświa ta na wet,

w najodle glejsze za kąt ki. Ale przez trzy długie lata – nic, zero.
Prze cią gnął dło nią po twa rzy, jak by ście ra jąc ból tych długich, stra co nych lat. Gdy opuścił

rękę, jego oczy były wil got ne od łez.
– No i chy ba, je śli mamy być ze sobą szcze rzy – je śli mamy po wie dzieć so bie praw dę – może

to już pora. Czas po że gnać się na do bre… czas po go dzić się z tym, że… ode szliście na za wsze.
Po chy lił gło wę. Usta musnę ły zdję cie. Uca ło wał twarz ko bie ty. Uca ło wał twarz syna. Po tem

odło żył fo to gra fię na blat, kła dąc ją ostroż nie na płachcie. Wierz chem do góry, żeby ich widział,
żeby pa mię tał.



Rozdział 10

Prze szedł cicho przez sa lon na drugi ko niec po ko ju, gdzie po dwójne drzwi pro wa dziły do po ‐
miesz cze nia na zy wa ne go po ko jem muzycz nym. Na jednej ścia nie pię trzy ły się pół ki ze sto ja ‐
ka mi na pły ty CD. Wy brał jedną – Re qu iem Mo zarta. Wsunął do odtwa rza cza i włą czył przy cisk.
Me lo dia spra wiła, że wró ciły wszyst kie wspo mnie nia. Już po raz drugi, w tak krót kim cza sie, Ja ‐
eger po czuł, że musi po wstrzy my wać się od łez. Nie mógł so bie po zwo lić na de pre sję, na praw ‐
dziwą ża ło bę. Jesz cze nie te raz.

Przy je chał tu po coś jesz cze – po coś bardzo, ale to bardzo nie po ko ją ce go. Wy cią gnął po obija ‐
ny sta lo wy kufer umiesz czo ny pod sto ja ka mi na pły ty. Przez chwilę jego oczy za trzy ma ły się
na inicja łach wy żło bio nych na po kry wie: W. E. J. – Wil liam Edward „Ted” Ja eger. Skrzy nia wo ‐
jen na, któ rą dzia dek po da ro wał mu na krót ko przed swo ją śmiercią.

Kie dy Re qu iem wez bra ło, prze cho dząc w pierw sze przejmują ce cre scen do, Ja eger wró cił my ‐
śla mi do cza sów, gdy dzia dek Ted za bie rał go w ta jem nicy do swo je go ga bine tu, po zwa la jąc mu
za cią gnąć się fajką i spę dzić kil ka wspa nia łych chwil na prze trzą sa niu tego wła śnie kufra.

Dzia dek Ted, z fajką wiecz nie za ciśnię tą mię dzy zę ba mi. Ten za pach – Play er’s Navy Cut11)

i ty toń aro ma ty zo wa ny whisky. Ja eger miał tę sce nę do słow nie przed ocza mi – kół ko dymu
pusz cza ne od cza su do cza su, tań czą ce lek ko i zwiew nie w świe tle sto ją cej na biurku lam py.

11) Firma produkująca papierosy i tytoń do fajek; również nazwa ich produktów,
w pierwszej połowie XX wieku bardzo popularnych w Wielkiej Brytanii

Otwo rzył za pię cia i uchy lił cięż ką po kry wę. Na wierz chu le ża ła jedna z jego ulubio nych pa ‐
mią tek – opra wio ne w skó rę do ssier z wy bit ny mi, wy bla kły mi, czerwo ny mi lite ra mi „ŚCI ŚLE
TAJ NE”. A pod spodem: „Oficer do wo dzą cy Jednost ką Łącz niko wą nr 206”.

Ja eger za wsze się dziwił, że za wartość do ssier nigdy nie do rów ny wa ła temu, co tak obie cu‐
ją co za po wia da ła okładka. W środku były ksią żecz ki czę sto tliwo ści i ko dów ra dio wych z cza sów
drugiej wojny świa to wej, sche ma ty czoł gów bo jo wych, pro jek ty turbin, kom pa sów i sil ników.
Dla dziecka było to nie zmiernie fa scy nują ce, ale gdy Ja eger do rósł, uświa do mił so bie, że nie ma
tam nic, co mia ło by ja kiś bliż szy zwią zek z okładką, ani co tłuma czy ło by taką prze sadną dys‐
kre cję. Zupeł nie jak by dzia dek ze brał te do kumen ty po to, żeby za fa scy no wać i za jąć czymś na ‐
sto lat ka, nie zdra dza jąc przy tym żadnych cen nych szcze gó łów.

Po śmierci dziadka Ja eger pró bo wał szukać in forma cji o Jedno st ce Łącz niko wej nr 206, żeby
prze śle dzić jej histo rię. Nicze go jednak nie zna lazł. Archiwa Na ro do we, Im pe rial War Museum,
Admira licja – w żadnym archiwum, w któ rym po winien znaj do wać się ja kiś ro dzaj do kumen ta ‐



cji – choćby pa mięt nik wo jen ny – nie było o nich wzmian ki. Pra wie jak by Jednost ka Łącz niko ‐
wa nr 206 w ogó le nie ist nia ła, jak by była szwa dro nem duchów.

W koń cu coś zna lazł. A ra czej nie on, tyl ko Luke.
Oka za ło się, że jego ośmio let ni syn był rów nie za in try go wa ny za warto ścią kufra – cięż kim

no żem szturmo wym pra dziadka, jego zno szo nym be re tem, po obija nym że la znym kom pa sem.
A pew ne go dnia ręce dziecka do grze ba ły się głę bo ko, do sa me go dna, i zna la zły to, co tak długo
po zo sta wa ło ukry te.

Ja eger zro bił te raz to samo, go rącz ko wo wy rzuca jąc za wartość kufra na podło gę. Było tu tak
wie le na zistow skich pa mią tek: odzna ka To ten kopf SS z trupią czasz ką za sty głą w ta jem niczym
uśmie chu; szty let Hitlerjugend, któ re go rę ko jeść zdo biła po do bizna Führe ra; kra wat We hrwol fu
– ruchu opo ru za go rza łych na zistów, któ rzy mie li kon ty nuować wal kę po ogło sze niu ka pitula cji.

Za sta na wiał się cza sem, czy dzia dek nie za bardzo przy wią zał się do na zistów, sko ro zgro ‐
ma dził tak wie le tego typu pa mią tek. Czy to, co ro bił podczas wojny, co kol wiek to było, nie zbli‐
ży ło go nie bez piecz nie do zła i ciem no ści? Czy dał się oma mić, uwieść złym mo com? Wpraw dzie
Ja eger w to nie wie rzył, ale nigdy też nie uda ło im się po roz ma wiać o tych spra wach. Po tem
dzia dek nie spo dzie wa nie zmarł.

Jego wzrok przy cią gnę ła nie ty po wo wy glą da ją ca księ ga, o któ rej nie mal za po mniał. Była to
rzadka ko pia ma nuskryptu Voy nicha, bo ga to ilustro wa ne go śre dnio wiecz ne go tek stu, za pisa ne ‐
go w ja kimś ta jem nym ję zy ku. O dziwo, le ża ła ona sta le na biurku w ga bine cie dziadka, a Ja ‐
ege ro wi przy pa dła w spadku ra zem z całą za warto ścią kufra. Ko lejny te mat, któ re go nie uda ło
mu się po ruszyć w roz mo wach z dziadkiem – skąd ta fa scy na cja nie zro zumia łym śre dnio wiecz ‐
nym ma nuskryptem?

Wy jął cięż ki tom, odsła nia jąc fał szy we drew nia ne dno. Nigdy nie uda ło mu się usta lić, czy
dzia dek zo sta wił scho wa ny tam do kument przez przy pa dek, czy też zro bił to ce lo wo, licząc, że
pew ne go dnia wnuk znajdzie za ka muflo wa ną skryt kę. Tak czy owak, była tam, wśród pa mią ‐
tek wo jen nych, cze ka jąc na odkry cie po nad trzy de ka dy.

Pal ce Ja ege ra wsunę ły się pod drew nia ne pły ty. Szybko odna lazł za trzask i otwo rzył scho ‐
wek. Po szpe rał we wnątrz i wy cią gnął grubą, po żół kłą ko pertę. Trzy mał ją przed sobą drżą cy mi
rę ka mi. Ja kaś jego część sta now czo nie chcia ła za glą dać do środka, ale ta bardziej do minują ca
wie dzia ła, że musi. Wy jął do kument.

Wy glą dał do kładnie tak, jak go za pa mię tał, za druko wa ny i zszy ty z jednej stro ny. W po ‐
przek górnej czę ści okładki bie gło jedno sło wo, za pisa ne wiel kimi lite ra mi grubym pismem go ‐

tyckim, po wszechnie ko ja rzo nym z na zista mi: „KRIEGSENTSCHE IDEND”12).

12) „Kriegsentscheidend” oznacza dosłownie „decydujący o wyniku wojny”



Ja eger nie znał ję zy ka nie mieckie go zbyt do brze, ale z po mo cą słow nika uda ło mu się prze ‐
tłuma czyć te kil ka słów na okładce. „Kriegsent sche idend” ozna cza ło najwyż szą moż liwą kla sy ‐
fika cję in forma cji nie jaw nych, nada wa ną przez na zistów. Najbliż szym bry tyjskim odpo wiedni‐
kiem by ło by „ul tra ściśle tajne”. Pod spodem widniał na pis: „Ak tion We hrwolf” – ope ra cja „Wil ‐
ko łak”. Jesz cze niżej data, któ rej w za sa dzie nie trze ba było tłuma czyć: 12 Fe bruar 1945 – 12 lu‐
te go 1945. I w koń cu: „Nur für Augen Sicherhe itsdienst Stan dortwechsel Kom man do” – „Do
wglą du tyl ko dla Sicherhe itsdienst Stan dortwechsel Kom man do”.

Sicherhe itsdienst to służ ba bez pie czeń stwa SS i partii na zistow skiej – naj wyż szy szczyt zła.
„Stan dortwechsel Kom man do” tłuma czy ło się jako „oddział re lo ka cji”, co Ja ege ro wi wła ściwie
nic nie mó wiło. Wrzucił w Go ogle obie ta jem nicze na zwy – ope ra cja „Wil ko łak” i „oddział re lo ‐
ka cji” – za rów no po an giel sku, jak i po nie miecku. Wy niki wy szukiwa nia: zero. Ani jednej
wzmian ki, jak sieć in terne to wa długa i sze ro ka.

I na tym jego śledcze wy sił ki wła ściwie się skoń czy ły, bo nie długo po tem do się gła go tra ge ‐
dia, któ ra za koń czy ła się lo tem na Bio ko. W cza sie woj ny był to jednak zde cy do wa nie do ku‐
ment o nie zmiernie wiel kiej po uf no ści, któ ry ja kimś spo so bem wpadł w ręce dziadka.

Ale to na stępna stro na wy zwo liła wspo mnie nia Ja ege ra, ścią ga jąc go z Lon dy nu do hrab‐
stwa Wilt shire, z po wro tem do jego – w za sa dzie opusz czo ne go – domu. Prze rzucił kartę pe łen
złych prze czuć. Ze stro ny ty tuło wej spo glą dał na nie go czarny sym bol. Ja ege ro wi za krę ciło się
w gło wie. Tak jak się oba wiał, pa mięć go nie my liła.

Na karcie widniał sty lizo wa ny orzeł sto ją cy na ogo nie, z roz po starty mi skrzy dła mi i okrut ‐
nie za krzy wio nym dzio bem, trzy ma ją cy w szpo nach okrą gły sym bol opa trzo ny nie czy tel ny mi
zna ka mi.



Rozdział 11

Ja eger sie dział przy sto le, wzrok miał nie obecny. Przed nim le ża ły trzy fo to gra fie: na pierw szej
cia ło Andy’ego Smitha z krwa wym sym bo lem orła wy cię tym głę bo ko na le wym ra mie niu; na
drugiej sym bol orła z we wnętrz nej okładki do kumen tu do ty czą ce go ope ra cji „Wil ko łak”, któ ry
Ja eger uwiecz nił smart fo nem. A na trze ciej żona i syn.

W cza sie służ by w wojsku Ja eger nie bardzo nada wał się na męża. Długie i szczę śliwe mał ‐
żeń stwo rzadko współ gra ło z pra cą w służ bach spe cjal nych. Co mie siąc nowa misja – zma ga nia
ze spa lo ną słoń cem pusty nią, dusz ną dżun glą albo ośnie żo ny mi gó ra mi. Na dłuż sze ro man se
bra ko wa ło cza su.

I wte dy zda rzył się wy pa dek. Spa do chron Ja ege ra za ciął się podczas sko ku swo bodne go ze
znacz nej wy so ko ści nad afry kań ską sa wan ną. Miał szczę ście, że prze żył. Mie sią ce spę dził
w szpita lu ze zła ma nym krę go słupem i cho ciaż z nie ma łym trudem odzy skał spraw ność, jego
dni w SAS były po liczo ne.

To wła śnie wte dy – podczas długiej, rocz nej re kon wa le scen cji – po raz pierw szy spo tkał
Ruth. Przedsta wił ich so bie wspól ny zna jo my i na po cząt ku zupeł nie nie przy pa dli so bie do gu‐
stu. Ruth, sześć lat młodsza, skoń czy ła uniwersy tet i bardzo ak tyw nie an ga żo wa ła się w ochro ‐
nę śro do wiska i dzikiej przy ro dy. Dla te go też z góry za ło ży ła, że Ja eger to jej zupeł ne prze ci‐
wień stwo. Ja eger zaś przy pusz czał, że taka eko loż ka, co tuli się do drzew, wzgardzi żoł nie rzem
z sił spe cjal nych. Do pie ro dzię ki po łą cze niu jego cię te go dow cipu i jej prze bo jo wo ści, a tak że wy ‐
jąt ko wej uro dy, za czę li stopnio wo pa trzeć na sie bie ła skaw szym okiem… by w koń cu się w so bie
za ko chać. Z cza sem uświa do mili so bie, że coś jesz cze ich łą czy – go rą ca miłość do wszyst kie go,
co dzikie.

W dzień ich ślubu, na któ rym Andy Smith peł nił funk cję druż by, Ruth była w trze cim mie ‐
sią cu cią ży. A dzię ki na ro dzinom Luke’a, przez ko lejne lata mo gli cie szyć się cudem, ja kim było
dziecko – minia turo wa wersja ich sa mych.

Każ dy dzień spę dzo ny z ro dziną był wspa nia łym wy zwa niem i przy go dą – przez co pust ka
po ich tra gicz nej stra cie sta wa ła się tym bardziej nie moż liwa do wy trzy ma nia.

Ja eger pra wie przez go dzinę wpa try wał się w te trzy obra zy – po żół kły i roz pa da ją cy się do ‐
kument na zistów i zdję cie po licyjne rze ko mej ofia ry sa mo bójstwa – oba przedsta wia ły ten sam
sym bol orła; oraz w zdję cie Ruth i Luke’a – sta ra jąc się zna leźć zwią zek mię dzy nimi. Nie mógł
się po zbyć prze czucia, że ten sym bol jest w ja kiś spo sób po łą czo ny ze śmiercią – nie, ze zniknię ‐
ciem – jego żony i dziecka.

Moż na by to na zwać szó stym zmy słem żoł nie rza – a przez lata na uczył się ufać temu we ‐
wnętrz ne mu gło so wi. A może to wszyst ko było jedną wiel ką bzdurą. Może trzy lata na Bio ko
i pięć ty go dni w wię zie niu Playa Ne gra w koń cu odbiły się na jego psy chice, a pa ra no ja tra wiła
go jak żrą cy kwas, za mie nia jąc mózg w zgniliznę.



Ja eger nie wie le pa mię tał z nocy, gdy żona i syn zo sta li wy darci z jego ży cia. Było to w cichy
zimo wy wie czór, rześki i za pie ra ją cy dech w piersiach swo im spo ko jem i pięk nem. Biwa ko wa li
na wa lijskich wzgó rzach, pod dzikim i sze ro kim bez kre sem roz gwież dżo ne go nie ba, w jednym
z tych miejsc, w któ rych Ja eger czuł się najle piej. Ogień przy ga sał, a ostat nią świa do mą my ślą
była ta o wczoł ga niu się do na mio tu, spię ciu śpiwo rów ra zem, o żo nie i synu wtulo nych w nie ‐
go, żeby było im cie plej. Obudził się sam, pół martwy – trują cy gaz wtło czo ny do na mio tu cał ko ‐
wicie go za mro czył – więc brak dal szych wspo mnień nie był wiel kim za sko cze niem. Kie dy po ‐
now nie odzy skał przy tom ność, le żał na in ten syw nej te ra pii, a żona i syn prze pa dli bez wie ści.
Jednak to, cze go nie po tra fił po jąć, to spo sób, w jaki ten sym bol orła zda wał się przy wo ły wać
daw no po cho wa ne wspo mnie nia.

Wojsko wi psy chia trzy ostrze ga li, że one wciąż gdzieś tam się cza ją. Że bardzo praw do po ‐
dobne, iż pew ne go dnia za czną wy pły wać na po wierzchnię, niczym drew no wy rzuco ne na
brzeg przez burzę sza le ją cą nad mo rzem. Ale cze mu akurat to – ten czarny sym bol – gro ził, że
się gnie tak głę bo ko i wy do bę dzie je z po wro tem na świa tło dzien ne?
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Ja eger spę dził w miesz ka niu sa mot ną noc. Zno wu miał sen – ten, któ ry tak długo prze śla do wał
go po znik nię ciu Ruth i Luke’a. I, jak za wsze, do tarł do mo men tu, w któ rym ich tra ci – obra zy
sta wa ły mu przed ocza mi tak wy raź nie, jak by to zda rzy ło się nie da lej niż wczo raj. Obudził się
prze ra żo ny, z ję kiem, w plą ta ninie prze po co nej po ście li. Mę czy ło go, że nie może do tego wró ‐
cić, że nie może so bie przy po mnieć, na wet w sto sun ko wo bez piecz nym za ciszu wła snych snów.

Wstał wcze śnie. Wy cią gnął z sza fy buty do joggin gu i ruszył po bie gać po oszro nio nych po ‐
lach. Skie ro wał się na po łudnie, po ła godnym zbo czu prze cina ją cym płyt ką do linę, zwień czo ną
po drugiej stro nie la sem Gro ve Coppice. Wbiegł na ścież kę, któ ra two rzy ła sze ro ką pę tlę mię dzy
drze wa mi, i przy spie szył, wcho dząc w do brze zna ny rytm, w któ rym szybko po ko ny wał ko lejne
me try.

To za wsze była jego ulubio na część tra sy – gę sty las osła niał przed wścibskimi ocza mi, a wy ‐
so kie rzę dy so sen tłumiły odgłos bie gu. Po zwo lił, by my śli wpa so wa ły się w me dy ta cyjny rytm
kro ków, sta rał się uciszyć we wnętrz ny nie po kój. Gdy po now nie wy biegł na słoń ce, na pół noc‐
nym krań cu Phe asant’s Copse, wie dział już, co musi zro bić.

Wró cił do Wardo ur Ca stle, wziął szybki prysz nic, a po tem włą czył kom puter. Wy słał krót ką
wia do mość ka pita no wi – te raz już puł kow niko wi – Evan dro, w na dziei że ten nie zmie nił adre ‐
su e-ma ila. Po kil ku zwy cza jo wych formuł kach za py tał wprost: kto jesz cze zło żył oferty kon ku‐
ren cyjne wo bec Wild Dog Me dia na po pro wa dze nie wy pra wy? Uwa żał, że je śli ktoś miał ja kiś
mo tyw, żeby za mordo wać Andy’ego Smitha, kon kuren ci jak nic byli pierw si na liście.

Gdy skoń czył, za brał zdję cie żony i syna, odło żył tajne do kumen ty do skryt ki w skrzy ni, za ‐
mknął aparta ment i odpa lił mo tor. Prze je chał się dla re lak su po Ha ze le don Lane – było wcze ‐
śnie, a on miał tro chę wol ne go cza su.

Za trzy mał się przy de lika te sach na Beckett Stre et w Tisbury. Minę ła dzie wią ta i wła śnie
otwie ra li. Za mó wił jajka w ko szul kach, be kon wę dzo ny na drew nie hiko ry i czarną kawę. Kie dy
cze kał na je dze nie, jego wzrok przy cią gnął sto jak z ga ze ta mi. Na głó wek na całą sze ro kość stro ‐
ny gło sił: „Za mach sta nu w Afry ce Środko wej – pre zy dent Gwinei Rów niko wej Cham ba ra uję ‐
ty”. Ja eger chwy cił ga ze tę i prze biegł ocza mi po arty kule, de lek tując się do nie sie nia mi na rów ni
z wy bornym śnia da niem.

Pucz Pie te ra Bo erke go oka zał się suk ce sem, do kładnie tak jak prze widy wał. Ja kimś cudem
uda ło mu się prze pra wić ludzi przez Za to kę Gwinejską w sa mym środku tro pikal nej burzy. Zro ‐
bił to ce lo wo, bo miejsco wi in forma to rzy – za pew ne ma jor Mojo – podpo wie dzie li, że w związ ‐
ku z fa tal ną po go dą siły Cham ba ry zo sta ną wy co fa ne. Ludzie Bo erke go za ata ko wa li w pie kiel ‐
ną noc, wśród wy ją ce go wia tru i za cina ją ce go desz czu. Kom plet nie za sko czy li straż ników
Cham ba ry, któ rych opór szybko się za ła mał. Sam pre zy dent zo stał uję ty na lot nisku na Bio ko,
gdy pró bo wał opuścić kraj swo im odrzutow cem.



Ja eger uśmiechnął się. Może jednak do sta nie tę siódmą stro nę do kumen tu z „Duchessy” –
choć w tej chwili nie mia ło to więk sze go zna cze nia.

Pięt na ście minut póź niej wcisnął dzwo nek u drzwi. Zo sta wił mo tor w wio sce i wszedł na
wzgó rze, a wcze śniej za dzwo nił do Dul ce z za po wie dzią, że przyj dzie. Dul ce. „Słodka”. Żona
Smitha z pew no ścią za sługiwa ła na ta kie imię.

Andy po znał ją w Bra zy lii, w cza sie drugie go szko le nia zorga nizo wa ne go dla ludzi puł kow ‐
nika Evan dro, któ re go Dul ce była da le ką kuzyn ką. Pło mien ny ro mans za koń czył się mał żeń ‐
stwem, a Ja eger nie dziwił się Smithy’emu, że wziął ją za żonę.

Metr sie dem dzie siąt pięć, ciem ne, uwo dziciel skie oczy i lśnią ca skó ra – Dul ce była wy strza ‐
ło wą ko bie tą. Była też ide al nym ma te ria łem na żonę, o czym Ja eger po wie dział otwarcie, gdy
prze ma wiał jako druż ba, za ra zem de likat nie przy po mina jąc pan nie mło dej o złych na wy kach,
ale też do zgon nej wierno ści Smithy’ego.

Drzwi otwo rzy ły się. Sta nę ła w nich Dul ce, zja wisko wa jak za wsze, z dziel nym uśmie chem
na po ciem nia łej twa rzy, któ ry nie mógł jednak przy sło nić wiel kie go, doj mują ce go smut ku. Ja ‐
eger wrę czył jej kosz z roz ma ity mi pro duk ta mi, a tak że na prędce wy pisa ną kart kę, któ re kupił
w de lika te sach.

Dul ce ro biła kawę, a tym cza sem Ja eger opo wia dał skró co ną wersję wy da rzeń z trzech mi‐
nio nych lat. Utrzy my wał kon takt z jej mę żem, ale głów nie jedno stron ny, ogra nicza ją cy się do
tego, że Smithy in formo wał go w ma ilach, że nie było żadnych no wych wie ści o Ruth i Luke’u.

Ze swo im najbliż szym przy ja cie lem umó wił się tak, że jego miejsce po by tu po zo sta nie pil ‐
nie strze żo nym se kre tem, do pó ki nie po sta no wi ina czej. Z jednym wy jąt kiem – gdy by Smithy
umarł albo zo stał w ja kiś spo sób po zba wio ny świa do mo ści, jego praw nik miał ujaw nić te in for‐
ma cje. Po dejrze wał, że to dzię ki temu Raff z Fe aney em go zna leź li, ale nie chcia ło mu się py ‐
tać. Po śmierci Smithy’ego to wszyst ko i tak sta ło się w za sa dzie nie istot ne.

– Było co kol wiek? – za py tał, gdy ra czy li się z Dul ce pa stéis de nata, bra zy lijskim przy sma ‐
kiem, sie dząc na prze ciw sie bie przy sto le. – Co kol wiek, co mo gło by wska zy wać, że był nie szczę ‐
śliwy? Że może ode brać so bie ży cie?

– Oczy wiście, że nie! – W oczach Dul ce mignę ła iskra la ty no skie go gnie wu. Za wsze mia ła
ogniste uspo so bie nie. – Jak mo żesz py tać? By liśmy szczę śliwi. On był bardzo szczę śliwy. Nie.
Andy nigdy nie zro bił by tego, co mó wią. To po pro stu nie moż liwe.

– Żadnych pro ble mów z pie niędz mi? – do py ty wał się Ja eger. – Kło po tów dzie ci w szko le?
Po móż mi, pro szę. Mio tam się, pró bując zna leźć co kol wiek.

Wzruszy ła ra mio na mi.
– Nicze go nie znajdziesz.
– Nie pił? Nie za glą dał do kie lisz ka?
– Ja eger, on nie żyje. I nie, amigo, nie pił.
Ich spojrze nia spo tka ły się. Jej było zbo la łe. Za mglo ne. Roz draż nio ne.
– Miał znak – za ry zy ko wał. – Coś jak ta tuaż. Na le wym ra mie niu?
– Jaki znak? – Dul ce wy da wa ła się nie ro zumieć. – Nic nie miał. Na pew no bym za uwa ży ła.



Wte dy Ja eger zo rien to wał się, że po licja nie po ka za ła jej zdję cia czarne go orła wy cię te go
na ra mie niu męża. Nie miał do nich o to zbyt nie go żalu. Dla Dul ce i tak była to wy starcza ją ca
trauma – nie musia ła znać wszyst kich dra stycz nych szcze gó łów.

Szybko zmie nił te mat.
– A ta wy pra wa do Ama zo nii, jak się na to za pa try wał? Ja kieś pro ble my z ekipą? Z Carso ‐

nem? Z firmą pro ducencką? Co kol wiek?
– Wiesz, co są dził o dżun gli – ko chał ją. Był podekscy to wa ny. – Za mil kła na chwilę. – Może

była taka jedna rzecz. Mnie to zresz tą nie po ko iło bardziej niż jego. Żarto wa liśmy so bie z tego.
Po zna łam ekipę. Była tam taka ko bie ta, Ro sjan ka. Irina. Irina Na rov. Blon dyn ka. Wy da je jej
się, że jest najpięk niejsza na świe cie. Nie przy pa dły śmy so bie do gustu.

– Mów da lej – za chę cił Ja eger.
Za sta no wiła się, za nim skoń czy ła myśl:
– Jak by są dziła, że jest uro dzo nym przy wódcą, że jest lepsza od nie go. Jak by chcia ła za brać

mu… za brać tę wy pra wę.
Ja eger za no to wał w my ślach, by szcze gó ło wo zba dać prze szłość Iriny Na rov. W ży ciu nie

sły szał, żeby ktoś po peł nił za bójstwo z ta kie go bła he go po wo du, ale z drugiej stro ny staw ka była
cał kiem wy so ka – obecność w me diach, obiet nica mię dzy na ro do wej ka rie ry i po ten cjal ny ma ją ‐
tek w przy szło ści. Może jednak był ja kiś mo tyw.

Ja eger pę dził na pół noc, spraw nie po ko ny wał ko lejne kilo me try. Ja kimś dziw nym spo so bem
wizy ta u Dul ce go uspo ko iła. Po twierdziła to, co czuł w głę bi serca – że w ży ciu Andy’ego Smitha
wszyst ko do brze się ukła da ło. Nie za bił się, a zo stał za bity. Te raz pora odszukać morderców. Zo ‐
sta wił Dul ce z obiet nicą, że je śli ona lub dzie ci będą cze goś po trze bo wać – cze gokolwiek – wy star‐
czy, że za dzwo ni.

Dro ga z Tisbury do gra nicy ze Szko cją była długa. Ja eger nigdy do koń ca nie zro zumiał, cze ‐
mu jego stry jecz ny dzia dek Joe po sta no wił się prze pro wa dzić akurat w to miejsce, tak da le ko od
przy ja ciół i ro dziny. Za wsze miał wra że nie, że się ukry wa, ale przed czym, nie wie dział. Bucc‐
leuch Fell, na wschód od Lan gholm, le żą ce po niżej Hel l mo or Loch – na ca łej pla ne cie trudno by ‐
ło by zna leźć bardziej ustron ne i odludne miejsce.

Triumph był hy bry do wym mo to rem szo so wo-tury stycz nym, i Ja eger bardzo się z tego cie ‐
szył, jesz cze za nim skrę cił na dro gę grun to wą pro wa dzą cą do dom ku wuja Jo ego, jak za wsze go
na zy wa li. Wje chał w pierw szą warstwę śnie gu, a gdy dro ga za czę ła się wzno sić, po gorszy ły się
też wa run ki.

Do mek, sto ją cy mię dzy Mossbrae He ight a Law Kne is – szczy ta mi po czte ry sta sześćdzie siąt
me trów każ dy – usa do wił się na sa mot nej po la nie wśród roz le głe go lasu, na wy so ko ści blisko
trzy stu me trów. Po grubej po kry wie śnie gu Ja eger zo rien to wał się, że od wie lu dni nikt tędy
nie jeź dził.

Do ba gaż nika miał przy mo co wa ne pudło z za kupa mi – mle kiem, jajka mi, be ko nem, kieł ba ‐
sa mi, owsian ką, chle bem. Za trzy mał się na krót ki po stój w punk cie usługo wym West morland,



jednym z ostat nich przed zjaz dem z auto stra dy M6. Za nim wje chał na po la nę, musiał obie ma
no ga mi sta bilizo wać mo to cykl, ślizga ją cy się mię dzy garba ty mi za spa mi, głę bo kimi na co naj‐
mniej trzy dzie ści cen ty me trów.

La tem to miej sce przy po mina ło raj. Ja eger, Ruth i Luke uwiel bia li tu przy jeż dżać. Ale pod‐
czas długich zimo wych mie się cy…

Trzy dzie ści lat temu wuj Joe kupił tę zie mię od la sów pań stwo wych. Zbudo wał do mek w za ‐
sa dzie wła sny mi rę ka mi – choć w sumie budy nek był zbyt oka za ły, jak na tak bła he mia no. Wuj
Joe za wró cił strumień na dział kę, wy ko pał je ziorka i po łą czył je ka ska da mi. Cała oko lica zo sta ła
urzą dzo na na po do bień stwo eko lo gicz nej arka dii, łącz nie z za cie nio ny mi za kąt ka mi do upra wy
wa rzyw. Dzię ki pa ne lom sło necz nym i pie co wi opa la ne mu wę glem, a tak że minie lek trow ni
wia tro wej, miej sce to było nie mal sa mo wy starczal ne. Nie było tu te le fo nu ani za się gu sie ci ko ‐
mórko wych, więc Ja eger nie mógł uprze dzić o wizy cie. Gę sta smuga bia łe go dymu biła ze sta lo ‐
wej rury ko mina bie gną cej po bocz nej ścia nie – las za pew niał darmo wy opał, a do mek był z re ‐
guły przy jem nie na grza ny. W wie ku dzie więćdzie się ciu pię ciu lat Joe po trze bo wał cie pła,
zwłasz cza gdy po go da psuła się tak bardzo, jak w tej chwili.

Ja eger za parko wał, prze do stał się przez skrzy pią ce pod buta mi za spy i za bębnił do drzwi.
Musiał za pukać kil ka razy, za nim ze środka ode zwał się głos.

– Do brze, już do brze! – Sły chać było odsuwa ne za suwy, a po tem drzwi otwo rzy ły się sze ro ‐
ko.

Spod czupry ny śnież no bia łych wło sów wyjrza ła para oczu. Pa ciorko wa tych, błysz czą cych,
peł nych ży cia, jak by w cza sie minio nych lat nie utra ciły nic ze swo jej prze nikliwo ści.

Ja eger wy cią gnął przed sie bie pudło z za kupa mi.
– Po my śla łem, że mogą się przy dać.
Stry jecz ny dzia dek spo glą dał na nie go spod po marsz czo nych brwi. Po śmierci dziadka Teda

wuj Joe ho no ro wo prze jął jego rolę i wy peł niał ją bardzo do brze. Byli so bie z Ja ege rem na praw ‐
dę bliscy.

Oczy wuja Jo ego roz pro mie niły się, gdy roz po znał nie spo dzie wa ne go go ścia.
– Will, chłopcze! Nie spo dzie wa liśmy się cie bie, ma się ro zumieć… Ale wchodź. Wchodź. No

już. Zrzuć te mo kre ciuchy, a ja na sta wię wodę na herba tę. Ethel wy szła się przejść po śnie gu.
Osiem dzie siąt trzy lata na karku, a wciąż jak by mia ła szesna ście. – Ty po we dla wuja Jo ego.

Ja eger nie widział go od blisko czte rech lat. Wy sy łał mu cza sem pocz tów kę z Bio ko, ale pisał
nie wie le – po pro stu da wał znać, że żyje. Te raz po ja wił się nie za po wie dzia ny, a Joe przy jął to
bez mrugnię cia okiem. Jak by to był zwy czajny dzień na Buccleuch Moor.

Przez ja kiś czas ro bili to, co ko niecz ne – wy mie nia li się wie ścia mi. Ja eger opo wie dział o po ‐
by cie na Bio ko, krót ko i zwięź le. Stry jecz ny dzia dek zre la cjo no wał ostat nie czte ry lata w Bucc‐
leuch – bez więk szych zmian. Po tem Joe za py tał o Ruth i Luke’a. Nie mógł nie za py tać, choć
w głę bi serca wie dział, że gdy by Ja eger na coś tra fił, po in formo wał by go jako jedne go z pierw ‐
szych. Ja eger przy znał, że ich znik nię cie było te raz rów nie wiel ką za gadką jak wcze śniej.



Kie dy już nadro bili za le gło ści, Joe wbił w Ja ege ra jedno ze swo ich spojrzeń – na poły prze ‐
szy wa ją co ba daw cze, na poły ra do śnie kpiarskie.

– No do brze, tyl ko mi nie mów, że prze je cha łeś całą tę dro gę w środku zimy tyl ko po to, by
przy wieźć sta rusz ko wi za kupy, za któ re zresz tą bardzo dzię kuję. Co na praw dę cię tu spro wa ‐
dza?

W odpo wie dzi Ja eger wy jął te le fon z kurt ki. Prze cią gnął po nim pal cem, aż wy świe tliło się
zdję cie sym bo lu orła – tego na do kumen cie o ope ra cji „Wil ko łak”. Po ło żył te le fon na sto le ku‐
chen nym.

– Wy bacz tę no wo modną techno lo gię, ale czy ten sym bol coś ci mówi?
Joe po grze bał w kie sze ni kardiga nu.
– Po trze buję okula rów.
Uniósł te le fon i prze chy lał go pod róż ny mi ką ta mi. Było widać, że ta techno lo gia jest mu

obca, ale gdy wresz cie jego oczy uchwy ciły obraz, za szła w nim zmia na ty leż dra stycz na, ile
nie spo dzie wa na.

Jego twarz bły ska wicz nie stra ciła cały ko lor. Zro bił się bia ły jak prze ście ra dło. Drżą cą ręką
po wo li odło żył te le fon na stół. Gdy uniósł wzrok, miał w oczach coś, cze go Ja eger nigdy wcze ‐
śniej u nie go nie widział, i na do da tek nigdy się nie spo dzie wał, że zo ba czy.

Strach.



Rozdział 13

– Ja… nie mal spo dzie wa łem się… za wsze się oba wia łem… – wy dy szał wuj Joe, ma cha jąc w stro ‐
nę kra nu. Ja eger po pę dził, żeby na lać mu tro chę wody.

Sta ruszek chwy cił szklan kę trzę są cą się dło nią i wy pił, roz le wa jąc po ło wę na stół. Gdy ich
spojrze nia znów się spo tka ły, wy da wa ło się, że z oczu Jo ego uszło całe ży cie. Ro zejrzał się po
po ko ju, pra wie jak by dom był na wie dzo ny – jak by pró bo wał so bie przy po mnieć, gdzie jest.

– Skąd, na Boga, to masz? – szepnął, wska zując na obraz na te le fo nie. – Nie, nie, nie mów!
Ba łem się, że ten dzień może na dejść. Ale nigdy bym nie po my ślał, że tra fi na cie bie, mój
chłopcze, i to po tym wszyst kim, co wy cierpia łeś… – Jego wzrok za błą dził w ja kiś odle gły kąt po ‐
ko ju.

Ja eger nie wie dział, co po wie dzieć. Ostat nią rze czą, ja kiej chciał, było przy spo rze nie ko cha ‐
ne mu sta rusz ko wi cierpie nia i zmartwień. Ja kim pra wem miał by to ro bić u schył ku ży cia Jo ego?

Wuj Joe otrzą snął się z za dumy.
– Chłopcze, le piej wejdź do ga bine tu. Nie chciał bym, żeby Ethel podsłucha ła co kol wiek z…

no, z tego. Mimo tych jej spa ce rów w śnie gu, nie jest już taka krzepka jak daw niej. Nikt z nas
nie jest.

Podniósł się z sie dze nia, wska zując na szklan kę.
– Przy nie siesz moją wodę?
Skrę cił do ga bine tu. Ja eger nigdy wcze śniej ta kim go nie widział – zgarbio ny – pra wie po ‐

chy lo ny do zie mi – jak by dźwigał na ra mio nach wszyst kie cię ża ry świa ta.
Wuj Joe westchnął głę bo ko, niczym wiatr prze la tują cy z sze le stem przez góry.
– Wiesz, my śle liśmy, że za bie rze my na sze ta jem nice do gro bu. Twój dzia dek, ja i inni. Pra ‐

wi ludzie, któ rzy zna li – któ ry ro zumie li – za sa dy. Żoł nie rze, któ rzy wie dzie li, cze go się od nas
ocze kuje.

Za mknę li się w ga bine cie, po czym wuj Joe po pro sił, żeby opo wie dzieć mu wszyst ko, co po ‐
prze dza ło chwilę obecną – każ dy szcze gół, każ de zda rze nie. Gdy Ja eger skoń czył mó wić, sta ‐
rzec da lej mil czał, po grą żo ny w za dumie. Kie dy w koń cu się ode zwał, było nie mal tak, jak by
roz ma wiał z sa mym sobą albo z kimś w po ko ju – ducha mi tych, któ rzy już daw no ode szli z tego
świa ta.

– My śle liśmy – mie liśmy na dzie ję – że zło prze minę ło – wy szeptał. – Że każ dy z nas może
odejść ze spo ko jem ducha i czy stym sumie niem. Wy da wa ło nam się, że zro biliśmy wy starcza ją ‐
co wie le, przed laty.

Sie dzie li na wy tartych i wy godnych skó rza nych fo te lach, odwró ce ni do sie bie pół pro fila mi.
Ścia ny wo kół obwie szo ne były pa miąt ka mi z cza sów wojny: czarno-bia ły mi zdję cia mi wuja Jo ‐
ego w mun durze, po strzę pio ny mi fla ga mi, em ble ma ta mi, był też jego nóż szturmo wy i zno ‐
szo ny be żo wy be ret.



Kil ka przedmio tów sta no wiło wy ją tek od wo jen nej te ma ty ki. Joe i Ethel nie mie li dzie ci –
Ja eger, Ruth i Luke sta no wili ich przy bra ną ro dzinę. Miej sce na biurku zajmo wa ło kil ka zdjęć –
głów nie Ja ege ra i jego ro dziny spę dza ją cych wa ka cje w dom ku – oraz spe cy ficz nie wy glą da ją ca
księ ga, któ ra wy da wa ła się zupeł nie nie pa so wać do militarnych pa mią tek. Była to druga ko pia
ma nuskryptu Voy nicha, na oko iden tycz na z tą, któ ra spo czy wa ła w skrzy ni wo jen nej dziadka
Teda.

– I na gle przy cho dzi tu ten chło piec, ten ko cha ny chło piec – cią gnął wuj Joe – z… z tym. „Ein
Re ichsa dler”! – Ostat nie sło wo nie mal wy pluł ze wście kło ścią, wbija jąc wzrok w te le fon Ja ege ra.
– Cho lerne dia bel stwo! Z tego, co mówi chło piec, zło po wró ciło… A je śli tak, czy mam zgo dę,
żeby prze rwać mil cze nie?

Po zwo lił, by py ta nie wy brzmia ło w chwili ciszy. Gruba izo la cja ścian za zwy czaj tłumiła każ ‐
dy dźwięk, a mimo to zda wa ło się, że po wie trze w po ko ju za drga ło zło wiesz czą prze stro gą.

– Wuju Joe, nie chcia łem być wścibski… – ode zwał się Ja eger, lecz sta rzec uniósł rękę, na ka ‐
zując, żeby za milk nął. Z widocz nym wy sił kiem skupił uwa gę na te raź niejszo ści.

– Chłopcze, chy ba nie mogę po wie dzieć ci wszyst kie go – mruk nął. – Twój dzia dek, w każ ‐
dym ra zie, nigdy by się na to nie zgo dził. Chy ba że oko licz no ści by ły by zgo ła roz pacz liwe. Ale
za sługujesz na to, by po wie dzieć ci choć tro chę. Py taj. Na pew no masz wie le py tań i dla te go tu
przy sze dłeś. Py taj, a ja zo ba czę, co mogę po wie dzieć.

Ja eger skinął gło wą.
– Co ty i dzia dek ro biliście w cza sie wojny? Py ta łem, gdy jesz cze żył, ale nigdy nie mó wił

zbyt wie le. Co ro biliście, że dzia dek wszedł w po sia da nie do kumen tów ta kich jak ten? – Wska ‐
zał na te le fon.

– Żeby zro zumieć, co ro biliśmy w cza sie wojny, musisz najpierw zro zumieć, z czym się mie ‐
rzy liśmy – za czął cicho wuj Joe. – Minę ło wie le lat, o zbyt wie lu spra wach za po mnia no. Prze sła ‐
nie Hitle ra było pro ste i prze ra ża ją ce za ra zem. Przy po mnij so bie ha sło Hitle ra: „Denn heute
ge hört uns Deutschland, und morgen die gan ze Welt”. – „Dzisiaj na le żą do nas Niem cy, jutro
cały świat”. Ty siąclet nia Rze sza mia ła być praw dziwym świa to wym im pe rium, pójść śla dem ce ‐
sarstwa rzym skie go, Berlin miał zo stać prze mia no wa ny na Germa nię i stać się sto licą ca łe go
świa ta.

Hitler twierdził, że Niem cy są aryjską rasą pa nów, Übermensch. Chcie li wpro wa dzić Rassen ‐
hy gie ne – czy stość ra so wą – by oczy ścić Niem cy z Untermensch – podludzi, a wte dy by liby nie ‐
zwy cię że ni. Untermensch mie li być bez karnie wy ko rzy sty wa ni, znie wa la ni i mordo wa ni.
Osiem, dzie sięć, dwa na ście milio nów – nikt nie wie na pew no, ilu zginę ło.

My śli się po wszechnie, że cho dziło wy łącz nie o Ży dów – cią gnął wuj Joe. – Ale nie, to do ty ‐
czy ło wszyst kich spo za rasy pa nów. Michlin ge – pół krwi Ży dów lub rasy mie sza nej. Ho mo sek su‐
aliści, ko muniści, in te ligen cja, ko lo ro wi – wlicza jąc w to Po la ków, Ro sjan, miesz kań ców Euro py
Po łudnio wej, Azja tów… Ein satz gruppen – szwa dro ny śmierci SS – za bra ły się do wy mordo wa ‐
nia ich wszyst kich.



Do tego jesz cze Le ben sun wertes Le ben – „ży cie nie godne ży cia” – nie peł no spraw ni i cho rzy
psy chicz nie. W ra mach „Ak tion T4” ich też na ziści za czę li za bijać. Wy obraź so bie! Nie peł no ‐
spraw nych! Za bija li naj bardziej bez bron nych oby wa te li. A wiesz, jaki mie li na to spo sób? Zbie ‐
ra li tych Le ben sun wertes Le ben w spe cjal nym auto busie pod ta kim czy in nym pre tek stem
i wo zili po mie ście, pom pując do środka spa liny, podczas gdy tam ci pa trzy li przez okna.

Sta rzec spojrzał na Ja ege ra, na jego twa rzy widać było udrę kę.
– Twój dzia dek i ja widzie liśmy wie le z tych rze czy na wła sne oczy.
Wy pił łyk wody. Ze brał się w so bie z widocz nym trudem.
– Ale tu nie cho dziło tyl ko o za gła dę. Nad bra ma mi obo zów kon cen tra cyjnych umiesz cza li

ha sło: „Arbe it macht frei” – pra ca czy ni wol nym. Cóż, rzecz ja sna, nic nie mo gło by być dal sze
od praw dy. Rze sza Hitle ra funk cjo no wa ła dzię ki Zwangswirt schaft – go spo darce opartej na
pra cy przy muso wej. Hitler widział w Untermensch ogrom ną armię nie wol niczej siły ro bo czej,
i milio ny ludzi zginę ły z wy cień cze nia.

A wiesz, co jest najgorsze? – wy szeptał. – To dzia ła ło. Przy najmniej w ro zumie niu Hitle ra,
plan się po wiódł. Efek ty mó wiły same za sie bie. Re we la cyjna technika ra kie to wa, no wa torskie
po ciski kie ro wa ne, po ciski ma new rują ce, superza awan so wa na ae ro nauty ka, la ta ją ce skrzy dła
o na pę dzie odrzuto wym, nie wy kry wal ne okrę ty podwodne, zupeł nie nowe bro ni che micz ne
i bio lo gicz ne, nok to wizo ry – pra wie w każ dej dzie dzinie Niem cy byli pierw si. Lata świetl ne
przed nami.

Hitler fa na tycz nie wie rzył w techno lo gię – kon ty nuował. – Pa mię tasz, dzię ki V-2 byli
pierw szy mi, któ rzy umie ścili ra kie tę w ko smo sie – oni, wca le nie Ro sja nie, jak się po wszechnie
uwa ża. Hitler na praw dę są dził, że techno lo gia po zwo li im wy grać wojnę. A wierz mi – nie li‐
cząc wy ścigu nukle arne go, w któ rym zwy cię ży liśmy ra czej przy padko wo – w 1945 roku nie wie le
bra ko wa ło, żeby jego pla ny się ziściły.

Weź my na przy kład nie wy kry wal ny okręt podwodny typu XXI. Wy prze dzał swo ją epo kę
o całe dzie się cio le cia. Jesz cze w la tach sie dem dzie sią tych pró bo wa liśmy sko pio wać jego pro jekt
i mu do rów nać. Z trzy sto ma ta kimi u-bo ota mi mo gliby trzy mać Wiel ką Bry ta nię w sza chu
i zmusić nas do ka pitula cji. Do koń ca wojny Hitler miał flo tyl lę stu sześćdzie się ciu ta kich okrę ‐
tów go to wych do gra so wa nia po mo rzach. Albo ra kie ta V-7. Przy niej V-2 wy glą da ła jak dzie cię ‐
ca za baw ka. Mia ła za sięg pię ciu ty się cy kilo me trów, była uzbro jo na w je den z ich tajnych bo jo ‐
wych środków trują cych – sa rin albo ta bun – i mo gła nieść śmierć z po wie trza nad wszyst kimi
na szy mi najwięk szy mi mia sta mi.

Wierz mi, Wil lia mie, byli o włos – je śli nie od wy gra nia wojny, od urze czy wist nie nia Tau‐
sen djähriges Re ich, to przy najmniej od zmusze nia alian tów do za warcia po ko ju. A gdy by tak się
sta ło, ozna cza ło by to, że Hitler – na zizm, najwięk sze zło – by prze trwa ło. Bo tyl ko tego chcie li
Hitler i grupa jego najbliż szych zwo len ników – chcie li za bez pie czyć przy szłość swo jej Drit tes
Re ich, by rzą dziła przez ty siąc lat. Byli tak blisko… – Sta rzec westchnął ze znuże niem. – I dla te ‐
go wła śnie, a tak że z wie lu, wie lu in nych po wo dów, na szym za da niem – two je go dziadka
i moim – było po wstrzy ma nie tych ludzi.



Rozdział 14

Wuj Joe się gnął do szufla dy biurka i po szpe rał w niej. Wy jął coś, odwinął bibuł kę i po dał Ja ege ro ‐
wi.

– Pierwot na odzna ka SAS. Bia ły szty let, a pod nim na pis: „KTO RYZYKUJE, TEN WYGRY‐
WA”. No siło się ją ra zem ze skrzy deł ka mi spa do chro nia rza, a z ich po łą cze nia po wstał słyn ny
skrzy dla ty szty let dzisiejszej jednost ki. Jak pew nie się już do my śliłeś, ra zem z two im dziad‐
kiem służy liśmy w SAS. Wal czy liśmy w Afry ce Pół nocnej, na wscho dzie Mo rza Śródziem ne go
i w po łudnio wej Euro pie. Nie ma w tym nic nadzwy czajne go. Zro zum, chłopcze, na sze po ko le ‐
nie po pro stu nie mó wiło o ta kich spra wach. I dla te go em ble ma ty na szych jedno stek – i opo wie ‐
ści wo jen ne – trzy ma liśmy dla sie bie, w se kre cie.

– Było to je sie nią 1944 roku, w pół nocnych Wło szech, obaj zo sta liśmy ran ni – podjął. – Ope ‐
ra cja za linia mi wro ga, za sadz ka, krwa wa wy mia na ognia. Ewa kuowa li nas do szpita la, naj‐
pierw w Egipcie, po tem w Lon dy nie. Mo żesz so bie wy obra zić – ża den z nas nie po tra fił usie ‐
dzieć w miejscu, gdy wra ca liśmy do zdro wia. Kie dy więc nada rzy ła się oka zja, by zgło sić się do
ściśle tajnej jednost ki – no cóż, od razu tak zro biliśmy.

Wuj Joe spojrzał na Ja ege ra, w jego oczach widać było roz terkę.
– Ra zem z two im dziadkiem zło ży liśmy przy się gę za cho wa nia ta jem nicy. Ale… cóż, w świe ‐

tle tych wszyst kich… – Machnął ręką w stro nę Ja ege ra, w stro nę te le fo nu. – Twój dzia dek był
starszy stopniem, wte dy już awan so wa li go na puł kow nika. W stycz niu 1945 roku zo stał mia no ‐
wa ny do wódcą Target Force. Ja by łem jednym z jego ofice rów szta bo wych.

Za pew niam cię, chłopcze, że nigdy niko mu o tym nie mó wiłem. Na wet Ethel. – Przez chwi‐
lę zbie rał my śli. – Target Force była jedną z najtajniejszych jedno stek, ja kie kie dy kol wiek stwo ‐
rzo no. I dla te go, bez wąt pie nia, nigdy o nas nie sły sza łeś. Mie liśmy jedno, bardzo kon kret ne
za da nie. By liśmy odpo wie dzial ni za wy tro pie nie najważ niejszych ta jem nic na zistów – ich tech‐
no lo gii wo jen nych, ich „Wun derwaf fe”, nie zwy kle za awan so wa nych ma szyn bo jo wych, a tak że
ich czo ło wych na ukow ców.

Te raz, gdy już za czął, wy da wa ło się, że nie ma za mia ru skoń czyć. Sło wa pły nę ły, jak by roz ‐
pacz liwie chciał uwol nić się od cię ża ru wspo mnień, od brze mie nia ta jem nic. – Mie liśmy zna leźć
„Wun derwaf fe” wcze śniej niż Ro sja nie, w któ rych już wte dy widzia no no we go wro ga. Do sta li‐
śmy „czarną listę” kluczo wych miejsc – fa bryk, la bo ra to riów, po ligo nów do świadczal nych, tune li
ae ro dy na micz nych – do tego spis na ukow ców i głów nych ekspertów. Nic z tego, pod żadnym
po zo rem, nie mo gło wpaść w ro syjskie ręce. Ro sja nie na cie ra li od wscho du, to był wy ścig z cza ‐
sem. I w dużej mie rze go wy gra liśmy.

– To tak tra fił na ten do kument? – za py tał Ja eger. Nie mógł się po wstrzy mać przed za da ‐
niem tego py ta nia. – Ten ra port o ope ra cji „Wil ko łak”?

– To nie ra port – mruk nął wuj Joe. – To plan ope ra cyjny. I tra fił w ręce two je go dziadka
w jesz cze inny spo sób. Do kument o ta kim stopniu tajno ści – któ re go ist nie niu moż na było



w każ dej chwili za prze czyć, po cho dzą cy z najgłębszej kon spira cji – wy kra czał da le ce na wet poza
na sze upraw nie nia, na wet poza Target Force.

– No to gdzie…
Sta rzec znów machnął ręką, żeby Ja eger się uciszył.
– Twój dzia dek był zna ko mitym żoł nie rzem: nie ustra szo nym, in te ligent nym, abso lut nie

uczciwym. Podczas służ by w T Force odkrył coś tak wstrzą sa ją ce go, tak abso lut nie złe go, że pra ‐
wie o tym nie mó wił. Poza T Force pro wa dzo na była za kon spiro wa na „czarna ope ra cja”. Mia ła
za za da nie wy wie zie nie ukradkiem najwyż szych ran gą i najbardziej nie po żą da nych na zistów –
uzna nych za per sona non gra ta – do miejsc, w któ rych wciąż mo gliby nam się przy dać.

– Oczy wiście, gdy się o tym do wie dział, był w szo ku. – Wuj Joe za wie sił głos. – Przede
wszyst kim zda wał so bie spra wę, jak bardzo to było nie wła ściwe. Jak nas wszyst kich to zde pra ‐
wuje, je śli za pro simy naj gorsze zło do na szych do mów. Uwa żał, że wszy scy, ale to wszy scy na ‐
zistow scy zbrodnia rze wo jen ni po win ni sta nąć przed try buna łem w No rym berdze… Ale te raz
prze cho dzimy do spraw, co do któ rych przy sią głem mu abso lut ną dyskre cję. – Spojrzał przez
chwilę na Ja ege ra. – Czy mam zła mać dane sło wo?

Ja eger po ło żył mu rękę na ra mie niu, by podnieść go na duchu.
– Wuju Joe, i tak po wie dzia łeś mi już wię cej, niż wie dzia łem, niż mo głem liczyć, że się do ‐

wiem.
Sta ruszek po kle pał jego dłoń.
– Chłopcze, do ce niam two ją cierpliwość i wy ro zumia łość. To… to wca le nie jest ła twe… Pod

ko niec wojny twój dzia dek wró cił do SAS. Choć SAS już wte dy nie było. Oficjal nie, zo sta ło roz ‐
wią za ne za raz po wojnie. A nie oficjal nie, Win ston Churchill – najwspa nial szy przy wódca, ja kie ‐
go kraj może so bie wy ma rzyć – utrzy mał tę jednost kę, i dzię ki Bogu, że tak się sta ło. SAS za ‐
wsze była dzieckiem Churchil la – kon ty nuował. – Po wojnie do wo dził nią w ta jem nicy, i to z ho ‐
te lu w cen trum Lon dy nu. Stwo rzy li tajne bazy w ca łej Euro pie. Chcie li wy tro pić i po za bijać tych
na zistów, któ rzy wy mknę li się z mat ni, szcze gól nie tych odpo wie dzial nych za te wszyst kie
okropno ści.

– Sły sza łeś może o Kom man do be fehl? Był to roz kaz Hitle ra, któ ry za rzą dzał prze ka zy wa ‐
nie SS wszyst kich schwy ta nych żoł nie rzy alianckich służb spe cjal nych w celu podda nia ich Son ‐
derbe han dlung – spe cjal ne mu trak to wa niu. Czy li torturom i egze kucji. Set ki ludzi znik nę ły
w ra mach cze goś, co na ziści na zwa li „Na cht und Ne bel” – noc i mgła.

Wujek Joe umilkł na chwilę. Tak głę bo kie się ga nie w prze szłość, w ot chłań zła, oka za ło się
bardzo wy czerpują ce.

– Taj na SAS Churchil la wzię ła się do tro pie nia tych na zistów, któ rzy wciąż prze by wa li na
wol no ści. Wszyst kich, nie za leż nie od stopnia. Son derbe han dlung za rzą dził sam Hitler. Naj bar‐
dziej zna czą ce oso by z na zistow skie go rzą du zna la zły się na ce low niku two je go dziadka, a to
sta wia ło go w zupeł nej opo zy cji do agen tów, któ rych za da niem było wy wieźć tych sa mych ofi‐
cje li w bez piecz ne miejsce.



– Wal czy liśmy więc z sobą? – za py tał Ja eger. – Jedni pró bo wa li wy koń czyć reszt ki najwięk ‐
sze go zła, a drudzy chcie li je chro nić?

– Bardzo moż liwe.
– Jak długo to trwa ło? Ta se kret na wojna dziadka Teda i Churchil la?
– Dla two je go dziadka chy ba nigdy się nie skoń czy ła. Aż do dnia, gdy zo stał… umarł.
– A więc te wszyst kie pa miąt ki po na zistach – trupie czasz ki SS, odzna ki We hrwol fu – zgro ‐

ma dził, gdy na nich po lo wał?
Wuj Joe po tak nął:
– Tak. To tro fea, że tak po wiem. Każ de świadczy o mrocz nym wspo mnie niu, o złu, któ re

zo sta ło znisz czo ne, tak, jak być po win no.
– A ten do kument o ope ra cji „Wil ko łak”? – do py ty wał się Ja eger. – Tra fił na nie go w ten

sam spo sób?
– Może. Za pew ne. Na praw dę nie umiem po wie dzieć. – Sta ruszek nie spo kojnie po ruszył się

w fo te lu. – Wiem o tym nie wie le. Nie wie dzia łem, rzecz ja sna, że twój dzia dek za trzy mał so bie
ko pię ani że tra fiła do cie bie. Tyl ko raz czy dwa sły sza łem, jak o tym wspo mina, a i tak je dy nie
szeptem. Twój dzia dek z pew no ścią wie dział wię cej, ale za brał te naj głębsze, najgorsze ta jem ‐
nice do gro bu. I to przedwcze śnie.

– A ten Re ichsa dler? – drą żył Ja eger. – Co ozna cza?
Wuj Joe przez dłuż szą chwilę wpa try wał się w roz mów cę.
– To coś na two im te le fo nie, to nie jest zwy kły Re ichsa dler. Stan dardo wy na zistow ski orzeł

stoi nad swa sty ką. – Sta rzec spojrzał znów na te le fon Ja ege ra. – Ten wy raź nie się róż ni. Mu‐
sisz zwró cić szcze gól ną uwa gę na ten okrą gły sym bol pod ogo nem orła. – Wzdry gnął się. – Tyl ‐
ko jedna… orga niza cja uży wa ła tego sym bo lu, i to po wojnie, kie dy na świe cie rze ko mo pa no ‐
wał już po kój, a na zizm zo stał po ko na ny…

W ga bine cie było cie pło – do brze na pa lo ny piec w kuchni grzał w najlepsze, ale mimo to Ja ‐
eger po czuł, jak do po ko ju za kra da się chłód.

Wuj Joe westchnął z widocz ną w oczach udrę ką.
– Nie muszę do da wać, że nie widzia łem tego sym bo lu, no, bę dzie pra wie sie dem dzie siąt lat.

I bardzo się z tego cie szy łem. – Za wie sił głos. – No do brze. Oba wiam się, że już i tak po wie dzia ‐
łem za dużo. Ale trudno, twój dzia dek i inni będą musie li mi wy ba czyć.

Za milkł na chwilę.
– Jest jesz cze jedna rzecz, o któ rą te raz ja muszę cię za py tać: czy wiesz, jak umarł twój

dzia dek? To po czę ści dla te go się tutaj prze nio słem. Nie po tra fiłem być blisko miej sca, w któ rym
spę dziliśmy tak szczę śliwe dzie ciń stwo.

Ja eger wzruszył ra mio na mi.
– Wiem tyle, że to było na głe. Że zmarł przedwcze śnie. Mia łem tyl ko sie dem na ście lat, by ‐

łem za mło dy, żeby kto kol wiek chciał mi coś wię cej po wie dzieć.
– I do brze, że ci nie po wie dzie li. – Sta rzec za milkł, obra ca jąc odzna kę SAS w wą tłych dło ‐

niach. – Miał sie dem dzie siąt dzie więć lat. Zdrów jak ryba. Energicz ny jak zwy kle, rzecz ja sna.



Mó wią, że to było sa mo bójstwo. Że wsa dził wąż przez okno auta i zo sta wił sil nik włą czo ny.
Otruł się spa lina mi, bo nie mógł so bie po ra dzić z trauma tycz ny mi prze ży cia mi z cza sów wojny.
Bzdura, to tal na bzdura!

Te raz w oczach wuja Jo ego pło nął gniew.
– Coś ci to przy po mina? Wąż w oknie? No pew nie! Oczy wiście, nie był jednym z Le ben sun ‐

wertes Le ben – nie peł no spraw nym, jednym z tych, któ rym na ziści ode bra li pra wo do ży cia. –
Spojrzał z roz pa czą na Ja ege ra. – Ale czy jest lepszy spo sób, żeby się ze mścić?

Otwo rzył prze pust nicę i przy spie szył. Po tęż ny sil nik o po jem no ści 1200 cm³ za wył z gardło wym
po mrukiem, a jego triumph po pę dził po pustej, nocnej szo sie. A jednak, ja dąc auto stra dą M6 na
po łudnie, Ja eger wca le nie czuł sa tysfak cji. Wizy ta u wuja Jo ego przy pra wiła go wręcz o za wrót
gło wy. Najbo le śniej do tknę ła go ostat nia ta jem nica, jaką wy ja wił mu sta rzec.

Dzia dek Ted zo stał zna le zio ny martwy w aucie peł nym spa lin, któ re rze ko mo do pro wa dziły
do udusze nia. We dług po licji naj bardziej praw do po dobną przy czy ną zgo nu były sa mo za trucie
i sa mo bój stwo. Prze ra ża ją ce było to, że na jego le wym ra mie niu wy cię to cha rak te ry stycz ny
sym bol – Re ichsa dler. Po do bień stwa mię dzy tym zgo nem a śmiercią Andy’ego Smitha były na ‐
praw dę za trwa ża ją ce.

Ja eger na chwilę odsunął to wszyst ko od sie bie, do mo men tu, póki nie opuścił dom ku. Po ‐
mógł Ethel wró cić ze spa ce ru w śnie gu. Zjadł z nimi ko la cję – so lo ne i wę dzo ne śle dzie. Odpro ‐
wa dził obo je do łó żek – jego dzia dek stry jecz ny wy da wał się bardziej osła bio ny i stro ska ny, niż
kie dy kol wiek. A po tem po że gnał się i ruszył w dro gę.

Obie cał Raf fo wi, Fe aney owi i Carso no wi, że prze ka że im swo ją de cy zję oso biście w cią gu
czterdzie stu ośmiu go dzin. Czas ucie kał, zwłasz cza że w długiej dro dze po wrot nej do Lon dy nu
pla no wał jesz cze je den, ostat ni przy sta nek.

Zo sta wił do mek głę bo ko w za śnie żo nym le sie z na dzie ją, że na ta kim odludziu Joe i Ethel
będą przy najmniej bez piecz ni. Jednak przez całą po dróż na po łudnie Ja eger miał wra że nie,
jak by w mro ku ściga ły go duchy prze szło ści.

Jak by go niły za nim przez Na cht und Ne bel – noc i mgłę.
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– Na ciesz cie oczy tym! – Adam Carson rzucił na blat plik zdjęć lot niczych.
Carson, schludny, zde cy do wa ny, wy ga da ny, uzdol nio ny mów ca, był uro dzo nym zwy cięz cą.

Ja eger nie szcze gól nie za nim prze pa dał. Sza no wał go jako do wódcę. Ale czy mu ufał? Nigdy nie
mógł się zde cy do wać.

– Cordil le ra de los Dios, Góry Bo gów – podjął Carson. – Te ren nie mal wiel ko ści Wa lii, nie ‐
zba da na dżun gla, oto czo na szczy ta mi, po czte ry-pięć ty się cy me trów, spo wita mgłą i desz ‐
czem. Ma cie tam dzikie ple mio na, wo do spa dy wy so kie jak ka te dry, ja skinie cią gną ce się kilo ‐
me tra mi, do tego głę bo kie wą wo zy i nie bez piecz ne prze ło my rzek. Na do bit kę pew nie sta da
ty ra no zaurów. Krót ko mó wiąc, to ist ny „za ginio ny świat”.

Ja eger uważ nie przy glą dał się zdję ciom, prze rzuca jąc jedno po drugim.
– Na bank da le ko od Soho Square.
– Praw da? – Carson pchnął w jego stro nę drugi plik fo to gra fii. – A je śli masz jesz cze ja kieś

wąt pliwo ści, spójrz na to. Czyż nie jest pięk na? Ta jem nicza, mrocz na, zmy sło wa – pięk na i be ‐
stia za ra zem. Sy re na po wie trza, przy zy wa ją ca nas z trzech ty się cy kilo me trów, z dżun gli, a za ‐
ra zem z prze szło ści.

Ja eger spojrzał na fo to gra fie. Wśród mo rza szma ragdo wej zie le ni spo czy wał ta jem niczy
wrak, do brze widocz ny, bo las w jego najbliż szym oto cze niu był kom plet nie wy bla kły. Martwy.
Bez list ne ga łę zie wy cią ga ły się ku nie bu jak mro wie ko ścistych pal ców, a szcząt ki dżun gli były
ogo ło co ne ze wszyst kie go, co żyje.

– Las ko ści – mruk nął Ja eger, wska zując na obumarły obszar wo kół ta jem nicze go sa mo lo tu.
– Co mo gło spo wo do wać coś ta kie go, ja kieś po my sły?

– Nie. – Carson uśmiechnął się. – To musi być coś bardzo trują ce go, ale jest wie lu po ten cjal ‐
nych kan dy da tów. Za bie rze cie, oczy wiście, kom bine zo ny ochron ne i ma ski tle no we. Przy da się
wam odpo wiednie za bez pie cze nie – o ile jednak je dziesz.

Ja eger zigno ro wał przy tyk. Wie dział, że wszy scy cze ka ją na jego odpo wiedź. Czterdzie ści
osiem go dzin już pra wie minę ło. To dla te go ze bra li się tu, w luk suso wym biurze Wild Dog Me ‐
dia w dziel nicy Soho – Adam Carson, paru te le wizyjnych waż nia ków, do tego ze spół En duro
Adven tures.

Najwy raź niej każ dy, kto zna czył coś w świat ku te le wizji, musiał mieć sie dzibę w Soho, szpa ‐
nerskiej czę ści środko we go Lon dy nu, do któ rej cią gnę ły wszyst kie me dial ne szy chy. Carson, co
dla nie go ty po we, po szedł na ca łość, wy najmując biura przy sa mym Soho Square.

– Sa mo lot wy glą da na za dziwia ją co nie tknię ty – za uwa żył Ja eger. – Pra wie jak by tam wy ‐
lą do wał. Wie my może, skąd i do kąd le ciał, i w któ rym roku?

Carson podsunął mu trze ci plik zdjęć.
– Zbliże nia ozna czeń. Jak widzisz, są bardzo wy bla kłe, ale wy glą da na to, że jest po ma lo ‐

wa ny w barwy ame ry kań skie go lot nictwa. Wpływ wa run ków at mosfe rycz nych wska zuje wy ‐



raź nie, że leży tam od dzie się cio le ci… Wszy scy po dejrze wa ją, że od cza su drugiej woj ny świa to ‐
wej. A je śli tak, to jest zupeł nie unika to wy, fe no me nal ny, re wo lucyjny jak na swo je cza sy.

– Po rów naj go z C-130 Hercules. – Carson spojrzał na te le wizyjnych VIP-ów i wy ja śnił. – C-
130 to współ cze sny sa mo lot transporto wy uży wa ny w więk szo ści sił NATO. Nasz ta jem niczy
wrak ma trzy dzie ści czte ry me try od dzio bu do ogo na, a więc jest od trzy dzie sto me tro we go C-
130 zde cy do wa nie dłuż szy. Do tego ma sześć sil ników, za miast czte rech, i znacz nie więk szą
roz pię tość skrzy deł.

– Mógł więc prze wo zić o wie le cięż szy ła dunek?
– Tak. Je dy ny po rów ny wal ny sa mo lot aliancki z cza sów drugiej woj ny świa to wej to Bo eing

B-29 Superfortress – ta kie ma szy ny zrzuciły bom by ato mo we na Hiro szimę i Na ga sa ki. Ale ten
sa mo lot ma zupeł nie inny kształt – bardziej ae ro dy na micz ny i opły wo wy – a w do dat ku B-29
był o wie le mniejszy. I tu wła ściwie moż na sformuło wać py ta nie: co to, u dia bła, jest?

Carson uśmiechnął się sze ro ko, co raz bardziej pew ny sie bie, nie mal aro gancki.
– Ochrzczo no go „ostat nią wiel ką za gadką drugiej wojny świa to wej”. I rze czy wiście nią jest.

– Wpadł w ton do świadczo ne go akwizy to ra, na sta wio ne go na po zy ska nie klien tów. – Po trze ‐
buje my już tyl ko odpo wiednie go czło wie ka do po pro wa dze nia misji. – Spojrzał na Ja ege ra. – Po ‐
dejmujesz się? Wcho dzisz w to?

Ja eger ro zejrzał się szybko po twa rzach ze bra nych wo kół osób. Carson: na der pew ny, że go
prze ko nał. Raff: nie odgadnio ny jak zwy kle. Fe aney: lek ko za nie po ko jo ny, bo wła śnie wa ży ły
się losy En duro Adven tures. Do tego roz ma ite te le wizyjne tuzy: ubra ni nie dba le – czy li modnie
– i nerwo wo wy cze kują cy, czy ich me dial na im pre za, któ ra sta nę ła pod zna kiem za py ta nia,
w ogó le dojdzie do skut ku.

Był też pan Simon Jen kin son, archiwista. Blisko sześćdzie siąt ki, a więc najstarszy w grupie,
o apa ry cji śpią ce go warga cza, z bia ło-żół ta wą bro dą, w okula rach wiel kich jak spodki i prze żartej
przez mole twe edo wej ma ry narce, z roz ma rzo nym spojrze niem i gło wą w chmurach.

– A pan, pa nie Jen kin son – za py tał Ja eger. – Jak ro zumiem, jest pan ekspertem? Człon ‐

kiem LA AST, Lost Aircraft Archa eolo gical So cie ty Trust13), oraz spe cja listą od drugiej wojny świa ‐
to wej? Czy nie po win niśmy usły szeć, co to, pana zda niem, może być?

13) Dosłownie: Fundacja Klubu Archeologicznego Zaginionych Statków Powie t ‐
rznych

– Kto? Ja? – Archiwista ro zejrzał się po po ko ju, jak by wła śnie obudził się z długie go snu.
Wąsy za drga ły mu nie spo kojnie. – Mam coś po wie dzieć? Ra czej nie. De ba ty grupo we to nie
moja rzecz.

Ja eger za śmiał się z sym pa tią. Od razu po lubił tego go ścia. Po do ba ło mu się, że jest taki bez ‐
pre ten sjo nal ny i pro sto linijny.



– Tro chę się spie szy my – wtrą cił się Carson, roz glą da jąc się po szy chach z TV. – Najle piej bę ‐
dzie po roz ma wiać z pa nem Jen kin so nem, jak już upo ra my się z najważ niejszym punk tem pro ‐
gra mu, nie są dzisz? Czy li: wcho dzisz w to czy nie?

– Za wsze, gdy po dejmuję de cy zję, lubię ro bić to świa do mie – odciął się Ja eger. – No więc, pa ‐
nie Jen kin son, pro szę o pana najlepszą hipo te zę. Co to może być?

– Cóż, hmmm, je śli mogę się ośmie lić… – Archiwista odchrząk nął. – Jest je den sa mo lot, któ ‐
ry odpo wia da spe cy fika cjom tam te go. Jun kers Ju 390. Nie miecki, oczy wiście. Uko cha ny pro jekt
Hitle ra, tak się skła da. Miał za inicjo wać pro gram „Ame rika Bom ber” – hitle row ski plan na lo tów
bom bo wych na Ame ry kę pod ko niec wojny.

– I uda ło im się? – za py tał Ja eger. – Nowy Jork? Wa szyngton? Zbom bardo wa li je?
– Są do nie sie nia o ta kich misjach – wy ja śnił Jen kin son. – Ale żadne nie zo sta ło do koń ca po ‐

twierdzo ne. Najistot niejsze wy da je się jednak to, że Ju 390 speł niał wy ma ga nia technicz ne,
żeby wy ko nać taki lot. Moż na było go tan ko wać w po wie trzu, a pilo ci ste ro wa li nim przy po ‐
mo cy no wa torskie go nok to wizo ra Vam pyr – co ozna cza, że mo gli też starto wać i lą do wać
w zupeł nych ciem no ściach.

Jen kin son po stukał pal cem w jedno ze zdjęć.
– Pro szę spojrzeć tu: Ju 390 wy po sa żo no w ko pułę nad ka dłubem służą cą do obserwa cji ciał

nie bie skich. Za ło ga mo gła po ko ny wać wiel kie odle gło ści, kie rując się po ło że niem gwiazd, nie
ko rzy sta jąc z ra da ru czy ra dia. Mó wiąc krót ko, był to ide al ny sa mo lot wojsko wy do wy ko ny wa ‐
nia tajnych lo tów przez pół świa ta. Gdy by za tem chcie li zrzucić sa rin na Nowy Jork, to ten sa ‐
mo lot był zdol ny do ta kiej misji. – Jen kin son ro zejrzał się nerwo wo po po ko ju. – Mmm… prze ‐
pra szam. Ta ostat nia część. O zrzuca niu sa rinu na Nowy Jork… Tro chę mnie po nio sło. Wciąż
mnie słucha cie?

Ze bra ni po ta kują co po kiwa li gło wa mi. O dziwo, wy glą da ło na to, że Simon Jen kin son do ‐
słow nie za hipno ty zo wał słucha czy.

– Zbudo wa no mniej niż tuzin Ju 390 – cią gnął. – Na szczę ście na ziści prze gra li wojnę, za ‐
nim pro gram „Ame rika Bom ber” zdą żył stać się prze ra ża ją cą rze czy wisto ścią. Ale dziw ne jest
to, że żadne go Ju 390 nigdy nie zna le zio no. Pod ko niec wojny… no cóż, znik nę ły. Ten bę dzie
pierw szy, oczy wiście, je śli to rze czy wiście jest Ju 390.

– A wie pan może, co nie miecki sa mo lot wojsko wy ro bił w sercu Ama zo nii? I dla cze go miał
ame ry kań skie ozna cze nia?

– Nie mam po ję cia. – Archiwista uśmiechnął się z pew ną dozą auto iro nii. – Co wię cej, muszę
przy znać, że wła śnie to py ta nie mnie za przą ta ło, gdy za mkną łem się w archiwach. Nigdzie nie
uda ło mi się zna leźć żadnej no tat ki o tym, żeby taki sa mo lot po le ciał do Ame ry ki Po łudnio wej.
Co do ame ry kań skich ozna czeń, cóż, tego nie spo sób wy ja śnić.

– Gdy by był ja kiś do kument, zna la zł by go pan?
Archiwista po tak nął.
– Z tego, co wiem, to sa mo lot, któ re go nigdy nie było. Lot widmo.
Ja eger uśmiechnął się.



– Wie pan, pa nie Jen kin son, marnuje się pan w archiwach. Po winien pan wy my ślać pro gra ‐
my dla te le wizji.

– Sa mo lot, któ re go nigdy nie było – po wtó rzył Carson. – Lot widmo. Po pro stu ge nial ne.
I co, Will, czy to nie za ostrza two je go ape ty tu?

– Ow szem. A za tem mam ostat nie py ta nie i je den wa runek, a po tem chy ba w to wejdę.
Carson roz ło żył ręce w za pra sza ją cym ge ście.
– Wal.
Ja eger po zwo lił, by py ta nie spa dło na po kój jak bom ba:
– Ja kieś wie ści o tym, dla cze go Andy Smith zo stał za mordo wa ny?
Twarz Carso na po zo sta ła nie odgadnio ną ma ską – je dy nie minimal ne drgnię cie po licz ka

zdra dza ło, jak bardzo się zde nerwo wał.
– Cóż, we dług po licji zginął w wy niku nie szczę śliwe go wy padku albo sa mo bójstwa. I cho ciaż

z pew no ścią rzuciło to cień na całą na szą wy pra wę, po zbie ra my się i ruszy my da lej. – Za milkł
na chwilę. – A wa runek?

W odpo wie dzi Ja eger prze sunął po sto le tecz kę. Za wie ra ła kil ka błysz czą cych bro szur, a na
okładce każ dej widniał ul tra no wo cze śnie wy glą da ją cy sta tek po wietrz ny.

– Za dzwo niłem dziś rano do Cardington Field Han gar w Bedford, do sie dziby Hy brid Air
Ve hicles. Do my ślam się, że znasz Ste ve’a McBride’a i po zo sta łych pra cow ników?

– McBride’a? Ow szem – po twierdził Carson. – Do bry, rze tel ny przedsię biorca. Ale skąd two ‐

je za in te re so wa nie HAV-ami14)?

14) Hybrydowe statki powietrzne, łączące zalety statków opartych na sile
nośnej (areodyn), jak i sile wyporu (aerostatów)

– McBride za pew nił mnie, że może wy słać He avy Lift Airlan de ra 50, czy li naj więk szy z ich
stat ków, żeby krą żył nad tym skraw kiem Ama zo nii. – Ja eger odwró cił się do fa ce tów z TV:
dwóch Bry tyjczy ków i Ame ry ka nina, go ścia od kasy. – Mó wiąc pro sto, Airlan der 50 to współ cze ‐
sny ste ro wiec. Wy peł nio ny he lem, za miast wo do ru, więc ga zem cał ko wicie obo jęt nym che micz ‐
nie. In ny mi sło wy, to nie Hin den burg, nie wy buchnie jak kula ognia. Ma sto dwa dzie ścia me ‐
trów długo ści i sześćdzie siąt sze ro ko ści – cią gnął. – Za pro jek to wa ny zo stał do dwóch za dań. Jed‐
no: sta ła obserwa cja o sze ro kim za się gu, czy li mo nito ro wa nie tego, co się dzie je na dole. Dru‐
gie: podno sze nie wiel kich cię ża rów – za wie sił głos.

– Airlan der ma udźwig sze ściu ton. McBride są dzi, że sa mo lot wojsko wy ta kich roz mia rów
jak nasz waży mniej wię cej po ło wę z tego, więc oko ło trzech ton – może pię ciu, je śli ma ła du‐
nek. Je śli sko rzy sta my z Airlan de ra, może czuwać nad nami, a w do dat ku bę dzie my w sta nie
podnieść ten sa mo lot.

Ame ry ka nin, podekscy to wa ny, ude rzył ręką w stół.



– Pa nie Ja eger – Will – je śli do brze ro zumiem, co suge rujesz, to jest to pro po zy cja wręcz nie ‐
sa mo wita. Nie-samo-wita. Je śli mo że cie tam do trzeć, zna leźć to coś, za bez pie czyć i podnieść za
jednym za ma chem, to po dwo imy nasz wkład do budże tu. I po praw mnie, je śli się mylę, Carson,
ale i tak wy kła da my lwią część, czyż nie?

– Masz ra cję, Jim – po twierdził Carson. – Cze mu by nie sko rzy stać z tego Airlan de ra? Je śli
McBride mówi, że mu się uda, a wy bę dzie cie tak mili, żeby po kryć do dat ko we kosz ty, to mo że ‐
my nie tyl ko do trzeć tam i zna leźć wrak, ale też do starczyć go tutaj.

– Jedno py ta nie – wtrą cił się je den z bry tyjskich me ne dże rów. – Je śli jest tak, jak mó wisz,
i ten Airlan der może za wisnąć nad dżun glą i podnieść sa mo lot, to cze mu nie mógł by zrzucić
was pro sto na miejsce? Obecny plan za kła da, że ze sko czy cie na spa do chro nach do dżun gli
w miej scu odle głym o kil ka dni wę drów ki od wra ku i do trze cie tam lą dem. Czy Airlan der nie
za osz czę dził by wam tego trudu?

– Do bre py ta nie – odparł Carson. – To nie moż liwe z trzech po wo dów. Po pierw sze, nigdy
nie zrzuca się ze spo łu pro sto do miejsca za gro żo ne go nie zna ną trucizną. To by ło by pra wie sa ‐
mo bójstwo. Wcho dzi się z bez piecz nej stre fy po to, by roz po znać i osza co wać za gro że nie. Po
drugie, spójrz na te ren nad wra kiem – masa martwych, po ła ma nych i ostrych ga łę zi. Je śli zrzu‐
cimy na to ze spół, stra cimy po ło wę, bo na biją się na wierz choł ki drzew.

– I po trze cie. – Carson skinął gło wą w stro nę Ame ry ka nina. – Jim chce sfil mo wać zrzut
ekipy na spa do chro nach, bo to doda ca łe mu show dra ma ty zmu. A to ozna cza skok na czy sty,
otwarty, bez piecz ny skra wek zie mi. I dla te go muszą do trzeć tam tak, jak pla no wa liśmy, z je ‐
dy nej stre fy na da ją cej się do lą do wa nia, któ rą uda ło się zna leźć.
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W sali kon fe ren cyjnej po da no wcze sny lunch – ze wnętrz na firma ka te rin go wa wnio sła tace
za sta wio ne zim ny mi prze ką ska mi przy kry ty mi fo lią spo żyw czą. Ja ege ro wi wy starczy ło jedno
spojrze nie, by uznać, że nie jest głodny. Prze kradł się przez po kój i do padł archiwistę w dość
ustron nym miejscu.

– Cie ka we – stwierdził Jen kin son, przy glą da jąc się wy jąt ko wo gumo wa te mu ka wał ko wi su‐
shi. – Zdumie wa ją ce, że ra czy my się po tra wa mi na sze go daw ne go wro ga… Do archiwów za bie ‐
ram wła sne ka napki. Z dojrza łym chedda rem i pikla mi Bran ston.

Ja eger uśmiechnął się.
– Mo gło być go rzej. Mo gli po dać nam kiszo ną ka pustę i kieł ba ski.
Tym ra zem to Jen kin son za chicho tał.
– Otóż to. Wie pan, pra wie panu za zdrosz czę tego, że do trze pan tam i znajdzie ten ta jem ‐

niczy sa mo lot. Oczy wiście, w ak cji był bym nie mal cał ko wicie bez uży tecz ny. Ale, no cóż – pan
bę dzie two rzył histo rię. Żył nią. To nie po wta rzal na szan sa.

– Mogę zna leźć panu miej sce w ze spo le – za pro po no wał Ja eger z figlarną miną. – Po sta wić
to jako wa runek mo je go uczest nictwa.

Archiwista za krztusił się i wy pluł ka wa łek suro wej ryby.
– Ups. Prze pra szam. I tak było obrzy dliwe. – Za winął mię so w serwet kę i odło żył na po bli‐

ską pół kę. – Nie, nie, nie, nie, nie. Je stem wię cej niż szczę śliwy w za ciszu mo ich archiwów.
– Sko ro już o archiwach mowa… – gło śno za sta na wiał się Ja eger. – Pro szę za po mnieć na

chwil kę o tym, co wie pan na pew no. Cho dzi mi o czy stą spe kula cję. Bio rąc pod uwa gę wszyst ‐
ko, co pan sły szał i widział, jak pan my śli, czym na praw dę jest ten ta jem niczy sa mo lot?

Oczy Jen kin so na po ruszy ły się nerwo wo za gruby mi okula ra mi.
– Zwy kle nie ba wię się w spe kula cje. Nie jest to moje stan dardo we za ję cie. Ale sko ro już

pan pyta… Tyl ko dwa moż liwe sce na riusze mają ja kiś sens. A: to Ju 390, a Niem cy po ma lo wa li
go w ame ry kań skie ozna cze nia, by mógł prze le cieć nie po strze że nie. B: to taj ny ame ry kań ski
sa mo lot wojsko wy, o któ rym nikt nie sły szał.

– Któ ry sce na riusz jest bardziej praw do po dobny?
Jen kin son spojrzał na wil got ną serwet kę na pół ce.
– B jest rów nie praw do po dobny jak to, że kie dyś po lubię sushi. Opcja A – cóż, zdziwił by się

pan, jak czę sto ro bio no ta kie nume ry. Oni zdo by wa li na sze sa mo lo ty, a my ich. Prze ma lo wy ‐
wa liśmy ma szy ny w barwy wro ga i wy pra wia liśmy na prze szpie gi i róż ne ta kie szem ra ne ak ‐
cje. Oni ro bili to samo.

Ja eger uniósł brew.
– Będę o tym pa mię tał. No to mała zmia na te ma tu. Mam dla pana za gadkę. Po my śla łem,

że pew nie lubi pan do bre za gadki, ale chciał bym, żeby akurat tę za cho wał pan dla sie bie, okej?



– Nic mnie tak nie ra duje, jak do bra za gadka do roz wią za nia – za chę cił Jen kin son z bły ‐
skiem w oku. – A zwłasz cza taka, któ rą muszę za cho wać w zupeł nej ta jem nicy.

Ja eger zniżył głos.
– Dwaj sta rusz ko wie. We te ra ni drugiej woj ny świa to wej. Służy li w taj nej jedno st ce. Bardzo

tajnej. Obaj mają ga bine ty za sta wio ne od góry do dołu militarny mi pa miąt ka mi. Z jednym wy ‐
jąt kiem od tej re guły: w obu leży na biurku ta jem ny śre dnio wiecz ny ma nuskrypt, na pisa ny
w ca ło ści w nie zro zumia łym ję zy ku. Py ta nie brzmi, co tam robi?

– Pyta pan, dla cze go obaj go mają? – Jen kin son po dra pał się po bro dzie w za my śle niu. – Nie
ma do wo dów szersze go za in te re so wa nia tym te ma tem? Żadnych tek stów źró dło wych? Po dob‐
nych publika cji? Żadnych śla dów wcze śniejszych ba dań w tej dzie dzinie?

– Nic z tych rze czy. Tyl ko ta jedna księ ga. Le ża ła na biurku w ga bine tach obu sta rusz ków.
Oczy Jen kin so na za świe ciły się. Wy raź nie mu się to spodo ba ło.
– Jest coś ta kie go jak szyfr książ ko wy. – Wy cią gnął z kie sze ni ma ry narki sta rą ko pertę i za ‐

czął coś na niej skro bać. – Jego urok to czy sta pro sto ta. No i to, że jest zupeł nie nie do zła ma ‐
nia. Chy ba że wie się, do któ rej książ ki się odno si, rzecz ja sna. Za pisał na oko przy padko wy ciąg
liczb: 1.16.47/5.12.53/9.6.16/21.4.76/3.12.9/17.2.31.

– A te raz pro szę so bie wy obra zić, że pan i jesz cze jedna oso ba ma cie to samo wy da nie tej
sa mej książ ki. On, albo ona, prze sy ła panu te nume ry. Za czy na jąc od pierw sze go cią gu, 1.16.47,
szuka pan pierw sze go roz dzia łu, szesna stej stro ny, czterdzie stej siódmej linijki. Za czy na się od
„I”. Da lej – pią ty roz dział, dwuna sta stro na, pięćdzie sią ta trze cia linijka, za czy na się od „D”.
Dzie wią ty roz dział, szó sta stro na, szesna sta linijka, zno wu za czy na się od „I”. Dwudzie sty
pierw szy roz dział, czwarta stro na, sie dem dzie sią ta szó sta linijka, „O”. Trze ci roz dział, dwuna ‐
sta stro na, dzie wią ta linijka, „T”. Sie dem na sty roz dział, druga stro na, trzy dzie sta pierw sza li‐
nijka, „A”. Jak pan uło ży to ra zem, to co panu wyjdzie?

– I-D-I-O-T-A. Idio ta – prze lite ro wał Ja eger.
Jen kin son uśmiechnął się.
– Sam pan to po wie dział.
Ja eger musiał się ro ze śmiać.
– Bardzo za baw ne. Wła śnie stra cił pan za pro sze nie do Ama zo nii.
Jen kin son za chicho tał nie mal bez gło śnie, jego ra mio na za ko ły sa ły się w przód i w tył.
– Prze pra szam. Po pro stu to pierw sze sło wo, któ re przy szło mi do gło wy.
– Niech pan uwa ża. Ko pie pan so bie co raz głębszy grób. – Ja eger za wie sił na chwilę głos. –

Ale za łóż my, że księ ga jest na pisa na ta jem niczym pismem w nie zna nym ję zy ku. Jak to wte dy
dzia ła? Chy ba nie da się wów czas użyć szy fru?

– Da się, je śli ma się odpo wiednie tłuma cze nie. Bez nie go otrzy ma się sze ścio lite ro we sło ‐
wo, któ re jest nie do roz szy fro wa nia, zupeł ny bez sens. Ale je śli ma się tłuma cze nie, to po pro ‐
stu po ja wia się do dat ko wa warstwa szy fru i tyle. Żeby odko do wać wia do mość, obie oso by muszą
mieć książ ki pod ręką, rzecz ja sna. Ale to na praw dę ge nial ne roz wią za nie.

– Czy taki kod moż na zła mać?



Jen kin son po krę cił gło wą.
– To bardzo trudne, pra wie nie moż liwe. I w tym jego urok. Trze ba wie dzieć, do któ rej książ ‐

ki tych dwóch użyt kow ników się odwo łuje, a w tym przy padku mieć jesz cze do stęp do tłuma cze ‐
nia. Dzię ki temu to szyfr nie mal nie do zła ma nia, chy ba że się po rwie tych dwóch sta rusz ków
i wy dusi to z nich biciem i tortura mi.

Ja eger spojrzał z za cie ka wie niem na archiwistę.
– Brzydkie ma pan my śli, pa nie Jen kin son. Ale dzię kuję za uwa gi. Pro szę da lej szukać ja kie ‐

go kol wiek śla du na sze go ta jem nicze go lotu. – Za pisał e-mail i numer te le fo nu na gó rze ko per‐
ty Jen kin so na. – Będę cze kał na ja kieś wie ści.

– Oczy wiście. – Jen kin son uśmiechnął się. – Miło widzieć, że ktoś w koń cu na praw dę się
tym in te re suje.
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– Lustro we neckie – wy ja śnił Carson. – Uży wa my go do oce ny, któ re po sta cie najbardziej
spodo ba ją się widow ni. A przy najmniej tak gło si durna teo ria.

Sta li z Ja ege rem w za ciem nio nym po ko ju, przed czymś, co wy glą da ło jak długa szkla na ścia ‐
na. Po jej drugiej stro nie znaj do wa ła się grupa osób ko rzy sta ją cych z zim ne go bufe tu, najwy ‐
raź niej nie świa do mych tego, że są obserwo wa ni. Carson zupeł nie zmie nił ton. Swo bodnie wró ‐
cił do sty lu kum pel skiej po ga duchy mię dzy żoł nie rza mi, a ra czej swo je go o niej wy obra że nia.

– Nie uwie rzył byś, ile szaj su musia łem prze łknąć, żeby ich skom ple to wać – podjął. – Te le wi‐
zyjni chcie li dziwa ków, strojnisiów i ślicz not ki. „Przy cią ga czy spojrzeń”, jak oni to na zy wa ją. Ja
chcia łem twardych by łych żoł nie rzy, któ rzy mie liby przy najmniej szan sę prze żyć. Ta grupka tu‐
taj – wska zał kciukiem na szy bę – to pie przo ny efekt tej se lek cji.

Ja eger skinął na tace ka na pek, któ re człon ko wie wy pra wy pa ła szo wa li w najlepsze.
– A cze mu nie do sta li tego obrzy dliwe go…
– Sushi? To przy wilej kie row nictwa – prze rwał mu Carson, ro ze źlo ny. – My do sta je my nie ‐

przy zwo icie dro gie, w do dat ku nie straw ne żarcie. To co, przedsta wię ci ze spół, a po tem pro po ‐
nuję, że byś po szedł i za pre zen to wał się w kil ku miłych sło wach.

Wska zał pal cem na po stać za szy bą.
– Ten duży. Joe Ja mes. No wo ze landczyk. Był w tam tejszym SAS. Po dro dze stra cił o jedne ‐

go kum pla za dużo. Bo ry ka się z ze spo łem stre su po ura zo we go, stąd długie, tłuste wło sy i bro da
jak u Osa my bin La de na. Wy glą da jak gość z gan gu mo to cy klo we go skrzy żo wa ny z bez dom ‐
nym me ne lem, co, oczy wiście, bardzo po do ba się te le wizyjnym. Ale nie daj się zwieść po zo rom
– wciąż jest twardym i po my sło wym żoł nie rzem, tak przy najmniej sły sza łem.

Dwa, umię śnio ny czarny ko leś. Le wis Alon zo. Był w ame ry kań skich Navy SEAL. Ostat nio
pra cuje jako ochro niarz, ale tę sk ni za adre na liną na polu bitwy. Dla te go zgło sił się na na szą
im prez kę. Najso lidniejszy gość pod słoń cem. Co kol wiek się sta nie, nie strać go w Ama zo nii. Jak
ten Jan kes po wie dział wy raź nie, wy kła da ją najwię cej kasy. Po trze bują w ekipie Ame ry ka nów –
najle piej ta kich, któ rzy odsta wią ja kieś mistrzow skie po pisy – żeby przy po do bać się tam tejszej
widow ni.

Trzy, fran cuski nadaw ca Ca nal Plus wy bulił spo rą sum kę, i stąd mamy tę ele gancką fran cu‐

ską pta szy nę. Sy lvie Clermont. Służy ła w nie fortun nie na zwa nej CRAP15) – Com man dos de
Re cherche et d’Action en Pro fon deur. Ta kie siły nie zbyt spe cjal ne. Podczas te stów na szkockich
wzgó rzach cały czas no siła ciuchy od Dio ra. I cho lernie do brze w nich wy glą da ła. Pew nie nie
myje się za czę sto – jak te fran cuskie ba becz ki mają w zwy cza ju – ale chy ba by mi to nie prze ‐
szka dza ło… – Carson za śmiał się z wła sne go żartu. Zerk nął na Ja ege ra, jak by spo dzie wał się, że
też go to roz we se li – nie do stał w za mian na wet cie nia uśmie chu. Wzruszył ra mio na mi, nie ‐
zra żo ny – skó ra twarda jak u no so roż ca – i cią gnął da lej:



15) Ang. crap – kupa

– Czte ry, Azja ta. Hiro Ka mishi, wy bra ny przez ja poń skie go nadaw cę NHK. Hiro z imie nia,
he ros z na tury. Były ka pitan w To kusha Sa kusen Gun, ja poń skich siłach spe cjal nych. Uwa ża się
za współ cze sne go sa mura ja, wo jow nika wyż szej dro gi. Zajmuje się też histo rią wojsko wo ści,
praw do po dobnie z po wo du ja poń skie go po czucia winy za drugą wojnę świa to wą. Oso biście nie
wiem, cze mu ktoś miał by czuć się win ny. My wy gra liśmy. Oni prze gra li. Kropka. – Carson zno ‐
wu za śmiał się z wła sne go żartu, nie szuka jąc już apro ba ty Ja ege ra. Sy gnał był ja sny: to ja tu
rzą dzę, do cho le ry, i będę mó wił, co mi się po do ba, a wy i tak nic na to nie po ra dzicie.

– Pięć i sześć, dwóch długo wło sych ko le si, któ rzy do pie ro co za czę li się go lić, Mike Dale i Ste ‐
fan Kral. Austra lijczyk i Sło wak. To ekipa fil mo wa Wild Dog Me dia, więc nimi nie musisz się za
bardzo przejmo wać. Pra co wa li już w róż nych dziw nych miejscach, na obsza rach kon flik tów
zbrojnych, i po win ni umieć sami o sie bie za dbać. Plus jest taki, że będą trzy mać ka me ry i nie
po win ni wcho dzić ci w dro gę. Minus – je steś pra wie tak sta ry, że mógł byś być ich ojcem. – Car‐
son ryk nął śmie chem. Ten żart widocz nie najbardziej mu się spodo bał.

– Sie dem. Pe ter Kra kow. Nie miec o pol skich ko rze niach. Sza now ny kan dy dat ZDF, nie miec‐
kie go nadaw cy. Kra kow był w GSG9. Trze ba coś jesz cze do da wać? To Szkop. Ma cha rak ter sto ‐
no gi i po czucie humo ru glisty. Typ po nure go, kla sycz ne go Szwa ba. Je śli ten sa mo lot jest nie ‐
miecki, mo żesz być pe wien, że Kra kow ci o tym przy po mni.

Osiem, go rą ca La ty no ska. Le ticia San tos, we pchnię ta nam przez eko lo gów. Bra zy lijska chica
pra cuje te raz dla FUNAI, rzą do wej agen cji do spraw In dian ama zoń skich. Wcze śniej była w B-
SOB, siłach spe cjal nych two je go kum pla, puł kow nika Evan dro. Te raz ma nową misję: za miast
tulić drze wa, tuli In dian. W ze spo le jest – moż na by rzec – czło wie kiem puł kow nika.

– I w koń cu, numer dzie więć. Wy strza ło wa blon dy na, Irina Na rov. Była oficer w ro syjskim
Specna zie, przy ję ła ame ry kań skie oby wa tel stwo i miesz ka w No wym Jorku. Na rov jest zim na
jak lód. Bardzo zdol na. Zde cy do wa nie miła dla oka. Aha, i nie roz sta je się z no żem. Nie zno si
sprze ciwu. Oczy wiście, te le wizyjni ją uwiel bia ją. Uwa ża ją, że dzię ki Na rov słupki oglą dal no ści
się gną stra tosfe ry. – Carson odwró cił się do Ja ege ra.

– Z tobą mamy okrą głą dzie siąt kę. I co są dzisz? Ze spół ma rzeń, co nie?
Ja eger wzruszył ra mio na mi.
– Do my ślam się, że już za póź no, żeby zmie nić zda nie i się wy co fać?
Carson uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Wierz mi, spodo ba ci się. Je steś ide al nym czło wie kiem do tego, by zro bić z nich zwartą

ekipę.
Ja eger parsk nął.
– Jesz cze jedno. Chciał bym mieć Raf fa jako za stępcę. Za ufa ną parę rąk, ko goś, kto po mo że

mi za pa no wać nad tą zgra ją psy cho li.



Carson po krę cił gło wą.
– Nic z tego, oba wiam się. Jako żoł nierz był by ide al ny. Ale nie jest za bardzo wy ga da ny ani

najładniejszy. Te le wizyjni sta now czo obsta ją za tą ekipą. Co zna czy, że two ją pra wą ręką…
ręczynią… będzie urocza Irina Narov, honorowa Amerykanka.

– I to nie podle ga dyskusji?
– Nie. Albo blond seksbom ba, albo ko niec za ba wy.
Ja eger odwró cił się do lustra we neckie go, przez długą chwilę uważ nie przy glą da jąc się Irinie

Na rov. Miał dziw ne wra że nie, że ona wie, że ją obserwuje – jak by czuła przez szy bę jego pa lą ‐
ce spojrze nie.
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Świta ło. Zbliża ła się pora, żeby urucho mić sil niki sa mo lo tu Lock heed Martin C-130J Super Hercu‐
les i wznieść się w nie bo. Ekipa Ja ege ra była sil na i zwarta, w peł nej go to wo ści bo jo wej. Przy ‐
pię ci do skła da nych płó cien nych sie dzeń, podłą cze ni do po kła do we go syste mu tle no we go, na ‐
sta wia li się psy chicz nie na to, co mia ło na dejść – skok w nie zna ne.

Ja eger wy go spo da ro wał te kil ka ostat nich chwil tyl ko dla sie bie. Misja – czy ra czej wy pra wa
ży cia – mia ła się za raz roz po cząć. Cze ka li na start. Mie li zie lo ne świa tło. Mo gli ruszać. Bez opcji
odwro tu. Peł ne za an ga żo wa nie. Ostat nie minuty, za nim w peł ni po chło nie ich wal ka o prze ‐
trwa nie.

Ja eger odszedł od sa mo lo tu, idąc po pa sie starto wym, szuka jąc kil ku se kund pry wat no ści –
nie wąt pliwie ostat nich, ja kie bę dzie miał w najbliż szych dniach i ty go dniach. Ro bił to, gdy służył
w siłach spe cjal nych. I zro bił to te raz, zbie ra jąc siły, by po pro wa dzić wy pra wę w głąb Ama zo nii.

Wy la ty wa li z bra zy lijskie go lot niska Ca chim bo, le żą ce go w sercu Serra do Ca chim bo – Gór
Dy mią cej Fajki. Ca chim bo znajdo wa ło się w po ło wie dro gi mię dzy Rio de Ja ne iro na wy brze żu
Atlan ty ku a wy sunię ty mi najda lej na za chód krań ca mi Ama zo nii – czy li pla no wa nym ce lem
wy pra wy.

Ła two moż na za po mnieć, jak ogrom na jest Bra zy lia albo jak roz le gła jest Nizina Ama zon ‐
ki. Ja kieś dwa ty sią ce kilo me trów na wschód od Ca chim bo le ża ło Rio de Ja ne iro, i tyle samo na
za chód dzie liło ich od tego ta jem nicze go sa mo lo tu ukry te go w najdal szych za kąt kach lasu desz ‐
czo we go. A nie mal wszyst ko po mię dzy po ra sta ła gę sta dżun gla.

Lot nisko Ca chim bo, prze zna czo ne wy łącz nie do dzia łań woj sko wych, było ide al nym punk ‐
tem starto wym, z któ re go mo gli wkro czyć do „za ginio ne go świa ta”. Na do da tek puł kow nik
Evan dro, do wódca B-SOB, za rzą dził za kaz fil mo wa nia przed startem. Stwierdził, że – z ra cji
misji spe cjal nych, ja kie pro wa dził z Ca chim bo – na rusza ło by to bez pie czeń stwo jego ludzi. A tak
na praw dę zro bił to na prośbę Ja ege ra, bo ten miał już dość ka mer wła żą cych mu w oczy na
każ dym kro ku.

Ekipa fil mo wa to wa rzy szy ła uczest nikom wy pra wy od pra wie dwóch ty go dni, uwiecz nia jąc
każ dą chwilę i roz pacz liwie pró bując uchwy cić choćby naj mniejszy dra mat. Ja eger zupeł nie nie
przy wykł do cią głe go śle dze nia jego co dzien ne go ży cia. Co gorsza, musiał się liczyć z Iriną Na ‐
rov – rze ko mą za stępczy nią i, jego zda niem, głów ną po dejrza ną o za bójstwo Andy’ego Smitha.
Podczas gdy resz ta ekipy zda wa ła się cie szyć z obecno ści Ja ege ra, Na rov nie zbyt sta ra ła się
ukryć swo ją wro gość. Wy da wa ło się, że ro syjska blond seksbom ba od po cząt ku była do nie go źle
na sta wio na, a jej iry tują cy spo sób by cia za czy nał mu dzia łać na nerwy. Jak by spo dzie wa ła się,
że to ona bę dzie do wo dzić po tym, jak Andy Smith prze stał się liczyć; jak by po krzy żo wa no jej
pla ny.

Ja eger na dal czuł ból w pal cach u rąk i stóp, zła ma nych dzię ki uprzej mo ści perso ne lu wię zie ‐
nia Playa Ne gra. Były mocno owinię te ban da ża mi, więc są dził, że jest w wy starcza ją co do brym



sta nie, żeby po ra dzić so bie ze wszyst kim, co go cze ka ło – o ile uda mu się unik nąć noża wbite go
w ple cy przez Na rov, gdy tyl ko na mo ment odwró ci gło wę. Nie bardzo ro zumiał jej wro gość, ale
uznał, że w tro pikal nej dżun gli wszyst kie karty zo sta ną odkry te.

Był jesz cze je den ele ment, któ ry nie umknął jego uwa dze. Od sa me go po cząt ku coś iskrzy ło
mię dzy Le ticią San tos, uczest nicz ką z Bra zy lii, a Iriną Na rov. Ja eger po my ślał, że to kla sycz ny
przy pa dek dwóch pięk nych ko biet i ich aż na zbyt prze widy wal nej wza jem nej nie chę ci. Mimo to
miał nie odparte wra że nie, że choć były za zdro sne jedna o drugą, z ja kie goś po wo du to on był
przy czy ną tych animo zji i kon flik tu. Odsunął od sie bie tę myśl. W nocy prze szedł deszcz, a te ‐
raz po czuł spe cy ficz ny za pach świe żej, chłodnej ule wy tro pikal nej pa da ją cej na go rą cą, spie czo ‐
ną zie mię. Nie dało się go z niczym po my lić. Przy po mniał mu się jego pierw szy raz w „drze ‐
wach”, jak w SAS na zy wa no dżun glę.

Szko le nie w dżun gli było za sadniczą czę ścią se lek cji do SAS – wy ma ga ją cą pró bą, któ rą każ ‐
dy żoł nierz musiał przejść, za nim tra fił do jednost ki. Już pierw sze go dnia Ja eger za uwa żył
u sie bie na tural ne za miło wa nie do ży cia w tym śro do wisku. Uznał, że to gę ste po szy cie i deszcz
to coś dla nie go – przy po mina ły mu chwile z dzie ciń stwa, gdy ba wił się z ojcem. Pró bując prze ‐
trwać nie skoń cze nie długie dni w bło cie i niskiej, klaustro fo bicz nej dżun gli, czło wiek był zmu‐
szo ny do im pro wiza cji, a Ja eger lubił im pro wizo wać – pre fe ro wał bły ska wicz ne de cy zje i nie ‐
ocze kiwa ne po my sły.

Za mknął oczy i głę bo ko ode tchnął; płuca wy peł niło mu wil got ne, zie miste po wie trze. Wy ‐
brał tę chwilę, by wsłuchać się w swój głos we wnętrz ny, w szó sty zmysł żoł nie rza. Za wsze go
słuchał, od cza sów dzie ciń stwa, gdy wspinał się na wzgó rza w oko licy ro dzin ne go domu w Wilt ‐
shire, albo podczas week en dów, gdy obo zo wał w le sie, wy ko rzy stując spryt i to, co ofe ro wa ła
mu przy ro da.

Pod okiem ojca na uczył się ła pać pstrą gi go ły mi rę ka mi – po ruszać pal ca mi w de likat nie fa lu‐
ją cej wo dzie, prze suwać je po wo li po zim nych, łusko wa tych bo kach ryby, zmuszać ją do ule gło ści
„ła sko ta niem”, a po tem bły ska wicz nie wy szarpnąć na brzeg. Na uczył się za sta wiać sidła na

kró liki, i sta wiać wo dosz czel ną „ba shę”16) – osło nę – z tego, co moż na zna leźć w prze cięt nym
le sie na Wy spach Bry tyjskich.

16) Basha (z jęz. malajskiego) to slangowe określenie osłony z brezentu
w brytyjskim wojsku

W tam tych cza sach głos we wnętrz ny oka zał się waż ny, bo przy po minał mu o po rządku dzi‐
kiej na tury. A gdy w póź niejszych la tach stał się elitarnym żoł nie rzem, ten sam in stynkt do da ‐
wał mu odwa gi. W cza sie te stu, gdy sta rał się o sto pień oficerski SAS, na ra ził się na kpiny, gdy
wy brał inny plan niż po zo sta li kan dy da ci – ale we wnętrz ny głos odzy wał się wte dy gło śno i Ja ‐



eger mu za ufał. Oka za ło się, że miał ra cję – był jednym z le dwie dwóch żoł nie rzy, któ rzy prze ‐
szli se lek cję w cza sie tej okrut nej zimy.

Ten głos za wsze po ma gał mu się skupić. A przy najmniej tak się dzia ło aż do te raz.
Z ja kie goś dziw ne go po wo du to przedsię wzię cie prze ra ża ło Ja ege ra, choć nie miał ku temu

żadne go po wo du. Nie rusza li prze cież z misją głę bo ko za linie wro ga, prze wa ża ją ce go nad nimi
liczebnie i zbrojnie. Coś jednak nie da wa ło mu spo ko ju, ale nie bardzo wie dział co. Najpraw do ‐
po dobniej śmierć Andy’ego Smitha i wszyst ko, co zda rzy ło się póź niej.

Za nim Ja eger wy le ciał z Wiel kiej Bry ta nii, wziął udział w po grze bie Smithy’ego, ale kie dy
stał obok Dul ce i dzie ci, że gna jąc zmarłe go, wciąż coś mu nie gra ło. Po za koń cze niu uro czy sto ści
wy pił z Raf fem piwo na sty pie i to wte dy wiel ki Ma orys po dzie lił się z nim pew nym kluczo wym
szcze gó łem do ty czą cym śmierci Andy’ego.

Nie było śla du wła ma nia do jego po ko ju ho te lo we go. We dług po licji wy szedł stam tąd o wła ‐
snych siłach, za mro czo ny al ko ho lem wdra pał się na wzgó rza i za bił się, ska cząc. Je śli to jednak
nie było sa mo bójstwo, to Andy wy raź nie nie pró bo wał po wstrzy mać za bójców przed wtargnię ‐
ciem do po ko ju. Co wska zy wa ło na to, że ich znał. Że ich znał i im ufał.

Za trzy ma li się w ustron nym Loch Iver Ho tel, w sa mym środku burzo we go stycz nia. Nie
było tam in nych go ści poza uczest nika mi wy pra wy – a to z ko lei ozna cza ło, że za bójca musiał
znajdo wać się wśród ekipy Ja ege ra. Krót ko mó wiąc, on albo ona najpraw do po dobniej na le że li
do ze spo łu.

Ja eger miał już swo je po dejrze nia. Nie zdra dzał się jednak z nimi, głów nie dla te go, że nie
chciał uprze dzać niko go, że ma go na oku. Poza Iriną Na rov, nie po lubił py ska te go i zbyt pew ‐
ne go sie bie Mike’a Dale’a, ani Ste fa na Kra la – obu go ści z ekipy fil mo wej – choć to, że mie liby
stać za za bójstwem Smithy’ego, nie mia ło najmniejsze go sen su.

Przez wro dzo ną nie uf ność do wszyst kie go, co zwią za ne z me dia mi, Ja eger uwa żał, że Dale
i Kral są mocni je dy nie w gę bie. Oni zaś, ile kroć podty ka li mu ka me rę pod nos, wy raź nie wi‐
dzie li po drugiej stro nie twarz oso by draż liwej i nie chęt nej do współ pra cy. Andy Smith z pew ‐
no ścią oka zał by się lepszym ma te ria łem, bardziej swo bodnym i ela stycz nym, więc byli to ostat ‐
ni ludzie, któ rzy chcie liby się go po zbyć.

Jak by na to nie pa trzeć, Ja eger na dal był prze ko na ny, że roz wią za nie za gadki, w jaki spo ‐
sób i dla cze go jego przy ja ciel zo stał za mordo wa ny – a na brał co do tego już pew no ści – le ża ło
gdzieś głę bo ko w dżun gli, do któ rej zdą ża li. Chciał już wy ruszyć. Naj wyż sza pora, żeby roz po ‐
cząć wy pra wę i wy ja śnić to raz na za wsze.

Ja eger nie miał w zwy cza ju ro bić cze go kol wiek na pół gwizdka. Kie dy zgo dził się po pro wa ‐
dzić ekspe dy cję, po świę cił się temu bez resz ty. Musiał do koń czyć dzie ło Smithy’ego i za brał się
do tego z we rwą. Go rącz ko we przy go to wa nia po chła nia ły każ dą chwilę, dniem i nocą, zo sta ‐
wia jąc bardzo nie wie le cza su na co kol wiek in ne go.

Przed wy jaz dem zdą żył je dy nie za dzwo nić do ro dziców. Kil ka lat wcze śniej prze pro wa dzili
się na Bermudy – wy spy wiecz ne go słoń ca, spo ra dycz nych hura ga nów i nie opo dat ko wa nych
uciech ży cia. W po spiesz nej roz mo wie prze ka zał im wszyst ko w najwięk szym skró cie: że wró cił



z Bio ko; że nie ma żadnych wie ści o Ruth i Luke’u; że wy jeż dża na wy pra wę z En duro Adven ‐
tures; i że chciał by ich odwie dzić, żeby do wie dzieć się cze goś wię cej o ży ciu dziadka Teda i o tym,
jak zginął. Obie cał ro dzicom, że nie długo się z nimi zo ba czy, a po tem się roz łą czył. Prze mil czał
swo je po dej rze nia co do śmierci dziadka. Czuł, że nie wy pa da wspo minać o tym przez te le fon.
Taką roz mo wę na le ża ło odbyć w czte ry oczy. Po le ci na Bermudy, jak tyl ko skoń czy spra wy
w Ama zo nii.

Ja eger i jego ludzie byli w Bra zy lii już od ty go dnia, gosz cze ni przez puł kow nika Evan dro
i jego oddzia ły B-SOB. Przez ten czas bra zy lijskie cie pło – tak cha rak te ru, jak i klima tu – uspo ‐
ko iło naj gorsze z jego obaw. Przy cza jo ne złe prze czucie, któ re ogarnę ło go w Wiel kiej Bry ta nii,
stopnio wo ule cia ło. Do pie ro te raz – kie dy go to wa li się do za głę bie nia w Ama zo nię – oba wy te
za czę ły za kra dać się z po wro tem do jego my śli.
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Lot nisko po lo we w Ca chim bo le ża ło w za le sio nej do linie, wśród gąsz czu zie le ni wspina ją cej się
po zbo czach. Nad po strzę pio nym ho ry zon tem dżun gli po ja wiły się pierw sze pro my ki świa tła,
jak la se ry roz pra sza jąc smugi mgły, któ re przy lgnę ły do wierz choł ków drzew. Ostre tro pikal ne
słoń ce mia ło wkrót ce roz grzać chłodny po ra nek.

W woj sku ma wia ło się, że dżun gla wy wo łuje u ludzi dwie moż liwe re ak cje: miłość albo nie ‐
na wiść od pierw sze go wej rze nia. Ci drudzy uwa ża li ją za ciem ną, obcą i zło wro gą. Klaustro fo ‐
bicz ną, peł ną nie bez pie czeństw. Jednak Ja eger za wsze był prze ciw ne go zda nia. Cią gnę ło go
nie odparcie do tej dzikiej, ekspan syw nej, ży wio ło wej fe erii ży cia – do budzą ce go za ra zem
strach i po dziw lasu tro pikal ne go, ekscy to wa ła myśl o dziczy po zba wio nej wszel kich oznak cy ‐
wiliza cji. A tak na praw dę dżun gla była neutral na. Ani z na tury wro ga, ani przy ja zna ludziom.
Je śli czło wiek po znał jej za sa dy, do stro ił się do jej brzmie nia, mo gła oka zać się praw dziwym
przy ja cie lem i bez piecz nym schro nie niem.

W do dat ku nie ska żo na, pro sta i nie przy stępna dzikość Cordil le ra de los Dios – Gór Bo gów –
nie dała się po rów nać z niczym in nym na świe cie. Nie moż na też było za po mnieć, rzecz ja sna,
o ta jem niczym sa mo lo cie, ukry tym da le ko, da le ko w sercu gór.

Nad jego gło wą coś, co wy glą da ło jak harpia wiel ka17), wy da ło po je dyn czy, wy so ki pisk. Od‐
po wie dział mu po dobny głos ze szczy tu jedne go z najwyż szych le śnych ol brzy mów. Ma syw ne
tro pikal ne drze wo wzno siło się na ja kieś czterdzie ści pięć me trów po nad za cie nio ne za ka marki
po szy cia. Jego roz ło ży sta ko ro na prze bija ła się przez okap lasu, wy cią ga jąc się wy so ko w wal ce
o słoń ce. Sta ło tam, ską pa ne w pierw szych pro mie niach świtu. Władca wszyst kie go w za się gu
wzro ku. Najwyż sze ga łę zie sta no wiły ide al ny punkt obserwa cyjny, z któ re go dra pież ny ptak
mógł wy pa try wać zwie rzy ny. Ja eger przyjrzał się roz ło ży stej ko ro nie przy pró szo nej de likat nie
ró żo wym rumień cem kwia tów. Tyl ko to drze wo było w peł nym roz kwicie. Przy cią ga ło oczy –
pla ma opa lizują ce go ko lo ru oto czo na ze wszyst kich stron mo rzem zie le ni. Do strzegł gniaz do.
Harpie mia ły po tom stwo – głodne pisklę ta do wy karmie nia

17) Harpia wielka – potężny ptak drapieżny, zamieszkujący lasy Ameryki Połud‐
niowej i Środkowej, należy do rodziny jastrzębiowatych

Ja eger przez chwilę wy obra żał so bie, że jest pta kiem i szy buje nad dżun glą na skrzy dłach
sze ro kich na ja kieś dwa me try. Widział sie bie, jak nurkuje nad tą odludną i da le ką dziczą, gdzie
le żał ukry ty ta jem niczy wrak. Ma jąc ja strzę bi wzrok, z wy so ko ści kil kuset me trów mógł by zo ‐
ba czyć mysz prze my ka ją cą przez po szy cie. Wy pa trze nie miej sca roz bicia się sa mo lo tu – na gich,
ko ścistych ga łę zi po zba wio nych ży cia i ogo ło co nych z ro ślin no ści – by ło by ba nal nie pro ste.



W wy obraź ni prze la ty wał nad obsza rem, któ ry wy glą dał tak nie na tural nie. Nie rucho mo,
martwo. Na wet upiornie. Co spo wo do wa ło, że las obumarł? Ja kie ta jem nice – ja kie za groże nia –
skry wał ten sa mo lot?

Przy glą da jąc się ja strzę biom, Ja eger przy po mniał so bie o ich kuzy nach – orłach. I o Re ichsa ‐
dler. W go rącz ko wym za mie sza niu ostat nich dni miał nie wie le cza su na roz my śla nie o tym
okrut nym, zło wiesz czym zna ku. Dziw ne, że taki wspa nia ły ptak mógł sym bo lizo wać za rów no
zło, jak też dziką swo bo dę i pięk no.

Sun Zi, sta ro żyt ny chiń ski mistrz sztuki wo jen nej, ma wiał: „Po znaj swe go wro ga”. W woj‐
sku Ja eger uczy nił z tych słów swo ją de wizę.

Przy wykł do mie rze nia się z prze ciw nikiem, któ re go znał i ro zumiał. Któ re go za mia ry
i dzia ła nia długo ana lizo wał, ko rzy sta jąc z obra zów sa te litarnych, zdjęć z obserwa cji i in forma ‐
cji po zy ska nych od czo ło wych agen cji wy wia dow czych świa ta. Prze chwy ty wał wia do mo ści, po sił ‐
ko wał się roz po zna niem na miejscu – szpie giem albo in forma to rem w obo zie wro ga.

Przed każ dą misją upew niał się, że zna swo je go prze ciw nika na wy lot, by tym ła twiej go
po ko nać. Jednak te raz mie li się zmie rzyć z ca łym mnó stwem po ten cjal nych za gro żeń, ale nie
zna li ani nie ro zumie li żadne go. Kim kol wiek mógł być wróg, po zo sta wał bez imien ny. Nie zna ‐
jo my.

Bez wąt pie nia wła śnie to prze ra ża ło Ja ege ra – że pa ko wa li się w sam śro dek nie wia do me go
nie bez pie czeń stwa nie moż liwe go do roz po zna nia.

Ale te raz przy najmniej uło żył to so bie w gło wie. Te raz przynaj mniej wie dział, na co się de cydu je.
Ta świa do mość czę ścio wo go uspo ko iła. Odwró cił się w stro nę sa mo lo tu. Usły szał wy so ki

gwizd – sil niki roz rucho we odpa liły pierw szą z ol brzy mich turbin. Ma syw ne śmigła z za krzy ‐
wio ny mi ło pa ta mi za czę ły obra cać się po wo li, cięż ko, jak by za to pio ne w gę stej me la sie.

Po wy jeż dżo nej dróż ce bie gną cej przy pa sie starto wym pę dził land ro ver. Ja eger po dejrze ‐
wał, że chcie li go za wieźć z po wro tem do sa mo lo tu. Auto za trzy ma ło się i wy sko czył z nie go
puł kow nik Evan dro.

Do wódca B-SOB, mie rzą cy pra wie metr dzie więćdzie siąt, ciem no oki, gibki i atle tycz ny, choć
miał już swo je lata, to nie stra cił nic z cha rak te ry stycz nej pre zen cji, któ rą mógł się po szczy cić
w cza sach, gdy Ja eger służył z nim po raz pierw szy. Bra zy lijczyk zde cy do wał się przejść oso bi‐
ście przez pie kło se lek cji do SAS, by póź niej two rzyć swo ją jednost kę na po do bień stwo bry tyj‐
skie go pierwo wzo ru – Ja eger bardzo go za to po dziwiał.

– Czas za siąść w ła dow ni – oznajmił Evan dro. – Two ja ekipa koń czy przy go to wa nia do lotu.
Ja eger skinął gło wą.
– Je steś pe wien, że nie za bie rzesz się z nami?
Puł kow nik się uśmiechnął.
– Szcze rze? Ma rzę o tym. Nie na da ję się do pa pierko wej ro bo ty. Ale nie ste ty, ze stopniem

i do wo dze niem wią że się cały ten absurd.
– No to chy ba będę się zbie rał.
Evan dro wy cią gnął dłoń.



– Po wo dze nia, przy ja cie lu.
– My ślisz, że nam się przy da?
Puł kow nik przez dłuż szą chwilę spo glą dał na Ja ege ra.
– To Ama zo nia. Ocze kuj nie ocze kiwa ne go.
– Ocze kuj nie ocze kiwa ne go – po wtó rzył Ja eger. Mą dre sło wa.
Wsie dli do land ro ve ra i po pę dzili wzdłuż pasa w stro nę Hercule sa.
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Ja eger za trzy mał się przy kok picie. Z okna, wy so ko nad nim, wy chy liła się gło wa.
– Nad stre fą zrzutu utrzy muje się do bra po go da – za wo łał pilot. – Start za pięt na ście. Pa su‐

je?
Ja eger po tak nął.
– Praw dę mó wiąc, nie mogę się do cze kać. Nie zno szę cze ka nia.
Za ło gę sta no wili sami Ame ry ka nie, a po ich opa no wa niu i spo so bie by cia Ja eger wno sił, że

kie dyś służy li w wojsku. Carson wy czarte ro wał Hercule sa C-130 od ja kiejś pry wat nej firmy
transporto wej, a Ja eger do stał za pew nie nie, że ci go ście są najlepsi w swo im fa chu. Miał więc
cał ko witą pew ność, że do starczą ich do kładnie w to miejsce na nie bie, z któ re go on i jego ekipa
musie li ze sko czyć.

– Chcesz puścić ja kąś kon kret ną nutę? – za py tał pilot. – Na go dzinę P?
Ja eger uśmiechnął się. „Go dzina P” ozna cza ła czas zrzutu, chwilę, gdy wy sko czą z ram py na

ogo nie sa mo lo tu w świsz czą cą pust kę. Była to sta ra tra dy cja jedno stek spa do chro no wych, pusz ‐
cza nie muzy ki podczas przy go to wań do zrzutu. Me lo dia podno siła po ziom adre na liny i przy ‐
spie sza ła puls, kie dy cze ka ło się na swo bodne spa da nie, któ re mia ło prze nieść skocz ków w śro ‐
dek dzia łań wo jen nych – albo, jak w tym przy padku, do ta jem nicze go „za ginio ne go świa ta”.

– Coś z kla sy ki – za pro po no wał Ja eger. – Może Wa gner? Co masz w syste mie?
Muzy ka, któ rą Ja eger wy bie rał na skok, za wsze była tego typu. Nie modna, przy najmniej

we dług jego ko le gów, ale daw ne brzmie nia po ma ga ły mu w kon cen tra cji. A na tej wy pra wie
tro chę kon cen tra cji przy da się na bank. Bę dzie ska kał pierw szy, żeby po pro wa dzić tych, któ rzy
ruszą za nim. I nie bę dzie ska kał sam.

Irina Na rov póź no do łą czy ła do ze spo łu – zbyt póź no, by przejść nie zbędny kurs do szka la ją ‐
cy z HAHO pod okiem Andy’ego Smitha. HAHO to akro nim od „high al titude high ope ning”,
czy li otwarcie spa do chro nu na znacz nej wy so ko ści, ro dzaj zrzutu, któ ry po zwa la szy bo wać
z prą dem po wie trza przez wie le kilo me trów w kie run ku celu. Człon ko wie misji tak wła śnie
mie li do stać się w wy bra ny obszar dżun gli. Ja eger bę dzie musiał wy ko nać skok w tan de mie,
rzuca jąc się w pust kę z wy so ko ści dzie się ciu ty się cy me trów ra zem z Iriną Na rov przy pię tą do
jego tuło wia. Czuł, że jak nigdy po trze buje tro chę uspo ka ja ją cej muzy ki.

– Mam „Highway to Hell” AC/DC – stwierdził pilot. – „Sta irway to He aven” Led Zeppe lin.
ZZ Top i Mo törhe ad. Tro chę Emine ma, 50 Cen ta i Fat boya. Sam so bie wy bierz, ko le go.

Ja eger się gnął do kie sze ni, wy jął pły tę CD i podrzucił ją w górę.
– Spró buj tego. Czwarty utwór.
Pilot spojrzał na listę.
– „Cwał Wal kirii”. – Parsk nął. – Na pew no nie chcesz „Highway to Hell”? – Za czął śpie wać,

wy bija jąc rytm o po szy cie sa mo lo tu w takt pio sen ki AC/DC.
Ja eger uśmiechnął się.



– Zo staw my to na po wrót, co?
Pilot prze wró cił ocza mi.
– Wy An go le, po win niście się wy luzo wać. Jesz cze wam po ka że my, co to zna czy do bra za ba ‐

wa!
Ja eger czuł, że „Cwał Wal kirii” – mo tyw prze wodni z kul to we go fil mu Coppo li, „Czas apo ka ‐

lipsy”18) – bę dzie wy jąt ko wo do brze pa so wać do tej misji. Utwór sy tuował się też po mię dzy jego
gustem muzycz nym a pre fe ren cja mi pilo ta, a Ja eger za wsze twierdził, że na le ży dbać o za do ‐
wo le nie za ło gi.

18) Pierwotnie początkowy fragment III aktu dramatu muzycznego „Walkiria”,
dzieła Ryszarda Wagnera, drugiej części tetralogii „Pierścień Nibelunga”

A pilot i za ło ga sta li przed trudnym za da niem – mie li zrzucić dzie sięć osób w kon kret nym
punk cie, z któ re go skocz ko wie musie li do trzeć do celu – ma lut kie go skraw ka otwartej prze ‐
strze ni, ja kieś dzie sięć kilo me trów niżej. W tej chwili ży cie Ja ege ra i jego ekipy spo czy wa ło wła ‐
ściwie w rę kach pilo ta.

Ja eger prze szedł na tył sa mo lo tu i wdra pał się na po kład. Po zwo lił oczom po wę dro wać po
ciem nym wnę trzu ła dow ni. Gdzie nie gdzie roz ja śnia ła ją upiorna czerwo na po świa ta przy ga ‐
szo nych świa teł. Na liczył dzie wię ciu skocz ków, dzie się ciu ra zem z nim. W odróż nie niu od tego,
do cze go przy wykł w wojsku, żadne go z nich nie znał zbyt do brze. Mie li le dwie kil ka dni na
przy go to wa nia, nic wię cej.

Jego ekipa sie dzia ła w peł nym rynsz tun ku. Każ dy miał na so bie gruby i cięż ki kom bine zon
ochron ny z Gore-Texu za pro jek to wa ny spe cjal nie do sko ków HAHO. Przy mus no sze nia ta kich
stro jów był uciąż liwy, bo gdy tyl ko wy lą dują w dusz nej dżun gli, ugo tują się z go rą ca. Jednak bez
odpo wiedniej ochro ny za marz liby na śmierć podczas długie go szy bo wa nia przez rzadkie
i mroź ne po wie trze.

Na wy so ko ści sko ku, ta kiej sa mej, na któ rej la ta ją sa mo lo ty linii lot niczych, czy li na po nad
dzie wię ciu ty sią cach me trów – znajdą się o ja kieś trzy sta me trów wy żej niż szczyt Eve re stu,
w lo do wa tej „stre fie śmierci”. Tem pe ra tura minus pięćdzie siąt stopni Cel sjusza i kosz marne
wia try. Bez spe cja listycz nych kom bine zo nów ochron nych, ma sek, rę ka wic i ka sków za marz liby
w mgnie niu oka, a będą le cie li na spa do chro nach o wie le dłużej.

Nie mo gli sko czyć z niż sze go puła pu z tego pro ste go po wo du, że skom pliko wa ny tor szy bo ‐
wa nia, któ ry miał ich do pro wa dzić do kładnie do stre fy zrzutu, wy ma gał dry fo wa nia na otwar‐
tych spa do chro nach przez czterdzie ści kil ka kilo me trów – taką odle głość dało się po ko nać je dy ‐
nie pod wa run kiem zrzutu z po nad dzie wię ciu ty się cy me trów. Skok HAHO miał jesz cze tę do ‐
dat ko wą za le tę, że mak sy ma lizo wał dra ma turgię – na czym za le ża ło pro ducen tom te le wizyj‐
nym.



Na środku ła dow ni Hercule sa le ża ły dwa ol brzy mie po jem niki w kształ cie ro lek pa pie ru to a ‐
le to we go. Tuby spa do chro no we były tak cięż kie, że przy mo co wa no je do pary szyn bie gną cych
przez całą długość podło gi. Dwaj najbardziej do świadcze ni skocz ko wie w ekipie – Hiro Ka mishi
i Pe ter Kra kow – przy pną się do nich tuż przed sko kiem, a po tem opusz czą na spa do chro nie do
stre fy lą do wa nia. Za pa ko wa no w nie na dmuchiwa ne ca noe i do dat ko we wy po sa że nie – rze czy
zbyt duże i cięż kie, by nieść je w ple ca kach. Ka mishi i Kra kow „po ja dą na tubie”, jak to na zy wa ‐
no. Bę dzie to dla nich ol brzy mi wy siłek, ale Ja eger miał cichą na dzie ję, że so bie po ra dzą.

Jego za da nie było jesz cze trudniejsze. Tłuma czył so bie jednak, że ska kał już w tan de mie
dzie siąt ki razy, więc nie po winien stre so wać się spro wa dze niem Iriny Na rov na dół w jednym
ka wał ku.

Za jął po zy cję twa rzą do ekipy, któ ra ulo ko wa ła się na sie dze niach wzdłuż jednej ze ścian sa ‐
mo lo tu. Na prze ciw ko nich sie dzie li wy rzuca ją cy, któ rych za da nie po le ga ło na tym, by bez piecz ‐
nie wy puścić skocz ków.

Po nie waż ekipa była mię dzy na ro do wa, a orga niza to rzy przedsię wzię cia roz rzuce ni w róż ‐
nych punk tach glo bu, na le ża ło dzia łać we dług ujedno lico ne go cza su. Ja eger za mie rzał wła śnie
zro bić to, co zro bił by, gdy by była to ope ra cja wojsko wa. Podwinął lewy rę kaw.

– Uwa ga – oznajmił, podno sząc głos, by prze krzy czeć turbiny sa mo lo tu. – Po twierdzam czas
Zulu.

Uczest nicy wy pra wy za czę li mo co wać się z cięż kimi kom bine zo na mi, pró bując odsło nić ze ‐
garki. Upew nie nie się, że wszy scy pra widło wo zsyn chro nizo wa li czas, było abso lut nie kluczo we
dla póź niejszych dzia łań. Ich ekipa i ste ro wiec krą żą cy w gó rze będą chwila mi ope ro wa li w bo li‐
wijskiej stre fie cza so wej. Za ło ga C-130 wy la ty wa ła z Bra zy lii, któ ra była o jedną go dzinę przed
Bo liwią, podczas gdy lon dyń ska sie dziba pro ducen tów z Wild Dog Me dia wy prze dza ła ich o ko ‐
lejne dwie. To mija ło by się z ce lem, gdy by Ja eger we zwał sa mo lot, by ich ewa kuował pod ko niec
misji, a ekipa albo za ło ga do tarła na miejsce o trzy go dziny za wcze śnie, ze wzglę du na róż nicę
cza su. Czas Zulu, czy li uniwersal ny czas ko ordy no wa ny, był po wszechnie przy ję tym stan dar‐
dem glo bal nym, we dług któ re go dzia ła ły wszyst kie siły wojsko we – i wy pra wa od tej pory też
bę dzie go sto so wa ła.

– Za trzy dzie ści se kund bę dzie pią ta zero zero cza su Zulu – ogło sił Ja eger.
Dzie więć par oczu wpa trzy ło się w se kundniki ze garków.
– Dwa dzie ścia pięć se kund – uprze dził Ja eger. Podniósł oczy na ekipę. – Wszyst ko gra?
Odpo wie dzia ła mu se ria po twierdza ją cych ge stów. Oczy pło nę ły im z ekscy ta cją za cięż kimi

ma ska mi tle no wy mi. Wy ko nując skok HAHO, na le ża ło wdy chać mie szan kę tło czo ne go po wie ‐
trza, czy sty tlen pom po wa ny do płuc pod ciśnie niem. Trze ba za cząć ro bić to przed odlo tem, by
ogra niczyć nie bez pie czeń stwo wy stą pie nia cho ro by wy so ko ścio wej, któ ra szybko mo gła czło ‐
wie ka obez władnić lub za bić.

Ma ski unie moż liwia ły roz mo wę, ale mimo to Ja eger czuł się podnie sio ny na duchu. Jego
ekipa wy glą da ła na wię cej niż go to wą, by sta wić czo ło Cordil le ra de los Dios.



– Pią ta zero zero cza su Zulu za dzie sięć se kund… – odliczał. – Sie dem… czte ry, trzy, dwa –
te raz!

Na jego we zwa nie je den za drugim wszy scy skinę li gło wa mi – zsyn chro nizo wa li czas.
Do brej ja ko ści ze garki były w za sa dzie je dy nym do dat ko wym ele men tem stro ju człon ków

ekipy, ale nikt też nie no sił nicze go szcze gól nie ekstra wa ganckie go. Najważ niejsza za sa da: im
mniej przy cisków i ga dże tów, tym le piej. Ze ga rek z milio nem funk cji to ostat nie, cze go po trze ‐
ba w ta kiej misji. Duże gał ki i po krę tła prze waż nie albo się psuły, albo o coś za cze pia ły. „Pro sto ‐
ta, głupcze” – tę radę z cza sów se lek cji do SAS Ja eger zde cy do wa nie wziął so bie do serca.

Sam no sił prze cięt ny, ciem no zie lo ny ze ga rek armii bry tyjskiej. Dzię ki niskiej ja skra wo ści,
nie „świe cił” w ciem no ściach, nie miał też żadne go odbla sko we go ani chro mo wa ne go me ta lu –
nicze go, co mo gło błysz czeć w słoń cu. Podczas służ by w woj sku no sił ten ze ga rek tak że z in ne ‐
go po wo du – bo upo dabniał się w ten spo sób do zwy kłych żoł nie rzy.

Wszyst ko, co mo gło czło wie ka wy róż niać, jako ko goś wy jąt ko we go, było szcze gól nie nie bez ‐
piecz ne, je śli wpa dło by się w ręce wro ga. Przed każ dą misją Ja eger i jego podwładni ro bili tak
zwa ną „czyst kę” – odpruwa li wszyst kie met ki z odzie ży i nie bra li żadnych do kumen tów iden ‐
ty fika cyjnych ani ozna czeń oddzia łu czy stopnia. Jak każ dy żoł nierz w jego jedno st ce, Ja eger
zo stał wy szko lo ny, aby wy glą dać jak prze cięt ny czło wiek.

Od tej re guły ro bił jednak – tak jak te raz – je den wy ją tek. Za wsze za bie rał dwa zdję cia, la ‐
mino wa ne i ukry te w ze lów ce le we go buta. Na pierw szym był jego pies z dzie ciń stwa, suka
rasy mo un ta in col lie, któ rą spre zen to wał mu dzia dek, bez błędnie wy szko lo na, abso lut nie wier‐
na i nie odstę pują ca go na krok. Druga fo to gra fia przedsta wia ła Ruth i Luke’a, a Ja eger wciąż
nie chciał roz sta wać się ze wspo mnie niem o nich. Nie wol no było za bie rać ta kich zdjęć na mi‐
sje, ale nie któ re rze czy są waż niejsze od za sad.
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Po zsyn chro nizo wa niu ze garków Ja eger podszedł do swo je go ple ca ka ze spa do chro nem. Wsunął
się w uprząż, do cią gnął ta śmy, a po tem za piął cięż ki, me ta lo wy za mek na piersi. Na ko niec do ‐
cisnął ta śmy oka la ją ce na udach. Miał te raz przy twierdzo ny do ple ców odpo wiednik wiel kie go
wora wę gla, a był to do pie ro po czą tek.

Pierw sze, pio nierskie sko ki HAHO ko rzy sta ły z syste mu, w któ rym cięż ki ple cak skocz ka
przy mo co wy wa no do ple ców ra zem ze spa do chro nem. Jednak przez to zde cy do wa na więk szość
cię ża ru ukła da ła się z tyłu ska czą ce go. Je śli z ja kie goś po wo du stra cił by on przy tom ność w trak ‐
cie sko ku, ta kie obcią że nie odwra ca ło go na wznak podczas swo bodne go spa da nia. Otwarcie
spa do chro nu na stę po wa ło auto ma tycz nie na wy zna czo nej wy so ko ści, lecz je śli sko czek ze mdlał
i spa dał na ple cach, spa do chron otwie rał się pod nim. Czło wiek wpa dał wte dy w cza szę, któ ra
owija ła się wo kół nie go jak mo kre pra nie, cią gnąc go na zie mię niczym ka mień.

Na szczę ście Ja eger i jego ekipa ko rzy sta li z o wie le now sze go syste mu – BT80 – w któ rym
cięż ki ple cak wisiał w wy trzy ma łej płó cien nej torbie przy mo co wa nej z przo du. Dzię ki temu,
w ra zie utra ty przy tom no ści, cię żar zmuszał skocz ka do spa da nia brzuchem w dół, twa rzą ku
zie mi. Spa do chron otwie rał się auto ma tycz nie nad nim – co w kry tycz nych sy tuacjach mo gło
oka zać się zba wien ne.

Wy rzuca ją cy za krząt nę li się wo kół Ja ege ra, do cią ga jąc ta śmy i do ko nując drobnych po pra ‐
wek obcią że nia, co było nie zwy kle waż ne. Podczas sko ku ta kie go jak ten szy bo wa ło się na spa ‐
do chro nach na wet przez go dzinę. Je śli obcią że nie było nie rów no mierne albo ta śmy nie do cią ‐
gnię te, ca łość prze suwa ła by się i ko ły sa ła, bo le śnie ocie ra jąc cia ło i za burza jąc sta bil ność. Ostat ‐
nią rze czą, ja kiej po trze bo wał, było wy lą do wa nie w dżun gli z obo la ły mi i po ka le czo ny mi ra ‐
mio na mi czy pa chwina mi. W go rą cym i wil got nym klima cie rany by się ją trzy ły. Każ da taka
kon tuzja mo gła ozna czać dla po szko do wa ne go ko niec wy pra wy.

Ja eger na ło żył ma syw ny kask spa do chro no wy. Wy rzuca ją cy przy pię li mu do piersi oso bisty
zbiornik po wie trza i po da li ma skę, po łą czo ną z nim prąż ko wa ną gumo wą rurką. Do cisnął ma ‐
skę do twa rzy i gwał tow nie wcią gnął po wie trze, by upew nić się, że jest szczel na. Na dzie wię ciu
ty sią cach me trów ra czej nie dało się oddy chać normal nie. Gdy by system prze stał dzia łać choć na
kil ka se kund, ozna cza ło by to nie chybną śmierć.

Ja eger po czuł przy pływ eufo rii, gdy ode tchnął czy stym tle nem. Na cią gnął skó rza ne rę ka wi‐
ce, a na nie drugą parę z Gore-Texu dla ochro ny rąk przed prze nikliwym chło dem, gdy bę dzie
już szy bo wał pod cza szą na znacz nej wy so ko ści.

Sko czy ze swo ją bro nią – sa mo pow ta rzal ną strzel bą Be nel li M4 ze skła da ną kol bą – prze ‐
wie szo ną przez lewe ra mię, z lufą zwró co ną w dół i przy mo co wa ną do cia ła. Za wsze ist nia ło
praw do po do bień stwo, że podczas sko ku utra ci się ple cak, a wte dy bardzo waż ne było, żeby na ‐
dal mieć broń pod ręką.



Wpraw dzie tym ra zem Ja eger nie spo dzie wał się nie przy ja cie la na zie mi, ale musiał się li‐
czyć z tym odizo lo wa nym ple mie niem Ama huaca. Ostat ni raz za zna czy li swo ją obecność, za ‐
sy pując za truty mi strza ła mi grupę po szukiwa czy zło ta, któ ra za pę dziła się na ich zie mie. Górni‐
cy ucie kli w po pło chu, le dwo ucho dząc z ży ciem.

Ja eger wła ściwie nie winił In dian, że tak sta now czo bro nią swo je go te ry to rium. Je śli
wszyst ko, co przy niósł im świat ze wnętrz ny, to nie le gal ne wy do by cie zło ta, a za pew ne tak że
wy cin ka la sów, to cał ko wicie się z nimi so lida ry zo wał – tego typu dzia ła nia pro wa dziły do ska ‐
że nia i znisz cze nia ich domu w dżun gli.

To jednak ozna cza ło rów nież, że każ dy obcy wcho dzą cy bez za pro sze nia na te ry to rium In ‐
dian – ekipy Ja ege ra nie wy łą cza jąc – na pew no bę dzie po strze ga ny jako wróg, zwłasz cza gdy
spadnie z nie ba w sam śro dek na le żą cych do ple mie nia obsza rów. Praw dę mó wiąc, Ja eger nie
miał po ję cia, ja kie go wro ga mogą spo tkać po wy lą do wa niu, o ile w ogó le ja kie goś, ale szko le nie
na uczy ło go, by za wsze być przy go to wa nym.

I dla te go jako broń wy brał strzel bę. Była ide al na do wal ki na krót kim dy stan sie w dżun gli.
Strze la ła sze ro kim stoż kiem oło wia ne go śrutu, więc nie było ko niecz no ści, by widzieć i na mie ‐
rzać wro ga w mro ku i gę stwinie. Po pro stu kie ro wa ło się lufę w mniej wię cej wła ściwą stro nę
i pruło do woli.
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Tak na praw dę Ja eger miał wiel ką na dzie ję, że je śli na tkną się na ple mię Ama huaca, bę dzie to
po ko jo we spo tka nie. W sumie nie miał by nic prze ciw ko temu, bo je śli ktoś ro zumiał ta jem nice
lasu desz czo we go, to na pew no wła śnie ci In dia nie – ich gro ma dzo na przez stule cia wie dza
była kluczem do odkry cia pra daw nych ta jem nic dżun gli.

Przy pię ty do nie po ręcz ne go opo rzą dze nia, po wlókł się do swo je go miej sca i usiadł. Znajdo ‐
wał się najbliżej ram py. Go to wy, by wy sko czyć jako pierw szy. Na rov była na stępna w ko lejce.
Przy pię ty, obła do wa ny i obcią żo ny czuł się jak ja kiś yeti. Było go rą co i cia sno, a on nie zno sił
cze kać.

Ram pa sa mo lo tu za mknę ła się z piskiem. Ła dow nia sta ła się ciem nym tune lem, jak ol brzy ‐
mia sta lo wa trum na.

Cze kał ich czte ro go dzin ny lot, więc je śli wszyst ko pójdzie zgodnie z pla nem, znaj dą się nad
stre fą zrzutu oko ło dzie wią tej zero zero cza su Zulu. Wy sy pią się z sa mo lo tu, dzie sięć po sta ci
odzia nych w zie lo ną odzież kha ki, z twa rza mi wy sma ro wa ny mi ciem nym kre mem ma skują ‐
cym, za wie szo nych pod ma to wy mi czarny mi spa do chro na mi. Kie dy opadną na zie mię, nikt po ‐
stron ny ich nie do strze że, nikt ich nie usły szy. Mo gli zro bić z tego wiel kie wido wisko, świet ne
dla te le wizji. Ale Ja eger po pro stu wo lał wejść do ak cji nie widzia ny i nie sły sza ny.

Sa mo lot szarpnął i za czął ko ło wać po spa lo nym słoń cem pa sie, w pew nym mo men cie lek ko
zwol nił, a po tem turbiny za wy ły, kie dy okrę cał się wo kół osi, usta wia jąc się w kie run ku startu.
Ja eger po czuł przy pływ adre na liny, gdy sil niki za ry cza ły jesz cze gło śniej, a pilot spraw dzał
wszyst ko po raz ostat ni przed zwol nie niem ha mul ców.

Po wie trze w ła dow ni było gę ste od opa rów spa la nej ben zy ny lot niczej, ale Ja eger czuł je dy ‐
nie, jak ude rza mu do gło wy czy sty tlen. W ca łym opo rzą dze niu HAHO – kom bine zo nie, rę ka ‐
wicach, uprzę ży, ze zbiornikiem tle no wym i ple ca kiem ze spa do chro nem, ka skiem, ma ską, go ‐
gla mi – miał wra że nie, że jest skrę po wa ny, wręcz uwię zio ny. Trudno było za cho wać peł ną
trzeź wość my śle nia. Tlen na ogół wpro wa dzał czło wie ka w stan wzmo żo nej świa do mo ści – po ‐
dobny do eufo rii po al ko ho lu, ale bez oba wy o póź niejsze go kaca.

Wy cie turbin ule gło zmia nie, a C-130 ruszył ostro do przo du, po tęż nie przy spie sza jąc. Kil ka
se kund póź niej Ja eger po czuł, jak sa mo lot odry wa się od zie mi i po wo li wdra puje w nie bo. Się ‐
gnął za sie bie i podłą czył się do in terko mu, by sły szeć głos pilo ta. To za wsze go uspo ka ja ło, gdy
szy ko wał się do sko ku.

– Prędkość lotu trzy sta trzy dzie ści kilo me trów na go dzinę – usły szał. – Wy so kość czte ry sta
sześćdzie siąt me trów. Prędkość wzno sze nia…

W tej chwili je dy nym, co mo gło prze szko dzić im w do sta niu się na miejsce, była burza for‐
mują ca się nad dżun glą. Na dzie wię ciu ty sią cach me trów wa run ki po zo sta wa ły w za sa dzie
prze widy wal ne – lo do wa te zim no, sil ny wiatr, ale sta bil nie – nie za leż nie od po go dy na niż ‐
szych wy so ko ściach. Gdy by jednak na zie mi roz sza la ła się tro pikal na burza, lą do wa nie mo gło



oka zać się nie moż liwe. Je śli bocz ny wiatr bę dzie sil niejszy niż trzy dzie ści kilo me trów na go dzi‐
nę, po ja wi się pro blem z przy zie mie niem. Spa do chro ny będą targa ne na boki, ra zem z ich ludz ‐
kim ła dun kiem, co dra stycz nie zwięk szy ry zy ko sko ku. W do dat ku wy bra ny punkt lą do wa nia ze
wszyst kich stron ota cza ły róż ne nie bez pie czeń stwa.

Dżun glę prze cina ła, me an drując, po tęż na rze ka – Rio de los Dios. Na jednym ze szcze gól ‐
nie zdra dliwych odcin ków osa dziła długą, wą ską mie rze ję, na któ rej nie ro sła pra wie żadna ro ‐
ślin ność. Był to je den z nie wie lu ka wał ków otwartej prze strze ni w bez kre snej dżun gli, i dla te ‐
go wła śnie jego wy bra li. Nie mie li jednak zbyt duże go margine su błę du.

Na jednym koń cu mie rzei brzeg rze ki gra niczył ze strze listą ścia ną dżun gli. Je śli ja cyś
skocz ko wie zo sta ną zdmuchnię ci z kursu w tę stro nę, roz biją się o drze wa. Je śli zaś wiatr znie ‐
sie ich w stro nę prze ciw ną, cia ła po rwie Rio de los Dios, a cięż kie wy po sa że nie wcią gnie je pod
wodę.

– Wy so kość ty siąc sie dem dzie siąt me trów – oznajmił głos pilo ta. – Prędkość lotu czte ry sta
sześćdzie siąt. Wzno simy się na wy so kość prze lo to wą.

– Widzisz ten prze świt w dżun gli? – włą czył się na wiga tor. – Le cimy wzdłuż tej rze ki pro sto
na za chód przez mniej wię cej go dzinę.

– Zro zumia łem – po twierdził pilot. – Cóż za pięk ny po ra nek.
Ja eger, przy słuchują cy się roz mo wie, po czuł, że treść żo łądka podcho dzi mu do gardła. Z za ‐

sa dy nie cierpiał na cho ro bę po wietrz ną, mdło ści wy wo ły wa ło uwię zie nie w tym uwie ra ją cym,
opina ją cym opo rzą dze niu.

Podczas szko le nia HAHO musiał przejść se rię te stów ma ją cych spraw dzić jego wy trzy ma łość
na znacz ną wy so kość, niską za wartość tle nu i skrajną dez orien ta cję. Umiesz czo no go w ko mo ‐
rze kom pre syjnej, w któ rej wa run ki stopnio wo zbliża ły się do tych pa nują cych na dzie wię ciu ty ‐
sią cach me trów. Po każ dym ty siącu me trów musiał ze rwać ma skę tle no wą i po dać swo je na zwi‐
sko, sto pień i numer po rządko wy, za nim mógł ją z po wro tem na cią gnąć. To nie spra wiło mu
więk szych pro ble mów.

Po tem jednak wsa dzo no go do budzą cej po strach wirów ki. Było to coś w ro dza ju ol brzy miej
pral ki. Krę cił się i krę cił, szybciej i szybciej, aż był bliski omdle nia. Za nim do cho dziło do utra ty
świa do mo ści, na stę po wał stan zwa ny „grey out” – wzrok blak nął, a wszyst ko wo kół sta wa ło się
sza re i za mglo ne. Kluczo we było uchwy ce nie mo men tu, gdy grey out miał na stą pić, by roz po ‐
znać go podczas praw dziwe go sko ku i wyjść z ro ta cji. Wirów ka była ist nym horro rem, od któ re ‐
go zbie ra ło się na wy mio ty.

Na pa miąt kę dali Ja ege ro wi na gra nie. Nie zbyt pięk ny obra zek. Oczy wy trzesz czo ne jak
u osy po trak to wa nej środkiem owa do bójczym, twarz za padnię ta i ko ścista, po licz ki obwisłe i za ‐
ssa ne, rysy znie kształ co ne.

Wirów ka pra wie po ko na ła Ja ege ra. Otwarte dzikie te re ny go ekscy to wa ły, ale nie na widził
wpeł za nia do tego me ta lo we go bębna – duszą cej, sta lo wej ma szy ny-trum ny. Była dla nie go jak
wię zie nie, jak wła sny grób. Ja eger nie cierpiał za mknię cia i nie na tural nych ogra niczeń. Ta kich
jak te raz, kie dy krę po wa ło go całe to opo rzą dze nie, a on sam cze kał na skok.



Odchy lił się i przy mknął oczy, zmusza jąc się do za śnię cia. Była to pierw sza za sa da, któ rą po ‐
znał w siłach spe cjal nych: nigdy nie marnuj oka zji, by coś zjeść i się prze spać, bo nigdy nie
wiesz, kie dy mo żesz mieć ko lejną szan sę.

Ja kiś czas póź niej po czuł, że ktoś go szarpie. To był je den z wy rzuca ją cych. Przez chwilę my ‐
ślał, że na de szła już pora sko ku, ale nikt się nie szy ko wał.

Wy rzuca ją cy na chy lił się i krzyk nął mu do ucha:
– Pilot idzie tu na sło wo.
Ja eger spoj rzał do przo du, widząc po stać omija ją cą na wiga to ra usa do wio ne go na roz kła da ‐

nym sie dze niu z tyłu ka biny.
Musiał oddać ste ry drugie mu pilo to wi, po my ślał. Ka pitan podszedł i na chy lił się, prze krzy ku‐

jąc ryk sil ników.
– I jak so bie ra dzicie tu z tyłu?
– Spa łem jak nie mow lę. Za wsze przy jem nie jest la tać z za wo dow ca mi.
– Za wsze do brze jest się tro chę zdrzem nąć – zgo dził się tam ten. – No więc, mamy mały

pro blem. Po my śla łem, że po winie nem was ostrzec. Nie mam po ję cia, co to zna czy, ale… Krót ko
po wy lo cie odnio słem wra że nie, że ktoś nas śle dzi. Nocny Łow ca ma swo je na wy ki, je śli wiesz,
o czym mó wię.

Ja eger uniósł brwi.
– By łeś w SOAR? W sto sześćdzie siąt ce?
– Ano – mruk nął ka pitan. – Do pó ki nie zro biłem się za sta ry i za sztyw ny na wojsko.

160th Spe cial Ope ra tions Avia tion Re giment, w skró cie SOAR – zna ny też jako Night Stal ‐
kers – Nocni Łow cy – był czo ło wą ame ry kań ską jednost ką do tajnych ope ra cji lot niczych. Ja eger
nie raz i nie dwa wzy wał ich bo jo we he likopte ry po szukiwaw czo-ra tun ko we, gdy wróg deptał
mu po pię tach da le ko za linią fron tu.

– Nie ma lepszej jednost ki – po wie dział pilo to wi. – Sza cunek dla was, chło pa ki. Nie raz wy ‐
cią gnę liście nas z ba gna.

Ka pitan się gnął do kie sze ni, wy jął em ble mat19) Nocnych Łow ców i wsunął w rękę Ja ege ra.

19) Military coin lub challenge coin – nieformalna odznaka przynależności do
jednostki wojskowej, stosowana przede wszystkim w armii amerykańskiej
(w Polsce przyjął ten zwyczaj np. GROM), wręczana jako dowód braterstwa
broni

Wojsko wa mo ne ta pod wzglę dem wiel ko ści i kształ tu przy po mina ła cze ko la do we pie niąż ki,
któ re Ja eger wkła dał kie dyś Luke’owi w skarpe tę na Gwiazdkę. Boże Na ro dze nie było szcze gól ‐
nym cza sem dla ich ro dziny – aż do mo men tu tra ge dii. To wspo mnie nie na chwilę za kłuło go
w piersi.

Em ble mat SOAR był zim ny, gruby i cięż ki. Na jednej stro nie widniał sym bol jednost ki, a po



drugiej jej mot to: „Śmierć cze ka w ciem no ściach”. Wrę cza nie ta kich sym bo licz nych mo net brat ‐
nim żoł nie rzom sta no wiło tra dy cję w ame ry kań skim wojsku – zwy czaj ten, nie ste ty, nie miał
odpo wiednika u Bry tyjczy ków. Ja eger czuł się za szczy co ny i od razu so bie po sta no wił, że za cho ‐
wa tę pa miąt kę do koń ca wy pra wy.

– No więc, zro biłem skan trzy sta sześćdzie siąt stopni – podjął pilot. – I fak tycz nie, ja kiś
mały sa mo lot cy wil ny po ja wił się na ho ry zon cie i le ciał za nami. Im dłużej sie dział w moim
martwym polu, tym bardziej by łem pe wien, że mamy ogon. Wciąż tam jest, do bre sześć kilo ‐
me trów za nami, a le cimy już go dzinę dwa dzie ścia.

– Ze wska zań ra da ru wy glą da mi to na coś w ro dza ju Le arje ta 85 – cią gnął. – Mały, szybki,
bardzo zwrot ny pry wat ny odrzuto wiec. Chcesz, że bym do nich prze krę cił i za py tał, cze mu, do
cho le ry, wsa dza ją nam nos w ty łek?

Ja eger za sta no wił się przez chwilę. Sa mo lot za cho wują cy się w ten spo sób pro wa dził zwy kle
misję obserwa cyjną, pró bując usta lić, co ro bią go ście przed nim. Losy wie lu wo jen roz strzy ga ły
się na ko rzyść tego, kto miał lepszy wy wiad, a Ja eger nigdy nie lubił być śle dzo ny.

– Ja kaś szan sa, że to przy pa dek? Może to lot pa sa żerski, któ ry ma ten sam wek tor i pręd‐
kość lotu co my?

Ka pitan po krę cił gło wą.
– Odpa da. Le arjet 85 lata do wy so ko ści pięt na stu ty się cy me trów. My je ste śmy na dzie wię ‐

ciu ty sią cach – na wy so ko ści sko ku. Pilo ci za wsze la ta ją na róż nych wy so ko ściach, żeby unik nąć
kon flik tów w prze strze ni po wietrz nej. A poza tym Le arjet jest o do bre dwie ście kilo me trów
szybszy od herka.

– Mogą nam ja koś prze szko dzić? W sko ku?
– Le arjet versus Super Hercules? – Pilot się ro ze śmiał. – Chciał bym zo ba czyć, jak pró bują. –

Spojrzał na Ja ege ra. – Ale oni lecą wol niej, trzy ma jąc się w na szym martwym polu. Wierz mi,
mamy ogon.

– Po zwól my im my śleć, że nie wie my, że tam są. To daje nam wię cej opcji.
Ka pitan po tak nął. – Chy ba tak. Niech zga dują, co się dzie je.
– Może to ja kaś za przy jaź nio na agen cja? – za suge ro wał Ja eger. – I bardzo chcą zo ba czyć, co

tu ro bimy?
Pilot wzruszył ra mio na mi.
– Może. Ale wiesz, co mó wią: przy pusz cze nie to mat ka wszyst kich wpa dek.
Ja eger uśmiechnął się. To było jedno z ich ulubio nych po wie dzo nek w SAS.
– Za łóż my, że kto kol wiek nas śle dzi, nie jest to Świę ty Miko łaj z sa nia mi peł ny mi pre zen ‐

tów. Uważ nie go obserwujcie. I dajcie znać, je śli coś się zmie ni.
– Spo ko. A tym cza sem bę dzie my le cie li pro sto i rów no, że by ście mo gli jesz cze tro chę po spać.
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Ja eger odchy lił się i pró bo wał za snąć, ale czuł dziw ny nie po kój. Nie miał po ję cia, co są dzić o tym
nie ziden ty fiko wa nym sa mo lo cie. Wsa dził em ble mat Nocnych Łow ców głę bo ko do kie sze ni, do ‐
ty ka jąc przy tym zło żo ne go ka wał ka pa pie ru. Pra wie o nim za po mniał.

Na krót ko przed wy jaz dem z Rio de Ja ne iro otrzy mał nie spo dzie wa ne go ma ila. Była to
wia do mość od archiwisty, Simo na Jen kin so na. Jako że Ja eger nie brał na nadcho dzą cą wy pra ‐
wę ani lapto pa, ani smart fo na – tam, gdzie zmie rza li, nie mie li szans na prąd ani na sy gnał
sie ci ko mórko wych – wy druko wał so bie ko pię. Te raz po now nie prze biegł ocza mi treść wia do mo ‐
ści:

Pro sił mnie pan, że bym in formo wał, je śli znajdę coś cie ka we go. Archiwa w Kew odtajniły wła ‐
śnie, po upły wie sie dem dzie się cio let niej ka ren cji, nowe akta – AVIA 54/1403A. Kie dy je zo ba czy ‐
łem, nie mo głem uwie rzyć. Osza ła mia ją ce. Nie mal prze ra ża ją ce. Mam wra że nie, że to coś,
cze go wła dze nigdy nie po zwo liły by ujaw nić, gdy by cen zo rzy po rządnie wy ko ny wa li swo ją pra ‐
cę.

Po pro siłem o ko pię akt, ale to za zwy czaj trwa wie ki. Prze ślę panu ca łość, jak tyl ko ją do sta ‐
nę. Uda ło mi się jednak zro bić ukradkiem kil ka zdjęć naj cie kaw szych fragmen tów iPho nem. Je ‐
den z nich za łą czam. Kluczo we na zwisko to Hans Kam m ler, w cza sie woj ny SS-Obe rgruppen ‐

führer20) Hans Kam m ler. Pro szę mi wie rzyć, Kam m ler to klucz.

20) SS-Obergruppenführer – trzeci w hierarchii po Reichsführer-SS i Oberst-
Gruppenführer stopień SS

Archiwa Na ro do we z sie dzibą w Kew, w za chodnim Lon dy nie, mie ściły bez cen ne do kumen ty
na te mat dzia łal no ści bry tyjskie go rzą du, się ga ją ce wie le stule ci wstecz. Każ dy mógł przyjść
i obejrzeć je oso biście, ale trze ba było za mó wić ko pie, je śli chcia ło się któ ryś wy nieść do dal szych
ba dań. Sa mo dziel ne ko pio wa nie było suro wo za bro nio ne. To, że Jen kin son zro bił zdję cia iPho ‐
nem, bardzo Ja ege ro wi za im po no wa ło. Naj wy raź niej archiwista miał coś z po szukiwa cza przy ‐
gód. A może do kumen ty po pro stu wy da ły mu się ta kie nie sa mo wite – „osza ła mia ją ce”, jak to
okre ślił – że nie mógł oprzeć się po kusie, żeby zła mać kil ka za sad.

Ja eger ścią gnął nie wy raź ne zdję cie za łą czo ne przez Jen kin so na. Była to in forma cja wy wia ‐
dow cza bry tyjskie go Ministerstwa Lot nictwa z cza sów wojny. Na gó rze stro ny widniał czerwo ‐
ny stem pel z na pisem: „ULTRA ŚCI ŚLE TAJ NE: Trzy mać w za mknię ciu i pod żadnym po zo rem
nie wy no sić poza ten urząd”. Po niżej moż na było prze czy tać:

Prze chwy co na wia do mość, 3 lute go 1945. Tłuma cze nie:



Od Führe ra do Spe cjal ne go Peł no mocnika Führe ra, Han sa Kam m le ra, SS-Obe rgruppen füh‐
re ra i ge ne ra ła Waf fen SS.

Te mat: Spe cjal ne za da nie Führe ra – odno śnie Ak tion Adlerflug (ope ra cja „Lot Orła”)
Sta tus: Kriegsent sche idend (bardziej niż ściśle tajne)
Roz kaz: Kam m ler, jako peł no mocnik Führe ra, przej mie do wo dze nie nad wszyst kimi de par‐

ta men ta mi nie mieckie go Ministerstwa Lot nictwa, ca łym perso ne lem, za rów no la ta ją cym, jak
i na ziem nym, przy dzia łem i pro duk cją sa mo lo tów oraz wszyst kimi in ny mi kwe stia mi za opa ‐
trze nia, łącz nie z pa liwem i orga niza cją na ziem ną, w tym lot niska mi. Kwa te ra głów na Kam ‐
m le ra Re ichssport feld sta nie się punk tem do ce lo wym dla ca łe go przy dzia łu wy po sa że nia i za ‐
opa trze nia.

Kam m ler przejmie nadzór nad pro gra mem prze nie sie nia kluczo wych branż prze my słu
zbro je nio we go poza za sięg wro ga. Utwo rzy cen tra mel dun ko we oddzia łów re lo ka cji, dyspo nu‐
ją ce Eska drą 200 (LKW Jun kers), z za da niem usunię cia syste mów uzbro je nia, ich ewa kuacji
i transportu, z my ślą o odpo wiedniej re dy stry bucji do wcze śniej za pla no wa nych kry jó wek.

Jen kin son do łą czył wy ja śnie nie, że LKW Jun kers to al terna tyw ne na zistow skie ozna cze nie Ju
390.

Z tego, co Ja eger zro zumiał, peł no mocnik ozna czał spe cjal ne go emisa riusza z nadzwy czaj‐
ny mi upraw nie nia mi. In ny mi sło wy, Kam m ler był pra wą ręką Hitle ra i jego czło wie kiem od
czarnej ro bo ty, upo waż nio nym do tego, by zro bić wszyst ko, co bę dzie ko niecz ne.

Wia do mość od Jen kin so na brzmia ła in try gują co. Wy nika ło z niej, że Hans Kam m ler do stał
pod ko niec woj ny za da nie usunię cia kluczo we go uzbro je nia na zistów i prze nie sie nia go poza
za sięg alian tów. A je śli archiwista miał ra cję, spo so bem osią gnię cia tego celu mo gła być eska dra
ol brzy mich sa mo lo tów Ju 390.

Ja eger odpisał Jen kin so no wi, py ta jąc o opinię, co mogą za wie rać peł ne akta Kam m le ra. Nie
do stał jednak odpo wie dzi, przy najmniej do cza su, kie dy wsiadł na po kład, by le cieć do serca
Ama zo nii. Musiał po go dzić się z tym, że nie otrzy ma dal szych wy ja śnień – przy najmniej do pó ‐
ty, do pó ki wy pra wa się nie skoń czy.

– Go dzina P minus dwa dzie ścia. – Ko munikat pilo ta wy rwał Ja ege ra z za dumy. – Ko muni‐
ka ty me teo do bre. Kurs po dejścia bez zmian.

W ła dow ni sa mo lo tu czuć było prze nikliwy zim ny prze ciąg. Ja eger po stukał jedną zmarz ‐
nię tą ręką o drugą, by przy wró cić krą że nie. W tej chwili oddał by wie le za kubek pa rują cej kawy.

Super Hercules znaj do wał się ja kieś dwie ście kilo me trów na wschód od ich punk tu zrzutu.
Wy ko nując mnó stwo skom pliko wa nych obliczeń – bio rąc pod uwa gę prędkość i kie runek wia tru
na dzie wię ciu ty sią cach me trów i wszyst kich wy so ko ściach po mię dzy – wy zna czy li do kładny
punkt na nie bie, z któ re go musie li sko czyć. Po tem mie li szy bo wać przez czterdzie ści kilo me ‐
trów w stro nę mie rzei.

– P minus dzie sięć – ogło sił ka pitan.
Ja eger wstał.



Po pra wej zo ba czył rząd po sta ci dźwiga ją cych się z sie dzeń, prze stę pują cych z nogi na nogę,
by ode gnać chłód. Schy lił się i wpiął cięż ki ple cak do uprzę ży spa do chro nu, wy ko rzy stując do tego
grube sta lo we klam ry – ka ra bin ki. Kie dy wy sko czy, ple cak bę dzie zwisał mu z piersi, za wie szo ‐
ny na ukła dzie krąż ków lino wych.

– P minus osiem.
Ple cak Ja ege ra wa żył oko ło trzy dzie ści pięć kilo gra mów. Do ple ców miał przy tro czo ne dru‐

gie tyle opo rzą dze nia spa do chro no we go. Dźwigał do tego pięt na ście kilo gra mów uzbro je nia
i amunicji oraz apa rat tle no wy. Ogó łem pra wie dzie więćdzie siąt kilo. Wię cej niż sam wa żył.

Ja eger miał metr sie dem dzie siąt pięć i był smukły, każ dy cen ty metr jego cia ła zajmo wa ły
wy rzeź bio ne mię śnie. Ludzie my śle li za zwy czaj, że żoł nie rze sił spe cjal nych to ma syw ni, po ‐
tęż nie zbudo wa ni ko le sie. Fak tycz nie, było paru ta kich ol brzy mów jak Raff, ale więk szość przy ‐
po mina ła Ja ege ra: gibcy jak lam part, szybcy i śmiercio no śni.

Głów ny wy rzuca ją cy zro bił krok w tył, żeby wszy scy go widzie li. Po ka zał pięć pal ców – P mi‐
nus pięć. Ja eger nie sły szał już pilo ta, bo odpiął się od in terko mu. Odtąd, do chwili wy sko ku,
obo wią zy wa ły wy łącz nie sy gna ły ręcz ne.

Wy rzuca ją cy uniósł pra wą dłoń za ciśnię tą w pięść i dmuchnął w nią, roz wie ra jąc pal ce jak
otwie ra ją cy się kwiat. Uniósł pal ce, trzy razy po pięć i raz trzy. Był to sy gnał ozna cza ją cy pręd‐
kość wia tru na po zio mie zie mi – osiem na ście kilo me trów na go dzinę. Ja eger ode tchnął z ulgą.
Przy ta kim wie trze dało się wy lą do wać.

Za jął się do cią ga niem pa sków i spraw dza niem opo rzą dze nia. Wy rzuca ją cy bły snął mu trze ‐
ma pal ca mi przed go gla mi – trzy minuty do zrzutu. Pora po łą czyć się w tan dem z Iriną Na rov.

Ja eger odwró cił się twa rzą do tyłu Hercule sa. Zro bił kil ka nie zgrabnych kro ków do przo du,
jedną ręką podno sząc cięż ki ple cak, drugą przy trzy mując się boku sa mo lo tu. Musiał mak sy mal ‐
nie zbliżyć się do ram py, za nim przy pną do nie go drugie go skocz ka.

Usły szał na gó rze stłumio ny i głuchy ło skot, po tem me cha nicz ny pisk. Po czuł mroź ny prąd
po wie trza. Ram pa otwo rzy ła się i za czę ła się obniżać, a z każ dym cen ty me trem do ła dow ni
wla ty wał co raz sil niejszy, świsz czą cy po dmuch.

Kie dy zbliżał się do sie ką ce go strumie nia za śmigło we go, spo dzie wał się, że usły szy pierw sze
nuty Wa gne ra rozbrz mie wa ją ce grom ko z gło śników. To za zwy czaj mniej wię cej w tym mo ‐
men cie pilot włą czał muzy kę. Za miast tego do jego uszu do szły gita ro we rif fy, dzikie i sza lo ne,
do któ rych do łą czył po chwili ło mot perkusji, a po tem wy so ki, sza leń czy głos wo ka listy kul to we ‐
go ze spo łu he avy me ta lo we go… To było „Highway to Hell” AC/DC. Pilot to Nocny Łow ca jak nic
– najwy raź niej po sta no wił, że zro bi wszyst ko po swo je mu.

Ży wio ło wy re fren ode zwał się akurat wte dy, gdy głów ny wy rzuca ją cy pchnął w kie run ku Ja ‐
ege ra Irinę Na rov, go to wą do po łą cze nia w tan dem. „Auto stra da do pie kła”… Pilot – i sam ty tuł
pio sen ki – zda wa li się suge ro wać, że Ja eger i jego ekipa wy bie ra ją się w po dróż w jedną stro nę
do kra iny po tę pio nych.

Czy na praw dę? – za sta na wiał się. Czy na praw dę wy bie ra li się do pie kła? Czy to tam wła ‐
śnie za bie rze ich ta misja? Miał na dzie ję, że w dżun gli cze ka ich o wie le lepszy los.



Mimo to ja kaś jego część bała się, że ten skok to po czą tek ist nej ge hen ny wśród Gór Bo gów.
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Ja eger ro bił, co mógł, by wy rzucić z gło wy sza lo ny, go rącz ko wy śpiew. Jego wzrok na po tkał
oczy wy so kiej, umię śnio nej Ro sjan ki sto ją cej przed nim. Wy da wa ła się w ide al nej formie – w jej
smukłej syl wet ce nie było widać na wet gra ma zbędnej wagi. Ja eger nie wie dział do kładnie, co
spo dzie wał się w tych oczach do strzec. Oba wę? Strach? A może coś bliskie go pa niki?

Na rov była ofice rem w Specna zie, z grubsza rzecz bio rąc najbliż szym ro syjskim odpo wied‐
niku SAS. A za tem – jak na le ża ło są dzić – za wo do wiec w każ dym calu. Ja eger znał jednak nie ‐
jedne go elitarne go żoł nie rza, któ ry wy miękł, ma jąc za chwilę wy sko czyć z ram py w lo do wa tą
prze strzeń. Na ta kiej wy so ko ści wy raź nie bę dzie widać krzy wiznę zie mi, roz cią ga ją cą się aż do
cien kie go jak ołó wek ho ry zon tu. Na wet w najlepszych wa run kach skok z ram py C-130 mógł
stre so wać, a kie dy ro biło się to z naj wyż szych partii ziem skiej at mosfe ry, mógł cho lernie prze ‐
ra żać.

Gdy jednak wpa try wał się w bla do nie bie skie oczy Na rov, zo ba czył je dy nie nie zgłę bio ny, za ‐
gadko wy spo kój. Wy peł nia ła je za ska kują ca pust ka, opa no wa nie – pra wie jak by nic, na wet skok
z dzie wię ciu ty się cy me trów, nie było w sta nie jej po ruszyć. Ode rwa ła wzrok, odwró ciła się i za ‐
ję ła po zy cję.

Przy sunę li się do sie bie.
W tan de mie skocz ko wie ska ka li zwró ce ni w tę samą stro nę. Spa do chron Ja ege ra po winien

wy starczyć do tego, by wy ha mo wać ich obo je i umoż liwić szy bo wa nie na wspól nej cza szy aż do
przy zie mie nia. Wy rzuca ją cy, roz sta wie ni po obu stro nach, za ję li się przy pina niem Na rov do Ja ‐
ege ra, mocno jak w ima dle.

Ja eger ska kał w tan de mie wie le razy. Wie dział, że nie po winien czuć tego, co czuł – skrę po ‐
wa nia i dyskom fortu z po wo du ta kiej blisko ści z inną oso bą. Przedtem za wsze spinał się z in ‐
nym żoł nie rzem. Z kimś, kogo do brze znał i z kim chęt nie wal czył by ra mię w ra mię, je śli zro ‐
biło by się go rą co. Wca le nie czuł się kom forto wo, przy pina ny do nie zna jo me go, i to do ko bie ty.

Na rov była poza tym tą oso bą w ekipie, któ rej w tej chwili ufał najmniej – jego głów nym
po dejrza nym w spra wie za bójstwa Andy’ego Smitha. Nie mógł jednak za prze czyć, że jej olśnie ‐
wa ją ca uro da na nie go dzia ła ła. Nie za leż nie od tego, jak bardzo pró bo wał prze go nić ta kie my śli
i skupić się na sko ku, było to po pro stu nie moż liwe. W do dat ku muzy ka wca le mu nie po ma ga ła
– sza lo ne sło wa pio sen ki dudnią ce w czasz ce.

Spojrzał za sie bie. Te raz wszyst ko dzia ło się szybko.
Widział, jak wy rzuca ją cy to czą dwie tuby na szy nach bie gną cych przez całą długość ła dow ni.

Ka mishi i Kra kow po de szli do nich i po chy lili się jak do mo dlitwy nad ma syw ny mi po jem nika mi.
Wy rzuca ją cy za czę li przy pinać tuby do ich uprzę ży piersio wych. Skocz ko wie wy to czą je i wy sko ‐
czą kil ka se kund po Ja ege rze i Na rov. Odwró cił się twa rzą do oświe tlo nej słoń cem pust ki.

Na gle zgrzy tliwy wrzask gło śników jak by za marł. „Highway to Hell” się urwa ło. Przez kil ka
se kund sły chać było tyl ko świst wia tru, a po tem Ja eger uchwy cił nową na wa łę dźwię ku. Za miast



pie kiel ne go utwo ru AC/DC w ła dow ni C-130 za czę ła pul so wać po tęż na i na stro jo wa muzy ka.
Nie po wta rzal na. Kla sycz na.

Ja eger po zwo lił so bie na uśmiech.
Pilot za kpił z nie go, ale na ko niec odkupił winy. Mimo wszyst ko puścił „Cwał Wal kirii” – i to

na kil ka ostat nich se kund przed sko kiem.
Muzy ka ta to wa rzy szy ła mu od daw na. Za nim do łą czył do SAS, służył jako ko man dos

w Kró lew skiej Pie cho cie Morskiej. Prze szedł szko le nie spa do chro no we i to wła śnie „Cwał Wal ki‐
rii” sły szał podczas ce re mo nii wrę cze nia mu skrzy de łek skocz ka. Wie le razy wy ska kiwał z C-130
ra zem z in ny mi żoł nie rza mi SAS przy akom pa nia men cie kla sycz nej kom po zy cji Wa gne ra ry ‐
czą cej z gło śników. Był to nie oficjal ny hymn bry tyjskich jedno stek spa do chro no wych. Utwór
rów nie do brze pa sują cy do sko ku, do misji ta kiej jak ta, jak każ dy inny.

Przy go to wując się men tal nie do zrzutu, Ja eger my ślał przez chwilę o sa mo lo cie, któ ry sie ‐
dział im na ogo nie. Pilot wię cej o nim nie wspo mniał. Ja eger przy pusz czał, że znik nął – może
zre zy gno wał z po ścigu, kie dy Hercules prze kro czył gra nicę bo liwijskiej prze strze ni po wietrz nej.
Na pew no nie mógł prze szko dzić w sko ku, bo ina czej pilot by ich nie wy puścił.

Wy rzucił tę spra wę z gło wy.
Szturchnął Na rov do przo du i ra zem po wle kli się do otwartej ram py. Wy rzuca ją cy po obu

stro nach przy pię li się do ka dłuba, by nie po rwa ła ich świsz czą ca wichura.
Se kre tem wy ko na nia sko ku HAHO było za cho wa nie świa do mo ści prze strzen nej – na le ża ło

wie dzieć do kładnie, gdzie się jest w sto sun ku do resz ty spa do chro nia rzy. Jako sko czek pro wa ‐
dzą cy Ja eger musiał ko niecz nie utrzy mać ekipę w zwartej forma cji. Gdy by ko goś stra cił, nie
mógł ra czej za wo łać go przez ra dio – turbulen cja i wiatr unie moż liwia ły ko munika cję w trak cie
swo bodne go spa da nia.

Ja eger i Na rov za trzy ma li się na sa mym skra ju ram py. Za nimi usta wił się rząd po sta ci. Ja ‐
eger czuł, że serce bije mu z szybko ścią ka ra binu ma szy no we go, a adre na lina na pły wa do żył.
Znajdo wa li się na sa mym da chu świa ta, w kró le stwie nie bios.

Wy rzuca ją cy prze pro wa dzili ostat nią kon tro lę wzro ko wą każ de go ze skocz ków, upew nia jąc
się, że żadne pa ski się nie roz darły, nie splą ta ły ani nie zwisa ły swo bodnie. Ja eger zro bił to
samo po omacku, spraw dza jąc, czy wszyst kie punk ty sty ku mię dzy nim a Na rov były do pię te
do brze i mocno.

Głów ny wy rzuca ją cy za czął wy krzy kiwać ostat nie in struk cje:
– Kon tro la opo rzą dze nia od tyłu!
– DZIE SIĄTKA OKEJ! – za wo ła ła oso ba najda lej od ogo na.
– DZIE WIĄTKA OKEJ!
Da jąc znak go to wo ści, trą ca ło się w ra mię skocz ka przed sobą. Brak sy gna łu ozna czał, że

ktoś z tyłu ma kło po ty.
– TRÓJ KA OKEJ!
Ja eger po czuł ude rze nie. Za nim stał Mike Dale, mło dy austra lijski ka me rzy sta, któ ry, za

po mo cą minia turo wej ka me ry umo co wa nej do ka sku, bę dzie fil mo wał jego i Na rov, kie dy wy ‐



sko czą z otwartej ram py sa mo lo tu.
Za nim sło wa zdą ży ły uwię znąć mu w gardle, Ja eger wy dusił z sie bie:
– JE DYN KA I DWÓJ KA OKEJ!
Sze reg zwarł się cia śniej. Gdy by dzie lił ich zbyt duży odstęp w chwili sko ku, mo gliby stra cić

się z oczu w trak cie spa da nia.
Spojrzał na sy gna liza tor. Świa tło za czę ło mrugać na czerwo no: „Przy go tuj się”.
Zerk nął przed sie bie, po nad ra mie niem Na rov. Po czuł kil ka luź nych ko smy ków jej wło sów

sma ga ją cych go w twarz, zo ba czył ostry pro sto kąt ram py za ry so wa ny na tle ja snej pasz czy nie ‐
ba. Na ze wnątrz widział wir świa tła, czy ste go, sza le ją ce go, ośle pia ją ce go. Po czuł wiatr szarpią cy
kask, pró bują cy ze rwać mu go gle z twa rzy. Opuścił gło wę i przy go to wał się do zro bie nia kro ku
na przód. Ką tem oka do strzegł, że czerwo ne świa tło zmie nia się na zie lo ne.

Wy rzuca ją cy odsunął się:
– JAZ DA! JAZ DA! JAZ DA!
Ja eger szarpnął Na rov do przo du, pcha jąc ją przed sie bie, a po tem za nurko wał w roz rze dzo ‐

ne po wie trze. Ra zem runę li w warczą cą pust kę. Kie dy jednak opusz cza li otwartą ram pę, Ja eger
po czuł, że przez mo ment coś mocno ich wy ha mo wa ło, jak by o coś za ha czy li, a po tem się uwol ‐
nili. Gwał tow nie stra cili rów no wa gę.

Od razu wie dział, co się sta ło – wy ko na li nie sta bil ne wyjście. Znio sło ich i wpa dli w ro ta cję.
To mo gło się źle skoń czyć.
Zo sta li za ssa ni przez pasz czę strumie nia za śmigło we go, a gwał tow na turbulen cja krę ciła

nimi w kół ko, co raz szybciej i szybciej. Wy pluci za sa mo lo tem, za czę li spa dać szybko ku zie mi,
obra ca jąc się wo ko ło jak ja kiś ol brzy mi, na krę co ny bąk.

Ja eger pró bo wał skupić się na odlicza niu se kund do chwili, gdy bę dzie mógł za ry zy ko wać
otwarcie spa do chro nu.

– Dzie więć ty się cy trzy, dzie więć ty się cy czte ry…
Szybko jednak zo rien to wał się, że sy tuacja gwał tow nie się po garsza. Ro ta cja nie da wa ła się

za trzy mać. To było jak po wtórka z kosz ma ru wirów ki, tyle że te raz wszyst ko dzia ło się na ‐
praw dę i to na dzie wię ciu ty sią cach me trów.

Pró bo wał osza co wać, jak szybko się obra ca li, żeby prze ko nać się, czy może za ry zy ko wać
otwarcie spa do chro nu. Mógł to zro bić tyl ko w je den spo sób – licząc, jak szybko po wie trze wo kół
zmie nia ło się z nie bie skie go w zie lo ne i na odwrót. Nie bie ski sy gna lizo wał, że byli zwró ce ni
twa rzą do nie ba, a zie lo ny ozna czał dżun glę. Nie bie ski-zie lo ny-nie bie ski-zie lo ny-nie bie ski-
zie lo ny-nie bie eeski-zie eeeeeelo ny nie bie skiiiiio ny y yy… Uuuugh!

W tej chwili Ja eger z trudem pró bo wał za cho wać przy tom ność, nie mó wiąc już o ro ze zna niu
się w tym, co miał przed ocza mi.
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Plan za kła dał, że wszy scy po łą czą się w trak cie swo bodne go spa da nia i otwo rzą spa do chro ny
za raz po Ja ege rze. Dzię ki temu mie li opa dać w za sa dzie ra zem, szy bując do stre fy lą do wa nia
w zwartej forma cji. Jednak przez to, że Ja eger i Na rov byli w tan de mie, a ro ta cja rzuca ła ich
z im pe tem po nie bie, już za czy na li tra cić kon takt z resz tą.

Spa da li gwał tow nie, obra ca jąc się co raz szybciej. Wraz z prędko ścią lotu ro sły też prze cią że ‐
nia, a wiatr szarpał Ja ege ro wi gło wę jak sza le ją cy hura gan. Czuł się tak, jak by był przy pię ty do
ja kie goś ol brzy mie go supermo to ru, nad któ rym stra cił pa no wa nie, a któ ry mknął pra wie czte ‐
ry sta kilo me trów na go dzinę w spiral nym tune lu.

Uwzględnia jąc siłę wia tru, tem pe ra tura odczuwal na musia ła wy no sić minus sto stopni. Gdy
ro ta cja sta wa ła się co raz sil niejsza, Ja eger po czuł, że w jego nie mal zmro żo ne oczy za czy na za ‐
kra dać się „grey out”. Wzrok mu się za ma zy wał. Czuł, z ja kim trudem ła pie oddech. Pie ką ce płu‐
ca wy tę ża ły się, by wcią gnąć dość po wie trza z butli. Jego świa do mość czucio wa – zdol ność oce ‐
ny, gdzie jest, a na wet kim jest – szybko za nika ła.

Strzel ba ko ły sa ła się na boki jak kij bejsbo lo wy, skła da na kol ba wa liła go w kask. Wcze śniej
przy piął ją mocno do boku, ale podczas spa da nia ja koś się odcze piła i jesz cze bardziej za burza ła
ich lot. Był bliski utra ty przy tom no ści. I na wet nie chciał so bie wy obra żać, w ja kim sta nie jest
Na rov.

Mimo pul su wibrują ce go w czasz ce, za wro tów gło wy i kom plet nej dez orien ta cji zmusił sko ‐
ło wa ny umysł do skupie nia się. Mu siał wyrównać ich lot. Na rov liczy ła na nie go, jak każ dy sko ‐
czek w ich grupie. Był tyl ko je den spo sób na za trzy ma nie ro ta cji. Te raz tyl ko trze ba to zro bić.

Przy cią gnął ra mio na blisko do piersi, a po tem wy rzucił je rów no cze śnie z no ga mi, ukła da jąc
się w sztyw ną gwiaz dę, na pina jąc ple cy na prze kór nie zno śnie po tęż nym siłom, któ re mo gły
ro ze rwać go na strzę py. Mię śnie nie mal się ze rwa ły pod wpły wem na po ru i bólu. Krzyk nął,
utrzy mując po zy cję i pró bując usta bilizo wać ich w roz rze dzo nym po wie trzu.

– Uuuuuuuuuggghhhhh!
Przy najmniej nikt nie usły szy, jak krzy czy, bo byli tu sami na da chu świa ta.
Z rę ka mi i no ga mi wy rzuco ny mi sztyw no w czte ry punk ty oparcia wy giął cia ło w bez na ‐

dziejnie rzadkiej at mosfe rze. Mroź ne po wie trze świsz cza ło wo kół, kie dy jego koń czy ny z bó ‐
lem za blo ko wa ły się w miejscu. Je śli tyl ko zdo ła utrzy mać po zy cję gwiaz dy na tyle długo, by
wy rów nać ich sza lo ne, spiral ne spa da nie, może wyjdą z tego cało.

Stopnio wo, po wo li, po czuł, jak obro ty zwal nia ją. W koń cu prze sta li się krę cić.
Zmusił zmordo wa ny umysł do kon cen tra cji. Był zwró co ny twa rzą do ośle pia ją ce go błę kitu.

Błę kit ozna czał nie bo.
Za klął szpet nie. Nie ten kie ru nek.
Opa da li z morderczą prędko ścią ple ca mi do zie mi. Każ da se kun da zbliża ła ich o sto me trów

do twarde go lą do wa nia w gę stej dżun gli, po któ rym zo sta ła by z nich mo kra pla ma. Gdy by Ja ‐



eger wy puścił spa do chron w ich obecnej po zy cji, ten otwo rzył by się pod nimi. Spa dliby wte dy
przez nie go, mknąc ku zie mi jak para zwłok po grze ba nych w splą ta nym ca łunie je dwa biu. Ru‐
nę liby w las z prędko ścią blisko czte ry stu kilo me trów na go dzinę. Śmierć na miej scu. Ko bie ta
i męż czy zna sple ce ni w ostat nim uścisku.

Ja eger zmie nił po zy cję, ścią ga jąc pra wą rękę do boku. Wy rzucił prze ciw ne ra mię, pró bując
ich odwró cić. Musiał się prze krę cić w stro nę zie le ni. I to szybko. Zie leń ozna cza ła zie mię.

Jednak z ja kie goś po wo du ma newr ten przy niósł je dy nie naj gorszy moż liwy skutek – gwał ‐
tow ny obrót wpro wa dził ich z po wro tem w ro ta cję.

Przez chwilę był bliski pa niki. Jego ręka się gnę ła bez wiednie do uchwy tu wy zwa la ją ce go
spa do chron; po wstrzy mał ją z trudem. Zmusił się, żeby przy po mnieć so bie, jak ćwiczy li to na
spe cjal nie przy go to wa nym ma ne kinie podczas sko ków próbnych.

Je śli otwo rzy łeś spa do chron w ro ta cji, pro siłeś się o kło po ty. I to wiel kie. Lin ki splą ty wa ły się
wte dy mocno, jak by dziecko na wija ło na wide lec spa ghet ti. Kiepska wia do mość.

Kie dy ro ta cja za czę ła przy bie rać na sile, Ja eger już wie dział, że za raz do sta nie „grey outu”.
Jego umysł był w to tal nej roz sypce. To przy po mina ło wirów kę na ste ry dach, tyl ko że na bardzo
znacz nej wy so ko ści i bez wy łącz nika. Wzrok za czął mu się roz my wać, tra cił świa do mość i był
bliski omdle nia.

– Skup się! – wark nął. Prze klinał się w my ślach, pró bując uwol nić gło wę od obez władnia ją ce ‐
go za mę tu. – SKUP SIĘ! SKUP-SIĘ!

Te raz każ da se kun da była na wagę zło ta. Musiał uło żyć się z po wro tem w gwiaz dę i spra wić,
by Na rov zro biła to samo. W ten spo sób mie li więk szą szan sę na wy rów na nie lotu.

Nie było spo so bu, żeby się z nią po ro zumieć, oprócz mowy cia ła i ge sty kula cji. Miał już zła ‐
pać ją za ra mio na i po ka zać, cze go chce, gdy jego sko ło wa ne zmy sły uświa do miły so bie, że Na ‐
rov za czę ła się szarpać. Po śród tego ca łe go osza ła mia ją ce go za mę tu coś bły snę ło ja snym sre ‐
brem na czy stym i lśnią cym nie bie.

Ostrze. Nóż szturmo wy. Zmie rza ją cy ku nie mu, go to wy wbić się w oko lice piersi.
Ja eger od razu wie dział, co się świę ci. To było nie moż liwe, ale praw dziwe. Na rov chcia ła

dźgnąć go no żem. Przez jego my śli prze mknę ło ostrze że nie Carso na: „Nie roz sta je się z no ‐
żem. Nie zno si sprze ciwu”.

Ostrze le cia ło do nie go w brutal nym pchnię ciu.
Ja eger zdo łał je spa ro wać pra wym ra mie niem, przyjmując ude rze nie na twardy wy so ko ścio ‐

mierz przy pię ty do nadgarst ka. Nóż ze śliznął się po grubym szkle, roz cina jąc rę kaw z Gore-
Texu. Po czuł ukłucie bólu w pra wym przedra mie niu. Zra niła go za pierw szym cio sem.

Przez kil ka roz pacz liwych chwil blo ko wał i pa ro wał, a Na rov cię ła i cię ła, raz za ra zem.
Za machnę ła się raz jesz cze, tym ra zem tnąc o wie le niżej i wy raź nie mie rząc w jego

brzuch. Ra mię Ja ege ra – za mro żo ne jak blok lodu – było o uła mek se kun dy za wol ne. Nie uda ło
mu się spa ro wać cio su.

Spiął się, cze ka jąc na ude rze nie bólu, gdy ostrze głę bo ko za to pi się w jego brzuch. To, gdzie
go tra fi, nie mia ło więk sze go zna cze nia. Je śli dźgnie go tu i te raz, gdy spa dał o trzy sta me trów



co trzy se kun dy, był trupem.
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Spa dło na nie go szybkie, ostre pchnię cie. O dziwo, gdy nóż znik nął mu z oczu, Ja eger nie po ‐
czuł bólu. Za miast tego zo rien to wał się, że pierw sze pa ski, któ re przy pina ły do nie go Na rov,
puściły, kie dy nóż je prze ciął.

Się gnę ła ra mie niem do przo du, odcią gnę ła je, i znów ostra jak brzy twa broń tra fiła celu,
roz cina jąc mocne płót no i ny lon. Po prze piło wa niu pa sków po pra wej zmie niła stro nę. Pchnę ła
no żem do sie bie jesz cze kil ka razy, prze cina jąc go rącz ko wo te po le wej. Jesz cze kil ka ruchów
i było po wszyst kim.

I wte dy Irina Na rov, wiel ka nie wia do ma w ekipie Ja ege ra, odle cia ła od nie go, krę cąc się
w po wie trzu.

Gdy tyl ko się ode rwa ła, Ja eger zo ba czył, jak roz kła da nogi i ra mio na w gwiaz dę. Kie dy za ‐
czę ła wy ha mo wy wać i wy rów ny wać lot, śmignął obok niej, wirując. Kil ka chwil póź niej usły szał
nad sobą trzask przy po mina ją cy wiatr ude rza ją cy w ża gle, a na nie bie po ja wiła się je dwabna
cza sza. Irina Na rov otwo rzy ła spa do chron za pa so wy.

Po zba wio ny ba la stu drugie go cia ła, Ja eger miał o wie le więk sze szan se na prze ży cie – pięć
se kund wcze śniej były one pra wie ze ro we. Przez kil ka długich chwil roz pacz liwie pró bo wał opa ‐
no wać wła sną ro ta cję, wy silał się, by za trzy mać sza lo ną spira lę i wy rów nać lot.

Zbliżał się już do dwóch minut swo bodne go spa da nia, gdy wresz cie za ry zy ko wał po cią gnię ‐
cie za uchwyt wy zwa la ją cy, wy pusz cza jąc za sobą trzy dzie ści trzy me try kwa dra to we naj lep‐
sze go je dwa biu. Chwilę póź niej po czuł się tak, jak by ogrom na ręka po de rwa ła go gwał tow nie za
ra mio na. Wy ha mo wa nie po ta kim gigan tycz nym spadku moż na po rów nać do mo men tu, gdy
wjeż dża się autem w mur z ol brzy mią prędko ścią, urucha mia jąc na raz wszyst kie po dusz ki po ‐
wietrz ne.

Jego sy tuacja zmie niła się dia me tral nie – jesz cze kil ka se kund temu gro ziło mu ry chłe, nie ‐
uchron ne, śmiertel ne zde rze nie z dżun glą, a te raz Ja eger wie dział, że spa do chron oca lił mu ży ‐
cie. A ra czej, że to zręcz ne ręce Iriny Na rov w za sa dzie ura to wa ły ich obo je. Spojrzał w górę, by
spraw dzić, czy wszyst ko w po rządku z cza szą. Zła pał za uchwy ty ste row nicze i gwał tow nie ścią ‐
gnął je kil ka razy do sie bie, ha mując do po ło wy ślizgu i umoż liwia jąc spa do chro no wi swo bodny
lot. Dzię ki Bogu, wy glą da ło na to, że wszyst ko gra.

Z wirują ce go, nie przy jem ne go ko zioł ko wa nia i ogłusza ją cej wichury Ja eger prze szedł w stan
czy ste go, nie zmą co ne go spo ko ju. Cza sem tyl ko wiatr wichrzył zwisa ją cy nad nim slajder. Przez
chwilę skupiał się na tym, by opa no wać tęt no, a tak że oczy ścić umysł, by móc szy bo wać bez
stre su.

Za ry zy ko wał rzut oka na wy so ko ścio mierz. Był na pię ciuset pięćdzie się ciu me trach, a więc
wła śnie za koń czył za bójczy spa dek o pra wie osiem i pół ty sią ca me trów ku zie mi. Peł ne otwar‐
cie spa do chro nu za ję ło sześć se kund. Zro bił to w chwili, gdy mniej niż dzie sięć se kund dzie liło go
od prędko ści spa da nia do cho dzą cej do dwustu kilo me trów na go dzinę. Tak mało bra ko wa ło. Przy



ta kiej szybko ści nie zo sta ło by z nie go wie le do ze skro ba nia spo mię dzy pa pro ci i butwie ją ce go
drew na, co jego ekipa mo gła by po cho wać.

Ja eger po świę cił chwilę, by ro zejrzeć się po nie bie. Oprócz Na rov nie widział żadne go in ne ‐
go skocz ka.

Prze niósł obo la łe, prze krwio ne oczy w dół, prze szukując ak sa mit ny zie lo ny okap pod sobą.
Zbliżał się do nie go co raz bardziej, a w za się gu wzro ku nie było widać żadnej prze sie ki.

Do my ślał się, że ra zem z Na rov znajdo wa li się co najmniej trzy dzie ści kilo me trów od stre fy
lą do wa nia. Plan za kła dał, że otwo rzą spa do chro ny na ośmiu i pół ty sią ca me trów i po szy bują
czterdzie ści kil ka kilo me trów do mie rzei. Jednak z po wo du ich nie sta bil ne go wyjścia i póź niej‐
szej morderczej ro ta cji żadne z tych za ło żeń już nie obo wią zy wa ło.

Nie licząc twardej i energicz nej Na rov, Ja eger stra cił po zo sta łych człon ków ekipy. Byli dwoj‐
giem sa mot nych skocz ków szy bują cych przez go rą ce, dusz ne po wie trze, nie ma jąc gdzie wy lą ‐
do wać. Dużo go rzej być już nie mo gło.

Ja eger za sta na wiał się przez mo ment, czy to nie jego broń za cze piła się o ram pę Hercule sa,
wpro wa dza jąc ich w tę nie mal śmiertel ną ro ta cję. Ale jak wy rzuca ją cy mo gli tego nie za uwa ‐
żyć? To było ich za da nie, za dbać o to, by żadne mu skocz ko wi nic nie za wa dza ło, by nie miał ni‐
cze go, co zwisa ło by swo bodnie i co mo gło by się za cze pić. A poza tym wie dział, że sta ran nie
przy mo co wał strzel bę przed sko kiem.

Przez lata Ja eger współ pra co wał z wie lo ma wy rzuca ją cy mi. Każ dy był najwyż szej kla sy fa ‐
chow cem. Wie dział, że ży cie skocz ków za le ży od nie go, i że każ dy, choćby najmniejszy błąd,
może skoń czyć się fa tal nie. Te raz zaś żyli tyl ko dzię ki zwy kłe mu szczę ściu i – musiał to przy ‐
znać – przy tom no ści umy słu Na rov.

To nie mia ło sen su, że wy rzuca ją cy mo gliby po zwo lić, by jego broń wisia ła luź no. To po pro ‐
stu nie mie ściło się w gło wie. Zresz tą, wie le rze czy w tej ukła dan ce się nie zga dza ło. Najpierw
zginął Smithy – a ra czej zo stał za mordo wa ny. Po tem na ich ogo nie po ja wił się ten nie ziden ty ‐
fiko wa ny sa mo lot. A te raz to. Czy któ ryś z wy rzuca ją cych pró bo wał sa bo to wać skok? Ja eger
zwy czajnie nie wie dział co o tym są dzić, ale za czy nał się za sta na wiać, co jesz cze mo gło pójść
nie tak.

Cał kiem spo ro, jak się oka za ło – bo te raz miał do roz wią za nia najgorszy ze wszyst kich pro ‐
ble mów.

Za raz po otwarciu spa do chro nu najbardziej nie bez piecz nym mo men tem było – i to za wsze
– lą do wa nie, zwłasz cza wte dy gdy nie mia ło się gdzie tego zro bić. In struk tor sko ków prze ‐
strzegł go kie dyś, że to nie swo bodnie spa da nie za bija ludzi – za bija ich zie mia.

Ja eger odda lił się od Na rov o kil ka dzie siąt me trów, kie dy odłą czy ła się od nie go w ro ta cji.
Te raz zo sta li tyl ko we dwo je. Prio ry te tem było po zo sta nie ra zem do cza su lą do wa nia i tego, co
mo gło zda rzyć się póź niej. Ja eger skupił się na tym, by wy ha mo wać i tym sa mym zrów nać się
z nią.

Szy bują ca nad nim Ro sjan ka wy ko na ła se rię ostrych za krę tów w lewo, le cąc po spira li, szyb‐
ko tra cąc wy so kość z każ dym obro tem. Ja eger cały czas skra cał spa do chron, odcią ga jąc lin ki ste ‐



row nicze tak, by wy ha mo wać spa da nie i zwięk szyć opór po wie trza.
Po kil ku se kun dach wy czuł po rusze nie po wie trza obok i zo ba czył Na rov. Ich spojrze nia spo ‐

tka ły się. Mimo po wietrz nej „wal ki na noże”, wy da wa ła się ide al nie spo kojna. Jak by nie sta ło
się nic złe go. Ja eger spró bo wał po ka zać jej unie sio ny kciuk. Odpo wie dzia ła tym sa mym.

Za sy gna lizo wał, że podpro wa dzi ją do lą do wa nia. Krót ko skinę ła gło wą. Opa dła za jego ple ‐
ca mi i za ję ła po zy cję kil ka me trów nad nim. Zo sta ło im tyl ko kil ka set me trów.

Na szczę ście Ja eger zo stał prze szko lo ny do tego, co mia ło na stą pić – zde rze nia z oka pem
dżun gli. Wca le nie ła two było zro bić to pra widło wo, uda wa ło się tyl ko najbardziej do świadczo ‐
nym skocz kom. Ale numer, któ ry Na rov wy cię ła, gdy odłą czy ła się od nie go w ro ta cji, po zwa lał
Ja ege ro wi my śleć, że ma cał kiem spo re szan se.

Po szukał w te re nie pod sobą ja kie goś ka wał ka lasu, któ ry wy da wał się rzadszy niż resz ta,
miejsca, przez któ re, być może, da liby radę się prze bić. Więk szość skocz ków spa da ją cych w gę stą
dżun glę wca le nie mia ła za mia ru się tam zna leźć – byli to ludzie, któ rzy ewa kuowa li się z sa ‐
mo lo tów, na przy kład ze strze lo nych, albo ma ją cych ja kiś pro blem me cha nicz ny, taki choćby jak
brak pa liwa.

Wbija li się w zwarte ko ro ny drzew, nie ma jąc po ję cia, jak do tego po dejść, ani wy szko le nia,
jak prze żyć. Prze waż nie odno sili kon tuzje – ła ma li ręce czy nogi. Ale najgorsze na stę po wa ło
po tem. Choć sko czek mógł się prze bić, spa do chro no wi uda wa ło się to rzadko, o ile w ogó le. Za ‐
zwy czaj za cze piał się o najwyż sze ga łę zie, a sko czek za wisał w po wie trzu, tuż po niżej ko ron
drzew. A to bardzo czę sto koń czy ło się śmiercią.

Uwię zio ny spa do chro niarz miał trzy wyjścia. Zwisać da lej i liczyć na to, że ktoś go ura tuje.
Odciąć się i runąć z wy so ko ści osiem na stu do dwudzie stu pię ciu me trów na zie mię. Albo spró bo ‐
wać do się gnąć ga łę zi, je śli ja kaś była w za się gu, i zejść po drze wie na dół.

Najczę ściej skocz ko wie de cy do wa li się na zwisa nie ze spa do chro nu, bo inne wyjścia gra ni‐
czy ły z sa mo bójstwem. Zo sta wa li na miejscu, cze ka jąc na ra tunek, ran ni, zdez o rien to wa ni,
cierpią cy z po wo du szo ku i odwodnie nia, nę ka ni przez żarłocz ne owa dy. Więk szość umie ra ła po
wie lu dniach, w po wol nych mę czarniach.

Ja eger nie ży czył tego ani so bie, ani Irinie Na rov.
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Przez mgłę do strzegł ja śniejszy ka wa łek żół ci i zie le ni wśród ciem ne go ko bierca sta re go lasu
roz cią ga ją ce go się aż po ho ry zont. Mło da ro ślin ność. Po win na być bardziej liścia sta, sprę ży sta
i wiot ka – mniejsza szan sa, że ga łę zie po ła mią się i sta ną się ostre jak szpice włócz ni. Taką
przy najmniej miał na dzie ję.

Zerk nął na wy so ko ścio mierz – ten, któ rym osła niał się przed – jak się wte dy oba wiał –
pchnię cia mi noża wy mie rzo ny mi w jego brzuch. Jesz cze sto pięćdzie siąt me trów.

Się gnął do przo du i po cią gnął dwie me ta lo we dźwignie przy ele men cie mo duło wym ple ca ‐
ka. Po czuł, jak cięż ka torba odpa da, a lina po zwa la jej opaść dzie sięć me trów niżej.

Ostat nią rze czą, jaką zro bił, w chwili, gdy okap lasu pę dził w jego stro nę, było wciśnię cie
przy cisku na za mon to wa nym na nadgarst ku odbiorniku GPS – glo bal nym syste mie na wiga cji
sa te litarnej. Za nim las ich po chło nął, usta wił punkt orien ta cyjny – ozna czył ich do kładną po zy ‐
cję. Po dejrze wał, że w najbliż szym cza sie nie będą mie li ku temu oka zji. Przez kil ka se kund
dzie lą cych ich od zde rze nia skupił się na skra ca niu spa do chro nu lewą i pra wą ste rów ką, by do le ‐
cieć nad ten ja śniejszy ka wa łek zie le ni.

Zo ba czył kłę bo wisko gę stwiny pę dzą ce mu na spo tka nie. Ścią gnął mocno oba uchwy ty, od‐
kształ ca jąc cza szę pod spód i wy ha mo wując spa do chron. Je śli tyl ko go nie prze cią gnie, dzię ki
temu wy tra ci prędkość i uła twi so bie prze bicie się przez ko ro ny.

Chwilę póź niej usły szał trzask i ło mot, gdy trzy dzie sto pię cio kilo gra mo wy ple cak wbił się
w najwyż sze ga łę zie, ła miąc je i znika jąc z pola widze nia.

Ja eger podwinął nogi, zgiął ko la na i osło nił pierś i twarz ra mio na mi. Mo men tal nie po czuł,
jak jego buty za głę bia ją się w ro ślin no ści. Ostre ga łę zie sma ga ły mu ty łek, a po tem ra mio na,
za nim prze bił się do otwarte go mro ku po niżej. Odbijał się od grubszych ga łę zi, sa piąc z bólu
przy każ dym ude rze niu, i spa dał przez kil ka me trów, do pó ki spa do chron nie opadł na gę stwinę
drzew w gó rze, gwał tow nie się za trzy mując. Na głe wy ha mo wa nie po zba wiło go tchu. Ła piąc
oddech, widział wirują cy wo kół wzburzo ny obłok liści, po ła ma nych ga łą zek i ka wał ków ro ślin.
Jednak gdy tak huśtał się w przód i w tył jak wa ha dło, raz po raz dzię ko wał w duchu opatrz no ‐
ści. Żył i nie był ran ny.

Z góry do szedł go drugi odgłos ude rze nia i kil ka chwil póź niej Na rov zna la zła się obok nie go,
tak samo buja jąc się dziko w tę i w tam tą stro nę.

Po wo li po wie trze wo kół uspo ka ja ło się. Sno py ośle pia ją ce go świa tła prze są cza ły się przez
dziury, któ re wy bili w oka pie drzew, pro mie nie słoń ca tań czy ły w po wie trzu.

W tej dojmują cej ciszy było tak, jak by każ de żywe stwo rze nie w dżun gli wstrzy ma ło oddech,
jak by było w szo ku, że dwo je obcych istot mo gło spaść na ich świat.

Spa do chro ny huśta ły się co raz wol niej.
– Je steś cała? – za wo łał Ja eger do Na rov.
Po wszyst kim, co prze szli, za brzmia ło to jak nie do po wie dze nie stule cia.



Na rov wzruszy ła ra mio na mi.
– Żyję. Ty też najwy raź niej. Mo gło być go rzej.
Niby jak? – miał ocho tę za py tać. Ale za cho wał to dla sie bie. Choć Na rov cał kiem bie gle mó ‐

wiła po an giel sku, wciąż mia ła sil ny ro syjski ak cent, a jej in to na cja była dziw nie pła ska i bez na ‐
mięt na.

Za darł gło wę w stro nę nie ba, z któ re go spa dli. Spró bo wał uśmiechnąć się ujmują co.
– Przez chwilę my śla łem, że pró bujesz mnie za bić. Tym swo im no żem.
Spojrza ła na nie go.
– Gdy bym chcia ła cię za bić, już byś nie żył.
Ja eger po sta no wił zigno ro wać ten przy tyk.
– Sta ra łem się wy rów nać nas obo je. Coś za cze piło nas przy wyj ściu, ode rwa ło moją broń.

Pra wie nad tym za pa no wa łem, gdy się odcię łaś. Nie ma to jak za ufa nie.
– Może i tak. – Na rov przy glą da ła mu się przez chwilę z twa rzą jak nie odgadnio na ma ska. –

Ale nie uda ło ci się. – Ucie kła ocza mi w bok. – Gdy bym się nie odcię ła, te raz obo je by liby śmy
martwi.

Na to Ja eger nie bardzo mógł zna leźć odpo wiedź. Prze krę cił się w uprzę ży, pró bując przyj ‐
rzeć się le piej te re no wi pod spodem.

– A tak w ogó le, cze mu mia ła bym cię za bijać? – podję ła Na rov. – Pa nie Ja eger, musi się pan
na uczyć ufać swo jej ekipie. – Przyjrza ła się oka po wi dżun gli. – No więc, te raz podsta wo we py ta ‐
nie, jak stąd zejdzie my? Tego ra czej nie prze ra bia liśmy na szko le niach w Specna zie.

– A było o odcina niu się od tan de mu w ro ta cji? – za py tał. – Cał kiem zręcz nie ra dzisz so bie
z no żem.

– Nigdy mnie w tym nie szko lili. Ale nie było in ne go spo so bu. – Na rov za wie siła głos. –
„Każ da misja, każ dy czas, każ de miejsce – za wszel ką cenę!”. Mot to Specna zu.

Za nim Ja eger zdą żył po my śleć nad sto sow ną odpo wie dzią, z góry do szedł go roz dzie ra ją cy
dźwięk, jak by wy buchu. Koło nich prze le cia ła cięż ka ga łąź, spa da jąc na po szy cie. Chwilę póź niej
Na rov na gle opa dła o kil ka me trów, gdy jedna z prze gród jej uszko dzo ne go spa do chro nu ode ‐
rwa ła się pod cię ża rem.

Spojrza ła w górę na Ja ege ra.
– No więc, masz ja kiś po mysł, jak zejść na dół? Inny niż upa dek? A może z tego też mam

nas wy cią gnąć?
Ja eger po krę cił gło wą z frustra cją. Boże, ależ ta ko bie ta była de nerwują ca. A mimo to, po jej

wy czy nach z no żem w po wie trzu, za czy nał wąt pić, czy fak tycz nie sta ła za za bójstwem Smi‐
thy’ego. Mia ła ide al ną oka zję, żeby go za bić, a jednak nie zro biła tego. Ale nie za szko dzi
spraw dzić ją po raz ko lejny, do szedł do wnio sku.

– Może jest spo sób, żeby nas stąd wy do stać. – Wska zał na ich po plą ta ne spa do chro ny. – Ale
najpierw po trze buję tego two je go noża.

Miał wła sne ostrze. Nóż Gerber, któ ry do stał od Raf fa na Bio ko. Czuł te raz do nie go szcze ‐
gól ny sen ty ment, bo to dzię ki nie mu ura to wał ży cie do bre go przy ja cie la. No sił go w po chwie



prze wie szo nej uko śnie na piersi. Chciał jednak spraw dzić, czy Na rov z wła snej woli roz sta nie
się z no żem, któ rym nie mal wy pruła mu fla ki.

Na wet się nie za wa ha ła.
– Mój nóż? Tyl ko go nie upuść. To sta ry przy ja ciel. – Się gnę ła po długie ostrze, odpię ła je,

chwy ciła za czubek i rzuciła do nie go przez krót ki dy stans, jaki ich dzie lił. – Łap – za wo ła ła, gdy
mignął w słoń cu.

Nóż, któ ry Ja eger zła pał, wy glą dał dziw nie zna jo mo. Przez chwilę obra cał w rę kach ostrze
szty le tu, smukłe, osiem na sto cen ty me tro we, lśnią ce. Bez dwóch zdań – było po dobne do tego,
któ re spo czy wa ło w kufrze dziadka Teda w miesz ka niu Ja ege ra w Wardo ur Ca stle.

Kie dy Ja eger skoń czył szesna ście lat, dzia dek po zwo lił mu wy jąć nóż z po chwy, gdy obaj py ‐
ka li we so ło dziadko wą faj kę. Ja eger przy po mniał so bie te raz ten dym ny, aro ma tycz ny za pach,
po dobnie jak na zwę noża – była zresz tą wy bita na rę ko je ści.

Obejrzał ostrze Na rov, a po tem zmie rzył ją wzro kiem.
– Fajny. Nóż szturmo wy Fa irba irna-Sy ke sa. Z okre su drugiej wojny świa to wej, je śli się nie

mylę.
– Zga dłeś. – Na rov wzruszy ła ra mio na mi. – Świet nie na da je się do za bija nia Niem ców, cze ‐

go do wiódł wte dy wasz SAS.
Ja eger przy glą dał się jej przez dłuż szą chwilę.
– My ślisz, że bę dzie my za bijać Niem ców? Na tej wy pra wie?
Odpo wiedź Na rov – rzuco na wy zy wa ją co, płyn nym nie mieckim – była po wtó rze niem zło ‐

wiesz czych słów wy po wie dzia nych przez wuja Joe:
– „Denn heute ge hört uns Deutschland, und morgen die gan ze Welt” – „Dzisiaj na le żą do

nas Niem cy, jutro cały świat”.
– Wiesz, mało praw do po dobne, żeby ktoś z tego sa mo lo tu jesz cze żył. – Do gło su Ja ege ra

za kra dła się nut ka sarka zmu. – Po prze szło sie dem dzie się ciu la tach, w głę bi Ama zo nii po wie ‐
dział bym, że to wręcz nie moż liwe.

– Schwachkopf! – Idio ta! – Na rov spoj rza ła na nie go gniew nie. – My ślisz, że tego nie wiem?
Może tak byś się na coś przy dał, pa nie Do wódco Wy pra wy, i wy cią gnął nas z tego gów na,
w któ re nas wpa ko wa łeś?
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Ja eger przedsta wił po krót ce Ro sjan ce swój plan. Spa do chron za pa so wy, któ ry Na rov musia ła
otwo rzyć, był mniejszą, lżejszą czę ścią sprzę tu niż jego wła sny BT80. Wy glą da ło na to, że po ‐
waż nie się roz darł, gdy wpa dła mię dzy ko ro ny drzew, i dla te go Ja eger za pro po no wał, żeby za ‐
wiśli mię dzy obie ma cza sza mi, two rząc je den mocny punkt, z któ re go mo gliby opuścić się na
zie mię.

Nie tra cąc cza su, za bra li się za odcię cie cięż kich ple ca ków, któ re do tej pory zwisa ły swo bod‐
nie na linach. Spa dły przez warstwy ro ślin no ści, lą dując z wy raź nie sły szal nym ło mo tem. Wy ‐
ko na nie se rii ma new rów, któ re za pla no wał, było nie moż liwe z trzy dzie sto ma pię cio ma kilo ‐
gra ma mi sprzę tu dyn da ją ce go pod ich sto pa mi.

Na stępnie Ro sjan ka za huśta ła się w stro nę Ja ege ra, a on w jej kie run ku, w obu przy padkach
wy ko rzy stując spa do chro ny jako punkt oparcia. Trzy ma jąc się rę ka mi za liny na gó rze, ko ły sa li
się to w jedną, to w drugą stro nę, aż byli w sta nie zła pać się wza jem nie. Nogi Ja ege ra się gnę ły
cia ła Na rov, mocno obejmując jej bio dra. Po tem ucze pił się ra mio na mi jej tuło wia i przy piął jej
uprząż piersio wą so lidnie do swo jej. Byli te raz złą cze ni po mię dzy spa do chro na mi.

Jednak, w odróż nie niu od sko ku w tan de mie, tkwili zwró ce ni do sie bie twa rza mi, po łą cze ni
grubym ka ra biń czy kiem ze sprę ży no wym klipsem. Dla Ja ege ra po zy cja ta i tak wiel ka bliskość
były zde cy do wa nie uciąż liwe, zwłasz cza że do słow nie go to wał się jak w ukro pie – gruby i nie po ‐
ręcz ny kom bine zon oraz resz ta sprzę tu spra wia ła, że sma żył się żyw cem. Ale co tam, znie sie
wszyst ko, byle tyl ko ścią gnąć ich na zie mię w jednym ka wał ku.

Za po mo cą drugie go ka ra biń czy ka spiął oba spa do chro ny u podsta wy ich olino wa nia – w naj‐
węż szym punk cie każ de go z nich. Po tem wy jął ka wa łek roz cią gliwej lin ki spa do chro no wej Spec‐
ter – w ko lo rze kha ki, mniej wię cej grubo ści prze cięt ne go sznura na bie liznę, lecz nie zwy kle
wy trzy ma łej. Mo gła unieść cię żar dwustu pięćdzie się ciu kilo gra mów, ale Ja eger zło żył ją na pół,
tak na wszel ki wy pa dek.

Obło żył ją dwa razy przez przy rząd ase kura cyjno-zjaz do wy, by zwięk szyć tarcie, przy wią ‐
zując górny ko niec do spa do chro nów. Resz tę lin ki roz winął ostroż nie, po zwa la jąc, by opa dła ja ‐
kieś trzy dzie ści me trów niżej, na zie mię. Na ko niec przy piął przy rząd do ka ra biń czy ka na
uprzę ży piersio wej, przy mo co wując ich do tej pro wizo rycz nej liny.

Wisie li te raz na spa do chro nach, złą cze ni z nimi nie za leż nie po przez układ lino wy, któ ry Ja ‐
eger wła śnie zmon to wał. Te raz nadszedł mo ment kry tycz ny – pora, żeby odcię li się od spa do ‐
chro nów i żeby Ja eger wy ko nał wol ny zjazd, opusz cza jąc ich na zie mię.

Ra zem z Na rov ze rwa li i zrzucili ka ski, ma ski i go gle. Po ca łym tym wy sił ku Ja eger po cił się
kosz marnie. Czuł, jak pot spły wa mu po twa rzy struga mi, prze ma cza jąc przód ubra nia w miej‐
scu, gdzie nie mal sty kał się z Ro sjan ką. To było jak kon kurs mo kre go podko szul ka – tyle że in ‐
tym nie blisko – miał wra że nie, jak by mógł prze śle dzić każ dy najdrobniejszy za rys jej cia ła.



– Widzę, że się krę pujesz – stwierdziła Na rov. – W jej gło sie po brzmie wa ła dziw na, rze czo ‐
wa, me cha nicz na nuta. – Taka bliskość może być nie zbędna z kil ku po wo dów. Pierw szy: prak ‐
tycz na ko niecz ność. Drugi: utrzy ma nie cie pło ty cia ła. Trze ci: seks. Te raz to pierw szy po wód.
Skup się na za da niu.

Bla, bla, bla – po my ślał Ja eger. Ja to mam szczę ście, utknąć w dżun gli, ma jąc je dy nie zim ną
sukę do to wa rzy stwa.

– No więc, już mnie zwa biłeś w swo je obję cia – podję ła Na rov bez barw nym gło sem i wska ‐
za ła w górę. – Co kol wiek chcesz zro bić, suge ruję, że byś się po śpie szył.

Ja eger po wę dro wał wzro kiem za jej ręką. Metr nad jego gło wą wisiał ol brzy mi pa jąk. Był
wiel ko ści dło ni, w pół mro ku nie mal świe cił się i sre brzył, od grube go odwło ka odcho dziły odnó ża
jak osiem wy chudzo nych pal ców, się ga ją cych ku nie mu.

Widział, jak wy dat ne, zło wro gie, czerwo ne oczy wpa trują się w nie go, jak wil got ne szczę ko ‐
czuł ki po rusza ją się żarłocz nie. Po suwa jąc się co raz bliżej, uniósł przednie odnó ża, agre syw nie
nimi wy ma chując. Ja eger widział też, co gorsza, jego „ząbki” – za pew ne na są czo ne ja dem – go ‐
to we do ata ku.

Wy szarpnął nóż Na rov, chcąc po sie kać owa da na ka wał ki, ale po wstrzy ma ła go.
– Nie! – syk nę ła.
Wy cią gnę ła za pa so wy nóż i na wet nie wyjmując ostrza z po chwy, wsunę ła wą ski ko niec pod

owło sio ne cia ło pa ją ka i strą ciła go. Krę cił się i krę cił, lśniąc w słoń cu, a po tem runął w dół,
wście kle sy cząc, że po psuto mu szy ki.

Na rov nie odwra ca ła wzro ku od wierz choł ków drzew.
– Za bijam tyl ko, kie dy trze ba. I gdy jest to roz sądne.
Ja eger spojrzał w tym sa mym kie run ku. Były tam dzie siąt ki pa ję cza ków, któ re peł zły w ich

stro nę. Całe olino wa nie spa do chro nów zda wa ło się roić od owa dów.

– Phoneu tria – podję ła Na rov. – Po grecku „za bójczy ni”21). Musie liśmy tra fić w gniaz do, gdy
się prze bija liśmy. – Spojrza ła na nie go. – Uno sze nie przednich odnó ży to po sta wa obron na. Je ‐
śli tkniesz jedne go, jego cia ło wy dzie li za pach, któ ry za alarmuje ro dzeń stwo i wte dy na praw dę
za ata kują. Jad za wie ra neuro tok sy nę PhTx3, truciznę dzia ła ją cą na układ nerwo wy. Obja wy są
bardzo po dobne jak przy ata ku ga zem bo jo wym: utra ta pa no wa nia nad mię śnia mi i odde chem,
a po tem pa ra liż i udusze nie.

21) Phoneu tria fera (wa łę sak bra zy lijski) – ga tunek pa ją ka ży ją cy w Ame ry ce Po łu‐
dnio wej, uwa ża ny za je den z najbardziej ja do witych na świe cie

– Sko ro tak mó wisz, Dok tor Śmierć – mruk nął Ja eger.
Po sła ła mu gniew ne spojrze nie.
– Ja się nimi zajmę. A ty, ty nas spro wadź na zie mię.



Ja eger się gnął za nią no żem szturmo wym i za czął prze cinać gruby pas ma te ria łu, któ ry łą ‐
czył jej uprząż spa do chro no wą z olino wa niem. Tnąc, widział, jak nóż Ro sjan ki leci do przo du,
strą ca jąc drugie go i trze cie go pa ją ka. Opę dza ła się od ko lejnych, ale najwy raź niej musia ła prze ‐
ga pić jedne go. Zbliżył się do Je age ra, uno sząc odnó ża, ja do wite szczę ki zna la zły się le dwie kil ka
cen ty me trów od jego dło ni. Po wo do wa ny in stynk tem, za machnął się no żem, a ostry jak brzy ‐
twa czubek szty le tu dźgnął pa ją ka w podbrzusze. Owad zwinął się w kul kę, odto czył i runął na
po szy cie. W tej sa mej chwili Ja eger po czuł, jak przez rze szę brat nich pa ję cza ków po niósł się
trzesz czą cy sy gnał alarmo wy – wy czuły, że któ ryś z nich zo stał zra nio ny. Jak je den mąż rzuciły
się do ata ku.

– Te raz na praw dę się za cznie! – syk nę ła Na rov.
Obna ży ła ostrze i za da wa ła pchnię cia na pra wo i lewo, kłując sy czą cą masę. Ja eger zdwo ił

wy sił ki. Po kil ku ostat nich ra zach uda ło mu się odciąć Ro sjan kę – wła sny cię żar po cią gnął ją
w dół z za stra sza ją cą prędko ścią, do pó ki pędu nie za trzy mał ka ra biń czyk, łą czą cy ją z uprzę żą
Ja ege ra. Przez uła mek se kun dy jego cza sza ugię ła się pod do dat ko wym cię ża rem, ale na szczę ‐
ście wy trzy ma ła. Się gnął nad gło wę, wście kle sie kąc swo je lin ki, a chwilę póź niej i one ustą piły.
Uwol nili się.

Po zwo lił im opa dać przez se kun dę czy dwie, z lin ką spa do chro no wą świsz czą cą w płyt ce ase ‐
kura cyjnej, do pó ki nie uznał, że zna leź li się da le ko poza za się giem śmiercio no śnej armii. Wte ‐
dy za cisnął dłoń na lin ce i szarpnął ją pio no wo w dół, mocno cią gnąc.

Tarcie o płyt kę po zwo liło im wy ha mo wać i za trzy mać zjazd. Wisie li te raz ja kieś dzie sięć me ‐
trów pod spa do chro na mi, któ re przy po mina ły kipią cą masę wście kłych i bardzo ja do witych pa ją ‐
ków.

Phoneu tria. Ja eger bę dzie szczę śliwy, je śli nie zo ba czy już żadne go z nich do koń ca ży cia.
Le dwo zdą żył o tym po my śleć, gdy pierw sze ze sre brzy stych cielsk rzuciło się za nimi. Spa ‐

da ło pio no wo, spusz cza jąc się po wła snej lin ce – cien kiej pa ję czej nit ce.
W odpo wie dzi Ja eger puścił linę i ra zem z Na rov znów za czę li się zsuwać.
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Po kil ku me trach za trzy ma li się na gle z pa skudnym szarpnię ciem. Urwa ny pa sek z kom bine zo ‐
nu Ro sjan ki za klino wał się w przy rzą dzie ase kura cyjnym.

Ja eger za klął. Zła pał za ma te riał wol ną ręką i pró bo wał go ode rwać. I wte dy po czuł, jak coś
mięk kie go lą duje w jego wło sach z wście kłym sy kiem.

Milime try nad jego gło wą mignę ło ostrze. Po czuł, jak nóż za ta pia się w Phoneu trii, jak pa ję ‐
czak zwija się z bólu w kul kę, tra ci oparcie i osuwa się w po wie trze. Na rov dźga ła cie nie raz po
raz, bro niąc się przed pa ją ka mi, a Ja eger szarpał się z nie sfornym pa skiem. W koń cu uda ło mu
się wy cią gnąć go z przy rzą du. Szarpnę ło i znów za czę li zjeż dżać.

– Nie dają ła two za wy gra ną – mruk nął, po pusz cza jąc linę.
– To praw da – przy zna ła Na rov.
Unio sła lewe ra mię w stro nę jego twa rzy. Już wcze śniej zwró cił uwa gę, że była le wo ręcz na.

Na górnej po wierzchni ręki stra szył sze ro ki, czerwo na wo-czarny obrzęk, do strzegł też dwa
cha rak te ry stycz ne śla dy po uką sze niu.

Oczy mia ła za mglo ne bó lem.
– Je śli tkniesz jedną Phoneu trię, za ata kują wszyst kie – przy po mnia ła. – Ofia ry po rów nują ból

po uką sze niu do ognia pły ną ce go w ży łach. Cał kiem słusz nie.
Ja ege ra za tka ło. Pa jąk uką sił ją, a na wet nie krzyk nę ła. Czy miał stra cić jedne go z uczest ni‐

ków wy pra wy, i to jesz cze za nim ta na do bre się roz po czę ła?
– Mam suro wicę. – Spojrzał w dół. – Ale jest w moim ple ca ku. Musimy ścią gnąć cię na dół,

i to szybko.
Wy rzucił pra wą rękę w górę tak da le ko, jak mógł. Lin ka spa do chro no wa za świsz cza ła jesz ‐

cze gło śniej i za czę li zsuwać się bły ska wicz nie, opa da jąc ku zie mi z peł ną prędko ścią. Cie szył się,
że ma rę ka wice, bo lina, na wet zło żo na po dwójnie, była cien ka i trudna do utrzy ma nia. Po sta ‐
rał się, żeby spaść na buty, przyj mując ude rze nie za ich obo je. W normal nych wa run kach wy ha ‐
mo wał by przed lą do wa niem za po mo cą liny i przy rzą du ase kura cyjne go. Ale te raz ściga li się
z pa ją ka mi i nie mie li już cza su. Musiał jak najszybciej do stać się do suro wicy.

Wy lą do wa li w po sępnym mro ku. Do po szy cia do cie ra bardzo nie wie le słoń ca, oko ło dzie ‐
więćdzie siąt pro cent świa tła spija masa wy głodnia łej ro ślin no ści uło żo nej warstwa mi po wy żej,
więc na po zio mie zie mi pa nuje pół mrok.

Za nim oczy przy sto sują się do nikłe go oświe tle nia, bę dzie mu trudno do strzec ja kie kol wiek
za gro że nie – na przykład pa ją ki.

Był nie mal pew ny, że ża den wa łę sak bra zy lijski nie po dą ży za nimi na sam dół, ale kto się
go rą cym spa rzy, ten na zim ne dmucha. Spoj rzał w górę. W po je dyn czych smugach świa tła, któ ‐
re prze biły się przez ot chła nie dżun gli, ma ja czy ły dzie siąt ki pa ję czych nici, skrzą cych się zło ‐
wiesz czo, a po nich opusz cza ły się lśnią ce kłębki ja do witej śmierci. Nie wia ry godne, wa łę sa ki
nadcią ga ły mimo wszyst ko, a wy glą da ło na to, że Na rov nie bę dzie w sta nie zejść im z dro gi.



Podczas gdy pa ją ki spły wa ły z góry, Ja eger odcią gnął Ro sjan kę kil ka me trów od liny zjaz do ‐
wej. Po tem odpiął strzel bę, wy mie rzył mniej wię cej w stro nę pa ją ków i otwo rzył ogień. Za re ‐
pe to wa na se ria szybkich strza łów była ogłusza ją ca: Bam! Bam! Bam!

Be nel li prze ła do wy wał się sa mo pow ta rzal nie i miał sie dem na boi w ma ga zyn ku, każ dy za ‐
ła do wa ny śrutem ka libru 9 mm. Fala śrucin za la ła na past ników. Bam! Bam! Bam!

Ostat nie po ciski wy strze liły w chwili, gdy horda wa łę sa ków sie dzia ła już wła ściwie na koń cu
lufy Ja ege ra, a strzał za mie niał je w pa ję cze purée. Wła śnie to uwiel biał w tej strzel bie – po
pro stu usta wia łeś ją na oko we wła ściwą stro nę i prułeś, ile wle zie – choć w ży ciu nie wy obra żał
so bie, że bę dzie uży wał jej prze ciw pa ją kom.

Ostat nie echa grom kich wy strza łów roz le gły się wo kół, odbite od ma syw nych pni drzew po
obu stro nach. Wy so ko w wierz choł kach usły szał spa niko wa ne wrza ski cze goś, co brzmia ło jak
sta do na czel nych. Mał py dały dra pa ka, prze ska kując mię dzy ga łę zia mi w prze ciw nym kie run ku.
Odgłos strza łów był ogłusza ją cy i dziw nie zło wiesz czy.

Jak dwa a dwa czte ry, Ja eger ogło sił ich przy by cie wszyst kim i wszyst kie mu, co mo gło słu‐
chać… Do dia bła z tym – po trze bo wał praw dziwej siły ra że nia, by roz pra wić się z falą Phoneu trii,
a strzel ba sa mo pow ta rzal na zde cy do wa nie nada wa ła się do tej ro bo ty.

Za rzucił broń na ple cy i odciął Na rov od liny. Odcią gnął ją na bok, tasz cząc po zgniłych
reszt kach liści i miał kiej, piasz czy stej zie mi, i oparł jej cia ło o ko rzeń szkarpo wy – je den z kil ku
w kształ cie lite ry „V”, któ re roz cho dziły się u podnó ża ogrom ne go drze wa.

Las rów niko wy to za mek zbudo wa ny na pia sku – gle ba u podło ża dżun gli była cien ka jak
pa pier. W wy so kiej wil got no ści i tro pikal nej tem pe ra turze martwe ro śliny za zwy czaj szybko się
roz kła da ły, a uwol nio ne w ten spo sób składniki odżyw cze były bły ska wicz nie przy swa ja ne
przez ro śliny i zwie rzę ta. W efek cie więk szość le śnych ol brzy mów sta ła na sie ci szkarp, bo ich
system ko rze nio wy wra stał le dwie kil ka cen ty me trów w ubo gą gle bę.

Po biegł po ple cak. Był wy kwa lifiko wa nym sa nita riuszem – jedna z spe cja listycz nych umie ‐
jęt no ści na by tych w woj sku. Znał więc dzia ła nie neuro tok syn ta kich jak ta – za bija ła, ata kując
system nerwo wy, zmusza jąc za koń cze nia sy naps do cią głej pra cy, z cze go bra ły się drgaw ki
i skurcze, któ re za czy na ły już po ja wiać się u Na rov. Śmierć za zwy czaj była skut kiem pa ra liżu
mię śni odde cho wych. Czło wiek do słow nie się dusił.

W ta kich wy padkach nie zbędne było szybkie po da nie trzech da wek an tido tum. To le czy ło
obja wy za trucia, ale Na rov mo gła też po trze bo wać pra lidok sy ny i dia ze pa mu, by przy wró cić
spraw ność mię śni odde cho wych.

Ja eger zła pał aptecz kę i za czął szukać strzy ka wek i am pułek. Na szczę ście po jem nik był do ‐
brze wy ście lo ny, więc wy glą da ło na to, że więk szość za warto ści prze trwa ła upa dek. Przy go to ‐
wał pierw szą daw kę suro wicy, uniósł am puł ko strzy kaw kę nad gło wę i wbił dużą igłę w cia ło Ro ‐
sjan ki.
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Po pię ciu minutach leki za czę ły dzia łać. Na rov była przy tom na, ale mia ła nudno ści, spły co ny od‐
dech, a jej cia łem wstrzą sa ły drgaw ki. Od uką sze nia do po da nia an tido tum minę ła le dwie chwi‐
la, ale mimo to wciąż ist nia ło nie bez pie czeń stwo, że jad mógł ją za bić. Ja eger po mógł Ro sjan ce
zdjąć opo rzą dze nie spa do chro no we, a po tem wy jął ma nierkę z wodą i zmusił ją, żeby wy piła
tyle, ile była w sta nie – musia ła się na wadniać – pły ny uła twią wy płukiwa nie tok syn z orga ni‐
zmu.

On sam ro ze brał się do ba weł nia nych bo jó wek i podko szul ka. Ubra nia miał prze po co ne i na ‐
dal do słow nie się z nie go lało. Po dejrze wał, że wil got ność po wie trza musia ła prze kra czać dzie ‐
więćdzie siąt pro cent, nic dziw ne go, że – mimo tro pikal ne go upa łu – nie wie le potu mo gło wy pa ‐
ro wać. Przez cały czas spę dzo ny w dżun gli będą spo ce ni, więc najle piej od razu do tego przy ‐
wyk nąć.

Przy sta nął, by po zbie rać my śli. Była dzie wią ta zero trzy cza su Zulu, kie dy ude rzy li w okap
lasu po dra ma tycz nym swo bodnym spa da niu. Przez do brą go dzinę scho dzili w dół z wierz choł ‐
ków drzew. Te raz było więc oko ło dzie sią tej trzy dzie ści cza su Zulu, a wszyst ko wska zy wa ło na
to, że cze kał ich praw dziwy kosz mar, któ re go na wet so bie nie wy obra żał, gdy przed wy lo tem
za sta na wiał się, na jaki ewen tual nie zły sce na riusz się przy go to wać.

Je den z jego in struk to rów w SAS po wie dział kie dyś, że „ża den plan nie prze trwa pierw sze ‐
go kon tak tu z wro giem”. I miał, cho le ra, ra cję – zwłasz cza je śli lą do wa łeś w Ama zo nii z wy so ‐
ko ści dzie wię ciu ty się cy me trów, spię ty w tan dem z zim ną jak lód Ro sjan ką.

Jego wzrok za trzy mał się na ple ca ku. Był to sie dem dzie się cio pię cio litro wy, zie lo ny ALI ‐

CE22) – ple cak typu Bergen, pro duk cji ame ry kań skiej, spe cjal nie przy sto so wa ny do dżun gli.
W prze ciwień stwie do wie lu in nych wiel kich ple ca ków, ten wy po sa żo ny był w me ta lo wy ste laż,
któ ry utrzy my wał go co najmniej pięć cen ty me trów od ple ców. Dzię ki temu pot mógł spły wać
i zmniejsza ło się ry zy ko bo le snych wy sy pek czy otarć bio der i ra mion.

22) Skrót od All-Purpose Lighweight Individual Carrying Equipment – system
przenoszenia oporządzenia osobistego

Więk szość po tęż nych ple ca ków mia ła sze ro ki korpus i kie sze nie po bo kach. Były przez to
szersze niż ra mio na czło wie ka i za cze pia ły się o za ro śla. Bergen był cień szy na gó rze i szerszy
na dole, a kie sze nie miał za mo co wa ne u dołu. Dzię ki temu Ja eger był pew ny, że je śli on się
prze ciśnie, prze ciśnie się też jego ple cak.

Ple cak był też wy ło żo ny mocnym, gumo wym wo dosz czel nym workiem o wy starcza ją cym
wy po rze, by mógł uno sić się na wo dzie. Za pew niał on rów nież do dat ko wą warstwę amorty za ‐



cji, po mocnej przy upadkach z trzy dzie stu me trów, ta kich jak ten, któ ry wła śnie się wy da rzył.
Ja eger prze trzą snął za wartość. Tak jak się oba wiał, nie wszyst ko prze trwa ło. Te le fon sa te li‐

tarny Thuraya, któ ry we pchnął w tyl ną kie szon kę, by był do nie go ła twiejszy do stęp, miał pęk ‐
nię ty ekran i nie re ago wał na pró by włą cze nia. Za pa so wy apa rat zo stał spa ko wa ny do jednej
z tub spa do chro no wych, z któ ry mi wy sko czy li Kra kow z Ka mishim, więc te raz nie miał z nie go
żadne go po żyt ku.

Wy jął mapę. Na szczę ście ta, jak to mapy, była w za sa dzie nie znisz czal na. Zło żo na i za la ‐
mino wa na, więc po czę ści wo dosz czel na, odwró co na na wła ściwą stro nę. A ra czej by ła by to
wła ściwa stro na, gdy by nie to, że ra zem z Na rov wy lą do wa li może na wet czterdzie ści kilo me ‐
trów lub wię cej od za kła da ne go celu.

Siadł na ple ca ku, oparł się o ko rzeń i prze rzucił mapę na stro nę, któ ra wy da wa ła mu się tą
wła ściwą. W woj sku za bra nia li skła da nia map. Gdy by wróg cię zła pał, od razu wie dział by, czym
się in te re so wa łeś. Jednak Ja eger nie pro wa dził tu ope ra cji, to mia ła być prze cież cy wil na wy ‐
pra wa w dżun glę. Z GPS-a na nadgarst ku odczy tał punkt orien ta cyjny, któ ry za pisał tuż przed
upadkiem w gę stwinę dżun gli. Odbiornik po dał mu sze ścio cy fro wą siat kę: 837529.

Na niósł siat kę na mapę i od razu widział do kładnie, gdzie tra fili. Przez chwilę studio wał ich
kło po tliwe po ło że nie.

Znajdo wa li się dwa dzie ścia sie dem kilo me trów na pół nocny wschód od za kła da ne go punk tu
lą do wa nia, czy li mie rzei – to źle, ale uznał, że mo gło być go rzej. Mię dzy nimi a mie rze ją le ża ło
sze ro kie za ko le Rio de los Dios. Za kła da jąc, że resz ta uczest ników wy pra wy do tarła na miejsce
zgodnie z pla nem, od obecnej po zy cji Na rov i Ja ege ra dzie liła ich rze ka. Nie dało się jej ominąć
i Ja eger to wie dział. A przejście po nad dwudzie stu siedmiu kilo me trów przez gę stą dżun glę,
w do dat ku z ran ną Na rov, nie bę dzie spa cerkiem, to pew ne.

Usta lo na pro ce dura w przy padku, gdy by ktoś nie do tarł do stre fy lą do wa nia, za kła da ła, że
resz ta ekipy po cze ka czterdzie ści osiem go dzin na miejscu. Je śli za ginie ni nie do trą na czas, ‐
na stępny punkt zborny wy zna czo no w cha rak te ry stycz nym za ko lu, mniej wię cej o dzień mar‐
szu w dół rze ki, a dwa na stępne o ko lejny dzień marszu każ dy.

Rio de los Dios pły nę ła w kie run ku, w któ rym musie li po dą żyć, by do trzeć do wra ku – ko lej‐
ny po wód wy bo ru mie rzei na miejsce lą do wa nia. W do dat ku marsz w dół rze ki po winien uła ‐
twić prze dzie ra nie się przez dżun glę. Pro blem tkwił jednak w tym, że każ dy ko lejny punkt
zborny le żał co raz da lej na za chód, a tym sa mym co raz da lej od obecnej po zy cji Ja ege ra i Na ‐
rov.

Najbliżej była mie rze ja, co ozna cza ło, że mie li czterdzie ści osiem go dzin, żeby tam do trzeć.
Je śli im się nie uda, po zo sta li wy ruszą mniej wię cej pro sto na za chód, a oni najpraw do po dobniej
nigdy ich nie do go nią.

Po nie waż te le fon sa te litarny padł, Ja eger nie miał jak skon tak to wać się z resz tą, by prze ‐
ka zać, co się sta ło. Na wet je śli uda ło by mu się ja koś go urucho mić, wąt pił, czy zła pał by sy gnał.
Te le fon sa te litarny wy ma gał otwarte go nie ba, by zo ba czyć i na mie rzyć sa te lity, a bez tego nie
spo sób było wy słać ani otrzy mać żadne go ko munika tu.



Za kła da jąc, że prze do sta liby się przez Rio de los Dios, cze ka ła ich dal sza forsow na wę drów ‐
ka przez serce dżun gli. Mie li też inny po waż ny pro blem, z któ re go Ja eger zda wał so bie spra wę,
nie licząc już tego, że marsz był te raz dla Na rov rze czą w za sa dzie nie wy ko nal ną.

Puł kow nik Evan dro za cho wy wał do kładne po ło że nie wra ku w najgłębszej ta jem nicy po to,
by chro nić jego lo ka liza cję. Zgo dził się prze ka zać współ rzędne GPS tyl ko Ja ege ro wi na krót ko
przed wy lo tem. Ten zo bo wią zał się z ko lei, że za cho wa je dla sie bie, rów nież dla te go, że miał
wąt pliwo ści, komu wła ściwie może za ufać. Za pla no wał, że po in formuje resz tę ze spo łu o do ‐
kładnej tra sie za raz po lą do wa niu na mie rzei – wte dy już by liby ra zem, na do bre i na złe. Kie ‐
dy jednak opra co wy wał pro ce durę awa ryjnych punk tów zbornych, w ży ciu nie przy pusz czał, że
to akurat on nie do trze do stre fy lą do wa nia. W tej chwili nikt inny nie znał współ rzędnych
wra ku, co ozna cza ło, że bez nie go nie zajdą da le ko.

Spojrzał na Ro sjan kę. Jej stan wy da wał się po garszać. Ra mie niem przy ciska ła po ką sa ną
dłoń. Twarz mia ła mo krą od potu, a skó ra na bra ła nie po ko ją cej, śmiertel nej bla do ści.

Oparł gło wę o ko rzeń i wziął kil ka głę bo kich odde chów. Tu nie cho dziło już o wy pra wę – te ‐
raz to była spra wa ży cia i śmierci, kwe stia prze trwa nia. Podję te przez nie go de cy zje nie wąt pli‐
wie za wa żą na tym, czy on i Na rov wyjdą z tego żywi.
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Pla ty no we wło sy Na rov podtrzy my wa ła błę kit na opa ska. Oczy mia ła za mknię te, jak by spa ła
albo stra ciła przy tom ność, a jej oddech był płyt ki. Przez chwilę był pod wra że niem tego, jak bar‐
dzo wy da wa ła się pięk na, i jaka bez bron na. Na gle otwo rzy ła oczy.

Przez mo ment wpa try wa ły się w nie go – sze ro kie, nie widzą ce, po dobne sza ro nie bie skie mu
burzo we mu nie bu. I wte dy ode zwa ła się, z wy raź nym wy sił kiem, jak by skupiła my śli z po wro ‐
tem na nie zno śnie bo le snej te raź niejszo ści.

– Boli – stwierdziła cicho przez za ciśnię te zęby. – Ja się stąd nie ruszę. Ty masz czterdzie ści
osiem go dzin na zna le zie nie resz ty. Mam ple cak, wodę, broń, nóż. Zbie raj się.

Ja eger po krę cił gło wą.
– Za po mnij. – Za wie sił głos. – Nudzi mnie wła sne to wa rzy stwo.
– A więc na praw dę je steś pierdo lo nym Schwachkopf. – Ja eger za uwa żył cień uśmie chu mi‐

ga ją cy w jej oczach. Po raz pierw szy widział u niej ja ką kol wiek ozna kę emo cji, poza le dwie skry ‐
wa ną wro go ścią, i to zbiło go z tro pu. – Ale wca le się nie dziwię, że nudzi cię wła sne to wa rzy ‐
stwo – podję ła. – Je steś nudny. Przy stojny, ow szem. Ale też bardzo nudny…

Cień uśmie chu roz pły nął się w ata ku kon wul sji.
Ja eger do my ślał się, co chcia ła osią gnąć. Pró bo wa ła go spro wo ko wać, do pro wa dzić do tego,

że ją zo sta wi, tak jak suge ro wa ła. Ale nie wie dzia ła jednej rze czy – on nie zo sta wiał przy ja ciół
w po trze bie. Nigdy. Na wet tych świrnię tych.

– No więc, zro bimy tak – oznajmił. – Zo sta wimy wszyst ko oprócz nie zbędnych rze czy,
a Pan Nudny wy tasz czy stąd two je ża ło sne dupsko. Za nim za czniesz się opie rać, wiedz, że ro ‐
bię to, bo cię po trze buję. Tyl ko ja znam współ rzędne wra ku. Je śli nie prze ży ję, misja skoń czo ‐
na. Po dam ci za raz współ rzędne, za stą pisz mnie, je śli coś mi się sta nie. Ro zumiesz?

Ro sjan ka wzruszy ła ra mio na mi.
– Co za bra wura. Ale w ży ciu ci się nie uda. Przez cie bie je dy nie stra cę ple cak, a bez wody

i je dze nia umrę. A to ozna cza, że je steś nie tyl ko nudny, ale i głupi.
Ja eger ro ze śmiał się. Tro chę kusiło go, żeby zmie nić zda nie i ją zo sta wić. Za miast tego wstał

i przy cią gnął do sie bie ple ca ki, żeby wy brać najpo trzebniejsze rze czy: aptecz kę, je dze nie na
czterdzie ści osiem go dzin dla ich dwojga, pon cho do okry cia w cza sie snu, amunicję, a tak że
mapę i kom pas. Do rzucił kil ka peł nych ma nie rek i lek ki filtr Ka ta dyn, by uzupeł nić za pa sy wody
pit nej, i to było wszyst ko.

Chwy cił swój ple cak i za pa ko wał na dno dwa worki wo dosz czel ne, a na nie lżej szy sprzęt.
Cięż sze rze czy – je dze nie, wodę, nóż, ma cze tę, amunicję – rzucił na wierzch, żeby jak najwię ‐
cej cię ża ru spo czę ło wy so ko na jego ra mio nach. Resz tę wy po sa że nia zo sta wią tutaj – szybko
po chło nie je dżun gla.

Po prze bra niu sprzę tu za ło żył swój Bergen na ple cy, prze rzuca jąc strzel bę i broń Na rov
przez ra mię tak, że uło ży ły mu się z przo du. Na ko niec wsa dził trzy naj waż niejsze rze czy –



dwie peł ne me naż ki, kom pas i mapę – do kie szo nek, któ re przy mo co wał na bio drach przy woj‐
sko wym pa sie. I był go tów.

Jego GPS dzia łał na po dobnej za sa dzie co te le fon sa te litarny, bę dzie więc nie mal rów nie
bez uży tecz ny pod gę stym oka pem lasu. Ja eger musiał za tem przejść nie mal trzy dzie ści kilo me ‐
trów dzie wiczej dżun gli z wy ko rzy sta niem marszu na azy mut, spo so bu na wiga cji sta re go jak
świat. Na szczę ście na wet w erze no wo cze snej techno lo gii była to umie jęt ność, do któ rej SAS
mia ło za ufa nie i któ rej uczy ło wszyst kich swo ich żoł nie rzy.

Za nim podniósł Na rov, prze ka zał jej współ rzędne wra ku, ka żąc po wtó rzyć kil kukrot nie, by
upew nić się, że za pa mię ta ła. Wie dział, że to po mo że jej men tal nie, je śli bę dzie przy po minał,
że jest mu po trzebna. W głę bi duszy za sta na wiał się jednak, czy po do ła. Taki dy stans, w tak
trudnym te re nie, z tak dużym cię ża rem za bił by więk szość ludzi.

Schy lił się i chwy cił Ro sjan kę, uno sząc ją po stra żacku, aż prze wie sił ją twa rzą w dół przez
ra mio na. Jej brzuch i pierś le ża ły do kładnie na ple ca ku, któ ry prze jął tym sa mym więk szość cię ‐
ża ru, do kładnie tak, jak Ja eger pla no wał. Za cisnął pas i szel ki Berge na, do ciska jąc ple cak do tu‐
ło wia, żeby cię żar roz ło żył się na całe cia ło, łącz nie z bio dra mi i no ga mi. Na ko niec wy zna czył
azy mut za po mo cą kom pa su. Utkwił wzrok w cha rak te ry stycz nie wy glą da ją cym drze wie ro sną ‐
cym trzy dzie ści me trów od nie go, wy zna cza jąc je na pierw szy punkt marszu.

– Okej – stęk nął. – Nie tak to mia ło wy glą dać, ale cóż – do dzie ła.
– Co ty, kurwa, nie po wiesz. – Na rov skrzy wiła się z bólu. – Mó wiłam już: nudny i głupi.
Zigno ro wał ją. Ruszył mia ro wym ryt mem, odlicza jąc każ dy krok.
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Odgło sy lasu za mknę ły się wo kół nich – wo ła nie dzikich zwie rząt wy so ko w oka pie dżun gli,
bzy cze nie ty się cy owa dów buzują ce w za ro ślach, ryt micz ny skrzek chó ru żab, wska zują cy, że
gdzieś z przo du znajdo wa ła się wil got niejsza zie mia. Czuł, że ro śnie wil got ność, czuł też ka pią ‐
cy z nie go pot. Ale coś jesz cze nie da wa ło mu spo ko ju, coś poza ich nie bez piecz nym po ło że ‐
niem. Miał wra że nie, że nie są sami. Było to irra cjo nal ne odczucie, ale nie mógł się go po zbyć.
Ro bił, co mógł, by zo sta wiać jak najmniej śla dów, bo z cza sem na brał co raz więk szej pew no ści,
że coś lub ktoś ich obserwuje – czuł pa lą ce spojrze nie na szyi i ra mio nach.

Szedł jednak da lej, choć z trudem, przy gnie cio ny cię ża rem, któ ry dźwigał.
Dżun gla z wie lu po wo dów sta no wiła najtrudniejszy obszar dzia ła nia. W śnie gach Ark ty ki

je dy ne zmartwie nie to utrzy ma nie cie pła. Na wiga cja jest dzie cin nie pro sta, bo nie mal za wsze
ma się do stęp do sy gna łu GPS. Na pusty ni naj więk sze wy zwa nie sta no wiło zna le zie nie osło ny
przed skwa rem oraz na wadnia nie się na tyle, by prze żyć. Wy rusza łeś nocą, a w dzień odpo czy ‐
wa łeś w cie niu.

Dżun gla zaś to mnó stwo za gro żeń, któ rym inne miej sca nie mo gły do rów nać: wy cień cze ‐
nie, odwodnie nie, za ka że nia, spuchnię te sto py, dez orien ta cja, ból, uką sze nia, ska le cze nia, si‐
nia ki, owa dy prze no szą ce cho ro by, a tak że żarłocz ne ko ma ry, dzikie zwie rzę ta, pijaw ki i węże.
W dżun gli przez cały czas zma ga łeś się z za mknię tym, dusz nym te re nem, zaś w Ark ty ce i na
pusty ni mia łeś wiel kie, otwarte prze strze nie. Na le ża ło też liczyć się z za bójczy mi pa ją ka mi
i wro gimi ple mio na mi, rzecz ja sna.

Ja eger przy po mniał so bie o tym wszyst kim, kie dy prze ciskał się przez gę ste za ro śla, ma jąc
pod sto pa mi śliską i zdra dliwą zie mię. Mocny za pach stę chlizny i roz kła du krę cił go w no sie. Te ‐
ren obniżał się, w mia rę zbliża nia się do Rio de los Dios. Nie długo do trą nad pół nocny brzeg
rze ki – i wte dy za czną się praw dziwe pro ble my.

Póki szli w górę, było nie co ła twiej, bo zie mia ro biła się bardziej sucha, a ro ślin ność rzadsza.
Ale prę dzej czy póź niej musie li prze pra wić się przez Rio de los Dios, a to ozna cza ło zejście na
gę ściej po ro śnię te i bardziej ba gniste te re ny. Ja eger przy sta nął na chwilę, by zła pać oddech
i ogarnąć wzro kiem dro gę przed sobą.

Na prze ciw ko cią gnął się głę bo ki jar, któ ry w cza sie desz czu nie wąt pliwie odpro wa dzał wodę
do rze ki. Zie mia w nim, po zba wio na do stę pu świa tła, wy da wa ła się mo kra i grzą ska. Ryn nę po ‐
ra sta ły średniej wiel ko ści drze wa, a ich pnie stra szy ły kosz marny mi, kil kucen ty me tro wy mi kol ‐
ca mi. Ja eger do brze znał te ro śliny. Ich kol ce nie były trują ce, ale to nie mia ło wiel kie go zna ‐
cze nia. Upadł kie dyś na je den z nich podczas szko le nia w dżun gli. Twarde drza zgi prze biły mu
ra mię w kil ku miejscach, a w rany szybko wda ło się za ka że nie. Odtąd za wsze na zy wał je „drze ‐
wa mi-skurwy sy na mi”. Mię dzy tymi groź ny mi pnia mi wisia ły grube pną cza, rów nież wy po sa ‐
żo ne w okrut nie za krzy wio ne kol ce. Ja eger wy cią gnął kom pas i szybko okre ślił po ło że nie. Wą ‐



wóz pro wa dził wprost na po łudnie, w stro nę, w któ rą musiał po dą żyć, ale uznał, że le piej bę ‐
dzie go ominąć.

Usta lił azy mut na za chód, orien tując się na kępę drzew, i ruszył w ich kie run ku. Za mie rzał
obejść wą wóz po kwa dra cie, a po ja kimś cza sie skrę cić na po łudnie, co po win no do pro wa dzić go
pro sto do rze ki. Co dwa dzie ścia minut zdejmo wał Na rov z barków, by za czerpnąć tchu i łyk nąć
tro chę wody. Nigdy jednak na dłużej niż na dwie minuty, a po tem ruszał da lej.

Kie dy za czął scho dzić w dół, prze rzucił so bie Ro sjan kę wy żej na barki. Przez chwilę za sta na ‐
wiał się, jak się trzy ma. Odkąd wy ruszy li, nie ode zwa ła się ani sło wem. Je śli stra ci cał kiem
przy tom ność, prze pra wa przez rze kę sta nie się nie mal nie moż liwa, a Ja eger bę dzie musiał wy ‐
my ślić nowy plan.

Pięt na ście minut póź niej zsunął się z płyt kie go zbo cza, za trzy mując się przed zwartą ścia ną
ro ślin no ści. Po jej drugiej stro nie do strzegł rusza ją cą się masę – spo ra dycz nie prze dzie rał się
przez nią błysk słoń ca. Woda. Był pra wie nad rze ką.

Dżun gla – ro ślin ność nie tknię ta od stule ci – za zwy czaj skła da ła się z wy so kie go le śne go
oka pu i sto sun ko wo rzadkiej ro ślin no ści na po szy ciu. Jednak tam, gdzie taki dzie wiczy las desz ‐
czo wy był na ruszo ny – na przy kład prze cię ty auto stra dą albo ko ry tem rze ki – w po wsta łych
prze sie kach roz wija ła się wtórna ro ślin ność.

Rio de los Dios prze bija ła się na sło necz nio nym tune lem przez dżun glę, a po obu jej stro ‐
nach kłę biły się gę ste, splą ta ne za ro śla, przy po mina ją ce ciem ną skal ną ścia nę nie do prze by cia
– wy so kie ol brzy my obrze żo ne mniej szy mi ro ślina mi po dobny mi do palm, z pa pro cia mi drze ‐
wia sty mi i pło żą cy mi się pną cza mi. Nie do po ko na nia z ta kim cię ża rem.

Skrę cił na wschód, idąc brze giem, aż do tarł do wą wo zu, któ ry wcze śniej ominął. W miejscu,
w któ rym ten wpa dał do rze ki, więk szość ro ślin no ści zo sta ła wy my ta, po zo sta wia jąc ma lut ką,
ska listą pla żę, nie szerszą niż prze cięt na wiejska dróż ka. Była w sam raz. Mo gli się stam tąd
prze pra wić – o ile Na rov mia ła na tyle sił, by temu po do łać.

Ścią gnął ją z ra mion i opuścił na zie mię. Nie mal nie da wa ła zna ku ży cia i Ja eger przez jed‐
ną strasz ną chwilę bał się, że pa ję czy jad za bił Ro sjan kę, kie dy niósł ją przez dżun glę. Pró bując
wy czuć puls, za uwa żył jednak, jak kon wul sje co ja kiś czas wstrzą sa ją jej koń czy na mi, kie dy jad
pró bo wał do stać się w głąb orga nizmu. Drgaw ki nie były już tak sil ne jak na po cząt ku, więc an ‐
tido tum najwy raź niej dzia ła ło. Mimo to nie re ago wa ła na ża den bo dziec, była nie przy tom na.
Uniósł jej gło wę i podtrzy mując jedną ręką, pró bo wał wlać do ust tro chę wody. Prze łknę ła kil ka
ły ków, ale wciąż nie za no siło się na to, by otwo rzy ła oczy.

Ja eger się gnął do ple ca ka i wy jął odbiornik GPS. Chciał spraw dzić, czy urzą dze nie widzia ło
dość nie ba, by zna leźć wy starcza ją co mocny sy gnał. Za pisz cza ło raz, drugi i trze ci, a na ekra nie
mignę ły iko ny sa te litów. Spraw dził ich po zy cję – otrzy ma na siat ka GPS po twierdziła, że nic nie
stra cił ze swo ich umie jęt no ści na wiga cyjnych.

Przez chwilę wpa try wał się w rze kę, roz my śla jąc nad cze ka ją cą ich prze pra wą. Rio de los
Dios była sze ro ka na do bre pięćset me trów, może wię cej. Tu i tam, po nad ciem ną, wol no pły ‐
ną cą wodę wy sta wa ły nie wiel kie ła wice. Nie ste ty, na jednej czy drugiej Ja eger do strzegł to,



cze go najbardziej się oba wiał – smukłe kształ ty ol brzy mich jasz czuro wa tych stwo rzeń, wy grze ‐
wa ją cych się w po ran nym skwa rze. Najwięk sze dra pież niki w ca łej Ama zo nii. Kro ko dy le. A do ‐
kładniej, po nie waż była to Ame ry ka Po łudnio wa – kajma ny.



Rozdział 33

Kajman czarny – Me la nosu chus niger – może mie rzyć na wet pięć me trów długo ści i wa żyć oko ło
czte ry stu kilo gra mów, po nad pięć razy wię cej niż prze cięt ny czło wiek. Jest po tęż ny i ma skó rę
grubą jak u no so roż ca. Nie ma za to żadnych na tural nych wro gów. Nic dziw ne go, po my ślał Ja ‐
eger. Sły szał kie dyś, jak ktoś na zwał go „kro ko dy lem na ste ry dach” i fak tycz nie, trudno było
zna leźć ga tunek więk szy i bardziej agre syw ny. Muszą być bardzo ostroż ni, za no to wał w pa ‐
mię ci.

Przy po mniał so bie, że kaj ma ny czarne mają sto sun ko wo sła by wzrok, przy sto so wa ny głów ‐
nie do po lo wa nia po ciem ku. Pod wodą widzia ły nie wie le, zwłasz cza w rze kach tak za mulo nych
jak ta. Żeby za ata ko wać, musia ły unieść gło wę po nad po wierzchnię – a wte dy ła two je było za ‐
uwa żyć. O wie le czę ściej szuka ły ofia ry, kie rując się wę chem. Przez chwilę Ja eger spraw dzał,
gdzie Na rov ska le czy ła go no żem, gdy pró bo wał pa ro wać jej pchnię cia w cza sie tego sza lo ne go
spa da nia. Rana już daw no prze sta ła krwa wić, ale najle piej było trzy mać ją z dala od wody.

Nie ma jąc in ne go pla nu, za brał się za re aliza cję je dy ne go, któ ry wy my ślił. Otwo rzył ple cak
i wy do był wo dosz czel ne worki wy po ro we. Wy jął też po zo sta łe rze czy i roz dzie lił je mię dzy obie
wkładki, żeby roz ło żyć rów no wagę. Na stępnie wło żył jedną z wkła dek do ple ca ka, na pom po ‐
wał ją i za mknął, za wija jąc za mknię cie dwa razy i za pina jąc, a po tem na pom po wał i uszczel nił
drugą wkładkę. Spiął ple cak i tę drugą wkładkę klam ra mi. Przy wią zał długie ka wał ki lin ki spa do ‐
chro no wej do bro ni swo jej i Na rov, przy mo co wując luź ne koń ce do dwóch ro gów tego pro wizo ‐
rycz ne go pły wa ka za po mo cą szybko roz wią zy wal nych wę złów. Dzię ki temu, je śli któ raś broń
wpadnie do wody, bę dzie mógł ją wy cią gnąć. Po tem z za ro śli ro sną cych przy brze gu wy brał gru‐
by bam bus. Ściął go ma cze tą i po dzie lił pień na pół to ra me tro we ka wał ki. Prze po ło wił dwa ka ‐
wał ki ostrzem, by uzy skać czte ry po przecz ne tycz ki. Uło żył dłuż sze tycz ki w rzę dzie, przy wią ‐
zał do nich lin ką po przecz ne roz pórki i po łą czył to wszyst ko, uzy skując pro stą ramę, któ rą z ko ‐
lei przy mo co wał do worków wy po ro wych. Za cią gnął za im pro wizo wa ną tra twę na pły ciznę
i usiadł na niej okra kiem, by spraw dzić wy trzy ma łość. Swo bodnie przy ję ła jego cię żar, uno sząc
się wy so ko na wo dzie, tak jak pla no wał. Uznał, że jest go to wy. Był pra wie pe wien, że tra twa
udźwignie Ro sjan kę.

Przy cumo wał tra twę i po świę cił chwilę, by prze fil tro wać wodę. Roz sądnie było mieć peł ne
me naż ki, zwłasz cza bio rąc pod uwa gę to, ile wy pa cał. Za ssał brudną, brą zo wą wodę przez rurkę
wlo to wą, a filtr odsą czył czy stą, rześką ciecz do me naż ki. Na pił się, a po tem na peł nił obie. Wła ‐
śnie koń czył, gdy przez dusz ny upał przedarł się zmę czo ny głos – wą tły, ściśnię ty bó lem, chra ‐
pliwy z wy czerpa nia.

– Nudny, głupi… i na wpół obłą ka ny. – Na rov ock nę ła się i widzia ła, jak spraw dza tra twę.
Wska za ła na nią sła bym ruchem ręki. – Nie ma szans, że byś mnie na to wrzucił. Czas, że byś
po go dził się z nie unik nio nym i ruszył da lej sam.



Ja eger zigno ro wał tę uwa gę. Uło żył zwró co ną do przo du broń po obu stro nach tra twy, a po ‐
tem przy kucnął przy Na rov.

– Ka pitan Na rov, pani po wóz cze ka. – Wska zał na pro wizo rycz ną łódkę. Czuł, jak go skrę ca
w żo łądku na myśl o tym, co te raz mia ło na stą pić, ale wy rzucił to z gło wy. – Za nio sę cię i po ło ‐
żę na tra twie. Jest sta bil na, ale spró buj się nie krę cić. I nie zrzuć bro ni do wody.

Uśmiechnął się za chę ca ją co, ale le dwie była w sta nie za re ago wać.
– Po praw ka – szepnę ła. – Nie na wpół obłą ka ny, tyl ko praw dziwy świr. Ale jak widzisz, nie

je stem w sta nie się opie rać.
Podniósł ją.
– Zuch dziew czy na.
Zmarsz czy ła brwi. Była zbyt wy koń czo na, by po kusić się o odpo wiednią ripo stę.
Ja eger uło żył ją de likat nie na tra twie, prze strze ga jąc, by złą czy ła nogi. Zwinę ła się po zy cję

em brio nal ną, tra twa za nurzy ła się do bre pięt na ście cen ty me trów pod jej cię ża rem, lecz i tak
więk szość po zo sta ła nad po wierzchnią. Mo gli ruszać.

Ja eger wszedł głę biej, pcha jąc tra twę przed sobą, bro dząc w gę stym, chlupo czą cym bło cie.
Woda była let nia i za wie sista. Co ja kiś czas za ha czał nogą o ka wał ki zgniłej ro ślin no ści, ga łę zie
drzew, za nurzo ne w gę stym mule. Kie dy na stę po wał na nie, na po wierzchni po ja wia ły się dłu‐
gie linie bą bel ków – to ulat nia ły się gazy z ich roz kła du.

Gdy woda się gnę ła mu do piersi, za czął pły nąć. Prąd był sil niejszy, niż się spo dzie wał, i nie
wąt pił, że szybko znie sie ich w dół rze ki. Jednak z po wo du tego, co cza iło się w wo dzie, za
wszel ką cenę chciał mieć już tę prze pra wę za sobą.
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Prze pły nął przez pierw szy otwarty odcinek rze ki, trzy ma jąc tra twę obie ma rę ka mi. Na rov le ‐
ża ła przed nim, zwinię ta w kul kę, bez ruchu. Bardzo waż ne było, żeby po suwał się pro sto i rów ‐
no. Gdy by tra twa za czę ła gwał tow nie się obra cać albo chwiać, Ro sjan ka wy pa dła by za burtę, co
ozna cza ło by nie chybną śmierć. Była za sła ba, by po ra dzić so bie sa mej czy na wet uno sić się na
wo dzie.

Ja eger ro zejrzał się po rze ce. Zaj mo wał po zy cję nie mal rów no z lustrem wody, co da wa ło
mu dziwacz ną perspek ty wę. Po my ślał, że tak muszą czuć się kaj ma ny, krą żąc w nie mal peł ‐
nym za nurze niu i po lując na swo je ofia ry. Zerkał na pra wo i lewo, spraw dza jąc, czy któ ryś nie
zmie rza w ich stro nę.

Był dwa dzie ścia me trów od ła wicy, gdy za uwa żył pierw sze go. Jego uwa gę przy cią gnął ruch.
Do strzegł, jak kajman wślizguje się do wody do bre sto me trów lub wię cej w górę rze ki. Choć na
lą dzie zwie rzę było nie zgrabne, w wo dzie po rusza ło się ze śmiercio no śną szybko ścią i wdzię ‐
kiem, a Ja eger po czuł, jak mię śnie na pina ją mu się w ocze kiwa niu na wal kę.

Kajman nie po pły nął jednak w ich kie run ku, za miast tego zwró cił pysk na pół noc, po ko nując
po nad pięćdzie siąt me trów pod prąd. Po tem wy grze bał się na ła wicę i wró cił do tego, co ro bił
wcze śniej – do wy grze wa nia się w słoń cu. Ja eger ode tchnął z ulgą. Przy najmniej je den kajman
nie był głodny.

Kil ka chwil póź niej po czuł, że jego buty do tknę ły dna. Bro dząc, ze pchnął tra twę na pierw szy
skra wek lądu – po łać ba gniste go osa du sze ro ką na kil ka me trów. Prze niósł się na przód tra twy
i za czął ją cią gnąć. Mię śnie pa liły go z wy sił ku, a nogi za pa da ły się z każ dym kro kiem głę bo ko
w czarnym, lepkim mule. Dwa razy zupeł nie stra cił oparcie, upa dał na ręce i ko la na, obry zgując
się cały śmierdzą cym szla mem. Przez chwilę przy po mnia ły mu się mo kra dła, w któ rych ukry li
się z Raf fem na Bio ko. Z tą róż nicą, że tam nie trze ba było uwa żać na kajma ny.

Kie dy do wlókł się na skraj głębszej wody, był po kry ty od stóp do głów cuchną cą, czarną ma ‐
zią, a serce z wy sił ku wa liło mu jak ka ra bin ma szy no wy. Oce nił, że miał przed sobą jesz cze
dwie płyt kie ła wice, któ rych nie mógł ominąć – musiał się przez nie prze pra wić. Jak nic bę dzie
kom plet nie wy czerpa ny, gdy w koń cu do trą na drugą stro nę. O ile dotrą.

Znów bro dził, cią gnąc tra twę za sobą, a po tem wró cił do po przedniej po zy cji, „na burcie”.
Odbił się od dna i po py chał na śro dek rze ki tra twę, któ rą co raz mocniej szarpał prąd. Musiał
wło żyć całą siłę w to, by utrzy mać ją rów no, z trudem po suwa jąc się na przód.

Woda w dole rze ki była płyt sza, ale przy brze gu prąd oka zał się sil niejszy. Ja eger za uwa żył,
że rze ka wzburza ła się w miej scu, gdzie opły wa ła ska ły, two rząc wstę gę pia ny. Musiał prze do ‐
stać się na drugą stro nę, za nim po rwą ich te by strza.

Zbliża li się wła śnie do drugiej ła wicy, gdy Ja eger po czuł do tknię cie – coś otarło się o jego pra ‐
we ra mię. Podniósł wzrok i do strzegł, że to Na rov. Zła pa ła pal ca mi jego dłoń i lek ko ścisnę ła.



Nie wie dział, co pró bo wa ła mu po wie dzieć – ta ko bie ta była jedną wiel ką nie wia do mą, jej twarz
po zo sta wa ła nie odgadnio na. Ale kto wie, może lo do wa po kry wa za czę ła tro chę topnieć.

– Wiem, co my ślisz. – Jej głos był le dwo sły szal ny, zre duko wa ny do pół szeptu przez tok sy ny
tra wią ce orga nizm. – Ale nie pró buję cię po de rwać. Pró buję cię ostrzec. Ten kajman tu pły nie.

Przy trzy mując tra twę nadgarst ka mi, zła pał broń za uchwy ty, za ciska jąc pal ce na spustach
i omia ta jąc lufa mi wodę w pra wo i lewo, prze cze sując wzro kiem po wierzchnię.

– Gdzie? – syk nął. – Z któ rej stro ny?
– Go dzina je de na sta – szepnę ła. – Mniej wię cej na wprost. Dzie sięć me trów. Szybko się

zbliża.
Za chodził go od tyłu.
– Trzy maj się mocno – krzyk nął.
Bły ska wicz nie roz supłał wę zeł przy trzy mują cy strzel bę, chwy cił ją i ode pchnął się od tra twy,

nurkując pod nią. Gdy wy nurzył się po drugiej stro nie, zo ba czył ogrom ny czarny pysk prze cina ‐
ją cy wodę i po karbo wa ne, po kry te łuska mi, opan ce rzo ne ciel sko, wiją ce się do bre pięć me trów
za nim. To był kajman czarny jak nic, i do tego praw dziwy po twór.

Ja eger wy mie rzył akurat wte dy, gdy pasz cza otwo rzy ła się sze ro ko przed nim. Spo glą dał
w samo gardło dra pież nika. Nie było cza su na ce lo wa nie. Na cisnął spust nie mal z przy ło że nia,
odcią ga jąc łoże i prze ła do wując raz i drugi.

Siła na stę pują cych po so bie strza łów ro ze rwa ła gło wę gada, wy rzuca jąc ją w po wie trze, ale
nie za trzy ma ła jego roz pę du. Może i zginął od razu, gdy śrut po szarpał mu mózg, ale i tak za ‐
krwa wio ne cia ło ude rzy ło w Ja ege ra z całą mocą czte ry stukilo wej wagi. Po czuł, jak im pet wy ‐
trą ca mu po wie trze z płuc, jak wcią ga go pod tra twę i jak za my ka ją się wo kół nie go ciem ne
i męt ne wody.

Tym cza sem na gó rze za krwa wio na przednia część ciel ska kajma na za trzy ma ła się ze wstręt ‐
nym chrzę stem, wle pia jąc martwe, żarłocz ne śle pia w nie do szłą ofia rę, a po szarpa na szczę ka
opa dła na przód tra twy. Lek ki po kład prze chy lił się nie po ko ją co, a ude rze nie prze ła ma ło go na
pół. Kil ka chwil póź niej bez władne, nie rucho me zwło ki gada osunę ły się pod wodę.

Tra twa prze chy liła się jesz cze bardziej. Mulista woda za czę ła chlupo tać wo kół gło wy i ra ‐
mion Na rov, kie dy po kład odbił się od skał i po rwa ło go pierw sze by strze. Po czuła, że tra twa to ‐
nie. Przez mo ment na pię ła mię śnie, pró bując utrzy mać się na niej.

Ale nie mia ła dość siły.

Ja eger w koń cu zdo łał wy pły nąć, wy krztusza jąc z płuc cuchną cą wodę. Był pod po wierzchnią
głę bo ko i długo, wal cząc o ży cie, i czuł się na wpół uto pio ny. Przez chwilę pró bo wał zła pać od‐
dech – jego cia ło do po mina ło się o tlen, roz pacz liwie chło nąc ży cio dajne po wie trze.

Z obu stron nadcią ga ły ko lejne kajma ny, pły nąc w stro nę szcząt ków po two ra, któ re go wła ‐
śnie za bił. Przy cią gał je za pach krwi. Ja eger stra cił strzel bę, gdy zo stał wcią gnię ty pod wodę,



i był te raz wła ściwie bez bron ny, ale kajma ny nie zwra ca ły na nie go więk szej uwa gi. Mo gły się
po ży wić jednym ze swo ich bra ci, a smak krwi w wo dzie dzia łał na nie odurza ją co.

Przez dłuż szą chwilę Ja eger pró bo wał zo rien to wać się w te re nie. I wte dy jego też po rwa ły
by stre prą dy. Gdy za rzuciło go na ska ły, sta rał się osła niać tułów, trzy ma jąc sto py przed sobą, by
odpy chać się od ewen tual nych prze szkód, a ręce wy cią gnął po bo kach dla sta biliza cji.

Do stał się w wol niejszy prąd na skra ju by strza i za czął roz glą dać się do oko ła w po szukiwa ‐
niu tra twy. Prze cze sał lustro wody, ale nie mógł jej nigdzie do strzec. Znik nę ła zupeł nie, a Ja ‐
ege ro wi do słow nie zmro ziło krew w ży łach. Szukał i szukał, co raz bardziej go rącz ko wo, ale bez
po wo dze nia.

Irina Na rov też znik nę ła bez śla du.
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Wy dra pał się na brzeg. Osunął się na ko la na, prze mo czo ny, wy cień czo ny. Pa liły go mię śnie,
a płuca z trudem ła pa ły po wie trze. Gdy by ktoś go te raz widział, uznał by go chy ba ra czej za
ubło co ne go, podto pio ne go szczura niż za czło wie ka – choć nie spo dzie wał się, żeby śle dziły go
ja kieś spojrze nia.

Przez wie le go dzin prze cze sy wał Rio de los Dios wzdłuż i wszerz w po szukiwa niu Iriny.
Roz glą dał się od brze gu do brze gu, spraw dza jąc wszę dzie i wy krzy kując jej imię. Nie uda ło mu
się jednak zna leźć choćby najmniejsze go śla du – ani jej, ani tra twy. I wte dy odkrył to, co naj‐
bardziej bał się zna leźć – swój ple cak i wo rek wy po ro wy, wciąż spię te ra zem, ale po rwa ne i po ‐
szarpa ne przez zęby i pa zury kajma nów.

Znisz czo ne szcząt ki tra twy zo sta ły wy rzuco ne na pły ciznę da le ko w dole rze ki. Na są sied‐
niej ła wicy zna lazł nie po ko ją cy ślad ko bie ty, któ rą tak roz pacz liwie sta rał się ura to wać – błę kit ‐
ną opa skę na wło sy, te raz prze mo czo ną, po dartą i uwa la ną w bło cie.

Kon ty nuował prze szukiwa nie brze gów tak da le ko, jak zdo łał dojść, ale oba wiał się, że to da ‐
rem ny wy siłek. Przy pusz czał, że Ro sjan ka zo sta ła zrzuco na z tra twy w chwili, gdy martwe ciel ‐
sko gada po cią gnę ło go w atra men to we ot chła nie. Prą dy i kajma ny zro biły resz tę.

Wal czył pra wie minutę, by wy do stać się na po wierzchnię, a to wy starczy ło, by tra twę po ‐
chło nął nurt. Gdy by była cała i uno siła się na wo dzie, na pew no by ją za uwa żył. Mógł by ją zła ‐
pać i za cią gnąć na ląd. A gdy by Irina Na rov na dal z nim była, może zdo łał by oca lić jej ży cie.

A tak, no cóż… Nie chciał my śleć, co do kładnie ją spo tka ło, ale ani przez chwilę nie wąt pił, że
zginę ła. Uto piła się w Rio de los Dios albo ro ze rwa ły ją na strzę py żarłocz ne kajma ny – a naj ‐
pew niej jedno i drugie. A on, Will Ja eger, nie mógł zro bić nic, żeby ją ura to wać.

Wstał z wy sił kiem i po wlókł się po mulistym brze gu. Był wpraw dzie w szo ku, ale do gło su
do szło te raz to, co dzię ki wojsko we mu szko le niu sta ło się jego drugą na turą. Wszedł w tryb
prze trwa nia – je dy ne, co po tra fił w ta kim mo men cie. Stra cił Na rov, ale resz ta ekipy wciąż
znajdo wa ła się gdzieś tam w dżun gli. Na da le kiej mie rzei cze ka ło za pew ne ośmio ro ludzi, za
któ rych był odpo wie dzial ny.

Nie mie li współ rzędnych, żadne go spo so bu, by zna leźć wrak, a oprócz marszu do celu nie
było in nej pro stej me to dy wy do sta nia się z tego brutal ne go „za ginio ne go świa ta”, żadnej al ter‐
na tyw nej stra te gii. Wy do sta nie się z miejsca tak odludne go i najwy raź niej prze klę te go jak Cor‐
dil le ra de los Dios, wy ma ga ło, jak Ja eger do brze wie dział, sta ran ne go pla no wa nia i przy go to ‐
wań.

Je śli śmierć Ro sjan ki nie mia ła być cał ko wicie bez sen sow na, musiał odna leźć resz tę ekipy
i po ma sze ro wać z nimi da lej. Musiał do pro wa dzić ich do wra ku, a żeby to zro bić, musiał do trzeć
do mie rzei – choć jego szan se szybko ma la ły.

Opróż nił kie sze nie, a tak że za sobniki przy pa sie. Nie miał po ję cia, co zo sta ło mu z wy po sa ‐
że nia, o ile w ogó le coś prze trwa ło tę cha otycz ną prze pra wę przez rze kę. Ple cak nie nada wał



się już do nicze go – po rwa ny przez kajma ny i pusty – ale prze glą da jąc swój skrom ny do by tek,
za czął dzię ko wać Bogu. Wciąż miał najważ niejszy ele ment – kom pas, we pchnię ty głę bo ko
w kie szeń spodni za mknię tej na za mek. Już samo to da wa ło szan sę na do tarcie na miej sce.
Wy cią gnął z bocz nej kie sze ni mapę, prze mo czo ną i po gię tą, ale w mia rę czy tel ną. Miał mapę
i kom pas – za wsze to lepsze niż nic.

Spraw dził nóż przy pię ty do piersi. Na dal tam był, za mknię ty w po chwie – nóż, któ ry do stał
od Raf fa, a któ ry tak bardzo mu się przy służył podczas epickiej wal ki na pla ży w Fernao. Chwilę
po tym, kie dy zginął Mały Mo.

Tak wie le śmierci – a te raz musiał po go dzić się z ko lejną.
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Ja eger oddał by wszyst ko, żeby mieć te raz przy so bie Raf fa. Gdy by wiel ki Ma orys tu był, może
Na rov na dal by żyła. Nicze go nie mógł prze są dzać, ale Raff po mógł by mu w starciu z za bój‐
czym kajma nem, a któ ryś z nich za pew ne wy szedł by z pierw sze go ata ku bez szwan ku i mógł ‐
by ubez pie czać tra twę i jej cen ny ła dunek.

Był jednak sam, a Irina Na rov nie żyła. Musiał po go dzić się z brutal ną rze czy wisto ścią. Nie
miał wy bo ru, trze ba było ruszyć da lej.

Spraw dził resz tę ekwipun ku. Ura to wa ły się dwie peł ne me naż ki za wie szo ne u pasa – ale
filtr prze padł. Prze trwa ło tro chę ra cji żyw no ści, zwój lin ki spa do chro no wej, do tego dwa tuziny
na bo jów. Zo sta wił je – bez bro ni sta no wiły je dy nie zbędny ba last.

Na gle za trzy mał wzrok na błysz czą cej mo ne cie wojsko wej. Mot to Nocnych Łow ców za lśniło
w słoń cu: „Śmierć cze ka w ciem no ściach”. To praw da, śmierć uzbro jo na w zęby i pa zury cza iła
się w mrocz nych wo dach Rio de los Dios.

I do pa dła ich, a przy najmniej Na rov.
To jednak nie była w żadnym ra zie wina pilo ta, rzecz ja sna. Wy puścił ich z sa mo lo tu we

wła ściwym punk cie, co było nie lada wy czy nem, za póź niejszą ka ta stro fę też nie odpo wia dał.
Mo ne ta po wę dro wa ła więc głę bo ko do kie sze ni, z całą resz tą ską pe go do byt ku. To na dzie ja po ‐
zwa la ła ludziom prze żyć, upo mniał się w my ślach.

Ostat ni ele ment wy po sa że nia wy ma gał dłuż sze go na my słu – nóż Iriny Na rov.
Kie dy Ja eger odciął ich od liny zjaz do wej, przy cze pił nóż do swo je go pasa. Wte dy, wśród ca ‐

łe go cha osu, kie dy uką sze nie wy łą czy ło Ro sjan kę z gry, wy da wa ło się, że zro bił do brze. Te raz
zaś była to je dy na rzecz, któ ra mu po niej zo sta ła.

Trzy mał nóż przez dłuż szą chwilę w dło niach. Jego wzrok prze biegł po na zwie wy tło czo nej
na sta lo wej rę ko je ści. Do brze znał jego histo rię, bo prze studio wał dzie je egzem pla rza, któ ry
na le żał do dziadka Teda.

Po hitle row skim Blitz krie gu wio sną 1940 roku – „wojnie bły ska wicz nej”, któ ra wy parła
alianckich żoł nie rzy z Fran cji – Win ston Churchill za rzą dził utwo rze nie spe cjal nej jednost ki do
pro wa dze nia pre cy zyjnych ata ków dy wersyjnych. Ochot ników na uczo no wal czyć w bardzo
wów czas „nie bry tyjski” spo sób – szybko i nie czy sto, na za sa dzie „wszyst kie chwy ty do zwo lo ne”.
Przy szłym skry to bójcom i sa bo ta ży stom po ka za no na szko le niu, jak ła two za da wać ból, oka le ‐
czać, ra nić i za bijać. A wszyst ko pod okiem le gen darnych in struk to rów, Wil lia ma Fa irba irna
i Erica „Bil la” Sy ke sa, któ rzy udo sko na lili przez lata me to dy cichej elimina cji prze ciw nika
w wal ce wręcz.

Sy kes i Fa irba irn za mó wili w Wil kin son Sword noże szturmo we jako wy po sa że nie ochot ni‐
ków. Mia ły osiem na sto cen ty me tro we ostrze, do brze wy wa żo ną rę ko jeść uła twia ją cą trzy ma ‐
nie bro ni na wet po jej za mo cze niu, do tego ostre jak brzy twa kra wę dzie i przy po mina ją cy igłę
pro fil, ide al ny do pchnięć. Gdy noże zje cha ły z lon dyń skiej linii pro duk cyjnej, na kwa dra to wej



gło wicy mia ły wy tło czo ne sło wa: „The Fa irba irn-Sy kes Fighting Knife” – nóż bo jo wy Fa irba irna-
Sy ke sa. In struk to rzy uczy li ochot ników, że w wal ce wręcz nie ma bardziej śmiercio no śnej bro ni
i – co najważ niejsze – w niej nigdy nie koń czy się amunicja.

Ja eger nie miał oka zji zo ba czyć, jak Na rov uży wa swo je go noża w wal ce. Ale to, że zde cy ‐
do wa ła się no sić akurat ten – ten sam, któ re go uży wał jego dzia dek – w pew nym stopniu go do
niej prze ko ny wa ło, choć nie miał moż liwo ści za py tać, skąd mia ła taką broń i co wła ściwie dla
niej zna czy ła. Za sta na wiał się, jak bry tyjski nóż szturmo wy zna lazł się w rę kach Ro sjan ki i we ‐
te ran ki Specna zu. I dla cze go po wie dzia ła, że „świet nie na da je się do za bija nia Niem ców”?
W cza sie wojny był to ele ment wy po sa że nia każ de go bry tyjskie go ko man do sa i żoł nie rza SAS,
i nie wąt pliwie to kul to we ostrze przy czy niło się do śmierci nie ma łej licz by na zistów. To było
jednak wie le dzie się cio le ci temu, w zupeł nie in nym świe cie.

Ja eger wsunął nóż do po chwy na pa sie.
Przez krót ką chwilę za sta na wiał się, czy po peł nił błąd, że upie rał się, by za brać Na rov. Gdy ‐

by zro bił to, o co pro siła, i zo sta wił ją, bardzo moż liwe, że na dal by żyła. Ale on po pro stu miał
za ko do wa ne w ge nach, że nigdy nie zo sta wiał swo ich ludzi – ko bie ty czy męż czy zny, bez róż ‐
nicy. A poza tym, jak długo by prze ży ła?

Nie. Im dłużej o tym my ślał, tym bardziej uświa da miał so bie, że po stą pił słusz nie. To było
je dy ne wyjście. Zginę ła by tak czy owak. Gdy by ją zo sta wił, umie ra ła by dłużej, wol niej i w sa ‐
mot no ści. Ze pchnął wszyst kie my śli o Na rov w głąb świa do mo ści.

Zro bił bilans. Cze ka ła go trudna wę drów ka – po nad dwa dzie ścia kilo me trów przez gę stą
dżun glę z raptem dwo ma litra mi czy stej wody. Bez je dze nia czło wiek może wy trzy mać wie le
dni, bez wody nie. Musiał ją ściśle ra cjo no wać – je den łyk na go dzinę, dzie więć ły ków w me ‐
naż ce, mak sy mal nie osiem na ście go dzin marszu.

Spojrzał na ze ga rek. Tyl ko dwie go dziny po zo sta ły do zmro ku. Je śli chciał do trzeć do mie ‐
rzei, bę dzie musiał za pew ne iść nocą, co w dżun gli było bardzo, ale to bardzo nie wska za ne.
W kom plet nych ciem no ściach, pod oka pem drzew, nie spo sób co kol wiek zo ba czyć.

Nie miał przy so bie nicze go, czym mógł by się bro nić, poza go ły mi rę ka mi i no żem. Gdy by
wpadł w po waż ne ta ra pa ty, po zo sta wa ła mu je dy nie uciecz ka. Był je den atut – nie musiał już
dźwigać Na rov, któ rej cię żar go spo wal niał.

Całe wy po sa że nie miał na so bie, co ozna cza ło, że mógł po ruszać się szybko. Uznał, że jego
szan se są cał kiem spo re. Ale mimo to prze ra ża ła go myśl o nadcho dzą cym marszu.

Podniósł się, uło żył kom pas na dło ni i wy mie rzył azy mut. Pierw szym punk tem orien ta cyj‐
nym był zwa lo ny pień drze wa, mniej wię cej pro sto na po łudnie – w kie run ku, w któ rym musiał
po dą żyć. Scho wał kom pas, schy lił się, podniósł dzie sięć ka my ków i wło żył je do kie sze ni. Co
dzie sięć kro ków bę dzie prze kła dał je den do kie sze ni po drugiej stro nie. Kie dy prze ło ży wszyst ‐
kie, bę dzie to ozna cza ło, że prze szedł sto kro ków.

Z wie lo let nie go do świadcze nia wie dział, że po trze ba sie dem dzie się ciu peł nych kro ków23) na
prze by cie stu me trów te re nu, je śli idzie się po nizinie i z lek kim obcią że niem. Z peł nym ple ca ‐



kiem, bro nią i amunicją po trze ba osiem dzie się ciu, bo nogi uno szą się niżej pod więk szym cię ża ‐
rem. Wdra pując się stro mo pod górę, mógł po trze bo wać stu.

23) Odległość między kolejnymi śladami lewej stopy

Prze kła da nie ka my ków sta no wiło pro sty system, któ ry po mógł mu już nie zliczo ną ilość razy
podczas forsow nych marszów po trudnym te re nie. Bę dzie miał za ję cie, któ re po zwo li mu się
skupić.

Za nim ruszył, wziął jesz cze długo pis i za zna czył swo ją obecną po zy cję. Obok na pisał:
„Ostat nia zna na lo ka liza cja Iriny N.”. Dzię ki temu, je śli bę dzie miał oka zję, może wró cić w to
miejsce i prze szukać je me to dycz nie, ma jąc czas i ludzi, by zna leźć jej zwło ki. Wte dy przy naj‐
mniej miał by co zwró cić ro dzinie – choć Ja eger nie wie dział, kim byli jej bliscy i gdzie ich szukać.

Za czął iść, iść i liczyć.
Za głę bił się w las, co dzie sięć kro ków prze rzuca jąc ka myk z jednej kie sze ni do drugiej. Po go ‐

dzinie nadszedł czas na pierw szy szybki łyk wody i spraw dze nie mapy.
Za zna czył po zy cję – dwa kilo me try na po łudnie od brze gu rze ki – wy zna czył azy mut i ru‐

szył da lej. Teo re tycz nie był w sta nie po ko nać całą dro gę przez dżun glę do mie rzei za po mo cą
pro ste go „marszu na azy mut”. Czy mu się uda, z dwo ma litra mi wody i bez bro ni, to już inna
kwe stia.

Kie dy gę sty mrok dżun gli po chła niał jego sa mot ną po stać, wciąż czuł na so bie to ta jem nicze
spojrze nie, obserwują ce go zza osło ny cie nia. Prze ciska jąc się przez ciem ny, groź ny las, trzy mał
lewą ręką kie szeń peł ną ka my ków, a jego usta po rusza ły się, odlicza jąc kro ki.
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Kil ka set kilo me trów od nie go ode zwał się inny głos:
– Sza ry Wilk, tu Sza ry Wilk Sześć. Sza ry Wilk, tu Sza ry Wilk Sześć. Odbiór?
Czło wiek, któ ry to mó wił, po chy lał się nad ra dio odbiornikiem w za ma sko wa nym na mio cie

na skra ju pro wizo rycz ne go lą do wiska. Ze wszyst kich stron ota cza ła go ścia na drzew, a na po ‐
strzę pio nym, sza rym nie bie ry so wa ły się da le kie wzgó rza. Na ubitej zie mi pasa starto we go sta ‐
ły czarne śmigłow ce z opa da ją cy mi ło pat ka mi wirników. I nic poza tym.

Sce ne ria przy po mina ła Serra de los Dios, ale nie do koń ca. Miejsce to le ża ło blisko, ale nie
za blisko.

To była po łudnio wo ame ry kań ska dżun gla, ale gdzieś wy żej w gó rach, w miejscu dzie wiczym
i odludnym, ukry tym wśród dzikie go po gó rza An dów, któ re roz cią ga ły się da lej, na te ry to rium
Bo liwii i Peru. Ide al ne miej sce dla tego ro dza ju tajnej ope ra cji, ma ją cej spra wić, by sa mo lot
z cza sów drugiej wojny świa to wej znik nął na za wsze, bez śla du.

– Sza ry Wilk, tu Sza ry Wilk Sześć – po wtó rzył ra dio ope ra tor. – Odbiór?
– Sza ry Wilk Sześć, tu Sza ry Wilk – po twierdził głos. – Mel dunek, odbiór.
– Do tarliśmy na miejsce zgodnie z pla nem. Cze kam na dal sze roz ka zy.
Przez kil ka se kund przy słuchiwał się po le ce niom. Kim kol wiek był ten czło wiek – ten żoł ‐

nierz – to na jego mun durze po lo wym w ko lo rze kha ki nie dało się do strzec ani jedne go ozna ‐
cze nia jednost ki ani stopnia, a na wet na ro do wo ści. Na miot też w ża den spo sób nie zdra dzał
toż sa mo ści. Na wet śmigłow ce usta wio ne w rzę dzie na lą do wisku po zba wio ne były na druków,
nume rów bocz nych czy ja kichkol wiek flag pań stwo wych.

– Tak jest – po twierdził ope ra tor. – Mam na zie mi sześćdzie się ciu ludzi. Nie było ła two, ale
do wieź liśmy ich tutaj.

Przez kil ka se kund na słuchiwał roz ka zów, a po tem je po wtó rzył, dla po twierdze nia, że do ‐
kładnie zro zumiał:

– Użyć wszel kich środków, by zdo być współ rzędne sa mo lo tu. Nie oszczę dzać niko go podczas
po szukiwań jego po ło że nia. Po twierdzam przy ję cie roz ka zu.

Za szumiał krót ki ko munikat, a po tem za brzmia ła ostat nia odpo wiedź ope ra to ra:
– Tak jest. Tam ci mają dzie się ciu ludzi, wszy scy do wy elimino wa nia. Niko go nie zo sta wiać

przy ży ciu. Sza ry Wilk Sześć, bez odbio ru.
Po tem prze rwał po łą cze nie.
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Ja eger osunął się na ko la na i zła pał się za bo lą cą, pul sują cą gło wę. Miał wra że nie, jak by jego
mózg krę cił się nie kon tro lo wa nie, chcąc ro ze rwać czasz kę.

Przed ocza mi za wiro wa ła mu sę ka ta, po skrę ca na ro ślin ność, prze obra ża jąc się w wiją cą się
hordę prze ra ża ją cych po two rów. Przy pusz czał, że nie długo stra ci przy tom ność. Wie le go dzin
temu za czę ły się obja wy dez orien ta cji, gdy odwodnie nie osią gnę ło warto ści kry tycz ne, a po tem
do łą czy ły co raz mocniejszy ból i ha lucy na cje.

Z dala od rze ki nie było za wie le wody, a jesz cze nie pa da ło – Ja eger liczył, że deszcz po sta ‐
wi go na nogi. Me naż ki już od daw na zia ły pust ką i był zda ny na picie wła sne go mo czu. Ale ja ‐
koś go dzinę temu zupeł nie prze stał sikać – prze stał też się po cić – nie za wodna ozna ka bliskiej
za pa ści. Mimo to ja kimś cudem wlókł się przed sie bie.

Dźwignął się na nogi siłą woli, sta wia jąc je den nie pew ny krok za drugim.
– Will Ja eger nadcho dzi! – ode zwał się jego głos, za chrypnię ty, gardło wy i suchy, prze bija jąc

się echem przez bez ładną masę drzew oka la ją cych go z każ dej stro ny. – Will Ja eger się zbliża!
Było to ostrze że nie dla człon ków ekipy, któ rzy po win ni znajdo wać się tuż przed nim, na

mie rzei – do któ rej się zbliżał, a przy najmniej miał taką na dzie ję, i o to się mo dlił. Z drugiej
stro ny, za czął mieć wąt pliwo ści, czy znaj do wał się we wła ściwym miejscu – w koń cu przez
ostat nie kil ka go dzin był le dwie przy tom ny. Szukał ma lut kiej prze sie ki w ogrom nej po ła ci
dżun gli, ma jąc nie mal ze ro wy margines błę du.

Szedł da lej cięż ko, po włó cząc no ga mi, za ta cza jąc się z wy cień cze nia, z sza le ją cym umy słem,
ale wciąż ja kimś cudem odlicza jąc kro ki, prze rzuca jąc ka my ki z jednej kie sze ni do drugiej, by
odmie rzyć prze by tą dro gę.

To pew ne jak dwa a dwa czte ry, że nikt nigdy nie prze szedł przez dżun glę w linii pro stej,
a już na pew no nie czło wiek w jego sta nie, zmuszo ny do wę drów ki po nocy. Dla te go dwa dzie ‐
ścia sie dem kilo me trów na ma pie zmie niło się w po nad czterdzie ści pięć na zie mi. Bez wody
był to nadludz ki wy czyn. Spró bo wał za wo łać raz jesz cze:

– Will Ja eger nadcho dzi!
Bez odpo wie dzi. Za trzy mał się, sta ra jąc się stać nie rucho mo i słuchać, ale chwiał się ze zmę ‐

cze nia. Spró bo wał po now nie, tym ra zem gło śniej:
– Will Ja eger się zbliża!
Po chwili ciszy ode zwał się głos:
– Stój albo strze lam!
Cha rak te ry stycz ny głos Le wisa Alon zo, by łe go człon ka Navy SEAL, prze dzie ra ją cy się przez

drze wa.
Z za ro śli, sześćdzie siąt me trów przed nim, wy ło niła się po tęż na, ma syw na po stać. Czarno ‐

skó ry Alon zo był skrzy żo wa niem syl wet ki Mike’a Ty so na z apa ry cją i humo rem Wil la Smitha –
tak przy najmniej Ja eger go po strze gał w cza sie tych dwóch krót kich ty go dni spę dzo nych ra zem.



Te raz jednak spo glą dał pro sto w lufę ka ra binu auto ma tycz ne go Colt, a Alon zo trzy mał kurczo ‐
wo pa lec na spuście.

– Krok do przo du i na zwisko! – krzyk nął Alon zo agre syw nie. – Krok do przo du i na zwisko!
Ja eger podniósł się z trudem i zro bił krok do przo du.
– Wil liam Ja eger. To ja, Ja eger.
W sumie nic dziw ne go, że Alon zo go nie po znał. Głos Ja ege ra dła wiło zmę cze nie, gardło

miał tak suche, że le dwo mógł wy chry pieć ja kieś sło wa. Jego ubiór po lo wy był cały w strzę pach,
twarz miał spuchnię tą, czerwo ną i po krwa wio ną od za dra pań i uką szeń ko ma rów, a od stóp do
głów po kry wa ło go bło to.

– Ręce nad gło wę! – wark nął Alon zo. – Rzuć broń!
Ja eger uniósł obie ręce.
– Wil liam Ja eger, nie mam bro ni, do cho le ry!
– Ka mishi! Osła niaj mnie!
Ja eger zo ba czył drugą po stać wy nurza ją cą się z krza ków. Był to Hiro Ka mishi, we te ran ja ‐

poń skich sił spe cjal nych, któ ry trzy mał Ja ege ra na ce low niku drugie go ka ra binu.
Alon zo dał krok do przo du, go to wy do strza łu.
– Na zie mię! – wrza snął. – I roz staw nogi!
– Jezu, Alon zo, je stem po two jej stro nie.
W odpo wie dzi wiel ki Ame ry ka nin podszedł i kopnął Ja ege ra tak, że ten upadł ple ca mi

w bło to. Wy rżnął praw dziwe go orła.
Alon zo obszedł go.
– Odpo wiedz na py ta nia – krzyk nął. – Ja kie ma cie za da nie, ty i two ja ekipa?
– Zna leźć wrak sa mo lo tu, ziden ty fiko wać go i podnieść z dżun gli.
– Na zwisko na sze go miejsco we go kon tak tu, bra zy lijskie go bry ga die ra.
– Puł kow nika – po pra wił Ja eger. – Puł kow nik Evan dro. Ra fa el Evan dro.
– Na zwiska wszyst kich człon ków two jej ekipy.
– Alon zo, Ka mishi, Ja mes, Clermont, Dale, Kral, Kra kow, San tos.
Ame ry ka nin przy klęk nął i spojrzał w oczy Ja ege ra.
– Opuściłeś jedne go. Było nas dzie się cio ro.
Ja eger po krę cił gło wą.
– Nie opuściłem. Na rov nie żyje. Stra ciłem ją, gdy pró bo wa liśmy prze pra wić się do was

przez Rio de los Dios.
– Kurwa. – Alon zo prze cią gnął ręką po krót ko ostrzy żo nych wło sach. – To bę dzie już piąt ka.
Ja eger ro zejrzał się wo kół, skon fun do wa ny. Chy ba się prze sły szał. Co to niby mia ło zna czyć

– „To bę dzie już piąt ka”?
Alon zo zdjął me naż kę z pasa i po dał mu.
– Ko le go, w ży ciu nie uwie rzysz, co prze ży liśmy przez ostat nie dwa dni. A tak mię dzy

nami, wy glą dasz jak gów no.
– I wza jem nie – wy sa pał Ja eger.



Zła pał me naż kę, otwo rzył usta i wy żło pał ją jednym, roz pacz liwym haustem. Po ma chał pu‐
stą me naż ką do Alon zo, ten we zwał ge stem Ka mishie go, i Ja eger opróż nił drugą i trze cią, aż
nie mal uga sił pra gnie nie.

Alon zo przy wo łał z cie nia trze cią po stać:
– Dale, świę ta przy szły w tym roku wcze śniej! Masz zie lo ne świa tło. Kręć!
Mike Dale wy szedł z przy pię tą do ra mie nia minia turo wą ka me rą cy fro wą. Ja eger za uwa ‐

żył, że lampka na prze dzie mikro fo nu świe ciła się na czerwo no, co ozna cza ło, że ich fil mo wał.
Spojrzał na Alon zo. Ame ry ka nin prze pra sza ją co wzruszył ra mio na mi.
– Sorki, ko le go, ale gość truł mi dupę. „Ja eger i Na rov, muszę ich zła pać, kie dy tu do trą”….

„Ja eger i Na rov, muszę ich zła pać, kie dy tu do trą”.
Dale za trzy mał się trzy dzie ści cen ty me trów przed nimi, opa da jąc na ko la na, przez co ka ‐

me ra zna la zła się mniej wię cej na wy so ko ści ich oczu. Krę cił to uję cie przez kil ka se kund, po tem
wcisnął przy cisk i lampka zga sła.

– Sta ry, tego się nie da podro bić – szepnął. – Nie sa mo wite. – Po pa trzył na Ja ege ra zza ka ‐
me ry. – Ej, pa nie Ja eger, czy mógł by pan wró cić w krza ki i wyjść jesz cze raz tak jak przed chwi‐
lą? Ode gra pan taką małą scen kę, bo wie pan, nie zdą ży łem wszyst kie go zła pać.

Ja eger przez dłuż szą chwilę wpa try wał się w ka me rzy stę w mil cze niu. Dale. Ja kieś dwa ‐
dzie ścia pięć lat, długie wło sy, przy stojny na swój sztucz ny spo sób – za wsze z no wo modnym
trzy dnio wym za ro stem. Było w nim coś z miz drzą cej się pa pugi, co Ja ege ro wi nie odpo wia da ło.
A może to przez odrucho wą nie chęć do trzy ma nej przez nie go ka me ry, wścibskiej i z ze ro wym
po sza no wa niem dla pry wat no ści – co cał kiem nie źle pa so wa ło też do sa me go Dale’a.

– Mam ode grać scen kę, jak przy cho dzę, do ka me ry? – wy chry piał. – Nie są dzę. I po wiem ci
coś jesz cze. Na grasz jesz cze se kun dę, a we zmę tę ka me rę, roz wa lę ją na ka wał ki i każę ci ze ‐
żreć.

Dale uniósł ręce w uda wa nym ge ście ka pitula cji – w jednej wciąż wisia ła ka me ra.
– Ej, ro zumiem. Prze żył pan pie kło. Cza ję to. Ale, pa nie Ja eger, wła śnie wte dy trze ba krę ‐

cić, kie dy jest cięż ko jak cho le ra. To wła śnie musimy uchwy cić. To świet ny ma te riał.
Mimo wy pitej wody Ja eger na dal czuł się jak trup, i nie miał siły na dyskusję
– Świet ny ma te riał? Na dal my ślisz, że o to tu cho dzi? O ro bie nie świet ne go ma te ria łu?

Dale, musisz zro zumieć jedno – te raz cho dzi o to, by prze żyć. Do ty czy to cie bie i ca łej resz ty. To
już nie jest te le wizja. To ży cie.

– Ale je śli nie będę krę cił, nie bę dzie pro gra mu – za pro te sto wał Dale. – A ludzie, któ rzy bulą
za to wszyst ko, pro ducen ci, wy rzucą kasę w bło to.

– Ich tu nie ma – wark nął Ja eger. – Je ste śmy my. – Za wie sił głos. – Na krę cisz jesz cze jedną
klat kę tym czymś bez mo jej zgo dy, a twój film przejdzie do histo rii. A ty, przy ja cie lu, ra zem
z nim.



Rozdział 39

– No to, mów cie, co tu się, do cho le ry, sta ło? – za żą dał Ja eger.
Sie dział w obo zie, po sta wio nym na prędce po wy karczo wa niu fragmen tu dżun gli, w miejscu,

gdzie gę sta ro ślin ność łą czy ła się z otwartą po ła cią mie rzei. Ulo ko wa ny w lek kim cie niu zwisa ‐
ją cych drzew był – jak na taki te ren – w mia rę wy godny.

Ja eger zdą żył już szybko wy ką pać się w rze ce, któ ra wiła się obok, ospa ła i groź na. Z jednej
z tub spa do chro no wych wy cią gnął ple cak i wy jął z nie go rze czy nie zbędne do tego, by odzy skać
siły po wę drów ce przez dżun glę: ra cje żyw no ścio we, butel ko wa ną wodę, sole na wadnia ją ce,
a tak że tro chę środka na owa dy. Dzię ki temu po czuł się zno wu pra wie jak czło wiek.

Jego ekipa – a ra czej to, co z niej zo sta ło – ze bra ła się na na ra dę. Jednak w po wie trzu dało
się wy czuć dziw ne, peł ne ocze kiwa nia na pię cie i odno siło się wra że nie, że wro gie siły gra sują
po obrze żach lasu i cza ją się tuż poza za się giem wzro ku. Ja eger wy jął z jednej z tub za pa so wą
strzel bę, i nie był je dy nym, któ ry uważ nie wpa try wał się w dżun glę, trzy ma jąc broń pod ręką.

– Najle piej, jak za cznę od po cząt ku, kie dy stra ciliśmy z wami kon takt w trak cie swo bodne go
spa da nia – odpo wie dział Alon zo, głę bo kim, dudnią cym gło sem, tak ty po wym dla wiel kich Afro ‐
ame ry ka nów.

Ja eger za czął uświa da miać so bie, że Alon zo na le żał do tych ludzi, któ rzy z niczym się nie
kry ją. Kie dy znów się ode zwał, w jego gło sie brzmiał żal.

– Po sko ku stra ciliśmy was z oczu, więc podpro wa dziłem resz tę do celu. Wy lą do wa liśmy bez
pro ble mu. Wszy scy, bez kon tuzji, pięk nie i gładko. Roz biliśmy obóz, roz dzie liliśmy sprzęt, usta ‐
liliśmy warty, i wy da wa ło się, że nie jest najgo rzej. Po zo sta ło cze kać na cie bie i Na rov, sko ro był
to pierw szy punkt zborny.

To wte dy, tak jak by, po dzie liliśmy się na dwie grupy. Moja – po wiedz my, Bry ga da Wo jow ni‐
ków – chcia ła wy słać pa tro le son dują ce w kie run ku, w któ rym – jak nam się wy da wa ło, wy lą do ‐
wa liście. Zo ba czyć, czy uda się was tu spro wa dzić – o ile jesz cze ży je cie… Była też druga grupa,
Bry ga da Zie lo nych… No i ci Zie lo ni – z Ja me sem i San tos na cze le – chcie li iść w tę stro nę. –
Alon zo wska zał kciukiem na za chód. – Są dzili, że zna leź li nadrzecz ną ścież kę wy depta ną przez
In dian. Cóż, wszy scy wie dzie li, że ple mię jest gdzieś w po bliżu. Czuliśmy czy jąś obecność
w dżun gli. Zie lo ni chcie li na wią zać z nim po ko jo wy kon takt.

Po ko jo wy kon takt! – po wtó rzył, spo glą da jąc na Ja ege ra. – Wiesz, wła śnie wró ciłem po roku
ope ra cji po ko jo wej w Suda nie, w Gó rach Nubijskich. Nie któ re z nubijskich ple mion na dal łażą
pra wie z go ły mi tył ka mi. Po wiem ci, sta ry, że po ko cha łem tych go ści. Ale jedne go na uczy łem się
od razu: gdy by chcie li po ko jo we go kon tak tu, sami da liby ci znać.

Wzruszył ra mio na mi.
– Mó wiąc krót ko, Ja mes i San tos wy ruszy li w oko licach obia du pierw sze go dnia. San tos upie ‐

ra ła się, że wie, co robi, bo jest Bra zy lijką i od lat zajmuje się ama zoń skimi ple mio na mi. – Po ‐



krę cił gło wą. – Co do Ja me sa, sta ry, to praw dziwy czubek, zupeł ny świr. Na gry zmo lił ja kiś liścik
do In dian, ma znął obraz ki. – Zerk nął na Dale’a. – Masz to na gra ne?

Dale zła pał ka me rę, otwo rzył bocz ny ekran i prze szukał listę plików za pisa nych na karcie
pa mię ci. Wcisnął przy cisk odtwa rza nia i na ekra nie uka zał się obraz – zbliże nie na za pisa ną
kart kę pa pie ru. W tle sły chać było głos Ja me sa, odczy tują cy sło wa z sil nym no wo ze landz kim ak ‐
cen tem: „Sie ma, ludu Ama zo nii! Wy miłuje cie po kój, my miłuje my po kój! Żyjmy ze sobą w po ‐
ko ju!”. Ka me ra odda liła się, uka zując gę stą bro dę Ja me sa w sty lu bin La de na i ostre rysy człon ka
gan gu mo to cy klo we go. „Wcho dzimy do wa sze go kró le stwa, żeby się przy witać i na wią zać po ko ‐
jo wy kon takt”.

Dale po krę cił gło wą.
– Cza isz go ścia? „Sie ma, ludu Ama zo nii!”. Jak by In dia nie umie li czy tać po an giel sku! Praw ‐

dziwy psy chol, co za długo sie dział w swo jej le śnej chat ce. Dla ka me ry ide al ny. Dla misji nie!
Ja eger dał znak, że widział już dość.
– Jest tro chę nie ty po wy. Ale kto nie jest? Nikt w stu pro cen tach normal ny by się tu nie zna ‐

lazł. Odro bina sza leń stwa nie za szko dzi.
Alon zo po dra pał się po za ro ście.
– Niby tak, ale, sta ry, ten Ja mes na praw dę zgubił pią tą klepkę. Tak czy owak, on i San tos

po szli. Minę ły dwa dzie ścia czte ry go dziny, a po nich nie było żadne go śla du, ale też nic nie
wska zy wa ło na kło po ty. Wy ruszy ła więc druga ekipa Zie lo nych – Fran cuzecz ka, Clermont, i,
o dziwo, ten Nie miec, Kra kow, któ re go za cho le rę nie po są dził byś o sym pa tię do tubyl ców –
żeby do łą czyć do Ja me sa i San tos.

– Nie po winie nem po zwo lić im odejść – mruk nął Alon zo. – Mia łem ja kieś złe prze czucie. No
ale bez cie bie i Na rov wy pra wa nie mia ła do wódcy ani za stępcy. Koło po łudnia – go dzinę po
tym, jak Clermont i Kra kow ruszy li – usły sze liśmy krzy ki i strza ły. Brzmia ło jak obustron na
wy mia na ognia, jak by jedna stro na wpa dła w za sadz kę i się ostrze liwa ła.

Spojrzał na Ja ege ra.
– To by było na tyle, je śli cho dzi o przy jaźń z In dia na mi. Ruszy liśmy za nimi, do szliśmy po

śla dach Kra ko wa i Clermont ja kiś kilo metr. Tam, gdzie koń czył się trop, zna leź liśmy widocz ne
śla dy sza mo ta niny w za ro ślach. Świe żą krew. I jesz cze tro chę tego.

Wy cią gnął coś z ple ca ka i po dał Ja ege ro wi.
– Ostroż nie. To chy ba ja kaś trucizna.
Ja eger przyjrzał się zna le zisku. Był to cien ki ka wa łek drew na, mniej wię cej pięt na sto cen ty ‐

me tro wej długo ści, zręcz nie ostruga ny i za ostrzo ny na jednym koń cu, z czubkiem wy sma ro wa ‐
nym ja kąś ciem ną i groź nie wy glą da ją cą ma zią.

– Po szliśmy da lej – podjął Alon zo – i tra filiśmy na trop Ja me sa i San tos. Zna leź liśmy ich
obóz, ale po nich sa mych ani śla du. Nie było też żadnych oznak sza mo ta niny czy wal ki, żadnej
krwi, żadnych strza łek. Nic. Jak by po rwa ły ich ufo ludki.

Alon zo za wie sił głos.



– Zna leź liśmy jesz cze to. – Wy cią gnął z kie sze ni zuży tą łuskę. – W dro dze po wrot nej, zu‐
peł nym przy padkiem. – Po dał łuskę Ja ege ro wi. – To na bój 7,62 mm. Najpraw do po dobniej ka ra ‐
bin ma szy no wy albo AK-47. Na pew no nie je den z na szych.

Ja eger przez kil ka se kund obra cał łuskę w dło ni.
Jesz cze kil ka dzie siąt lat temu amunicja ka libru 7,62 mm była stan dardem w wojskach

NATO. W trak cie wojny w Wiet na mie Ame ry ka nie ekspe ry men to wa li jednak z mniejszym ka ‐
librem – 5,56 mm. Lżejsze na bo je ozna cza ły, że żoł nierz mógł unieść wię cej amunicji, co z ko lei
po zwa la ło mu dłużej pro wa dzić ogień – co było nie zwy kle waż ne podczas długich pie szych pa ‐
tro li w dżun gli. Od tego cza su 5,56 sta ły się stan dardem NATO, a nikt z ze bra nych na mie rzei
nie miał bro ni ka libru 7,62.

Zerk nął na Alon zo.
– Poza tym żadnych śla dów na szej czwórki?
Ame ry ka nin po krę cił gło wą.
– Żadnych.
– I co o tym są dzisz?
Twarz Alon zo po ciem nia ła.
– Nie wiem, sta ry… Są tam ja kieś wro gie siły, to na pew no, ale w tej chwili po zo sta ją wiel ką

nie wia do mą. Je śli to In dia nie, to skąd wzię li broń ma szy no wą? Od kie dy to za ginio ne ple mię
ma coś ta kie go na sta nie?

– A co z krwią? Jak wy glą da ła?
– W miejscu za sadz ki? Wła ściwie tak, jak moż na się było spo dzie wać. Ka łuże za krze płej

krwi.
– Dużo jej było?
Alon zo wzruszył ra mio na mi.
– Wy starcza ją co.
Ja eger uniósł cien ki ka wa łek drew na, któ ry do stał przed chwilą od Alon zo.
– To, oczy wiście, strzał ka z dmuchaw ki. Wie my, że In dia nie ich uży wa ją. Za pew ne są na są ‐

czo ne trucizną. Wiesz jaką? Kura rą – to wy ciąg z soku le śnych pną czy. Kura ra za bija, upo śle dza ‐
jąc dzia ła nie prze po ny. In ny mi sło wy, dusisz się. Nie zbyt przy jem na śmierć. Do wie dzia łem się
tro chę o kura rze, gdy szko liłem tu ze spo ły puł kow nika Evan dro – kon ty nuował. – In dia nie po ‐
lują w ten spo sób na mał py ukry te w wierz choł kach drzew. Strzał ka tra fia, mał pa spa da, ple mię
za bie ra mał pę i strzał kę. Każ da jest ro bio na ręcz nie, więc ich nie zo sta wia ją. A co najważ niej‐
sze, je śli tra fi cię strzał ka za truta kura rą, wbija się w cie bie jak szpil ka. Pra wie w ogó le nie
krwa wisz.

– I jesz cze to. – Ja eger przy ło żył strzał kę do ust, oblizując czarną maź z za ostrzo ne go koń ‐
ca. Część osób wzdry gnę ła się.

– Spo ży ta kura ra nie jest trują ca – za pew nił. – Musi do stać się bez po średnio do krwi. Rzecz
w tym, że ma cierpki smak. A to? To chy ba sy rop z pa lo ne go cukru. – Uśmiechnął się po nuro. –
Do dajcie to wszyst ko i co wam wy cho dzi?



Ro zejrzał się po twa rzach człon ków ekipy. Alon zo – kwa dra to wa szczę ka, szcze re spojrze ‐
nie ema nują ce roz bra ja ją cą swo bo dą, Navy SEAL w każ dym calu. Ka mishi – cichy, wy cze kują cy,
o cie le jak zwinię ta sprę ży na. Dale i Kral – dwie wscho dzą ce gwiaz dy me diów, zde termino wa ‐
ni, by na krę cić swój hit.

– Nikt nie zo stał tra fio ny strzał ka mi – odpo wie dział na wła sne py ta nie. – Wpa dli w za sadz ‐
kę, w któ rej uży to bro ni pal nej. Już sama krew o tym świadczy. A więc, o ile za ginio ne ple mię
ja koś na gle się nie do zbro iło, mamy do czy nie nia z nie zna nym oddzia łem. Fakt, że zo sta wili to
– uniósł strzał kę – i po sta ra li się po zbie rać łuski, wska zuje, że pró bują zrzucić winę na In dian.

Przez chwilę przy glą dał się strzał ce.
– Oprócz nas i ple mie nia niko go nie po win no tu być. W tej chwili nie wie my, kim są ci lu‐

dzie, jak się tu do sta li i dla cze go mają wro gie za mia ry. – Podniósł na chmurzo ny wzrok. – Ale
jedno jest pew ne: cha rak ter tej wy pra wy zmie nił się nie odwo łal nie.

– Uby ła nam piąt ka – oznajmił po wo li. W jego oczach była te raz zim na de termina cja. – Le d‐
wo we szliśmy w las, już stra ciliśmy po ło wę na szych. Musimy roz wa żyć róż ne opcje, i to bardzo
do kładnie.

Za wie sił głos. Jego wzrok stał się twardy jak stal, nie licz ni widzie li go ta kim. Nie znał za do ‐
brze niko go z za ginio nych, ale czuł się oso biście za nich odpo wie dzial ny. Po do ba ła mu się
otwartość i bez pre ten sjo nal ność tego wiel kie go No wo ze landczy ka, Jo ego Ja me sa. Był też bo le ‐
śnie świa do my, że Le ticia San tos była pro te go wa ną puł kow nika Evan dro. San tos – ude rza ją co
pięk na, po dobna do bra zy lijskiej ak torki Taís Ara újo, tyl ko le piej obe zna na z pra wem ulicy –
a ra czej dżun gli. Ciem no oka, ciem no wło sa, po ryw cza i nie bez piecz nie roz ryw ko wa, sta no wiła
zupeł ne prze ciwień stwo Iriny Na rov.

Stra ta jednej oso by była dla Ja ege ra ka ta stro fą. Stra ta pię ciu i to w pierw szych czterdzie stu
ośmiu go dzinach wy pra wy – to praw dziwy ko niec świa ta.
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– Opcja pierw sza – oznaj mił gło sem peł nym na pię cia. – Uzna je my, że misja jest nie wy ko nal na
i wzy wa my ekipę, żeby nas za bra ła. Mamy do brą łącz ność, a te ren na da je się do lą do wa nia,
mogą więc nas stąd podjąć. Bę dzie my bez piecz ni, ale zo sta wimy przy ja ciół – a w tej chwili nie
po tra fimy stwierdzić, czy żyją, czy nie.

– Opcja druga: wy ruszy my na po szukiwa nie za ginio nych człon ków ze spo łu. Przyjmuje my
za ło że nie, że żyją, do pó ki nie znaj dzie my do wo dów, że jest ina czej. Plus – nie opuścimy to wa ‐
rzy szy, nie odwró cimy się od nich w po trze bie. Minus – jest nas mało i je ste śmy sła bo uzbro je ‐
ni, a tam ci mogą mieć po ten cjal nie więk szą siłę ognia, do tego nie wie my, ilu ich jest. – Ja eger
za wie sił głos. – Jest też trze cia opcja: kon ty nuuje my wy pra wę zgodnie z pla nem. Mam po dej‐
rze nie – choć to tyl ko in stynkt – że dzię ki temu do wie my się, co się sta ło z na szy mi przy ja ciół ‐
mi. Tak czy owak, lo gicz na wy da je się kon cepcja, że ten, kto za ata ko wał, zro bił to, żeby po ‐
wstrzy mać nas przed do tarciem do celu. Idąc da lej, zmusimy ich, żeby się ujaw nili. To nie jest
ope ra cja wojsko wa. Gdy by tak było, wy dał bym moim ludziom roz ka zy. Ale je ste śmy cy wila mi
i musimy zde cy do wać wspól nie. We dług mnie to są je dy ne trzy wyj ścia – bę dzie my gło so wać.
Ale przedtem – są ja kieś py ta nia? Pro po zy cje? I mo że cie mó wić śmia ło, bo ka me ra tego nie krę ‐
ci.

Rzucił Dale’owi groź ne spojrze nie.
– Nie krę ci, praw da, pa nie Dale?
Dale odgarnął do tyłu długie, pro ste wło sy.
– Ej, prze cież za bro niłeś, pa mię tasz? Nie krę cić tego ze bra nia.
– Do kładnie tak po wie dzia łem. – Ja eger ro zejrzał się, czy ktoś chce o coś za py tać.
– Je stem cie kaw – ode zwał się cicho Ka mishi pra wie perfek cyjnym an giel skim, z lek ką je dy ‐

nie nut ką ja poń skie go za śpie wu. – Gdy by to była ope ra cja wojsko wa, któ rą opcję byś wy brał?
– Trze cią – odpo wie dział Ja eger bez chwili wa ha nia.
– Mógł byś wy ja śnić dla cze go? – Ka mishi mó wił w spo sób dziw nie ostroż ny, naj wy raź niej

do bie ra jąc sło wa z wiel ką pre cy zją.
– Bo to sprzecz ne z in tuicją – wy tłuma czył Ja eger. – Normal na ludz ka re ak cja na stres i za ‐

gro że nie to wal ka albo uciecz ka. Uciecz ka to wy nie sie nie się stąd, wal ka to bez po średnia kon ‐
fron ta cja z prze ciw nikiem. Trze ciej opcji spo dzie wa ją się najmniej, i mam na dzie ję, że to ich
zdez o rien tuje, zmusi do ujaw nie nia się, do błę du.

Ka mishi lek ko się skło nił.
– Dzię kuję. To do bre wy ja śnie nie. I zga dzam się z nim.
– Wiesz, sta ry, w za sa dzie to stra ciliśmy nie piąt kę, tyl ko szóst kę – mruk nął Alon zo. –

Z An dym Smithem. Nigdy nie wie rzy łem, że to wy pa dek, a po tym, co się te raz sta ło, tym bar‐
dziej nie wie rzę.

Ja eger po tak nął:



– Ze Smithem jest szóst ka.
– To kie dy do sta nie my współ rzędne? Te do wra ku? – ode zwał się głos.
An giel ski Ste fa na Kra la, sło wackie go ka me rzy sty, za barwio ny był mocnym, gardło wym ak ‐

cen tem. Ja eger zmie rzył go wzro kiem. Niski, krę py, bla dy nie mal jak al binos, z dzio ba tą skó rą.
Z Dale’em wy glą da li nie mal jak Pięk na i Be stia. Był sześć lat starszy od swe go ko le gi, choć na
to nie wy glą dał, i choćby z sa mej ra cji wie ku po winien zo stać re ży se rem. Carson jednak po wie ‐
rzył tę rolę Dale’owi i Ja eger w za sa dzie ro zumiał dla cze go. Dale i Carson byli po dobni jak dwie
kro ple wody. Dale – wy ga da ny, na tural ny i wy luzo wa ny, po mistrzow sku opa no wał sztukę
prze ży cia w me dial nej dżun gli. Kral zaś był nie zdarnym kłębkiem nerwów w ty pie kujo na.
Kom plet nie nie nada wał się na ko goś, kto pró bo wał odnieść suk ces w bran ży TV.

– Po nie waż Na rov zginę ła, mia no wa łem swo im za stępcą Alon zo – po in formo wał Ja eger. –
Zdra dziłem mu współ rzędne wra ku.

– A co z resz tą? – do py ty wał się Kral. – Ile kroć się odzy wał, na jego twa rzy igrał dziwacz ny,
krzy wy uśmie szek, nie waż ne, jak po waż ny był te mat. Ja eger po dejrze wał, że to prze jaw ner‐
wo wo ści, ale i tak, nie wie dzieć cze mu, iry to wa ło go to.

W woj sku znał wie lu go ści ta kich jak Kral – po tro sze in tro werty ków, ma ją cych pro blem
z em pa tią. Za wsze szcze gól nie dbał o każ de go, któ ry tra fiał do jego oddzia łu. Najczę ściej oka ‐
zy wa li się lo jal ni aż do prze sa dy i byli abso lut ny mi de mo na mi, gdy sza leń stwo wojny za snuwa ‐
ło im oczy.

– Je śli prze gło suje my trze cią opcję, kon ty nuację wy pra wy, do sta nie cie współ rzędne, jak tyl ‐
ko znajdzie my się przy rze ce – za pew nił go Ja eger. – Tak umó wiłem się z puł kow nikiem Evan ‐
dro, że ujaw nię je, gdy za cznie my wę drów kę w dół Rio de los Dios.

– A jak stra ciłeś Na rov? – drą żył Sło wak. – Co się wła ściwie sta ło?
Ja eger spio runo wał go wzro kiem.
– Już wy ja śnia łem, jak Na rov zginę ła.
– Chciał bym usły szeć to jesz cze raz – do po minał się Kral, roz sze rza jąc krzy wy uśmie szek. –

Żeby, no wiesz, unik nąć nie do mó wień. Żeby wszyst ko było ja sne.
Stra ta Na rov prze śla do wa ła Ja ege ra i nie chciał do tego wra cać.
– To był cho lerny nie fart, a po tem wszyst ko bły ska wicz nie się po chrza niło. I wierz mi, nie

mo głem zro bić nic, żeby ją ura to wać.
– Skąd pew ność, że nie żyje? – uparcie na ciskał Sło wak. – W odróż nie niu od Ja me sa, San tos

i resz ty?
Ja eger przy mrużył oczy.
– Żeby to zro zumieć, musiał byś tam być – stwierdził cicho.
– Ale chy ba mo głeś coś zro bić? To był pierw szy dzień, prze pra wia liście się przez rze kę…
– Chcesz, że bym za strze lił go od razu? – prze rwał Alon zo ostrze gaw czym to nem. – Czy

póź niej, gdy już urżnie my mu ję zyk?
Ja eger wbił oczy w Kra la. Do jego gło su za kra dła się wy raź na nut ka groź by.



– Za baw ne, pa nie Kral, ale mam wra że nie, że mnie pan prze py tuje. Mylę się, praw da? Nie
prze py tuje mnie pan?

Kral nerwo wo po krę cił gło wą.
– Po pro stu wy ja śniam kil ka kwe stii. Żeby unik nąć nie po ro zumień.
Ja eger prze niósł wzrok z Kra la na Dale’a – ka me ra le ża ła obok na zie mi, a ręka ope ra to ra

po wo li, ukradkiem prze sunę ła się w jej stro nę.
– Wie cie co, ko le dzy? – rzucił Ja eger niskim gło sem. – Sam mam jedno „nie po ro zumie nie”

do wy ja śnie nia. – Spojrzał na ka me rę. – Za kle iliście czerwo ną lampkę czarną ta śmą izo la cyjną.
Po sta wiliście ka me rę na zie mi z obiek ty wem skie ro wa nym na mnie, a za kła dam, że już dzia ła ‐
ła, za nim ją tam po sta wiliście.

Podniósł oczy na Dale’a, któ ry wy raź nie drgnął pod tym spojrze niem.
– Po wiem to raz. Je den, je dy ny. Je śli jesz cze raz wy tniesz taki numer, we pchnę ci ka me rę

tak głę bo ko do tył ka, że bę dziesz mógł czy ścić obiek tyw, jak by to były two je zęby. Czy – to – ja ‐
sne?

Dale wzruszył ra mio na mi.
– No tak. Ale…
– Żadnych ale – Ja eger wszedł mu w sło wo. – A gdy już skoń czy my na ra dę, usuniesz z taśm

to, co na gra łeś, a ja będę się temu przy glą dał.
– Ale je śli nie będę mógł krę cić ta kich kluczo wych scen, nie bę dzie my mie li pro gra mu – za ‐

opo no wał Dale. – Zle ce nio daw cy – me ne dże ro wie z TV…
Ja eger uciszył go spojrze niem.
– Musisz coś zro zumieć: w tej chwili gów no mnie oni obcho dzą. W tej chwili za le ży mi tyl ko

na jednym: na tym, żeby ura to wać jak najwię cej ludzi z mo jej ekipy. A w tej chwili mamy pię ‐
ciu – sze ściu – w ple cy, więc je stem co raz bardziej na minusie. A to spra wia, że je stem nie bez ‐
piecz ny – podjął. – To mnie wkurza. A gdy się wkurzę, zwy kle nisz czę to i owo. Na tychmiast,
pa nie Dale, wy łącz – to – w – cho le rę.

Dale się gnął po ka me rę, wcisnął kil ka guzików i wy łą czył. Zo stał przy ła pa ny na go rą cym
uczyn ku, ale wy raź nie się na burmuszył – moż na by są dzić, że to on jest po szko do wa ny.

– Ka za łeś mi za dać kupę głupich py tań – mruk nął Kral do Dale’a. – Ko lejny z two ich durnych
po my słów.

Ja eger już wcze śniej spo tkał go ści ta kich jak oni. Kil ku jego ko le gów z elitarnych oddzia łów
pró bo wa ło prze bić się w świe cie przy go do wych pro gra mów re ality show. Po nie wcza sie prze ko ‐
ny wa li się na wła snej skó rze, jaki może być on bez względny, jak prze żuwał ludzi i wy pluwał
ich, niczym puste łupiny. Ho nor i lo jal ność na le ża ły w nim do rzadko ści. Był to okrut ny biz nes.
Go ście po kro ju Dale’a i Kra la – nie wspo mina jąc o ich sze fie, Carso nie – musie li wy ka zać się de ‐
termina cją, by coś osią gnąć, czę sto ze szko dą dla in nych. W tym świe cie musia łeś być go tów, by
krę cić, kie dy inni po dejmują de cy zje o fun da men tal nym zna cze niu, choć obie ca łeś, że tego nie
zro bisz – bo to była część two jej pra cy, to dzię ki temu zdo by wa łeś ma te riał. Na le ża ło być przy ‐
go to wa nym nie mal na wbicie noża w ple cy in ne mu ka me rzy ście, je śli mo głeś coś przez to zy ‐



skać. Ja ege ro wi zupeł nie się to nie po do ba ło, i w dużej mie rze dla te go od po cząt ku był taki nie ‐
chęt ny ekipie fil mo wej.

Do dał Kra la i Dale’a do listy rze czy, na któ re musiał uwa żać – ra zem z ja do wity mi pa ją ka ‐
mi, ol brzy mimi kajma na mi, dzikimi ple mio na mi, a te raz jesz cze nie ziden ty fiko wa nym od‐
dzia łem, któ ry najwy raź niej miał za miar krwa wo się z nimi roz pra wić.

– Okej, sko ro ka me ra jest na praw dę wy łą czo na, przejdź my do gło so wa nia – oświadczył. –
Opcja pierw sza: za bie ra my się stąd i re zy gnuje my z wy pra wy. Kto za?

Wszyst kie ręce po zo sta ły w dole.
Po cie sza ją ce – przy najmniej nie podwiną pod sie bie ogo na i nie uciek ną za szybko z Serra

de los Dios.
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– Mogę to na grać? – Dale wska zał ge stem na Ja ege ra, któ ry przy kucnął nad brze giem i ro bił
wie czorną to a le tę; strzel bę oparł obok, na wy pa dek ja kichkol wiek kło po tów.

Sły sząc py ta nie, plunął w wodę.
– Je steś uparty, muszę ci to przy znać. Do wódca wy pra wy myje zęby. Pa sjo nują cy te mat.
– Nie, na praw dę. Muszę na krę cić tro chę ta kich rze czy. Sce nek ro dza jo wych. Po pro stu, żeby

po ka zać, jak to czy się ży cie wśród… – Machnął ręką na rze kę i ota cza ją cą ich dżun glę. – Wśród
tego wszyst kie go.

Zro bił kil ka ujęć Ja ege ra pró bują ce go wy ko rzy stać Rio de los Dios w cha rak te rze łaź ni.
W pew nej chwili wszedł po kost ki do wody i odwró cił się do rze ki ple ca mi, krę cąc niski kadr
i wpy cha jąc obiek tyw nie mal w gardło swo je go bo ha te ra. Ja eger miał na dzie ję, że pię cio me tro ‐
wy kajman chwy ci Dale’a za jaja, ale nie ste ty nic ta kie go się nie sta ło.

Nie licząc Alon zo, któ ry, oczy wiście, chciał za po lo wać na wro ga, gło so wa nie było jedno myśl ‐
ne. Po zo sta li wy bra li opcję numer trzy – kon ty nuację wy pra wy zgodnie z pla nem. Ja eger mu‐
siał skon sul to wać to z Carso nem, ale wy starczy ła szybka roz mo wa przez te le fon sa te litarny,
by wszyst ko usta lić.

Carson bardzo ja sno i bardzo jedno znacz nie przedsta wił swój prio ry tet: musie li do koń czyć
wy pra wę za wszel ką cenę. Wszy scy zna li i ro zumie li za gro że nia od sa me go po cząt ku. Każ dy
czło nek ekipy podpisał de kla ra cję, że jest świa do my nie bez pie czeń stwa i zwal nia orga niza to ra
z wszel kiej odpo wie dzial no ści. A ta piąt ka to byli je dy nie za ginie ni, do cza su zna le zie nia do wo ‐
dów, że jest ina czej.

Carson miał na gło wie re aliza cję show te le wizyjne go o budże cie dwuna stu milio nów do la ‐
rów, a losy Wild Dog Me dia – nie wspo mina jąc o En duro Adven tures – za le ża ły w dużej mie rze
od po wo dze nia misji. Choćby nie wiem co, Ja eger musiał do pro wa dzić ekipę do miejsca roz bicia
się sa mo lo tu, odkryć jego se kre ty i, o ile to bę dzie moż liwe, wy cią gnąć stam tąd ten ta jem niczy
wrak. Je śli ktoś przy oka zji zo sta nie ran ny lub zginie, to tę tra ge dię przy ćmi nie sa mo wity cha ‐
rak ter odkry cia – przy najmniej tak twierdził Carson. Była to w koń cu „ostat nia wiel ka ta jem ni‐
ca drugiej wojny świa to wej”, przy po mniał Ja ege ro wi. „Sa mo lot, któ re go nigdy nie było”. „Lot
widmo”. Za baw ne, jak szybko Carson przy własz czył so bie okre śle nia archiwisty, Simo na Jen ‐
kin so na.

Pró bo wał na wet ochrza nić Ja ege ra za to, że nie po zwa lał na gry wać wszyst kie go – co ozna ‐
cza ło, że Dale musiał do nie go za dzwo nić ze skargą. Ja eger zbył go jednak krót ko: to on do wo ‐
dzi wy pra wą na zie mi i tu w dżun gli jego sło wo jest najwyż szym pra wem. A je śli Carso no wi się
to nie po do ba, dro ga wol na, może przy le cieć do Serra de los Dios i go za stą pić.

Po roz mo wie z Carso nem Ja eger za dzwo nił jesz cze w jedno miejsce – do Airlan de ra. Prze ‐
lot z Wiel kiej Bry ta nii tro chę po trwał, ale ste ro wiec zbliżał się już do swo jej orbity wy so ko nad
nimi. Ja eger znał pilo ta, Ste ve’a McBride’a, z cza sów, gdy ich dro gi skrzy żo wa ły się w woj sku.



Do brze było mieć za ste ra mi ko goś spraw dzo ne go. Miał jesz cze je den po wód, by abso lut nie
ufać za ło dze Airlan de ra. Za nim wy le ciał z Lon dy nu, do bił targu z Carso nem – sko ro Raff nie
mógł mu to wa rzy szyć na zie mi, chciał go mieć jako swo je oczy w po wie trzu. Carson ska pitulo ‐
wał, a wiel ki Ma orys zo stał ofice rem ope ra cyjnym na Airlan de rze.

Ja eger po łą czył się ze ste row cem i do stał od Raf fa szcze gó ło wy mel dunek. Nie było żadnych
no wych in forma cji w spra wie śmierci Andy’ego Smitha, co go spe cjal nie nie zdziwiło. Szo kiem
były za to wie ści o Simo nie Jen kin so nie.

Ktoś wła mał się do miesz ka nia archiwisty w Lon dy nie. Zginę ły trzy rze czy: do ssier lotu wid‐
mo Ju 390, iPho ne, któ rym wy ko nał nie daw no – ukradkiem – zdję cia akt Han sa Kam m le ra,
a tak że laptop. Wła ma nie wy stra szy ło Jen kin so na, a za czął bać się jesz cze bardziej, gdy skon ‐
tak to wał się z Archiwa mi Na ro do wy mi.

Akta Kam m le ra mia ły numer re fe ren cyjny AVIA 54/1403 – archiwa stwierdziły zaś, że nie
ma żadnych śla dów, któ re wska zy wa ły by na ist nie nie tych do kumen tów – a prze cież Jen kin ‐
son widział je na wła sne oczy, w do dat ku po ta jem nie wy niósł ich zdję cia na swo im te le fo nie.
Jego miesz ka nie zo sta ło jednak splą dro wa ne, a akta znik nę ły z archiwów – było więc tak, jak by
AVIA 54/1403 nigdy nie ist nia ły. Lot widmo miał te raz swo je akta widmo.
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Jen kin son był wy stra szo ny, ale wca le nie wy glą da ło na to, żeby chciał się wy co fać, wy ja śnił
Raff. Wprost prze ciw nie – za klinał się, że choćby nie wiem co, odzy ska zdję cia. Na szczę ście
prze cho wy wał je na kil ku in terne to wych chmurach. Jak tyl ko za ła twi so bie drugi kom puter, zaj ‐
mie się ich ścią ga niem.

Ja eger do szedł do wnio sku, że wie ści od Jen kin so na mo gły ozna czać tyl ko jedno: mie rzy li
się z prze ciw nikiem, któ ry miał tak dużą wła dzę i wpły wy, że mógł spo wo do wać znik nię cie akt
bry tyjskie go rzą du z pań stwo we go archiwum. Było to wię cej niż nie po ko ją ce, a on, z serca
Ama zo nii, nie mógł zbyt wie le zdzia łać. Po pro sił Raf fa, żeby pil no wał tej spra wy i zda wał mu
re la cje, ile kroć na wią żą łącz ność z Airlan de rem.

Spa ko wał ze staw higie nicz ny, mocno go zwija jąc. Jutro wcze snym ran kiem wy ruszą w dół
rze ki, a miej sca w ło dziach było nie wie le. Dale najwy raź niej na grał wy starcza ją co dużo, bo wy ‐
łą czył ka me rę, ale Ja eger czuł, że cze ka, jak by chciał z nim po roz ma wiać.

– Słuchaj, wiem, że nie szcze gól nie za tym prze pa dasz – za gadnął ka me rzy sta. – Tym fil mo ‐
wa niem. I prze pra szam za ten wcze śniejszy in cy dent. To było cham stwo z mo jej stro ny. Ale
do sta nę po dupie, je śli nie na gram tyle, żeby coś z tego wy szło.

Ja eger nie odpo wie dział. Nie zbyt lubił tego go ścia, a po epizo dzie z po ta jem nym na gry wa ‐
niem lubił go jesz cze mniej.

– Wiesz, jest ta kie po wie dze nie o mo jej bran ży – cią gnął Dale. – O świat ku te le wizji. To sło ‐
wa Hun te ra S. Thompso na. Chcesz po słuchać?

Ja eger za rzucił strzel bę na ra mię. – Da waj.
– „Biz nes te le wizyjny to okrut na i płyt ka dziura szma lu, długi pla stiko wy ko ry tarz, po któ ‐

rym swo bodnie bie ga ją zło dzie je i al fon si, a w któ rym po rządni ludzie zdy cha ją jak psy”. Pew ‐
nie nie sło wo w sło wo, ale… „Po rządni ludzie zdy cha ją jak psy” to do sko na łe podsumo wa nie.

Ja eger spojrzał na nie go.
– W moim fa chu mamy po dobne po wie dze nie: „Gdy ktoś kle pie cię w ple cy, spraw dza, gdzie

najle piej wbić ci nóż”. – Za wie sił głos. – Słuchaj, nie muszę cię lubić, żeby móc z tobą pra co wać.
Ale też nie je stem tu po to, żeby ci prze szka dzać. Je śli bę dzie my się trzy mać paru prak tycz nych
za sad, po win niśmy do trwać do koń ca i nie po za bijać się na wza jem.

– Ja kich za sad?
– Roz sądnych. Za sad, do któ rych bę dzie cie się sto so wać. Na przy kład, pierw sza: nie musicie

mnie pro sić o po zwo le nie, żeby na gry wać. Na gry wajcie, co chce cie. Chy ba że wy raź nie wam
tego za bro nię.

Dale po tak nął:
– Da się zro bić.
– Druga: je śli ktoś z po zo sta łych człon ków ekipy za bro ni wam fil mo wać, po słucha cie go. Mo ‐

że cie z tym przyjść do mnie, a ja roz strzy gnę, ale przedtem usza nuje cie jego wolę.



– Ale to ozna cza, że każ dy ma de facto pra wo weta.
– Nie, tyl ko ja je mam. To moja wy pra wa, a ty i Kral je ste ście w moim ze spo le. Je śli uznam,

że po win niście na gry wać, to was po prę. Wa sza ro bo ta jest cięż ka i wy ma ga ją ca. Sza nuję to
i będę uczciwym arbitrem.

Dale wzruszył ra mio na mi.
– No do bra. I tak chy ba nie mam wiel kie go wy bo ru.
– Nie masz – po twierdził Ja eger. – Za sa da numer trzy: je śli choć raz spró buje cie po wtó rzyć

numer z dzisiejsze go ran ka, na gry wa jąc, choć usta liliśmy, że tego nie ro bicie, ka me ra wy lą duje
na dnie rze ki. Nie żartuję. Stra ciłem pię cio ro ludzi, więc nie prze ginajcie.

Dale roz ło żył ręce w ge ście skruchy.
– Mó wiłem już, że prze pra szam.
– Czwarta i ostat nia za sa da. – Ja eger wpa try wał się w Dale’a przez dłuż szy czas. – Nie łam ‐

cie za sad.
– Do brze – ka me rzy sta za wie sił głos. – Mo żesz jednak zro bić jedną rzecz, żeby uła twić nam

pra cę. Je śli się zgo dzisz, prze pro wa dził bym z tobą wy wiad, na przy kład tu, przy rze ce, mógł byś
zre la cjo no wać dzisiejszy dzień, wszyst ko to, cze go nie wol no nam było na gry wać.

Ja eger za sta no wił się przez chwilę.
– A je śli po ja wią się py ta nia, na któ re nie będę chciał odpo wie dzieć?
– Nie musisz. Je steś do wódcą wy pra wy. Najbardziej na da jesz się na jej rzecz nika.
Ja eger wzruszył ra mio na mi.
– Okej. Zgo da. Ale pa mię tajcie o za sa dach.
Dale uśmiechnął się.
– Bę dzie my pa mię tać.
Przy pro wa dził Kra la. Umie ścili ka me rę na lek kim sta ty wie, przy cze pili Ja ege ro wi mikro port,

by do brze zbie rał dźwięk, Kral sta nął za ka me rą, usta wia jąc kadr, a Dale wszedł w rolę py ta ją ‐
ce go. Usiadł przy ka me rze, pro sząc Ja ege ra, żeby zwra cał się bez po średnio do nie go i – pró bując
nie przej mo wać się wy ce lo wa nym w twarz obiek ty wem – zre la cjo no wał wy da rze nia z ostat ‐
nich czterdzie stu ośmiu go dzin.

W cza sie wy wia du Ja eger musiał w duchu przy znać, że Dale jest do bry w swo im fa chu. Miał
ła twość wy cią ga nia z czło wie ka in forma cji, a roz mów ca czuł się tak, jak by ga dał z kum plem
w ulubio nym pubie. Po pięt na stu minutach Ja eger pra wie za po mniał o obecno ści ka me ry. Pra ‐
wie.

– Było widać, że ty i Irina Na rov krą ży cie wo kół sie bie jak lwy szy kują ce się do wal ki – za ‐
gadnął Dale. – Cze mu więc ry zy ko wa łeś dla niej ży cie przy prze pra wie przez rze kę?

– Była w mo jej ekipie. To wszyst ko – uciął Ja eger.
– Ale starłeś się z pię cio me tro wym kajma nem – drą żył Dale. – Nie mal przy pła ciłeś to ży ‐

ciem. Wal czy łeś o ko goś, kto wy raź nie szukał z tobą zwa dy. Cze mu?
Ja eger spojrzał na Dale’a.
– Sta ra za sa da w moim fa chu – nie mówi się źle o zmarłych. Na stępne py ta nie…



– Okej, na stępne py ta nie. No więc, ci ta jem niczy strzel cy. Ja kiś po mysł, kim są albo cze go
chcą?

– Nie bardzo. Tak głę bo ko w Serra de los Dios nie po win no być niko go, poza nami i In dia ‐
na mi. A cze go chcą? Może pró bują odkryć po ło że nie wra ku, może chcą nas po wstrzy mać przed
do tarciem do nie go. To je dy ne sen sow ne wy ja śnie nie. Ale to tyl ko in tuicja, nic wię cej.

– Odważ na teza. Że gdzieś tam może być kon kuren cyjna grupa, któ ra szuka wra ku. Czy
two je po dejrze nia są na czymś oparte?

Nim Ja eger zdą żył odpo wie dzieć, od stro ny Kra la do le ciał go dziw ny dźwięk, jak by siorba ‐
nia. Ja eger już wcze śniej za uwa żył, że sło wacki ka me rzy sta ma nie fortun ny na wyk wcią ga nia
po wie trza przez zęby. Dale odwró cił się i zgro mił go wzro kiem.

– Sta ry, ja tu pró buję pro wa dzić wy wiad. Skup się i nie ha ła suj, do cho le ry.
Kral po słał mu gniew ne spojrze nie.
– Je stem skupio ny. Sto ję za pie przo ną ka me rą i wciskam pie przo ne guziki, jak byś nie za ‐

uwa żył.
Świet nie, po my ślał Ja eger. Minę ło le dwie parę dni, a ka me rzy ści ska czą so bie do oczu. Cie ‐

ka we, co bę dzie po kil ku ty go dniach w dżun gli?
Dale odwró cił się do Ja ege ra. Prze wró cił ocza mi, jak by mó wił „Sam widzisz, z kim muszę się

uże rać”.
– Wra ca jąc do tej kon kuren cyjnej grupy. Py ta łem o two je po dejrze nia.
– Wy starczy po my śleć – odpo wie dział Ja eger. – Kto zna do kładne po ło że nie tego sa mo lo tu?

Puł kow nik Evan dro, ja i Alon zo. Je śli inni pró bują go zna leźć, muszą pójść za nami, albo zmusić
ko goś z na szych do mó wie nia. Gdy tu le cie liśmy, mie liśmy na ogo nie nie ziden ty fiko wa ny sa ‐
mo lot, więc kto wie, może śle dzili nas i czy ha li na nas wła ściwie od sa me go po cząt ku.

Dale uśmiechnął się.
– Do sko na le. Skoń czy łem. – Dał znak Kra lo wi. – Wy łącz ka me rę. Fajnie wy szło – po chwa lił

Ja ege ra. – Świet na ro bo ta.
Ja eger wziął strzel bę do ręki.
– Był bym wdzięcz ny, gdy byś tak nie drą żył draż liwych te ma tów. Ale i tak wolę to niż krę ‐

ce nie ukradkiem.
– Tu się zga dzam. – Dale za wie sił głos. – Co ty na to, że by śmy na gry wa li coś ta kie go co ‐

dzien nie, taki jak by wide opa mięt nik?
Ja eger ruszył przez mie rze ję w stro nę obo zu.
– Może, je śli czas po zwo li… – Wzruszył ra mio na mi. – Zo ba czy my, jak wyjdzie.
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W dżun gli noc za pa da szybko. Kie dy zbliżał się zmrok, Ja eger na sma ro wał się środkiem na
owa dy i we pchnął no gaw ki bo jó wek głę bo ko w buty, by żadne ro ba le nie wpeł zły do środka. Za ‐
mie rzał spać ubra ny, w butach, przy tulo ny do strzel by. Dzię ki temu, gdy by ktoś ich za ata ko wał,
bę dzie go to wy do wal ki.

Nie ste ty, ta kie za bie gi były mało po mocne w starciu z wy jąt ko wo uciąż liwym, choć ma łym
prze ciw nikiem – ko ma ra mi. Ja eger w ży ciu nie widział ta kich po two rów. Sły szał ich za wzię te
bzy cze nie, kie dy krą ży ły wo kół nie go jak minia turo we nie to pe rze-wam piry, za ję te piciem krwi
i roz no sze niem cho rób. Ubiór po lo wy nie chro nił przed nimi zbyt skutecz nie – co ja kiś czas Ja ‐
eger czuł uką sze nia tych wrednych owa dów.

Z trudem wdra pał się do ha ma ka, wszyst ko go bo la ło, a po pró bie ra to wa nia Na rov i sa mot ‐
nym marszu przez dżun glę był kom plet nie wy koń czo ny. Po przedniej nocy pra wie nie zmrużył
oka. Dziś bę dzie spał jak za bity, tym bardziej że Alon zo obie cał za jąć się wy sta wie niem stra ży.

Były żoł nierz Navy SEAL usta lił ko lejność wart – przez całą noc muszą uważ nie obserwo ‐
wać dżun glę. Je śli ktoś chciał by zejść z mie rzei – na wet, żeby się za ła twić – to je dy nie w pa rze
z ko le gą. Dzię ki temu, w ra zie kło po tów, każ dy bę dzie miał wsparcie.

Mie rze ję otulił gę sty i je dwa bisty mrok, a z nim przy szła ka ko fo nia nocnych dźwię ków:
bez myśl ny, mia ro wy odgłos cy kad – priip, priip, priip, priip – któ ry po trwa aż do świtu; furko czą ‐
cy ło skot ogrom nych chrząsz czy i in nych la ta ją cych stwo rzo nek; pra wie nie sły szal ne, wy so kie
piski wiel kich nie to pe rzy szy bują cych nad wodą, po lują cych w lo cie. Po wie trze nad Rio de los
Dios było gę ste od bło nia stych skrzy deł ło po czą cych w ciem no ści. Ja eger widział ich syl wet ki za ‐
ry so wa ne na tle nikłej po świa ty gwiazd prze nika ją cej przez pie rza ste wierz choł ki drzew. Wid‐
mo we kształ ty kon tra sto wa ły z nie ziem skim, pul sują cym bla skiem świe tlików, któ re ro iły się
w mro ku nocy jak roz bły ski gwiezdne go pyłu. Wzdłuż ca łe go brze gu po zo sta wia ły za sobą
smuż ki fluore scen cyj nej zie le ni i błę kitu, wla tując mię dzy drze wa i wy la tując spo mię dzy ga łę zi.
Co chwila je den znikał – puff, świa teł ko ga sło – kie dy nie to perz nurko wał i chwy tał je z po wie ‐
trza. Zupeł nie jak te mrocz ne, nie zna ne siły, któ re po rwa ły czwo ro człon ków ekipy.

Nocą, w sa mot no ści, Ja ege ra ze zdwo jo ną siłą drę czy ły wąt pliwo ści, któ re skry wał za dnia.
Byli tu le dwie kil ka dni, a już stra cili pię cio ro ludzi. Mimo to musiał ja koś odwró cić – nie szczę śli‐
we do tychczas – losy tej wy pra wy, choć, praw dę mó wiąc, nie miał po ję cia, jak tego do ko nać.

Nie pierw szy raz zna lazł się w ta kich ta ra pa tach i za wsze uda wa ło mu się ja koś wy ka ra skać.
Dra ma tycz ne sy tuacje i prze szko dy, któ re zdo łał po ko nać na prze kór oko licz no ściom, dały mu
we wnętrz ną siłę, a trudno ści sta no wiły do dat ko wą mo ty wa cję do dzia ła nia. Był pe wien jedne ‐
go: odpo wie dzi na wszyst kie py ta nia, rów nież te o przy czy ny nie szczęść, któ re ich spo tka ły,
cze ka ły w głę bi dżun gli, w miej scu roz bicia się tego ta jem nicze go sa mo lo tu. To wła śnie mo bili‐
zo wa ło go do dal sze go marszu.



Podniósł nogi w ha ma ku i wy cią gnął rękę, by odwią zać lewy but. Zdjął go, i wy jął coś z ze ‐
lów ki. Włą czył na chwilę la tarkę, któ ra wy do by ła z mro ku dwie twa rze na fo to gra fii – zie lo no ‐
okiej, kruczo wło sej, pięk nej ko bie ty oraz chłopca, tak bardzo do nie go po dobne go, sto ją ce go u jej
boku.

Nocą, cza sem, a wła ściwie czę sto, odma wiał za nich mo dlitwę. Ro bił to przez długie i peł ne
pust ki lata na Bio ko. I zro bił to dzisiaj, le żąc w ha ma ku prze wie szo nym mię dzy drze wa mi na
mie rzei nad Rio de los Dios. Wie dział, że przy tym da le kim wra ku cze ka ją odpo wie dzi, może
na wet ta, któ rą najbardziej chciał po znać – co sta ło się z jego żoną i sy nem.

Po ło żył się, tuląc zdję cie. Gdy za pa dał w sen, miał nie ja sne wra że nie, że w woj nie, któ rą tu
pro wa dzili, ogło szo no za wie sze nie bro ni. Po raz pierw szy od cza su wy lą do wa nia w Serra de los
Dios nie czuł się obserwo wa ny, nie czuł żadnych wro gich oczu ukry tych w cie niach dżun gli.

Wie dział jednak, że to tyl ko chwilo wy spo kój. Pierw sze po tycz ki zo sta ły sto czo ne, pierw sze
rany – odnie sio ne. Wła ściwa wojna do pie ro się za czy na ła.
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Już trzy dni pły nę li na za chód Rio de los Dios, a Ja eger wciąż roz my ślał nad ko lejnym eta pem
ich wy pra wy. Do pro wa dziło go to nie mal do obłę du. Rze ka to czy ła swe wody ze średnią prędko ‐
ścią sze ściu kilo me trów na go dzinę i po ko na li, jak do tej pory, do bre sto dwa dzie ścia kilo me ‐
trów. Bardzo go to cie szy ło. Gdy by pró bo wa li iść lą dem, prze by cie ta kie go dy stan su za ję ło by im
o wie le wię cej cza su i by ło by wie lo krot nie bardziej mę czą ce, nie mó wiąc już o tym, że na je żo ne
nie bez pie czeń stwa mi.

Zbliża ło się póź ne po po łudnie trze cie go dnia, gdy spo strzegł to, cze go szukał – Spo tka nie
Dróg. Rio de los Dios łą czy ła się tu z nie co mniejszą Rio Ouro – Zło tą Rze ką. Rio de los Dios,
peł na muliste go osa du z dżun gli, mia ła ciem no brą zo wą – nie mal czarną – barwę, podczas gdy
Rio Ouro była zło cisto żół ta, a jej wody nio sły pia sek zmy wa ny z gór.

Tam, gdzie obie rze ki zbie ga ły się, zim niejsze, gęst sze wody Rio Ouro nie chęt nie łą czy ły się
z cie plejszym nurtem Rze ki Bo gów, a efek tem było to, co Ja eger widział przed sobą – nie zwy ‐
kły odcinek, w któ rym czerń i biel pły nę ły obok sie bie przez do bry kilo metr lub wię cej, pra wie
się nie mie sza jąc. W miejscu Spo tka nia Dróg Rio Ouro zo sta nie wchło nię ta przez Rio de los
Dios. Wów czas Ja eger i jego ekipa znaj dą się za le dwie trzy kilo me try od przy muso we go przy ‐
stan ku – przy muso we go, bo da lej znajdo wa ła się ba rie ra nie do prze by cia, punkt, w któ rym
rze ka spa da ła pra wie trzy sta me trów z Wo do spa du Dia bła.

Do tychczas pły nę li przez wy so ki pła sko wyż po kry ty dżun glą. Miejsce, gdzie Rio de los Dios
sta cza ła się z wo do spa du, wy zna cza ło punkt, w któ rym pła sko wyż prze cina ła na pół nie rów na
linia usko ku. Zie mia na za chód od nie go le ża ła trzy sta me trów niżej, two rząc nie koń czą cy się
ko bie rzec nizin ne go lasu desz czo we go. Ich punkt do ce lo wy – ta jem niczy wrak sa mo lo tu – znaj‐
do wał się ja kieś trzy dzie ści kilo me trów od Wo do spa du Dia bła, w środku tej nizin nej dżun gli.

Ja eger po wo li ruszył przed sie bie, bez gło śnie za nurza jąc wio sło w wo dzie, pra wie jej nie
wzburza jąc. Jako były ko man dos Kró lew skiej Pie cho ty Morskiej na rze ce czuł się do sko na le. Pro ‐
wa dził spływ, po ma ga jąc in nym po ko nać bardziej zdra dliwe pły cizny. Za sta na wiał się przy tym
wciąż nad ich na stępnym kro kiem – podję te w tej chwili de cy zje będą mia ły fun da men tal ne
zna cze nie.

Po dróż w dół rze ki prze bie gła w za sa dzie bez pro ble mo wo, przy najmniej w po rów na niu
z po przednimi eta pa mi. Oba wiał się jednak, że – wraz ze zbliża ją cym się zejściem na ląd – ten
przejścio wy okres spo ko ju się skoń czy. Sły szał te raz co raz wy raź niej zbliża ją ce się nowe za gro ‐
że nie. Głę bo ki, gardło wy ryk wy peł nił mu uszy, jak by sto ty się cy an ty lop gnu pę dziło w po pło ‐
chu po afry kań skiej rów ninie. Spojrzał przed sie bie.

Na ho ry zon cie widział ścia nę uno szą cej się mgły – drobne kro pel ki wody wy rzuco ne przez
Rio de los Dios spły wa ją cą ka ska dą przez kra wędź roz pa dliny, two rzą cą je den z naj wyż szych
i najbardziej zja wisko wych wo do spa dów na świe cie.



Przez Wo do spad Dia bła nie dało się prze pły nąć – tyle wie dzie li już po prze ana lizo wa niu
zdjęć sa te litarnych. Je dy ną moż liwą dro gą była ścież ka pro wa dzą ca w dół skarpy, odda lo na
o do bry dzień marszu na pół noc. Ja eger pla no wał, że nie długo zejdą na brzeg i ostat ni etap po ‐
dró ży – łącz nie z tym stro mym zejściem – po ko na ją pie szo. Okrą ża jąc Wo do spad Dia bła,
znacz nie zbo czą z kursu, ale nie było in ne go wyjścia – przy najmniej tak to oce niał. Zba dał te ‐
ren pod każ dym ką tem i uznał, że je dy ną dro gą była ta ścież ka w dół skarpy. Ta jem nicą po zo ‐
sta wa ło, kto ją wy deptał.

Może dzikie zwie rzę ta. Może In dia nie. A może ten nie zna ny oddział, któ ry gdzieś tam był
– uzbro jo ny, wro gi i nie bez piecz ny.
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Drugo rzędnym pro ble mem, z któ rym musiał się zmie rzyć, był fakt, że na po cząt ku za kła da li, iż
ten ostat ni etap po dró ży po ko na ją jako dzie się cio oso bo wy ze spół. Te raz zo sta ło ich pię ciu, a on
nie był pe wien, co zro bić z wy po sa że niem za ginio nych człon ków ekipy. Na ra zie spa ko wa li
wszyst kie rze czy do ca noe, ale ich dal szy transport nie wcho dził w grę. Wpraw dzie zo sta wie nie
tego wy po sa że nia było rów no znacz ne z tym, że po go dzili się ze śmiercią to wa rzy szy, ale Ja ‐
eger nie widział in ne go wyjścia.

Spojrzał za sie bie. Jego ca noe pły nę ło przo dem, po zo sta łe w sze re gu za nim. W sumie mie li
pięć adapto wal nych ło dzi ekspe dy cyjnych Advan ced Ele ments – czte ro ipół me tro wych, czę ścio ‐
wo skła da nych, któ re wy lą do wa ły na mie rzei w tubach spa do chro no wych. Każ da wa ży ła dwa ‐
dzie ścia pięć kilo gra mów i skła da ła się w kost kę o po wierzchni oko ło pół me tra kwa dra to we go,
a roz kła da ła w łódkę o udźwigu dwustu czterdzie stu dzie wię ciu kilo gra mów.

Roz pa ko wa li je na mie rzei, na pom po wa li hy dro pul ta mi i zwo do wa li obcią żo ne ekwipun ‐
kiem. Każ da łódź mo gła się po szczy cić po trójną po wło ką ka dłuba z ma te ria łu odporne go na roz ‐
darcia, wbudo wa ny mi wrę ga mi z aluminium zwięk sza ją cy mi sta bil ność, a tak że re gulo wa ny mi,
wy ście ła ny mi sie dze nia mi, po zwa la ją cy mi na długie wio sło wa nie, bez na ra ża nia się na nie ‐
przy jem ne otarcia. Z sze ścio ma na dmuchiwa ny mi ko mo ra mi i worka mi wy po ro wy mi były
w za sa dzie nie za ta pial ne – co udo wodniły na kil ku odcin kach by strzy, któ re na po tka li po dro ‐
dze.

Ja eger za kła dał po cząt ko wo, że na wo dzie znajdzie się pięć ca noe, każ da z dwuoso bo wą za ‐
ło gą. Po nie waż jednak skład ekipy tak bardzo się skurczył, zmie nili układ sie dzeń tak, by w ło ‐
dzi pły nę ła tyl ko jedna oso ba. Dale i Kral wy da wa li się najbardziej za do wo le ni z tego, że przez
trzy dni spły wu nie muszą tło czyć się w tym sa mym ca noe.

Po dejrze wał, że animo zje w ekipie fil mo wej mają jedno źró dło – Kra lo wi nie po do ba ło się
to, że Dale ma wyż szą po zy cję od nie go. Dale re ży se ro wał, a Sło wak był je dy nie asy sten tem
pro duk cji – i cza sa mi jego nie chęć da wa ła się odczuć. Dale’a zaś strasz nie wkurzał ten nie for‐
tun ny na wyk Kra la z wcią ga niem po wie trza przez zęby. Ja eger brał udział w wy starcza ją co
wie lu po dobnych wy pra wach, by wie dzieć, że w dżun gli na wet najlepsi przy ja cie le mo gli znie ‐
na widzić się z ca łe go serca. Zda wał so bie spra wę, że musi roz wią zać ten pro blem, bo ta kie tar‐
cia gro ziły nie po wo dze niem ca łe go przedsię wzię cia.

Resz ta ekipy – on sam, Alon zo i Ka mishi – do ga dy wa ła się cał kiem nie źle. Mało co tak in te ‐
gro wa ło sam ców alfa jak świa do mość, że mie rzą się z wro giem ty leż nie zna nym, co nie bez ‐
piecz nym. Wspól ne prze ciw no ści losu jedno czy ły trzech by łych żoł nie rzy służb spe cjal nych – tyl ‐
ko ci z ekipy fil mo wej cią gle mie li do sie bie ja kieś pre ten sje.

Kie dy szpicza sty dziób łódki pruł wodę Spo tka nia Dróg – zło to-bia łą pod jednej stro nie, atra ‐
men to wo czarną po drugiej – Ja eger do szedł do wnio sku, że na rze ce czuł się nie mal szczę śliwy.

Nie mal. Oczy wiście, stra ta pię ciu człon ków ekipy cią gle kła dła się cie niem na ich po dró ży.



A jednak to wła śnie o wio sło wa niu po dzikiej i da le kiej rze ce, w sercu po tęż nej dżun gli, ma ‐
rzył, gdy był jesz cze w Lon dy nie. Tutaj rze ki były ko ry ta rza mi świa tła i ży cia – zwie rzę ta cią ‐
gnę ły do ich brze gów, a po wie trze po rusza ło się w rytm nie zliczo nych pta sich skrzy deł.

Każ de ca noe mia ło ela stycz ną siat kę na dzio bie, za pew nia ją cą szybki do stęp do najważ niej‐
sze go ekwipun ku. Ja eger wło żył tam strzel bę, by była w za się gu ręki. Gdy by ja kiś kajman pró ‐
bo wał wejść mu w pa ra dę, w ra zie po trze by mógł ją w kil ka se kund wy cią gnąć i strze lić. Tak się
jednak akurat zło ży ło, że więk szość ga dów wo la ła trzy mać się z da le ka – w koń cu ło dzie do mi‐
no wa ły wiel ko ścią nad wszyst kim, co po rusza ło się po rze ce.

W pew nym mo men cie Ja eger po zwo lił, by ca noe dry fo wa ło spo kojnie z prą dem, a sam
przy pa try wał się po lują ce mu ja guaro wi – po tęż ne mu sam co wi. Wiel ki kot stą pał cicho przy
brze gu, uwa ża jąc, by nie wzburzyć wody ani nie ro bić ha ła su. Za szedł kaj ma na od tyłu i podpły ‐
nął do ła wicy, na któ rej gad się wy grze wał. Nie był to kajman czarny, a mniejszy – ża ka re.

Ja guar za kradł się przez ła wicę i za ata ko wał. Kajman w ostat niej chwili wy czuł za gro że nie
i pró bo wał okrę cić pysk, żeby kłapnąć na past nika, ten był jednak o wie le szybszy. Rzucił się
okra kiem na gada, głę bo ko wbija jąc pa zury, i chwy cił jego gło wę w szczę ki, za ta pia jąc kły w mó ‐
zgu. Za bił go na miej scu, a po tem za cią gnął do wody i wró cił na brzeg. Obserwując po lo wa nie
od sa me go po cząt ku, Ja eger miał ocho tę na gro dzić kota bra wa mi. Je den zero dla ja guara. Cie ‐
szył by się, gdy by tak już zo sta ło. Wcze śniejsza wal ka z jednym z wiel kich ga dów i stra ta Iriny
Na rov wzbudziły u nie go do głębną nie chęć do kajma nów.

Po dróż rze ką mia ła jesz cze jedną za le tę – ło dzie Dale’a i Kra la znaj do wa ły się na koń cu flo ‐
tyl li. Ja eger argumen to wał, że są najmniej do świadczo ny mi wio śla rza mi, po win ni więc być
najda lej od po ten cjal nych pro ble mów. A przy oka zji on mógł unikać ka me ry.

Jednak w cią gu ostat nie go dnia uświa do mił so bie ze zdziwie niem, że bra kuje mu tych mini‐
wy wia dów. Nie ocze kiwa nie ka me ra sta ła się czymś, z czym mógł po roz ma wiać, zwie rzyć się.
Była to pierw sza wy pra wa Ja ege ra, na któ rej po zba wio ny był brat niej duszy, ko goś, komu na ‐
praw dę ufał.

Alon zo do brze spraw dzał się w roli re zerwo we go za stępcy. Praw dę mó wiąc, pod wie lo ma
wzglę da mi – nie tyl ko ma syw ną syl wet ką – przy po minał Raf fa, z pew no ścią oka zał by się zna ‐
ko mitym żoł nie rzem. Są dził, że Alon zo mógł by z cza sem stać się jego do brym i wiernym przy ‐
ja cie lem – nie był jednak po wiernikiem, przy najmniej na ra zie.

Nie był nim też Hiro Ka mishi. Ja eger uwa żał, że mógł by po dzie lić się wie lo ma spra wa mi
z cichym Ja poń czy kiem – czło wie kiem, któ ry prze siąkł mistycz ną ideą wo jow ników Wscho du,
ko dek sem bushidō. Musiał jednak naj pierw go po znać. I on, i Alon zo byli twardzie la mi z elitar‐
nych jedno stek, a tacy po trze bo wa li cza su, żeby się do ko goś prze ko nać i przed kimś otwo rzyć.

Tak na praw dę to samo do ty czy ło Ja ege ra. Po trzech la tach spę dzo nych na Bio ko uświa do mił
so bie, że najle piej czuje się we wła snym to wa rzy stwie. Nie był wła ściwie kla sycz nym ty pem sa ‐
mot nika – by łe go żoł nie rza, któ ry niko mu nie ufa – ale przy zwy cza ił się do ży cia w po je dyn kę.
Zresz tą cza sa mi to uła twia ło wie le spraw. Przez chwilę za sta na wiał się, jak by ło by z Iriną Na ‐
rov? Czy z cza sem oka za ła by się kimś, z kim mógł by po mó wić? Brat nią duszą? Nie miał po ję cia.



Tak czy owak stra cił ją, i to na długo przed tym, za nim zdą żył ją roz gryźć – o ile to w ogó le było
moż liwe.

Pod jej nie obecność to ka me ra sta ła się jego mimo wol ną po wiernicz ką. Mia ła jednak jedną
ogrom ną wadę: two rzy ła ze staw z Dale’em, a więc nie wzbudza ła za ufa nia. Ale w tej chwili
nie było więk sze go wy bo ru.

Wczo raj wie czo rem, gdy obo zo wa li nad rze ką, na gra li drugi wy wiad. W trak cie roz mo wy Ja ‐
eger po czuł, że stopnio wo na bie ra sym pa tii do Dale’a, któ ry po tra fił ze spo ko jem i godno ścią
skła niać roz mów ców do szcze ro ści. Miał rzadki dar, a Ja eger, chcąc nie chcąc, za czął da rzyć go
pew nym sza cun kiem.

Po za koń cze niu wy wia du tym ra zem Ste fan Kral zo stał, żeby z nim po mó wić. Pa kując ka ‐
me rę i sprzęt, przy stą pił do minispo wie dzi z epizo du za ka za ne go na gry wa nia na mie rzei.

– Pew nie po my ślisz, że ją trzę, ale uzna łem, że po winie neś wie dzieć – za czął, a jego twarz
roz cią gnę ła się w krzy wym uśmiesz ku. – To po ta jem ne na gry wa nie to był po mysł Dale’a. Ka zał
mi za da wać py ta nia, a sam za jął się ka me rą.

Spojrzał nerwo wo na Ja ege ra.
– Po wie dzia łem mu, że to nie przejdzie. Że się po ła piesz. Ale Dale nie chciał słuchać. On jest

wiel kim re ży se rem, a ja tyl ko zwy kłym asy sten tem pro duk cji, przy najmniej on tak to widzi,
więc to on de cy duje. – W sło wach Kra la sły chać było ura zę. – Je stem spo ro starszy, wię cej razy
krę ciłem w dżun gli, ale muszę go słuchać. I, szcze rze mó wiąc, nie zdziwił bym się, gdy by zno wu
spró bo wał wy winąć po dobny numer. Po pro stu chcia łem cię ostrzec.

– Dzię ki. Będę uwa żał – odpo wie dział Ja eger.
– Mam tro je dzie ci, a wiesz, jaki jest ich ulubio ny film? – cią gnął Kral, a krzy wy pół uśmie ‐

szek jesz cze bardziej roz cią gnął się na jego twa rzy. – „Shrek”. I wiesz co? Dale to pie przo ny
ksią żę z bajki. I wy ko rzy stuje to. Świat me diów pe łen jest ko biet – pro ducen tek, me ne dże rek,
dy rek to rek – a on owinął je so bie wszyst kie wo kół pal ca.

W żoł nierskich cza sach Ja eger dał się po znać jako do wódca po tra fią cy z zera zro bić bo ha te ra,
co po nie kąd tłuma czy ło, cze mu czuł na tural ną sym pa tię do słabszych – a Kral z pew no ścią był
kimś ta kim w tym fil mo wym tan de mie.

Mimo to do brze ro zumiał, dla cze go Carson po wie rzył wła dzę Dale’owi. W woj sku czę sto
zda rza ło się, że młodsi ofice ro wie do wo dzili ludź mi z o wie le dłuż szym sta żem, po pro stu dla te ‐
go, że mie li do tego ta lent. Na miejscu Carso na podjął by iden tycz ną de cy zję.

Ja eger zro bił, co mógł, by do dać Kra lo wi otuchy. Po wie dział, że je śli bę dzie miał po waż ne
wąt pliwo ści, może się do nie go zwró cić. Jednak mimo wszyst ko to fil mow cy musie li się ze sobą
do ga dać. I bardzo waż ne było, żeby im się uda ło. Ta kie tarcia – taka gniew na ura za – mo gły
znisz czyć wy pra wę od środka.

Bia łe i czarne wody rze ki pod dzio bem mie sza ły się te raz w brudno sza re, a ryk Wo do spa du
Dia bła wzbie rał w zło wiesz czy, ogłusza ją cy grzmot. To prze nio sło jego my śli do spraw w tym
mo men cie najważ niejszych. Musie li zejść na brzeg, i to szybko. Przed sobą, po pra wej stro nie,
za uwa żył po łać ba gniste go brze gu, czę ścio wo ukry te go pod zwie sza ją cy mi się ga łę zia mi.



Dał sy gnał ręką i zwró cił dziób w tę stro nę. Resz ta skrę ciła w sze re gu za nim. Gdy odpy chał
się wio słem, za uwa żył szybki ruch pod oka pem ga łę zi – za pew ne ja kie goś zwie rzę cia prze my ‐
ka ją ce go przy brze gu. Przy glą dał się ciem no ściom pod drze wa mi, cze ka jąc – a nuż się po ka że.

Wtem z dżun gli wy szła po stać. Czło wiek. Bosy, nagi, nie licząc pasa tka ne go z kory, stał
tam, widocz ny jak na dło ni, spo glą da jąc w kie run ku Ja ege ra.

Pięćset me trów wody dzie liło go od wo jow nika z ple mie nia In dian ama zoń skich, z któ rym
do tychczas nie było żadne go kon tak tu.
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Ja eger nie miał wąt pliwo ści, że In dia nin ujaw nił się świa do mie. Py ta nie dla cze go. Wy nurzył się
z cie nia, a na pew no mógł po zo stać w ukry ciu, gdy by ze chciał. W jednej ręce trzy mał zgrabnie
wy gię ty łuk ze strza łą. Ja eger znał taką broń. Każ da z długich strzał była za koń czo na trzy dzie ‐
sto cen ty me tro wym ka wał kiem pła skie go, ostro ostruga ne go bam busa, z morderczy mi ząbko ‐
wa ny mi kra wę dzia mi.

Jedną stro nę gro tu po kry wa no trucizną z drze wa tiki uba, an ty ko agulan tem, a tyl ną część
wy po sa ża no w lot ki z piór z ogo na pa pug, by zwięk szyć cel ność. Je śli ko goś tra fił czubek strza ły,
an ty ko agulant za po bie gał krzepnię ciu krwi, a ofia ra wy krwa wia ła się na śmierć.

In diań ska dmuchaw ka mia ła za sięg nie więk szy niż trzy dzie ści me trów – wy starcza ją cy, by
do się gnąć oka pu dżun gli. Na to miast łuk strze lał na odle głość czte ry – pięć razy więk szą. To
w ten spo sób ple mio na po lo wa ły na więk szą zwie rzy nę – może kajma ny, na pew no na ja gu‐
ary, a bez wąt pie nia na dwunoż nych nie przy ja ciół, któ rzy prze kro czy li gra nice ich ziem.

Ja eger użył pła skiej czę ści wio sła, by wy bić sy gnał alarmo wy na wo dzie, ostrze ga jąc ludzi za
sobą, na wy pa dek, gdy by nie za uwa ży li po sta ci na brze gu.

Wy cią gnął wio sło z wody i uło żył je wzdłuż ło dzi, kła dąc pra wą dłoń na strzel bie. Dry fo wał
jesz cze przez kil ka se kund, w mil cze niu wpa trując się w In dia nina, któ ry z ko lei spo glą dał pro ‐
sto na nie go.

Po tem wo jow nik dał sy gnał – gest dło nią w jedną i drugą stro nę. Z pra wa i z lewa wy szły
ko lejne po sta cie, po dobnie ubra ne i uzbro jo ne. Ja eger na liczył ich te raz tuzin, a pew ne było, że
na stępni cza ili się w cie niu. Jak by na po twierdze nie jego do my słów, wódz – bo musiał nim być
– wy ko nał ko lejny gest dło nią. Po rze ce po niósł się okrzyk – zwie rzę cy, ba so wy, gardło wy.

Szybko roz winął się w wo jen ny za śpiew, któ ry roz cho dził się po wo dzie niczym wy zwa nie.
Wtó ro wa ła mu se ria nie zwy kle mocnych ude rzeń, jak by ogrom ny bę ben wy bijał w dżun gli
rytm: ka bum-bum-bum, ka bum-bum-bum!

Przejmują ce bębnie nie nio sło się echem. Ja eger roz po znał ten dźwięk. Sły szał coś po dobne ‐
go, gdy pra co wał z oddzia ła mi puł kow nika Evan dro. Gdzieś tuż za linią drzew In dia nie ude rza li
cięż kimi pał ka mi bo jo wy mi w ogrom ne ko rze nie szkarpo we, wy bija jąc odgłos przy po mina ją cy
grzmot, któ ry roz brzmie wał zza ścia ny lasu.

Zo ba czył, jak wódz In dian uno si łuk i ma cha nim w jego kie run ku. Okrzy ki wo jen ne na siliły
się, a ude rze nia w ko rze nie podkre śla ły każ de po trzą śnię cie bro ni. Tego ge stu – ca łe go spek ta ‐
klu – nie trze ba było tłuma czyć: „Ani kro ku da lej”.

Pro blem w tym, że Ja eger nie miał gdzie za wró cić. Za nim było po nad sto kilo me trów rze ki,
pod prąd i to w nie wła ściwym kie run ku. Przed nim – tyl ko urwisko Wo do spa du Dia bła. Albo
przy biją do brze gu tutaj, albo będą mie li po waż ne kło po ty.

Taka forma na wią za nia pierw sze go kon tak tu nie wró ży ła najle piej, ale Ja eger nie miał
więk sze go wy bo ru. Jesz cze kil ka se kund i znajdzie się w za się gu strzał – a nie wąt pił, że tym



ra zem na praw dę będą za trute.
Wy jął strzel bę z siat ki, wy ce lo wał w rze kę tuż przed ca noe i otwo rzył ogień. Oddał sześć

strza łów ostrze gaw czych, szybko, je den po drugim, sie kąc wodę i wzbija jąc wiel ką chmurę roz ‐
bry zgów wy so ko w po wie trze.

In dia nie za re ago wa li bły ska wicz nie. Wo jow nicy na ło ży li strza ły i wy puścili je. Po le cia ły wy ‐
so kim łukiem pro sto do celu, ale upa dły nie co przed dzio bem ło dzi Ja ege ra. Po sze re gach In dian
po nio sły się za nie po ko jo ne okrzy ki i przez chwilę Ja eger był prze ko na ny, że tubyl cy zde cy do ‐
wa li się zo stać i wal czyć.

Starcie z tym nie zna nym ple mie niem było ostat nią rze czą, po jaką tu przy je chał. Ale je śli
nie zo sta wią mu wy bo ru, zro bi wszyst ko, co w jego mocy, i bę dzie bro nił ekipy do koń ca.

Przez długą chwilę Ja eger i wódz spo glą da li so bie w oczy, jak by pro wa dzili pró bę sił na odle ‐
głość. Wtem do wódca znów wy ko nał gest, wy ma chując ręką w stro nę dżun gli. In dia nie po obu
stro nach w mgnie niu oka za to pili się mię dzy drze wa mi.

Ja eger już nie raz widział, jak ta kie le śne ple mio na po tra fią bły ska wicz nie znikać, ale nigdy
nie prze sta ło go to za dziwiać. Nikt ze zna nych mu ludzi, na wet Raff, nie umiał im do rów nać.

Wódz jednak zo stał na miej scu, nie rucho my, z twa rzą po ciem nia łą z gnie wu. Stał sam na ‐
prze ciw ko Ja ege ra.

Łódź wciąż dry fo wa ła w stro nę brze gu. Ja eger zo ba czył, że In dia nin uno si coś w pra wej
ręce, a po tem wbija to w bło to z okrzy kiem wście kło ści. Wy glą da ło to jak włócz nia z pro porcem
bitew nym albo wisiorkiem ło po czą cym na górnym koń cu. Po tem odwró cił się i znik nął.

Ja eger nie za mie rzał ry zy ko wać. Pły nął na prze dzie sam, a tro chę z tyłu, roz sta wie ni po
obu stro nach, osła nia li go Alon zo i Ka mishi z ka ra bina mi go to wy mi do strza łu. Na sa mym koń ‐
cu ulo ko wał Dale’a i Kra la z ka me rą, bo chcie li na grać cały prze bieg zda rze nia.

Wie dział, że jest do brze ubez pie czo ny, i liczył na to, że po kaz siły – odda ne do wody strza ły
– po dzia ła ją odstra sza ją co. Kil ka razy mocno za machnął się wio słem, a łódź przedry fo wa ła parę
ostat nich me trów. Zła pał strzel bę i przy ło żył do ra mie nia, kie rując lufę na ciem ną linię drzew.

Cisza i spo kój.
Dziób za rył w bło to i za trzy mał się. Bły ska wicz nie wy sko czył, przy kucnął w wo dzie za ob‐

cią żo ną łódką, omia ta jąc bro nią dżun glę.
Nie ruszał się do bre pięć minut. Po chy lo ny nad strzel bą, nadsłuchiwał i roz glą dał się w mil ‐

cze niu. Do stro ił każ dy zmysł do no we go oto cze nia, odsie wa jąc wszel kie odgło sy, któ re w jego
prze ko na niu mia ły na tural ne źró dło. Je śli uda mu się wy łą czyć zwy czajne pul sy i ryt my lasu,
wy ło wi wszyst ko, co nie ty po we, na przy kład ludz ki krok albo wo jow nika na kła da ją ce go strza łę
na łuk.

Nie wy chwy cił jednak nic po dobne go.
Wy glą da ło na to, że ple mię znik nę ło rów nie szybko, jak się po ja wiło. Mimo to Ja eger nie

wie rzył ani przez chwilę, że wo jow nicy fak tycz nie ode szli.
Nie opusz cza jąc bro ni, przy wo łał Alon zo i Ka mishie go. Kie dy ich ło dzie nie mal zrów na ły się

z jego ca noe, podniósł się i za czął bro dzić przez pły ciznę z wy mie rzo ną strzel bą, go tów roz pę ‐



tać pie kło. W po ło wie ła wicy opadł na ko la no, omia ta jąc bro nią ciem ny te ren przed sobą. Dał
sy gnał Alon zo i Ka mishie mu. Kie dy zna leź li się obok nie go, ruszył da lej przez pia sek, aż do szedł
do włócz ni i wy rwał ją z zie mi.

Le ticia San tos, za ginio na człon kini ekipy, no siła pięk ną, wie lo barw ną, je dwabną chustę
z na pisem „Carniva le!”. Ja eger cał kiem nie źle na uczył się portugal skie go podczas szko le nia od‐
dzia łów B-SOB, i po wie dział jej kie dyś, że ta chusta świet nie pa suje do jej go rą ce go la ty no skie go
tem pe ra men tu. Ona zaś odrze kła, że do sta ła ją w pre zen cie od sio stry w cza sie ostat nie go lu‐
to we go karna wa łu w Rio, i że ma jej przy nieść szczę ście na tej wy pra wie. I to wła śnie chusta
Le ticii San tos zwisa ła z koń ca włócz ni.
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Ja eger wpy chał rze czy do ple ca ka, a w wy rzuca nych w po śpie chu sło wach, sły chać było dużą ner‐
wo wość:

– Po pierw sze: jak nas wy prze dzili tak szybko i to nie ko rzy sta jąc z rze ki? Po drugie: cze mu
chcie li po ka zać nam chustę San tos? Po trze cie: cze mu po tem po pro stu znik nę li?

– Żeby nas ostrzec, że to tyl ko kwe stia cza su, za nim po rwą wszyst kich – usły szał głos Kra la.
Na wet jego iry tują cy uśmie szek zmą co ny był nie po ko jem. – Wszyst ko się chrza ni, i to szybko.

Ja eger zigno ro wał go. Nie miał nic prze ciw ko zdro wej daw ce re alizmu, ale Kral był nie po ‐
praw nym pe sy mistą, a oni musie li za cho wać tro chę na dziei i peł ną kon cen tra cję. Je śli stra cą
zim ną krew tu, w środku dziczy, to po nich.

Wy cią gnę li ło dzie na brzeg i stwo rzy li pro wizo rycz ny obóz, a Ja eger da lej prze pa ko wy wał
ekwipunek tak szybko, jak mógł.

– To zna czy, że zna ją na sze po ło że nie – za uwa żył. – I skądś nas obserwują. Tym waż niej‐
sze, że by śmy się stąd zbie ra li i szli szybko, jak najmniej obcią że ni. – Spojrzał na stertę le żą ce go
na bre zen cie wy po sa że nia, któ re chcie li zo sta wić. Było tam wszyst ko, co zbędne – spa do chro ny,
sprzęt do ca noe, za pa so we uzbro je nie.

– Wszyst ko, po wta rzam: wszyst ko, cze go nie po trze buje cie, zo staw cie tutaj. Do dat ko we ob‐
cią że nie, w ra zie wąt pliwo ści, wy rzućcie.

Ja eger przyjrzał się ło dziom wy cią gnię tym na pla żę.
– Spuścimy po wie trze i je też zo sta wimy. Da lej idzie my pie cho tą.
Resz ta po tak nę ła. Ja eger spojrzał na Dale’a.
– Wy bie rze cie jedną Thurayę na spół kę. To bę dzie te le fon sa te litarny Wild Dog Me dia. Ja

we zmę drugi, Alon zo trze ci. W sumie bie rze my trzy, resz tę zo sta wia my.
Zerk nął na Dale’a i Kra la.
– Któ ryś z was umie po sługiwać się bro nią?
Dale wzruszył ra mio na mi.
– Nie, chy ba, że w strze lan kach na Xbo xie.
Kral prze wró cił ocza mi.
– Na Sło wa cji wszy scy uczą się strze lać. Tam, skąd po cho dzę, dużo się po luje, szcze gól nie

w gó rach.
Ja eger kiw nął gło wą z apro ba tą.
– Weź so bie ka ra bin i sześć peł nych ma ga zyn ków. Bę dzie cie mie li jedną broń na spół kę.

Najle piej po dro dze prze kła dajcie cię żar mię dzy sobą, bo wiem, że ma cie jesz cze ka me rę
i sprzęt.

Przez chwilę Ja eger wa żył w dło ni nóż Na rov. Po cząt ko wo do łą czył go do sterty wy po sa że ‐
nia, któ re zo sta wią. Teo re tycz nie po win ni je ukryć, moż liwie najle piej za bez pie cza jąc, a po tem



odzy skać. Nie po tra fił so bie jednak wy obra zić, kto miał by tu wró cić. Praw dę mó wiąc, są dził, że
muszą spisać wszyst ko na stra ty.

Zmie nił zda nie i do ło żył nóż Ro sjan ki do ekwipun ku, któ ry za bie rał z sobą. To samo zro bił
z mo ne tą Nocnych Łow ców otrzy ma ną od pilo ta C-130. Były to de cy zje po dyk to wa ne sen ty ‐
men tem – ani nóż, ani mo ne ta nie były nie zbędne na dal szym eta pie wy pra wy. Ale Ja eger już
taki był – prze sądnie wie rzył w zna ki – więc nie ła two po zby wał się rze czy, któ re mia ły dla nie ‐
go oso biste zna cze nie.

– Te raz przy najmniej wie my, kto jest na szym wro giem – stwierdził, pró bując do dać wszyst ‐
kim otuchy. – Nie mo gli zo sta wić bardziej jedno znacz ne go sy gna łu, na wet gdy by wy pisa li go
na pia sku.

– A jaki to był we dług cie bie sy gnał? – za py tał Ka mishi gło sem peł nym ty po we go dla nie go
spo ko ju. – My ślę, że moż na go odczy tać na róż ne spo so by.

Ja eger spojrzał na Ja poń czy ka z za cie ka wie niem.
– Przy wią za li chustę San tos do włócz ni, któ rą wbili w pia sek. Dla mnie to cał kiem ja sne: ani

kro ku da lej, albo spo tka was taki sam los.
– Może da ło by się to odczy tać ina czej. To nie ko niecz nie jaw na groź ba.
Alon zo parsk nął:
– Akurat.
Ja eger machnął ręką, ucisza jąc go.
– A jak ty byś to zin terpre to wał?
– Może do brze by było po pa trzeć na to z ich perspek ty wy – za suge ro wał Ka mishi. – Może

In dia nie się boją. Dla nich je ste śmy jak isto ty z in nej pla ne ty. Spa dliśmy z nie ba na ich odizo lo ‐
wa ny świat. Uno simy się na wo dzie w tych ma gicz nych łódkach. No simy la ski grzmo tu, któ re
roz sa dza ją rze kę. Gdy byś w ży ciu nie widział ta kich rze czy, czy byś się nie bał? A nadrzędną
ludz ką re ak cją na strach jest gniew i agre sja.

Ja eger po tak nął:
– Mów da lej.
Ka mishi prze biegł wzro kiem po człon kach ekipy. Prze rwa li za ję cia, żeby po słuchać, albo –

w przy padku Dale’a – żeby na gry wać.
– Wie my, że to ple mię ze stro ny obcych spo tka ła je dy nie agre sja – podjął Ja poń czyk. – Ich

nie licz ne kon tak ty to były spo tka nia z tymi, któ rzy chcie li zro bić im krzyw dę: drwa la mi, górni‐
ka mi i in ny mi ludź mi, za mie rza ją cy mi po zba wić ich ro dzin nej zie mi. Cze mu po nas mie liby się
spo dzie wać cze goś in ne go?

– Do cze go zmie rzasz? – nie cierpliwił się Ja eger.
– My ślę, że po trze buje my dwuto ro we go po dejścia – oznajmił cicho Ka mishi. – Z jednej stro ‐

ny bę dzie my bardzo uwa żać, szcze gól nie gdy znaj dzie my się w dżun gli, któ ra jest ich do mem.
Z drugiej, musimy spró bo wać prze ko nać Ama huaca do sie bie, zna leźć spo sób, żeby po ka zać im,
że mamy je dy nie przy ja zne za mia ry.

– Zdo być ich serca i umy sły? – za cie ka wił się Ja eger.



– Otóż to. Ta kie po dejście ma też inną za le tę. Przed nami długa i nie ła twa po dróż. A nikt
nie zna dżun gli le piej niż ci In dia nie.

– No nie, Ka mishi, nie roz śmie szaj mnie! – wtrą cił się Alon zo. – Po rwa li jedną z nas, pew ‐
nie ją ugo to wa li i zje dli, a ty chcesz, że by śmy się z nimi za kum plo wa li? Nie wiem, z ja kiej pla ‐
ne ty się wzią łeś, ale w moim świe cie na ogień odpo wia da my ogniem.

Ka mishi skło nił się lek ko.
– Pa nie Alon zo, za wsze po win niśmy być go to wi do wal ki. Cza sem to je dy ne wyjście. Ale po ‐

win niśmy być też przy go to wa ni, by wy cią gnąć rękę w przy jaź ni. Cza sem to lepsze roz wią za ‐
nie.

Alon zo po dra pał się po gło wie.
– No nie wiem, sta ry… Ja eger?
– Bądź my go to wi na oba wa rian ty – zde cy do wał Ja eger. – Przy go to wa ni, by wy cią gnąć rękę

w przy jaź ni albo przy witać ich ogniem. Ale nikt nie bę dzie po dejmo wał nie po trzebne go ry zy ‐
ka, pró bując zbliżyć się do In dian. Nie chcę po wtórki tego, co było wcze śniej.

Wska zał na stertę odrzuco ne go wy po sa że nia.
– Ka mishi, wy bierz z tego ja kieś rze czy, któ re mogą im się spodo bać. Dary, któ re za bie rze ‐

my ze sobą, żeby spró bo wać ich udo bruchać.
Ja poń czyk po tak nął:
– Coś wy bio rę. Ma te ria ły im pre gno wa ne, ma cze ty, garn ki – ta kie rze czy po win ny się przy ‐

dać In dia nom.
Ja eger spojrzał na ze ga rek.
– OK, jest czterna sta zero zero cza su Zulu. Do po cząt ku ścież ki, któ ra scho dzi po skarpie,

mamy pół to ra dnia marszu, na wet mniej, pod wa run kiem że na praw dę się sprę ży my. Je że li
ruszy my te raz, po win niśmy tam do trzeć jutro przed zmro kiem.

Wy cią gnął kom pas, a po tem ze brał kil ka ka my ków do odlicza nia, po dobnych do tych, z któ ‐
rych ko rzy stał wcze śniej.

– Bę dzie my szli pod drze wa mi, je dy nie marszem na azy mut. Po dejrze wam, że nie któ rzy
z was – zerk nął na Kra la i Dale’a – nie zna ją tej techniki, więc trzy majcie się blisko. Ale nie za
blisko.

Spojrzał na resz tę.
– Nie chcę, że by śmy się tak zbija li, bo sta nie my się ła twiejszym ce lem.
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Ma sze ro wa li przez dżun glę na tyle spraw nie, na ile mógł liczyć. Ich tra sa bie gła wzdłuż kra wę ‐
dzi roz pa dliny, zie mia pod no ga mi była ska lista i bardziej sucha, a las tro chę rzadszy. Dzię ki
temu po rusza li się dość szybko.

Pierw szej nocy obo zo wa li w dżun gli i wy pró bo wa li nową stra te gię – po dwo ili stra że, sta ra ‐
jąc się za ra zem prze ko nać In dian do na wią za nia po ko jo we go kon tak tu.

W cza sach służ by wojsko wej Ja eger nie raz brał udział w ak cjach, któ rych ce lem było za skar‐
bie nie so bie przy chyl no ści miej sco wej ludno ści. Auto chto ni po sia da li bez cen ną wie dzę o ruchach
wro ga, zna li najlepsze ścież ki, dzię ki któ rym moż na wy śle dzić prze ciw ników i urzą dzić na nich
za sadz kę. Za wsze do brze było mieć ich po swo jej stro nie.

Ja eger i Ka mishi zgodnie z pla nem wy sta wili dary dla In dian, za wie sza jąc je w le sie, tuż
poza za się giem wzro ku. Parę noży, ma cze ty, ja kieś garn ki – wy po sa że nie, któ re sam by do ce ‐
nił, gdy by był człon kiem dzikie go ple mie nia ży ją ce go w sercu naj więk szej dżun gli świa ta. Nie
pisa li liścików do In dian, jak zro bił to Joe Ja mes. Człon ko wie ta kich ple mion ra czej nie umie li
czy tać. Do bra wia do mość była taka, że w cią gu nocy nie któ re z da rów znik nę ły. W za mian ktoś
– przy pusz czal nie in diań scy wo jow nicy – zo sta wił swo je po darki: tro chę świe żych owo ców, dwa
amule ty ze zwie rzę cych ko ści, a na wet koł czan na strzał ki ze skó ry ja guara.

Ja eger czuł się podnie sio ny na duchu. Po ja wiły się pierw sze zna ki po ko jo we go kon tak tu.
Mimo to pod żadnym po zo rem nie po zwo lił so bie i in nym na utra tę czujno ści. In dia nie na
pew no byli blisko. Szli ich śla dem, a to ozna cza ło, że za gro że nie po zo sta wa ło bardzo re al ne.

Po pro wa dził ekipę do drugie go pla no wa ne go obo zo wiska, na brzeg trzy stume tro we go urwi‐
ska i do ścież ki pro wa dzą cej w dół. Za czy na ło się już ściem niać, kie dy zna lazł odpo wiednie
miejsce na nocleg.

Dał sy gnał, żeby się za trzy ma li. Zrzucili ple ca ki i usie dli na nich bez sło wa. Ja eger ka zał im
po świę cić dzie sięć długich minut na „wartę na słucho wą” – do stro je nie się do lasu i po szukiwa nie
po ten cjal nych za gro żeń. Wszyst ko wy da wa ło się ciche i spo kojne.

Po tem dał znak, żeby roz bili obóz.
Pra co wa li w gęst nie ją cym mro ku, po le ga jąc je dy nie na do ty ku, nie za pa la jąc świa teł ani nie

roz nie ca jąc ognia, aby nie zdra dzać In dia nom swo je go do kładne go po ło że nia. Ja eger i Ka mishi
pla no wa li też roz wie sić ko lejne dary – chcie li to jednak zro bić da le ko od obo zu, żeby za pew nić
so bie do dat ko wy pierścień ochro ny.

Ja eger roz winął prze ciw desz czo we pon cho i roz wie sił mię dzy czte re ma drze wa mi, two rząc
nie prze ma kal ny dach. Na stępnie zdjął prze po co ne ubra nie. Każ dy niósł je den kom plet suchej
odzie ży – podko szulek, bo jów ki i skarpe ty. W nocy prze bie ra li się w suche ciuchy, da jąc cia łu kil ‐
ka go dzin wy tchnie nia. Było to bardzo waż ne. Je śli skó ra po zo sta wa ła cały czas mo kra, to przy
tej tem pe ra turze i wil got no ści szybko za czy na ła gnić.



Kie dy już zmie nił strój, za wie sił pod pon cho ha mak. Uszył go ręcz nie z je dwa biu spa do chro ‐
no we go, dzię ki cze mu był mocny, lek ki i trwa ły. Miał dwie warstwy – na jednej le żał, a drugą
na cią gał na sie bie, two rząc coś na kształt ko ko nu. Chro nił go przed ko ma ra mi i utrzy my wał
cie pło, gdyż noce w dżun gli by wa ły za ska kują co chłodne.

Na oba koń ce linek ha ma ka na wle czo na była piłecz ka do squasha prze cięta na pół
i zwrócona wypukłą stroną do drzewa. To zapobiegało spływaniu wody po linkach
i zawilgacaniu części hamaka przy głowie i w nogach. Jaeger spryskał obszar zaraz za piłeczką
silnym repelentem – wsiąknie w linkę i odstraszy pełzające robale.

Wsa dził kom pas w kie szeń suchych bo jó wek. Gdy by byli zmusze ni ucie kać nocą, musiał mieć
go przy so bie. Mo kre ubra nie wło żył do worka fo lio we go i przy cze pił pod kla pą ple ca ka, któ ry
z ko lei umie ścił pod ha ma kiem. Na sa mym wierz chu po ło żył broń. Bę dzie w za się gu ręki, je śli
musiał by po nią się gnąć.

Był to już szó sty dzień wy pra wy, a cią gły wy siłek i ko niecz ność za cho wa nia czujno ści spra ‐
wia ły, że wszy scy za czę li odczuwać dojmują ce zmę cze nie. Nie moż na było jednak po minąć re ‐
gularnej zmia ny odzie ży. Ja eger wie dział z do świadcze nia, że je śli ktoś prze sta wał prze strze ‐
gać tej za sa dy na tak długiej wy pra wie, my śląc „Je stem zbyt zmę czo ny, nie chce mi się” – to
było po nim. Po dobnie jak wte dy, gdy po zwo lił, by sucha odzież za mo kła. Sto pa oko po wa i grzy ‐
bica kro cza mo gły roz winąć się szybko i spo wol nić każ de go rów nie skutecz nie jak po strzał.

Przed po ło że niem się w ha ma ku Ja eger za wsze wcie rał puder prze ciw grzy biczy w najbar‐
dziej wraż liwe miej sca: mię dzy pal ca mi u stóp, pod pa cha mi i w pa chwiny. To tam zwy kle gro ‐
ma dziły się brud, wil goć i bak te rie, i to te czę ści cia ła pierw sze za czy na ły gnić, co pro wa dziło do
za ka że nia. Ran kiem ekipa odwró ci całą pro ce durę, prze bie ra jąc się z suchej odzie ży w mo krą,
pa kując suchą, za sy pując tal kiem skarpet ki i nie tyl ko, i przy go to wując się do wy marszu. Choć
był to żmudny ry tuał, tyl ko w ten spo sób uda wa ło się utrzy mać cia ło w do brym sta nie w ta kich
wa run kach.

Na ko niec Ja eger spraw dził pla stry, któ ry mi za kle ił so bie sut ki. Mo kre ubra nie czę sto ocie ra ‐
ło pierś do krwi. Odciął kil ka świe żych ka wał ków pla stra, przy kle ił je, a zuży te wsa dził do bocz ‐
nej kie sze ni ple ca ka. Im mniej po so bie zo sta wią, tym trudniej bę dzie ich wy śle dzić.

Po tem był już go tów do roz wie sze nia da rów dla In dian. Ra zem z Ka mishim przy wią za li to,
co im jesz cze zo sta ło, do nisko wiszą cych ga łę zi w odle głej kę pie drzew. Póź niej wró cili do obo ‐
zu, gdzie mie li objąć pierw szą wartę. Przez całą noc dwie pary czujnych oczu będą pil no wać
obo zu, po dwie go dziny, na zmia nę.

Usie dli, kon cen trując się na swo ich zmy słach – głów nie słuchu i wzro ku, bę dą cych najlep‐
szym syste mem wcze sne go ostrze ga nia. Kluczem do prze trwa nia w głę bi dżun gli była czujność
w każ dym tego sło wa zna cze niu. Do stra ja nie się do po grą żo ne go w mro ku lasu sta no wiło pew ‐
ną formę me dy ta cji. Ja eger czuł, że Ja poń czyk robi to samo.

Otwo rzył umysł na ja kie kol wiek zmia ny w oto cze niu, wy czulo ny na wszel kie ozna ki nie ‐
bez pie czeń stwa. Gdy jego uszy wy ła wia ły choćby naj mniejszy dźwięk – coś odcina ją ce go się od



nocne go pul so wa nia owa dów w mro ku – oczy bły ska wicz nie odwra ca ły się w stro nę za gro że ‐
nia.

Na pię cie na ra sta ło, kie dy wy czuwa li w ciem no ściach ja kiś ruch. Każ dy odgłos do cho dzą cy
z mrocz nych za ro śli przy śpie szał bicie serca. Przez dżun glę nio sły się echem dziw ne zwie rzę ce
dźwię ki, któ rych w ży ciu nie sły szał. A w do dat ku dziś był prze ko na ny, że przy najmniej nie któ ‐
re z nich wy da wa li ludzie. Zza drzew do cho dziły dziw ne, nie na tural ne, prze szy wa ją ce piski
i wy cie. Wie le zwie rząt w dżun gli wy da wa ło po dobne odgło sy – szcze gól nie sta da małp. Ale ro ‐
biły to tak że ama zoń skie ple mio na, wy sy ła jąc so bie sy gna ły.

– Sły szysz to? – szepnął Ja eger.
Bia łe zęby Ka mishie go bły snę ły w nikłym świe tle księ ży ca.
– Tak. Sły szę.
– Zwie rzę ta czy In dia nie?
Ja poń czyk spojrzał na do wódcę.
– Chy ba In dia nie. Może to sy gnał, że spodo ba ły im się nowe pre zen ty?
– Do brze by było – mruk nął Ja eger.
Ale te za wo ła nia by najmniej nie brzmia ły jak okrzy ki ra do ści.
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Ja eger obudził się. Była głę bo ka noc. Z po cząt ku nie wie dział, co go wy rwa ło ze snu.
Kie dy jego zmy sły do sto so wa ły się do najbliż sze go oto cze nia, wy czuł gę ste i upiorne na pię ‐

cie wo kół obo zu. I na gle, ką tem oka, do strzegł widmo wą po stać wy nurza ją cą się z dżun gli. Nie ‐
mal w tej sa mej chwili za uwa żył, jak spo mię dzy drzew wy ła nia ją się dzie siąt ki ko lejnych. Wi‐
dział pra wie na gie kształ ty wy ra sta ją ce z mro ku i prze my ka ją ce lek ko w stro nę obo zu. Po rusza ‐
li się jak je den orga nizm, z bro nią go to wą do strza łu. Ja eger się gnął w dół, szuka jąc pal ca mi
zim nej sta li strzel by. Zła pał ją i podcią gnął na ha mak obok sie bie.

Za uwa żył, że nie śpi też Alon zo. Po ro zumie li się w ciem no ści bez słów – In dia nie podkra dli
się do obo zu nie zauwa że ni, w ja kiś spo sób omija jąc wartow ników.

Mie li wie lo krot ną prze wa gę liczebną, a Ja eger był pe wien, że w le sie cza ili się ko lejni. Było
oczy wiste, co by się sta ło, gdy by on i Alon zo za czę li strze lać. Dro go sprze da liby swo ją skó rę, ale
In dian było zbyt wie lu i w koń cu wy rżnę liby ich ekipę do nogi. Ja eger po wstrzy mał się przed
otwarciem ognia i dał sy gnał Alon zo, żeby po stą pił tak samo.

Kil ka chwil póź niej zma te ria lizo wa ły się obok nie go trzy po sta cie. Ciche, odzia ne je dy nie
w ka wał ki kory i przy ozdo bio ne amule ta mi z piór i ko ści, trzy ma ły wy drą żo ne drew nia ne tuby
– dmuchaw ki – wy mie rzo ne w jego gło wę. Ja eger nie wąt pił, że były w nich strzał ki za trute ku‐
ra rą.

Po zo sta li uczest nicy wy pra wy budzili się po szturchiwa ni, z prze ra że niem uświa da mia jąc so ‐
bie, że zo sta li pojma ni. Tyl ko Ka mishie go nie było w ha ma ku. Wcze śniej usta lili warty, z róż ‐
nym cza sem zmian, więc Ja eger po dejrze wał, że to Ja poń czyk musiał stać na stra ży i że to on
nie za uwa żył na past ników. Cze mu jednak Ka mishi czuwał sam? Po win no być dwóch wartow ni‐
ków przez całą noc. Tak czy owak, za pew ne był te raz jeń cem, jak po zo sta li.

Ja eger nie miał jednak cza su, by się nad tym gło wić. Ge sta mi rąk i ostry mi, gardło wy mi ko ‐
men da mi, któ rych nie ro zumiał, ale któ rych zna cze nie było aż nadto ja sne – ka za no mu zejść
z ha ma ka. Dwóch In dian mie rzy ło do nie go z dmucha wek, a trze ci wy rwał mu z rąk strzel bę.

Zmusili go, żeby zło żył obóz, spa ko wał ha mak i pon cho, a po tem za rzucił ple cak na ra mio ‐
na. Pchnę li go mocno w ple cy, nie po zo sta wia jąc więk szych wąt pliwo ści, cze go ocze kiwa li. Ja ‐
eger miał iść, nie mo gąc prze brać się, zgodnie z za sa dą, w mo kre ubra nie. W do dat ku nie wie ‐
dział, gdzie ta wę drów ka mia ła go za pro wa dzić.

Kie dy opusz czał obóz, za uwa żył wy da ją ce go roz ka zy wo dza In dian – tego sa me go wo jow ni‐
ka, z któ rym mie rzył się wzro kiem na brze gu rze ki. Ich spojrze nia spo tka ły się, a Ja eger miał
wra że nie, że spo glą da w pust kę. Przy po mina ło mu to wzrok ja guara. Chłodny, ciem ny, nie zgłę ‐
bio ny. Wzrok my śliwe go.

Zna lazł się obok Ka mishie go. Ja poń czyk nie chciał spojrzeć mu w oczy. Wie dział za pew ne,
że za wiódł całą ekipę, co mo gło skoń czyć się dla nich fa tal nie.



– Prze pra szam – wy mam ro tał, zwie sza jąc gło wę ze wsty dem. – To była moja druga warta,
za mkną łem oczy tyl ko na chwilę i…

– Wszy scy je ste śmy zmę cze ni – szepnął Ja eger. – Nie przejmuj się. Ale kto stał z tobą?
Ka mishi zwró cił oczy na Ja ege ra.
– Mia łem cię obudzić, ale po zwo liłem ci spać. My śla łem, że mam dość siły, by wy trwać sam.

I tak się to skoń czy ło. – Wska zał na In dian, któ rzy ich poj ma li. – Uchy biłem obo wiąz kom wo ‐
jow nika. Moja buta przy nio sła wstyd dzie dzictwu bushidō.

– Słuchaj, za bra li tro chę na szych po darków – przy po mniał mu Ja eger. – To świadczy, że są
zdol ni do po ko jo we go kon tak tu. A na wet, że go szuka ją. Bez cie bie w ogó le by śmy nie spró bo ‐
wa li po ro zumieć się z nimi. Nie musisz się więc wsty dzić, przy ja cie lu. Chcę, że byś był sil ny…

Sło wa Ja ege ra prze rwa ło bo le sne ude rze nie w gło wę. Je den z In dian za uwa żył wy mia nę
zdań i zdzie lił go pał ką. Najwy raź niej nie chcie li, żeby jeń cy roz ma wia li – mie li iść przed sie bie.

Kie dy odda la li się od obo zu, z cie nia wy nurzy ły się ko lejne po sta cie. Wy da wa ło się, że w ja ‐
kiś nie wy tłuma czal ny spo sób In dia nie po tra fili po zo stać nie widzial ni, do cza su aż chcie li się
ujaw nić.

Ja eger do brze znał techniki ka mufla żu sto so wa ne w jednost kach spe cjal nych. Wie le dni spę ‐
dził w ukry tych punk tach obserwa cyjnych w dżun gli, po zo sta jąc nie mal nie widocz ny dla nie ‐
wpraw nych oczu. In dia nie jednak nie sto so wa li zwy kłe go ka mufla żu – było to coś o wie le głęb‐
sze go. Uży wa li ja kiejś mocy – nie uchwyt nych umie jęt no ści – by sto pić się z dżun glą w jedność.

Szko lił się kie dyś w ściśle tajnym ośrodku tre nin go wym SAS pod okiem czło wie ka, któ ry
przez lata żył z najbardziej pry mityw ny mi ple mio na mi świa ta. Podczas szko le nia mie li na ‐
uczyć się po ruszać i wal czyć jak tubyl cy. Ale nikt na wet nie łudził się, że na praw dę opa no wa li tę
sztukę.

Nie sa mo wite, w jaki spo sób dzikie ple mio na po tra fiły uży wać tej mocy. Mimo dra ma tycz ‐
ne go po ło że nia Ja eger był za fa scy no wa ny, mo gąc przy glą dać się z bliska, jak dzia ła ją In dia nie.
Po rusza li się cicho i pew nie, na wet w kom plet nych ciem no ściach. W odróż nie niu od człon ków
ekipy, któ rzy szli po omacku, po ty ka jąc się o ko rze nie i wpa da jąc na drze wa.

Ja eger wie dział, że najwięk sza – cza sem je dy na – oka zja do uciecz ki nada rza ła się za raz po
schwy ta niu, kie dy jeń cy mie li jesz cze chęć i energię, by spró bo wać za sko czyć pil nują cych, a ci
byli najmniej na to przy go to wa ni. To żoł nie rze bra li jeń ców, nie straż nicy – a to duża róż nica.
Nie miał jednak wąt pliwo ści, co by się sta ło, gdy by ktoś pró bo wał uciec – w mgnie niu oka zo ‐
stał by na szpiko wa ny za truty mi strza ła mi z łuku albo z dmucha wek. W każ dym ra zie na dal od‐
liczał kro ki. W jednej ręce trzy mał kom pas z le dwie widocz ną w mro ku fosfo ry zują cą wska zów ‐
ką, w drugiej ściskał ka my ki.

Waż ne było, żeby orien to wał się w ich po ło że niu, bo dzię ki temu mógł dać wszyst kim szan ‐
sę uciecz ki.
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Świta ło, gdy In dia nie wpro wa dzili Ja ege ra i jego ekipę do wio ski, choć na pierw szy rzut oka to,
co zo ba czy li, trudno było na zwać wio ską.

Na środku po la ny sta ła po je dyn cza budow la – wiel ki dom spo tkań wspól no ty, w kształ cie
pącz ka, kry ty strze chą z trzciny, się ga ją cą nie mal do zie mi. Po nad nim uno sił się wą ski, wę żo ‐
wy kłąb sza re go dymu. Ca łość osła nia ły drze wa, była więc pra wie nie widocz na z po wie trza.
Przez chwilę Ja eger za sta na wiał się, gdzie wła ściwie żyją miesz kań cy – do cza su, gdy usły szał
gło sy wo ła ją ce z góry. Podniósł wzrok i otrzy mał odpo wiedź. Ple mię budo wa ło domy w wierz ‐
choł kach drzew. Ja kieś dwa dzie ścia me trów nad zie mią wisia ły pro sto kąt ne kon struk cje przy po ‐
mina ją ce chat ki, osło nię te przez najwyż sze ga łę zie. Wcho dziło się tam po lia nach, a mię dzy
nie któ ry mi dom ka mi roz cią ga ły się ra chitycz ne po mo sty.

Ja eger sły szał o ple mio nach ży ją cych w ten spo sób. Brał udział w wy pra wie na te re nie Pa ‐
pui-No wej Gwinei, gdzie lud Ko ro wai sły nął z tego, że miesz kał na drze wach. Najwy raź niej nie
tyl ko oni upodo ba li so bie ży cie wy so ko nad po szy ciem dżun gli.

Ko lum na ma sze rują cych za trzy ma ła się.
Ze wsząd spo glą da ły na nich oczy. Do ro śli męż czyź ni nie ruszy li się z miej sca, ale ko bie ty

szybko umy ka ły, tro skliwie przy ciska jąc najmłodsze po cie chy do piersi. Dzie ci – po kry te py łem,
na gie, tro chę za cie ka wio ne, tro chę prze stra szo ne – wy glą da ły zza drzew, z ocza mi sze ro kimi
ze zdziwie nia i stra chu.

Podszedł do nich nie sa mo wicie chudy i po skrę ca ny sta ruszek. Wy pro sto wał się i zbliżył twarz
nie przy jem nie blisko do twa rzy Ja ege ra, wpa trując się w jego oczy – nie mal jak by po tra fił mu
zajrzeć do wnę trza gło wy. Przy glą dał się tak przez kil ka se kund, a po tem odwró cił wzrok, wy ‐
bucha jąc śmie chem. Było to dziw nie wstrzą sa ją ce prze ży cie, nie mal po niża ją ce. Co kol wiek ten
sta ry In dia nin zo ba czył w jego gło wie, Ja eger po czuł się skrę po wa ny i wzburzo ny.

Te raz stło czy li się wo kół nich wo jow nicy – uzbro je ni w dzidy i dmuchaw ki – aż oto czy li Ja ‐
ege ra i jego ekipę. Spo śród nich wy stą piła druga po stać – siwy i wie ko wy przedsta wiciel starszy ‐
zny. Kie dy za czął mó wić, Ja eger wy czuł, że jest to czło wiek cie szą cy się po słuchem i po wa ża ‐
niem.

Sło wa starca brzmia ły obco, a jego ję zyk przy po minał odgło sy pta ków i zwie rząt, z dziwacz ‐
ny mi wy so kimi świergo ta mi, mla ska mi i wrza ska mi. Tuż przy nim, po le wej stro nie, stał mło ‐
dzik, któ ry zda wał się uważ nie słuchać. Ja eger nie wie dział, co się dzie je, ale miał nie po ko ją ce
wra że nie, że podda wa ni są cze muś w ro dza ju sądu. Po do brych dwóch minutach wódz skoń czył
mó wić. Wte dy młodszy męż czy zna u jego boku odwró cił się do Ja ege ra i jego ludzi.

– Witajcie. – Wy po wia dał sło wa wol no, ła ma nym, ale do sko na le zro zumia łym an giel skim. –
Wódz na sze go ple mie nia mówi, że je śli przy cho dzicie w po ko ju, je ste ście tu mile widzia ni. Ale
je śli przy cho dzicie w gnie wie i chce cie skrzyw dzić nas albo nasz le śny dom, umrze cie.



Ja eger z trudem otrzą snął się z szo ku. Odizo lo wa ne, ży ją ce w dżun gli ple mię nie po win no
mieć w swo im gro nie mło de go czło wie ka po tra fią ce go po sługiwać się an giel skim na ta kim po ‐
zio mie. Ktoś ich okła mał, albo – w najlepszym ra zie – wpro wa dził w błąd.

– Wy bacz cie nam, pro szę, je śli wy glą da my na za sko czo nych – za czął – ale po wie dzia no
nam, że wa sze ple mię nie mia ło kon tak tu ze świa tem ze wnętrz nym. Ja kieś czte ry dni marszu
na za chód stąd leży sa mo lot, któ ry, jak są dzimy, roz bił się, kie dy świat był w sta nie wojny. Bar‐
dzo praw do po dobne, że ma sie dem dzie siąt lat albo wię cej. Chce my zna leźć ten sa mo lot, ziden ‐
ty fiko wać i spró bo wać go stam tąd podnieść. We szliśmy na wa sze zie mie wy łącz nie w tym celu
i chcie liby śmy przejść w po ko ju.

Mło dzie niec prze tłuma czył, a wódz znów wy po wie dział kil ka słów, któ re chło pak prze ło żył
na an giel ski:

– Je ste ście tymi, któ rzy spa dli z nie ba?
– Tak.
– A gdy spa dliście, ilu was było? I ilu stra ciliście po dro dze?
– Było nas dzie się cio ro. Jedną oso bę stra ciliśmy nie mal od razu w rze ce. Dwie ko lejne poj‐

ma no tego sa me go dnia i dwie na stępne go. Nie wie my, jak zo sta li pojma ni, ani co się z nimi
sta ło, ale je den z wa szych ludzi… – Ja eger prze szukał wzro kiem tłum, za trzy mując oczy na wo ‐
dzu wo jow ników. – …zo sta wił to. – Wy cią gnął z ple ca ka chustę. – Może po wie cie nam coś wię ‐
cej?

Py ta nie zo sta ło zigno ro wa ne.
Po ko lejnej wy mia nie zdań mię dzy wo dzem a mło dzień cem, ten ostat ni rzekł:
– Mó wicie, że przy cho dzicie w po ko ju. Cze mu więc no sicie taką broń, jaką widzie liśmy?
– Sa mo obro na. W le sie są nie bez piecz ne zwie rzę ta. I nie bez piecz ni ludzie, choć nie je ste ‐

śmy pew ni, kim są.
Oczy starca za lśniły.
– Je śli za pro po nuje my, że po ka że my wam zło to, weź mie cie je? – za py tał przez tłuma cza. –

Ta kie rze czy mają dla nas nie wiel ką wartość. Zło tem się nie na je my. Ale bia ły czło wiek wal czy,
żeby je zdo być.

Ja eger wie dział, że podda ją go pró bie.
– Przy szliśmy po sa mo lot. To nasz je dy ny cel. Zło to po win no zo stać tu, w le sie. Ina czej

przy nie sie wam tyl ko kło po ty. A to ostat nia rzecz, ja kiej by śmy chcie li.
Wódz ro ze śmiał się.
– Wie lu na szych mówi: do pie ro, gdy ze tnie ostat nie drze wo, upo luje ostat nie zwie rzę i zło ‐

wi ostat nią rybę, do pie ro wte dy bia ły czło wiek zro zumie, że pie nię dzy nie da się zjeść.
Ja eger nie odpo wie dział. To były sło wa peł ne mą dro ści i musiał się z nimi zgo dzić.
– A ten sa mo lot, któ re go szuka cie. Je śli go znaj dzie cie, czy on też przy nie sie nam kło po ty?

– za py tał sta rzec. – Czy może le piej bę dzie, je śli zo sta nie w dżun gli, po dobnie jak zło to, a bia ły
czło wiek nie odzy ska tego, co kie dyś na le ża ło do nie go?

Ja eger wzruszył ra mio na mi.



– Moż liwe. Ale nie są dzę. My ślę, że je śli nam się nie uda, przyjdą na stępni. To, co za ginio ‐
ne, zo sta ło odna le zio ne. A praw dę mó wiąc, lepsi ludzie wam się ra czej nie tra fią. Wie my, że
sa mo lot za truł las wo kół sie bie. A to – wska zał na dżun glę – to jest wasz dom. Wię cej niż dom.
To wa sze ży cie. Wa sza toż sa mość. Je śli za bie rze my sa mo lot, prze rwie my za truwa nie lasu. –
Po zwo lił, żeby na stą piła chwila ciszy.

Wódz odwró cił się i wska zał na dom wspól no ty.
– Widzicie ten dym, któ ry ucho dzi z domu duchów? Szy kuje my ucztę. Przy go to wuje my ją

z jedne go z dwóch po wo dów: by przy witać was jako przy ja ciół albo po że gnać jako wro gów. –
Sta rzec za śmiał się. – Chodź my więc świę to wać przy jaźń!

Ja eger po dzię ko wał. W głę bi duszy chciał jak najszybciej ruszyć da lej, kon ty nuować misję.
Wie dział jednak, że w ta kich kul turach wszyst ko dzia ło się we dług okre ślo ne go zwy cza ju,
wszyst ko mia ło swój czas i rytm. Usza nuje to i za ufa prze zna cze niu. Wie dział też, że nie ma
więk sze go wy bo ru.

Gdy ruszył za wo dzem, jego uwa gę przy kuła grupa po sta ci. Wśród nich był przy wódca wo ‐
jow ników, któ re go spo tkał po raz pierw szy przy brze gu. Wy glą da ło na to, że nie wszy scy byli
za do wo le ni z de cy zji wo dza. Ja eger po dejrze wał, że wo jow nik i jego ludzie ostrzy li już włócz ‐
nie, przy go to wując się do wy parcia nie przy ja ciół z lasu.

Tra cąc na chwilę czujność, nie za uwa żył, że Dale wy cią gnął ka me rę. Za nim to spo strzegł,
fil mo wiec na rzucił ją na ra mię i za czął na gry wać.

– Stój! – syk nął Ja eger. – Scho waj pie przo ną ka me rę! – Ale było za póź no.
Kie dy In dia nie za uwa ży li, co się dzie je, przez ze bra nych prze biegł jak by dreszcz nie spo koj‐

ne go na pię cia. Ja eger zo ba czył, jak wódz odwra ca się do Dale’a z ka mien ną twa rzą i ocza mi
roz sze rzo ny mi ze stra chu. Rzucił kil ka zduszo nych roz ka zów, i całą ekipę oto czył las unie sio ‐
nych włócz ni.

Dale sta nął jak wry ty, z ka me rą przy cze pio ną do ra mie nia, bla dy jak ścia na.
Wódz podszedł do nie go, się gnął po ka me rę. Dale oddał mu ją z prze ra że niem na twa rzy.

In dia nin odwró cił ją w złą stro nę, przy ło żył oko do obiek ty wu i wpa trzył się w nie go. Przez dłu‐
gi czas błą dził wzro kiem po wnę trzu ka me ry, jak by pró bo wał do strzec, co mu ukra dła. W koń cu
oddał ją jedne mu z wo jow ników, a po tem odwró cił się bez sło wa w stro nę domu duchów. In dia ‐
nie opuścili dzidy.

Tłumacz wzdry gnął się.
– Nie róbcie tego wię cej. To może prze kre ślić wszyst ko, co osią gnę liście.
Ja eger cof nął się o krok czy dwa, aż zna lazł się przy ra mie niu Dale’a.
– Jesz cze raz i każę ci ugo to wać i ze żreć swój łeb. Albo jesz cze le piej po zwo lę, żeby wódz

ugo to wał i zżarł go za cie bie.
Dale po tak nął. Źre nice miał roz sze rzo ne ze stra chu i szo ku. Wie dział, jak nie wie le dzie liło

ich od ka ta stro fy – choć raz wy ga da ny fil mo wiec za po mniał ję zy ka w gę bie.
Ja eger po dą żył za wo dzem do za dy mio ne go wnę trza domu duchów. Nie miał on ścian, je ‐

dy nie pale podtrzy my wa ły dach, ale po nie waż strze cha się ga ła nie mal do zie mi, śro dek był za ‐



cie nio ny i ciem ny. Oczy przez chwilę przy zwy cza ja ły się do mro ku pa nują ce go w środku.
Jesz cze za nim to na stą piło, ode zwał się głos, któ rzy za brzmiał tak nie praw do po dobnie…

zna jo mo.
– To jak, masz mój nóż?
Po czuł, jak nogi wra sta ją mu w zie mię. Głos, któ re go – jak są dził – nigdy już nie usły szy,

mó wił do nie go jak by zza gro bu.
Kie dy oczy przy sto so wa ły się do ciem no ści, do strzegł sie dzą cą na zie mi oso bę – i na tych‐

miast ją roz po znał. Jego my śli za wiro wa ły, gdy pró bo wał zro zumieć, jak mo gła się tu zna leźć,
a tym bardziej, jak to moż liwe, że wciąż żyła.

Była to ko bie ta, któ rą uwa żał za martwą – Irina Na rov.
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Obok Na rov sie dzia ły jesz cze dwie inne oso by. Bra zy lijka Le ticia San tos i po tęż ny Joe Ja mes.
Ja ege ra za tka ło, a jego nie skry wa ne zdziwie nie nie umknę ło wo dzo wi In dian. Czuł wręcz, jak
sę dziwy przy wódca uważ nie się w nie go wpa truje, ana lizując każ dy ruch.

Ja eger podszedł do trojga to wa rzy szy.
– Ale jak… – Spo glą dał to na jedne go, to na drugie go, a na jego twa rzy po wo li za czął roz cią ‐

gać się uśmiech. Bro da Ja me sa, w sty lu Osa my bin La de na, wy da wa ła się jesz cze bardziej krza ‐
cza sta – o ile to w ogó le było moż liwe. Wy cią gnął rękę.

– Ty wiel ki, no wo ze landz ki dra niu! Two jej gęby wo lał bym już nie oglą dać.
Ja mes zigno ro wał wy cią gnię tą dłoń, bio rąc Ja ege ra w miaż dżą cy niedź wie dzi uścisk.
– Sta ry, musisz się na uczyć, że praw dziwi męż czyź ni się przy tula ją.
Po tem Le ticia San tos obję ła go z ty po wą dla La ty no sów niczym nie skrę po wa ną serdecz no ‐

ścią.
– No! Tak jak obie ca łam, po zna łeś mo ich In dian!
Na rov była ostat nia. Sta nę ła przed Ja ege rem, o kil ka cen ty me trów niż sza, z ocza mi rów nie

po zba wio ny mi wy ra zu jak za wsze, unika jąc jego spojrze nia. Ja eger szybko zmie rzył ją wzro ‐
kiem. Co kol wiek by się nie wy da rzy ło od cza su, gdy stra cił ją na rze ce – le dwie żywą po uką sze ‐
niu wa łę sa ka i skulo ną na pro wizo rycz nej tra twie – te raz nie wy glą da ła najgo rzej.

Wy cią gnę ła rękę.
– Nóż – rzuciła tyl ko.
Ja eger przy glą dał się przez chwilę jej dło ni – wy glą da ło na to, że okropny obrzęk i śla dy po

uką sze niu pra wie znik nę ły. Na chy lił się lek ko, by szepnąć jej do ucha.
– Odda łem go wo dzo wi. Musia łem. Tyl ko w ten spo sób mo głem za pła cić za na sze ży cie.
– Schwachkopf. – Czy to był cień uśmie chu? – Masz mój nóż. Le piej, że byś go miał. Ina czej

wódz bę dzie najmniejszym z two ich pro ble mów.
Wódz wska zał ge stem Ja ege ra.
– Spo tka łeś przy ja ciół. Spędź z nimi czas. Za raz przy nio są coś do je dze nia i picia. – Skinął na

tłuma cza. – Puruwe hua zo sta nie z tobą, przy najmniej do pó ki nie po czujesz się jak u sie bie. – Po
czym odszedł, znika jąc w tłumie.

Ja eger usiadł. Ja mes i San tos pierw si opo wie dzie li swo ją histo rię. Roz bili obóz w le sie, może
o go dzinę marszu od mie rzei, w ten sam dzień, kie dy wy lą do wa li w dżun gli. Za wie sili na drze ‐
wach kil ka da rów i cze ka li. In dia nie zja wili się, oczy wiście, ale nie w taki spo sób, jak się tego
spo dzie wa li. Nocą obo je zo sta li po chwy ce ni i za pro wa dze ni do wio ski, szybko i cicho, po se kret ‐
nych ścież kach tubyl ców. Tam wódz prze py tał ich, za da jąc po dobne py ta nia jak Ja ege ro wi – czy
przy szli w po ko ju, czy w gnie wie i jaki jest cha rak ter ich misji. Gdy odpo wie dzie li, mie li wra że ‐
nie, że zda li ja kiś egza min. To wte dy wódz po zwo lił im zo ba czyć się z Iriną. Do tego cza su
trzy mał ich osobno, by upew nić się, że ich wersje się zga dza ją.



Odpo wie dzi Ja ege ra były trze cią pró bą. Wódz ukrył za ginio nych człon ków ekipy, by spraw ‐
dzić, czy i jego opo wieść bę dzie pa so wa ła do po zo sta łych. Było ja sne, że nie jest na iw ny. Prze ‐
chy trzył Ja ege ra – prze chy trzył ich wszyst kich – jak sta ry mistrz.

– A co z Kra ko wem i Clermont? – za py tał Ja eger. Ro zejrzał się po domu duchów. – Oni też
gdzieś tu są?

Odpo wie dział mu Puruwe hua:
– Jest wie le do wy ja śnie nia. Ale bę dzie najle piej, je śli po zwo lisz wo dzo wi opo wie dzieć o lo ‐

sie two ich za ginio nych przy ja ciół.
Ja eger spojrzał na po zo sta łych. Ja mes, San tos i Na rov skinę li po waż nie gło wa mi. Nie wie ‐

dział, jaki los spo tkał Niem ca i Fran cuz kę, ale najwy raź niej nie były to do bre wie ści.
– A ty? – Zerk nął na Na rov. – Po wiedz, ja kim cudem uda ło ci się ujść z ży ciem.
Ro sjan ka wzruszy ła ra mio na mi.
– Najwy raź niej nie do ce niłeś mo jej woli prze trwa nia. A może wo lał byś, żeby mnie tu nie

było? Nie do cze ka nie two je.
Jej sło wa za bo la ły Ja ege ra. Może mia ła ra cję. Może mógł zro bić wię cej, żeby ją ura to wać.

Ale gdy przy po mniał so bie wszyst kie wy sił ki i póź niejsze prze szukiwa nie rze ki, abso lut nie nie
po tra fił so bie wy obra zić, co jesz cze da ło by się zro bić.

Puruwe hua prze rwał ciszę.
– Ona – to ja’gwa ra, zna leź liśmy ją na rze ce, ucze pio ną ka wał ka bam busa. Z po cząt ku są ‐

dziliśmy, że się uto piła, że jest ahe gwe ra, duchem. Ale wte dy za uwa ży liśmy, że uką sił ją ka ja vu ‐
ria, pa jąk zja da ją cy ludz kie dusze. Wie my, jaka ro ślina może to wy le czyć – podjął. – Więc ją opa ‐
trzy liśmy. I prze nie śliśmy przez dżun glę tutaj. Na de szła taka chwila, gdy wie dzie liśmy już, że
nie umrze. To był mo ment jej ma’e-ma’e, prze budze nia.

Zwró cił czarne oczy na Ja ege ra. W jego spojrze niu było coś, co przy po mina ło wo dza – wzrok
czujne go kota, chłodne oczy ja guara wpa trują ce go się zwie rzy nę. Było też coś, co przy po mina ło
mu… Na rov.

– Ona chy ba gnie wa się na cie bie – cią gnął Puruwe hua. – A my wie rzy my, że jest jednym
z dzie ci duchów. Prze ży ła coś, cze go nikt nie po winien prze żyć. Ma bardzo sil ne go a’aga, ducha.
– Za wie sił głos. – Trzy maj ją blisko sie bie. Musisz o nią dbać, o nią, o ja’gwa ra. A to zna czy „ja ‐
guar”.

Ja eger za rumie nił się. Już wcze śniej ze tknął się z ta kim za cho wa niem u dzikich ludów.
Więk szość my śli i do znań była dla nich wspól na, a oni sami najczę ściej nie widzie li gra nic mię ‐
dzy tym, co publicz ne, a tym, co pry wat ne, mię dzy tym, o czym po win no się roz ma wiać otwar‐
cie, a tym, co najle piej było omó wić w czte ry oczy.

– Po sta ram się – stwierdził cicho. – Choć moje sta ra nia, jak widać, na nie wie le się zda ły… Ale
po wiedz mi coś, Puruwe hua, jak to się sta ło, że w „izo lo wa nym” ple mie niu zna lazł się mło dzie ‐
niec, któ ry mówi po an giel sku?

– Je ste śmy Ama huaca, są siednie ple mię to nasi kuzy ni – Uru-Eu-Wau-Wau – odpo wie dział
tłumacz. – Mó wimy tym sa mym ję zy kiem tupi-guara ni. Dwa dzie ścia lat temu Uru-Eu-Wau-



Wau po sta no wili na wią zać kon takt ze świa tem ze wnętrz nym. Z cza sem prze ka za li nam to,
cze go się na uczy li. Po wie dzie li, że miesz ka my w pań stwie zwa nym Bra zy lią. Że musimy na ‐
uczyć się ję zy ka obcych, bo oni na pew no tu przyjdą. Po wie dzie li, że musimy na uczyć się portu‐
gal skie go, a tak że an giel skie go – pierw szy to ję zyk Bra zy lii, drugi to ję zyk świa ta. Je stem naj‐
młodszym sy nem wo dza. Najstarszy – je den z najlepszych wo jow ników – to ten, któ re go spo ‐
tka łeś na brze gu. Mój ojciec wie rzył, że moją mocną stro ną jest siła umy słu, a nie ra mie nia
trzy ma ją ce go włócz nię. Zo sta nę wo jow nikiem umy słu. Wy słał mnie na na ukę ra zem z Uru-Eu-
Wau-Wau. Spę dziłem na ze wnątrz dzie sięć lat, ucząc się ję zy ków. A po tem wró ciłem. A te raz
je stem oknem na świat mo je go ple mie nia.

– Cie szę się, że je steś – po wie dział Ja eger. – Coś mi się zda je, że dziś ura to wa łeś nam ży ‐
cie…

Je dli i pili do póź ne go wie czo ra. Co ja kiś czas ko bie ty i męż czyź ni z ple mie nia tań czy li
w domu duchów, ich ra mio na i nogi zdo biły wian ki na sion le śne go owo cu pe qu ia, przy po mina ją ‐
cych kształ tem pół księ życ. Gdy tupa li no ga mi i ma cha li rę ka mi, na sio na ude rza ły o sie bie, wy bi‐
ja jąc rytm, któ ry pul so wał w gęst nie ją cym mro ku.

Ja ege ro wi za pro po no wa no ty kwę peł ną dziw nej, czerwo nej pa sty. Przez chwilę nie wie ‐
dział, co z nią po cząć. Po ka za ła mu Le ticia. Pa stę wy ra bia no z kory pew ne go drze wa, wy ja śniła,
na nie sio na na skó rę dzia ła ła jak sil ny śro dek odstra sza ją cy owa dy.

Ja eger po my ślał, że le piej bę dzie sko rzy stać. Po zwo lił, żeby San tos wy sma ro wa ła mu twarz
i dło nie, roz ko szując się bły skiem roz draż nie nia – za zdrości? – któ ry mignął w oczach Na rov. Po ‐
da wa li so bie wo ko ło więk szą misę, peł ną sza rej, spie nio nej cie czy o ostrym za pa chu. Była to ma ‐
sa ta, wy ja śniła San tos – na pój al ko ho lo wy, po wszechny wśród ple mion ama zoń skich. Odmó ‐
wie nie go po czy ta no by za znie wa gę.

Do pie ro, kie dy Ja eger wy pił kil ka ły ków gę ste go, cie płe go, cią gną ce go się na pit ku, San tos
zdra dziła mu, jak wła ściwie się go wy twa rza. Mó wiła po portugal sku, co w prak ty ce wy łą czy ło
po zo sta łych, w tym Na rov, z roz mo wy. San tos i Ja eger, obda ro wa ni na mo ment nie ocze kiwa ‐
ną pry wat no ścią, roz ma wia li i śmia li się ze wstrę tem z tego, co pili.

By przy go to wać wy war, ko bie ty żuły suro wy ma niok – bul wy w kształ cie ziem nia ka bo ga te
w skro bię. Wy pluwa ły po wsta łą w ten spo sób maź do miski, do da wa ły wody i zo sta wia ły przez
kil ka dni do fermen ta cji. Re zul tat to mik stura, któ rą Ja eger wła śnie skosz to wał.

Nie źle.
Głów ną atrak cją uczty była pie czeń, a jej bo ga ty aro mat wy peł nił dom duchów. Nad cen tral ‐

nym pa le niskiem obra ca no trzy duże mał py i Ja eger musiał przy znać, że za pach był kuszą cy,
choć pie czo na mał pa nie lo ko wa ła się wy so ko na jego wy ma rzo nej liście dań. Po ty go dniu na
wojsko wych ra cjach żyw no ścio wych był jednak cho lernie głodny.

Wśród ze bra nych po niósł się krzyk. Ja eger nie miał po ję cia, co ozna czał, ale Na rov wy da wa ‐
ła się wie dzieć, o co cho dzi. Wy cią gnę ła rękę do Ja ege ra.

– Po raz trze ci i ostat ni: nóż.



Uniósł ręce w uda wa nym ge ście ka pitula cji, się gnął do ple ca ka i wy jął nóż szturmo wy Fa ir‐
ba irna-Sy ke sa.

– Za biła byś mnie, gdy bym go zgubił.
Na rov wzię ła nóż, wy sunę ła z po chwy z na boż nym sza cun kiem, a po tem przez dłuż szą

chwilę mu się przy glą da ła.
– Stra ciłam drugi w wo dach Rio de los Dios – stwierdziła cicho. – A z nim ty siąc wspo mnień.

– Podnio sła się. – Dzię ki za zwrot. – Nie pa trzy ła na Ja ege ra, ale jej sło wa za brzmia ły szcze rze.
– Uwa żam to za twój pierw szy suk ces na tej wy pra wie.

Odwró ciła się i prze szła na śro dek domu duchów, a za nią po dą ży ły oczy Ja ege ra. Na chy liła
się nad pa le niskiem z osiem na sto cen ty me tro wym ostrzem w dło ni i za czę ła odcinać skraw ki
pa rują ce go mię sa. Ama huaca z ja kie goś po wo du przy zna li tej obcej, ko bie cie, tej ja’gwa ra, przy ‐
wilej pierw szeń stwa przy kro je niu mię sa.

Grube ka wał ki krą ży ły wo ko ło i nie ba wem Ja eger po czuł go rą ce, tłuste soki spły wa ją ce mu
po bro dzie. Odchy lił się, opie ra jąc się o ple cak, de lek tując się uczuciem peł ne go brzucha. Cie szył
się też z in ne go po wo du – o wie le waż niejsze go niż ja kikol wiek smacz ny i sy cą cy po siłek. Była
to świa do mość, że choć raz nie musiał być czuj ny – choć raz jemu i jego ekipie nie gro ził ta jem ‐
niczy wróg cza ją cy się w mro ku.

Na krót ką chwilę Will Ja eger mógł po zwo lić so bie na to, by się odprę żyć i po czuć za do wo le ‐
nie.
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Je dze nie i po czucie bez pie czeń stwa najwy raź niej go uśpiły. Kie dy się obudził, zo ba czył, że pa le ‐
nisko do ga sa przy tłumio ną czerwie nią, a uczta daw no się skoń czy ła. Wy so ko w gó rze za lśniła
cza sem ja kaś gwiaz da, a nad cha tą za pa dła cisza za barwio na na stro jem ocze kiwa nia. Ja eger
za uwa żył, że ten sam chudy sta rzec, któ ry wcze śniej wpa try wał się w jego oczy, był te raz
w cen trum za in te re so wa nia. Na chy lił się na czymś, po rusza jąc rę ka mi. To coś wy glą da ło jak
krót sza, cień sza odmia na jednej z dmucha wek Ama huaca, a Ja eger widział, jak sta rzec wpy cha
coś do jedne go jej koń ca.

Spojrzał py ta ją co na Puruwe huę.
– To nasz sza man – wy ja śnił tłumacz. – Przy go to wuje nyakwa na. Ty byś to na zwał chy ba

„ta ba ką”. To… za po mnia łem wła ściwe go sło wa. Spra wia, że masz wizje.
– Ha lucy no gen – podpo wie dział Ja eger.
– Ha lucy no gen – po twierdził In dia nin. – Robi się go z na sion drze wa ce bil, pa lo nych i mie lo ‐

nych na drobny pro szek, roz tarty z suszo ny mi musz la mi ol brzy mie go le śne go ślima ka. Wpro ‐
wa dza w stan transu, żeby czło wiek mógł odwie dzić świat duchów. Gdy go bie rzesz, mo żesz la ‐
tać wy so ko jak tope na – bia ły ja strząb, któ ry jest tak duży, że po tra fi po rwać kurcza ka. Nyakwa na
może cię za brać da le ko stąd, a na wet poza ten świat. – My wcią ga my może pół gra ma na raz.
– Tłumacz uśmiechnął się. – Ty po winie neś spró bo wać nie wię cej niż uła mek tej ilo ści.

– Ja? – zdziwił się Ja eger.
– Oczy wiście. Gdy fajka tu do trze, ktoś z two jej grupy musi ją przy jąć. Ina czej mo że cie prze ‐

kre ślić wie le do bra, któ re dzisiaj osią gnę liście.
– Ja i narko ty ki… – Ja eger zdo był się na uśmiech. – I tak mam już dość na gło wie, bez odu‐

rza nia się. Nie, dzię kuję.
– Je steś przy wódcą grupy – cicho argumen to wał Puruwe hua. – Mo żesz po zwo lić ko muś in ‐

ne mu przy jąć ten za szczyt. Ale by ło by to coś… nie sły cha ne go.
Ja eger wzruszył ra mio na mi.
– Nie sły cha ne go czy nie, nie prze szka dza mi to.
Pa trzył, jak fajka krą ży po domu duchów. In dia nie po ko lei przy sta wia li je den ko niec do

swo ich noz drzy, a sza man wdmuchiwał im narko tyk głę bo ko do nosa. Po kil ku minutach odu‐
rzo ny podno sił się, śpie wa jąc i tań cząc, a jego umysł wę dro wał da le ko, do in nych świa tów.

– Dzię ki nyakwa na po ro zumie wa my się z przodka mi i na szy mi ducha mi – wy ja śnił Puruwe ‐
hua. – Tymi zwią za ny mi ze świa tem dżun gli: zwie rzę ta mi, pta ka mi, drze wa mi, rze ka mi, ry ba ‐
mi i gó ra mi. – Wska zał na jedne go z In dian po grą żo nych w tran sie. – Na przy kład ten męż czy ‐
zna opo wia da histo rię ducha. „Pew ne go razu była ko bie ta Ama huaca, któ ra zmie niła się w księ ‐
życ. Wspię ła się na drze wo, ale po sta no wiła zo stać na nie bie, bo jej ko cha nek zna lazł inną mi‐
łość, i tak sta ła się księ ży cem…”.



Kie dy tłumacz mó wił, faj ka zbliża ła się co raz bardziej. Ja eger za uwa żył, że wódz uważ nie
mu się przy glą da, chcąc zo ba czyć, co się sta nie, gdy do trze do do wódcy bia łych ludzi. Sza man
za trzy mał się obok. Przy kucnął nisko, trzy ma jąc w ręce długą, zdo bio ną faj kę; ha lucy no gen ną
substan cję przy go to wy wał na ka wał ku gładkie go drew na.

Ja eger przy po mniał so bie w tym mo men cie inną fajkę po da ną mu daw no temu i da le ko
stąd. Zna lazł się na chwilę w ga bine cie dziadka w Wilt shire, czując w no sie ostry i zna jo my za ‐
pach ty to niu La ta kia, aro ma ty zo wa ne go drew nem dębu i so sny. Sko ro dzia dek uznał, że nie
ma nic złe go w po czę sto wa niu faj ką szesna sto lat ka, to może on mógł te raz przy jąć inną, przy ‐
go to wa ną przez in ne go starca. Za wa hał się przez chwilę.

Sza man spojrzał na nie go py ta ją co. Le dwie to zro bił, a Joe Ja mes nie mal we pchnął się siłą
mię dzy po zo sta łych.

– Sta ry, my śla łem już, że nie po pro sisz! – Usiadł przed sza ma nem po turecku, a jego długa
bro da do tknę ła podło gi. Zła pał ko niec fajki, po de tknął so bie pod nos i za cią gnął się. Po kil ku
chwilach jego umysł wy raź nie zna lazł się w in nym wy mia rze. „Bra wo, Ja mes” – po my ślał Ja ‐
eger. Ka wa le ria przy by ła w samą porę.

Sza man nie ruszył się jednak. Przy go to wał za to drugą szczyptę i za ła do wał do fajki.
– Je ste ście dwie ma grupa mi – wy ja śnił Puruwe hua. – Ci, któ rzy przy szli wcze śniej, otwo rzy li

już swój umysł na nyakwa na. Dla Ja me sa to nie był pierw szy raz. Po tem po ja wiliście się wy,
nowi. Ta druga fajka jest dla cie bie.

Sza man podniósł wzrok. Jego oczy – te same, któ re wcze śniej drą ży ły my śli Ja ege ra – wpa ‐
try wa ły się w nie go. Podda wa ły pró bie. Ja eger czuł, że fajka go nęci, że wy raź nie go do niej cią ‐
gnie. Mimo wol nie usiadł przed sza ma nem, tak jak Ja mes zro bił to chwilę wcze śniej.

I znów wró cił pa mię cią do ga bine tu dziadka. Nie był już jednak szesna sto lat kiem. Po dobnie
jak dzia dek, był te raz lide rem, przy wódcą – choć w in nym miejscu i cza sie, ale wy da wa ło mu
się, że wal czą z tym sa mym wro giem. Miał pod ko men dą ko bie ty i męż czyzn, musiał więc być
sil ny, opa no wa ny i przy tom ny. Sza no wał in diań skie zwy cza je i ich go ścin ność, ale miał za da ‐
nie do wy ko na nia i był zde cy do wa ny, by do koń czyć misję. Wy cią gnął dło nie przed sie bie, w ge ‐
ście ozna cza ją cym „stop”.

– Na pew no wiesz, że to wa rzy szy mi wie le duchów – po wie dział cicho. – Ale w tej chwili
muszę wy peł nić swo ją po win ność, nie mogę więc ich uwol nić, przy najmniej do pó ki nie prze pro ‐
wa dzę wszyst kich przez dżun glę i póki nie wró cą do swo ich do mów. – Za wie sił głos. – Nie mogę
przy jąć fajki.

Puruwe hua prze tłuma czył, a sza man uważ nie ba dał spojrze nie Ja ege ra. Po tem lek ko skinął
gło wą z bły skiem sza cun ku w oczach. Opuścił fajkę.

Ock nął się do pie ro po ja kimś cza sie. Le żał oparty o ple cak, z za mknię ty mi ocza mi. Najwy raź ‐
niej za snął po tym, jak wy ba czo no mu, że odmó wił przy ję cia fajki, a uczucie sy to ści i cie pło
domu duchów uko ły sa ły go do snu. W gło wie miał zupeł ną pust kę – poza jednym, hipno ty zują ‐
cym obra zem.



Była to sce na, któ rą widocz nie wy śnił, nie wąt pliwie skutek bliskie go spo tka nia z sza ma ‐
nem. Wizja, któ ra była, jak są dził, zupeł nie nie re al na, ale te raz wy da wa ła się tak nie wia ry god‐
nie praw dziwa. Widział pięk ną, zie lo no oką ko bie tę i dziecko sto ją ce u jej boku. Ko bie ta mó wiła,
jej głos przy zy wał go z odle gło ści stra co nych lat. A dziecko – ono wy da wa ło się o wie le wyż sze.
Mniej wię cej wzro stu je de na sto let nie go chłopca. I było jesz cze bardziej po dobne do Wil lia ma
Ja ege ra.
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Nie miał zbyt wie le cza su na roz my śla nie o tym wy jąt ko wo mę czą cym śnie. Fajka za to czy ła
już peł ną run dę do oko ła domu duchów, a wódz do łą czył do nie go i jego ekipy. Za czął mó wić, Pu‐
ruwe hua tłuma czył, a po wa ga słów do ma ga ła się peł nej uwa gi.

– Wie le księ ży ców temu – zbyt wie le, by Ama huaca to pa mię ta li – zja wili się pierw si bia li lu‐
dzie. Obcy, ze strasz liwą bro nią, przy by li na na sze zie mie. Pojma li grupę wo jow ników i za bra li
do da le kiej czę ści dżun gli. Tam, gro żąc im śmiercią, zmusili ich do ścię cia drzew i za cią gnię cia ich
na jedną stro nę.

Z po cząt ku Ja eger nie był pe wien, czy wódz opo wia da ple mien ny mit, histo rię swo je go ludu
czy wizję wy wo ła ną nyakwa na.

– Zmusili ich, by usunę li całą ro ślin ność – podjął wódz – i ubili zie mię tak pła sko, jak by była
rze ką. Wszyst ko to kłó ciło się z tym, w co wie rzy my. Je śli krzyw dzimy las, krzyw dzimy sie bie.
My i zie mia to jedno – dzie limy tę samą siłę ży cio wą. Wie lu za cho ro wa ło i zginę ło, ale wte dy
już oczysz czo no pas zie mi i za bito las.

Wódz spojrzał na otwarty dach i roz gwież dżo ne nie bo.
– Pew nej nocy przy był z nie ba ol brzy mi po twór. Ogrom ny orzeł dymu, grzmo tu i mro ku.

Spadł na ten martwy ka wa łek zie mi i uwił tam swo je gniaz do. Wy puścił z brzucha ko lejnych ob‐
cych. Tych z na szych wo jow ników, któ rzy prze ży li, za pę dzo no do wy no sze nia cię ża rów z brzu‐
cha be stii. Były tam me ta lo we becz ki, a po wietrz ny po twór za czął wy sy sać z nich płyn, jak
wiel ki i głodny ko mar. Gdy skoń czył, wzbił się w po wie trze i odle ciał. Przy by ły jesz cze dwa ta kie
same. Każ dy lą do wał na po la nie, wy sy sał płyn i odla ty wał tam – wódz wska zał na po łudnie –
w góry. – Za wie sił głos. – I wte dy przy był czwarty po wietrz ny po twór, warcząc w ciem no ści.
Ale nie było dość krwi, by za spo ko ić jego głód. Becz ki wy schły. Sie dział tam, cze ka jąc na wię cej,
ma jąc na dzie ję, że po ja wią się ko lejne. Ale nie po ja wiły się. A bia li ludzie z brzucha tego po two ‐
ra nie do ce nili gnie wu lasu i tego, jak bez lito sne są duchy dla tych, któ rzy krzyw dzą dżun glę. Ci
bia li ludzie po ko lei ginę li. W koń cu dwaj ostat ni za mknę li po wietrz ne go po two ra i ode szli, za ‐
bie ra jąc z sobą tyle, ile mo gli, a było tego nie wie le. Oni też po marli w dżun gli.

Po la tach las znów za władnął po la ną, a drze wa wy ro sły wy so ko nad po two rem, aż świat
o nim za po mniał. Ale Ama huaca pa mię ta li, opo wieść o nim prze ka zy wa no z ojca na syna. I na ‐
gle znów przy niósł zło. My śle liśmy, że nie żyje, że to martwa rzecz spro wa dzo na przez bia łe go
czło wie ka. Ale on, a ra czej coś w jego brzuchu, wciąż żyje, wciąż może nam szko dzić.

Kie dy wódz opo wia dał tę histo rię, Ja eger za uwa żył, że je den czło nek ekipy chło nął ją, jak
za hipno ty zo wa ny. Po raz pierw szy widział, żeby Irina Na rov była czymś za afe ro wa na, chwy ta ‐
ła każ de sło wo, za in try go wa na, z prze ję ciem w oczach. Ale w jej twa rzy do strzegł też coś gra ‐
niczą ce go z obłę dem.

– Pierw sze ucierpia ły zwie rzę ta – cią gnął wódz. – Nie któ re za miesz ka ły pod osło ną skrzy deł
po wietrz nej be stii. Nie któ re za cho ro wa ły i zde chły. Inne ro dziły strasz liwie zde formo wa ne



mło de. Wo jow nicy Ama huaca po lują cy w tej oko licy cho ro wa li po wy piciu wody z rzek. Woda
sta ła się prze klę ta, za truta. Po tem le śne ro śliny za czę ły umie rać wszę dzie wo ko ło.

Wódz wska zał na najmłodsze go syna.
– Wte dy by łem jesz cze mło dy, mniej wię cej w wie ku Puruwe huy. Do brze to pa mię tam.

W koń cu drze wa pa dły ofia rą po wietrz ne go po two ra. Zo sta ły je dy nie na gie szkie le ty: martwe
drew no, wy bla kłe w słoń cu i bia łe jak kość. Ale wie dzie liśmy, że histo ria be stii jesz cze się nie
za koń czy ła.

Spojrzał na Ja ege ra.
– Wie dzie liśmy, że bia ły czło wiek po wró ci. Że ci, któ rzy przyjdą, będą chcie li zdjąć klą twę

po wietrz ne go po two ra z na szych ziem. To dla te go roz ka za łem moim ludziom, by was nie ata ‐
ko wa li, tyl ko przy pro wa dzili tutaj. Żeby poddać was pró bie. Żeby się upew nić. Ale nie ste ty, nie
je ste ście sami. Inna siła tak że wtargnę ła na na sze zie mie. Po ja wili się za raz po was, pra wie
jak by szli wa szym śla dem. Oba wiam się, że mają o wie le mniej po ko jo we za mia ry, że chcą obu‐
dzić zło, któ re no sił w so bie po twór.

W gło wie Ja ege ra kłę biły się ty sią ce py tań, ale czuł, że wódz jesz cze nie skoń czył.
– Moi ludzie śle dzą ich. Na zy wa my ich Ciem ną Siłą, nie bez po wo du. Wy cina ją dro gę

w dżun gli bie gną cą pro sto do sie dliska be stii. Pojma li dwóch mo ich wo jow ników. Zo sta wili ich
cia ła za wie szo ne na drze wach, a na ple cach, jako ostrze że nie, wy cię li im dziw ne sym bo le.
Trudno bę dzie z nimi wal czyć – do dał wódz. – Jest ich za dużo, może na wet dzie sięć razy wię cej
niż was. Nio są wie le la sek grzmo tu. Gdy by do szło do otwartej wojny, boję się, że mo gło by się to
skoń czyć rze zią mo je go ludu. W głę bi lasu może mo gliby śmy ich po ko nać, ale na wet to nie jest
pew ne. Na otwartej prze strze ni, gdzie jest sie dlisko be stii, mój lud na pew no zo stał by zdzie ‐
siąt ko wa ny.

Ja eger pró bo wał coś po wie dzieć, ale wódz uciszył go machnię ciem ręki.
– Je dy ną szan są jest do tarcie do tego po wietrz ne go po two ra przed nimi. – Rzucił Ja ege ro wi

prze nikliwe spojrze nie. – Sami nie ma cie szans wy prze dzić Ciem nej Siły. Ale je śli przyj mie cie
po moc Ama huaca, uda się wam. Zna my se kret ne szla ki w le sie. Po tra fimy po ruszać się szybko.
Tyl ko ci o dziel nym sercu po win ni się na to zde cy do wać. Trze ba pójść dro gą na skró ty, o któ rej
wie my tyl ko my, Ama huaca. Ża den obcy nie podjął się ta kiej po dró ży. Trze ba skie ro wać się pro ‐
sto do Wo do spa du Dia bła, a po tem… cóż, na le ży za wie rzyć swe ży cie prze zna cze niu. Nie ma
jednak in ne go spo so bu, żeby do trzeć do po wietrz nej be stii przed Ciem ną Siłą, i żeby zwy cię żyć.
Las bę dzie was pro wa dził i chro nił – oznaj mił wódz. – Wszy scy, któ rzy będą go to wi, wy ruszą
o świcie. Puruwe hua bę dzie wa szym prze wodnikiem, dam wam też dwa tuziny mo ich najlep‐
szych wo jow ników. Te raz tyl ko czas po ka że, czy przyjmie cie tę pro po zy cję i kto z was pójdzie.

Przez chwilę Ja eger nie wie dział, co odpo wie dzieć. Wszyst ko dzia ło się tak szybko, a on miał
set ki py tań. Ubiegł go Joe Ja mes:

– Dajcie mi jesz cze jedne go bucha z fajki, a pójdę za wami wszę dzie – mruk nął.
Roz le gły się śmie chy. Uwa ga Ja me sa bły ska wicz nie roz ła do wa ła na pię cie.
– Jedno py ta nie – ode zwał się Ja eger. – Co z na szą za ginio ną dwójką? Coś o nich wia do mo?



Wódz po kiwał gło wą.
– Przy kro mi. Wa szych przy ja ciół pojma ła Ciem na Siła. Za ka to wa li ich na śmierć. Za bra li‐

śmy ich cia ła i skre mo wa liśmy je. Zgodnie z tra dy cją Ama huaca mie sza my po piół z ko ści na ‐
szych zmarłych z wodą i pije my ją, żeby nasi najbliż si na za wsze zo sta li z nami. Za trzy ma li‐
śmy szcząt ki wa szych przy ja ciół, że by ście mo gli zde cy do wać, co z nimi zro bić… Przy kro mi.

Ja eger wpa trzył się w ogień. Tak wie le śmierci. Ko lejni do brzy ludzie. Ludzie bę dą cy pod
jego ko men dą. Skrę ciło go w żo łądku ze zło ści i frustra cji gra niczą cej z roz pa czą. Po przy siągł so ‐
bie, że roz pra wi się z tymi, któ rzy są za to odpo wie dzial ni, kim kol wiek byli. Znajdzie odpo wie ‐
dzi i spra wie dliwość. Na wet, je śli mia ła by to być spra wie dliwość na jego wa run kach.

To prze ko na nie uspo ko iło go, był go tów na wszyst ko, co mia ło na stą pić.
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Ja eger spojrzał na wo dza wzro kiem peł nym żalu.
– My ślę, że roz rzucimy ich po pio ły wśród drzew – stwierdził cicho. Odwró cił się do swo jej

ekipy. – I wie cie co? Chy ba bę dzie le piej, jak da lej pójdę sam, z wo jow nika mi wo dza. Będę szedł
szybciej, a nie chcę, że by ście da lej brnę li w to…

– Ty po we – prze rwał mu głos. – Może i masz serce lwa, ale mózg mał py, jak ta, któ rą wła ‐
śnie zja dłeś. – To była Irina Na rov. – Ko niecz nie musisz być twardszy niż inni. Sa mot nik. Sa ‐
mot ny bo ha ter. Zro bisz to sam. Wszy scy inni są cię ża rem. Prze szko dą. Nie do strze gasz warto ‐
ści in nych, a to nie lo jal ność wo bec człon ków two jej ekipy.

Za bo la ły go jej sło wa. Stra ta żony i syna, a tak że póź niejsze lata na Bio ko spra wiły, że nie
ufał in nym – i miał tego świa do mość. Ale w tej chwili to nie dla te go chciał iść sam – bał się stra ‐
cić ko lejne oso by, bał się, że nie bę dzie mógł zro bić nic, żeby ich chro nić.

– Dwo je ludzi nie żyje – bro nił się. – To już nie jest wy pra wa ba daw cza, a coś o wie le, wie le
gorsze go. Nie na to się de cy do wa liście.

– Schwachkopf. – Ton Na rov tro chę zła godniał. – Mó wiłam ci już wte dy, gdy pra wie zginę li‐
śmy podczas swo bodne go spa da nia: musisz na uczyć się ufać swo jej ekipie. I wiesz co? Da jąc
nam przy kład, za służy łeś na przy wódz two. Na praw dę za służy łeś. Udo wodnij, że je steś go dzien
na sze go za ufa nia, na szej wia ry w cie bie.

Co było w tej ko bie cie? – za sta na wiał się Ja eger. Jak ona to ro biła, że kil ko ma sta ran nie do ‐
bra ny mi zda nia mi po tra fiła tak głę bo ko za leźć mu za skó rę? Mó wiła w spo sób, któ ry tra fiał
w sedno spra wy, nie ba wiąc się w subtel no ści.

Ro zejrzał się po swo jej ekipie.
– A wy co są dzicie?
– To pro ste. – Ja mes wzruszył ra mio na mi. – Ci, któ rzy chcą iść, pójdą. Ci, któ rzy nie chcą,

zo sta ną.
– Tak – ode zwał się Alon zo. – Niech zgło szą się ochot nicy. I po staw my spra wę ja sno: to nie

wstyd, je śli ktoś chce zo stać. Ża den.
– Okej – zgo dził się Ja eger. – Wo dzu, czy bę dziesz chro nić tych, któ rzy po sta no wią zo stać?

Przy najmniej do cza su, aż to wszyst ko się skoń czy.
– Są tu mile widzia ni – po twierdził wódz. – Nasz dom jest ich do mem, i to tak długo, jak bę ‐

dzie trze ba.
– No do brze, cze kam więc na ochot ników – oznajmił Ja eger. – Wszy scy zna cie ry zy ko.
– Ja idę – oświadczył Ja mes, jesz cze za nim Ja eger do koń czył zda nie.
– Ech, gów nia ne wa ka cje – mruk nął Alon zo. – Ale ja też w to wcho dzę, sta ry.
Ka mishi podniósł oczy.
– Już raz cię za wio dłem. Oba wiam się, że mógł bym… – Ja eger po ło żył mu rękę na ra mie niu,

by go uciszyć, a Ja poń czyk roz pro mie nił się. – Je śli się zgo dzisz…



Alon zo klepnął go w ple cy.
– Ka mishi pró buje po wie dzieć, że jest za!
Dale spojrzał na wo dza, a po tem na Ja ege ra.
– Je śli się zgo dzę, będę mógł na gry wać? Czy na fa sze rują mnie włócz nia mi, jak tyl ko wy cią ‐

gnę ka me rę?
Ja eger zerk nął na Puruwe huę.
– Są dzę, że mo że my się ja koś do ga dać z wo dzem i jego wo jow nika mi.
Tłumacz po tak nął:
– Starszy zna wie rzy, że ka me ra rani ich dusze. Ale młodsi męż czyź ni, wo jow nicy – je stem

pe wien, że uda mi się ich prze ko nać.
Dale wa hał się chwilę, wy raź nie roz darty mię dzy chę cią pójścia a stra chem przed tym, co

mia ło się zda rzyć. Wzruszył ra mio na mi.
– No to chy ba na krę cę film mo je go ży cia.
Ja eger odwró cił się do San tos.
– Le ticia?
Lek ko unio sła ra mio na.
– Bardzo bym chcia ła pójść. Ale chy ba le piej bę dzie, je śli zo sta nę z mo imi In dia na mi. Co ty

na to? Nie?
– Je śli uwa żasz, że po win naś zo stać, zrób tak. – Ja eger po dał jej chustę. – Weź ją. Oca la ła,

po dobnie jak ty.
San tos chwy ciła ka wa łek ma te ria łu.
– Ale to ty musisz ją no sić, nie?. To… na szczę ście. Na dal szą po dróż.
Na chy liła się i za wią za ła chustę na szyi Ja ege ra, a po tem po ca ło wa ła go w po liczek.
Ja eger miał wra że nie, że do strzegł u Na rov taki sam ognik za zdro ści, jaki za uwa żył wcze ‐

śniej. Tym więk szą po czuł de termina cję, by no sić tę chustę do sa me go koń ca. Byle wy trą cić Ro ‐
sjan kę z rów no wa gi, byle zna leźć spo sób, żeby do trzeć do oso by ukry tej za tym pan ce rzem.

– Czte rech idzie, jedna zo sta je – podsumo wał. – A po zo sta li?
– Mam trójkę dzie ci w domu – stwierdził Kral. – W Lon dy nie. Po praw ka. Już nie w Lon dy ‐

nie. Wła śnie prze pro wa dziliśmy się do pięk ne go Luton. – Rzucił Dale’owi ura żo ne spoj rze nie. –
Nie stać mnie na Lon dyn z pen sją asy sten ta pro duk cji. Chcę prze żyć i wró cić do domu w jed‐
nym ka wał ku. Więc zo sta ję.

– Ro zumiem – odpo wie dział Ja eger. – Wróć bez piecz nie i bądź do brym ojcem. To waż niej‐
sze niż ja kikol wiek wrak sa mo lo tu za ginio ny w dżun gli.

Mó wiąc to, po czuł, jak ściska go w gardle. Po znik nię ciu żony i syna szukał ich przez rok. Ob‐
je chał każ dą dro gę, prze wró cił każ dy ka mień. Spraw dził każ dą wska zów kę, po dą żył za każ dym
tro pem, aż ślad się urwał. Ale czy na praw dę zro bił wszyst ko, żeby ich zna leźć? Czy poddał się,
ucie ka jąc na Bio ko, gdy po winien po pro stu pró bo wać da lej? Wy rzucił tę myśl z gło wy. Zerk nął
na Na rov.

– A ty?



Spojrza ła mu w oczy.
– Musisz py tać?
Po krę cił gło wą.
– Chy ba nie. Irina Na rov jest z nami.
Wódz Ama huaca podniósł oczy na nie bo.
– A za tem masz swój ze spół. Rusza cie o świcie, za ja kieś trzy go dziny. Każę moim wo jow ni‐

kom się przy go to wać.
– Jesz cze jedno – wtrą cił się głos. To była Na rov, a zwra ca ła się bez po średnio do wo dza. –

Czy by łeś kie dyś w sie dlisku tej po wietrz nej be stii?
Wódz po tak nął – Tak, ja’gwa ra, by łem.
Ja’gwa ra – to mia no wy jąt ko wo do brze pa so wa ło do Na rov, odda jąc jej nie zwy kłą umie jęt ‐

ność prze ży cia i adapta cji.
– Jak do brze je pa mię tasz? – za py ta ła Ro sjan ka. – I czy mógł byś na ry so wać mi ja kie kol wiek

zna ki, któ re tam widzia łeś?
Wódz za czął kre ślić coś na piasz czy stym podło żu cha ty. Kil ka razy się po my lił, ale ry sunek

po wo li za czął przy bie rać zło wiesz czo zna jo me kształ ty: kon tur orła z roz po starty mi skrzy dła ‐
mi, za krzy wio nym dzio bem skie ro wa nym w pra wo i dziw nym okrą głym sym bo lem po łą czo ‐
nym z ogo nem.

Re ichsa dler.
Znak ten wy ma lo wa no na tyle sa mo lo tu, wy ja śnił wódz, tuż przed ogo nem. Ten sam wy ‐

cię to w skó rze jego wo jow ników, do dał – tych pojma nych i za bitych przez Ciem ną Siłę.
Ja eger wpa try wał się w ry sunek z za mę tem w gło wie. Czuł, że zbliża ją się do koń ca, do

osta tecz ne go roz strzy gnię cia. Mimo to ogarniał go strach, jak by wła śnie de cy do wa ły się jego
losy, a on nie miał nad tym kon tro li…

– Obok tego sym bo lu są wy ma lo wa ne sło wa – po wie dział Puruwe hua. – Za pa mię ta łem je. –
Na kre ślił coś na pia sku: „Kampfe swa der 200” i „Ge swa derko mo do re A3”. – Znam an giel ski, por‐
tugal ski i nasz ję zyk ojczy sty. Ale my ślę, że to może nie miecki?

Odpo wie dzia ła mu Na rov gło sem niskim i peł nym le dwie skry wa ne go wstrę tu: – Tro chę się
po my liłeś w pisow ni, ale Kampfge schwa der 200 to eska dra sił spe cjal nych Luft waf fe. A Ge ‐
schwa derkom mo do re A3 to je den z ty tułów nada nych ge ne ra ło wi SS Han so wi Kam m le ro wi,
do wódcy tej eska dry. Kam m ler był po Hitle rze najpo tęż niejszym czło wie kiem w na zistow skiej
Rze szy.

– Był peł no mocnikiem Hitle ra – do dał Ja eger, przy po mina jąc so bie ta jem niczy mail od ar‐
chiwisty. – Hitler obda rzył go tą funk cją pod ko niec wojny.

– Zga dza się. Ale wiesz, co to ozna cza, sta tus peł no mocnika? – in da go wa ła Ro sjan ka.
Ja eger wzruszył ra mio na mi. – Ja kie goś spe cjal ne go przedsta wicie la?
– O wie le wię cej… Peł no mocnik to ktoś, komu przy zna no peł ne pra wo dzia ła nia w imie niu

re żimu i zupeł ną bez karność. Kam m ler był po Hitle rze najpo tęż niejszym i najbardziej nie go ‐
dziwym czło wie kiem wśród wy jąt ko wo nie go dziwych ludzi. Pod ko niec wojny miał na rę kach



krew ty się cy osób. Stał się też jednym z najbo gat szych ludzi na świe cie. Bez cen ne dzie ła sztuki,
szta by zło ta, dia men ty, pie nią dze – cią gnę ła. – Na ziści zra bo wa li wszyst kie warto ścio we rze czy
z podbitych kra jów Euro py, ja kie tyl ko wpa dły im w ręce. A wiesz, co się sta ło z SS-Obe rgrup‐
pen führe rem Han sem Kam m le rem i jego skarba mi, kie dy skoń czy ła się wojna? – W gło sie Ro ‐
sjan ki dało się te raz wy czuć wście kły gniew.

– Znik nę li. Za pa dli się pod zie mię. To jedna z wiel kich ta jem nic – je den z wiel kich skan da li
– drugiej woj ny świa to wej: co sta ło się z Han sem Kam m le rem i jego zra bo wa ną fortuną? Kto
go chro nił? Kto ukrył jego milio ny?

Ro zejrza ła się po twa rzach, za trzy mując wzrok na Ja ege rze.
– Ten sa mo lot – bardzo praw do po dobne, że to pry wat na ma szy na Kam m le ra.
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Byli go to wi do wy marszu tuż przed świtem. Ja ege ro wi i jego ekipie to wa rzy szy ło dwudzie stu
czte rech In dian, w tym naj młodszy syn wo dza, Puruwe hua, oraz najstarszy, do wódca wo jow ni‐
ków. Na zy wał się Gwa ihutiga, co w ich ję zy ku ozna cza ło „najwięk szy ody niec w sta dzie dzikich
świń”. Imię to wy da ło się Ja ege ro wi wy jąt ko wo traf ne – dzika świnia była jednym z tych zwie ‐
rząt w dżun gli, któ re ce nio no najwy żej i któ rych naj bardziej się bano. Ża den męż czy zna Ama ‐
huaca nie mógł się ty tuło wać praw dziwym wo jow nikiem, je śli nie sta wił jej czo ło i nie za bił.

Wy glą da ło na to, że Gwa ihutiga po go dził się już z tym, że jego ojciec nie po zwo lił na prze bi‐
cie ekipy Ja ege ra włócz nia mi – wręcz prze ciw nie, chciał, żeby wo jow nicy jak najszybciej do pro ‐
wa dzili ich do wra ku i bro nili po dro dze.

Ja eger cie szył się jednak, widząc, że najstarszy syn wo dza na dal był w na stro ju do wal ki,
choć te raz już z wła ściwym wro giem. Za brał dzidę, łuk i strza ły, dmuchaw kę i pał kę, a na szyi
no sił na szyjnik z krót kich piór. Był to gwyrag’waja, wy ja śnił Puruwe hua, a każ de pió ro sym bo li‐
zo wa ło wro ga za bite go w po je dyn ku. Po rów nał to do zwy cza ju bia łe go czło wie ka, któ ry robi na ‐
cię cia na bro ni, co widział na fil mach, gdy żył poza dżun glą.

W ostat niej chwili zmie nił się skład ekipy. Le ticia San tos po sta no wiła, że jednak idzie. Bra ‐
zy lijka, po ryw cza i im pul syw na – La ty no ska w każ dym calu – nie mo gła znieść my śli, że odejdą
bez niej.

Wcze śnie rano Ja eger udzie lił Dale’owi i Kra lo wi krót kie go wy wia du, re la cjo nując wszyst ko,
co dzia ło się przez minio ną dobę. Była to też ostat nia sce na, jaką Kral z nimi na krę cił. Kie dy
Sło wak spa ko wał ka me rę i sto jak, po pro sił Ja ege ra o krót ką roz mo wę na osobno ści. Wy ja śnił
po wo dy swo jej de cy zji: w ogó le nie po winien przyjmo wać tego kon trak tu, tłuma czył. Był spo ro
starszy od Dale’a i miał więk sze do świadcze nie w fil mo wa niu w ta kich re jo nach, a zgo dził się
tyl ko dla te go, że po trze bo wał pie nię dzy.

– Wy obraź so bie, że pra cujesz pod kimś ta kim jak Dale, wie dząc, że je steś od nie go lepszy.
Wy trzy mał byś to? – argumen to wał.

– W wojsku to norma – po wie dział mu Ja eger. – Awan se po nad umie jęt no ści. Cza sem trze ‐
ba się z tym po pro stu po go dzić.

Nie miał nic do Kra la, ale, praw dę mó wiąc, cie szył się, że zo sta je. Sło wacki ka me rzy sta miał
chy ba pre ten sje do ca łe go świa ta, więc Ja eger są dził, że le piej po ra dzą so bie bez nie go. Dale na
pew no bę dzie miał ręce peł ne ro bo ty, krę cąc wszyst ko sam, ale lepsza jedna oso ba niż dwóch
go ści cały czas ska czą cych so bie do oczu. Je den z nich musiał zo stać – a dla do bra fil mu le piej
było, że zre zy gno wał Sło wak.

– Co kol wiek się sta nie jesz cze na tej wy pra wie, znasz już moje po wo dy – tłuma czył Kral. –
Cokolwiek się sta nie. – A przy najmniej znasz więk szość z nich.

– Pró bujesz mi coś po wie dzieć? – za py tał Ja eger. – Opusz czasz nas. Mo żesz mó wić swo bod‐
nie.



Kral po krę cił gło wą.
– To wszyst ko. Po wo dze nia na dal szej wy pra wie. Wiesz już, dla cze go nie idę z wami.
Po że gna li się do syć serdecz nie, a Ja eger obie cał, że wy sko czą ra zem na piwo w Lon dy nie,

gdy to wszyst ko się skoń czy.
In dia nie po ja wili się licz nie, by ich po że gnać – zda wa ło się, że przy by ła cała wio ska. Kie dy

jednak pro wa dził ekipę w stro nę obrze ża dżun gli, ude rzy ła go jedna rzecz: wy raz twa rzy Kra la
był na praw dę nie po ko ją cy. Przy wykł do krzy we go uśmiesz ku Sło wa ka, ale przez krót ką chwilę
za uwa żył, jak pa trzy on na Dale’a z miną, któ ra mo gła by zmro zić krew w ży łach. Jego bla do ‐
nie bie skie oczy były przy mknię te, spojrze nie dziw nie trium fal ne.

Ja eger nie miał jednak cza su, by się za sta na wiać, co to mo gło ozna czać. Przed nimi otwo ‐
rzy ła się ścież ka, któ rej ktoś po stron ny by nie za uwa żył, i szybko po chło nę ła ich dżun gla. Ale
jedna myśl ko ła ta ła mu w gło wie. Parę razy – szcze gól nie wte dy, nad rze ką, gdy Kral mó wił mu
o Dale’u i tym nume rze z po ta jem nym na gry wa niem – Ja eger miał wra że nie, że coś tu nie
gra. Do pie ro te raz zro zumiał co. Kral za cho wy wał się tak, jak by był święt szy od pa pie ża – nic
złe go nie widzę, nic złe go nie sły szę, nic złe go nie mó wię. Jego oburze nie było prze sa dzo ne,
pra wie jak by sta no wiło tyl ko przy kryw kę. Nie wie dział jednak, co Sło wak chciał w ten spo sób
ukryć. Nie mógł te raz się tym zajmo wać, odsunął więc od sie bie tę myśl, te drę czą ce go wąt pli‐
wo ści.

Gdy tyl ko we szli w dżun glę, zo rien to wał się, jak szybkie tem po za mie rza li na rzucić wo jow ‐
nicy Ama huaca. Za czę li wręcz mia ro wo biec, in to nując głę bo ki, gardło wy za śpiew. Żeby do trzy ‐
mać im kro ku, musiał mak sy mal nie się skupić.

Spojrzał na Puruwe huę, któ ry za jął miejsce obok nie go.
– Czy two je imię coś zna czy?
In dia nin uśmiechnął się z za że no wa niem.
– Puruwe hua to duża, gładka, czerwo na wo-brą zo wa żaba z bia ły mi i czarny mi plam ka mi na

brzuchu. Jedna, bardzo tłusta, wsko czy ła na brzuch mo jej mat ki, gdy mia ła już ro dzić. – Wzru‐
szył ra mio na mi. – Za zwy czaj na zy wa my dzie ci od ta kich rze czy.

Ja eger po zwo lił so bie na żart:
– A więc dzika świnia usia dła na brzuchu two jej mat ki, gdy mia ła uro dzić two je go bra ta,

Gwa ihutigę?
Puruwe hua ro ze śmiał się:
– Moja mat ka była w mło do ści świet nym my śliwym. Sto czy ła za cię tą wal kę z pew ną dziką

świnią. W koń cu prze biła ją dzidą i za biła. Chcia ła, żeby jej pierwo rodny miał ducha tej świni. –
Spojrzał na starsze go bra ta idą ce go na cze le ko lum ny. – Gwa ihutiga ma tego ducha.

– A żaba? Ta, od któ rej zo sta łeś na zwa ny? Co sta ło się z żabą?
In dia nin utkwił w nim obo jęt ne spojrze nie.
– Moja mat ka była głodna. Ją też za biła i zja dła.
Szli da lej w mil cze niu przez kil ka minut, aż Puruwe hua wska zał coś wy so ko na wierz choł ‐

kach drzew.



– Ta zie lo na pa puga, któ ra zja da owoc, to tu itigu hu’ia. Ludzie oswa ja ją je. Moż na na uczyć je
mó wić. Ostrze że cię, je śli ja guar zbliży się do wio ski.

– Bardzo po mocne ptasz ki – oce nił Ja eger. – A jak je oswa ja cie?
– Musisz najpierw zna leźć krzak kary’ripoha ga. Ścinasz tro chę liści, a po tem ude rzasz nimi

pa pugę kil ka razy wo kół dzio ba. I już jest oswo jo na.
Ja eger uniósł brew.
– Aż tak ła two?
Puruwe hua znów się za śmiał.
– Pew nie! Wie le rze czy oka zuje się ła twe, gdy znasz zwy cza je lasu.
Ruszy li da lej, mija jąc zbutwia łą kło dę. In dia nin musnął ręką czarno-czerwo ny grzyb, a po ‐

tem przy ło żył pal ce do nosa.
– Gwa ipe va. Ma wy raź ny za pach. – Po kle pał się po brzuchu. – Do bre do je dze nia.
Wy rwał grzyb i we pchnął do ple cio ne go ko szy ka nie sio ne go na ra mio nach.
Po kil ku ko lejnych kro kach wska zał wiel kie go, czarne go owa da, któ ry przy wie rał do pnia po ‐

bliskie go drze wa.
– Tu ku ru va pa’ara. Król świersz czy. Żuje drze wa, aż upa da ją.
Gdy mija li drze wo, ostrzegł Ja ege ra, żeby ostroż nie sta wiał kro ki na ścież ce, bo pod no ga mi

le ża ło po skrę ca ne pną cze.
– Gwa ka gwa’yva, wodne pną cze z kol ca mi. Z kory ro bimy sznur, z któ re go ple cie my ha ma ki.

Jego strą ki mają kształt ba na nów, a gdy pęk ną, na sio na ula tują z wia trem.
Ja eger był za fa scy no wa ny. Za wsze uwa żał dżun glę za coś neutral ne go, ale im wię cej po ‐

zna wa ło się jej se kre tów, tym ła twiej było zmie nić ją w so jusz nika i przy ja cie la.
Za chwilę Puruwe hua przy tknął do ucha dłoń zło żo ną w misecz kę.
– Sły szysz? To prr rikh-prr rikh-prr rikh-prr rikh-prr rikh. To gwa re’ia, duży brą zo wy ko liber z bia ‐

łym przo dem i długim ogo nem. Śpie wa tyl ko, gdy zo ba czy dziką świnię. – Się gnął po strza łę. –
Je dze nie dla wio ski…

Gdy ręka Ja ege ra po wę dro wa ła do strzel by, zo ba czył, jak In dia nin prze ista cza się z tłuma ‐
cza w my śliwe go, na kła da jąc strza łę na łuk nie mal do rów nują cy długo ścią jego cia łu. Puruwe hua
był le dwie kil ka cen ty me trów niż szy od swo je go bra ta-wo jow nika i rów nie sze ro ki i po tęż ny
w ra mio nach. Gdy za cznie się bitwa, po my ślał Ja eger, żaba Puruwe hua nie po zwo li się tak ła ‐
two zjeść.
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Plac wio ski Ama huaca był te raz cichy i pusty. Je den czło wiek zo stał jednak na otwartej prze ‐
strze ni. Spojrzał w po ran ne nie bo, prze cho dząc kil ka kro ków w miej sce, gdzie nie było wła ści‐
wie żadnych drzew, i gdzie miał za pew nio ną mak sy mal ną pry wat ność. Wy cią gnął coś z kie sze ‐
ni – te le fon sa te litarny – po ło żył go na pień ku i przy kucnął w za ro ślach, cze ka jąc.

Apa rat za pisz czał raz, drugi i trze ci, ła piąc mocny sy gnał. Męż czy zna wy brał numer z pa ‐
mię ci urzą dze nia, wpisując po nim jedną cy frę. Dwa sy gna ły i ode zwał się głos:

– Sza ry Wilk. Mów.
Zęby Kra la bły snę ły w cien kim uśmie chu.
– Tu Bia ły Wilk. Wy ruszy ło siedmio ro z dwo ma tuzina mi In dian. Kie rują się na po łudnie,

z po wro tem do wo do spa du. Po tem pójdą ja kąś ścież ką zna ną tyl ko In dia nom, na za chód, do
celu. Nie mo głem ode zwać się wcze śniej, ale urwa łem im się. Ma cie wol ną rękę.

– Przy ją łem.
– Mogę po twierdzić, że to sa mo lot SS-Obe rgruppen führe ra Kam m le ra. Za wartość mniej

wię cej nie na ruszo na. A przy naj mniej w na tyle do brym sta nie, na ile moż na się tego spo dzie ‐
wać po sie dem dzie się ciu kil ku la tach.

– Przy ją łem.
– Mam do kładne współ rzędne sa mo lo tu. – Za wie sił głos. – Wpła ciliście trze cią tran szę?
– Współ rzędne już mamy. Nasz dron obserwa cyjny zna lazł wrak.
– Do brze. – Cień iry ta cji prze mknął przez twarz Kra la. – Ja do sta łem ta kie: 964864.
– 964864. Zga dza się.
– A trze cia tran sza?
– Znajdzie się na two im ra chun ku w Zury chu, zgodnie z umo wą. Wy daj ją szybko, Bia ły Wil ‐

ku. Nigdy nie wia do mo, co przy nie sie jutro.
– Wir sind die Zukunft – szepnął Kral.
– Wir sind die Zukunft – po wtó rzył głos.
Sło wak prze rwał po łą cze nie.

Męż czy zna po drugiej stro nie przy ło żył słuchaw kę do szyi i trzy mał ją tak przez dłuż szą chwilę.
Po pa trzył na zdję cie na biurku, fo to gra fię męż czy zny w średnim wie ku, w sza rym garniturze
w prąż ki. Twarz miał ja strzę bią, nos orli, spojrze nie za ro zumia łe, choć za wa diackie, świadczą ce
o nie ogra niczo nej wła dzy i wpły wach, któ re dały mu peł ne za ufa nie do swo ich umie jęt no ści,
mimo upły wu lat.

– Na resz cie – szepnął. – Wir sind die Zukunft.
Przy ło żył słuchaw kę do ucha i na cisnął „0”.
– Anna? Po łącz mnie z Sza rym Wil kiem Sześć. Tak, w tej chwili, pro szę.
Cze kał chwilę, aż na linii ode zwał się głos:



– Sza ry Wilk Sześć.
– Mam współ rzędne – oznajmił. – Zga dza ją się. Wy eliminuj wszyst kich. Niko go nie oszczę ‐

dzaj, łącz nie z Bia łym Wil kiem.
– Zro zumia no.
– Zrób to czy sto, z da le ka. Użyj Pre da to ra. Zrób to tak, żeby nie dało się tego z nami po wią ‐

zać. Masz urzą dze nie śle dzą ce. Użyj go. Na mierz ich, znajdź i wy eliminuj wszyst kich.
– Przy ją łem. Ale bę dzie my mie li pro blem z na mie rze niem ich z po wie trza, gdy będą

w dżun gli.
– Zrób, co musisz. Spuść na jem ników ze smy czy. Ale mają nie zbliżać się do sa mo lo tu.
– Ja sne.
Męż czy zna prze rwał po łą cze nie. Po na my śle na chy lił się i po stukał w kla wisze lapto pa. Na ‐

pisał krót kie go ma ila:
 

Drogi Fer dy,
Ad ler flug IV zna le ziony. Nie dłu go od zyska my/za bezpie czymy. Ope ra cja czystki w toku.
Dzia dek Bor mann byłby z nas dum ny.

Wir sind die Zu kunft.
HK

 
Na cisnął „wy ślij”, po tem odchy lił się na krze śle, spla ta jąc dło nie za gło wą. Na ścia nie za nim

wisia ło zdję cie przedsta wia ją ce jego sa me go, tyl ko młodsze go, w cha rak te ry stycz nym mun du‐
rze puł kow nika wojsk ame ry kań skich.

Dzię ki prze wodnictwu In dian po wrót do Wo do spa du Dia bła trwał o po ło wę kró cej niż marsz
w prze ciw ną stro nę. Do tarli nad brzeg Rio de los Dios ja kiś kilo metr w dół rze ki od miejsca,
gdzie zo sta wili sprzęt.

Puruwe hua dał sy gnał i za trzy ma li się na skra ju lasu, gdzie po wie trze przy sła nia ła chmura
roz pry skują cej się wody. Wska zał przez mgłę na stro me urwisko prze cina ją ce ska łę przed nimi,
rzeź bio ne od ty się cy lat przez ero zję. Musiał podnieść głos, żeby prze krzy czeć ogłusza ją cy ryk
Rio de los Dios spa da ją cej nie mal trzy sta me trów w dół.

– Tam jest most do pierw szej wy sepki – oznajmił. – Da lej bę dzie my się bujać na lia nach.
Dwa sko ki do dwóch na stępnych evi-gwa – wy se pek – i je ste śmy po drugiej stro nie. Tam, w dół
ścia ny wo do spa du, bie gnie przej ście wy cię te w ska le daw no temu przez na szych przodków. Go ‐
dzina, może mniej, i bę dzie my na dole.

– A stam tąd? Jak da le ko do wra ku? – za py tał Ja eger.
– W tem pie Ama huaca – dzień. – In dia nin wzruszył ra mio na mi. – W tem pie bia łe go czło ‐

wie ka, góra pół to ra.
Ja eger zbliżył się do skra ju prze pa ści, szuka jąc wzro kiem pierw szej prze pra wy. Most był tak

do brze ukry ty, że przez chwilę nie po tra fił go do strzec. Puruwe hua musiał mu go po ka zać.



– Tam. – Machnął ra mie niem w dół, wska zując ra chitycz ną kon struk cję. – Pyha ma, lia na,
któ rej uży wa my do wspina nia się na drze wa. Ale do brze na da je się tak że na taki most. Jest
przy kry ty liśćmi gwy’va, drze wa, z któ re go ro bimy drzew ce strzał. Dzię ki temu po zo sta je pra wie
nie widocz ny.

Człon ko wie ekipy za rzucili ple ca ki na ra mio na i ruszy li za In dia na mi ze ślizgują cy mi się po
ścia nie urwiska na po czą tek prze pra wy. Przed nimi wisiał ten nie sa mo wity, wiszą cy pod sko ‐
sem most lino wy, prze rzuco ny nad prze pa ścią. Po drugiej stro nie przy twierdzo ny był do ska li‐
stej wy sepki, pierw szej z trzech przy cupnię tych na sa mym skra ju wo do spa du.

Huk wody unie moż liwiał ja ką kol wiek roz mo wę. Ja eger po szedł za Puruwe huą, jako pierw ‐
szy z ekipy wkra cza jąc na chwiejną kon struk cję. Zła pał się po rę czy z pną czy po obu stro nach,
zmusza jąc się, by sta wiać sto py na po przecz nych linach, odda lo nych od sie bie na odle głość dłu‐
gie go ludz kie go kro ku.

Po peł nił błąd, zerka jąc w dół. Sześćdzie siąt me trów niżej brą zo we i gniew ne wody Rio de
los Dios spły wa ły z hukiem w sko tło wa ny wir kipią cej bie li. Uznał, że najle piej bę dzie pa trzeć
przed sie bie. Ze wzro kiem utkwio nym w ra mio na Puruwe huy zmusił sto py, by prze suwa ły się
da lej.

Zbliża li się do po ło wy mo stu, on i stło czo na za nim ekipa, gdy po czuł, że dzie je się coś dziw ‐
ne go.

Nie zwy kle smukły po cisk bez ostrze że nia prze bił się przez rzecz ną mgłę nad nimi, wy peł ‐
nia jąc uszy wy ciem. Prze le ciał przez śro dek mo stu, milise kun dę póź niej wrył się w Rio de los
Dios i eksplo do wał w ogrom nym roz pry sku wzburzo nej wody. Ja eger pa trzył jak za hipno ty zo ‐
wa ny na nadcią ga ją cą chmurę znisz cze nia, któ ra pę dziła w górę, a odgłos wy buchu dzwo nił mu
w uszach i odbijał się echem mię dzy ścia na mi prze pa ści.

Trwa ło to mniej niż se kun dę. Most ko ły sał się, a ludzie cze pia li się go z ocza mi sze ro kimi
z prze ra że nia. Ja eger prze żył w swo jej ka rie rze wy starcza ją co wie le ostrza łów po ciska mi Hel l ‐

fire24), by po znać wy so kie, przejmują ce wy cie tej bro ni – choć po raz pierw szy to on był jej ce ‐
lem.

24) Hellfire – pocisk rakietowy powietrze–ziemia, naprowadzany przeważnie
wiązką laserową, stosowany przez armię amerykańską od 1990 roku. Nazwa,
oznaczająca dosłownie po ang. „ogień piekielny” jest także akronimem
pełnej angielskiej nazwy pocisku: Helicopter launched fire-and-forget

– HELLFI RE! – wrza snął. – HELLFI RE! Wra cajcie! Na brzeg! Pod drze wa!
Czas, w dziw ny, ale i ty po wy w ta kich dra ma tycz nych mo men tach spo sób, zda wał się zwal ‐

niać, a Ja eger miał wra że nie, że każ da se kun da trwa sto lat. Jego gło wa prze twa rza ła ty siąc
my śli na raz, gdy pchał ludzi przed sobą, za ga nia jąc ich pod osło nę dżun gli.



Tak głę bo ko w bra zy lijskiej czę ści Ama zo nii – a znajdo wa li się na sa mym za cho dzie sta nu
Acre, w de parta men cie Assis Bra sil, tuż przy gra nicy z Peru – mógł la tać nad nimi tyl ko je den
ro dzaj stat ku po wietrz ne go – dron. Tyl ko on miał odpo wiedni za sięg i czas za wisu, by krą żyć

nad dżun glą na tyle długo, by ich zna leźć. Ja eger wie dział, ile cza su po trze bo wał Pre da tor25) –
dron najczę ściej wy ko rzy sty wa ny przez za awan so wa ne armie – by po now nie się uzbro ić i na ‐
mie rzyć cel. Samo wy strze le nie po cisku wstrzą sa ło stat kiem, prze ry wa jąc po łą cze nie wideo
z kie rują cym nim zdal nie ope ra to rem. Wy rów na nie lotu i przy wró ce nie sta bil ne go po łą cze nia
zajmie oko ło sześćdzie się ciu se kund. Na stępny AGM-114 Hel l fire – a Pre da to ry prze no siły ich
prze waż nie trzy – za mo ment bę dzie go to wy do wy strze le nia. W za leż no ści od wy so ko ści, na
któ rej wisiał dron – za pew ne siedmiu ty się cy pię ciuset me trów – po cisk może po trze bo wać oko ‐
ło osiem na stu se kund na do tarcie do zie mi. I najwy żej tyle cza su zo sta ło Ja ege ro wi.

25) Predator (powstały różne typy – MQ-1 Predator, Predator B i C) –
bezzałogowy bojowy dron (w dosłownej nazwie pojazd latający) produkowany
w Stanach Zjednoczonych

Pierw szy Hel l fire nie wy buchł przy ude rze niu w kon struk cję lino wą, prze bija jąc się przez
splot mo stu jak nóż przez ma sło. Ale za drugim ra zem mo gli nie mieć tyle szczę ścia.

Jako ostat ni prze szedł naj starszy syn wo dza, a Ja eger pchnął go w kie run ku brze gu. Te raz
sam się odwró cił, zmie rza jąc pod osło nę dżun gli, szuka jąc sto pa mi ko lejnych stopni, z każ dym
kro kiem zbliża jąc się do lasu.

– W DRZE WA! – krzyk nął. – UCIE KAJ CIE POD DRZE WA!
Okap dżun gli nie osło ni ich przed ude rze niem Hel l fire’a. Mało co mo gło ich przed nim osło ‐

nić. Ale Pre da tor nie zo ba czy pra wie nic przez bal da chim gę stej ro ślin no ści i nie bę dzie mógł
na mie rzyć celu.

Ja eger biegł, sto pień za stopniem, ostat ni na mo ście. I wte dy spadł drugi po cisk.
Po czuł szarpnię cie, za nim wy cie po cisku wwierciło mu się w uszy – le ciał z prędko ścią 1,3 ma ‐

cha, a więc szybciej niż dźwięk. Eksplo do wał na sa mym środku mo stu, kon struk cja roz pa dła się
w kuli wrzą ce go ognia, ostre drza zgi roz pry sły się w po wie trzu.

Chwilę póź niej po czuł, że spa da. Ostat kiem sił obró cił się, ła piąc się po rę czy, owija jąc je wo ‐
kół nadgarst ków i przy go to wując się na ude rze nie. Przez ja kąś se kun dę jego po ło wa mo stu spa ‐
da ła pio no wo, aż ko niec przy mo co wa ny do ścia ny prze pa ści za trzy mał się, cią gnąc z gwał tow ‐
nym szarpnię ciem to, co zo sta ło, w stro nę ska ły.

Ja eger na prę żył cia ło, czy niąc je twardym jak stal. Miaż dżą ce ude rze nie w ka mien ną ścia nę
ze rwa ło mu skó rę z przedra mion, a gło wa po le cia ła do przo du z im pe tem. Czo ło rąbnę ło w ska ‐
łę z kosz marnym trza skiem. W gło wie eksplo do wa ły mu ośle pia ją ce gwiazdki, a chwilę póź niej
wszyst ko ogarnął mrok.
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Ock nął się. Krę ciło mu się w gło wie. Skro nie roz ry wał pa lą cy ból. Wzrok fa lo wał i chcia ło mu się
wy mio to wać.

Po wo li orien to wał się w oto cze niu. Nad nim roz cią gał się sze ro ki pa ra sol ciem nej zie le ni.
Dżun gla. Okap. Wy so ko w gó rze. Niczym ochron ny koc. Osła nia ją cy przed Pre da to rem.

– Wy łącz cie wszyst ko! – krzyk nął. Pró bo wał podnieść się na jednym łok ciu, ale trzy ma ły go
ja kieś ręce, pró bując po wstrzy mać. – Wy łącz cie wszyst ko, do kurwy nę dzy! Na mie rza się na coś!
WYŁĄCZ CIE WSZYSTKO!

Dzikie, prze krwio ne oczy prze bie gły po ekipie, a ludzie za czę li szpe rać w kie sze niach i za ‐
sobnikach przy pa sie.

Za chły snął się, gdy ko lejne ukłucie do tkliwe go bólu roz darło mu gło wę.
– PRE DA TOR – wrza snął. – Ma trzy Hel l fire’y! Wy łącz cie wszyst ko! WYŁĄCZ CIE, CHO LE ‐

RA JA SNA!
Gdy tak krzy czał, jego wzrok za trzy mał się na jednej po sta ci. Dale przy kucnął nad samą

kra wę dzią prze ło mu rze ki, podtrzy mując ka me rę na ko la nie, z okiem na chy lo nym do wizje ra,
fil mo wał roz gry wa ją cy się dra mat.

Nadludz kim wy sił kiem Ja eger wy rwał się z przy trzy mują cych go rąk. Rzucił się w stro nę
Dale’a, z twa rzą mo krą od krwi, ze wzro kiem bliskim obłę du.

– WYŁĄCZ – TO – W CHO LE RĘ! – z jego gardła wy do był się krzyk przy po mina ją cy zwie rzę ‐
cy ryk.

Dale podniósł wzrok, zdez o rien to wa ny – jego cały świat skupił się w obiek ty wie.
W tym mo men cie osiem dzie siąt kilo gra mów Wil lia ma Ja ege ra zde rzy ło się z nim, obaj ru‐

nę li z im pe tem w gę stą ro ślin ność, a ka me ra po le cia ła w prze ciw nym kie run ku. Prze turla ła się
i znik nę ła za kra wę dzią urwiska. Za trzy ma ła się na wą skiej pół ce skal nej.

Kil ka se kund póź niej roz le gło się wy cie, jak by otwo rzy ły się wro ta pie kieł, i trze ci po cisk po ‐
mknął ku zie mi. Hel l fire numer trzy przedarł się przez mgłę, pę dząc ku wą skiej pół ce, na któ rej
wy lą do wa ła ka me ra Dale’a. De to na cja spo pie liła skal ny wy stęp, zdmuchując reszt ki ro ślin no ści,
ale ścia na nad nią osło niła ekipę przed głów ną falą eksplo zji. Sto żek wy buchu skie ro wał się
w górę, grad odłam ków po szarpał otwarte nie bo, a ogłusza ją cy wy buch po niósł się ry kiem po
sze ro kich wo dach Rio de los Dios.

Gdy echa za marły, nad wą wo zem za pa dła dziw na cisza. W po wie trzu uno sił się cięż ki swąd,
a tak że duszą cy, dym ny, fa jerwerko wy odór ma te ria łów wy bucho wych.

– Hel l fire numer trzy! – krzyk nął Ja eger z miejsca, gdzie wraz z Dale’em wy lą do wał w za ‐
ro ślach. – Ten po winien być ostat ni! Ale prze szukajcie ekwipunek – WSZYSTKO – i wy łącz cie
wszyst ko w cho le rę!

Po bie gli do ple ca ków, by prze trzą snąć ich za wartość.
Ja eger odwró cił się do Dale’a.



– Two ja ka me ra za pisuje datę, czas i lo ka liza cję, praw da? Ma wbudo wa ny GPS?
– Tak, ale ka za łem Kra lo wi go wy łą czyć, w obu urzą dze niach. Ża den ka me rzy sta nie chce

mieć daty i go dziny wy pa lo nej na fil mie.
Ja eger wska zał kciukiem na pół kę, gdzie wy pa ro wa ła ka me ra.
– Nie wiem, co Kral zro bił, ale ten nie był wyłą czony.
Dale prze niósł wzrok na ple cak.
– Tam mam drugą. Za pa so wą.
– No to jaz da pod drze wa i upew nij się, że jest wy łą czo na!
Dale po pę dził wy ko nać po le ce nie.
Ja eger podniósł się na nogi. Czuł się jak trup – gło wa i przedra mio na pul so wa ły bó lem – ale

w tej chwili miał więk sze zmartwie nia. Musiał prze szukać i spraw dzić swój ple cak. Do tarł do
nie go chwiejnym kro kiem i za czął wy rzucać wszyst ko ze środka. Był pe wien, że wszyst ko wy łą ‐
czył, ale te raz je den błąd mógł kosz to wać ży cie ca łej grupy.

Spraw dza nie za koń czy ło się pięć minut póź niej. Nikt nie miał urzą dze nia GPS dzia ła ją ce go
podczas ata ku Hel l fire’ów, nie mó wiąc już o te le fo nie sa te litarnym. Po rusza li się szybko, ścież ‐
ką i tem pem na rzuco nym przez In dian. Nikt z ekipy nie musiał po sił ko wać się na wiga cją, a do
tego znajdo wa li się pod gę stym oka pem drzew, gdzie nie spo sób było zła pać sy gna łu.

Ja eger ze brał swo ją grupę.
– Coś przy cią gnę ło Pre da to ra – rzucił przez za ciśnię te z bólu zęby. – Wy nurzy liśmy się

z dżun gli na skra ju wo do spa du i blip! Sy gnał wy sko czył na ekra nie dro na. To musiał być te le fon
sa te litarny, GPS albo coś po dobne go, coś ła twe go do wy śle dze nia.

– Pre da tor ma podczerwień. Widzi nas jako źró dła cie pła – za suge ro wał Alon zo.
Ja eger po krę cił gło wą.
– Nie pod kil kudzie się cio ma me tra mi dżun gli. A na wet gdy by mógł prze bić się przez to

wszyst ko – a wierz cie mi, że nie może – co by zo ba czył? Ileś nie wy raź nych plam ciepl nych.
Rów nie do brze mo gło to być sta do le śnych świń. Nie, coś śle dził, coś, co da wa ło bły ska wicz ny
na miar.

Spojrzał na Dale’a.
– Krę ciłeś, gdy ude rzył pierw szy Hel l fire? Mia łeś włą czo ną ka me rę?
Dale po krę cił gło wą.
– Żartujesz? Na tym mo ście? Sra łem, kurwa, w port ki.
– Do bra, wszy scy, jesz cze raz spraw dza my sprzęt – za rzą dził po nuro. – Prze szukajcie bocz ‐

ne kie sze nie ple ca ków. Kie sze nie w spodniach. Co tam, na wet bie liznę. Na coś się na mie rzał.
Musimy to zna leźć.

Zno wu prze ko pał swój ple cak, a po tem prze trzą snął kie sze nie. Pal ce spo czę ły na gładkiej
mo ne cie Nocnych Łow ców we pchnię tej głę bo ko w spodnie. O dziwo, jak by się wy brzuszy ła –
pra wie wy gię ła – wśród cha osu i za mę tu kil ku ostat nich minut. Wy cią gnął ją. Po dejrze wał, że
musia ła nie źle ucierpieć, gdy ko niec urwa ne go mo stu rzucił nim o skal ną ścia nę. Przy glą dał się



jej przez chwilę. Wy da wa ło się, że wo kół obwo du bie gło nie wiel kie pęk nię cie. Wsa dził w nie po ‐
ła ma ny, za krwa wio ny pa zno kieć i podwa żył.

Mo ne ta roz pa dła się z brzę kiem na pół. Jedna z po łó wek była wy drą żo na.
Ja eger nie mógł uwie rzyć wła snym oczom.
We wnę trzu wojsko we go em ble ma tu znajdo wa ła się zminia tury zo wa na płyt ka ukła du elek ‐

tro nicz ne go.
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– „Śmierć czai się w mro ku” – Ja eger wy rzucił z sie bie sło wa mot ta Nocnych Łow ców, wy bite na
jednej stro nie fał szy wej mo ne ty. – Je śli masz przy so bie coś ta kie go, to na pew no.

Po ło żył ją na ska le, elek tro nicz nym ukła dem do góry, a po tem chwy cił drugi, mniej szy ka ‐
mień. Chciał roz bić to cho lerstwo w pył, uży wa jąc skał jako mło ta i ko wa dła. Uniósł pięść i już
miał opuścić ka mień, skupia jąc w ude rze niu cały stłumio ny gniew i pa lą ce po czucie zdra dy – gdy
wtem za trzy ma ła go ja kaś ręka

– Nie. Jest lepszy spo sób. – To była Irina. – Wszyst kie urzą dze nia śle dzą ce mają ba te rię.
Mają też wy łącz nik. – Się gnę ła po me cha nizm i pstryk nę ła prze łącz nik. – Te raz jest wy łą czo ne.
Nie wy sy ła sy gna łu. – Spojrza ła na nie go. – Py ta nie, skąd to masz?

Pal ce Ja ege ra za mknę ły się wo kół mo ne ty, jak by chciał zgnieść ją w pię ści.
– Od pilo ta C-130. Za czę liśmy roz ma wiać. Po wie dział, że był w SOAR, w Nocnych Łow cach.

Do brze ich znam, nie ma lepszej jednost ki. I tak mu po wie dzia łem. – Za milkł na chwilę po nu‐
ro. – Dał mi swo ją mo ne tę.

– Po zwól więc, że przedsta wię ci pe wien sce na riusz – za pro po no wa ła Na rov gło sem zim ‐
nym i pustym jak ark tycz na pusty nia. – Pilot C-130 podsunął ci urzą dze nie śle dzą ce. Te raz to ja ‐
sne. Gdy by liśmy spię ci w tan de mie, za cze piliśmy o coś przy sko ku. Jego za ło ga – jego wy rzuca ‐
ją cy – zro bili to ce lo wo, żeby wpro wa dzić nas w ro ta cję. I po luzo wa li two ją broń, żeby jesz cze
bardziej nas zde sta bilizo wać. – Za wie siła głos. – Za ło ga C-130 albo mia ła nas za bić, albo umoż li‐
wić ko muś śle dze nie ekipy. Kto kol wiek to jest, robi to za po mo cą tej mo ne ty, i pró buje nas za ‐
ła twić.

Ja eger skinął gło wą, przy zna jąc, że sce na riusz Ro sjan ki był je dy nym, któ ry zda wał się mieć
ja kiś sens.

– Kto więc pró buje nas za bić? – podję ła Na rov. – To py ta nie re to rycz ne. Nie spo dzie wam się,
że odpo wiesz. Ale te raz jest to py ta nie za milion do la rów.

W jej gło sie było coś, co zbiło go z tro pu. Cza sa mi za cho wy wa ła się jak ro bot i bardzo go to
de nerwo wa ło.

– Cie szę się, że nie spo dzie wasz się odpo wie dzi – stwierdził po nuro. – Bo wiesz co? Je śli pilot
tego C-130 mógł mi podsunąć urzą dze nie śle dzą ce, to nie wiem już zupeł nie, kto jest przy ja cie ‐
lem, a kto wro giem. – Wska zał kciukiem In dian. – W za sa dzie je dy ni ludzie, któ rym mogę w tej
chwili za ufać, to ci go ście – rze ko mo odizo lo wa ne od świa ta ple mię In dian ama zoń skich. Na to ‐
miast je śli cho dzi o wro ga, to wiem tyle, że mają nie zły sprzęt: Pre da tor, urzą dze nia śle dzą ce
i Bóg je den wie, co jesz cze.

– Carson wy na jął C-130 i za ło gę? – za py ta ła Na rov.
– Tak.
– W ta kim ra zie jest po dejrza ny. I tak nigdy go nie lubiłam. To aro gancki Schwachkopf. –

Spojrza ła na Ja ege ra. – Są dwa ro dza je. Sym pa tycz ni Schwachkopfe i ci, któ ry mi gardzę z ca łe ‐



go serca. Ty, ty je steś jednym z tych sym pa tycz niejszych.
Ja eger na chmurzył się. Nie po tra fił roz gryźć tej ko bie ty. Flirto wa ła z nim te raz czy igra ła

jak kot z my szą? Tak czy owak, uznał, że przyjmie ten dwuznacz ny kom ple ment.
Obok po ja wił się Alon zo.
– Są dzę, że musisz za dzwo nić do HAV-a – za suge ro wał. – Do Airlan de ra. Pro wa dzą sta łą

obserwa cję o sze ro kim za się gu, tak? Po win na już dzia łać. Za py taj, co widzie li.
– Za po minasz o czymś – za opo no wał Ja eger. – Je śli za dzwo nię, do sta nie my Hel l fire’em po

tył ku.
– Wy ślij dane – podpo wie dział Alon zo. – Szybką se rią. Pre da tor po trze buje do brych dzie ‐

więćdzie się ciu se kund, żeby zna leźć, wy śle dzić i na mie rzyć cel. A szybką se rią wy ślesz to
w mgnie niu oka.

Ja eger za sta no wił się chwilę.
– Tak. To po win no się udać. – Spojrzał na kra wędź urwiska. – Ale zro bię to tam. Sam.
Włą czył te le fon. Wpisał szybko wia do mość, pew ny, że zła pie sa te lity do pie ro, gdy znaj dzie

się na otwartej prze strze ni.
In forma cja brzmia ła: Siatka 964864. Łączność prze chwytywa na. Ekipa pod ostrza łem – Hellfire.

Dron? Od tąd tylko łączność kodowa nymi szyb kimi se ria mi. Co widział Air lander? Bez od bioru.
Wy szedł na skraj prze ło mu rze ki. Wy ło nił się z lasu i wy cią gnął te le fon na długość ręki, pa ‐

trząc, jak na ekra nie po ja wia ją się sa te lity. Gdy tyl ko zła pał wy starcza ją cy sy gnał, wia do mość
zo sta ła wy sła na, a on wy łą czył Thurayę, kry jąc się z po wro tem w dżun gli.

Cze ka li w cie niu, odlicza jąc se kun dy z na pię ciem. Minę ła minuta – żadne go po cisku. Minę ły
dwie – wciąż nic.

– Trzy minuty, sta ry, i nie ma Hel l fire’a – mruk nął w koń cu Alon zo. – Wy glą da na to, że
szybka se ria zda egza min.

– Chy ba tak – po twierdził Ja eger. – A za tem, co da lej?
– Na po czą tek musisz mi po zwo lić opa trzyć ci gło wę – ode zwa ła się Le ticia. – Jest zbyt przy ‐

stojna, żeby dała się tak po nie wie rać.
Oczy ściła otarcia na jego ra mio nach, wcie ra jąc w nie jo dy nę, a po tem owinę ła mu gło wę

grubym ka wał kiem gazy.
– Dzię ki – rzucił, gdy skoń czy ła. – I wiesz co? Pre zen tujesz się o wie le le piej niż wło cha ci ko ‐

man do si, do któ rych przy wy kłem.
Podszedł do Puruwe huy, przez minutę czy dwie tłuma cząc mu, co się sta ło. Nie wie lu In dian

mia ło ja kie kol wiek po ję cie, co to jest Hel l fire. Taka śmierć spa da ją ca z nie bios mo gła rów nie do ‐
brze być pio runem ze sła nym przez bo gów. Tyl ko Puruwe hua, któ ry widział wie le fil mów wo ‐
jen nych, wy da wał się ro zumieć, o czym mowa.

– Wy ja śnij swo im, co to zna czy – po pro sił go Ja eger. – Chcę, żeby mie li peł ną świa do mość,
z czym mamy do czy nie nia. Dmuchaw ki i strza ły na nic się nie zda dzą prze ciw ko Pre da to ro wi.
Je śli po sta no wią za wró cić, nie będę mieć do nich pre ten sji.



– Ura to wa łeś nas na mo ście – odparł Puruwe hua. – Je ste śmy ci win ni ży cie, a to dług, któ ry
trze ba spła cić. Ile kroć wy rusza my na wojnę, ko bie ty że gna ją nas pew ny mi sło wa mi. Moż na je
prze tłuma czyć mniej wię cej tak: „Wróćcie zwy cię scy lub martwi”. Okry liby śmy się hań bą, gdy ‐
by śmy wró cili do wio ski żywi, nie zdo by wa jąc chwa ły. Oczy wiście, że zo sta je my.
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Ja eger ode tchnął z ulgą, a oczy mu się roz pro mie niły. Stra ta In dian w tej chwili by ła by bardzo
do tkliwym cio sem.

– No do bra, je stem cie kaw, jak, do cho le ry, prze ży łem ten upa dek na mo ście?
– Stra ciłeś przy tom ność, ale ręce na dal mia łeś owinię te wo kół pyha ma. – Puruwe hua spojrzał

na bra ta. – Ra zem z Gwa ihutigą ze szliśmy do cie bie, żeby cię wy cią gnąć. Ale osta tecz nie to mój
brat cię uwol nił i dźwignął na górę.

Ja eger po krę cił gło wą zdumio ny. Nie po trze bo wał wię cej słów, by po jąć, że za pro stym nie ‐
do po wie dze niem za wartym w sło wach In dia nina kry ło się coś, co musia ło być mo men tem czy ‐
ste go, śmiertel ne go prze ra że nia. Zmie rzył wzro kiem mło de go wo jow nika – Puruwe hua był te ‐
raz w jego oczach kimś o wie le wię cej niż zwy kłym tłuma czem.

– A więc mó wisz mi, Puruwe huo – najodważ niejsza żabo w ca łej cho lernej dżun gli – że obaj
za cią gnę liśmy dług ży cia.

– Zga dza się – po twierdził po pro stu.
– Ale cze mu Gwa ihutiga? Prze cież to on najbardziej chciał na szej śmierci.
– Mój ojciec za rzą dził ina czej, Koty’ar.
– Koty’ar?
– Tak na zwał cię mój ojciec. To zna czy „wierny to wa rzysz”, przy ja ciel, któ ry za wsze jest

z tobą.
Ja eger po krę cił gło wą.
– Ra czej to wy je ste ście koty’ar dla nas.
– Praw dziwa przy jaźń dzia ła w obie stro ny. A dla Gwa ihutigi je steś te raz człon kiem na sze ‐

go ple mie nia. – Puruwe hua spojrzał na Na rov. – Po dobnie jak ja’gwa ra, i ten niski męż czy zna
z Ja po nii, a tak że wiel ki bro dacz z two jej ekipy.

Ja eger po czuł się za szczy co ny. Podszedł do Gwa ihutigi. Wo jow nik Ama huaca podniósł się
i sta nę li na prze ciw sie bie, mniej wię cej rów ni wzro stem i sze ro ko ścią ra mion. Ja eger wy cią gnął
dłoń w ge ście szcze rej wdzięcz no ści.

In dia nin spo glą dał na nią przez mo ment, a po tem podniósł wzrok na Ja ege ra, spoj rze nie
jak czarna ot chłań. Nie zgłę bio na. Zno wu. Przez dłuż szą chwilę Ja eger oba wiał się, że jego gest
zo stał odrzuco ny. Wtem jednak Gwa ihituga chwy cił obie dło nie Bry tyjczy ka i oto czył je swo imi.

– Epenhan, koty’ar – po wie dział. – Epenhan.
– To zna czy „witaj” – wy ja śnił Puruwe hua. – Witaj przy ja cie lu, któ ry za wsze je steś z nami.
Ja eger po czuł wzrusze nie. Wie dział, że ta kie chwile zda rza ją się rzadko. Stał na wprost wo ‐

dza wo jow ników dzikie go ple mie nia, któ ry za ry zy ko wał ży cie, by ura to wać zupeł nie obce go
czło wie ka, i to ko goś z ze wnątrz. Zła pał Gwa ihutigę na chwilę w obję cia, a po tem się odsunął.

– Do brze, po wiedz cie mi, ko le dzy, ma cie ja kiś po mysł, jak zejść na dół? – za py tał, nie wie ‐
dząc, co in ne go mógł by po wie dzieć. – Most lino wy jest w ka wał kach.



– Wła śnie o tym roz ma wia liśmy – stwierdził Puruwe hua. – Nie mamy jak prze pra wić się
przez rze kę i zejść na dół. Je dy ną al terna ty wą jest ta ścież ka, z któ rej po cząt ko wo pla no wa li‐
ście sko rzy stać. Ale stra cimy trzy dni, może wię cej. Do trze my do celu o wie le póź niej niż ci,
któ rych pró buje my wy prze dzić…

– No to nie ma chwili do stra ce nia – wtrą cił się Alon zo. – Sta ry, je śli zajdzie taka po trze ba,
to bę dzie my biec całą dro gę. Ruszajmy.

Ja eger uniósł rękę, by go uciszyć.
– Chwilecz kę. Jedną chwilecz kę.
Ro zejrzał się, a na jego twa rzy po ja wił się uśmiech. W służ bach spe cjal nych z za sa dy sta ra li

się wy bie rać roz wią za nia nie kon wen cjo nal ne i nie ocze kiwa ne, żeby prze chy trzyć prze ciw nika.
Ja eger za mie rzał zro bić coś cho lernie nie ocze kiwa ne go tu i te raz.

– Zo sta wiliśmy spa do chro ny z całą resz tą sprzę tu, czyż nie? Osiem – a je śli odłą czy my za pa ‐
so we, to dwa razy tyle. – Za wie sił głos. – Pró bo wał ktoś kie dyś BASE jum ping?

– Kil ka razy – zgło sił się Joe Ja mes. – To nie mal tak sza lo ne jak sztachnię cie się fajką In ‐
dian.

– Mnie też się zda rzy ło – po wie dzia ła Le ticia. – Fajne, ale nie aż tak ekscy tują ce jak ta niec
na car niva le. A co?

– BASE jum ping to wła ściwie krót sza wersja sko ku HAHO, tyle że ze ska kujesz ze ścia ny
urwiska albo wie żow ca, nie z otwartej ram py C-130, i masz o wie le mniej cza su, by otwo rzyć
spa do chron. – Oczy Ja ege ra pło nę ły ekscy ta cją. – Tak wła śnie zro bimy: za bie rze my na sze spa ‐
do chro ny i ze sko czy my z Wo do spa du Dia bła.

Minę ło kil ka se kund, nim zna cze nie tych słów do tarło do in nych. Hiro Ka mishi zgło sił
pierw sze – zupeł nie sen sow ne – za strze że nie:

– A co z Ama huaca? Puruwe huą, Gwa ihutigą i ich wo jow nika mi? Zo sta wie nie ich by ło by…
nie roz sądne.

– Jest nas siedmio ro, a więc zo sta je dzie więć spa do chro nów. Poza tym mo że my po łą czyć
wie le z nich w tan de my. – Ja eger spojrzał na Puruwe huę. – Chcia łeś kie dyś la tać? Jak ten ptak,
o któ rym opo wia da łeś. Tope na, do brze pa mię tam? Bia ły ja strząb, któ ry po tra fi po rwać kurcza ka
z wio ski?

– Tope na – po twierdził In dia nin. – La ta łem tak wy so ko, gdy bra łem nyakwa na. La ta łem nad
sze ro kimi oce ana mi i da le kimi gó ra mi. Ale to były góry w moim umy śle.

– Nie wąt pię – odparł Ja eger z en tuzja zmem. – Ale dziś, w tej chwili, na uczysz się la tać na ‐
praw dę.

W oczach Puruwe huy nie po ja wił się na wet cień lęku.
– Je śli to je dy na dro ga w dół i najszybsza, ze sko czy my.
– Damy radę opuścić na dół co naj mniej siedmiu z was, może wię cej, je śli ktoś po le ci sam –

wy ja śnił Ja eger. – Tym spo so bem mo że my do trzeć pierw si do wra ku.
– Sko czy my – za pew nił go In dia nin. – Ci, któ rzy nie sko czą, pójdą okręż ną dro gą – tą ścież ‐

ką – a póź niej będą ścigać i nę kać Ciem ną Siłę. Ude rzy my na nich z dwóch stron.



Gwa ihutiga wtrą cił kil ka słów, wy ma chując do wtó ru bro nią.
– Mój starszy brat mówi, że po tym, co zda rzy ło się dzisiaj, pójdzie my za tobą wszę dzie, na ‐

wet przez wo do spad – prze tłuma czył Puruwe hua. – I na zwał cię no wym imie niem: Ka hu ha ‐
ra’ga. To zna czy „my śliwy”.

Ja eger po krę cił gło wą.
– Dzię ki, ale tu, w dżun gli, to wy je ste ście praw dziwy mi my śliwy mi.
– Nie, moim zda niem Gwa ihutiga ma ra cję – ode zwa ła się Na rov. – W koń cu Ja eger zna czy

„my śliwy” rów nież po nie miecku. A dzisiaj, tu, w dżun gli, do sta łeś to imię po raz drugi od wo ‐
jow nika Ama huaca, któ ry nie ro zumie prze cież, co ozna cza two je na zwisko w ja kimś euro pej‐
skim ję zy ku. To musi być ja kiś znak.

Wzruszył ra mio na mi.
– Niech bę dzie. Ale w tej chwili czuję się bardziej jak zwie rzy na niż my śliwy. I wo lał bym

unik nąć wal ki z tymi, któ rzy na nas po lują. A to ozna cza, że musimy do trzeć pierw si do tego
wra ku, a mo że my to zro bić tyl ko w je den spo sób. – Spojrzał w kie run ku wo do spa du. – Zbie raj‐
my się.

– Widzę może je den pro blem – stwierdziła Ro sjan ka. – Co do la ta nia, nie mam uwag, ale co
in ne go z lą do wa niem. Nie mam za mia ru znów za dyn dać na drze wie i zo stać zje dzo na żyw ‐
cem przez wa łę sa ki. Gdzie chcesz wy lą do wać?

W odpo wie dzi Ja eger po pro wa dził ich nad skraj Wo do spa du Dia bła. Wyjrzał za kra wędź,
wska zując ręką w dół.

– Widzicie to? Ten głę bo ki ba sen wy żło bio ny u podnó ża wo do spa du? Kie dy pla no wa liśmy
wy pra wę, bra liśmy go pod uwa gę jako al terna tyw ny punkt przy zie mie nia. Odrzuciliśmy ten
wa riant z wie lu po wo dów. Ale w tej chwili nie mamy in ne go wyjścia. Wła śnie tam wy lą duje my.
Je den z po wo dów, dla któ re go nie zde cy do wa liśmy się na to miejsce – podjął – to po dejrze nie,
że w wo dzie może być peł no kaj ma nów. Są tam kajma ny, Puruwe hua? W tym ba se nie u pod‐
nó ża wo do spa du?

In dia nin po krę cił gło wą.
– Nie. Nie ma kajma nów.
Ja eger zmie rzył go wzro kiem.
– Ale jest coś in ne go, tak?
– Są tam pira ihu nu hua. Jak wy je na zy wa cie? Czarne ryby, któ re je dzą inne ryby. Cza sem

na wet więk sze zwie rzę ta?
– Pira nie?
– Pira nie – po twierdził Puruwe hua. Ro ze śmiał się. – Nie ma kajma nów, bo są pira nie.
– Sta ry, nie na widzę pie przo nych ryb – mruk nął Alon zo. – Nie na widzę i już. Ze sko czy my

z urwiska, zle cimy z wo do spa du, wy lą duje my w rze ce i ze żrą nas najbardziej żarłocz ne ryby na
świe cie. Ja eger w kla sycz nym wy da niu.

Ja ege ro wi za świe ciły się oczy.



– Nie ze żrą. Po le cicie blisko mnie i wy lą duje cie tam, gdzie ja, a niko mu nic się nie sta nie.
Tyl ko się nie guz drajcie. To jesz cze nie pora na dłuż szą ką piel. Ale wierz cie mi, uda się nam.

Omiótł wzro kiem ekipę. Twa rze, któ re wpa try wa ły się w nie go, po kry wał pot i brud, śla dy
po uką sze niach owa dów i głę bo kie zmarszcz ki wy żło bio ne przez stres i zmę cze nie. Jego spoj‐
rze nie za trzy ma ło się na ka me rzy ście. Choć Dale nigdy nie był w woj sku, zda wał się po sia dać
ukry te po kła dy sił, nie wspo mina jąc o nie ma łej odwa dze i de termina cji. O dziwo, jesz cze nic
nie zdo ła ło go zła mać.

– Ta za pa so wa ka me ra – po wie dział Ja eger. – Sprawdź my jesz cze raz, czy funk cja cza su,
daty i lo ka liza cji jest wy łą czo na. Chcę, żeby ka me ra zła pa ła, jak ska cze my. Chcę, że byś to na grał.
Chcę też, że byś od te raz krę cił wszyst ko, co mo żesz. Chcę mieć wszyst ko na ta śmie, gdy by mia ‐
ło stać się najgorsze.

Dale wzruszył ra mio na mi.
– Do my ślam się, że idziesz pierw szy. Za cznę krę cić, gdy sko czysz z Wo do spa du Dia bła.



Rozdział 60

Ja eger sta nął na sa mej kra wę dzi.
Za jego ple ca mi stło czy ła się ekipa. Po le wej i w dole ogrom na ilość wody kipia ła, prze le wa ‐

jąc się przez skraj wo do spa du, a ska ła pod jego no ga mi była śliska. Kie dy pa trzy ło się na drugą
stro nę wodnej ścia ny, mia ło się wra że nie, że sama zie mia się rusza.

Gdy odwró cił się twa rzą do zie ją cej w dole pust ki, miał przed sobą je dy nie wirują cą masę
mgły i pary wodnej oraz po tęż ny prąd wstę pują cy tro pikal ne go po wie trza. A tak że Puruwe huę,
mocno przy pię te go do nie go w tan de mie.

Oprócz jednej oso by, wszy scy w ekipie Ja ege ra ska ka li w tan de mie z In dia na mi.
Joe Ja mes – je den z najsil niejszych ludzi w ich grupie, i naj bardziej do świadczo ny BASE

jum per – wy ko na skok do dat ko wo obcią żo ny zło żo ną ło dzią, umo co wa ną na linie. Na rov wpa ‐
dła na ge nial ny po mysł, jak wy ko rzy stać ca noe, gdy już sko czą z wo do spa du.

Dale po le ci ostat ni, bo bę dzie na gry wał. Jako cy wil był najmniej do świadczo nym skocz kiem,
i miał wy starcza ją co trudne za da nie, fil mując wszyst kie sko ki. Pró bując mu tro chę uła twić ży cie,
Ja eger za pro po no wał, że jako je dy ny sko czy sam.

Za wisł tuż nad prze pa ścią, po py cha jąc lek ko Puruwe huę do przo du. Ostat ni krok, głę bo ki
wdech, prze chy lił się poza punkt bez po wro tu, i sko czy li.

Tak jak się spo dzie wał, nie było po trze by wy ko na nia da le kie go sko ku ze szczy tu ska ły. Na ‐
wis był spo ry, a Ja eger utrzy my wał ich w rów no wa dze. Musiał po chwa lić Puruwe huę, że nie pa ‐
niko wał i nie rzucał się, co mo gło by ich wpro wa dzić w ro ta cję. Ujaw nia ła się w nim te raz spo ‐
kojna men tal ność wo jow nika.

Gdy przy spie szy li, prąd wstę pują cy cie płe go, wil got ne go po wie trza zła pał ich i ode pchnął od
ścia ny urwiska w stro nę wirują cej masy męt nej bie li. Dwa tysią ce, trzy tysią ce… Ja eger odliczał
w my ślach. – I OTWAR CIE!

Sam spa ko wał BT80, co było da le kie od ide ału, i przez chwilę bał się, że spa do chron się nie
otwo rzy, a wte dy jego i Puruwe huę cze kał bardzo mo kry, bardzo smut ny i bardzo szybki ko niec.
Po czuł jednak zna jo me szarpnię cie, gdy sze ro ka po łać je dwa biu wy dę ła się nad nimi, ła piąc
wiatr, a po szcze gól ne prze gro dy na peł nia ły się go rą cym po wie trzem.

Ryk spa da ją cej wody wez brał w jego uszach, gdy spa do chron po de rwał ich za ra mio na, a po ‐
tem już szy bo wa li w lepkiej, wil got nej bie li sto pięćdzie siąt me trów po niżej kra wę dzi wo do spa ‐
du. Przez uła mek chwili Ja eger mógł wpa try wać się w ścia nę tę czo wych ko lo rów, chmurę kro pe ‐
lek wody roz sz cze pia ją cych in ten syw ne świa tło sło necz ne. Mo ment ten szybko minął, a on od‐
wró cił się od wo do spa du w stro nę otwartej dżun gli. Po ruszył uchwy ta mi ste row niczy mi, skrę ca ‐
jąc w pra wo i wy ko nując spa do chro nem se rię de likat nych pę tli, uwa ża jąc, by unik nąć roz bry ‐
zgów masy bia łej wody spa da ją cej ka ska da mi obok nich. Je śli się w nie wpa kuje, spa do chron się
za padnie, a on i Puruwe hua zginą.



Opa dał spira lą w kie run ku ba se nu. Pira nie. Ja eger bał się nie wie lu rze czy, ale jedną z nich
była groź ba zje dze nia żyw cem przez dzie siąt ki czarnych jak wę giel, wy szcze rzo nych ry bich
szczęk. Pro porcjo nal nie do swo jej wiel ko ści pira nia mia ła więk szą siłę ugry zie nia niż Tyranno‐
sau rus rex i trzy razy więk szą niż kajman.

Spojrzał przez chwilę na nie bo. Na liczył czte ry spa do chro ny w po wie trzu i pią tą parę ze ska ‐
kują cą ze ścia ny urwiska. Jego ekipa le cia ła rów no i blisko sie bie, do kładnie tak, jak tego chciał.
Prze niósł wzrok w dół. Od wody dzie liło go może sto dwa dzie ścia me trów i odle głość szybko
ma la ła. Otwo rzył kie szon kę na piersi, a jego pal ce za cisnę ły się wo kół zim nej sta li gra na tu.

Przez te trzy stra co ne lata spę dzo ne na Bio ko opa no wał po mistrzow sku wiel ce nie do ce nia ‐
ną sztukę za bija nia cza su. Jednym ze spo so bów było ba da nie lo sów „Duchessy” – tego ta jem ni‐
cze go stat ku to wa ro we go z cza sów drugiej woj ny świa to wej, któ ry Wiel ka Bry ta nia naj wy raź ‐
niej za wszel ką cenę chcia ła prze chwy cić. Pró bo wał też sił w ry bo łów stwie.

Za wsze ro bił to w to wa rzy stwie ry ba ków z wio ski Fernao – tyle że oni nie uży wa li zbyt
czę sto tra dy cyjnych sie ci i lin. Wo le li ła pać ryby za po mo cą dy na mitu. Nie ko rzyst nie wpły wa ło
to na na turę i śro do wisko, ale nie za prze czal nie było bardzo skutecz ną me to dą po ło wu – a ra ‐
czej wy sa dza nia ryb pod wodą.

Ja eger wy jął gra nat z kie szon ki i wy cią gnął za wlecz kę zę ba mi, trzy ma jąc łyż kę do ciśnię tą
do me ta lo wej osło ny. Te kil ka gra na tów miał przy so bie dzię ki puł kow niko wi Evan dro, choć
w ży ciu nie wy obra żał so bie, że uży je któ re goś w taki spo sób, w jaki wła śnie za mie rzał to zro ‐
bić. Gdy uznał, że czas i odle głość są odpo wiednie, wy puścił gra nat, a łyż ka odsko czy ła do góry.

Uzbro jo ny gra nat po le ciał w stro nę podnó ża wo do spa du. Wy buchnie za sześć se kund, gdy,
jak są dził, znajdzie się co naj mniej dwa me try pod po wierzchnią. Widział, jak ude rza w wodę,
a fale roz cho dzą się po ba se nie. Wy buchł se kun dę czy dwie póź niej, wy rzuca jąc w górę bia ły
roz bryzg, któ ry opadł po chwili na wzburzo ną po wierzchnię.

Kie rując się w cen trum eksplo zji, zdą żył jesz cze wy puścić drugi gra nat. Jego in struk tor od
ma te ria łów wy bucho wych po wie dział kie dyś, że je śli bę dzie miał wąt pliwo ści, ile „pla stiku” –
pla stycz ne go ma te ria łu wy bucho we go – po trze ba, żeby coś wy sa dzić, niech pa mię ta, że z nim
jest tak, jak z ostroż no ścią: tego nigdy za wie le.

Drugi gra nat eksplo do wał, a chmura roz pry sku do tknę ła nie mal nóg Ja ege ra. Do strze gał już
pierw sze ogłuszo ne ryby wy pły wa ją ce na po wierzchnię brzucha mi do góry. Mo dlił się jak cho le ‐
ra, żeby plan za dzia łał.

Buty ude rzy ły w wodę i w tej sa mej chwili Ja eger szarpnął za za pię cie, uwal nia jąc z uprzę ży
sie bie i Puruwe huę. Po le wej za uwa żył lą dują cą w wo dzie Irinę, po pra wej – Le ticię. Po kil ku
chwilach przed nim spadł Alon zo, a z tyłu – Ka mishi. Każ dy z nich miał przy pię te go do sie bie
w tan de mie wo jow nika Ama huaca. Pię cio ro na dole – dzie się cio ro, licząc In dian. Pora po pły nąć
do brze gu.

Wcze śniej, po do kładnym przyjrze niu się wo dzie z wy so ko ści wo do spa du, Puruwe hua podpo ‐
wie dział Ja ege ro wi, gdzie do kładnie wy lą do wać. Wy brał punkt są sia dują cy z evi-gwa – miejscem,
gdzie wą ski ka wa łek zie mi wcinał się w rze kę, koń cząc się ostrym spadkiem w głę bo ką wodę.



Kil ka po tęż nych machnięć rę ka mi i no ga mi wy starczy ło, by Ja eger zna lazł się na suchym lą ‐
dzie. Wy cią gnął się z wody i odwró cił, by spraw dzić, co się dzie je za jego ple ca mi. Co raz wię cej
ogłuszo nych ryb wy pły wa ło na po wierzchnię, a ekipa – łącz nie z In dia na mi – pły nę ła w stro nę
lądu.

W gó rze cha rak te ry stycz na syl wet ka Jo ego Ja me sa za to czy ła spira lę, podcho dząc do lą do wa ‐
nia. Ja mes miał przy pię te go do sie bie Gwa ihutigę, a tak że skła da ną łódź zwisa ją cą na linie.
Łódź pierw sza ude rzy ła w wodę, a za raz po niej No wo ze landczyk i In dia nin. Odpię li się i po pły ‐
nę li na ląd, a Ja mes cią gnął ca noe.

Jako ostat ni miał wy lą do wać Dale.
Zo stał na gó rze, krę cąc sko ki, do pó ki ostat ni tan dem nie zna lazł się w po wie trzu. Po tem

wy łą czył ka me rę, we pchnął ją do worka wy po ro we go, by za bez pie czyć przed wstrzą sem i wodą,
i wsa dził głę bo ko do ple ca ka. Ja eger widział, jak ska cze i otwie ra spa do chron, szy bując w stro nę
ba se nu.

Wtem ode zwał się pe łen trwo gi krzyk:
– Pu rug! Ryby! Ska czą!
To był Puruwe hua. Ja eger po dą żył wzro kiem za jego wy cią gnię tą ręką. Fak tycz nie, lśnią cy,

czarny kształt wy nurzył się i wy sko czył wy so ko nad po wierzchnię. W bły sku skrzą cej się wody
mignę ła roz dzia wio na pasz cza z dwo ma rzę da mi prze ra ża ją cych, karbo wa nych zę bów, a wy żej
oczy sze ro kie i czarne jak śmierć. Wy glą da ła jak minia turo wy i bardzo zło wro gi re kin o okrą głej
gło wie – po tęż ne cia ło i okrut nie uzbro jo ne szczę ki. Po chwili woda, w któ rej wy lą do wa li, za czę ‐
ła się burzyć i kipieć.

– Pira ihu nu hua! – krzyk nę li In dia nie.
Ja eger nie po trze bo wał ostrze że nia. Widział, jak czarne pira nie roz szarpują martwe i umie ‐

ra ją ce ryby wy rzuco ne przez wy buch gra na tów. Były ich set ki, a Dale zmie rzał w sam śro dek
kipie li. Przez uła mek se kun dy Ja eger chciał rzucić trze ci gra nat, ale ka me rzy sta był za nisko
i do się gła by go eksplo zja.

– Pira nie! – krzyk nął do nie go Ja eger. – PI RA NIE! – Po ka zy wał rę ka mi na wodę u swo ich
stóp. – Lą duj tutaj! Tutaj! Wy cią gnie my cię!

Przez jedną strasz ną chwilę Ja eger bał się, że Dale go nie usły szał, i za raz spadnie w sam
śro dek roz sza la łej uczty, gdzie w kil ka chwil zo sta ły by z nie go same ko ści.

W ostat nim mo men cie Dale wy ko nał jednak ostry skręt w lewo – zbyt ostry – po mknął ze
świstem w stro nę miejsca, gdzie sta li Ja eger i resz ta ekipy. Podcho dził za szybko i pod złym ką ‐
tem, a jego spa do chron ude rzył w wierz choł ki drzew wy cią ga ją ce się nad ba se nem.

Najwyż sze ga łę zie zła ma ły się, a Dale utknął, zwisa jąc nad wodą, ko ły sząc się to w jedną,
to w drugą stro nę.
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– Zdejmijcie go! – wrza snął Ja eger.
Jego sło wa za głuszył do cho dzą cy z góry prze raź liwy trzask – głów na ga łąź utrzy mują ca

Dale’a pę kła na pół. Ope ra tor runął, jego spa do chron roz darł się, a chwilę po tem męż czy zna
ude rzył o po wierzchnię wody.

– Wy cią gnijcie go na brzeg! – krzyk nął Ja eger. – NA TYCHMIAST!
Wszę dzie wo kół Dale’a widział ma syw ne, czarne cie nie, śmiga ją ce w tę i z po wro tem tuż

pod po wierzchnią. Wy starczy ło jedno ugry zie nie i odro bina krwi, a pira nie uzna ły by Dale’a za
obiad – w wo dzie po niósł by się pul sują cy sy gnał do ca łej ła wicy: Poda no do stołu.

Alon zo i Ka mishi byli najbliżej. Wsko czy li do wody. W tej sa mej chwili Dale wrza snął prze ‐
ra żo ny: – Kurwa aaaa! Wycią gnij cie mnie! Wycią gnij cie mnie!

Męż czyź ni szybko podpły nę li do nie go i chwy cili uprząż, a po tem po cią gnę li ka me rzy stę do
brze gu. Gdy wresz cie wy tasz czy li go z wody, wciąż krzy czał, a oczy miał wy trzesz czo ne z prze ‐
ra że nia i bólu. Ja eger przy klęk nął, żeby go obejrzeć. Miał kil ka ran po ugry zie niach i był bla dy
jak ścia na, głów nie z po wo du szo ku. Ja eger wca le mu się nie dziwił: jesz cze kil ka se kund i fa cet
zo stał by po żarty żyw cem. Po pro sił Le ticię, żeby go opa trzy ła, ko rzy sta jąc z ze sta wu pierw szej
po mo cy. W tym cza sie Alon zo i Ka mishi zda li ra port o odnie sio nych przez sie bie obra że niach:

– Cho le ra! Pie przo na ryba ugry zła mnie w dupę! – na rze kał Alon zo. – No nie, któ ra ryba
robi ta kie rze czy?

Joe Ja mes po gła skał swo ją im po nują cą bro dę.
– Pira nia, ko leś. Na wet nie pró buj wra cać do wody. Mają już na cie bie chrapkę. Wy czują cię

z da le ka.
Ka mishi na chwilę ode rwał wzrok od rany na udzie.
– Cie kaw je stem, czy ta ryba sma kuje tak samo do brze, jak we dług niej ja sma kuję. – Zerk ‐

nął na Ja ege ra. – Chęt nie zła pał bym któ rąś i zjadł, najle piej z so sem wa sa bi.
Ja eger nie miał in ne go wyjścia, jak się uśmiechnąć. Wy glą da ło na to, że – wbrew wszyst kie ‐

mu – mo ra le w ze spo le wciąż było wy so kie. Choć po lo wał na nich Pre da tor i ata ko wa ły pira nie,
wszy scy nie źle się trzy ma li.

Prze szedł do najpil niejszej spra wy:
– Na rov, Ja mes – przy go tujmy łódź.
We tro je roz winę li ka jak, na dmucha li go i spuścili na wodę. Wło ży li parę ka mie ni jako ba last

i do cią ży li kil ko ma zwinię ty mi spa do chro na mi. Na koń cu Na rov wrzuciła swój ple cak i broń,
a po tem wsia dła do łódki.

Wła śnie mia ła ode pchnąć się od brze gu, kie rując się do miejsca, gdzie Rio de los Dios za krę ‐
ca ła w ścia nę dżun gli, gdy na gle odwró ciła się do Ja ege ra. Zerk nę ła na chustę, któ rą miał za ‐
wią za ną na szyi – karna wa ło wą ozdo bę San tos.



– Po trze buję cze goś, żeby owinąć lo ka liza tor – stwierdziła. – Jest de likat ny, trze ba osło nić
go czymś mięk kim przed wstrzą sa mi. – Wy cią gnę ła rękę. – Dla cie bie to bez uży tecz na rzecz,
a do tego ide al nie się nada.

Ja eger po trzą snął gło wą.
– Nie da rady, przy kro mi. Le ticia po wie dzia ła, że to amulet. „Je śli go zgubisz, skarbie, spro ‐

wa dzisz na wszyst kich pe cha”. Mó wiła po portugal sku, więc pew nie nie zro zumia łaś.
Na rov skrzy wiła się, a po tem na dą sa ła.
Ja ege ro wi za to od razu po pra wił się humor. Uda ło mu się do kuczyć Ro sjan ce, ziry to wać ją.

Wy glą da ło na to, że to je dy ny spo sób, żeby choć spró bo wać roz wikłać za gadkę, jaką sta no wiła
Irina Na rov. Tak wie le rze czy tu do sie bie nie pa so wa ło: nie zro zumia łe przy wią za nie do noża,
płyn ny nie miecki, nie mal en cy klo pe dycz na wie dza o na zistach, pa lą ca nie na wiść do dzie dzic‐
twa Hitle ra – nie wspo mina jąc o zupeł nym bra ku em pa tii czy umie jęt no ści oka zy wa nia uczuć.
Ja eger za wszel ką cenę chciał odkryć, co nią kie ruje – tym czy in nym spo so bem.

Obra żo na, bez sło wa odwró ciła się i za nurzy ła wio sła w ro ją cej się od pira nii wo dzie.

Odpły nę ła do syć da le ko i gdy prąd za czął już ko ły sać ka ja kiem, skie ro wa ła się w stro nę brze gu.
Wy sko czy ła z łódki, wy ję ła z kie sze ni em ble mat Nocnych Łow ców, włą czy ła urzą dze nie śle dzą ‐
ce, po czym skle iła ra zem po łów ki mo ne ty czarną ta śmą izo la cyjną. Na stępnie wło ży ła ją do
wo dosz czel nej to rebki struno wej i wrzuciła do jednej z herme tycz nych prze gró dek ło dzi, któ rą
od razu za czę ła spy chać na śro dek rze ki.

Na gle za wa ha ła się. Nowy po mysł – prze błysk in spira cji – za lśnił w jej oczach. Po grze ba ła
w ple ca ku i wy cią gnę ła je den z ma łych te le fo nów na kartę, któ re trzy ma ła w torbie podręcz ‐
nej. Za wsze mia ła kil ka przy so bie, na wy pa dek, gdy by na gle musia ła na wią zać łącz ność, na
przy kład podczas uciecz ki.

Włą czy ła te le fon i ra zem z urzą dze niem śle dzą cym wsa dziła do wo dosz czel nej to rebki.
Wąt piła, żeby gdzieś w pro mie niu ty sią ca kilo me trów była choć jedna wie ża te le fo nii ko mórko ‐
wej, ale może nie mia ło to więk sze go zna cze nia. Być może samo włą cze nie ko mórki wy two rzy
sy gnał na tyle mocny, że uda się go wy kryć, wy śle dzić i zlo ka lizo wać. Na ko niec ode pchnę ła
łódź od brze gu.

Prąd po chwy cił ją i po niósł. Mia ła trójwarstwo wy ka dłub, sześć na dmuchiwa nych ko mór oraz
worki wy po ro we, więc nie po win na za to nąć, bez wzglę du na to, co dzia ło by się w dole rze ki.
Na wet wy wró co na do góry dnem czy po dziura wio na na ska łach wciąż bę dzie pły nąć, a to ozna ‐
cza, że nie za milk nie też sy gnał umiesz czo ne go w niej lo ka liza to ra.

Na rov za ło ży ła ple cak, chwy ciła broń i ruszy ła w stro nę, gdzie zo sta wiła ekipę, sta ra jąc się
trzy mać z da le ka od wody i ko rzy stać z osło ny dżun gli. Dzie sięć minut póź niej do tarła do Ja ‐
ege ra.

– Zro bio ne – oznajmiła. – Nie da le ko stąd Rio de los Dios gwał tow nie skrę ca na pół noc,
a na sza tra sa wie dzie nie mal pro sto na po łudnie. Wy sy ła jąc lo ka liza tor rze ką, po win niśmy
zmy lić wro gów.



Ja eger spojrzał na nią i mruk nął:
– Kim kol wiek oni są.
– Tak, kim kol wiek są – po wtó rzy ła Na rov. Za mil kła na chwilę. – Do ło ży łam też coś od sie ‐

bie. Ko mórkę. Po sła łam ją ra zem z ka ja kiem. Z tego, co wiem, może zo stać wy kry ta, na wet je ‐
śli nie zła pie sy gna łu.

Uśmiechnął się nie wy raź nie.
– Spryt nie. Miejmy na dzie ję, że to za dzia ła.

– Sza ry Wilk, tu Sza ry Wilk Sześć – ode zwał się głos. – Sza ry Wilk, tu Sza ry Wilk Sześć.
Męż czy zna po chy lał się nad tym sa mym ra dio odbiornikiem co wcze śniej, w tym sa mym za ‐

ma sko wa nym na mio cie, usta wio nym na skra ju tego sa me go po lo we go lą do wiska. Ze wszyst ‐
kich stron ota cza ło je po strzę pio ne obrze że dżun gli, na ziem nym pa sie starto wym sta ły czar‐
ne, nie ozna ko wa ne he likopte ry, zaś ciem ne, po nure wzgó rza wzno siły się do oko ła.

– Sza ry Wilk Sześć tu Sza ry Wilk – pa dła odpo wiedź.
– Sir, stra ciliśmy ich po nad go dzinę temu. Sy gnał urzą dze nia śle dzą ce go znik nął.
Ra dio ope ra tor spojrzał na laptop, któ ry wy świe tlał wy ge ne ro wa ną kom pute ro wo mapę Ser‐

ra de los Dios usia ną roz ma ity mi ikon ka mi.
– Po ja wili się po now nie u podnó ża Wo do spa du Dia bła i skie ro wa li w dół rze ki, w stro nę

dżun gli.
– Co to ozna cza?
– Po ko na li wo do spad. Praw do po dobnie prze miesz cza ją się ło dzią, ale po dą ża ją na pół noc.

A sa mo lot jest mniej wię cej na po łudnie od ich po zy cji.
– No i?
Ope ra tor wzruszył ra mio na mi.
– Ruszy li w złą stro nę. Nie mam po ję cia dla cze go. Pre da tor już leci nad ich po zy cję i gdy tyl ‐

ko ich zo ba czy my, prze śle my obraz z ka me ry. Je śli to oni, to się z nimi roz pra wimy.
– Co zna czy: „Je śli to oni”? A kto niby miał by to być?
– Sir, nic in ne go nie po rusza się na tym odcin ku rze ki. Kie dy zła pie my obraz, upew nimy się,

czy to oni, i za koń czy my spra wę.
– Najwyż szy czas. Po każ mi zdję cia z ostat nie go ata ku. Tego na most.
– Tak jest.
Pal ce po stuka ły w kla wia turę i na ekra nie po ja wił się nowy obraz – bardzo nie wy raź ne na ‐

gra nie, za re je stro wa ne przez Pre da to ra podczas nie daw ne go ostrza łu po ciska mi Hel l fire.
Pierw szy po cisk tra fił w wiszą cy most. Na chwilę stra cili sy gnał, obraz po kry ły wiel kie pik se le.
Gdy po now nie się usta bilizo wał, przez chwilę moż na było wy raź nie zo ba czyć twarz sa mot nej
po sta ci na mo ście.

– Cof nij – roz ka zał głos. – Ten czło wiek. Zrób stop-klat kę. Zo bacz my, kogo tu mamy.
– Tak jest – ope ra tor wy ko nał roz kaz, za trzy mał obraz i zro bił zbliże nie na twarz.



– Wy łap kil ka kla tek do oko ła tego uję cia. – Głos stał się twardszy i gło śniejszy. – Prze ślij mi
je bez piecz nym ka na łem. W tej chwili, je śli ła ska.

– Tak jest – po twierdził ope ra tor.
– Aha, Sza ry Wilk Sześć, chciał bym, żeby na stępny ko munikat brzmiał: „Misja za koń czo na”.

Zro zumia no? Nie lubię cze ka nia ani po wta rza ją cych się roz cza ro wań.
– Ro zumiem. Na stępnym ra zem Pre da tor nie spudłuje.
– I pa mię taj: ta ma szy na, ten sa mo lot – nigdy nie la tał. Nigdy na wet nie ist niał. Masz usu‐

nąć po nim wszel kie śla dy – oczy wiście, gdy już odzy ska my to, cze go szuka my.
– Tak jest.
Po łą cze nie zo sta ło prze rwa ne.

Męż czy zna o krypto nimie Sza ry Wilk odchy lił się na krze śle i po grą żył w my ślach. Spojrzał na
opra wio ne zdję cie sto ją ce na bla cie. Widocz ny na nim czło wiek w średnim wie ku, ubra ny
w sza ry, prąż ko wa ny garnitur, miał spojrze nie aro ganckie, pew ne sie bie, świadczą ce o nie ogra ‐
niczo nej wła dzy. Z oso bą sie dzą cą przy biurku łą czy ło go ewident nie coś wię cej niż tyl ko przy ‐
padko we po do bień stwo. Nie trze ba było spe cjal nie wy silać wy obraź ni, aby zo rien to wać się, że
to ojciec i syn.

– Oka zuje się, że wy jąt ko wo trudno ich za bić – mruk nął, jak by kie ro wał sło wa do po sta ci na
fo to gra fii.

Do skrzyn ki ma ilo wej do tarła wła śnie ocze kiwa na za bez pie czo na wia do mość. Męż czy zna
po chy lił się i stuk nął w kla wia turę. Klik nął w za łącz nik i na ekra nie po ja wiła się stop-klat ka
przedsta wia ją cą po stać na mo ście. Przez długą chwilę wpa try wał się w ziarnisty obraz, studiując
nie zbyt wy raź ny wize runek. Twarz mu spo chmurnia ła.

– To on – wark nął. – To musi być on.
Wszedł na pry wat ne kon to e-mail i za czął pisać, szybko i go rącz ko wo.
 

Fer dy,
Coś mnie nie pokoi. Prze ślę ci zdję cia. Twarz jed ne go z ce lów w pobliżu Ad ler flug IV. Wy‐
glą da nie przyjem nie zna jomo. Oba wiam się, że to William Ja eger.

Powie dzia łeś, że twoi lu dzie za ata kowa li go poza Londynem, że zosta wiłeś go przy życiu,
aby „prze żywał mękę z powodu utra ty rodziny”. Z ca łe go ser ca popie ram ze mstę, Herr Ka ‐
me rad26). Doprawdy, dawno już powinna dosię gnąć ta kich jak Ja eger.

26) Niem. dosłownie „panie towarzyszu”

Wyglą da jed nak na to, że te raz szu ka w Ama zonii na sze go sa molotu. Miej my na dzie ję,
że nie wdał się w dziad ka.

Jak pewnie pa mię tasz, z Ja ege rem se niorem mie liśmy cią głe kłopoty.
Doświad cze nie pod powia da mi, żeby nie wie rzyć w przypad ki. Wysyłam zdję cie.



Wir sind die Zu kunft.
HK

 
Klik nię ciem wy słał wia do mość.
Po now nie spoj rzał na ekran, ale wzro kiem nie obecnym, ocza mi jak ot chła nie atra men to ‐

we go mro ku, za sy sa ją cy mi całą energię, całe ży cie do wnę trza.



Rozdział 62

Las ocie kał wodą i lśnił. Ze wsząd do cho dził dźwięk ka pią cych, ście ka ją cych, są czą cych się kro pli.
Przez gę stą ścia nę ule wy i zło wro gie chmury wiszą ce nad oka pem drzew prze do sta wa ło się
jesz cze mniej świa tła. Pierw sze fron ty burzo we, któ re spły nę ły z gór, mocno ochło dziły po wie ‐
trze – po kil ku go dzinach na wał nicy zro biło się ciem no, mo kro i ślisko, nie wspo mina jąc o za ‐
ska kują cym zim nie.

Ja eger był prze mo czo ny do suchej nit ki, ale, praw dę mó wiąc, ta kie wa run ki tyl ko go cie szy ‐
ły. Woda spły wa ła z ron da jego ma skują ce go ka pe lusza po lo we go, gdy wy mruczał cicho po dzię ‐
ko wa nie pod adre sem mat ki na tury. Puruwe hua ostrzegł go, że to jest kyra po’a – po tęż na ule wa,
któ ra zda je się nie mieć koń ca, w prze ciwień stwie do in nych tutejszych ro dza jów desz czu.

Był wśród nich kyra hi’vi, lek ki deszcz, któ ry szybko mijał; ypyi z sil nym, za cina ją cym wia ‐
trem; kyma’e trwa ją cy najwy żej dzień, po któ rym szybko ro biło się go rą co; kypoka gu hu, drobna,
przejścio wa mżaw ka, któ ra nie wie le róż niła się od mgły; japa, słoń ce i deszcz na raz, two rzą ce
tę czę; i wie le, wie le in nych.

Każ dy, kto prze szedł se lek cję do bry tyjskich sił spe cjal nych, sta wał się znaw cą desz czu. Góry
po łudnio wej Wa lii – Bre con Be acons – two rzy ły ciem ny, zło wro gi, sma ga ny wia trem ma syw,
gdzie lało chy ba przez okrą gły rok. Ja eger wie dział z wła sne go do świadcze nia, że moż na by
tam wy róż nić tyle samo ro dza jów desz czu, co w ama zoń skiej dżun gli. Cie szył się, że ludz ka
skó ra jest wo do odporna.

To jednak, jak stwierdził Puruwe hua, była bez wąt pie nia kyra po’a – deszcz pa da ją cy bez prze ‐
rwy przez wie le dni i nocy. A to bardzo Ja ege ro wi odpo wia da ło. Ule wa ozna cza ła wpraw dzie
do dat ko wy dyskom fort dla Dale’a, Alon zo i Ka mishie go, któ rym do kucza ły ugry zie nia pira nii –
mo kre, brudne ubra nia ocie ra ją ce się o mo kre, brudne ban da że nie sprzy ja ły go je niu się ran.
Jednak w tej chwili było to najmniejsze z ich zmartwień.

Przed opusz cze niem brze gów ro ją ce go się od pira nii ba se nu u stóp Wo do spa du Dia bła, Ja ‐
eger za ry zy ko wał ode bra nie wia do mo ści z Airlan de ra. Raff na pisał krót ko, ja sno i rze czo wo: Po‐
twierdź wa sze współrzęd ne: 964864. Prze chodzimy do rozpozna nia. Pre da tor wykryty 10 km na północ od
wa szej pozycji. Uwa żaj na: Kral, Na rov. Prowa dzimy na słuch. Bez od bioru.

Wia do mość ozna cza ła mniej wię cej tyle, że Airlan der skie ro wa ny zo stał nad ich po zy cję.
Do sta li też po twierdze nie, że przy najmniej je den dron typu Pre da tor krą żył gdzieś na nie bie.
Wy kry to go jednak dzie sięć kilo me trów da lej na pół noc, co suge ro wa ło z ko lei, że być może
podstęp się udał i wro go wie śle dzili przy nę tę, pustą łódź pły ną cą w dół rze ki. „Na słuch” zna czył,
że Raff bę dzie przez dwa dzie ścia czte ry go dziny na dobę ocze kiwał na wia do mo ści od Ja ege ra.
Ostrze gał też, na kogo po winien szcze gól nie uwa żać – na Kra la i Na rov.

Przed wy jaz dem z An glii Ja eger wła ściwie nie miał moż liwo ści spraw dze nia prze szło ści
człon ków ze spo łu. Po śmierci Andy’ego Smitha uwa żał, że ma ku temu peł ne pra wo, ale po pro ‐



stu nie starczy ło na to cza su. Po pro sił Raf fa, żeby tro chę po grze bał, i naj wy raź niej tych dwo je –
Kral i Na rov – wzbudziło ja kieś po dejrze nia.

Z cza sem Ja eger po lubił Dale’a, ale ja kaś jego część czuła też nie co sym pa tii do sło wackie go
ka me rzy sty, któ ry był bez wąt pie nia out side rem w Wild Dog Me dia. A jednak najwy raź niej
w bio gra fii Kra la po ja wiło się coś, co za nie po ko iło Raf fa. Wciąż też gdzieś z tyłu gło wy ko ła ta ły
drę czą ce go wąt pliwo ści, nie mógł bo wiem za po mnieć, że to Kral nie wy łą czył GPS-ów w ka me ‐
rach Dale’a. Czy zro bił to ce lo wo? Nie było moż liwo ści, żeby to spraw dzić lub za py tać ope ra to ra
oso biście.

Na rov zaś do wio dła, że sta no wi rów nie wiel ką za gadkę jak wrak sa mo lo tu. Ja eger szedł
o za kład, że zbiła by z tro pu na wet Win sto na Churchil la. Czuł, że te raz wie o niej jesz cze mniej
niż podczas pierw sze go spo tka nia. Tak czy ina czej, za wszel ką cenę chciał prze bić się przez tę
jej pan cerną sko rupę i do trzeć do praw dy, bez wzglę du na to, co tam znajdzie.

Wra ca jąc jednak do za let desz czu.
Deszcz po trze bo wał chmur, żeby z nich spaść, a te spo wija ły las i odgra dza ły ich od wszyst ‐

kie go, co mo gło po ja wić się na nie bie, gdzieś wy so ko, w tym tak że od wro gich oczu śle dzą cych
ich z góry. Ja eger czuł się dzię ki temu znacz nie bez piecz niej. Do pó ki ani on, ani nikt z ze spo łu
nie uży je ja kiś urzą dzeń ko munika cyjnych lub na wiga cyjnych, do pó ty po win ni po zo stać nie wi‐
dzial ni i nie wy kry wal ni.

Przez chwilę pró bo wał odgadnąć spo sób my śle nia nie przy ja ciel skie go do wódcy, kim kol wiek
on był. Ostat ni do kładny na miar na swo je ofia ry – Ja ege ra i całą ekipę – miał na kra wę dzi wo ‐
do spa du. To stam tąd ode brał sy gnał z urzą dze nia śle dzą ce go oraz z GPS-a w ka me rze. Po tem
była go dzina ciszy, a na stępnie znów za czął nada wać lo ka liza tor oraz – być może – po ja wił się
sy gnał ro amin gu z te le fo nu ko mórko we go, czy li ze sprzę tu, któ ry pły nął so bie w dół Rio de los
Dios. Ich wróg po winien za ło żyć, że Ja eger i jego ludzie prze miesz cza ją się rze ką, nie miał da ‐
nych, któ re ka za ły by mu w to wąt pić. Losy wy pra wy za le ża ły więc od skutecz no ści podstę pu ob‐
my ślo ne go przez Irinę Na rov.

Ja eger uwa żał, że każ dy in te ligent ny do wódca – a nigdy nie po zwa lał so bie na nie do ce nia ‐
nie prze ciw ników – uwzględnia róż ne wa rian ty. Przy go to wując po cisk Hel l fire do za da nia osta ‐
tecz ne go cio su, śle dził by łódkę, cze ka jąc na prze rwę w warstwie chmur, któ ra po zwo liła by
spraw dzić, kogo i co wie zie. Ale rów no cze śnie po winien na tychmiast skie ro wać oddział lą do wy
do wra ku, żeby obsta wić go swo imi ludź mi.

Wy ścig trwał. W tej chwili, jak wy liczył Puruwe hua, Ja eger i jego ekipa mie li co najmniej
dzień prze wa gi. Od wra ku dzie liło ich nie ca łe osiem na ście go dzin wę drów ki – je śli wszyst ko
pójdzie zgodnie z pla nem. Ja eger nie łudził się jednak, że bę dzie to spa ce rek. Deszcz wy do był
nie ste ty z dżun gli to, co w niej najgorsze.

W cza sie marszu Puruwe hua zwra cał im uwa gę na zmia ny w te re nie, ja kie po ja wiły się
w wy niku ule wy. Nie któ re były oczy wiste: co ja kiś czas musie li po ko ny wać za la ne ścież ki, bro ‐
dząc w wo dzie po pas. Nie ziden ty fiko wa ne stwo rze nia pluska ły, prze my ka ły i prze ślizgiwa ły
się przez pły cizny, a opa lizują ce węże wodne wiły się w cie niu.



In dia nin wska zał na szcze gól nie groź nie wy glą da ją ce go gada w czarne i nie bie skie pasy
z do miesz ką dwóch odcie ni czerwie ni.

– Tego ra czej nie trze ba się bać – tłuma czył. – To mbojovyuhua. Je żaby i małe ryby. Jest ja do ‐
wity, ale jego uką sze nie nie za bija.

Zwró cił się bez po średnio do Ja ege ra:
– Trze ba za to uwa żać na duże go mboju hua. Jest długi jak pię ciu ludzi le żą cych je den za dru‐

gim, a gruby jak kajman. Ma czarne i bia łe plam ki. Chwy ta cię w pasz czę, mocno się owija,
a po tem zgnia ta. Zła mie każ dą kość w two im cie le i nie prze sta je miaż dżyć, do pó ki nie po czuje,
że sta nę ło ci serce. Wte dy po ły ka cię w ca ło ści.

– Przy jem nia czek – mruk nął Ja eger. – Dusiciel o na praw dę pa skudnym cha rak te rze. Ko lej‐
ny mój ulubie niec, za raz po pira niach.

Puruwe hua uśmiechnął się. Ja eger był nie mal pe wien, że In dia nin ma nie złą ucie chę ze
stra sze nia ekipy ta kimi opo wie ścia mi.

– Jesz cze gorsza jest tenhu kikĩu hũa – ostrzegł Puruwe hua. – Znasz ją? To sza ra jasz czurka
mniej wię cej wiel ko ści le śnej świni, z czarny mi pla ma mi na ca łym grzbie cie. Jej łapy przy po mi‐
na ją ludz kie ręce, tyle, że z przy ssaw ka mi. Bardzo ja do wita. U nas ma wia się, że jest gorsza niż
ja kikol wiek wąż.

– Niech zgadnę – prychnął Ja eger. – Wy ła zi wte dy, gdy leje…
– Go rzej – żyje tyl ko w podto pio nym le sie. Do sko na le pły wa i świet nie wspina się na drze ‐

wa. Ma bia łe oczy, jak duch, a gdy pró bujesz zła pać ją za ogon, to ten zo sta je ci w ręce. To spo ‐
sób tenhu kikĩu hũa na uciecz kę.

– A po co w ogó le ją ła pać? – wtrą cił się czyjś głos. Alon zo wy glą dał na tak samo zde gusto ‐
wa ne go jak Ja eger.

– Żeby ją zjeść, oczy wiście – odparł In dia nin. – Je śli nie dasz się ugryźć, to tenhu kikĩu hũa
sma kuje na praw dę do brze – coś po mię dzy kurcza kiem a rybą.

Alon zo parsk nął.
– Może jak skrzy deł ka z Ken tucky Fried Chicken! Ja koś w to wąt pię.
Po rów ny wa nie surviva lo we go żarcia do kurcza ka brzmia ło jak okle pa ny fra zes. Ja eger

i Alon zo wie dzie li, że ma to nie wie le wspól ne go z rze czy wisto ścią.
Inne efek ty ule wy, te mniej ewident ne, po tra fili za uwa żyć tyl ko In dia nie. Puruwe hua po ‐

ka zał im wą ski otwór w po szy ciu lasu. Ja eger są dził, że to nora ja kie goś gry zo nia, ale prze wod‐
nik wy ja śnił, że to kry jów ka ta iryvu hua, czy li ryby, któ ra żyła pod zie mią, za hiberno wa na w bło ‐
cie, i wra ca ła do ży cia tyl ko w cza sie desz czu.

Go dzinę przez zmro kiem za trzy ma li się, by coś zjeść. Ja eger na rzucił ostry re żim: żadne go
ognia ani go to wa nia – jak najmniej zna ków świadczą cych o ich obecno ści. Nie było to jednak
by najmniej przy jem ne, bo ozna cza ło je dze nie na zim no wojsko wych ra cji, prze zna czo nych do
go to wa nia w to rebkach. To mo gło uśmie rzyć głód, ale nie po pra wia ło mo ra le.
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Ja eger usiadł na zwa lo nym pniu z to rebką i prze żuwał coś, co po dobno było ma ka ro nem z kur‐
cza kiem, ale sma ko wa ło jak za schnię ty klej. Przy po mniał so bie marchew ko we cia sta, któ re hip‐
piska An nie przy rzą dza ła na barce w Lon dy nie. Tam pew nie też pada – po my ślał smęt nie. Za ‐
koń czył po siłek garścią kra kersów, ale wciąż czuł, jak żo łą dek skrę ca mu się z gło du.

Alon zo rzucił ple cak i klapnął cięż ko obok.
– Auć! – po tarł miejsce na tył ku, w któ re ugry zła go pira nia.
– Jak to jest, być po ko na nym przez rybę? – za żarto wał Ja eger.
– Prze klę ta pira nia – wark nął w odpo wie dzi. – Nie mogę się wy srać, cho le ra, żeby nie my ‐

śleć o ry bich zę biskach.
Ja eger po pa trzył na ocie ka ją cą wodą ro ślin ność.
– Wy glą da na to, że los wresz cie się do nas uśmiechnął.
– Mó wisz o desz czu? Nie bez ko ze ry na zy wa ją to pie przo nym la sem desz czo wym. Miej my

na dzie ję, że bę dzie pa dać już do koń ca wy pra wy.
– Puruwe hua twierdzi, że taki deszcz leje i leje.
– Puruwe hua pew nie wie, co mówi – Alon zo zła pał się za brzuch. – Sta ry, wrą bał bym te raz

ca łe go ham burge ra na raz. Che ese burger z po rządnym ka wa łem mię cha, do tego fry ty i duży
cze ko la do wy sha ke.

Ja eger uśmiechnął się.
– Sta wiam, jak przez to przejdzie my.
– Stoi – Alon zo za milkł na chwilę. – Wiesz co, tak się za sta na wia łem. Nie zda rza się to czę ‐

sto, więc słuchaj uważ nie. Po luje na nas Pre da tor. Tyl ko kil ka rzą dów na świe cie dyspo nuje ta ‐
kim sprzę tem.

Ja eger po tak nął.
– Na pew no nie Bra zy lijczy cy. Na wet gdy by mie li Pre da to ra, w co wąt pię, to puł kow nik

Evan dro dba o na sze tył ki. – Zerk nął z uko sa na ko le gę. – Najbardziej praw do po dobny sce na ‐
riusz – to twoi kum ple Ame ry ka nie.

Alon zo skrzy wił się.
– Coś o tym wiem, sta ry. Ame ry ka Po łudnio wa to na sze po dwórko. Za wsze tak było. Ale

wiesz, jak to jest: ope ruje tu mnó stwo agen cji – a wie le z nich nie do koń ca le gal nie. – Za wie sił
głos. – Kto kol wiek kie ruje tym Pre da to rem, cie ka we, co są dzi o Airlan de rze? Za sta na wia łeś się
nad tym?

– Airlan der ma do brą przy kryw kę – odparł Ja eger. – Puł kow nik Evan dro nadał mu sta tus
spe cjal nej misji B-SOB. Tutaj jest zie mia nie zna na, a Bra zy lijczy cy od mie się cy obserwo wa li
gra nice z po wie trza. Airlan der ma bra zy lijską fla gę, do tego ko lo ry B-SOB, jak by fak tycz nie
wy ko ny wał za da nia zwia dow cze.



– My ślisz, że to za dzia ła? Prze ciw nicy nie zo rien tują się, że coś tu śmierdzi, gdy tak bę dzie
wisiał nad nami?

– Airlan der krą ży na wy so ko ści oko ło trzech ty się cy me trów. Pre da tor – mniej wię cej dwa
razy niżej. Airlan der za wiśnie tam widocz ny jak na dło ni. W do dat ku nasz sta tek wca le nie
musi usta wiać się tak blisko. Dzię ki techno lo gii mo nito rin gu o sze ro kim za się gu może pro wa ‐
dzić obserwa cję z odle gło ści wie lu kilo me trów.

– Le piej, że byś miał ra cję, Ja eger, bo ina czej bę dzie my w dupie.
Ja eger spojrzał na Alon zo, któ ry tak że wcinał zim ną papkę z to rebki.
– Mo żesz w ra zie cze go do ko goś za dzwo nić? – za gadnął. – Ko goś w służ bach spe cjal nych?

Żeby do wie dzieć się, kto, do dia bła, na nas po luje? Spraw dzić, czy ten, kto spuścił ze smy czy
swo ich żoł da ków, może ich odwo łać?

Ame ry ka nin wzruszył ra mio na mi.
– Je stem re zerwistą SEAL, w stopniu starsze go sierżan ta. Znam go ści z tego świat ka. Masz

świa do mość, ile agen cji do za dań spe cjal nych za czę ło tu dzia łać po je de na stym wrze śnia?
– Set ki? – strze lił Ja eger.
Alon zo parsk nął.
– Te raz jest osiem set pięćdzie siąt ty się cy Ame ry ka nów z do stę pem do najwyż szych ta jem ‐

nic. Ty siąc dwie ście rzą do wych agen cji pra cuje nad tajny mi pro jek ta mi – głów nie prze ciw dzia ła ‐
nie terro ry zmo wi – do tego dwa ty sią ce pry wat nych firm na kon trak tach.

– To… Aż trudno uwie rzyć – Ja eger po trzą snął gło wą. – To ja kiś obłęd.
– Nie, sta ry. Akurat tu nie masz ra cji. Ale to jesz cze nie wszyst ko. Trudno uwie rzyć do pie ro

w to, co się sta ło w 2003. – Spojrzał na bry tyjskie go ko le gę. – Pre zy dent dał się prze ko nać do
podpisa nia EXORD, de kre tu wy ko naw cze go. Dał tym ośmiuset pięćdzie się ciu ty siącom wol ną
rękę, żeby mo gli ro bić w za sa dzie to, co chcą, pro wa dzić ope ra cje bez auto ry za cji. In ny mi sło wy,
dzia łać bez ja kie go kol wiek nadzo ru pre zy den ta.

– Więc tego Pre da to ra mo gła wy puścić jedna z tych ty się cy agen cji?
– W sumie tak – po twierdził Alon zo. – I kim kol wiek jest ten skurwiel, któ ry pró buje nas za ‐

ła twić, to dzia ła do kładnie tak jak oni – głę bo ko w kon spira cji. Wierz mi, nikt nie wie, co się wy ‐
ra bia w tym świat ku. A z EXORD, ta kim jak ten, niko mu na wet do gło wy nie przyjdzie, żeby
coś spraw dzać, czy na wet o coś za py tać.

– Wa riactwo.
– Ra cja – Alon zo zerk nął na Ja ege ra. – Więc mogę prze krę cić do kil ku go ści, ale – szcze rze

mó wiąc, to nic nie da. – Prze rwał na mo ment. – Mo żesz jesz cze raz po wtó rzyć, jak wy glą da
kon cepcja wy do by cia nas stąd?

– Airlan der to po tęż na ma szy na la ta ją ca w kształ cie czopka – za czął Ja eger. – Po sia da czte ‐
ry śmigła na pę do we, któ re dają mu bez po średni ciąg i umoż liwia ją po rusza nie się w do wol nym
kie run ku: w górę, w dół, do przo du, do tyłu, na boki. Ka bina za ło gi jest na środku, po spodniej
stro nie, po mię dzy dwo ma syste ma mi służą cych do lą do wa nia po duszek po wietrz nych – a wła ‐
ściwie parą minipo dusz kow ców, umie szo nych po obu stro nach ka dłuba.



Się gnął po je den z nie zje dzo nych kra kersów, żeby le piej przedsta wić ma szy nę.
– Może wisieć w po wie trzu i po ruszać się na każ dej wy so ko ści, w do wol nym kie run ku. Ma

we wnętrz ne wy cią garki i dźwigi, któ re umoż liwia ją za ła dunek i roz ła dunek. Do tego do cho dzi
ka bina głów na dla pięćdzie się ciu pa sa że rów. Najlepszy sce na riusz: po twierdza my z zie mi, że
Airlan der ma bez piecz ne po dejście. Ma szy na opusz cza się na nie wiel ką wy so kość, za wisa nad
dżun glą, zrzuca nam uprzę że, któ re mo cuje my do wra ku, a po tem wy cią garki podno szą go,
a nas ra zem z nim.

– Taki jest plan, pod wa run kiem, że znacz nie wy prze dzimy tych dra ni – kon ty nuował Ja ‐
eger. – I je śli uda się zneutra lizo wać ska że nie na zie mi. Airlan der jest po wol ny, po rusza się
z prędko ścią oko ło dwustu kilo me trów na go dzinę, ale za to ma za sięg trzy i pół ty sią ca kilo me ‐
trów. To wię cej niż po trze ba, żeby do wiózł nas z po wro tem do Ca chim bo na spo tka nie z puł ‐
kow nikiem Evan dro.

Za wie sił głos i wzruszył ra mio na mi.
– Najgorszy sce na riusz to taki, że za gro że nie tok sy na mi jest śmiertel ne, Airlan der nie

może nas za brać i sami musimy wal czyć o prze trwa nie.
Alon zo w za my śle niu po tarł po liczek.
– Mam na dzie ję, że nie cze ka nas sce na riusz numer dwa.
– Evo’ipe va – roz legł się głos. To był Puruwe hua, któ ry trzy mał w pal cach coś ciem ne go i za ‐

krwa wio ne go. – Nie znam an giel skie go sło wa. Przy niósł je deszcz, wy sy sa ją krew.
– Pijaw ki – mruk nął Ja eger. – Prze klę te pijaw ki.
Alon zo wzdry gnął się.
– I to praw dziwe po two ry, są dząc po wy glą dzie.
Puruwe hua wska zał na swo je nogi i oko lice pa chwin.
– My, Ama huaca, nie no simy spodni, więc mo że my je zo ba czyć i odcze pić. Ale wy… po win ‐

niście spraw dzić.
Ja eger i Alon zo spojrze li po so bie.
– Ran ga przed uro dą – za żarto wał Alon zo. – Na ta kim długim kuta sie jak mój mają mnó ‐

stwo miejsca do uczto wa nia.
Ja eger podniósł się nie chęt nie. Roz piął pas, a po tem zdjął spodnie i zsunął slipki. Na wet

w ską pym świe tle za uwa żył, że nogi i pa chwiny po kry wa masa wiją cych się, błysz czą cych stwo ‐
rzeń, po dobnych do krót kich, grubych ma cek. Pijaw ki ty gry sie. Boże, jak on ich nie na widził.
Czarne cia ła, po prze cina ne ja skra wo żół ty mi pa sa mi, z któ rych każ de po więk szy ło się już pię cio ‐
krot nie w sto sun ku do normal ne go roz mia ru.

Kie dy pierw sza pijaw ka wślizgnę ła się w no gaw kę spodni Ja ege ra, po szukując cze goś cie płe ‐
go i wil got ne go, do cze go mo gła by się przy cze pić, była nie więk sza niż skuw ka od długo pisu. Te ‐
raz, po kil ku go dzinach uczto wa nia, każ da przy po mina ła gruby, czarny marker, opity po brze gi
krwią.

– Za pal nicz kę? – za pro po no wał Alon zo.



Najskutecz niejszym spo so bem na po zby cie się tego drań stwa było przy pa le nie. Druga me ‐
to da to po trak to wa nie pija wek pre pa ra tem odstra sza ją cym owa dy i obserwo wa nie, jak skrę ca ją
się i wiją.

Ja eger po dzię ko wał i się gnął po za pal nicz kę. Wie dział, że nie po winien tego ro bić. Pijaw ki
wy dzie la ją do śliny śro dek znie czula ją cy, dla te go ich ofia ra nie czuje uką sze nia. Kie dy już się
wgry zą, pom pują do na czyń hirudy nę, bardzo mocny en zym, któ ry nie po zwa la krwi krzepnąć
– dzię ki temu mogą po ży wiać się długo i bez prze rwy. Je śli przy ło żysz do pijaw ki ogień, na tych‐
miast się kurczy i odpa da – ale jedno cze śnie dużą część za warto ści swo je go żo łądka zwra ca do
krwio obie gu ofia ry. In ny mi sło wy, wy mio tuje nie mal całą po łknię tą krew, a wraz z nią za raz ki
wszyst kich cho rób, ja kie w so bie nosi. Ja eger jednak tak bardzo nie na widził pija wek, że nie
mógł oprzeć się po kusie, by się ode grać. Pstryk nął za pal nicz ką, przy ło żył ogień i pa trzył, jak
pierw sza z roz dę tych ma cek skwierczy i wije się.

– Po ciski Hel l fire chcą zro bić z nas skwarki… Z przy jem no ścią za ry zy kuję przy pa le nie kil ku
tych pa skudztw.

Alon zo za chicho tał.
– Taaa, przy najmniej tę bitwę mo że my wy grać.
Po kil ku se kun dach pijaw ka odpa dła, po zo sta wia jąc strumy czek krwi ciek ną cy po no dze Ja ‐

ege ra. Rana bę dzie krwa wić przez ja kiś czas, ale uznał, że warto się po świę cić. Dla pijaw ki była
to po dwój na tortura: po pierw sze, stra ciła cały cen ny po siłek; po drugie, nigdy nie wy le czy się
z po pa rzeń.
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Za czę ło się ściem niać, gdy skoń czy li przy pa lać pijaw ki. Ja eger zde cy do wał, żeby roz bić tu obóz.
Dał znak swo jej ekipie.

Kie dy ha ma ki i pon cha roz wie szo no już mię dzy ciem ny mi, śliskimi od desz czu pnia mi
drzew, za uwa żył, że je den z jego podko mendnych ma pro ble my. Podszedł do Dale’a, któ ry
jesz cze nie zdjął mo kre go ubra nia. Ope ra tor za rzucił nogi na ha mak i kładł się, najwy raź niej
go to wy do snu. Przy ciskał do piersi sprzęt fo to gra ficz ny i za po mo cą pusz ki sprę żo ne go po wie ‐
trza pró bo wał wy dmuchać maź i wil goć z ka me ry.

Utrzy ma nie sprzę tu w ta kich wa run kach musia ło być cięż kim za da niem. Dale nie mal na ‐
boż nie prze strze gał wie czorne go ry tuału czysz cze nia i wie le razy zda rza ło się, że za pa dał
w sen, przy tula jąc do sie bie ka me rę jak dziecko pluszo we go misia.

– Dale, nie wy glą dasz za do brze – stwierdził Ja eger.
Nad kra wę dzią ha ma ka po ja wiła się gło wa. Twarz ope ra to ra była prze ra ża ją co bla da i wy ‐

mize ro wa na. Ja eger nie miał wąt pliwo ści, że Dale nie odkrył jesz cze swo jej puli pija wek – nie
mógł by ich prze oczyć, gdy by prze brał się w suche ubra nie.

– Je stem po pro stu to tal nie wy koń czo ny – mruk nął Dale. – Wy czysz czę tyl ko sprzęt i do
spa nia.

Dzie więć dni w dżun gli wszyst kim dały mocno w kość, ale Dale był szcze gól nie padnię ty, bo
nie tyl ko uczest niczył w wy pra wie, ale ją też fil mo wał. Po zo sta li znaj do wa li odro binę cza su na
podsta wo wą higie nę oso bistą, za to Dale po świę cał chy ba każ dą chwilę na czysz cze nie sprzę tu,
wy mia nę ba te rii i prze gry wa nie wszyst kie go, co na krę cił, na za pa so wy no śnik. No i musiał
dźwigać do dat ko we kilo gra my. Ja eger już nie raz ofe ro wał po moc, ale Dale odma wiał. Tłuma ‐
czył, że musi mieć sprzęt pod ręką, jednak Ja eger są dził, że nie po zwa la ła mu na to jego duma
i de termina cja – sza no wał go za to.

– Musisz prze brać się w suche ciuchy – upo mniał. – Je śli tego nie zro bisz, to ko niec z tobą.
W oczach Dale’a widać było krań co we wy czerpa nie.
– Ścię ło mnie. Na praw dę mnie ścię ło.
Ja eger się gnął do kie sze ni i wy cią gnął wy so ko energe tycz ny ba ton – część swo jej że la znej

ra cji.
– Masz, zjedz. No i jest jesz cze jedna rzecz, któ rą musisz się na tychmiast za jąć. Nie ste ty to

nie są do bre wie ści. Pijaw ki.
To było pierw sze w ży ciu tak bliskie spo tka nie Dale’a z tymi odra ża ją cy mi pa so ży ta mi

i pew nie dla te go wy jąt ko wo trauma tycz ne. Z po wo du na wy ku re gularne go za trzy my wa nia się,
żeby coś na grać, i czę ste go przy kuca nia w wil got nym le śnym po szy ciu, aby zro bić uję cia z dołu,
sta no wił wy jąt ko wo ła twy cel. W efek cie stał się czymś w ro dza ju baru szybkiej obsługi dla pija ‐
wek.



Gdy prze ra żo ny Dale za brał się do przy pa la nia pa so ży tów wrę czo ną mu za pal nicz ką, Ja ‐
eger za czął roz mo wę, aby odwró cić jego uwa gę od tej obrzy dliwej czyn no ści:

– Jak tam so bie ra dzisz bez Kra la?
Dale zerk nął na nie go.
– Szcze rze?
– Szcze rze.
– Minus: mam więk szy cię żar do dźwiga nia, bo z Kra lem dzie liliśmy go mię dzy sie bie. Plus:

po zby łem się pa skudnej pijaw ki, zrzę dzą cej, zgorzk nia łej, złej i ego cen trycz nej. W grun cie rze ‐
czy wy szło mi to na do bre – uśmiechnął się, wy czerpa ny. – Ale mógł bym się obejść bez tych pija ‐
wek.

– Jedno jest pew ne – od sa me go po cząt ku bra liście się za łby. Co tak na praw dę było mię dzy
wami?

– Coś ci opo wiem – mruk nął Dale, przy pa la jąc ko lejną tłustą pijaw kę. – Z po cho dze nia je ‐
stem Austra lijczy kiem, ale tata po słał mnie do do brej an giel skiej szko ły z in terna tem. Wy bili
mi tam z gło wy austra lijskość, ra zem z ak cen tem. Szko ła cie szy ła się uzna niem z po wo du osią ‐
gnięć sporto wych – podjął. – Pro blem w tym, że nie zno siłem czo ło wych dyscy plin – rugby, ho ‐
ke ja i kry kie ta. Strasz na była ze mnie noga. Krót ko mó wiąc, sta no wiłem dla mo je go ojca cią głe
źró dło roz cza ro wań. Tyl ko w dwóch rze czach by łem świet ny. Jedna to wspinacz ka skał ko wa,
druga – fo to gra fia. Lubiłem też ła zić po gó rach, co ge ne ral nie przy da je się w tym fa chu.

– Tata był wzię tym praw nikiem w Sydney – cią gnął Dale. – Kie dy odmó wiłem pójścia
w jego śla dy i wy bra łem ka rie rę w me diach, za re ago wał, jak bym co naj mniej zo stał zła pa ny na
dilerce pro chów czy coś po dobne go. Wy dzie dziczył mnie. Rzuciłem się więc na głę bo ką wodę
peł ną re kinów, jaką jest śro do wisko me dial ne w Lon dy nie, żeby go do dat ko wo wkurzyć. Mo ‐
głem uto nąć, zo stać ze żartym albo się utrzy mać. Wy spe cja lizo wa łem się w fil mo wa niu odle ‐
głych i nie bez piecz nych re gio nów. To ży cie z dnia na dzień. Kral mógł się wy co fać przy pierw ‐
szych ozna kach kło po tów. Ja nie mogę, bo chcę udo wodnić kry ty kan tom – moje mu ojcu – jak bar‐
dzo się mylą. Fil mo wa nie ry zy kow nych przy gód – tym się zajmuję. Gdy bym odszedł, bo zro biło
się zbyt go rą co, to co by mi zo sta ło? Nic. – Dale po pa trzył Ja ege ro wi pro sto w oczy. – Pie przyć
więc Kra la, jego ura zy i za wiść. Ale mó wiąc praw dę – sram w port ki ze stra chu.

Kie dy skoń czy li roz pra wiać się z pijaw ka mi, Ja eger za pro po no wał, że weź mie wartę za
Dale’a, a on bę dzie mógł prze spać całą noc. Tym ra zem Austra lijczyk nie za pro te sto wał. Z ja ‐
kie goś nie zro zumia łe go po wo du za czę ła po ja wiać się mię dzy nimi więź wiel ce nie ocze kiwa nej
przy jaź ni.

Ja eger trzy mał wartę jako pierw szy. Wpa try wał się w mrocz ny las i my ślał o tym, czy przy ‐
padkiem nie oce nił błędnie Dale’a. Fa cet był nie za leż ny i dzia łał nie kon wen cjo nal nie – a ta kie
ce chy ce nił u swo ich ludzi w woj sko wych cza sach. Gdy by ich dro gi ży cio we ina czej się po ukła da ły,
to rów nie do brze Ja eger mógł by fil mo wać kon flik ty zbrojne, a Dale służyć w oddzia łach spe cjal ‐
nych. Jak mało kto, Ja eger wie dział do sko na le, że ludz ki los może w jednej chwili odmie nić się
o sto osiem dzie siąt stopni.
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Kie dy Ja eger zszedł z warty, odkrył, że jesz cze ktoś w obo zie wciąż nie śpi – Le ticia San tos.
Podszedł do niej, po nie waż uznał, że po winien przy po mnieć dziew czy nie o usunię ciu pija ‐

wek. San tos mia ła to już za sobą i jego wy raź ne za że no wa nie – zwłasz cza gdy za suge ro wał,
żeby spraw dziła in tym ne miejsca – uzna ła za bardzo za baw ne.

– Osiem lat w B-SOB, pięć w FUNAI – przy po mnia ła mu. – Przy wy kłam do spraw dza nia
„tych miejsc”!

Ja eger uśmiechnął się.
– To do brze. A tak w ogó le, to dla cze go się prze nio słaś? Skąd taka zmia na? – za py tał, kuca ‐

jąc obok. – Od po lo wa nia na złych chłopców do ra to wa nia In dian?
– Z dwóch po wo dów – odparła Bra zy lijka. – Po pierw sze, zro zumia łam, że nie po wstrzy ma ‐

my gan gów narko ty ko wych, do pó ki nie ochro nimy dżun gli. To tędy prze my ca ją to war i tu się
ukry wa ją. A żeby ura to wać dżun glę, po trze buje my po mo cy ama zoń skich ple mion. Bra zy lijskie
pra wo mówi, że ich zie mie – ich le śny dom – muszą być chro nio ne. Je śli więc na wią że my kon ‐
takt z In dia na mi i bę dzie my ich strzec, to tym sa mym oca limy też Ama zo nię.

Po pa trzy ła na Ja ege ra.
– Gdy by to był twój kraj i gdy by ście mie li taki cud – dżun glę ama zoń ską – to czy nie chciał ‐

byś jej chro nić?
– Bez dwóch zdań. A drugi po wód?
– Przez pra cę w B-SOB roz pa dło się moje mał żeń stwo – odpo wie dzia ła cicho. – Ka rie ra

w oddzia łach spe cjal nych nie sprzy ja długim i szczę śliwym związ kom, nie? Za wsze w go to wo ści.
Mnó stwo se kre tów. Nigdy nic nie moż na za pla no wać. Odwo ła ne wa ka cje, uro dziny, rocz nice.
Mąż na rze kał, że nigdy mnie nie ma – prze rwa ła na mo ment. – Nie chcę, żeby moja córka za ‐
rzuciła mi to samo, kie dy do ro śnie.

Po kiwał gło wą.
– Ro zumiem to. Odsze dłem z wojska krót ko po za ło że niu ro dziny, ale wiem, jak może być

cięż ko.
San tos zerk nę ła na lewą dłoń Ja ege ra i za trzy ma ła wzrok na je dy nej ozdo bie – zło tej ob‐

rącz ce.
– Je steś żo na ty, tak? Masz dzie ci?
– Tak. Mam syna. Cho ciaż… Cóż, to długa histo ria. – Ja eger odwró cił wzrok w stro nę zło wro ‐

giej dżun gli. – Po wiem tak: stra ciłem ich… – nie do koń czył.
Dziew czy na po ło ży ła mu dłoń na ra mie niu, a gdy spoj rza ła w twarz roz mów cy, jej oczy

były peł ne em pa tii i szcze re go cie pła.
– Trudno być sa mot nym. Je śli kie dy kol wiek bę dziesz po trze bo wał przy ja znej duszy – mo ‐

żesz na mnie liczyć…
Ja eger po dzię ko wał i wstał.



– Musimy odpo cząć. Dorme bem, Le ticia. Ko lo ro wych snów.

Kil ka go dzin póź niej obudził się z krzy kiem, cały spo co ny. Ha mak ko ły sał się – Ja eger znów
wal czył z po tworny mi wizja mi ze snów. Po wró cił kosz mar, ten sam co w Wardo ur Ca stle. Zno ‐
wu sen prze niósł go do chwili, w któ rej żona i dziecko zo sta li upro wa dze ni – a po tem opa dła
nie prze nik nio na za sło na mro ku.

Ro zejrzał się. Ciem ność była tak gę sta, że z trudem do strze gał wła sną dłoń unie sio ną ku
twa rzy. Po tem usły szał sze lest. Ktoś – lub coś – skra dał się przez gę ste po szy cie. Wy sunął rękę
z ha ma ka i wy ma cał strzel bę.

Z ciem no ści do biegł głos:
– To ja, Puruwe hua. Usły sza łem, jak krzy czysz.
Ja eger odprę żył się. Wła ściwie nie był za sko czo ny, że krzyk obudził In dia nina. Puruwe hua

za wie sił swój ha mak tuż obok. I do brze, że to był on, a nie kto inny – w tym mo men cie Ja eger
chy ba niko mu nie ufał w ta kim stopniu jak wo jow niko wi Ama huaca.

Puruwe hua przy kucnął obok.
– Utra co ne wspo mnie nia tam są, Koty’ar – za uwa żył cicho. – Musisz po pro stu je uwol nić, po ‐

dą żyć za nimi.
Ja eger wpa trzył się w ciem ność.
– Każ dy żoł nierz po wra ca ją cy z wojny i każ dy ojciec, któ ry za wiódł bliskich, ma kosz ma ry.
– Tak czy owak no sisz w so bie wie le ciem no ści – po wie dział Puruwe hua. – Wie le cierpie nia.
Za mil kli na dłuż szą chwilę.
– Masz świa tło? – za py tał In dia nin.
Ja eger włą czył la tarkę czo ło wą, osła nia jąc ją we wnę trzu ha ma ka tak, by da wa ła je dy nie

bla dą zie lon ka wą po świa tę. Puruwe hua po dał mu kubek, po brze gi wy peł nio ny pły nem.
– Wy pij to. Le karstwo z dżun gli. Po mo że ci.
Ja eger wziął na czy nie i po dzię ko wał.
– Prze pra szam, że cię obudziłem, mój wo jow niczy przy ja cie lu. Odpocz nijmy, że by śmy rano

byli go to wi.
Opróż nił kubek do dna. Jednak spo kój, któ re go się spo dzie wał, nie przy szedł. Prze ciw nie,

po czuł gwał tow ny wy buch bólu w czasz ce, jak by ktoś kopnął go z ca łej siły w oczo dół. Chwilę
póź niej za czę ły opusz czać go zmy sły. Czuł ręce, któ re go przy trzy my wa ły w ha ma ku, a cha rak ‐
te ry stycz ny głos Puruwe huy mruczał uspo ka ja ją ce sło wa w dia lek cie Ama huaca.

Wtem pod po wie ka mi Ja ege ra eksplo do wał ka lejdo skop ko lo rów, prze cho dząc stopnio wo
w ja sno żół te wnę trze na mio tu. Obraz na brał barw i wy ra zisto ści. Ja eger le żał na ple cach, pod
dwo ma spię ty mi ze sobą śpiwo ra mi, było mu cie pło i wy godnie, u boku żony i dziecka. Coś jed‐
nak go obudziło, wy rwa ło z głę bo kie go snu do rze czy wisto ści chłodnej wa lijskiej zimy. Świa tło
la tarki czo ło wej tań czy ło po żół tej ścian ce na mio tu, kie dy pró bo wał na mie rzyć za gro że nie
i źró dło ha ła su, któ ry go obudził. Na gle długie ostrze prze biło z boku cien kie płót no. Gdy Ja eger



gwał tow nie pró bo wał wy grze bać się ze zwa łów śpiwo ra, usły szał syk, do cho dzą cy z wy lo tu rury
we pchnię tej przez roz cię cie.

Gę sty gaz wy peł nił na miot, po wa lił go na ple cy i obez władnił. Zo ba czył się ga ją ce do wnę ‐
trza ręce, ciem ne twa rze ukry te za ma ska mi prze ciw ga zo wy mi, a chwilę po tem jego żona i syn
zo sta li wy cią gnię ci z cie pła wprost w ciem ność. Nie mo gli na wet krzy czeć, po nie waż gaz spa ra ‐
liżo wał ich, tak jak Ja ege ra. Był bez radny, nie mógł obro nić sie bie, ale przede wszyst kim nie
mógł po móc najbliż szym.

Usły szał warkot po tęż ne go sil nika, krzy ki, trza śnię cie drzwi, gdy coś – lub ktoś – zo stał po ‐
cią gnię ty w stro nę auta. Ja kąś nadludz ką siłą woli zdo łał prze czoł gać się do roz cię cia w ścia nie
na mio tu. Wy sta wił gło wę na ze wnątrz. Na mgnie nie oka, ale to wy starczy ło. W świe tle re flek ‐
to rów, odbija ją cym się od warstew ki śnie gu i szro nu, zo ba czył dwie po sta cie – jedną drobną,
chło pię cą, drugą smukłą, ko bie cą – we pchnię te na tył te re nów ki.

W na stępnej chwili ktoś chwy cił go za wło sy. Po de rwał mu gło wę do góry, tak że Ja eger
mógł spojrzeć przez szkla ną osło nę ma ski prze ciw ga zo wej w prze peł nio ne nie na wiścią oczy.
Pięść w rę ka wicy wy strze liła z ciem no ści, ude rza jąc go w twarz raz, drugi, trze ci, aż krew ze
zmiaż dżo ne go nosa chlapnę ła na śnieg.

– Patrz, uważ nie się przyjrzyj – syk nął czło wiek ukry ty za ma ską, kie dy brutal nie obró cił Ja ‐
ege ra w kie run ku sa mo cho du. Sło wa były stłumio ne, ale ro zumiał ich zna cze nie, zaś głos z ja ‐
kie goś po wo du brzmiał prze ra ża ją co zna jo mo. – Utrwal tę chwilę w pa mię ci. Two ja żona i syn
są te raz nasi.

Ma ska nie mal przy cisnę ła się do za krwa wio nej twa rzy Ja ege ra.
– Nigdy nie za po mnij tej chwili – nie po tra fiłeś obro nić najbliż szych. Wir sind die Zukunft!
Dzikie oczy za szkla ną osło ną były sze ro ko otwarte, na buzo wa ne adre na liną. Na gle Ja ege ‐

ra ude rzy ła myśl, że zna tę twarz. Nie po tra fił jednak przy pisać imie nia do wy krzy wio ne go
nie na wiścią oblicza. Chwilę póź niej ta strasz liwa sce na – kosz marne wspo mnie nie – pry sła, ale
je den ele ment po zo stał w pa mię ci, prze ra ża ją co rze czy wisty.

Kie dy w koń cu oprzy tom niał, czuł się cał ko wicie wy czerpa ny. Obraz, któ ry najle piej wrył
mu się w pa mięć, wła ściwie nie był za sko cze niem, gdzieś w głę bi serca spo dzie wał się tego. Lę ‐
kał się, że ten je den szcze gół z przy wo ła nej w ma ja kach tra gicz nej nocy na ośnie żo nych wa lij‐
skich wzgó rzach, czai się w gło wie i w koń cu po wró ci.

Rę ko jeść noża, któ ry prze ciął ścia nę na mio tu, zdo bił ciem ny, zna jo my sym bol: Re ichsa dler.
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Puruwe hua czuwał przy ha ma ku do wódcy aż do świtu. On je den ro zumiał, przez co Ja eger prze ‐
cho dził. Na pój, któ ry mu po dał, za wie rał nyakwa na, klucz do uwol nie nia wy ra zistych obra zów
ukry tych głę bo ko w podświa do mo ści. Wie dział, że wstrzą sną one bia łym czło wie kiem do ży we ‐
go. O świcie ża den z nich nie po wie dział nic o tym, co się wy da rzy ło. Sło wa nie były po trzebne.

Jednak przez cały po ra nek Ja eger był po nury i wy co fa ny, za mknię ty w sko rupie wspo ‐
mnień, któ re na nowo wy pły nę ły. Po wo li brnął przez wil got ną i ocie ka ją cą wodą dżun glę, ale
my śla mi znajdo wał się w zupeł nie in nym miejscu, po grze ba ny pod znisz czo nym na mio tem na
oblo dzo nym zbo czu wa lijskiej góry.

Człon ko wie ekipy za uwa ży li tę zmia nę na stro ju, choć więk szość zupeł nie nie zna ła jej przy ‐
czyn. Znajdo wa li się tak blisko wra ku, spo dzie wa li się więc, że Ja eger energicz nie ruszy do ‐
przo du i po wie dzie ich do celu. Było jednak do kładnie odwrot nie: do wódca spra wiał wra że nie,
jak by za szył się w ciem nej sa mot ni, do któ rej inni nie mie li do stę pu.

Mija ły wła śnie czte ry lata od chwili, gdy jego żona i dziecko znik nę li. Ja eger tre no wał wów ‐

czas do Pen y Fan27) Chal len ge – dwudzie stocz te ro kilo me tro we go bie gu po wa lijskich gó rach.
Było Boże Na ro dze nie i on, Ruth oraz Luke zde cy do wa li się spę dzić je ina czej niż zwy kle, ja dąc
na biwak do Wa lii. Mo gli w ten spo sób wspól nie być w gó rach – co mały Luke uwiel biał – a Ja ‐
eger zy skiwał moż liwość odby cia kil ku do dat ko wych tre nin gów. Sta no wili „ro dzin ną ekipę po ‐
szukiwa czy przy gód”, jak żarto bliwie po wie dział żo nie.

27) Najwyższy szczyt (886 m n.p.m.) w południowej Walii, wznoszący się w
Parku Narodowym Brecon Beacons

Roz bili obóz nie da le ko miejsca, skąd starto wał bieg. In spira cją do zorga nizo wa nia Pen y
Fan Chal len ge była se lek cja do bry tyjskich sił spe cjal nych. Na jednym z najtrudniejszych eta pów
uczest nicy musie li wspinać się na nie mal po zio mą ścia nę Fan, zejść po Dra binie Ja kubo wej (uło ‐
żo nych na zbo czu ka mien nych stopniach) i ruszyć da lej wzdłuż po fał do wa nej sta rej rzym skiej
dro gi, a na jej koń cu za wró cić i po ko nać całą tra sę w odwrot nym kie run ku. Im pre za, zwa na po ‐
tocz nie „Fan Dan ce”, była trudnym spraw dzia nem szybko ści, wy trzy ma ło ści i spraw no ści –
cech, któ re Ja eger uwa żał u sie bie za wro dzo ne. Choć odszedł z wojska, lubił od cza su do cza su
udo wodniać sa me mu so bie, do cze go jest zdol ny.

Kie dy tej nocy kła dli się spać, bo la ło go całe cia ło po cięż kim ca ło dzien nym tre nin gu, a żona
i syn byli rów nie wy czerpa ni – jeź dzili na ro we rach górskich po za śnie żo nych rów ninach. Ko lej‐
ne wy raź ne wspo mnie nie Ja ege ra to prze budze nie ty dzień póź niej na oddzia le in ten syw nej
te ra pii, gdzie do wie dział się, że Ruth i Luke za ginę li.



Uży ty prze ciw ko nim gaz ziden ty fiko wa no jako Ko lo kol-1, mało zna ny ro syjski śro dek usy ‐
pia ją cy, któ ry za czy na dzia łać już po kil ku se kun dach. Za sadniczo nie po wo do wał zgo nu – chy ba
że ofia ra była na ra żo na na jego prze dłużo ne dzia ła nie w za mknię tej prze strze ni. A jednak Ja ‐
eger po trze bo wał kil ku mie się cy, żeby w peł ni wró cić do zdro wia.

Gdy po licjan ci otwo rzy li ba gaż nik jego sa mo cho du, zo ba czy li, że wy peł nio ny jest po brze gi
świą tecz ny mi pre zen ta mi, któ re nigdy już nie mia ły zo stać otwarte. Poza odciska mi opon auta
te re no we go śledczy nie zna leź li żadnych śla dów po żo nie i dziecku. Wy glą da ło to na po zba wio ‐
ne mo ty wu upro wa dze nie, a być może na wet morderstwo.

Choć Ja eger wła ściwie nie był głów nym po dejrza nym, chwila mi py ta nia śledczych ka za ły
mu za sta no wić się, czy aby na pew no. Im dłużej bo wiem po licja nie po tra fiła do szukać się ja kie ‐
goś mo ty wu czy tro pu, tym czę ściej śledczy pró bo wa li prze świe tlić prze szłość Ja ege ra, szuka jąc
po wo dów, dla któ rych on sam mógł by chcieć znik nię cia żony i syna. Funk cjo na riusze prze glą da ‐
li wojsko we akta, zwra ca jąc uwa gę na ewen tual ną histo rię trauma tycz nych do świadczeń, mo ‐
gą cych wy zwo lić syn drom stre su po ura zo we go. Szuka li cze go kol wiek, co mo gło by tłuma czyć ta ‐
kie, zda wa ło by się, nie wy tłuma czal ne za cho wa nie. Prze py ty wa li najbliż szych przy ja ciół i bez
prze rwy nę ka li ro dzinę Ja ege ra – zwłasz cza ro dziców – pró bując do wie dzieć się, czy w jego
mał żeń stwie po ja wia ły się ja kieś pro ble my.

To mię dzy in ny mi skło niło mat kę i ojca Ja ege ra do prze pro wadz ki na Bermudy – do uciecz ki
przed tymi nie uza sadnio ny mi, do kucz liwy mi py ta nia mi. Zo sta li w kra ju na tyle długo, by po ‐
móc sy no wi przejść przez naj gorsze, kie dy jednak znik nął bez uprze dze nia i za szył się na Bio ‐
ko, oni tak że wy ko rzy sta li szan sę, żeby za cząć wszyst ko od nowa. Trop i tak daw no się urwał
a śledz two zo sta ło umo rzo ne. Od za ginię cia Ruth i Luke’a minął po nad rok, przy pusz czal nie
obo je nie żyli. Ja eger zaś, nie usta ją cy w po szukiwa niach, bliski był kom plet ne go za ła ma nia.

Musia ły minąć całe dni, ty go dnie i lata, aby tej wła śnie ciem nej nocy ukry te wspo mnie nia
za czę ły wy do sta wać się na po wierzchnię. A te raz, dzię ki wo jow niko wi Ama huaca i na po jo wi
z so lidną daw ką nyakwa na, odzy skał ostat nie chwile tych wy da rzeń, te ukry te najgłę biej.

Na rę ko je ści noża nie zo ba czył oczy wiście zwy kłe go Re ichsa dle ra – sym bo lu Trze ciej Rze szy.
To był ten sam znak, któ ry tak bardzo prze ra ził wuja Jo ego. Te raz zaś, brnąc przez wil got ną
dżun glę, Ja eger przy po mniał so bie błysk pa nicz ne go stra chu w oczach sta rusz ka i jego sło wa
wy po wie dzia ne w chat ce ukry tej po śród szkockich wzgórz: „I wte dy ten ko cha ny chło piec przy ‐
cho dzi z tym. Ein Riechsa dler! Prze klę te dia bel stwo! Wy glą da na to, że zło po wró ciło…”. We dług
wo dza ple mie nia Ama huaca, po dobny sym bol wy cię to na cia łach dwóch pojma nych wo jow ni‐
ków – a zro bili to ci sami ludzie, z któ ry mi Ja eger i jego ze spół to czy li te raz po je dy nek na
śmierć i ży cie.

Ja ege ra jednak naj bardziej nie po ko iło to, że wy da wa ło mu się, iż roz po znał głos, sy czą cy do
nie go z wnę trza ma ski prze ciw ga zo wej. Ze wszyst kich sił wy tę żał umysł, ale żadne na zwisko
ani żadna twarz nie przy cho dziły mu na myśl. Je śli rze czy wiście skądś znał swe go głów ne go
wro ga, jego toż sa mość po zo sta wa ła dla nie go kom plet ną za gadką.
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Zbliża ło się po łudnie dzie sią te go dnia po by tu w dżun gli, gdy Ja eger wresz cie za czął się otrzą sać
z ma ra zmu. Zbliża ją cy się mo ment odna le zie nia wra ku w koń cu wy cią gnął go z mro ków po nu‐
rej prze szło ści. Po mimo po ran nych pro ble mów z kon cen tra cją, na wet na chwilę nie wy puścił
z ręki ka my ków i kom pa su. Oce niał, że znajdo wa li się nie ca łe trzy kilo me try od miejsca, w któ ‐
rym las za cznie rzednieć. Da lej będą już tyl ko wy bla kłe reszt ki martwych, ska żo nych drzew,
pro wa dzą ce wprost do sa me go wra ku.

We szli na szcze gól nie mocno za la ny skra wek dżun gli.
– Yaporu amu hũa – oznajmił Puruwe hua, gdy za czę li brnąć przez głę bo ką wodę. – Za to pio ny

las. Kie dy po ziom wody jest tak wy so ki, pira nie chęt nie przy pły wa ją tu z rze ki. Zja da ją wte dy
wszyst ko, co znajdą.

Ciem na woda wiro wa ła wo kół ta lii Ja ege ra.
– Dzię ki za ostrze że nie – mruk nął.
– Sta ją się agre syw ne tyl ko wte dy, gdy są głodne – Puruwe hua pró bo wał do dać mu otuchy. –

Po ta kim desz czu po win ny mieć je dze nia w bród.
– A je śli mimo to są głodne? – za py tał Ja eger.
Puruwe hua zerk nął na najbliż sze drze wo.
– Wte dy musisz ucie kać z wody. I to szybko.
Ja eger do strzegł coś lśnią ce go i sre brzy ste go, prze my ka ją ce go przez pły cizny. Ja kieś stwo ‐

rze nia prze pły nę ły obok, a jedno czy dwa otarły się o jego nogi. Mia ły zie lon ka wy grzbiet, duże
żół te oczy skie ro wa ne ku gó rze oraz dwa rzę dy po tęż nych zę bów po dobnych do kol ców.

– Są wszę dzie – syk nął Ja eger.
Puruwe hua jednak wy raź nie się ucie szył.
– Bez obaw – to do brze. Bardzo do brze. Andyra pe potigu hũa. Ryba wam pir. Zja da pira nie.

Prze bija je tymi długimi zę ba mi.
– To trzy majmy się ich, przy najmniej do pó ki nie do trze my do wra ku.
Woda sta wa ła się co raz głębsza, się ga ła im nie mal do piersi.
– Wkrót ce trze ba bę dzie po pły nąć jak pirau’ndia – za uwa żył Puruwe hua. – To ryba, któ ra pły ‐

wa pio no wo, z gło wą nad wodą.
Ja eger nie odpo wie dział. Miał serdecz nie do syć cuchną cej wody, mo skitów, pija wek, kajma ‐

nów i ry bich szczęk. Chciał podcze pić się do tego wra ku, za brać stąd sie bie oraz swo ich ludzi i za ‐
cząć szukać za ginio nej ro dziny. Czas za koń czyć ekspe dy cję i roz po cząć nowy roz dział w ży ciu.
Wie dział, że u kre su tej sza lo nej po dró ży, w taki czy inny spo sób, do wie się, co spo tka ło Ruth
i Luke’a. A je śli nie, to umrze, pró bując roz wikłać tę za gadkę. Ży cie, ja kie pro wa dził przez ostat ‐
nie parę lat, to była we ge ta cja. To wła śnie uświa do miło mu ducho we prze budze nie, wizja ro dzi‐
ny ujrza na w narko tycz nym tran sie.

Czuł na so bie wzrok Puruwe huy, gdy wę dro wa li w mil cze niu.



– Roz ja śniło ci się w gło wie, przy ja cie lu?
Ja eger kiw nął gło wą.
– Czas uwol nić się od tych, któ rzy chcą znisz czyć twój świat, Puruwe hua, i mój tak że.
– Na zy wa my to hama – wy ja śnił Puruwe hua. – Los albo prze zna cze nie.
Przez chwilę bro dzili da lej w przy ja ciel skim mil cze niu.
Ja eger po czuł jesz cze czy jąś obecność za ple ca mi. To była Irina Na rov. Po dobnie jak resz ta

ze spo łu brnę ła przed sie bie, trzy ma jąc wy so ko swo ją podsta wo wą broń – ka ra bin wy bo ro wy
Dra gunov, sta ra jąc się uchro nić go przed brudem i wodą. Był to ol brzy mi wy siłek, ale im bar‐
dziej zbliża li się do wra ku, tym Ro sjan ka wy da wa ła się mieć wię cej energii i de termina cji. Dra ‐
gunov nie bardzo nada wał się do użyt ku w dżun gli, w któ rej wal ka odby wa ła się na krót kim dy ‐
stan sie, ale Na rov upie ra ła się, że dla niej to broń ide al na. Roz sądnie zde cy do wa ła się na SVDS
– krót ki i lżejszy mo del.

Nie uszło jednak uwa gi Ja ege ra, że wy bra ne przez nią ro dza je bro ni – nóż i ka ra bin wy bo ‐
ro wy – są czę sto na rzę dzia mi za bójców. Za bójców i sa mot ników. W Na rov z pew no ścią było
coś, co ją odróż nia ło od resz ty, ale jedno cze śnie ce chy te wy da wa ły się Ja ege ro wi dziw nie zna ‐
jo me.

Najlepszy szkol ny ko le ga jego syna, chło piec o imie niu Da niel, miał, o dziwo, po dobny cha ‐
rak ter. To, co mó wił, było za ska kują co rze czo we i bez po średnie, cza sa mi wręcz nie mal brutal ‐
ne. Nie za wsze po tra fił kie ro wać się za sa da mi współ ży cia spo łecz ne go, co z ła two ścią przy cho ‐
dziło więk szo ści dzie ci. Bo le śnie trudne było też dla nie go na wią zy wa nie i utrzy my wa nie kon ‐
tak tu wzro ko we go – chy ba że ko goś na praw dę po znał i za ufał mu.

Da niel po trze bo wał dłuż sze go cza su, żeby prze ko nać się do Luke’a, kie dy jednak już się to
sta ło, oka zał się naj wierniejszym i odda nym przy ja cie lem. Kon kuro wa li we wszyst kim: w rug‐
by, air ho ke ju, w pa int bal lu. Była to jednak zdro wa ry wa liza cja dwóch najlepszych przy ja ciół,
któ rzy wspól nie sta wa li murem wo bec wszyst kich prze ciw ników. Kie dy Luke znik nął, Da niel
był kom plet nie za ła ma ny. Stra cił praw dziwe go kum pla – to wa rzy sza bro ni. Stra cił go rów nież
Ja eger.

Za nim jednak do szło do tra ge dii, ro dzice Da nie la za przy jaź nili się z Ja ege rem i Ruth. Zwie ‐
rzy li się, że spe cja liści po dejrze wa ją u ich syna ze spół Asperge ra albo autyzm wy so ko funk cjo nu‐
ją cy – jednak nie było jesz cze osta tecz nej dia gno zy. Jak wie le dzie ci z ta kimi za burze nia mi,
Da niel miał obse sję na punk cie jednej rze czy – ma te ma ty ki – i miał do niej praw dziwy ta lent.
Wy jąt ko wo do brze do ga dy wał się też ze zwie rzę ta mi.

Ja eger wró cił pa mię cią do bliskie go spo tka nia pierw sze go stopnia z wa łę sa kiem bra zy lij‐
skim. Coś zwró ciło wów czas jego uwa gę, choć wte dy nie do koń ca zda wał so bie z tego spra wę.
Na rov za re ago wa ła nie mal tak, jak by czuła ja kąś więź z tymi ja do wity mi pa ją ka mi – jak by je
ro zumia ła. Nie chcia ła za bić ani jedne go, do pó ki nie mia ła in ne go wyjścia. Było też chy ba coś, co
obse syjnie zajmo wa ło Na rov, i Ja eger do my ślał się co: po lo wa nie i za bija nie.

– Da le ko jesz cze? – jej głos przedarł się przez my śli Ja ege ra.
– Do kąd?



– Do wra ku. Tam prze cież idzie my.
Ja eger wska zał przed sie bie.
– Ja kieś osiem set me trów. Widzisz, gdzie świa tło prze bija się przez ko ro ny drzew? Tam las

za czy na rzednieć.
– Tak blisko – szepnę ła.
– „Wir sind die Zukunft” – Ja eger po wtó rzył zda nie, któ re usły szał pod ko niec wizji wy wo ła ‐

nej przez nyakwa na. – Mó wisz po nie miecku. Co to zna czy?
Na rov ze sztyw nia ła. Pa trzy ła na nie go przez dłuż szą chwilę lo do wa tym wzro kiem.
– Gdzie to sły sza łeś?
– Echo z prze szło ści. – Dla cze go ta ko bie ta za wsze musi odpo wia dać py ta niem na py ta nie?

– Więc, co to zna czy?
– „Wir sind die Zukunft” –po wtó rzy ła po wo li i bardzo wy raź nie. – Je ste śmy przy szło ścią. To

za wo ła nie Herren rasse – na zistow skiej rasy pa nów. Za każ dym ra zem, gdy Hitle ro wi znudziło
się „Denn heute ge hört uns Deutschland, und morgen die gan ze Welt”, rzucał tro chę „Wir sind
die Zukunft”. A ludzie po wta rza li jak na ję ci.

– Skąd tak dużo o tym wiesz? – za in te re so wał się Ja eger.
– Po znaj swo je go wro ga – odparła za gadko wo. – Moim obo wiąz kiem jest wie dzieć.
Rzuciła mu spojrze nie, któ re wy da ło mu się nie mal oskarży ciel skie.
– Py ta nie brzmi: dla cze go ty wiesz tak mało? – Za wie siła głos. – Tak mało o swo jej prze szło ‐

ści.
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Za nim Ja eger zdą żył odpo wie dzieć, z tyłu grupy roz legł się pe łen prze ra że nia krzyk. Odwró cił
się, by zo ba czyć twarz Le ticii wy krzy wio ną w gry ma sie stra chu, w chwili gdy coś wcią ga ło ją pod
wodę. Wy nurzy ła się, ma cha jąc roz pacz liwie rę ka mi, z prze ra że niem w oczach, po czym zno wu
znik nę ła pod po wierzchnią.

Przez uła mek se kun dy do strzegł, co ją po chwy ciło. To był je den z tych ogrom nych wodnych
węży, przed któ ry mi ostrze gał Puruwe hua – wąż dusiciel. Ja eger przedarł się przez pły ciznę, za ‐
nurko wał w stro nę za bójcze go gada i za czął mo co wać się z jego ogo nem, pró bując ze wszyst ‐
kich sił uwol nić Le ticię z morderczych splo tów.

Nie mógł użyć strzel by. Gdy by strze lił, tra fił by nie tyl ko w węża, ale i jego ofia rę. Woda bry ‐
zga ła i bul go ta ła, ko bie ta i gad two rzy li prze ra ża ją ce kłę bo wisko, nie wy raź ną pla mę ga dziej
skó ry i ludz kich koń czyn. San tos, po chwy co na w strasz liwy uścisk, nie mo gła wy grać tej wal ki
w po je dyn kę. Im bardziej jednak Ja eger szarpał się z po two rem, tym mocniej dusiciel za ciskał
swo je splo ty.

Na gle za ple ca mi usły szał trzask. Cha rak te ry stycz ny dźwięk wy strza łu ze snajperki. Gdy
na bój o dużej szybko ści ude rzył w cel, gdzieś w kłę bo wisku ciał węża i czło wie ka coś eksplo do ‐
wa ło fon tan ną krwi i ro ze rwa ne go mię sa.

Po chwili wal ka usta ła, gło wa węża zwie siła się bez władnie, bez ży cia. Ja eger widział miej ‐
sce, w któ rym więk sza część czasz ki gada ode rwa ła się, a po cisk zo sta wił cha rak te ry stycz ną
ranę wy lo to wą. Roz plą ty wał martwe splo ty je den po drugim i przy po mo cy Alon zo oraz Ka mi‐
shie go uwol nił San tos. Kie dy we trzech pró bo wa li usunąć wodę z płuc dziew czy ny, Ja eger zerk ‐
nął na Na rov. Sta ła w ba gnie, z ka ra binem wciąż przy ciśnię tym do ra mie nia, na wy pa dek gdy ‐
by musia ła oddać drugi strzał.

San tos wy pluła wodę, po wra ca jąc do ży cia z gwał tow nym charcze niem, jej klat ka piersio wa
cięż ko uno siła się i opa da ła. Ja eger upew nił się, że nic po waż niejsze go się jej nie sta ło. Była jed‐
nak w szo ku i wciąż trzę sła się z prze ra że nia. Alon zo i Ka mishi zgo dzili się po nieść ją przez ten
ostat ni odcinek dzie lą cy ich od wra ku, po zwa la jąc Ja ege ro wi do łą czyć do Na rov na cze le grupy.

– Do bry strzał – stwierdził lo do wa tym to nem, kie dy zno wu ruszy li w dro gę. – Ale skąd mia ‐
łaś pew ność, że roz wa lisz gło wę węża, a nie Le ticii?

Na rov spojrza ła na nie go chłodno.
– Gdy by ktoś nie strze lił, na pew no by ła by te raz trupem. Na wet z two ją po mo cą to była

prze gra na wal ka. Z tym – po kle pa ła Dra guno va – przy najmniej mia ła szan sę. Co praw da, pół
na pół, ale za wsze to lepsze niż nic. Cza sa mi po cisk ra tuje ży cie. Nie za wsze strze la się po to,
żeby je ode brać.

– Rzuciłaś więc mo ne tą i na cisnę łaś spust… – Ja eger za milkł. Do sko na le zda wał so bie spra ‐
wę, że wy strze lo na przez Na rov kula mo gła rów nie do brze tra fić w nie go albo San tos, a mimo



to ręka jej nie za drża ła – podję ła ry zy ko i wy pa liła bez wa ha nia. Nie wie dział, o czym to świad‐
czy: o wy jąt ko wym pro fe sjo na lizmie czy o skłon no ściach psy cho pa tycz nych.

Na rov spojrza ła na miejsce, w któ rym za biła węża.
– Szko da tego dusicie la. Ro bił tyl ko to, co ka za ła mu na tura – pró bo wał coś upo lo wać. Mboju ‐

hua. Boa constric tor im pe ra tor. Boa ce sarski. Jest na liście ga tun ków szcze gól nie za gro żo nych wy ‐
ginię ciem, w za łącz niku numer dwa do Kon wen cji Wa szyngtoń skiej.

Ja eger spoj rzał na nią ką tem oka. Zda wa ła się bardziej prze ję ta śmiercią węża niż tym, co
mo gło spo tkać Le ticię. Po my ślał, że je śli fak tycz nie jest za bójczy nią, to przy jej miło ści do zwie ‐
rząt na pew no ła twiej przy cho dzi jej po lo wa nie na ludzi.

Te ren podno sił się, w mia rę jak zbliża li się do martwej stre fy. Przed sobą Ja eger mógł zo ba ‐
czyć rzednie ją cą z każ dej stro ny ro ślin ność. Za stą piły ją sze re gi na gich kikutów pni bie le ją cych
w słoń cu, niczym nie koń czą ce się rzę dy na grobnych stel. Po wy żej wzno siła się ko ścista kra tow ‐
nica martwych drzew – przy po mina ją ca o nie gdy siejszym bujnym oka pie – zaś nad wszyst kim
gó ro wa ły zwa ły niskich sza rych chmur.

Wszy scy ze bra li się na kra wę dzi stre fy, w któ rej wszyst ko umarło. Z przo du do cho dziło Ja ‐
ege ra ogłusza ją ce bębnie nie desz czu – dźwięk ten za stą pił szum wody ska pują cej ze skle pie nia
liści. Brzmia ło to ja koś tak nie na tural nie, a martwa stre fa spra wia ła wra że nie prze ra ża ją co pu‐
stej i na giej.

Ja eger wy czuł, że Puruwe hua się wzdry gnął.
– Las nigdy nie po winien umrzeć – stwierdził In dia nin. – Kie dy umie ra las, umie ra ją też

Ama huaca.
– Tyl ko nie pró buj nam te raz umie rać, Puruwe hua – mruk nął Ja eger. – Je steś na szym koty’ar,

pa mię tasz? Po trze buje my cię.
Po pa trzy li przed sie bie. W odda li Ja eger z trudem do strze gał coś ciem ne go i wiel kie go, czę ‐

ścio wo za sło nię te go ko ścisty mi pa lucha mi się ga ją cy mi nie ba. Serce za biło mu mocniej. To była
le dwo widocz na syl wet ka wojsko we go sa mo lo tu. Po mimo wizji z ostat niej nocy – albo może
wła śnie z jej po wo du – chciał wejść do środka i odkryć kry ją ce się tam ta jem nice.

Zerk nął na Puruwe huę.
– Twoi ludzie ostrze gą nas, je śli wro go wie znajdą się w po bliżu? Ma cie ko goś, kto śle dzi tych

dra ni, praw da?
In dia nin skinął gło wą.
– Tak. I po suwa my się szybciej od nich. Za nim się zbliżą, już daw no bę dzie my o tym wie ‐

dzieć.
– Jaką mamy prze wa gę, we dług cie bie?
– Moi ludzie spró bują nas ostrzec z jedno dnio wym wy prze dze niem. Mamy je den wschód

słoń ca i je den za chód na do koń cze nie na sze go za da nia.
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– Do bra, słuchajcie – za rzą dził Ja eger, zbie ra jąc ze spół.
Zgro ma dzili się pod osło ną kil ku ostat nich me trów ży we go lasu. Byli na nie co wyż szym te ‐

re nie, po nad obsza rem za le wa nym przez wzbie ra ją cą wodę.
– Po pierw sze, nikt nie rusza się da lej bez peł ne go kom bine zo nu ochron ne go. Musimy zi‐

den ty fiko wać za gro że nie, spraw dzić, z czym mamy do czy nie nia i jak jest to po waż ne. Kie dy
już usta limy sto pień tok sycz no ści, uzgodnimy za sa dy bez pie czeń stwa, by le piej się przed tym
czymś chro nić. Mamy trzy kom bine zo ny. Pój dę pierw szy, żeby po brać próbki wody i po wie trza,
i co tam jesz cze znaj dę. Po tem bę dzie my mo gli ko rzy stać z kom bine zo nów na zmia nę, ale
musimy do minimum ogra niczyć ry zy ko wza jem ne go ska że nia.

– Tu za ło ży my obóz – kon ty nuował. – Roz wie ście ha ma ki z da le ka od martwej stre fy. I pa ‐
mię tajcie, że mamy nie wie le cza su. Puruwe hua uwa ża, że oko ło dwudzie stu czte rech go dzin,
za nim odwie dzą nas ci od Pre da to ra. Jego ludzie po win ni ostrzec nas odpo wiednio wcze śniej,
ale chcę mieć tak że kordon bez pie czeń stwa wo kół tego miejsca. Alon zo – zajmij się tym.

– Ja sne – rzucił Alon zo. Wska zał gło wą w stro nę wra ku ma ja czą ce go w odda li. – Aż mnie
ciarki bio rą, jak na to pa trzę. Nie obra żę się, je śli zajrzę do środka na sa mym koń cu.

– Dasz radę sta nąć na stra ży? – Ja eger zwró cił się do San tos. – Czy też mamy ci po móc roz ‐
wie sić pon cho i ha mak? Do pie ro co wda łaś się w bójkę z tym po twornym wę żem.

– Je śli nie wejdę do wody, będę bez piecz na – odparła dziel nie. Po pa trzy ła na Na rov. – O ile
ta sza lo na Ruska bę dzie ce lo wać ze swo je go ka ra binu w ko goś in ne go.

Uwa ga Na rov była jednak skie ro wa na zupeł nie gdzie in dziej – nie po tra fiła ode rwać oczu od
syl wet ki sa mo lo tu.

Ja eger odwró cił się do Dale’a.
– Za kła dam, że chcesz to fil mo wać – i za pew niam cię, chcę to mieć sfil mo wa ne. Pierw sze

otwarcie tego sa mo lo tu po siedmiu de ka dach – trze ba to uwiecz nić. Weź miesz drugi kom bine ‐
zon i pójdziesz ze mną.

Dale wzruszył ra mio na mi.
– Co w tym strasz ne go? To nie może być gorsze od spo tka nia z ła wicą pira nii albo od kro cza

peł ne go pija wek.
To była odpo wiedź, ja kiej Ja eger się po nim spo dzie wał. Dale nie ukry wał, że się boi, jednak

lęk nie mógł go po wstrzy mać przed zro bie niem tego, co do nie go na le ża ło. Spojrzał na Na rov.
– Mam wra że nie, że wiesz o tym sa mo lo cie wię cej niż kto kol wiek z nas. Weź miesz trze ci

kom bine zon. Mo żesz po móc nam zo rien to wać się w tym, co tam znajdzie my.
Na rov kiw nę ła gło wą, ale jej wzrok wciąż był skupio ny na wra ku.
– Puruwe hua, chciał bym, że byś wy słał swo ich ludzi głę bo ko do lasu jako system wcze sne go

ostrze ga nia na wy pa dek kło po tów. Resz ta pod do wódz twem Alon zo two rzy kordon bez pie ‐



czeń stwa. I pa mię tajcie, zero łącz no ści czy GPS-ów. Ostat nia rzecz, ja kiej chce my, to zdra dzić
wro gom na szą po zy cję.

Po wy da niu dyspo zy cji Ja eger przy go to wał sprzęt chro nią cy przed ska że niem ato mo wym,
bio lo gicz nym i che micz nym. Wy do by wa ją ca się z sa mo lo tu trucizna mo gła do stać się do ich or‐
ga nizmów na dwa spo so by – po przez dro gi odde cho we i przez żywą po ro wa tą bło nę, jaką jest
skó ra.

Po nie waż każ dy dźwigał spo ro sprzę tu, byli w sta nie za brać tyl ko trzy peł ne kom bine zo ny.
Lek kie mo de le, za pro jek to wa ne przez an giel ską firmę Avon, chro nią ce cia ło przed wszel kimi
kro pla mi czy opa ra mi, ja kie mo gły znaj do wać się w po wie trzu. Do każ de go kom bine zo nu do łą ‐
czo na była szczel na ma ska Avon C50, któ ra – dzię ki po je dyn cze mu okula ro wi i ergo no micz ne ‐
mu kształ to wi – sta no wiła do sko na ły ele ment wy po sa że nia. Chro niła twarz, oczy, a tak że płu‐
ca przed wdy cha niem ja kichkol wiek tok sycz nych substan cji. Po za ło że niu ca łe go opo rzą dze nia
byli w peł ni za bez pie cze ni przed każ dym ro dza jem ska że nia, tak że przed za nie czysz cze nia mi
prze my sło wy mi, któ re rów nież mo gły cza ić się w sa mo lo cie.

W do dat ku każ dą ma skę wy po sa żo no w urzą dze nie nadaw czo-odbiorcze, dzię ki cze mu mo ‐
gli ze sobą roz ma wiać za po średnictwem ra dia krót kie go za się gu.

Ja eger wbił się już w nie po ręcz ny kom bine zon, ale na gle coś przy szło mu do gło wy. Po my ‐
ślał, że po winien włą czyć te le fon sa te litarny i spraw dzić, czy nie ma wia do mo ści do Raf fa. Kie ‐
dy już za ło ży nie wy godną ma skę i rę ka wice, bę dzie mu trudno to zro bić. Skie ro wał te le fon na
otwartą prze strzeń i na ekra nie po ja wił się sym bol wia do mo ści. Cof nął się pod osło nę dżun gli,
żeby prze czy tać ko munikat z Airlan de ra:

0800 Zulu – za dzwoniłem na wszystkie te le fony sa te litar ne w pobliżu. Nu mer +882 16 7865 4378 ode ‐
brał, ale na tych miast się rozłą czył. Podał sygnał wywoławczy (?), coś jak Bia ły Wilk (?). Głos ze wschod nio‐
eu ropej skim akcentem. KRAL?? Meldu nek – pilnie potwierdź lokstat.

Ja eger prze czy tał wia do mość trzy razy, pró bując do brze ją zro zumieć. Najwy raź niej Raff
nie po ko ił się o ich lo ka liza cję i sta tus, bo ina czej nie za ry zy ko wał by łącz no ści gło so wej z te le fo ‐
na mi sa te litarny mi. Ja eger po winien wy słać mu szybką odpo wiedź, żeby prze ka zać, że wszy scy
bez piecz nie do tarli w po bliże wra ku. Wszy scy, poza Ste fa nem Kra lem. Otrzy ma ne in forma cje
sta wia ły sło wackie go ope ra to ra w nie po ko ją co złym świe tle.

Przejrzał nume ry za pisa ne w pa mię ci szybkie go wy bie ra nia w swo im te le fo nie, spraw dza ‐
jąc te na le żą ce do człon ków ze spo łu. Teo re tycz nie mie li tyl ko trzy ta kie urzą dze nia – jego wła ‐
sne oraz apa ra ty Alon za i Dale’a – resz tę zo sta wili w kry jów ce nad Wo do spa dem Dia bła. I rze ‐
czy wiście, numer +882 16 7865 4378 przy pisa ny był do te le fo nu, któ ry rze ko mo tam po zo stał.

Wró cił pa mię cią do go dziny ósmej tego po ran ka. Do pie ro co zwinę li obóz i ruszy li w dro gę,
nikt z ze spo łu nie mógł ode brać te le fo nu od Raf fa. Je śli jednak Kral ukrył apa rat w swo im ba ‐
ga żu, mógł to zro bić na po la nie w wio sce Ama huaca. Nie mó wiąc o tym, że mógł tak że za ‐
dzwo nić. Py ta nie brzmia ło: po co miał by ukry wać te le fon? I dla cze go użył sy gna łu wy wo ław ‐
cze go Bia ły Wilk – o ile Raff do brze go zro zumiał. No i z ja kie go po wo du gwał tow nie prze rwał
po łą cze nie, gdy zo rien to wał się, że na wią zał je Airlan der?



Ja eger czuł, jak na ra sta w nim strasz ne po dejrze nie. Kie dy wzię ło się pod uwa gę to, że Kral
nie wy łą czył GPS-ów w ka me rach Dale’a, na suwał się je dy ny lo gicz ny wnio sek: Sło wak był
zdrajcą. Je śli fak tycz nie sprzy mie rzył się z wro giem, zro bił Ja ege ra w ko nia i to po dwójnie, gra ‐
jąc rolę skrzyw dzo ne go pra cow nika i tro skliwe go ojca ro dziny.

Przy wo łał Puruwe huę do sie bie. Najszybciej jak po tra fił, wy ja śnił mu, co się sta ło.
– Czy któ ryś z two ich ludzi może wró cić do wio ski i ostrzec wo dza? Niech mu prze ka że, żeby

za trzy mał Kra la tak długo, aż bę dzie my mo gli go prze słuchać. Nie twierdzę na sto pro cent, że
jest win ny – wszyst ko jednak na to wska zuje. I niech zo sta wią mu tyl ko to, co nie zbędne, żeby
nie mógł zwiać.

– Wy ślę ko goś – po twierdził Puruwe hua. – Ko goś szybkie go. Je śli ten czło wiek jest two im
wro giem, to jest tak że wro giem mo je go ludu.

Ja eger po dzię ko wał i wy słał Raf fo wi krót ki mel dunek, a po tem po wró cił do bie żą cych za dań.
Po chy lił ra mio na, roz cią gnął tył ma ski i na cią gnął ją na gło wę. Upew nił się, że guma utwo ‐

rzy ła szczel ny koł nierz wo kół szyi. Do cią gnął pa ski za bez pie cza ją ce i po czuł, jak ma ska przy le ‐
ga do twa rzy. Za tkał dło nią filtr re spira to ra – wziął głę bo ki wdech, by jesz cze mocniej do cisnąć
ma skę i mieć abso lut ną pew ność, że jest cał ko wicie szczel na. Na stępnie kil ka razy wcią gnął po ‐
wie trze przez filtr. Jego wła sny wdech i wy dech za chry pia ły mu w uszach. Za ło żył na gło wę ela ‐
stycz ny kaptur kom bine zo nu, któ ry za cisnął się wo kół kra wę dzi ma ski. Na cią gnął ma syw ne,
gumo we obuwie ochron ne, tak że cał ko wicie za sło niło jego buty, a po tem za sznuro wał je moc‐
no wo kół ko stek. Na ko niec wło żył cien kie ba weł nia ne bia łe rę ka wicz ki, a na nie cięż kie gumo ‐
we rę ka wice.

Świat skurczył się te raz do tego, co mógł zo ba czyć przez okular ma ski. Po dwójny filtr za ‐
mon to wa no z przo du i nie co na lewo, aby nie prze sła niać wido ku, ale Ja eger już czuł na ra sta ją ‐
cą klaustro fo bię, nie mó wiąc o go rą cu i ducho cie.

Trzy tak ubra ne po sta cie wy szły z bujnej dżun gli i ruszy ły przez martwą prze strzeń.
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Po zie lo nej, liścia stej dżun gli, peł nej pta sie go traj ko tu i bzy cze nia owa dów, martwa stre fa, do
któ rej we szli, wy da wa ła się upiornie cicha. Deszcz nie prze rwa nie bębnił o kaptur Ja ege ra, wy ‐
bija jąc re gularny rytm, do wtó ru jego sy czą cym wde chom i chry pliwym wy de chom. Wszę dzie
wo kół zie mia spra wia ła wra że nie kom plet nie po zba wio nej ży cia. Spróchnia łe ga łę zie i kora
trzesz cza ły pod sto pa mi.

Stą pa jąc wśród martwej ro ślin no ści, Ja eger za uwa żył, że owa dy już za czę ły się tu po now nie
osie dlać. Pod jego sto pa mi prze my ka ły gniew nie roje pan cernych mró wek, a tak że ka ra luchy –
jego sta rzy zna jo mi z wię zie nia na Bio ko. Mrów ki i ka ra luchy – je śli kie dy kol wiek wy buchła by
ka ta stro fal na wojna świa to wa z uży ciem bro ni nukle arnej i che micz nej, to wła śnie owa dy
praw do po dobnie sta ły by się władca mi zie mi. Były w dużej mie rze odporne na wy twa rza ne
przez czło wie ka tok sy ny, łącz nie z tymi, któ re mo gły wy cie kać z wra ku sa mo lo tu.

Trzy po sta cie po suwa ły się w mil cze niu do przo du. Ja eger wy czuwał na pię cie, ja kie ema no ‐
wa ło z idą cej obok Ro sjan ki. Je den czy dwa kro ki z tyłu dreptał Dale, cały czas fil mując. Miał
jednak pro ble my z ka dro wa niem, bo jego dło nie tkwiły w grubych rę ka wicach, a okular ma ski
ogra niczał pole widze nia.

Za trzy ma li się w odle gło ści ja kichś pięt na stu me trów od wra ku – stąd mo gli ogarnąć wzro ‐
kiem ogrom tego, co le ża ło przed nimi, czę ścio wo za sło nię te przez wy bla kłe kikuty drzew, ogo ‐
ło co ne z liści i kory, zupeł nie martwe. Z niczym nie dało się jednak po my lić smukłej, ele ganc‐
kiej syl wet ki ogrom ne go sa mo lo tu, któ ry spo czy wał ukry ty w dżun gli przez po nad sie dem dzie ‐
siąt lat. Mie li za sobą morderczą po dróż do tego miejsca, a te raz sta li jak wry ci, pa trząc w nie ‐
mym za chwy cie. Na wet Dale prze stał fil mo wać, by się przyjrzeć. Ten mo ment wień czył
wszyst kie do tychcza so we wy sił ki: tak wie le ana liz, pla nów, spo tkań, tyle spe kula cji, czym ten
sa mo lot może wła ściwie być; tak wie le śmierci i cierpie nia w ostat nich dniach, a na wet zdra ‐
dzieckich cio sów.

Ja eger pa trzył jak za hipno ty zo wa ny. Nie mógł się na dziwić, w jak do sko na łym sta nie była
ta ma szy na. Wy glą da ła, jak by cze ka ła na start, jak by po trze bo wa ła je dy nie tro chę ży cio dajne go
pa liwa, któ re go za bra kło wie le lat temu, a mo gliby odpa lić sil niki i znów wzbić się w nie bo. Ro ‐
zumiał już, dla cze go Hitler trium fal nie na zwał ten pro jekt Ame rika Bom ber. Jen kin son miał
ra cję – sa mo lot wy da wał się za pro jek to wa ny z my ślą o zrzuce niu na Nowy Jork bomb z trują ‐
cym sa rinem.

Stał jak urze czo ny. Co, na miłość bo ską, ten sa mo lot tutaj robi? Jaką miał misję? A je śli to
był ostat ni z czte rech ta kich lo tów, jak po wie dział wódz, to co prze wo ził? Co transporto wa no
podczas tych wszyst kich kursów?

Ja eger widział tyl ko jedno zdję cie Jun kersa Ju 390 – sta rą, czarno-bia łą fo to gra fię, któ rą
Jen kins prze słał mu ma ilem – jedno z za le dwie kil ku ist nie ją cych ujęć sa mo lo tu. Uka zy wa ło
sze ścio sil niko wy sta tek po wietrz ny, ciem ny i smukły – tak ogrom ny, że krzą ta ją cy się wo kół



nie go żoł nie rze i lot nicy wy da wa li się ma lucz cy jak rój mró wek ro bot nic. Dziób przy po minał
z pro filu gło wę orła, na chy lo ny do tyłu kok pit miał opły wo wy kształt, a po obu stro nach ka dłuba
biegł rząd ilumina to rów. Sa mo lot na zdję ciu i ten, któ ry widzie li przed sobą, róż niły się w za sa ‐
dzie tyl ko ozna cze nia mi – po mija jąc oczy wiście lo ka liza cję.

Fo to gra fia przedsta wia ła Ju 390 w ostat nim zna nym celu po dró ży – na za marz nię tym, za ‐
śnie żo nym pa sie starto wym w Pra dze, sto licy okupo wa nej Cze cho sło wa cji, w po nury luto wy po ‐
ra nek 1945 roku. Cha rak te ry stycz ne czarne krzy że na bia łym tle – zna ki roz po znaw cze Luft ‐
waf fe – wy ma lo wa ne były na obu po tęż nych skrzy dłach oraz na czę ści rufo wej ka dłuba. Tym ‐
cza sem na ma szy nie, któ rą mie li przed sobą, widnia ła rów nie cha rak te ry stycz na tarcza z pię ‐
cio ra mien ną, bia łą gwiaz dą na tle bia łych i czerwo nych pa sów – ozna cze nie ame ry kań skie go
lot nictwa. Em ble ma ty tak wy pło wia ły od słoń ca i wody, że sta ły się nie mal nie widocz ne, ale
bez trudu je roz po zna li.

Ol brzy mie opo ny ośmiu po tęż nych kół były zbutwia łe i czę ścio wo sfla cza łe, ale na wet te raz
każ da się ga ła Ja ege ro wi do ra mion. Kok pit wzno sił się na co najmniej jedną trze cią odle gło ści
po mię dzy zie mią a tym, co kie dyś było ko ro na mi drzew, zaś te raz two rzy ło wy so ko nad nimi
pa ję czy nę martwych ko na rów.

Carson nie my lił się, mó wiąc im w lon dyń skim biurze Wild Dog Me dia, że sa mo lot ten
przy ćmie wał współ cze sne go C-130 Hercule sa – ma szy nę, na któ rej po kła dzie Ja eger i jego ekipa
tutaj przy le cie li. A po mija jąc zwię dłe pną cza i lia ny, któ re owija ły ka dłub, oraz uschnię te ga łę ‐
zie, zwa lo ne na skrzy dła o pięćdzie się cio me tro wej roz pię to ści, ma szy na wy da wa ła się nie mal
nie usz ko dzo na – do wo dziło to, że na praw dę tutaj wy lą do wa ła.

Oczy wiście, widać było skut ki sie dem dzie się cio let nie go ukry cia w dżun gli. Ja eger za uwa żył,
że za rdze wia ły nie któ re nity spa ja ją ce ele men ty po szy cia, gdzie nie gdzie po odry wa ły się też
osło ny sil ników. Skrzy dła i ka dłub po kry wał wil got ny dy wan ple śni, a reszt ki martwych pa pro ci
drze wia stych i epifitów za sy pa ły grzbiet ma szy ny. Jednak uszko dze nia były ra czej po wierz ‐
chow ne. Kon struk cja sa mo lo tu wy glą da ła na nie na ruszo ną. Drobna na pra wa, tro chę ko sme ty ki
i ma szy na była w za sa dzie go to wa do lotu.

Z góry do bie gło ich gło śne skrze cze nie – sta do po ły skują cych zie lo no pa pug prze mknę ło
przez trupi las. Pta ki wy rwa ły Ja ege ra z cze goś w ro dza ju transu. Odwró cił się do Na rov.

– Widzę tyl ko je den spo sób, żeby do stać się do środka. – Ma ska przy tłumiła jego sło wa, ale
dzię ki wbudo wa ne mu ra diu sły sze li się do brze. Ręką w wiel kiej rę ka wicy za kre ślił linię od ogo ‐
na sa mo lo tu wzdłuż ca łe go ka dłuba aż do kok pitu.

Na rov spojrza ła na nie go przez okular ma ski.
– Ja pierw sza.
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Z tyl ne go koła uszło po wie trze, dzię ki cze mu Na rov mia ła sta tecz nik po zio my do słow nie na
wy cią gnię cie ręki, ale musia ła wy ko rzy stać martwy pień, żeby się wspiąć. Się gnę ła do górnej
czę ści sa mo lo tu i podcią gnę ła się, aż w koń cu sta nę ła na pła skiej po wierzchni sta tecz nika. Ja ‐
eger po dą żył za nią. Po cze kał na Dale’a, wziął od nie go ka me rę i podcią gnął go. Na rov ruszy ła
po grzbie cie ma szy ny i znik nę ła im z oczu.

Spodnia część ka dłuba był do syć pła ska, górna zaś zwę ża ła się ku do ło wi i lek ko za krzy wia ła.
Ja eger wdra pał się na górę i ruszył za Na rov po grzbie cie, omija jąc prze zro czy stą ko pułę astro ‐
na wiga cyjną, usy tuowa ną tuż za kok pitem – tutaj swo je sta no wisko miał na wiga tor, oto czo ny
ze wszyst kich stron szkla ny mi pa ne la mi. Stąd mógł wy ko ny wać po mia ry po zy cji gwiazd i pro ‐
wa dzić w ten spo sób ma szy nę nad bez kre sem oce anu i dżun gli. Ja eger za uwa żył, że część gu‐
mo wych uszcze lek wo kół szyb ko puły sparcia ła, a kil ka pa ne li wpa dło do środka.

Do tarł do kok pitu, ze ślizgnął się i do łą czył do Na rov, któ ra przy sia dła na dzio bie sa mo lo tu,
wiszą cym nie bez piecz nie ja kieś dwa na ście me trów nad zie mią. Dziób był gładki i ae ro dy na ‐
micz ny, choć po sie dem dzie się ciu la tach po kry ty śliskimi szcząt ka mi dżun gli. Ja eger po sta rał się
usunąć butem jak naj wię cej resz tek ro ślin, żeby dać no gom w mia rę sta bil ne oparcie. Nad nimi
po ja wił się Dale z ka me rą w ręce, i usiadł, żeby fil mo wać.

Ja eger wy cią gnął lin kę spa do chro no wą z kie sze ni kom bine zo nu, rzucił ją ope ra to ro wi i ka ‐
zał przy wią zać do ra dio we go masz tu, któ ry sterczał z tyl nej czę ści kok pitu. Dale odrzucił luź ny
ko niec, Ja eger zaś za wią zał dwie pę tle, dzię ki cze mu on i Na rov mie li się cze go przy trzy mać.

Ro sjan ka za glą da ła do środka przez jedno z dwóch przednich okien. Ja eger widział roz ma ‐
za ne śla dy w miejscu, gdzie pró bo wa ła rę ka wica mi ze trzeć najgrubszą warstwę brudu, kurzu
i ple śni. Zerk nę ła na nie go.

– Bocz ne okno… Jedno chy ba jest nie do mknię te. Tędy wejdzie my do środka.
Się gnę ła ręką z boku dzio bu, ściska jąc w dło ni swój nie odzow ny nóż. Zręcz nie wbiła ostrze

w na pół sparcia łą gumo wą uszczel kę i na cisnę ła. Więk szość ta kich sa mo lo tów ma prze suwa ne
szy by, żeby pilo ci mo gli roz ma wiać z obsługą na pa sie starto wym. Na rov pró bo wa ła wła śnie ro ‐
ze wrzeć jedno z ta kich okien. Cen ty metr po cen ty me trze po więk sza ła otwór, aż w koń cu
szcze lina była na tyle duża, że mo gła się przez nią prze cisnąć. Trzy ma jąc jedną z pę tli za wią ‐
za nych przez Ja ege ra, odbiła się, za huśta ła i prze sko czy ła przez bok kok pitu, prze suwa jąc sto py
po burcie sa mo lo tu, po czym we pchnę ła nogi przez okno do środka. Zwin na jak kot, prze cisnę ła
bio dra oraz tułów przez otwór i le dwie zerk nąw szy na Ja ege ra, znik nę ła we wnę trzu.

Ja eger chwy cił lin kę i po szedł za jej przy kła dem, a po chwili jego sto py za ło mo ta ły o me ta lo ‐
wą podło gę kok pitu.

Oczy po trze bo wa ły kil ku se kund, żeby przy zwy cza ić się do pół mro ku. Z po cząt ku miał wra ‐
że nie, jak by zna lazł się w ja kimś we hikule cza su. Oczy wiście, nie czuł za pa chów, bo re spira tor
wszyst ko fil tro wał, ale mógł so bie wy obra zić cięż ką, za tę chłą woń skó rza nych sie dzeń, zmie ‐



sza ną z gry zą cym za pa chem sko ro do wa ne go aluminium z licz nych wskaź ników i prze łącz ni‐
ków, umiesz czo nych na wiel kim pa ne lu ste row niczym.

Za nim znaj do wa ło się coś, co musia ło być sie dze niem asy sten ta pilo ta, wciśnię tym w cia ‐
sną wnę kę i zwró co nym w stro nę ogo na, z mnó stwem po krę teł i tarcz. Da lej znaj do wa ło się
sta no wisko na wiga to ra, za wie szo ne wy so ko pod szkla ną ko pułą, a w głę bi ma ja czy ła w cie niu
prze gro da, któ ra oddzie la ła ka binę od ła dow ni.

Wnę trze spra wia ło wra że nie oso bliwie nie na ruszo ne go – jak by ma szy na zo sta ła po rzuco na
do słow nie kil ka go dzin wcze śniej. Obok sie dze nia pilo ta po nie wie ra ła się bla sza na piersiów ka,
a przy niej kubek z czymś na dnie, co – we dług Ja ege ra – musia ło być warstwą za schnię tej
kawy. Prze ciw sło necz ne okula ry lot nicze le ża ły na miejscu pilo ta, jak by rzucił je tutaj, a sam
po szedł po ga wę dzić z za ło gą ła dow ni. Ca łość ro biła do syć upiorne wra że nie.

Jego uwa gę przy cią gnę ło coś za mo co wa ne go nad sie dze niem pilo ta. Dziwacz ne urzą dze nie
– nie mal jak z fil mów scien ce fiction – przy twierdzo ne do me cha nizmu obro to we go tak, aby
pilot mógł ścią gnąć je so bie przed oczy. Zerk nął w stro nę miejsca dla drugie go pilo ta i do strzegł
nad nim po dobny me cha nizm. Po czuł na so bie wzrok Na rov.

– Czy to jest to, o czym my ślę? – za py tał.
– Ziel ge rät 1229 – Vampyr – potwierdziła. – Noktowizor na podczerwień, jak byśmy go

dzisiaj nazwali. Umożliwiał lądowanie i start w całkowitych ciemnościach.
Najwy raź niej ten Wam pir nie sta no wił dla niej żadne go za sko cze nia. Ja eger jednak przez

więk szość swo je go do ro słe go ży cia wie rzył, że nok to wizor to wy na la zek ame ry kań skiej armii,
i to za le dwie sprzed kil ku de kad. To było nie sa mo wite, zo ba czyć taki sprzęt na po kła dzie nie ‐
mieckie go sa mo lo tu z cza sów drugiej wojny świa to wej.

Na sto liku na wiga to ra Ja eger odkrył reszt ki sple śnia łej mapy, z boku le ża ły ołó wek i cyrkiel.
Na wiga tor był ewident nie na ło go wym pa la czem. Sterta czę ścio wo zbutwia łych nie do pał ków
wy peł nia ła po piel nicz kę, obok opa trzo nej zna ka mi Luft waf fe pacz ki odry wa nych za pa łek.

Do cze goś, co za pew ne było do kumen ta cją lotu, wciśnię to sta ry i po żół kły obra zek. Kie dy
Ja eger go wy cią gnął, oka za ło się, że to zdję cie lot nicze. Nie mal na tychmiast zo rien to wał się, że
przedsta wia pas starto wy, któ ry tak wła śnie musiał wy glą dać ja kieś sie dem dzie siąt lat temu,
kie dy wy karczo wa no go w dżun gli. Do tego opis, po nie miecku oczy wiście. Obok jedne go ze
słów – Tre ibstof fla ger – widniał sym bol becz ki pa liwa. Oczy wiście, w Tre ibstof fla ger skoń czy ły
się za pa sy, co uzie miło tę ma szy nę, praw do po dobnie na za wsze.

Chciał po ka zać zdję cie Na rov, ale ona sta ła odwró co na ple ca mi, a to, co ro biła, było dość po ‐
dejrza ne. Po chy la ła się nad skó rza ną torbą pilo ta i go rącz ko wo prze rzuca ła plik do kumen tów.
Wy glą da ło na to, że zna la zła to, po co tu przy szła, i że za nic nie da so bie tego ode brać.

Musia ła po czuć na so bie jego wzrok. Bez sło wa zdję ła z ra mion ple cak, we pchnę ła do nie go
torbę, po czym obró ciła się w stro nę ła dow ni. Spoj rza ła przez ra mię. Choć ma ska za kry wa ła
czę ścio wo jej twarz, Ja ege ro wi wy da wa ło się, że za rumie niła się z emo cji. W oczach Ro sjan ki
było jednak coś jesz cze – jak by za hardym spojrze niem chcia ła coś ukryć.

– Zna la złaś to, cze go szuka łaś? – za py tał wprost



Zigno ro wa ła py ta nie. Wska za ła na tył ma szy ny.
– Tędy… Je śli na praw dę chcesz zo ba czyć, ja kie ta jem nice skry wa ten sa mo lot.
Ja eger za no to wał w my ślach, żeby przy cisnąć ją w kwe stii tej tecz ki, kie dy już za bio rą stąd

wrak. Nie było cza su, żeby te raz się kłó cić.



Rozdział 72

Na rov wska za ła na prze gro dę. Znajdo wał się w niej pro sto kąt ny luk, za mknię ty usta wio ną pio ‐
no wo klam ką. Strzał ka wska zy wa ła w dół, a wy ma lo wa ny obok na pis gło sił po nie miecku: „ZU
OFFNEN”. Tego nie trze ba było tłuma czyć.

Ja eger wy cią gnął rękę do klam ki. Przez chwilę się wa hał, ale w koń cu wy jął z kie sze ni na
piersiach la tarkę czo ło wą Petzl. Po luzo wał pa ski, po czym za ło żył ją na kaptur i ma skę. Po now ‐
nie się gnął do klam ki, prze krę cił ją w dół, a po tem pchnął i otwo rzył sze ro ko cięż kie drzwi.
W prze pa ścistym wnę trzu Ju 390 pa no wa ły egipskie ciem no ści.

Podniósł dłoń, wy ma cał la tarkę i prze krę cił szkieł ko w lampce, włą cza jąc świa tło. Ja skra we,
nie bie ska we pro mie nie try snę ły z dwóch kse no no wych ża ró wek. Po dwójny snop prze bił ciem ‐
ność, igra jąc w prze strze ni na po do bień stwo po ka zu la se rów, wy do by wa jąc z mro ku warstwy
cze goś, co przy po mina ło gę stą mgieł kę za le ga ją cą w ła dow ni. Opa ry opły nę ły Ja ege ra, opla ta jąc
go widmo wy mi smuga mi.

Zajrzał głę biej. Z przo du ła dow nia Ju 390 mia ła wy so kość ja kiś czte rech me trów, a u podsta ‐
wy była jesz cze szersza. Z tego, co widział, cały ka dłub, aż po sufit, wy peł nia ły skrzy nie.
Wszyst kie przy wią za ne były do sta lo wych uchwy tów z ucha mi za mo co wa nych w podło dze po
to, by ła dunek nie prze miesz czał się w trak cie lotu.

Zro bił pierw szy ostroż ny krok do środka. Miał peł ne za ufa nie do kom bine zo nu, ale i tak
spo tka nie z nie zna nym nie bez pie czeń stwem, ta kim jak to, nie było za chę ca ją ce. Żadna zna na
tok sy na nie mo gła prze nik nąć przez kom bine zo ny i ma ski, ale co, je śli ła dow nia zo sta ła na
przy kład za mino wa na?

Po kład przed nim opa dał, bo ma szy na osia dła od stro ny ogo na. Gdy Ja eger się roz glą dał,
strumień świa tła padł na długie srebrne włók na, cią gną ce się z jednej stro ny luku na drugą. Po ‐
cząt ko wo po my ślał, że odkrył roz pię te tuż nad podło gą lin ki, po zo sta wio ne przez tych, któ rzy
po rzucili sa mo lot – być może „po ty ka cze” podłą czo ne do ła dun ków wy bucho wych. Po tem jednak
za uwa żył, że każ da z linek jest czę ścią więk sze go ukła du geo me trycz nych wzo rów, któ re bie gły
spiral nie do ciem ne go przedmio tu po środku.

Pa ją ki.
Dla cze go wszę dzie muszą być pa ją ki?
– Nasi do brzy zna jo mi, wa łę sa ki bra zy lijskie, zwa ne też „pa ją ka mi wę drują cy mi” – głos Na ‐

rov prze rwał ciszę w ra dio. – Wła żą wszę dzie. Bądź ostroż ny.
Sta nę ła przed nim z no żem w ręce.
Choć ugry zio na nie tak daw no przez wa łę sa ka, zda wa ła się nie odczuwać stra chu, gdy prze ‐

cina ła spraw nie sie ci i zry wa ła je, by uto ro wać przej ście. Kie dy krę ciła piruety z boku do boku,
sie kąc je dwabne nici i zrzuca jąc pa ją ki, po rusza ła się z wdzię kiem smukłej ba let nicy.

To było urze ka ją ce. Ja eger śle dził jej po stę py i po dziwiał odwa gę. Na praw dę była tak wy jąt ‐
ko wa – nie bez piecz na? – jak pa ją ki, któ rych tak zręcz nie unika ła. Ruszył ścież ką, któ rą wy cię ła,



szuka jąc ostroż nie nogą ukry tych linek roz cią gnię tych nad podło gą.
Jego wzrok przy cią gnę ła po tęż na skrzy nia umo co wa na tuż przed nim. Była tak ol brzy mia,

że musiał się obok niej prze ciskać na drugą stro nę. Przez mo ment za sta na wiał się, w jaki spo ‐
sób za pa ko wa li ją do sa mo lo tu. Do gło wy przy cho dził mu tyl ko je den spo sób – musie li wwieźć
skrzy nię po tyl nej ram pie za ła dun ko wej za po mo cą ja kie goś cięż kie go sprzę tu. Kie dy się jej
przy glą dał, świa tło la tarki wy do by ło z mro ku na pis wy ma lo wa ny na boku.

 
Kriegsent sche idend: Ak tion Adlerflug
SS Stan dortwechsel Kom man do
Ka iser-Wil helm-Ge sel l schaft
Uran pro jekt – Uran ma schine
 
Po niżej zaś widniał tak do brze mu zna ny ciem ny sym bol... Re ichsa dler.
Ja eger od razu roz po znał nie któ re sło wa, ale to Na rov uzupeł niła bra kują ce ele men ty ukła ‐

dan ki. Klęk nę ła przy skrzy ni, śle dząc sło wa w świe tle rzuca nym przez la tarkę czo ło wą.
– Cóż, to żadna nie spo dzian ka… – za czę ła.
Przy kucnął obok.
– Kil ka słów znam – stwierdził. – Kriegsent sche idend: ul tra ściśle tajne. SS Stan dortwechsel

Kom man do: oddział re lo ka cji SS. A co zna czy resz ta?
Na rov czy ta ła i tłuma czy ła, a świa tło z lampki Ja ege ra odbija ło się w szkla nym okula rze jej

ma ski:
– Ak tion Adlerflug to ope ra cja „Lot Orła„. Ka iser-Wil helm-Ge sel l schaft to To wa rzy stwo

imie nia Ce sa rza Wil hel ma, czo ło wa na zistow ska in sty tucja ba dań nukle arnych. Uran pro jekt –
pro jekt bro ni ato mo wej. Uran ma chine – re ak tor ato mo wy. Odwró ciła się do Ja ege ra: – Podze ‐
spo ły ich pro gra mu nukle arne go. Na ziści ekspe ry men to wa li z energią ato mo wą i me to da mi jej
bo jo we go uży cia, o ja kich na wet się nam nie śniło.

Prze sunę ła się w bok do drugiej skrzy ni, przy glą da jąc się po dobne mu na piso wi oraz Re ichsa ‐
dle ro wi.

 
Kriegsent sche idend: Ak tion Adlerflug
SS Stan dortwechsel Kom man do
Mit tel werk Kohn ste in
A9 Ame rika Ra ke te
 
– Dwa górne wiersze się po wta rza ją. Mit tel werk to podziem ny kom pleks ukry ty w tune lach

wy drą żo nych we wzgó rzu Kohn ste in, nie mal w sa mym sercu Nie miec. To tam Hitler ka zał
Han so wi Kam m le ro wi prze nieść kluczo we na zistow skie pro gra my ra kiet i po cisków po tym, jak
alian ci zrzucili bom by na ich ośro dek ba daw czy w Pe ene mün de. Zimą 1944 i wio sną 1945, pod‐
czas budo wy Mit tel werk, dwa dzie ścia ty się cy przy muso wych ro bot ników z po bliskie go obo zu



kon cen tra cyjne go Mit tel bau-Dora zmarło z wy cień cze nia, gło du i cho rób. Za ha ro wa li ich na
śmierć, albo roz strze liwa li, kie dy byli już zbyt sła bi, aby mo gli się do cze goś przy dać.

Wska za ła na skrzy nię: – Jak widzisz, nie całe zło z Mit tel werk zginę ło wraz z za koń cze ‐
niem wojny.

Ja eger przyjrzał się ostat niej linijce na pisu.
– Co to jest A9?
– Na stępca V-2. Ame rika Ra ke te – ra kie ta Ame ry ka. Za pro jek to wa na, by le cieć z prędko ścią

pra wie pię ciu ty się cy kilo me trów na go dzinę i ude rzyć w te ry to rium Sta nów Zjedno czo nych.
Pod ko niec wojny na ziści mie li już mo de le ae ro dy na micz ne i na wet prze pro wa dzili uda ne loty
te sto we. Wy raź nie nie chcie li, żeby A9 umarły ra zem z Rze szą.

Ja eger miał prze czucie, że Na rov wie znacz nie wię cej, niż to, co ujaw nia. Było tak od sa me ‐
go po cząt ku ekspe dy cji. A te raz do ko na li sze re gu osza ła mia ją cych odkryć – ta jem niczy nie miec‐
ki sa mo lot w barwach ame ry kań skie go lot nictwa, za ginio ny dzie siąt ki lat temu w Ama zo nii
i wy peł nio ny po brze gi czymś, co wszy scy uzna liby za ła dunek na zistow skich kosz ma rów.

Wy glą da ło jednak na to, że nic nie jest w sta nie za szo ko wać ani za sko czyć Iriny Na rov.



Rozdział 73

Ostroż nie za głę bili się da lej w mrok.
We wnątrz ka dłuba było go rą co i dusz no, a do dat ko wo mę czy ły ich kom bine zon i ma ska, ale

Ja eger nie miał wąt pliwo ści, że kom plet ochron ny spraw dzał się do sko na le. Nie wie dział, ja kie
tok sycz ne wy zie wy wy peł nia ły wnę trze ła dow ni, ale był pe wien, że gdy by ktoś z nich pró bo wał
wejść do środka bez odpo wiednie go za bez pie cze nia, skoń czy ło by się to tra gicz nie. Odwró cił się
i zerk nął na Dale’a. Ope ra tor mon to wał wła śnie na ka me rze prze no śną lam pę na ba te rie –
bez świa tła nie mógł tu nic na grać. Gdy je włą czył, wnę trze sa mo lo tu zo sta ło po dzie lo ne na
ostre kon tra sty świa tła i cie nia.

Z każ de go kąta wy zie ra ły okropne, ja rzą ce się po dwójne punk ciki: oczy wa łę sa ków bra zy lij‐
skich. Ja eger w za sa dzie nie zdziwił by się, gdy by ja skra we świa tło obudziło duchy daw nej za ło gi
sa mo lo tu, nie mal spo dzie wał się, że zo ba czy ich zja wy, wy ła żą ce z cie nia z unie sio ny mi pisto le ‐
ta mi Luger, go to we do ostat ka bro nić mrocz nych se kre tów Rze szy. Aż trudno było uwie rzyć, że
sa mo lot zo stał cał ko wicie opusz czo ny, ra zem ze skry wa ny mi tu ta jem nica mi.

Na rov przy kucnę ła przed trze cią skrzyn ką i Ja eger nie mal na tychmiast wy czuł zmia nę
w jej za cho wa niu. Śle dząc na pis, wy da ła zduszo ny okrzyk. W koń cu zna la zło się coś, cze go na ‐
wet ona się nie spo dzie wa ła – po my ślał. Na chy lił się, żeby prze czy tać sło wa wy ma lo wa ne na
boku skrzy ni.

 
Kriegsent sche idend: Ak tion Adlerflug
SS Stan dortwechsel Kom man do
Pla sma phy sik – Dresden
Rönt gen Ka no ne
 
– Na to nie by liśmy przy go to wa ni – mruk nę ła Na rov. Spojrza ła na Ja ege ra. – Po cząt ko we

linijki są ja sne, ale ostat nia? Ro zumiesz trze cią?
Ja eger skinął gło wą:
– Fizy ka pla zmo wa – Dre zno.
– Do kładnie – po twierdziła Na rov. – Co do Rönt gen Ka no ne, nie ma do kładne go tłuma cze ‐

nia. Moż na by to na zwać „pro mie niem śmierci” albo bro nią energii kie ro wa nej. Strze la stru‐
mie niem czą stek, pro mie nio wa niem elek tro ma gne tycz nym, a na wet fa la mi dźwię ko wy mi. To
brzmi jak scien ce fiction, ale od daw na cho dziły słuchy, że na ziści mie li taką broń i uży wa li jej
do ze strze liwa nia alianckich sa mo lo tów. – Spojrza ła Ja ege ro wi w oczy przez okular ma ski. –
I wy glą da na to, że to praw da, że do koń ca nie chcie li się roz stać ze swo im Rönt gen Ka no ne.

Ja eger czuł, jak pot spły wa mu po twa rzy. Go rą co sta wa ło się trudne do znie sie nia, a para
wodna za czę ła się skra plać we wnątrz ma ski, prze sła nia jąc okular. Po my ślał, że po win ni przejść



na tył sa mo lo tu i spró bo wać otwo rzyć któ reś z bocz nych drzwi, usy tuowa nych do kładnie za sta ‐
tecz nikiem po zio mym.

Kie dy mo zol nie po suwa li się na przód, Na rov wska zy wa ła ko lejne skrzy nie, do któ rych za pa ‐
ko wa no zdumie wa ją co za awan so wa ne ro dza je bro ni:

– Bom ba szy bują ca BV 246. Mia ła za sięg dwustu kilo me trów i na mie rza ła się na sy gnał ra ‐
dio lo ka cyjny celu… Bom ba kie ro wa na Fritz-X, z gło wicą wy szukują cą cie pło albo sy gnał ra dio wy
lub ra da ro wy. Krót ko mó wiąc, wszyst kie są po przednicz ka mi współ cze snych „in te ligent nych”
po cisków.

Po chy liła się nad długimi niskimi skrzy nia mi.
– Rhe in tochter R1 – po cisk kie ro wa ny zie mia–po wie trze, prze zna czo ny do strą ca nia alianc‐

kich bom bow ców… X4 – po cisk po wie trze–po wie trze, na pro wa dza ny na cel przez pilo ta. Fuerli‐
lie – Ognista Lilia – kie ro wa na ra kie ta prze ciw lot nicza…

Za trzy ma ła się na mo ment przy grupie mniejszych skrzy nek.
– Se ehund – Foka, nok to wizor ak tyw ny, któ ry w po łą cze niu z re flek to rem podczerwie ni

miał nie ogra niczo ny za sięg… A to ma te ria ły ma skują ce typu ste alth wy pro duko wa ne przez IG
Farben na po trze by pro gra mu Schwa rzes Flugzeug – Czarny Sta tek Po wietrz ny. To był pre kur‐
sor dzisiejszych „nie widzial nych” sa mo lo tów. O, a to ma te ria ły do po wle ka nia okrę tów podwod‐
nych typu XXI. Po wło ka po chła nia ła sy gna ły ra da ru i so na ru, czy niąc okrę ty tej kla sy pra wie cał ‐
ko wicie nie wy kry wal ny mi. – Spoj rza ła na Ja ege ra. – Były tak no wa torskie, że chiń ska ma ry ‐
narka do dziś uży wa ich ko pii – okrę tów podwodnych typu Ming. Do kładna ko pia XXI to tak że
ro syjskie okrę ty pro jek tu 633 – typu Ro meo – któ re służy ły przez cały okres zim nej wojny.

Starła kurz z ko lejnej skrzy ni, odsła nia jąc wy ma lo wa ne na niej sło wa.
– Sa rin, ta bun i so man. In no wa cyjne na zistow skie gazy pa ra liżują ce układ nerwo wy – naj‐

więk sze świa to we po tę gi wciąż dyspo nują ich ogrom ny mi za pa sa mi. W 1945 roku nie mie liśmy
przed nimi skutecz nej ochro ny, w dużej mie rze dla te go, że na wet nie zda wa liśmy so bie spra wy
z ich ist nie nia.

Na chwilę wstrzy ma ła oddech.
– A obok skrzy nia ze środka mi bio lo gicz ny mi. Pro gra mo wi ba dań nad bro nią bio lo gicz ną

Hitler nadał krypto nim Blit za ble iter – Pio runo chron. To dzie ło na zistow skie go uczo ne go, Kurta
Blo me go. Niem cy kon se kwent nie za prze cza li ist nie niu tego pro gra mu, ukry wa jąc go pod płasz ‐
czy kiem ba dań nad ra kiem, ale tu mamy ewident ny do wód, że było ina czej: ty fus, cho le ra, wą ‐
glik i środki wy wo łują ce za pa le nie ne rek. Naj wy raź niej chcie li kon ty nuować pro gram na wet po
za koń cze niu wojny.

Za nim do tarli na tył sa mo lo tu, Ja eger był zupeł nie sko ło wa ny – raz z po wo du duszą ce go go ‐
rą ca, a dwa z po wo du tego, co tu odkry li. Bez gra nicz na wia ra Hitle ra w techno lo gię – prze ko ‐
na nie, że dzię ki niej Rze sza mo gła by wy grać wojnę wbrew wszel kim prze ciw no ściom – przy ‐
nio sła owo ce, któ re z trudem mo gły po mie ścić się w gło wie.

W szko le, a po tem w cen trum szko le nia Kró lew skiej Pie cho ty Morskiej, gdzie Ja eger ukoń ‐
czył kurs oficerski, uczo no go, że alian ci bili Niem ców na gło wę i militarnie, i techno lo gicz nie.



Są dząc jednak po ła dun ku tego sa mo lo tu, tam ta wersja histo rii cał ko wicie roz mija ła się z praw ‐
dą. Kie ro wa ne ra kie ty i po ciski, „in te ligent ne” bom by, sa mo lo ty i okrę ty podwodne, nok to wi‐
zo ry, broń che micz na i bio lo gicz na, a na wet „pro mień śmierci” – wszyst kie skrzy nie, upa ko wa ‐
ne w ogrom nej ła dow ni tego sa mo lo tu, do wo dziły zdumie wa ją ce go za awan so wa nia na zistow ‐
skiej bro ni.



Rozdział 74

Tyl ne luki za ła dun ko we Ju 390 oka za ły się ty po wy mi pro duk ta mi so lidnej nie mieckiej in ży nie ‐
rii. Po obu stro nach były po dwój ne drzwi o wy so ko ści oko ło dwóch me trów, otwie ra ne na ze ‐
wnątrz. Za my ka ły je dwie me ta lo we szta by, któ re bie gły cen tral nie przez całą wy so kość
i wcho dziły w otwo ry w podło dze oraz suficie. Za wia sy i zam ki spra wia ły wra że nie do brze na ‐
oliwio nych, więc Ja eger przy pusz czał, że po win ny dać się ła two otwo rzyć. Po pchnął z ca łej siły
jedną z dźwigni. Lek ko zgrzyt nę ła, gdy uniósł ją do góry, zwal nia jąc blo ka dę. Na parł na drzwi
ca łym cię ża rem cia ła i po chwili otwo rzy ły się sze ro ko. Nie mal na tychmiast gruby ca łun mgły,
któ ry za le gał w ła dow ni, za czął wy pły wać na ze wnątrz.

Zdziwił się, że opa ry oka za ły się cięż sze od po wie trza. Wy la ły się z sa mo lo tu, roz peł zły po
zie mi i skłę biły niczym gę sta tok sycz na zupa. Kie dy snop sło necz ne go świa tła padł na obłok
gazu, mia ło się wra że nie, że jego wnę trze świe ci, dziw nym me ta licz nym po ły skiem. To przy ‐
po mnia ło Ja ege ro wi, że miał prze pro wa dzić kil ka te stów, aby usta lić źró dło i cha rak ter tok syn
wy do by wa ją cych się z sa mo lo tu. Po szukiwa nia tak go po chło nę ły, że nie mal o tym za po mniał.
Ale to mo gło jesz cze po cze kać.

W tym mo men cie pra wie go to wał się żyw cem w kom bine zo nie i po trze bo wał kil ku minut
wy tchnie nia oraz świe że go po wie trza. Usiadł po jednej stro nie otwartych drzwi, zaś Na rov za ‐
ję ła miejsce na prze ciw ko. Ką tem oka widział, że Dale wciąż fil muje, jak by chciał uwiecz nić do ‐
słow nie każ dy mo ment tego nie zwy kłe go odkry cia.

Dzię ki sno po wi dzien ne go świa tła wpa da ją ce mu przez otwarty luk, Ja eger za uwa żył na
boku sto ją cej przy wejściu skrzy ni jak by sym bol prze no śne go prze ciw lot nicze go ze sta wu ra kie ‐
to we go. Po chy lił się, żeby to spraw dzić. Nie mal na pew no ry sunek przedsta wiał coś, co wy glą ‐
da ło jak wy strze liwa ny z ręcz nej wy rzut ni po cisk zie mia–po wie trze.

Na rov odczy ta ła na pis bie gną cy wzdłuż boku skrzy ni: – „Flie gerfaust”. Do słow nie „pięść pi‐
lo ta”. Pierw sza na świe cie ręcz na wy rzut nia po cisków zie mia–po wie trze, prze zna czo na do
strą ca nia alianckich sa mo lo tów. Na szczę ście i ona po ja wiła się zbyt póź no, żeby wpły nąć na
wy nik wojny.

– Nie praw do po dobne – mruk nął Ja eger. – Tyle pro to ty pów… Ska ta lo go wa nie wszyst kich se ‐
kre tów, któ re tutaj są, zajmie całą wiecz ność.

– A co cię wła ściwie tak dziwi? – spy ta ła Na rov, pa trząc na zbie la łe szcząt ki martwej dżun ‐
gli. – Że na ziści dyspo no wa li taką techno lo gią? Mie li nie tyl ko to, ale znacz nie wię cej. Prze szu‐
kajmy ten sa mo lot do kładnie, a kto wie, co jesz cze znajdzie my.

Za mil kła na chwilę.
– A może dziwi cię, że sa mo lot ma ame ry kań skie ozna cze nia? Alian ci wspie ra li wy sił ki na ‐

zistów, zmie rza ją ce do prze nie sie nia ich bro ni – Wun derwaf fe – w najodle glejsze za kąt ki zie ‐
mi. Pod ko niec wojny mie liśmy już no we go wro ga: Zwią zek Ra dziecki. W tym przy padku obo ‐
wią zy wa ła za sa da, że wróg mo je go wro ga jest moim przy ja cie lem. Ludzie na najwyż szych



szcze blach wła dzy dali bło go sła wień stwo dzia ła niom na zistów – stąd barwy lot nictwa Sta nów
Zjedno czo nych na tym sa mo lo cie. W tam tym cza sie alian ci – Ame ry ka nie – do mino wa li w po ‐
wie trzu i nic nie mo gło się odbyć bez ich wie dzy.

– Pod ko niec woj ny za czął się wy ścig z Ro sja na mi – cią gnę ła. – Dzię ki prze ję ciu nie mieckich
se kre tów – techno lo gii i czo ło wych na ukow ców – uda ło się nam wy grać zim ną wojnę, nie mó ‐
wiąc o wy ścigu ko smicz nym. W tam tych cza sach tak to wszyst ko so bie tłuma czy liśmy.

– My? – prze rwał jej Ja eger. – Prze cież je steś Ro sjan ką. Sama to po wie dzia łaś – pod ko niec
wojny wro giem był Zwią zek Ra dziecki.

– Nic o mnie nie wiesz – mruk nę ła Na rov. Mil cza ła przez dłuż szą chwilę. – Może mam ro ‐
syjski ak cent, ale pły nie we mnie bry tyjska krew. Uro dziłam się w two im kra ju. Mój da le ki
przo dek był Niem cem, a te raz miesz kam w No wym Jorku. Je stem oby wa tel ką wol ne go świa ta.
Czy to czy ni ze mnie wro ga?

Ja eger wzruszył ra mio na mi, chcąc za ła go dzić sy tuację.
– Skąd mia łem wie dzieć? Nic nie mó wisz o so bie ani…
– Te raz nie ma na to cza su – sucho ucię ła Na rov, po ka zując na ła dow nię Ju 390.
– Jak chcesz. No do bra, co jesz cze wiesz o tym sa mo lo cie?
– Weź my na przy kład podziem ną fa bry kę Mit tel werk – Na rov podję ła opo wieść. – Na po ‐

cząt ku maja 1945 roku Ame ry ka nie opa no wa li ją i pierw sze egzem pla rze syste mu ra kie to we go
V-2 po pły nę ły do Sta nów. Za le dwie kil ka dni póź niej przy je cha li ra dzieccy ofice ro wie, żeby
prze jąć kom pleks – znajdo wał się w so wieckiej stre fie okupa cyjnej. Lą dow niki księ ży co we Apol ‐
lo po wsta ły w oparciu o techno lo gię V-2.

– Albo wspo mnia ny Kurt Blo me, dy rek tor Blit za ble iter. Hitle row cy pro wa dzili tak za awan ‐
so wa ne ba da nia nad bro nią bio lo gicz ną, bo mo gli je te sto wać na ty sią cach więź niów obo zów
kon cen tra cyjnych. Pod ko niec wojny Blo me zo stał schwy ta ny i po sta wio ny przed try buna łem
w No rym berdze. Ale ja kimś cudem go unie win nio no, a za raz po tem Ame ry ka nie za trudnili go
w służ bach che micz nych armii, żeby pra co wał dla nich nad ściśle tajny mi pro gra ma mi uzbro je ‐
nia.

– Do ga da liśmy się – oznajmiła, nie po tra fiąc ukryć brzmią ce go w jej gło sie roz go ry cze nia. –
Tak, za warliśmy ukła dy z tymi, któ rych na zwisk nie wol no wy ma wiać – najgorszy mi z na zi‐
stów. – Spojrza ła na Ja ege ra. – Nigdy nie sły sza łeś o ope ra cji „Pa perclip”?!

Ja eger po trzą snął gło wą.
– To był ame ry kań ski krypto nim pro jek tu prze nie sie nia ty się cy na zistow skich na ukow ców

do Sta nów Zjedno czo nych. Dali im tam nowe na zwiska, nowe toż sa mo ści, a do tego zna czą ce
i wy so kie sta no wiska – pod wa run kiem że zgo dzili się pra co wać dla no wych pa nów. Mie liście
po dobny pro gram, tyl ko z ty po wą bry tyjską iro nią na zwa liście go ope ra cja „Darwin” – prze ‐
trwa nie najle piej przy sto so wa nych. Oficjal nie oczy wiście tych pro jek tów nie było – cią gnę ła. –
Ist nie niu ope ra cji „Pa perclip” za prze cza li wszy scy, łącz nie z pre zy den tem USA. – Za wie siła głos.
– Lecz za prze cza nie się ga ło jesz cze głę biej. Ak tion Adlerflug – ope ra cja „Lot Orła” – tą na zwą
ozna czo na jest każ da skrzy nia w tym sa mo lo cie. To był krypto nim pla nu Hitle ra, żeby prze ‐



mie ścić na zistow ską techno lo gię w miejsca, gdzie bę dzie moż na ją wy ko rzy stać do odbudo wy
Rze szy. My, alian ci, wspie ra liśmy ten pro jekt tak długo, jak długo dało się go wy ko rzy sty wać
prze ciw ko So wie tom.

– Krót ko mó wiąc, sie dzisz na po kła dzie sa mo lo tu, któ ry sta no wi część najbardziej utajnio ‐
nej kon spira cji w histo rii. Jej po ziom był – jest – taki, że do więk szo ści po wią za nych z pro jek tem
ame ry kań skich i bry tyjskich do kumen tów – a co do pie ro ro syjskich – wciąż nie ma do stę pu.
I wąt pię, żeby kie dy kol wiek zo sta ły ujaw nio ne.

Wzruszy ła ra mio na mi.
– Praw dę mó wiąc, to wszyst ko nie po win no cię dziwić. Nasi, wy da wa ło by się, do brzy chłopcy

za warli pakt z dia błem. Zro bili to, co w ich prze ko na niu było ko niecz ne – dla więk sze go do bra
wol ne go świa ta.
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Ja eger machnął ręką w stro nę skrzyń za peł nia ją cych ła dow nię Ju 390.
– To, co mó wisz, czy ni tę histo rię jesz cze bardziej nie wia ry godną. W tym sa mo lo cie jest naj‐

więk sza ko lek cja na zistow skich se kre tów wo jen nych, jaką kie dy kol wiek zgro ma dzo no. Tym
waż niejsze, że by śmy go stąd za bra li i prze nie śli gdzieś, gdzie bę dzie my mo gli…

– Co bę dzie my mo gli? – prze rwa ła mu Na rov, wpa trując się w nie go zim nym wzro kiem. –
Po in formo wać świat? Więk szość tych techno lo gii do pro wa dziliśmy już do perfek cji. Choćby ta kie
Rönt gen Ka no ne: „pro mień śmierci”. Nie daw no Ame ry ka nie udo sko na lili coś po dobne go. Ma
krypto nim MA RAUDER. To skrót od Ma gne tical ly Acce le ra ted Ring to Achie ve Ul tra-High Di‐

rected Energy and Ra dia tion28). Tak w skró cie, wy strze liwuje kule spo jo nej ma gne tycz nie pla ‐
zmy po dobne w kształ cie do pącz ków z dziurką. Ta kie jak by pio runy kuliste.

28) Magnetycznie przyspieszany pierścień do osiągania ultrawysokiej
kierowanej energii i promieniowania

– To utajnio ny pro gram, do któ re go ma do stęp tyl ko garst ka wta jem niczo nych – mó wiła da ‐
lej Na rov. – In ny mi sło wy, Świę ty Gra al najpil niej strze żo nych ta jem nic świa ta. Tak samo jak
bez po średni jego po przednik – Rönt gen Ka no ne. O nie, pa nie Wil lia mie Edwardzie Micha elu
Ja ege rze, w najbliż szym cza sie nie po ka że my tego odkry cia świa tu. Nie ozna cza to jednak, że
nie po win niśmy zro bić wszyst kie go, co w na szej mocy, żeby je chro nić, tyl ko tym ra zem z wła ‐
ściwych po wo dów.

Ja eger przez dłuż szą chwilę przy glą dał się Na rov. „Wil lia mie Edwardzie Micha elu Ja ege rze”?
Po co uży ła wszyst kich trzech jego imion? O co tu cho dzi?

– Słuchaj, mam milion py tań – głos Ja ege ra przedarł się przez sy cze nie i charcze nie ma ski. –
I więk szość ja koś do ty czy cie bie. Za sta na wiam się, skąd tyle wiesz? Może wresz cie wszyst ko mi
po wiesz? Kim tak na praw dę je steś? Skąd się wzię łaś? Dla kogo pra cujesz? A, i jesz cze jedno: o co
cho dzi z tym no żem?

Kie dy Na rov się ode zwa ła, wciąż wpa try wa ła się w martwy las:
– Mogę ci odpo wie dzieć na nie któ re z tych py tań, ale do pie ro wte dy gdy bę dzie my już bez ‐

piecz ni, da le ko stąd. Na praw dę bez piecz ni. Te raz jednak...
– I torba z do kumen ta mi – Ja eger wpadł jej w sło wo. – Ta, któ rą za bra łaś z kok pitu. Za sta ‐

na wiam się, co w niej jest? Ma nifest lot niczy? Mapy? Miejsce prze zna cze nia tego i in nych sa ‐
mo lo tów?

Zigno ro wa ła py ta nia.



– W tej chwili, Wil lia mie Edwardzie Micha elu Ja ege rze, po winie neś wie dzieć tyl ko tyle, że
zna łam Edwarda Micha ela Ja ege ra, two je go dziadka. Dziadka Teda, jak mó wiliśmy do nie go,
wszy scy, któ rzy go zna li. Był dla nas in spira cją i wzo rem. Pra co wa łam z two im dziadkiem, czy
ra czej dla nie go, żeby uczcić jego pa mięć, żeby do koń czyć jego dzie ło. – Wy cią gnę ła nóż. – I to
twój dzia dek mi go ofia ro wał. Chcia łam po znać jego ży ją ce go po tom ka – cie bie. By łam cie ka wa.
I wciąż je stem. Nie wiem jesz cze, czy je steś w peł ni – w ogó le – tym, kogo mia łam na dzie ję
spo tkać.

Ja eger za nie mó wił. Za nim wy my ślił sen sow ną odpo wiedź, Na rov znów się ode zwa ła:
– Był dziadkiem, ja kie go nigdy nie mia łam. Które go nie mogłam mieć. – Po raz pierw szy, od‐

kąd się spo tka li, Na rov długo i prze nikliwie pa trzy ła mu w oczy, wzro kiem, od któ re go nie spo ‐
sób się było ode rwać. – I wiesz, co? Za wsze za zdro ściłam ci wię zi, jaka was łą czy ła... I tego, że
mo głeś swo bodnie po dą żyć za swo imi ma rze nia mi.

Ja eger podniósł ręce.
– Ej, no! Co ja ci zro biłem?
Na rov odwró ciła się.
– To długa histo ria. Nie wiem, czy je stem go to wa, żeby ją opo wie dzieć. Czy ty je steś go to ‐

wy… A te raz…
Prze rwał jej krzyk prze ra że nia, któ ry roz legł się w ra dio:
– Aaaaa! Za bierz cie to! Za bierz cie to!
Ja eger odwró cił się gwał tow nie i zo ba czył, że Dale wpadł nie opatrz nie w pa ję cze sie ci

w miejscu, w któ rym wy da wa ły się najgrubsze. Ope ra tor tak bardzo skupił się na ka me rze, że
nie zwra cał uwa gi na to, gdzie idzie. Mocne, lepkie włók na owija ły się wo kół nie go, podczas gdy
pró bo wał utrzy mać ka me rę i zrzucić z sie bie duszą ce je dwa biste nici oraz pa ję cze hordy.

Ja eger rzucił mu się na po moc. Praw do po do bień stwo, żeby wa łę sa ki mo gły uką sić ko goś
przez kom bine zon było nie wiel kie, ale Dale ra czej o tym nie wie dział, bo jego prze ra że nie
brzmia ło wy jąt ko wo auten tycz nie. Odga niał się od kłę bią cej masy pa ją ków, gruby mi rę ka wica ‐
mi odrzucał ich mięk kie, sy czą ce cia ła w ciem ność. Z po mo cą Na rov uwol nili Dale’a, wciąż roz ‐
pacz liwie ściska ją ce go ka me rę. Kie dy jednak wy cią gnę li ope ra to ra z plą ta niny pa ję czych sie ci,
Ja eger do strzegł praw dziwą przy czy nę prze ra że nia Austra lijczy ka.

W kłę bo wisku splą ta nych nitek le żał upiorny szkie let, to, co kie dyś było twa rzą, wy da wa ło
się za sty głe w gry ma sie prze ra że nia, a ko ści wciąż okry wał czę ścio wo zbutwia ły mun dur ofice ra
SS. Gdy Ja eger przy glą dał się zwło kom – bez wąt pie nia jedne go z człon ków za ło gi Ju 390 – usły ‐
szał głos w ra diu.

– To nie te cho lerne pa ją ki tak mnie prze ra ziły – sa pał Dale. – To był ten trup w ła chach ja ‐
kie goś na zistow skie go ge ne ra ła!

– Widzę – odparł Ja eger. – I wiesz co? Przy nim wy da jesz się pra wie przy stojny. Chodź,
zbie rajmy się.

Do sko na le zda wał so bie spra wę, że już blisko go dzinę prze by wa li w duszą cym wnę trzu sa ‐
mo lo tu. Najwyż szy czas, żeby się stąd zmyć. Kie dy jednak wra ca li do kok pitu, na gle ze zdumie ‐



niem uświa do mił so bie, że musi odkryć jesz cze jedną ta jem nicę – usta lić, co może łą czyć ten sa ‐
mo lot z po rwa niem jego żony i syna.

Luke i Ruth – ich znik nię cie było nie ro ze rwal nie zwią za ne ze wszyst kim, co tutaj odkry li.
Re ichsa dler – pie częć zła – odciśnię ta była za rów no na ła dun ku tego sa mo lo tu, jak i na dra ma ‐
cie jego ro dziny. Ta kim czy in nym spo so bem musiał za cząć szukać odpo wie dzi.
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Ja eger stał na skra ju dżun gli, a przed nim cała ekipa: Le wis Alon zo, Hiro Ka mishi, Le ticia San ‐
tos, Joe Ja mes, Irina Na rov, Mike’a Dale, któ ry wciąż wszyst ko krę cił, a tak że Puruwe hua, Gwa ‐
ihutiga oraz po zo sta li In dia nie. Zdjął ma skę, żeby ła twiej było mu mó wić, ale po zo stał w nie ‐
wy godnym kom bine zo nie.

– Cóż, wie cie, co nas cze ka – za czął gło sem peł nym na pię cia i wy czerpa nia. – Przed nami
podnie sie nie sa mo lo tu. Za ło ga Airlan de ra po dejrze wa, że bę dzie po trze bo wać na to oko ło go ‐
dziny. Pro szę was, że by ście dali nam ten czas. Po sta rajcie się za wszel ką cenę za trzy mać wro ‐
gów, ale bez bra wury. Misja numer je den jest taka, że by śmy wszy scy prze ży li. I pa mię tajcie:
jak tyl ko odle cimy, ode rwijcie się od prze ciw nika i wy no ście się stąd.

Ja eger po pa trzył na ol brzy mi sta tek po wietrz ny, któ ry zda wał się prze sła niać całe nie bo
nad nimi. Airlan der budził po dziw. Utrzy my wał się nie co po nad trzy dzie ści me trów nad po ła ‐
ma ny mi koń ców ka mi ko ron drzew, po dobny do brzucha ogrom ne go bia łe go wie lo ry ba za wie ‐
szo ne go w chmurach. Był czte ro krot nie dłuż szy od ka dłuba Ju 390 i dzie sięć razy szerszy – w ba ‐
lo nie, któ ry sta no wił jego po szy cie, mie ściło się oko ło stu ty się cy me trów sze ścien nych helu.
Przy tym ol brzy mie sa mo lot wy da wał się zwy czajnie ma leń ki.

Pilot Airlan de ra nie mógł ry zy ko wać zejścia niżej, ze wzglę du na ga łę zie martwe go lasu,
sterczą ce w nie bo jak ostrza włócz ni. Sta tek po kry ty był in te ligent ną, sa mo na pra wia ją cą się
po wło ką, jednak wie le jedno cze snych uszko dzeń po waż nie da ło by się mu we zna ki. W do dat ku
z Ju 390 wy cie ka ły nie zna ne tok sy ny i nikt na po kła dzie Airlan de ra nie chciał się do nich za
bardzo zbliżać.

W ostat niej wia do mo ści prze ka za nej im dzisiejsze go ran ka, Raff za pew niał, że w najbliż ‐
szej oko licy nie ma żadnych dro nów. Wy glą da ło na to, że przy nę ta – ka jak z lo ka liza to rem i te ‐
le fo nem ko mórko wym – odcią gnął obserwa to rów spo ry ka wa łek na pół noc. Pre da tor zna lazł
się więc poza za się giem ka mer Airlan de ra, a ten z ko lei po zo sta wał nie widocz ny z po wo du
warstwy chmur o wy so ko ści pra wie dwóch i pół kilo me tra. Wciąż jednak było moż liwe wy ła pa ‐
nie sy gna tury ra da ro wej ste row ca, jak rów nież wy chwy ce nie przez de tek to ry podczerwie ni
jego go rą cych punk tów, przede wszyst kim czte rech sil ników. Wy starczył by je den na miar i za ‐
raz mie liby Pre da to ra na karku. Nie było cza su na ta kie nie spo dzian ki, musie li się spie szyć, bar‐
dziej niż kie dy kol wiek od pierw sze go dnia wy pra wy

Wła śnie roz po czy nał się je de na sty i je śli wszyst ko pójdzie zgodnie z pla nem, po winien też
być ostat nim przed po wro tem do jako ta kiej cy wiliza cji. Przy najmniej dla Ja ege ra, Na rov
i Dale’a. Przez ostat nie go dziny Ja eger i jego ludzie ściga li się z cza sem, nie wspo mina jąc o nie ‐
zna nych wro gach.

Po przednie go wie czo ru sa mot ny po sła niec z ple mie nia Ama huaca do tarł do ich obo zu i przy ‐
niósł nie po ko ją ce wie ści: Ciem na Siła zbliża ła się, od wra ku dzie liło ich już nie ca łe osiem na ście



go dzin. Je śli ma sze ro wa li całą noc, to mogą zja wić się tu jesz cze szybciej. Oddział skła dał się
z oko ło sześćdzie się ciu ludzi, uzbro jo nych po zęby.

Po dą ża ją cy za nimi In dia nie pró bo wa li ich spo wal niać, ale dmuchaw ki i strza ły nic nie zna ‐
czy ły wo bec ka ra binów ma szy no wych i gra nat ników. Głów ny oddział Ama huaca wciąż śle dził
i nę kał na jem ników, ale je dy ne, co mo gli zro bić, to opóź nić ich marsz.

Dla te go Ja eger i jego ludzie pra co wa li go rącz ko wo, a w tym cza sie uświa do mili so bie kil ka
rze czy.

Po pierw sze, tok sycz na mie szan ka, któ ra wy do sta wa ła się z sa mo lo tu, była praw do po dobnie
ja kimś ro dza jem na pro mie nio nej pla zmy rtę cio wej. Ja eger jednak nie był w sta nie do kładniej
usta lić, co to za ska że nie, po nie waż wy glą da ło na to, że jego wy kry wacz nie roz po zna je ta kiej
substan cji. Urzą dze nie po rów ny wa ło wy kry ty skład che micz ny z listą zna nych środków. To,
z czym ze tknę li się tutaj, najwy raź niej nie mie ściło się w wy ka zie. Nikt więc nie mógł ry zy ko ‐
wać zbliże nia się do sa mo lo tu, nie ma jąc na so bie peł ne go ze sta wu ochron ne go.

Po drugie, choć Airlan der opuścił dwie uprzę że z podno śnika, a Ja eger i jego ludzie za mo co ‐
wa li je po niżej miejsca sty ku skrzy deł i ka dłuba, to nie było spo so bu, żeby jedno cze śnie za brał
ekipę na po kład. Za ło ga ste row ca mo gła wpraw dzie podnieść każ de go z nich na wy so kość sześć‐
dzie się ciu me trów, do wnę trza ma szy ny, jednak nie mie li wy starcza ją cej licz by kom bine zo nów
ani cza su na to. Przez całą noc In dia nie wy sy ła li tro picie li. Ostat ni po wró cił o świcie, przy no ‐
sząc in forma cję, że wro go wie są o dwie go dziny stąd i szybko się zbliża ją.

Ja eger musiał za ak cepto wać nie unik nio ne: ze spół trze ba roz dzie lić. Głów na grupa – Alon zo,
Ka mishi, San tos i Joe Ja mes, a tak że Puruwe hua, Gwa ihutiga oraz sze ściu in diań skich wo jow ni‐
ków – mia ła za jąć po zy cje obron ne mię dzy sa mo lo tem a na past nika mi.

Gwa ihutiga zgło sił się na ochot nika do po pro wa dze nia ata ku. Za bie rze ze sobą więk szość
In dian, żeby przy go to wać pierw szą za sadz kę. Puruwe hua, Alon zo i resz ta mie li stwo rzyć drugą
za po rę, bliżej wra ku. Liczy li na to, że w ten spo sób zy ska ją czas nie zbędny do podnie sie nia sa ‐
mo lo tu. Ja eger, Na rov i Dale mie li zaś skryć się we wnę trzu wra ku, podczas gdy Airlan der bę ‐
dzie go podno sił. Przy najmniej taki był plan.

Dale był po trzebny do na krę ce nia ope ra cji podno sze nia. Ja eger, jako do wódca wy pra wy,
musiał być tam, gdzie jej cel – woj sko wy sa mo lot. Po cząt ko wo Le ticia uwa ża ła, że to ona po ‐
win na być tą trze cią oso bą, po nie waż jest Bra zy lijką, a moż liwe, że sa mo lot zo stał zna le zio ny
na bra zy lijskiej zie mi, ale na tychmiast sprze ciwiła się temu Na rov. Dała wy raź nie do zro zu‐
mie nia, że nie ma ta kiej siły, któ ra odcią gnę ła by ją te raz od wra ku. Spór za koń czył Ja eger, tłu‐
ma cząc, że San tos po win na chy ba trzy mać się swo jej pierwot nej misji, czy li opie ki nad in diań ‐
skim ple mie niem. Podkre ślił też inną istot ną kwe stię – to wła śnie on, Na rov i Dale mie li na so ‐
bie kom bine zo ny, a prze ka za nie ma sek, rę ka wic i ubrań wią za ło się z ry zy kiem ska że nia każ ‐
de go, kto by je zdjął albo za ło żył. Za gro że nie było re al ne i dla te go lo gicz ne wy da wa ło się, że ci,
któ rzy już są w odzie ży ochron nej, po win ni wejść do sa mo lo tu. W koń cu San tos ustą piła, ale
nie chęt nie.



– Alon zo, prze ka zuję ci do wódz two – kon ty nuował Ja eger. – Puruwe hua obie cał, że zro bi
wszyst ko, co w jego mocy, żeby was bez piecz nie stąd wy pro wa dzić. Wró cicie do wio ski Ama hu‐
aca i po wę druje cie na te re ny są siednie go ple mie nia. Ono ma kon takt ze świa tem ze wnętrz ‐
nym, więc ode ślą was do domu.

– Tak jest – po twierdził Alon zo. – Puruwe hua, zda je my się na cie bie.
– Odsta wimy was do domu – odparł spo kojnie In dia nin.
– Je śli wszyst ko się uda, we tro je po le cimy w sa mo lo cie aż do Ca chim bo – oznajmił Ja eger. –

Uprze dzę puł kow nika Evan dro, żeby przy go to wał lą do wisko z kordo nem sa nitarnym, na któ ‐
rym Ju 390 zo sta nie po sa dzo ny i odizo lo wa ny, przy najmniej do pó ki jego za wartość nie bę dzie
odpo wiednio za bez pie czo na. Po ko na nie tych ty sią ca czte ry stu kilo me trów zajmie Airlan de ro wi
co najmniej sie dem go dzin, zwłasz cza z ta kim ła dun kiem. – Ja eger wska zał kciukiem na Ju 390.
– O ile ge ne rał Hans Kam m ler i jego ko le sie nie prze cią ży li sa mo lo tu, po win no dać się go pod‐
nieść, co ozna cza, że praw do po dobnie bę dzie my w Ca chim bo przed wie czo rem. Kie dy już do ‐
trze my na miejsce, wy ślę wia do mość szybką se rią z jednym sło wem: „Suk ces”. Mam na dzie ję,
że gdzieś po dro dze znajdzie cie na tyle sil ny sy gnał, żeby ją ode brać. Brak in forma cji bę dzie
ozna czał, że sta ło się coś złe go, ale na tym eta pie wa szym je dy nym za da niem jest bez piecz ne
opusz cze nie tego miejsca i po wrót do domu.

Spojrzał na ze ga rek.
– Do bra, za bie rajmy się do ro bo ty.
Roz sta nie było peł ne emo cji, ale na glą cy ich czas nie po zwa lał na dłuż sze po że gna nia.
Gwa ihutiga za trzy mał się na chwilę przed Ja ege rem:
– Pombogwav, eki’yra. Pombogwav, ka hu ha ra’ga.
Po tem odwró cił się i odszedł, pro wa dząc bie giem swo ich ludzi. Za in to no wał chry pliwą pieśń

wo jen ną, In dia nie podję li ją, a ich grom kie gło sy roz le gły się mię dzy drze wa mi.
Ja eger spojrzał py ta ją co na Puruwe huę.
– Pombogwav ozna cza „że gnaj” – wy tłuma czył In dia nin. – Dla eki’yra chy ba nie ma jedne go

an giel skie go sło wa. Ozna cza „synu mo je go ojca” albo „mój starszy bra cie”. A więc „Że gnaj, mój
starszy bra cie”. A ka hu ha ra’ga już znasz, czy li „Że gnaj, my śliwy”.

Ama huaca byli wy jąt ko wy mi ludź mi, a Ja eger nie po raz pierw szy po czuł się za szczy co ny.
Po tem Puruwe hua skło nił go do przy ję cia wspa nia łe go daru po że gnal ne go: jego wła snej

dmuchaw ki. Ja eger miał pro blem z wy my śle niem cze goś odpo wiednie go, żeby mu się odwdzię ‐
czyć. W koń cu zde cy do wał się na nóż Gerber – ten sam, któ rym wal czył na pla ży przy wio sce
Fernao na Bio ko.

– Ten nóż i ja mamy wspól ną histo rię – wy ja śnił, za pina jąc pas na piersi In dia nina. – Kie dyś
wal czy łem nim da le ko stąd, w Afry ce. Ura to wał ży cie mnie i jedne mu z mo ich najbliż szych
przy ja ciół. Cie bie też mogę te raz za liczyć do ich gro na – cie bie i two je ple mię.

Puruwe hua wy cią gnął nóż i spraw dził jego ostrość.
– Kyhe’ia, w moim ję zy ku. Ostry jak ostruga na włócz nia. – Spojrzał na Ja ege ra. – Ten kyhy’ia

po sma ko wał już krwi wro ga. I zro bi to zno wu, Koty’ar.



– Puruwe hua, dzię kuję ci za wszyst ko – odparł Ja eger. – Obie cuję, że któ re goś dnia wró cę.
Przy bę dę do two jej wio ski, sią dzie my w domu duchów i zje my ra zem naj lepszą pie czeń z mał ‐
py, jaką świat widział – pod wa run kiem że nie będę musiał już pró bo wać nyakwa na!

Puruwe hua ro ze śmiał się i przy stał na to – żadne go wcią ga nia psy cho tro po wej ta ba ki.
Ja eger po ko lei podcho dził do każ de go ze swo ich ludzi. Szcze gól nie cie pły uśmiech za cho wał

dla Le ticii. Ona zaś wy szcze rzy ła się od ucha do ucha i serdecz nie go uca ło wa ła.
– Uwa żaj na sie bie, nie? – szepnę ła. – A szcze gól nie na tę… ja’gwa ra, Na rov. I obie caj, że

na stępnym ra zem odwie dzisz mnie w Rio, w cza sie car niva le! Na pije my się i po tań czy my!
Ja eger uśmiechnął się.
– Stoi.
Człon ko wie ekipy do wo dzo nej przez Alon zo, ale pro wa dzo nej przez Ama huaca, podnie śli

ple ca ki oraz broń i znik nę li w dżun gli.
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Wia do mość od Raf fa była jak zwy kle krót ka i rze czo wa: Air lander gotowy. Za pnij cie pasy. Rozpoczę ‐
cie pod nosze nia za trzy minu ty, 0800 Zulu.

W samą porę, gdy by ktoś py tał Ja ege ra. Od kil ku minut sły szał odgło sy strze la niny do bie ga ‐
ją ce z pół nocnej czę ści dżun gli – skąd nadcho dził wro gi oddział. Najpierw roz legł się gwał tow ny
terkot ka ra binów auto ma tycz nych – po my ślał, że prze ciw nicy wpa dli w za sadz kę przy go to wa ‐
ną przez jego ekipę. Jednak odpo wiedź za brzmia ła prze ra ża ją co – cią gła ka no na da, cha rak te ry ‐
stycz ny wart ki huk erka emów, zmie sza ny z gło śniejszy mi se ria mi, praw do po dobnie z ce ka ‐
emów, a do tego jesz cze głuche wy buchy gra na tów. Taki zma so wa ny ostrzał mógł do ko nać
praw dziwe go spusto sze nia, ro biąc z dżun gli zie lo ne kon fet ti. Kim kol wiek była ta Ciem na Siła,
mia ła prze wa gę, do sko na łe uzbro je nie, nie wspo mina jąc już o de termina cji i go to wo ści do wal ki
na śmierć i ży cie. Po mimo wy sił ków ekipy Ja ege ra nie przy ja ciel zbliżał się do sa mo lo tu z nie po ‐
ko ją cą prędko ścią.

Czas ucie kał – Airlan der po winien roz po cząć podno sze nie za sto osiem dzie siąt se kund i Ja ‐
eger nie mógł się już do cze kać. Po gnał przez ciem ną ła dow nię, zła pał tyl ne drzwi za ła dun ko ‐
we, za trza snął je i za blo ko wał klam kę. Po pę dził na przód sa mo lo tu, omija jąc ciem ne rzę dy
skrzyń, za sunął za sobą drzwi prze gro dy i do kładnie je za mknął.

Dale i Na rov zdo ła li otwo rzyć bocz ne okna kok pitu – kie dy sa mo lot znajdzie się w gó rze,
strumień po wie trza po winien oczy ścić wnę trze z tok sycz nych opa rów. Ja eger za jął miejsce dru‐
gie go pilo ta, za piął bio dro wy pas bez pie czeń stwa i uprząż piersio wą. Dale roz siadł się obok
w fo te lu pilo ta – z tego miejsca mógł zro bić najlepsze zdję cia wra ku podno szo ne go z dżun gli.
Na rov zaś sie dzia ła po chy lo na nad sto łem na wiga to ra. Ja eger do my ślał się, co robi – czy ta ła je ‐
den z do kumen tów wy cią gnię tych z torby, któ rą za bra ła z kok pitu. Uda ło mu się rzucić nań
okiem. Po żół kłe kart ki za pisa ne były po nie miecku, co ozna cza ło, że i tak nic by nie zro zumiał
z tego beł ko tu. Zdo łał jednak roz po znać kil ka słów na stro nie ty tuło wej. Widniał na niej zwy ‐
cza jo wy stem pel „Ściśle tajne” oraz sło wa „Ak tion Feuerland”. Dzię ki w więk szo ści już za po ‐
mnia nym lek cjom nie mieckie go w szko le, przed wie lu laty, wie dział, że „Feuer” ozna cza ogień,
a „land” nie po trze bo wa ło tłuma cze nia. Ope ra cja „Zie mia Ognia”. Po niżej zaś widnia ły na pisa ‐
ne na ma szy nie sło wa: „Liste von Perso nen”. To też było ja sne: „Lista osób”.

Jak już zdo łał się zo rien to wać, każ da skrzy nia w ła dow ni mia ła ozna ko wa nie „Ak tion Ad‐
lerflug” – ope ra cja „Lot Orła”. Czym więc była Ak tion Feuerland? I dla cze go spra wa ta tak bar‐
dzo in te re so wa ła Na rov, że pra wie nic do niej nie do cie ra ło? Te raz jednak nie było cza su, żeby
zajmo wać się ta kimi rze cza mi.

Podno sze nie Jun kersa Ju 390 z peł ną ła dow nią, któ re Airlan der za miał za chwilę roz po cząć,
umoż liwia ła kom bina cja trzech czyn ników. Po pierw sze, siły wy po ru ae ro sta tycz ne go – hel wy ‐
peł nia ją cy po wło kę ste row ca był po pro stu lżejszy od po wie trza.



Po drugie, siły cią gu – każ dy z czte rech ol brzy mich sil ników Airlan de ra miał ga zo wą turbinę
o mocy 2350 koni me cha nicz nych, któ ra na pę dza ła ze spół gigan tycz nych wirników. Żeby osią ‐
gnąć po dobną moc, trze ba by ło by podcze pić do sa mo lo tu czte ry he likopte ry transporto we, pra ‐
cują ce na najwyż szych obro tach.

I po trze cie, siła no śna – Airlan der za wdzię czał ją ka dłubo wi z la mino wa nych włó kien.
Przy po minał on kształ tem prze krój zwy kłe go skrzy dła sa mo lo to we go, z pła skim spodem i wy ‐
pukłą górą. Ta kie wy pro filo wa nie za pew nia ło aż czterdzie ści pro cent siły no śnej, ale tyl ko wte ‐
dy gdy Airlan der po ruszał się do przo du. Jednak przez pierw sze kil ka dzie siąt me trów ste ro wiec
bę dzie wzno sił się pio no wo – w tym cza sie wszyst ko za le ża ło od helu i mocy sil ników.

Ja eger sły szał odgłos Airlan de ra, prze cho dzą cy od le dwo sły szal ne go mruku do głuche go
ryku, gdy ma szy na szy ko wa ła się do po dźwignię cia sa mo lo tu. W tej chwili czte ry ze spo ły po tęż ‐
nych wirników usta wio ne były po zio mo, co da wa ło mak sy mal ny ciąg pio no wy podczas podno ‐
sze nia cię ża ru.

Prąd zstę pują cy osią gnął nie mal siłę sztormu, two rząc wo kół sa mo lo tu ośle pia ją cy wir po ła ‐
ma nych ga łę zi. Ja eger miał wra że nie, jak by stał pod ogrom nym kom bajnem, któ ry wy cina so ‐
bie dro gę przez pole gigan tycz nej psze nicy, wy pluwa jąc mu ple wy pro sto w twarz. Za trza snął
bocz ne okno po swo jej stro nie i po ka zał Dale’owi, żeby zro bił to samo, po nie waż chmury zbu‐
twia łe go drew na wpa da ły do środka. Zbliżał się praw do po dobnie najbardziej ry zy kow ny mo ‐
ment ca łe go sza lo ne go przedsię wzię cia.

Stan dardo wa masa Ju 390 z ła dun kiem wy no siła pięćdzie siąt trzy tony. Dzię ki udźwigo wi
sześćdzie się ciu ton Airlan der po winien dać radę podnieść taki cię żar – o ile Hans Kam m ler
i jego wspól nicy nie wsa dzili do sa mo lo tu zbyt duże go ła dun ku.

Ja eger nie wąt pił w wy trzy ma łość pa sów za mo co wa nych wo kół skrzy deł Jun kersa. Peł ne
za ufa nie miał też do pilo ta Airlan de ra, Ste ve’a McBride’a. Py ta nie za milion do la rów brzmia ło
jednak, czy da dzą radę unieść sa mo lot spo mię dzy obumarłych drzew. I czy słusz nie za wie rzy li
dzie łu nie mieckiej techniki lot niczej, na ra żo ne mu przez sie dem dzie siąt lat na roz kład i ko ro zję
w sercu dżun gli. W tej chwili naj mniejszy błąd mógł do pro wa dzić do ka ta stro fy. Ju 390 runął by
na zie mię, za pew ne po cią ga jąc Airlan de ra za sobą.

W nocy Ja eger i jego ludzie usunę li kil ka najwięk szych drzew, uży wa jąc pla stycz nych ma te ‐
ria łów wy bucho wych w kształ cie pierście ni, mo cując je wo kół pni. Ogra niczał ich jednak za rów ‐
no czas, jak i licz ba ła dun ków, jaką dyspo no wa li. Co najmniej po ło wa ko ron martwych drzew
po zo sta ła nie tknię ta. Wy sa dzili najwięk sze i najmniej spróchnia łe pnie – te, któ re za pew ne
sta wiły by naj więk szy opór. Liczy li na to, że po zo sta łe drze wa są na tyle suche i prze gniłe, że
roz padną się, gdy Airlan der dźwignie sa mo lot.

Ryk sil ników prze szedł w ogłusza ją ce wy cie, prąd zstę pują cy miał te raz moc hura ga nu, Ja ‐
eger wie dział, że ste ro wiec za raz osią gnie mak sy mal ną siłę cią gu. W pew nym mo men cie do ‐
strzegł, że coś spa da z nie ba – czarny, po dłuż ny cień padł na kok pit.

Ma syw ny ko nar ude rzył w górną część przednie go okna Jun kersa w miej scu, gdzie łą czy ły
się pa ne le. Pod wpły wem miaż dżą cej siły po zio my sta lo wy szpros, któ ry je spa jał, odkształ cił się,



a gruby plek siglas wy giął. Ko nar prze ła mał się na dwie czę ści, ale po strzę pio ne pęk nię cie prze ‐
cię ło przednią szy bę niczym roz widlo na bły ska wica. Na szczę ście okno wy trzy ma ło – przy naj‐
mniej na ra zie.

Gło wę Ja ege ra za la ła fala dźwię ku. Cięż kie, nie sio ne po dmuchem dro biny ma te rii ude rza ły
w me ta lo wą po wło kę Ju 390. Miał wra że nie, że sie dzi we wnątrz gigan tycz ne go sta lo we go bęb‐
na. Przez ka dłub prze to czy ła się długa, brzę czą ca wibra cja, gdy turbulen cja, wy wo ła na przez sil ‐
niki ste row ca, wpra wiła w drga nia grube pasy owinię te wo kół sa mo lo tu. Ja eger czuł, że każ da
część Airlan de ra na prę ża się od cię ża ru i że sam sa mo lot pró buje się ze wszel kich sił uwol nić.

Na gle na stą piło gwał tow ne szarpnię cie, kok pit za nurko wał w kie run ku zie mi, a koło ogo no ‐
we po de rwa ło się i odpa dło. Tył ka dłuba uniósł się, zrzuca jąc szcząt ki i ga łę zie, któ re jesz cze na
nim po zo sta ły. Sa mo lot trzy ma ły te raz na zie mi czte ry po dwójne koła – osiem wiel kich opon.
Po tęż na ma szy na zda wa ła się krę cić i trząść, niczym mon strual ny ptak, pró bują cy uwol nić
szpo ny z grzą skie go ba gna i wzbić się w nie bo. Chwilę póź niej roz legł się po tworny trzask, po ‐
dobny do dźwię ku odry wa ne go rze pa, i Ju 390 po de rwał się w po wie trze.

Gwał tow ne podnie sie nie sa mo lo tu najpierw wcisnę ło Ja ege ra w fo tel, a po tem rzuciło nim
do przo du, na pina jąc do mak simum pasy bez pie czeń stwa. Przez kil ka se kund sa mo lot wzno sił
się, jak by gra wita cja na gle prze sta ła dzia łać, zbliża jąc się nie uchron nie do po szarpa ne go szkie ‐
le tu ko ron drzew.

Na kok pit pa dła pa ję czy na cie ni martwe go oka pu lasu, a chwilę po tem górna część ka dłuba
ude rzy ła w najniż sze ga łę zie. Roz legł się prze ra ża ją cy trzask, na gły wstrząs zrzucił Ja ege ra
z fo te la, a pasy uprzę ży wpiły mu się w ra mio na. Wszę dzie wo kół ko ściste ga łę zie cze pia ły się
kok pitu, jak by ja kaś gigan tycz na dłoń usiło wa ła im prze szko dzić, jak by chcia ła wy cią gnąć Ja ege ‐
ra, Na rov i Dale’a z sa mo lo tu i rzucić nimi o zie mię. Gdy wrak to ro wał so bie dro gę w górę, je ‐
den wy jąt ko wo gruby kikut prze bił bocz ne okno, nie mal wy trą cił Dale’owi ka me rę z ręki, mie ‐
rząc w Ja ege ra. Uchy lił się w ostat niej chwili, a po strzę pio na ga łąź tra fiła pro sto w oparcie fo te ‐
la, w miejscu, w któ rym jesz cze przed chwilą była jego gło wa. Siła ude rze nia uła ma ła drew no,
a jedna z czę ści zwisa ła te raz z okna.

Ja eger po czuł, że ruch sa mo lo tu w górę zwol nił. Za ry zy ko wał rzut oka w lewo i ujrzał, że
po tęż ne śmigła na le wym skrzy dle – każ de dwa razy wyż sze od do ro słe go męż czy zny – uwię ‐
zły w ga łę ziach. Chwilę póź niej martwy okap za cisnął się wo kół ka dłuba i ma szy na gwał tow nie
za trzy ma ła się. Za wiśli pra wie trzy dzie ści me trów nad zie mią i wy glą da ło na to, że utknę li na
do bre.
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Przez kil ka ko lejnych se kund sa mo lot wy glą dał tak, jak by sie dział w gnieź dzie ze zdrew nia łych
ko ści. Ja eger sły szał, jak do cho dzą ce z góry wy cie sil ników zmie nia ton, a prąd zstę pują cy osłabł
do lek kie go po wie wu. Przez mo ment prze stra szył się, że pilot zre zy gno wał z wal ki z obumarły ‐
mi drze wa mi, że uznał swo ją po raż kę – w ta kim wy padku bardzo szybko osa czy ło by ich sześć‐
dzie się ciu uzbro jo nych prze ciw ników. Za ry zy ko wał włą cze nie te le fo nu i na tychmiast po ja wiła
się wia do mość od Raf fa: Pilot od wróci ciąg, żeby ru szyć do przodu, wykorzysta siłę nośną ka dłu ba, żeby
was uwolnić. CZE KAJCIE. Wy łą czył apa rat. Ka dłub Airlan de ra za pew niał blisko pięćdzie siąt pro ‐
cent jego siły no śnej: odwra ca jąc się i roz pę dza jąc, mógł zwięk szyć dwukrot nie swo ją siłę po cią ‐
go wą.

Ja eger krzyk nął do Na rov i Dale’a, żeby się mocno trzy ma li. Le dwie sam zdą żył to zro bić,
na stą piła gwał tow na zmia na kie run ku siły dzia ła ją cej na sa mo lot, po nie waż ste ro wiec przy ‐
spie szył, rusza jąc z peł ną mocą w przód.

Przednie kra wę dzie skrzy deł Jun kersa sko siły martwe drze wa, stoż ko wa ty nos roz ory wał
wszyst ko przed sobą. Ja eger i Dale schy lili się pod pa nel ste ro wa nia, gdy kok pit to ro wał so bie
dro gę przez ścia nę splą ta nych ga łę zi, wy bie lo nych przez tro pikal ne słoń ce.

Chwilę póź niej ko ro ny drzew sta ły się wy raź nie rzadsze, zaś świa tło wla ło się do ka biny.
Po tęż ny sa mo lot uwol nił się z ogłusza ją cym trza skiem i wy strze lił w rzadkie po wie trze. Po obu
stro nach ka wał ki spróchnia łe go drew na i ro ślin no ści spa da ły ze skrzy deł i z górnej czę ści ka dłu‐
ba, wirując w dół, w stro nę lasu.

Gdy ma szy na gwał tow nie wy rwa ła się z oka pu, cięż ko za huśta ła się do przo du, mija jąc
punkt, w któ rym by ła by do kładnie pod Airlan de rem, po tem wahnę ła się do tyłu, aż w koń cu
znie rucho mia ła tuż pod ka biną ste row ca. Gdy tyl ko ko ły sa nie się uspo ko iło, Airlan der za czął
podcią gać sa mo lot. Po tęż ne hy draulicz ne wcią garki uno siły go, aż skrył się w cie niu wiel kie go
po wietrz ne go stat ku. Jego skrzy dła znie rucho mia ły pod po dusz ka mi po wietrz ny mi podwo zia –
pło za mi po dobny mi do po dusz kow ców. Te raz Ju 390 był już za mo co wa ny do spodu Airlan de ra.

Po unie rucho mie niu sa mo lo tu pilot ste row ca roz pę dził ma szy nę do peł nej szybko ści, obró cił
ją we wła ściwą stro nę, po czym roz po czął długą wspinacz kę na wy so kość prze lo to wą. Obra li
kurs na Ca chim bo i mie li przed sobą nie mal sie dem go dzin lotu.

Ja eger się gnął trium fal nie po sie dem dzie się cio let ni termos drugie go pilo ta, wciśnię ty obok
jego fo te la. Po kiwał nim w stro nę Na rov i Dale’a:

– Może kawy?
Na wet Ro sjan ka nie mo gła po wstrzy mać uśmie chu.

– Sir, sa mo lo tu tam po pro stu nie ma – po wtó rzył ra dio ope ra tor zwa ny Sza rym Wil kiem Sześć.
Sie dział przy ra dio sta cji, na tym sa mym odle głym i nie ziden ty fiko wa nym lot nisku po lo ‐

wym w dżun gli. Śmigłow ce z opa da ją cy mi ło pat ka mi wirników cze ka ły na roz kaz, cze ka ły na



misję.
Jego an giel ski był dość płyn ny, ale z wy raź nym ak cen tem, cza sem ujaw nia ją cym szorst ką,

gardło wą in to na cję, tak cha rak te ry stycz ną dla ludzi z Euro py Wschodniej.
– Jak może go tam nie być?! – ryk nął głos po drugiej stro nie.
– Sir, nasi do tarli pod po da ne współ rzędne. Są te raz na tym ka wał ku martwej dżun gli. Zna ‐

leź li odcisk cze goś cięż kie go i czę ścio wo zmiaż dżo ne martwe drze wa. Sir, wy glą da na to, że sa ‐
mo lot zo stał wy cią gnię ty z lasu.

– Wy cią gnię ty?! Niby przez co?! – spy tał Sza ry Wilk z nie do wie rza niem.
– Nie wie my, sir.
– Ma cie Pre da to ra nad tym obsza rem. Ma cie te ren na oku. To sa mo lot wiel ko ści Bo ein ga

727. Jak mo gliście nie za uwa żyć, jak go wy cią ga li z dżun gli?!
– Sir, Pre da tor krą żył na pół noc od tego miejsca, cze ka jąc na wy raź ny obraz po zy cji lo ka li‐

za to ra. Za chmurze nie się ga tam trzech ty się cy me trów. Nicze go nie da się do strzec. Kto kol ‐
wiek podniósł sa mo lot, zro bił to w kom plet nej ciszy ra dio wej i pod osło ną chmur. – Za wie sił
głos. – Wiem, że to brzmi nie praw do po dobnie, ale pro szę mi wie rzyć – sa mo lot znik nął.

– Do brze, zro bimy tak. – Głos Sza re go Wil ka brzmiał lo do wa to spo kojnie. – Ma cie do dyspo ‐
zy cji eska drę Black Haw ków. Po de rwijcie je, niech prze cze szą prze strzeń po wietrz ną. Ma cie
zna leźć ten sa mo lot. Odzy ska cie, co trze ba. A po tem go znisz czy cie. Czy to ja sne?

– Tak jest.
– Ro zumiem, że to spraw ka Ja ege ra i jego ludzi?
– Tak przy pusz czam, sir. Ostrze la liśmy ich po zy cję na rze ce Hel l fire’ami, na mie rza jąc się na

sy gnał lo ka liza to ra i ko mórki, ale…
– To Ja eger – prze rwał głos. – To musi być on. Wy kończ cie ich. Nie zo sta wiajcie świadków.

Ro zumiesz? I wpa kujcie w ten sa mo lot tyle pla stiku, żeby nie ostał się po nim choćby strzęp.
Ma wy pa ro wać. Na do bre. Tym ra zem nie schrzań tego, Ka me rad. Za bij ich wszyst kich.

– Tak jest.
– Do brze. Po de rwij śmigłow ce. I jesz cze jedno: przy le cę do was. To zbyt waż ne za da nie,

żeby zo sta wiać je… ama to rom. We zmę je den z odrzutow ców Agen cji. Będę za ja kieś pięć go ‐
dzin.

Ra dio ope ra tor zwa ny Sza rym Wil kiem Sześć wy krzy wił usta. „Ama to rzy”. Jak że on gardził
swym ame ry kań skim mo co daw cą. Pła cił jednak bardzo do brze, a zle ce nie mia ło jesz cze tę za le ‐
tę, że da wa ło oka zję do krwa wej roz ryw ki.

W cią gu najbliż szych go dzin on, Wła dimir Usta nov, po ka że Sza re mu Wil ko wi, do cze go zdol ‐
ni są on i jego tak zwa ni ama to rzy.
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Ja eger wy łą czył te le fon sa te litarny. Przed chwilą prze czy tał ostat nią wia do mość od Raf fa: Płk
Evandro potwier dza przygotowa nie wydzie lone go lą dowiska. Przylot ok. 1630 Zulu. PE przyśle eskor tę na
dalszą część lotu.

Spojrzał na ze ga rek. Była dzie wią ta czterdzie ści pięć cza su Zulu. Mie li przed sobą sześć go ‐
dzin i czterdzie ści pięć minut lotu, za nim do trą do tej czę ści lot niska w Ca chim bo, któ rą przy go ‐
to wał dla nich do wódca bra zy lijskich sił spe cjal nych. Przez „wy dzie lo ne lą do wisko” Evan dro ro ‐
zumiał stre fę, w któ rej Ja eger i jego ludzie będą mo gli w spo ko ju poddać się do kładnej de kon ta ‐
mina cji, a tak że – w odpo wiednim cza sie – odka zić sam sa mo lot. Wy słał tak że ja kąś eskortę –
za pew ne dwa naddźwię kow ce. Wszyst ko szło do brze.

Przez na stępną go dzinę sta le zwięk sza li wy so kość, gdy Airlan der wspinał się na pułap prze ‐
lo to wy, czy li oko ło trzy ty sią ce me trów. Wraz z wy so ko ścią at mosfe ra co raz bardziej się roz rze ‐
dza ła i tym mniej pa liwa zuży wał ste ro wiec – mia ło to de cy dują ce zna cze nie dla jego za się gu,
tego, czy zdo ła spo kojnie do le cieć do Ca chim bo.

Wresz cie przedarli się przez po kry wę chmur, a sło necz ne świa tło wpa dło do ka biny. Do pie ro
te raz Ja eger zdał so bie spra wę, jak nie sa mo wicie wy glą da ją – ul tra no wo cze sny ste ro wiec i pod‐
cze pio ny do nie go sa mo lot z cza sów drugiej wojny świa to wej le cia ły jak jedna ma szy na.

Ze wzglę du na za okrą glo ny kształt dol nej po wierzchni Airlan de ra, koń ce skrzy deł Jun kersa
wy sta wa ły z każ dej stro ny o po nad pięt na ście me trów, zwę ża jąc się jak czubki noży. Ja eger po ‐
my ślał, że podczas gdy ste ro wiec parł do przo du z prędko ścią blisko dwustu kilo me trów na go ‐
dzinę, skrzy dła sa mo lo tu musia ły wy twa rzać wła sną siłę no śną, i dzię ki temu po ma ga ły Airlan ‐
de ro wi szybciej do trzeć do celu.

Na rov za głę biła się w do kumen tach, a Dale przy kle ił się do obiek ty wu, fil mując wszyst ko,
jak leci, więc Ja ege ro wi po zo sta ło po dziwia nie wido ków. Ko bie rzec puszy stych bia łych chmur
roz cią gał się pod nimi aż po ho ry zont, zaś po wy żej sze ro ko roz po ście ra ło się błę kit ne nie bo. Po
raz pierw szy od, zda wa ło by się, nie pa mięt nych cza sów zna lazł chwilę, aby po my śleć o tym, co
już się wy da rzy ło i jesz cze mo gło się zda rzyć.

Na rov i jej szo kują ce re we la cje – to, że zna ła jego dziadka i pra co wa ła z nim, że była dla
nie go nie mal jak ro dzina – pro siły się o szybkie wy ja śnie nie. Budziły ko lejne py ta nia i wąt pli‐
wo ści. Kie dy już do trą do Ca chim bo – i będą na praw dę bez piecz ni, jak sama to okre śliła – musi
so bie uciąć długą po ga wędkę z Iriną Na rov. Jednak na wy so ko ści trzech ty się cy me trów, w do ‐
dat ku roz ma wia jąc przez ra dio i ma skę, trudno było za pew nić so bie pry wat ność. Le piej zro bić
to w czte ry oczy.

Ja eger miał te raz inny prio ry tet – musiał wy kom bino wać, co da lej z Jun kersem i jego ła ‐
dun kiem. Le cie li w nie mieckim sa mo lo cie peł nym wo jen nych se kre tów Hitle ra, z wy ma lo wa ‐
ny mi ozna cze nia mi ame ry kań skie go lot nictwa, odna le zio nym praw do po dobnie na te ry to rium



Bra zy lii – choć rów nie do brze mo gły to być już zie mie bo liwijskie albo pe ruwiań skie – i odzy ska ‐
nym przez mię dzy na ro do wy ze spół. Py ta nie brzmia ło: kto ma do nie go najwięk sze pra wo?

Jego zda niem najbardziej praw do po dobny sce na riusz był taki, że wszel kie moż liwe agen cje
wy wia dow cze zle cą się do Ca chim bo jak muchy, gdy tyl ko do wie dzą się o odkry ciu. Puł kow nik
Evan dro był roz sądnym czło wie kiem i z całą pew no ścią wy brał część opusz czo ne go lot niska
z dala od wścibskich oczu ga piów i pra sy. Agen cje najpraw do po dobniej po sta ra ły by się o em bar‐
go in forma cyjne, do pó ki nie usta lą, jaką wersję przedsta wić świa to wej opinii publicz nej. Do ‐
świadcze nie Ja ege ra wska zy wa ło, że na ogół tak to wy glą da ło w prak ty ce.

Rząd ame ry kań ski bę dzie za pew ne chciał za tuszo wać swo ją rolę w firmo wa niu przedsię ‐
wzię cia sprzed sie dem dzie się ciu lat, po dobnie jak jego wspól nicy – zwłasz cza Wiel ka Bry ta nia,
któ ra bez wąt pie nia ma cza ła w tym pal ce.

Jak wspo mnia ła Na rov, co najmniej część techno lo gii skła do wa nej w ła dow ni Ju 390 wciąż
była utajnio na, i z całą pew no ścią bę dzie musia ła taką po zo stać. Nie ma mowy, by choćby naj‐
mniejsza wzmian ka o niej zna la zła się w ja kiejkol wiek in forma cji prze ka za nej opinii publicz ‐
nej. Do pra sy mo gła by tra fić na przy kład taka opo wieść:

Ozna cze nia na sa mo lo cie z cza sów drugiej wojny świa to wej, le żą cym sie dem dzie siąt lat
w ama zoń skiej dżun gli, były pra wie nie czy tel ne – jednak histo ria zna za le dwie kil ka tak
ogrom nych sa mo lo tów wojsko wych. Nie ustra sze ni odkryw cy, któ rzy odna leź li ma szy nę, od
razu roz po zna li w niej Jun kersa Ju 390, choć tyl ko nie licz ni mo gli so bie wy obra zić, jak osza ła ‐
mia ją cy ła dunek znaj duje się na jego po kła dzie, albo co może on nam po wie dzieć o ostat nich
chwilach hitle row skie go re żimu...

Kam m ler i jego wspól nicy zo sta liby przedsta wie ni jako ci, któ rzy pró bo wa li oca lić no wa tor‐
ską techno lo gię z po pio łów Trze ciej Rze szy, dzia ła jąc bez wie dzy alian tów. A przy najmniej coś
w tym guście. Co się zaś ty czy te le wizyjne go show pro duko wa ne go przez Wild Dog Me dia –
Dale fil mo wał jak sza lo ny, świa dom, że wła śnie two rzy dzie ło swo je go ży cia.

Pod wzglę dem wąt ku przy go do wo-sen sa cyjne go histo ria mia ła szan sę osią gnąć więk szy
suk ces ka so wy niż India na Jones, a więc le piej być nie mo gło. Ja eger wpraw dzie nie widział sie ‐
bie w roli na stępcy Harriso na Forda, ale Dale na grał z nim po kaź ną ilość wy wia dów, z któ rych
coś moż na by skle cić.

Na gra nia na gra nia mi, ale po tra fił so bie wy obra zić, jaka wersja pro gra mu osta tecz nie zo sta ‐
ła by wy emito wa na. Wy cię to by z niej uję cia przedsta wia ją ce przy najmniej część ła dun ków Jun ‐
kersa, po dobnie jak te ame ry kań skie ozna ko wa nia. Ale i bez tego by ło by to wcią ga ją ce show,
po my ślał. Bez wąt pie nia trze ba by z nie go usunąć też wą tek tego ta jem nicze go oddzia łu, po lu‐
ją ce go na ekipę Ja ege ra. „Za ginio ne ple mio na” i ta jem niczy świat dżun gli są wy starcza ją co
dra ma tycz ne – i o wie le bardziej odpo wiednie dla te le wizji fa milijnej.

Ja eger uznał, że mo co daw cy Ciem nej Siły, kim kol wiek byli, po win ni te raz odwo łać swo ich
na jem ników – łup wy mknął im się z rąk. Bio rąc jednak pod uwa gę, że prze ciw nicy mają do dys‐
po zy cji co najmniej jedne go Pre da to ra i do sko na le uzbro jo ny oddział na ziem ny, nie wąt pił, że



za tym wszyst kim stoi jedna z ame ry kań skich tajnych agen cji, i to taka, któ ra cał ko wicie odcię ‐
ła się od rzą du.

Kie dy sank cjo nuje się dzia ła nie tak wie lu taj nych agen cji, da jąc im cał ko witą wła dzę, nie
wy ma ga jąc przy tym żadnej odpo wie dzial no ści, moż na ocze kiwać, że „do sta niesz ry ko sze tem”,
jak ma wia się w bran ży. W któ rymś mo men cie tra ci się wszel ką kon tro lę, a wte dy jedna z ta ‐
kich agen cji z całą pew no ścią wy ła mie się z sze re gu.
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Na wet je śli do wódca Ciem nej Siły prze rwie po ścig, Ja eger nie mógł zre zy gno wać ze swo ich po ‐
szukiwań. Jego in stynkt jak zwy kle oka zał się nie za wodny – tak jak prze widy wał, przed koń ‐
cem wy pra wy zna lazł za bójców Andy’ego Smitha. Był pew ny, że Smitha torturo wa no i zrzuco ‐
no z prze pa ści po to, aby nie przy ja ciel mógł pierw szy do trzeć do sa mo lo tu.

Ci sami ludzie za bili tak że dwóch in nych człon ków jego ekipy – Clermont i Kra ko wa. Miał
ra chun ki do wy rów na nia – przy najmniej z tym, kto był odpo wie dzial ny za obie te zbrodnie.
Nie zo sta wiał przy ja ciół w po trze bie – po mści ich śmierć, jak obie cał to Dul ce w Wilt shire,
w domu ro dzin nym jej i – nie gdyś – Andy’ego.

Najpierw jednak musiał bez piecz nie wy do stać resz tę ze spo łu, któ rą zo sta wił pod do wódz ‐
twem Le wisa Alon zo, z Sierra de los Dios, co zna czy ło, że ma przed sobą nie lada lo gistycz ną
ła migłów kę. A wśród tego wszyst kie go musiał jesz cze ja koś zna leźć czas, żeby po szukać odpo ‐
wie dzi, na któ rych najbardziej mu za le ża ło, któ rych naj bardziej po trze bo wał – odpo wie dzi, mo ‐
gą cych go do pro wa dzić do za ginio nych żony i syna.

Te raz był nie mal pe wien, że Ruth i Luke żyją. Nie miał na to żadne go mocne go do wo du –
tyl ko wspo mnie nia roz budzo ne przez łyk ha lucy no gen ne go na po ju – ale wciąż wie rzył, że
wska zów ki co do ich losu znajdują się gdzieś w tym sa mo lo cie. Klepnię cie w ra mię wy rwa ło go
z za dumy. To był Dale.

Uśmiechnął się sze ro ko.
– Mo żesz po wie dzieć kil ka słów do ka me ry? Tak jak by stre ścić, jak to jest sie dzieć tutaj w tej

chwili, w ka binie tego sa mo lo tu, i le cieć nim po to, żeby po ka zać go ca łe mu świa tu?
– Do bra, ale szybko.
Dale usta wiał kadr, gdy Ja eger za uwa żył, że Na rov na gle po de rwa ła gło wę znad sto lika na ‐

wiga to ra. Ostat nie uko śne okna kok pitu da wa ły widok na boki sa mo lo tu i ona wpa try wa ła się
uważ nie w to od jej stro ny.

– Mamy to wa rzy stwo – oznajmiła. – Trzy śmigłow ce Black Hawk.
– Eskorta od puł kow nika Evan dro – przy po mniał Dale. – To na pew no oni. – Po pa trzył na

Ja ege ra. – Chwilecz kę. Za raz do koń czy my, ale najpierw zro bię im kil ka zdjęć.
Dale prze szedł na drugą stro nę sa mo lo tu i za czął fil mo wać. Ja eger prze sunął się za nim.

I rze czy wiście, trzy czarne he likopte ry le cia ły w ślad za Airlan de rem, trzy ma jąc się ja kieś sto
pięćdzie siąt me trów od pra wej burty ste row ca. Gdy Ja eger im się przy glą dał, coś nie po ko ją ce go
przy kuło jego uwa gę. Śmigłow ce były po kry te ja kąś ma to wą czarną farbą ma skują cą i nie mia ły
żadnych ozna czeń.

Bra zy lijskie lot nictwo ko rzy sta ło z Black Haw ków. Może na wet mia ło eska drę nie ozna ko ‐
wa nych ma szyn typu ste alth, ale Ja eger nie tego się spo dzie wał. Wię cej sen su mia ło by wy sła nie
z Ca chim bo kil ku naddźwię kow ców – za pew ne F16 – żeby bez piecz nie spro wa dziły ich na miej ‐
sce w glo rii chwa ły.



Nie ozna ko wa ne Black Haw ki – ewident nie coś tutaj nie gra ło.
Śmigłow ce mia ły cięż kie uzbro je nie, ale służy ły głów nie do transportu wojsk, i z całą pew ‐

no ścią nie mo gły do le cieć do bazy w Ca chim bo. Ich za sięg bo jo wy wy no sił nie ca łe sześćset kilo ‐
me trów, za tem mniej niż po ło wę dy stan su do po ko na nia. Za cho le rę nie wie rzył, że to eskorta
przy sła na przez puł kow nika Evan dro. Odwró cił się w stro nę Na rov, ich spoj rze nia spo tka ły się.
Po krę cił gło wą za nie po ko jo ny. Coś jest nie tak.

Na rov po twierdziła.
Ja eger urucho mił te le fon sa te litarny i wy krę cił numer Raf fa. Utrzy my wa nie ciszy ra dio wej

nie mia ło te raz żadne go zna cze nia. Albo to była przy ja ciel ska eskorta, a wte dy nic im nie gro ‐
ziło, albo zna leź li ich wro go wie. Kto kol wiek to był, nie było sen su da lej się kryć.

Gdy tyl ko te le fon zła pał sa te litę, Ja eger usły szał sy gnał w słuchaw ce, a za raz po tem ode ‐
zwał się głos. Nie był to jednak głos Raf fa. To brzmia ło jak ko munikat ra dio wy do wódcy ta jem ‐
niczej eska dry he likopte rów. Raff prze łą czył roz mo wę na te le fon Thuraya, żeby Ja eger i jego
ludzie mo gli się przy słuchiwać.

– Nie ozna ko wa ny Black Hawk wzy wa Airlan de ra na otwartym ka na le – mó wił mo no ton ‐
nie głos. – Po twierdź, że mnie sły szysz. Nie ozna ko wa ny Black Hawk wzy wa Airlan de ra: po ‐
twierdź.

„Otwarty ka nał” ozna czał nie szy fro wa ną, ogól no do stępną czę sto tliwość ra dio wą, mo nito ‐
ro wa ną przez wszyst kie stat ki po wietrz ne. O dziwo, głos pilo ta miał lek ką wschodnio euro pej‐
ską – ro syjską – barwę, z pła skim, gardło wym ak cen tem, któ ry przez chwilę przy po mniał Ja ‐
ege ro wi spo sób mó wie nia… Na rov.

Ta zaś uważ nie wsłuchiwa ła się w głos pły ną cy z te le fo nu, ale na uła mek se kun dy podnio sła
wzrok na Ja ege ra, a ich spojrze nia się spo tka ły. Zo ba czył w jej oczach coś, cze go nigdy nie spo ‐
dzie wał się w nich ujrzeć. Strach.
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Ja eger wy stukał krót ką wia do mość: Słyszę twoją łączność.
W mo men cie, kie dy ją wy sy łał, na linii za brzmiał niski głos Raf fa: – Black Hawk, tu Airlan ‐

der. Po twierdzam, słysz my cię.
– Z kim roz ma wiam? – za py tał do wódca śmigłow ców.
– Ta ka ve si Raf fa ra, oficer ope ra cyjny, Airlan der. Z kim roz ma wiam?
– Pa nie Raf fa ra, to ja tu za da ję py ta nia. Wszyst kie atuty są po na szej stro nie. Po łącz cie

mnie z pa nem Ja ege rem.
– Odma wiam. Je stem ofice rem ope ra cyjnym tego stat ku po wietrz ne go. Cała łącz ność prze ‐

cho dzi prze ze mnie.
– Po wta rzam, po łącz cie mnie z pa nem Ja ege rem.
– Odma wiam. Cała łącz ność prze cho dzi prze ze mnie – po wtó rzył Raff.
Ja eger zo ba czył, jak he likopter na prze dzie otwo rzył ogień z GAU-19, prze ra ża ją ce go, sze ‐

ścio lufo we go dział ka sy te mu Ga tlin ga 12,7 milime trów. Po słał trzy se kun do wą se rię, a po wie trze
za śmigłow cem po czernia ło od wy rzuca nych łusek. W tym krót kim cza sie wy strze lił po nad sto
po cisków prze ciw pan cernych, każ dy o średnicy nadgarst ka ma łe go dziecka. Ogień po szedł ja ‐
kieś trzy sta me trów przed ka biną Airlan de ra, ale prze sła nie było aż nadto ja sne: Może my w mig
rozwa lić was na ka wałki.

– Na stępna se ria tra fi pro sto w gon do lę – za gro ził do wódca Black Haw ków. – Dajcie Ja ege ‐
ra.

– Odma wiam. Ja ege ra nie ma na moim po kła dzie.
Raff bardzo sta ran nie do bie rał sło wa. W za sa dzie mó wił praw dę – Ja ege ra nie było na po ‐

kła dzie Airlan de ra.
– Niech pan po słucha uważ nie, pa nie Raf fa ra. Mój na wiga tor zlo ka lizo wał te ren na da ją cy

się do lą do wa nia, sto pięćdzie siąt kilo me trów na wschód, siat ka 497865. Tam pan wy lą duje. I za ‐
pew niam: kie dy tam do le cimy, będę chciał zo ba czyć wszyst kich człon ków pana za ło gi. Po ‐
twierdź, że zro zumia łeś moje in struk cje.

– Pro szę po cze kać.
Ja eger usły szał pik nię cie te le fo nu, ozna cza ją ce wia do mość od Raf fa: Od powiedź? Wstukał: Je ‐

śli nas uzie mią, zginie my. Wszyscy. Nie zga dzaj się.
Głos Raf fa po now nie roz brzmiał w ete rze:
– Black Hawk, tu Airlan der. Odma wiam. Zmie rza my do celu zgodnie z pla nem. Je ste śmy

mię dzy na ro do wym ze spo łem, uczest niczą cym w cy wil nej wy pra wie. Pro szę nie za kłó cać – po ‐
wta rzam: pro szę nie za kłó cać – prze lo tu.

– Sko ro tak, to przyjrzyjcie się do brze otwartym drzwiom śmigłow ca na prze dzie – odparł
do wódca. – Widzicie sto ją cą w nich po stać? To je den z wa szych ko cha nych In dian. Na do kładkę
mamy też kil ku człon ków wa szej ekipy.



Ja eger miał mę tlik w gło wie. Naj wy raź niej wro go wie przedarli się przez któ rąś z in diań ‐
skich za sa dzek i poj ma li ja kiś wo jow ników. Ła two było za brać jeń ców na po kład śmigłow ca, wy ‐
starczy ło wy ko rzy stać jako lą do wisko miejsce, gdzie przedtem spo czy wał Jun kers.

– Zda je się, że nie któ rzy z was zna ją tego dzikusa – za drwił do wódca Black Haw ków. – Ma
na imię „wiel ka świnia”. Bardzo traf nie. A te raz po pa trz cie, jak lata.

Chwilę po tem drobna po stać wy pa dła ze śmigłow ca. Na wet z tej odle gło ści Ja eger za uwa żył,
że to wo jow nik Ama huaca, nurkują cy w dół z nie mym krzy kiem. Szybko po chło nę ła go gruba
warstwa chmur, jednak Ja eger zdo łał roz po znać na szyjnik gwyrag’waja, w któ rym każ de pió ro
sym bo lizo wa ło jedne go wro ga za bite go w po je dyn ku.

Kie dy cia ło – na le żą ce za pew ne do bra ta Puruwe huy – znik nę ło im z oczu, po czuł, jak ogar‐
nia go śle pa wście kłość. Gwa ihutiga ura to wał mu ży cie na mo ście lino wym, a te raz spa dał ku
zie mi, cze ka jąc na pew ną śmierć – a wszyst ko dla te go, że Ja eger i jego ludzie pró bo wa li ra to ‐
wać wła sną skó rę. Rąbnął pię ścią w burtę sa mo lo tu, a w jego gło wie kipia ły gniew i frustra cja.

– Mam jesz cze kil ku dzikusów – ode zwał się do wódca eska dry. – Będę ich wy rzucał co minu‐
tę, do pó ki nie zmie nicie kursu na siat kę 497865. Aha, wasi ludzie – oni po le cą na stępni. Róbcie,
co każę. Zmień cie kurs. Ma cie minutę.

– Cze kajcie.
Ja eger zno wu do stał wia do mość: Od powiedź?
Po pa trzył na Na rov i Dale’a. Co, do licha, po winien zro bić? Jak by w odpo wie dzi Na rov po ‐

trzą snę ła torbą peł ną do kumen tów.
– W tym sa mo lo cie jest coś, cze go po trze bują – stwierdziła z prze ko na niem. – Coś, co chcą

mieć. Nie ze strze lą nas.
Dłoń Ja ege ra za wisła nad kla wia turą te le fo nu, gdy pró bo wał zmusić się do na pisa nia tego,

co – chcąc nie chcąc – musiał na pisać. Było mu wręcz nie do brze, kie dy z cięż kim sercem wstuki‐
wał odpo wiedź: Chcą mieć sa molot w ca łości. Nie ze strze lą nas. Nie zga dzaj się. Od mów.

– Kon ty nuuje my lot do celu zgodnie z pla nem – w ete rze roz legł się głos Raf fa. – Ostrze ‐
gam: na gry wa my wszyst ko, co ro bicie, i prze sy ła my na żywo na serwer, z któ re go film tra fia
do in terne tu.

Oczy wiście, nie była to do koń ca praw da, ale sło wa Raf fa sta no wiły kla sycz ny przy kład jego
umie jęt no ści im pro wiza cji i ble fo wa nia. – Na gry wa my was, zo sta nie cie aresz to wa ni i osą dze ni
za wa sze zbrodnie…

– Bzdura – prze rwał mu głos. – Mamy nie ozna ko wa ne Black Haw ki. Nie ro zumiesz, dupku?
Oficjal nie nas tu nie ma. My – nie – ist nie je my. Oskarżysz duchy o zbrodnie wo jen ne, kre ty ‐
nie? Zmień kurs, jak ka za łem, albo po nie siesz kon se kwen cje. Ich śmierć to two ja wina…

Na stępna drobna po stać wy pa dła z he likopte ra.
Gdy runę ła w ośle pia ją cy błę kit, Ja eger pró bo wał wy ma zać z umy słu obraz Puruwe huy roz ‐

trza skują ce go się o podło że dżun gli, da le ko w dole. Nie spo sób było roz po znać, któ re go In dia ni‐
na za ło ga he likopte ra wy pchnę ła z ma szy ny, ale śmierć to śmierć; morderstwo to morderstwo.
Ile krwi bę dzie miał na swo ich rę kach?



– Gładko idzie – za kpił do wódca śmigłow ców. – Wy ko rzy sta liśmy dwóch na szych dzikusów.
Zo stał jesz cze je den. Wy ko na pan moje roz ka zy, pa nie Raf fa ra, czy on też bę dzie musiał na ‐
uczyć się la tać?

Nie było odpo wie dzi. Je śli zmie nią kurs i skie rują Airlan de ra – ra zem z Ju 390 – we wska za ‐
ne miejsce, bę dzie po nich. I Ja eger, i Raff zda wa li so bie z tego spra wę. Podczas tre nin gów krav
magi uczy li ich, żeby pod żadnym po zo rem nie wy ko ny wać dwóch roz ka zów: prze miesz cze nia
i wstrzy ma nia ata ku. Oba ozna cza ły ka ta stro fę. Gdy by te raz wy ko na li ten roz kaz, skoń czy liby
marnie.

Ja eger odwró cił wzrok, gdy trze cia po stać za wiro wa ła na sło necz nym nie bie, bez radnie ma ‐
cha jąc rę ka mi, jak by pró bo wa ła chwy cić się cze goś w roz rze dzo nym po wie trzu. Przez gło wę Ja ‐
ege ra prze mknę ło wspo mnie nie Puruwe huy, któ ry opo wia dał, jak po za ży ciu ha lucy no ge nów
la tał niczym duży bia ły ja strząb szy bują cy nad gó ra mi. „La ta łem wy so ko jak tope na – po wie dział
mu. – La ta łem nad wiel kimi oce ana mi i odle gły mi gó ra mi”. Wspo mnie nie to drę czy ło Ja ege ra
nie mal do gra nic wy trzy ma ło ści.

– A więc, pa nie Raf fa ra, te raz prze cho dzimy do na praw dę in te re sują cej czę ści. Akt drugi –
wasi kum ple z ze spo łu. Na po czą tek, spójrz cie, kto stoi w drzwiach. Nie wy glą da na chęt ne go do
na uki la ta nia. Zmień cie kurs, jak ka za łem, albo sko czy na głów kę w chmury – do wódca ro ze ‐
śmiał się ze swo je go dow cipu. – Ze gar tyka…

Za brzę czał te le fon sa te litarny: Od powiedź?
Ja eger za uwa żył szo pę ja snych wło sów, po ły skują cą w słoń cu, gdy po sta wili ja kie goś czło wie ‐

ka w otwartych drzwiach śmigłow ca. Choć uwa żał Ste fa na Kra la za zdrajcę, to nie mógł być
tego cał ko wicie pew ny, a myśl o żo nie i ma łych dzie ciach fil mow ca, po zo sta wio nych w Luton,
jesz cze bardziej skrę ciła go w żo łądku. Zmusił się do wstuka nia odpo wie dzi: Ostrzeż ich, że PE wy‐
słał od rzu towce. Graj na czas.

– Kon ty nuuje my lot zgodnie z pla nem – głos Raf fa zno wu za brzmiał na fa lach. – I ostrze ‐
ga my: nadla tuje eskorta my śliw ców bra zy lijskie go lot nictwa…

– Do brze zna my tych wa szych przy ja ciół z B-SOB – prze rwał mu do wódca. – My ślicie, że
ma cie wy so ko po sta wio nych sprzy mie rzeń ców?! – ro ze śmiał się. – Nie uwie rzy liby ście, ja kich my
mamy przy ja ciół. Poza tym sa mo lo ty wa sze go puł kow nika są do bre pół to rej go dziny stąd. Wy ‐
ko najcie moje roz ka zy albo zginą na stępni.

– Odma wiam – po wtó rzył Raff. – Kon ty nuuje my lot zgodnie z pla nem.
– No, sko ro tak, podle cimy bliżej – oznajmił do wódca he likopte rów. – Że by ście mo gli ży czyć

wa sze mu przy ja cie lo wi przy jem ne go lotu.
Utrzy mując się w zwartym szy ku, trzy he likopte ry zbliży ły się na ja kieś dwie ście dwa dzie ‐

ścia me trów do Airlan de ra i podcze pio ne go do ste row ca Jun kersa. Kie dy za ję ły po zy cję, sło wacki
ope ra tor zo stał po pchnię ty na sam próg otwartych drzwi.

– Ostat nia szan sa – wark nął do wódca. – Zmień cie kurs.
– Odma wiam – po wtó rzył Raff. – Kon ty nuuje my lot zgodnie z pla nem.
Chwilę póź niej Ste fan Kral zo stał wy pchnię ty.



Gdy jego cia ło le cia ło w stro nę zie mi, roz po starte na tle nie ba niczym gwiaz da, Ja eger usły ‐
szał, jak Dale wy mio tuje za jego ple ca mi. On sam czuł skurcze w żo łądku. Zdrajca czy nie, nikt
– a zwłasz cza mło dy ojciec – nie po winien ginąć w ten spo sób.
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– Gra tula cje, pa nie Raf fa ra – za drwił do wódca eska dry śmigłow ców. – Z ra do ścią po zwo lił pan
zginąć czte rem swo im przy ja cio łom. Oto ostat nia kan dy dat ka do podniebnej jaz dy – Le ticia
San tos! O tak, wszy scy wie my, jak te bra zy lijskie pan ny uwiel bia ją ta kie atrak cje. Zmień cie
kurs, pa nie Raf fa ra. Wy ko najcie moje roz ka zy. Albo śmierć uro czej pan ny San tos bę dzie panu
spę dzać sen z po wiek do koń ca ży cia.

Za pisz czał te le fon: Od powiedź?
Ja eger spojrzał na ekran, jego umysł pra co wał z sza leń czą prędko ścią. Jak by na to nie spoj ‐

rzeć, nie miał wyjścia. Trze ba skoń czyć z tym za bija niem. Nie mógł po zwo lić, aby Le ticia zginę ‐
ła w ten spo sób. Ale jaką miał al terna ty wę?

Jego ręka mimo wol nie po wę dro wa ła do karna wa ło wej chusty, wciąż za wią za nej na szyi.
Na gle bły snął mu w gło wie pe wien po mysł, któ ry szybko za czął na bie rać kształ tów. To był sza ‐
lo ny, zwa rio wa ny plan, ale w tej sy tuacji nic lepsze go nie mo gli zro bić. Wstukał odpo wiedź na
kla wia turze te le fo nu: Uda waj, że się dostosowu jesz. Zmień kurs. Cze kaj.

Roz legł się głos Raf fa: – Zgo da, speł nimy wa sze roz ka zy. Zmia na kursu na kąt 0845 stopni.
Prze widy wa ny czas przy lo tu do wska za ne go miej sca za pięt na ście – po wta rzam: je den-pięć –
minut.

– Do sko na le, pa nie Raf fa ra. Cie szę się, że w koń cu zro zumiał pan, jak może oca lić swo ich
ludzi…

Ja eger nie cze kał na ostat nie sło wa. Po cią gnął za sobą Na rov, odblo ko wał drzwi pro wa dzą ce
do ła dow ni i po gnał w da le ki kąt po grą żo ne go w pół mro ku tyłu sa mo lo tu. Po chy lił się nad długą
skrzy nią, w któ rej kry ły się ręcz nie odpa la ne po ciski Flie gerfaust. Odrucho wo się gnął po nóż,
ale przy po mniał so bie, że po da ro wał go Puruwe hui. Za raz po tem Na rov zna la zła się przy nim
i za czę ła go rącz ko wo ciąć grube liny mo cują ce siedmio ca lo wym ostrzem swo je go Fa irba irna-Sy ‐
ke sa.

Mo co wa nia opa dły, a oni podwa ży li przy bite gwoź dzia mi wie ko i odsunę li je na bok. Wy cią ‐
gnę li jedną z dwóch wy rzut ni. Była za ska kują co lek ka, ale to nie o wagę Ja eger się te raz mar‐
twił, a o me cha nizm dzia ła nia bro ni. Więk szość współ cze snych ręcz nych wy rzut ni wy ko rzy stuje
elek tro nicz ny system odpa la nia za sila ny z ba te rii. Je śli we Flie gerfaustach za sto so wa no coś po ‐
dobne go, to ba te rie na bank daw no się roz ła do wa ły, a wte dy po ciski były bez uży tecz ne.

Ja eger liczył jednak na to, że wy rzut nia ma pro sty system me cha nicz ny, a wte dy po win na
nada wać się do użyt ku. Szybko rzucił okiem na przedni uchwyt i me cha nizm spusto wy z tyłu.
Oparł broń na ra mie niu, po czym przy ło żył oko do zim nej sta li ce low nika, pro stej me ta lo wej
szy ny bie gną cej przez cały grzbiet – wy starczy ło spojrzeć wzdłuż niej, żeby wy ce lo wać. Zgod‐
nie z jego ocze kiwa nia mi system dzia ła nia Flie gerfausta wy glą dał na stupro cen to wo me cha ‐
nicz ny. Wy rzut nia zo sta ła do brze na oliwio na i nie widać było na niej choćby śla du rdzy. Na wet



lufy były gładkie i ide al nie czy ste. Po mimo sie dem dzie się ciu lat le ża ko wa nia w skrzy ni broń po ‐
win na za dzia łać.

Na rov wy cią gnę ła ła dow nik z dzie wię cio ma po ciska mi – każ dy o średnicy dwudzie stu mili‐
me trów i długo ści oko ło dwudzie stu cen ty me trów. Ja eger przy trzy mał wy rzut nię, a Na rov za ‐
ła do wa ła po ciski do luf; wcho dziły na swo je miejsce z gło śnym klik nię ciem.

– Na ciskasz spust, odda jesz dwie sal wy – tłuma czy ła gło sem peł nym na pię cia. – Pierw sza
z czte re ma po ciska mi, a po ułam ku se kun dy druga z pię cio ma.

Ja eger skinął gło wą.
– Musimy za ła do wać obie wy rzut nie. Dasz so bie radę z drugą?
Uśmiech Na rov był za bójczy.
– Z przy jem no ścią. Mie li ra cję, na zy wa jąc cię My śliwym.
Przy go to wa li drugą wy rzut nię, a po tem ulo ko wa li się przy drzwiach za ła dun ko wych. Tych

sa mych, któ re Ja eger za mknął za le dwie go dzinę temu, przed podnie sie niem sa mo lo tu. Na wet
do gło wy mu nie przy szło, że wkrót ce bę dzie musiał zno wu je otwie rać, i to po to, aby prze pro ‐
wa dzić ak cję tego ro dza ju.

Się gnął po Thurayę i wpisał wia do mość: Ostrze lam Black Hawki z tyłu Ju 390. Nie tra fimy w ma ‐
szynę z Santos. Cze kaj. Te le fon na tychmiast pisnął. Potwier dzam.

Ja eger spojrzał na Na rov:
– Go to wa?
– Go to wa.
– We zmę tego na dzie wią tej, ty weź tego na trze ciej. Tyl ko nie traf w ma szy nę z San tos.
Na rov lek ko skinę ła gło wą.
– Gdy tyl ko otwo rzy my drzwi – do dał Ja eger – wa limy.
Odblo ko wał drzwi za ła dun ko we, po tem usiadł na podło dze sa mo lo tu i za parł się no ga mi po

swo jej stro nie od wejścia. Na rov zro biła to samo po swo jej. Ja eger był pew ny, że do wódca eska ‐
dry nie ma po ję cia o ich obecno ści w Jun kersie. Wkrót ce miał się o tym do wie dzieć.

– TE RAZ!
Kopnął z ca łej siły, Na rov też. Drzwi odsko czy ły. Przy klęk nął na jedno ko la no, oparł Flie ger‐

fausta na ra mie niu. Najbliż szy Black Hawk był mniej niż dwie ście me trów od nie go. Usta wił
pro sty ce low nik wprost na ka binę, odmó wił krót ką mo dlitwę, żeby wszyst ko za dzia ła ło, i na ci‐
snął spust.

Czte ry po ciski śmignę ły przed sie bie, zaś strumień ga zów wy lo to wych wtło czył chmurę du‐
szą ce go dymu do wnę trza ła dow ni. Ja eger utrzy mał ce low nik na upa trzo nym śmigłow cu i uła ‐
mek se kun dy póź niej pięć ko lejnych po cisków po mknę ło w tę stro nę. Klę czą ca obok Na rov od‐
pa liła swo ją broń, a dzie więć po cisków po le cia ło w stro nę drugie go he likopte ra.

Każ da z ra kiet była prze ciw pan cerna i o dużej sile ra że nia. Sta biliza cję lotu za pew niał im
sze reg nie wiel kich otwo rów wy wierco nych na oko ło ogo na. Wy do by wa ła się przez nie nie wiel ka
ilość ga zów wy lo to wych, co obra ca ło po cisk wzdłuż jego osi. Dzię ki temu mógł le cieć wprost do
celu – tak jak kula wy strze lo na z pisto le tu, któ rą w ruch obro to wy wpra wia gwint lufy.



Ja eger widział, że pięć ra kiet minę ło he likopter, ale czte ry tra fiły w cel. Dwudzie sto milime ‐
tro we po ciski zo sta wiły sza re obło ki dymu wzdłuż ca łe go boku Black Haw ka, gdy ich opan ce rzo ‐
ne szpice prze biły się przez me ta lo wą po wło kę. Se kun dę póź niej wy buchły ła dun ki kruszą ce,
de mo lując wnę trze desz czem po strzę pio nych, roz grza nych do czerwo no ści odłam ków.

Wy buch wy rwał przednią szy bę ka biny i roz sa dził te bocz ne, a odłam ki po szarpa ły tych, któ ‐
rzy sie dzie li w środku. Chwilę póź niej ma szy na gwał tow nie zmie niła kie runek i ostro za nurko ‐
wa ła, po zo sta wia jąc za sobą słup skłę bio ne go, sza re go dymu.

Drugi he likopter obe rwał jesz cze mocniej. W najwła ściw szym mo men cie ujaw niła się w Na ‐
rov na tura snajpe ra – za bój cy. Osiem po cisków do tarło do celu, tyl ko je den chy bił.

Co najmniej je den dwudzie sto milime tro wy po cisk prze bił zbiornik z pa liwem. Za tan ko wa ‐
ny na tyle, żeby prze le cieć sześćset kilo me trów, mógł by pło nąć długo. Roz sza la łe po ma rań czo ‐
we pło mie nie buchnę ły z he likopte ra, któ ry chwilę póź niej za mie nił się w ogrom ną, ośle pia ją cą
kulę ognia.

Ja eger po czuł, jak omiótł go go rą cy po dmuch wy buchu, a roz ża rzo ne odłam ki po de rwa ły się
z epicen trum eksplo zji. Przez mo ment wy da wa ło się, że ognista po żo ga do się gnie Airlan de ra,
ale pió ro pusz pło ną cych resz tek opadł na warstwę chmur da le ko w dole i znik nął im z oczu.

Roz sa dzo ny ka dłub drugie go he likopte ra runął na zie mię jak ka mień. Po obu śmigłow cach
po zo sta ły tyl ko chmury czarne go dymu, snują ce się w go rą cym tro pikal nym po wie trzu. Dwa–
zero dla za ło gi sa mo lo tu, ale je den Black Hawk wciąż le ciał obok Airlan de ra, mkną ce go przez
nie bo skłon z podcze pio nym Jun kersem.

Oca la ły śmigło wiec wy ko nał ostry skręt, odcho dząc na bez piecz ną odle głość, chro nią cą go
przed ko lejny mi sal wa mi. Ale i tak Ja eger i Na rov nie mo gli już żadnej odpa lić, bo Flie gerfausty
się skoń czy ły. Poza tym na po kła dzie he likopte ra trzy ma li Le ticię, a Ja eger za nic nie chciał po ‐
świę cać tak że jej ży cia.

– Pa nie Raf fa ra, po ża łuje pan tego! – wrzesz czał głos pe łen dzikie go gnie wu. – Te raz po ‐
dziura wię wam sil niki ste row ca!

– Spadnie my, je śli tak zro bisz – odpa ro wał Raff – a z nami twój cen ny sa mo lot. Roz trza ska
się w dżun gli…

Jego sło wa za głuszy ła za bójczo cel na sal wa z dział ka oca la łe go Black Haw ka. Po ciski tra fiły
w przedni pra wy sil nik ste row ca. W chwili, gdy je den z jego czte rech ol brzy mich wirników zo ‐
stał prze strze lo ny, Ja eger po czuł, jak Ju 390 gwał tow nie prze chy lił się w pra wo.

Za ło ga Airlan de ra bę dzie mia ła te raz pro blem z utrzy ma niem ste row ca w po wie trzu za po ‐
mo cą trzech sil ników, pró bując tak do sto so wać kie runek cią gu oraz moc, aby odpo wiednio roz ło ‐
żyć cię żar, prze pom po wując hel mię dzy trze ma gigan tycz ny mi zbiornika mi.

– Airlan der do Black Haw ka – w ete rze roz legł się głos Raf fa. – Je śli znisz czysz na stępny
sil nik, to z tym ła dun kiem nie bę dzie my w sta nie kon ty nuować lotu i bę dzie my musie li go
zrzucić. Trzy ty sią ce me trów pro sto w dół. Zo staw nas w spo ko ju.

– Nie są dzę – odciął się do wódca he likopte ra. – Masz ludzi na po kła dzie sa mo lo tu i na praw ‐
dę nie wie rzę, że po zwo lisz im spaść. Rób, co każę, albo roz wa lę drugi sil nik.



Te le fon Ja ege ra pik nię ciem za sy gna lizo wał wia do mość: Od powiedź? Nie wie dział, co ro bić.
Te raz na praw dę skoń czy ły im się po my sły. Za miast za sza cho wać prze ciw nika, do pro wa dzili tyl ‐
ko do pata.
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Dział ko GAU-19 po raz trze ci plunę ło ogniem.
Za bójcza se ria wbiła się w lewy tyl ny sil nik. Ja eger i Na rov zdą ży li już wró cić do ka biny, ale

po czuli, jak Ju 390 nie przy jem nie szarpnął w lewo, gdy drugi ze spół wirników zo stał unice stwio ‐
ny.

Przez kil ka dra ma tycz nych se kund gigan tycz ny ste ro wiec pró bo wał z trudem odzy skać rów ‐
no wa gę, gdy dwa oca la łe sil niki, usy tuowa ne po prze ciw nych koń cach i bo kach ma szy ny, sta ra ły
się wy rów nać lot. Kie dy jednak Airlan der osią gnął jako taki stan no wej rów no wa gi, było już ja ‐
sne, że nie ma szans na to, aby utrzy mał dźwiga ny przez sie bie cię żar.

Nie mal na tychmiast prędkość za czę ła gwał tow nie spa dać, gdyż ste ro wiec zo stał po zba wio ‐
ny po ło wy na pę du. W do dat ku tra cił wy so kość. Wraz z podwie szo nym Jun kersem zmie rzał po ‐
wo li ku ko lizji z zie mią.

Black Hawk zmie nił po zy cję, usta wił się z tyłu i znik nął z pola widze nia osób w kok picie Ju
390. Ja eger nie miał wąt pliwo ści, że do wódca he likopte ra nie zre zy gno wał z ata ku, ale co, do
dia bła, za mie rzał te raz zro bić?

Thuraya pik nę ła, sy gna lizując otrzy ma ną wia do mość: BH prze su nął się na wasz tył. Pod chodzi
do końca le we go skrzydła. We drą się na pokład???

Ja eger przez chwilę wpa try wał się w wia do mość. Że co? Jak to we drą się na po kład?
Wyjrzał przez lewe okno.
I fak tycz nie, he likopter po wo lut ku zbliżał się do koń ca le we go skrzy dła Ju 390. Jego bocz ne

drzwi były otwarte i Ja eger widział w nich tuzin uzbro jo nych po zęby żoł nie rzy, ubra nych
w czarne kom bine zo ny ochron ne i re spira to ry.

Po czuł, że Na rov sta nę ła przy nim.
– Niech spró bują! – wark nę ła, gdy do strze gła po sta cie w czerni. Chwilę póź niej już się ga ła po

swój ka ra bin wy bo ro wy Dra gunow, go to wa kropnąć każ de go, kto spró buje wejść na po kład Jun ‐
kersa.

– Nie! – Ja eger pchnął lufę ka ra binu w dół. – Na ra zie nie mają po ję cia, gdzie je ste śmy. Je śli
otwo rzysz ogień, roz wa lą ka binę. Po dziura wią nas jak sito.

– To po zwól mi przy najmniej zdjąć pilo ta! – za pro te sto wa ła.
– Zdejmiesz go, to drugi pilot przej mie ste ry, a wte dy i tak nas roz nio są. A poza tym mają

tam San tos.
– Cza sa mi musisz ode brać ży cie, żeby za cho wać ży cie – odpo wie dzia ła chłodno. – Albo, jak

w tym przy padku, po świę casz jedno, żeby oca lić wie le.
– Nie! – Ja eger gwał tow nie po trzą snął gło wą. – Nie! Musi być lepsze wyjście.
Roz pacz liwie ro zejrzał się po ka binie. Jego wzrok za trzy mał się na stercie za kurzo nych to ‐

bo łów, zrzuco nych pod fo te lem na wiga to ra. Każ dy opa trzo ny był na zwą „Fal l schirm”. Choć Ja ‐
eger nie znał nie mieckie go, do my ślił się, co to może ozna czać. Podniósł je den z pa kun ków.



Dzia łaj nie spodzie wa nie.
Machnął nim w stro nę Na rov.
– Spa do chron, tak?
– Spa do chron – po twierdziła. – Ale…?
Wyjrzał przez okno. Prędkość Airlan de ra znacz nie spa dła. Zo ba czył, jak pierw sza czarna po ‐

stać prze sko czy ła z otwartych drzwi Black Haw ka na ol brzy mie skrzy dło sa mo lo tu i wy lą do wa ła
w przy sia dzie. Chwilę póź niej do łą czy ła druga po stać. Na past nicy za czę li mia ro wo prze suwać
się w przy sia dzie w stro nę ka dłuba.

Ja eger wcisnął ple cak ze spa do chro nem w ręce Na rov, drugi rzucił Dale’owi, a trze ci zła pał
sam.

– Za łóż cie je! – wrza snął. – I miejmy na dzie ję, że to też Niem cy wy ko na li so lidnie!
Kie dy wciska li się w uprzę że spa do chro nów, Thuraya przy ję ła wia do mość: Wrogowie ze bra li się

przy ka dłu bie. Za kła da ją ła dunki.
Ja eger odpisał: Kie dy wszyscy ci dra nie będą na pokła dzie, ode tnij nas. Pozwól nam spaść. Bez dys ku ‐

sji, Raff. Wiem, co robię.
Odpo wiedź przy szła szybko: Potwier dzam. Do zoba cze nia w raju.
Dzię ki Bogu, że Ja eger miał w ste row cu Raf fa. Nikt inny nie wy ko nał by ta kie go roz ka zu

bez sło wa sprze ciwu. Łą czy ła ich wy jąt ko wa więź, za harto wa na przez lata służ by w oddzia łach
spe cjal nych.

Ja eger usły szał stłumio ne wy buchy od stro ny ogo na. Jun kers za trząsł się, gdy eksplo zja wy ‐
rwa ła w po szy ciu otwór roz mia rów do ro słe go czło wie ka. Ocza mi wy obraź ni zo ba czył czarne
po sta cie wdzie ra ją ce się do ciem ne go, za dy mio ne go wnę trza ła dow ni, z bro nią go to wą do
strza łu.

Minie kil ka se kund, za nim zo rien tują się w prze strze ni i prze trzą sną tył sa mo lo tu w po szu‐
kiwa niu Ja ege ra i jego to wa rzy szy. Po tem ruszą w stro nę prze gro dy i za ło żą drugi kom plet ła ‐
dun ków. Drzwi moż na otwo rzyć tyl ko od stro ny ka biny, więc przez nie też będą musie li prze ‐
drzeć się siłą. Ale i tak Ja eger, Na rov i Dale mają tyl ko parę se kund na opusz cze nie Jun kersa.

– Do bra, plan jest taki – krzyk nął Ja eger. – Airlan der nie długo nas zrzuci. Jak każ dy po rząd‐
ny sa mo lot wpra wio ny w lek ki ruch do przo du, nasz też, spa da jąc, bę dzie przez chwilę na bie rał
prędko ści, ale po tem za cznie szy bo wać. Gdy tyl ko zo sta nie my odcię ci, wy rzuca my to – machnął
ręką w stro nę po zo sta łych spa do chro nów – a po tem ska cze my. Nie otwie rajcie spa do chro nów,
do pó ki nie wpadnie cie w chmury, bo ina czej Black Hawk za nami po le ci. Pró bujmy trzy mać się
ra zem i nie roz dzie lajmy się w trak cie spa da nia. Ko lejność sko ków: Dale, Na rov, ja. Ja sne?

Na rov po twierdziła skinie niem gło wy. W jej oczach widać było żą dzę wal ki i adre na linę.
Dale był bla dy niczym kart ka pa pie ru, jak by miał za miar zwy mio to wać po raz drugi. Mimo to
zmusił się do po ka za nia podnie sio ne go kciuka. Nie prze sta wał zdumie wać Ja ege ra – prze szedł
tyle, że mógł by za wsty dzić wie lu do świadczo nych żoł nie rzy, a mimo to wciąż trzy mał się cho ‐
lernie do brze.



– Nie za po mnij ka me ry, a przy najmniej kart pa mię ci! – krzyk nął do nie go. – Co kol wiek się
sta nie, nie mo że my stra cić fil mu!

Po wy cią gał po zo sta łe spa do chro ny i zrzucił je na stertę z boku ka biny, a po tem otwo rzył oba
okna, ro biąc im jak najwię cej miejsca, by mo gli się wy do stać.

Odwró cił się do Na rov.
– Za bierz do kumen ty, co kol wiek w nich jest. Mocno za mo cuj torbę i nie wy pusz czaj jej z…
Sło wa uwię zły mu w gardle, gdy Jun kersem po twornie szarpnę ło. Airlan der odciął go i przez

kil ka strasz nych se kund sa mo lot zda wał się spa dać pio no wo nie mal jak ka mień, za nim skrzy dła
zła pa ły po wie trze. Wte dy spa da nie prze szło w stro me, za pie ra ją ce dech szy bo wa nie.

– Jaz da! Jaz da! Jaz da! – wrza snął Ja eger, wy py cha jąc rów no cze śnie spa do chro ny przez
okna. Wy rzucał je den za drugim w wy ją cą ot chłań.

Dale wspiął się do okna, prze cisnął górną po ło wę cia ła przez otwór i za marł. Pęd po wie trza
szarpał jego tuło wiem, ale sto py spra wia ły wra że nie przy kle jo nych na do bre do me ta lo wej pod‐
ło gi sa mo lo tu.

Ja eger nie za sta na wiał się ani se kun dy. Opuścił po tęż ne ra mio na, chwy cił Dale’a za nogi,
po czym dźwignął go z ca łej siły, wy py cha jąc wrzesz czą ce go ka me rzy stę w roz rze dzo ne po wie ‐
trze. Usły szał krzy ki do cho dzą ce zza prze gro dy. Na past nicy w czerni przy go to wy wa li się do wy ‐
sa dze nia jej. Na rov wsko czy ła na fo tel pilo ta, chwy ciła się da chu ka biny i wy sunę ła nogi przez
okno.

Obejrza ła się.
– Idziesz, praw da?
Musia ła do strzec nie zde cy do wa nie, któ re bły snę ło w oczach Ja ege ra. Przez uła mek se kun dy

wró cił my śla mi do tam tej nocy w gó rach, gdy ode bra no mu żonę i dziecko. Nie zro bił wszyst ‐
kie go co w jego mocy – ba, nie zrobił nic! – żeby po szukać w sa mo lo cie wska zó wek, kto ich po rwał
i dla cze go. Przez jedną bo le sną chwilę głos do cho dzą cy zza ma ski prze ciw ga zo wej – głos, któ ry
Ja eger skądś znał – dźwię czał mu w mó zgu: „Nie za po minaj: nie obro niłeś żony i dziecka. Wir
sind die Zukunft!”.

Ja eger nie był w sta nie się ruszyć, jak by nogi wro sły mu w podło gę. W głę bi serca roz pacz li‐
wie po trze bo wał odpo wie dzi. Je śli po rzuci sa mo lot, być może stra ci najbliż szych na za wsze.

– Właź w okno! – ryk nę ła Na rov. – ALE JUŻ!
Zo rien to wał się, że pa trzy w otwór lufy. Na rov bły ska wicz nie wy cią gnę ła kom pak to wą,

krót ko lufo wą ba ret tę i unio sła ją na wy so kość jego gło wy.
– Wiem, co ci zro bili! – krzyk nę ła. – Za bili two je go dziadka. Na pa dli na cie bie i two ją ro dzi‐

nę. Czymś im się na ra ziłeś. Gdy odkry je my czym, znajdzie my odpo wiedź. Ale wy gra ją, je śli
spadniesz te raz ra zem z sa mo lo tem!

Ja eger spró bo wał zmusić koń czy ny, żeby się po ruszy ły.
– SKACZ! – wrza snę ła, a jej pa lec zbie lał na cyn glu pisto le tu. – NIE PO ZWO LĘ CI ZMAR ‐

NO WAĆ ŻYCIA!



Na gle za nimi roz legł się ogłusza ją cy huk. Prze gro da roz pa dła się, a ka binę wy peł niła ośle ‐
pia ją ca chmura dymu. Siła eksplo zji rzuciła Ja ege rem na bocz ne okno i to po mo gło mu otrzeź ‐
wieć. Kie dy się gnął do otwo ru, Na rov otwo rzy ła ogień z ba ret ty, grze jąc w grupę czarnych po ‐
sta ci, prze ciska ją cych się przez wy rwę w prze gro dzie.

Kil ka se kund póź niej Ja eger rzucił się przed sie bie, nurkując w bez kre sny błę kit.
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Za raz po wy sko cze niu za czął ko zioł ko wać w swo bodnym spa da niu, tak jak podczas tego pa ‐
mięt ne go, nie mal śmiertel ne go sko ku z C-130. Zmusił się do wy rzuce nia rąk na boki i wy gię cia
cia ła w łuk, aby się usta bilizo wać. Na stępnie przy jął po zy cję strza ły – z rę ka mi przy ciśnię ty mi
do bo ków i no ga mi mocno wy cią gnię ty mi do tyłu – żeby jak najszybciej wpaść w po kry wę
chmur.

Jednak w mia rę wzra sta nia prędko ści lotu za czął prze klinać sam sie bie, że mógł być ta kim
cho lernym głupcem. Na rov mia ła ra cję. Gdy by zginął w tym sa mo lo cie, to jaki był by z tego po ‐
ży tek, zwłasz cza dla jego żony i syna? Oka zał się skoń czo nym idio tą i na ra ził ży cie Na rov.
Cho le ra, nie wie dział na wet, czy uda ło jej się wy do stać z sa mo lo tu, i nie miał jak tego spraw dzić
– na pew no nie te raz, w trak cie sza lo ne go lotu ku zie mi.

Ju 390 cią gle przy spie szał, odkąd tyl ko Airlan der go uwol nił. Po winien spa dać przed sie bie
z prędko ścią do cho dzą cą do trzy stu kilo me trów na go dzinę, niczym ogrom na, upiorna strza ła –
mógł mieć tyl ko na dzie ję, że Na rov się wy do sta ła.

Po chwili wchło nę ły go chmury. Gdy otuliła go gę sta para wodna, się gnął do uchwy tu wy zwa ‐
la ją ce go, po cią gnął z ca łej siły i… mo dlił się, żeby za dzia ła ło. Je śli kie dy kol wiek liczył na to, że
na ziści zro bili coś po rządnie, to wła śnie te raz.

Żadne go efek tu.
Obejrzał się, żeby spraw dzić, czy zła pał wła ściwy uchwyt. Nic nie było ła twe w pół mro ku mi‐

go czą cej sza dzi, zwłasz cza że rzuca ło nim jak szma cia ną lal ką. Wy glą da ło jednak na to, że
głów ny spa do chron za ciął się na do bre.

Gdy tak le ciał na spo tka nie z zie mią, prze mknął mu przez gło wę zwrot: spójrz-zloka lizuj-od ‐
czep-pchnij-wypuść-ze gnij. Wy liczan ka, któ rej na uczo no go wie le lat temu, pro ce dura po stę po wa ‐
nia w sy tuacji awa ryjnej, kie dy podczas swo bodne go spa da nia nie otwo rzy się głów ny spa do ‐
chron. System inny, ale za sa da ta sama – prze ko ny wał sam sie bie.

Się gnął po coś, co – jak się do my ślał – było uchwy tem wy zwa la ją cym spa do chron re zerwo ‐
wy. Sta ro świecki me cha nizm, ale dla cze go miał nie za dzia łać? Te raz albo nigdy, ry zyk-fizyk, bo
zie mia zbliża ła się bły ska wicz nie. Po cią gnął z ca łej siły za uchwyt i spa do chron za pa so wy – ka ‐
wał je dwa biu, któ ry przez sie dem dzie siąt lat cze kał zło żo ny na szan sę, żeby zno wu po le cieć –
wy dął się nad nim.

Jak więk szość nie mieckich rze czy, rów nież ten Fal l schrim skon struowa no z tro ską o ja kość,
więc otwo rzył się jak ma rze nie. To była wręcz przy jem ność szy bo wać pod jego cza szą. Gdy by
nie cała ta sy tuacja, Ja eger pew nie na wet cie szył by się lo tem.

Niem cy uży wa li spa do chro nów po dobnych do tych, któ re były na wy po sa że niu bry tyjskich
wojsk po wietrz no de san to wych w cza sie drugiej wojny świa to wej. Mia ły wy so ko skle pio ną cza ‐
szę, przy po mina ją cą kształ tem ka pe lusz grzy ba, a w po wie trzu uno siły się sta bil nie i so lidnie –



w prze ciwień stwie do płyt szych, szybszych i zwrot niejszych mo de li spa do chro nów woj sko wych
uży wa nych współ cze śnie.

Wy le ciał z chmur na wy so ko ści oko ło stu pięćdzie się ciu me trów. Od razu po my ślał
o Dale’u i Na rov. Spojrzał na za chód i wy da wa ło mu się, że widzi na zie mi cha rak te ry stycz ny
ślad spa do chro nu, wska zują cy miej sce, w któ rym Dale za pew ne wy lą do wał. Spojrzał na wschód
akurat w mo men cie, w któ rym błysk bie li wy padł z podsta wy chmur. Na rov. To musi być ona.
W ja kiś spo sób wy do sta ła się z ka biny Jun kersa i – są dząc po po sta ci wiszą cej pod cza szą – wciąż
żyła. Za pa mię tał po zy cje oboj ga, a po tem spraw dził grunt pod sobą. Gę sta dżun gla, bez widocz ‐
ne go miejsca do lą do wa nia. Znowu.

Dry fując ku ko ro nom drzew, Ja eger po my ślał przez mo ment o Ju 390. Spa da jąc z wy so ko ści
trzech ty się cy me trów ma szy na mo gła szy bo wać przez wie le kilo me trów, jednak był pe wien,
że jej los jest prze są dzo ny. Z każ dą se kun dą na bie ra ła prędko ści, ale wy tra ca ła wy so kość. Prę ‐
dzej czy póź niej ude rzy w dżun glę z szybko ścią prze kra cza ją cą trzy sta kilo me trów na go dzinę.
Na szczę ście pę dzą cy ku zie mi sa mo lot za bie rze ze sobą do gro bu rów nież na past ników w czar‐
nych kom bine zo nach, bo oca la ły Black Hawk żadną mia rą nie mógł ich stam tąd wy cią gnąć,
a Ja eger wy rzucił przez okno wszyst kie po zo sta łe spa do chro ny. Minusem było to, że Jun kers
prze padnie na za wsze, ra zem ze swy mi se kre ta mi – nie wspo mina jąc o tym, że tok sycz ny ła ‐
dunek zo sta nie roz rzuco ny po dżun gli. Ale Ja eger nic nie mógł na to po ra dzić.

Sa mot ny nie ozna ko wa ny Black Hawk usiadł na lą do wisku w dżun gli.
Czło wiek o krypto nimie Sza ry Wilk Sześć – w rze czy wisto ści Wła dimir Usta nov – wy szedł

z he likopte ra z te le fo nem sa te litarnym przy ciśnię tym do ucha. Miał po sza rza łą twarz – wciąż
nie mógł się otrzą snąć z tego, co wy da rzy ło się w cią gu ostat nich go dzin.

– Sir, pro szę zro zumieć sy tuację – po wie dział do te le fo nu zmę czo nym gło sem. – Z ca łe go
oddzia łu de san to we go zo sta łem ja i czte rech ludzi. Nie je ste śmy w sta nie podjąć żadne go po ‐
waż ne go dzia ła nia.

– A sa mo lot? – Sza ry Wilk nie cierpliwie do ma gał się wy ja śnień.
– Dy mią ca ruina. Roz rzuco ny po dżun gli na prze strze ni wie lu kilo me trów. Le cie liśmy za

nim aż do chwili, gdy ude rzył w zie mię.
– A ła dunek? Doku menty?
– Roz trza ska ne i spa lo ne we wra ku, ra zem z tuzinem mo ich najlepszych ludzi.
– Sko ro nie mo gliśmy ich prze jąć, to le piej, że zo sta ły znisz czo ne. No, Wła dimir, w koń cu

coś ci się uda ło.
– Sir, stra ciłem dwa Black Haw ki, do tego pra wie czterdzie stu ludzi…
– Warto było – bez pardo no wo prze rwał mu Sza ry Wilk. – Za pła ciliśmy im za ro bo tę, i to do ‐

bre pie nią dze, więc nie ocze kuj ode mnie współ czucia. Po wiedz le piej, czy ktoś wy do stał się
żywy z sa mo lo tu?

– Widzie liśmy, jak wy sko czy ły trzy po sta cie. Znik nę ły w chmurach, ale wąt pliwe, żeby ktoś
z nich prze żył. Nie wie my, czy mie li spa do chro ny, ale je śli na wet, to tam jest kom plet nie nie ‐



zba da na dżun gla.
– Ale mo gli prze żyć? – syk nął Sza ry Wilk.
– Mo gli – po twierdził Usta nov.
– Mo gli prze żyć, a więc mo gli też za brać z wra ku część rze czy, któ rych szuka my?
– Mo gli.
– Za wra cam sa mo lot – wark nął Sza ry Wilk. – Sko ro nie dyspo nuje my odpo wiednimi siła mi

do dzia łań, mój przy lot nie ma sen su. Chcę, że byś ra zem z resz tą oca la łych z two je go oddzia łu
zro bił so bie wol ne w ja kimś odpo wiednio odle głym i ukry tym miejscu. Ale nie znikaj. Bądź
w kon tak cie.

– Ro zumiem.
– Tych, któ rzy prze ży li – je śli w ogó le ktoś prze żył – trze ba ko niecz nie zna leźć. Je śli mają

to, cze go szuka my, musimy to odzy skać.
– Ro zumiem.
– Będę z tobą w kon tak cie w do tychcza so wy spo sób. A w mię dzy cza sie, Wła dimirze, ra dzę ci

zwerbo wać no wych żoł nie rzy, żeby za stą pić tych, któ rych tak bez myśl nie stra ciłeś. Te same
wa run ki, ta sama misja.

– Ro zumiem.
– Jesz cze jedno: masz tę Bra zy lijkę?
Wła dimir zerk nął na po stać le żą cą na podło dze he likopte ra.
– Mam.
– Trzy maj ją. Być może nam się przy da. A na ra zie prze słuchaj ją na swój ulubio ny spo sób.

Wy cią gnij z niej wszyst ko, co wie. Przy odro binie szczę ścia może nas do pro wa dzić do po zo sta ‐
łych.

Na jem nik uśmiechnął się.
– Z przy jem no ścią, sir.
Z po kła du Le arje ta 85, le cą ce go wy so ko nad Za to ką Mek sy kań ską, czło wiek zwa ny Sza rym

Wil kiem wy ko nał drugi te le fon. Zo stał prze łą czo ny do pew ne go sza re go ga bine tu, po ło żo ne go
w kom plek sie gma chów o sza rych ścia nach, zbudo wa nych gdzieś w głę bi lasu w pro win cjo nal nej
czę ści sta nu Wirginia, na Wschodnim Wy brze żu USA.

Po łą cze nie do tarło do budyn ku peł ne go najbardziej za awan so wa nych technicz nie syste mów
prze chwy ty wa nia i śle dze nia in forma cji. Obok drzwi wejścio wych wisia ła nie wiel ka mo sięż na
ta blicz ka z na pisem: CIA – Wy dział Ana liz Za gro żeń Asy me trycz nych (WAZA).

Czło wiek w zwy kłym cy wil nym ubra niu ode brał te le fon:
– WAZA. Harry Pe terson.
– To ja – oznajmił Sza ry Wilk. – Je stem na po kła dzie Le arje ta i chcę, że byś zna lazł czło wie ‐

ka, któ re go dane ci prze sła łem. Ja eger. Wil liam Ja eger. Wy ko rzy staj wszel kie moż liwe źró dła:
in ternet, ma ile, te le fo ny ko mórko we, re zerwa cje lot nicze, dane pasz porto we – wszystko. Ostat ‐
nia zna na lo ka liza cja to za chodnia Bra zy lia, oko lice gra nicy bo liwijsko-pe ruwiań skiej.

– Zro zumia łem, sir.



Sza ry Wilk prze rwał po łą cze nie.
Usa do wił się wy godnie w fo te lu. W Ama zo nii spra wy nie po to czy ły się za do brze, ale to była

tyl ko nie wiel ka po tycz ka. Jedna z wie lu bitew w znacz nie dłuż szej woj nie – wojnie, któ rą on
i jego po przednicy pro wa dzą wy trwa le od wio sny 1945. Z pew no ścią jest to kom plika cja, ale
moż liwa do roz wią za nia i nie po rów ny wal na z tymi, któ rych za zna li w prze szło ści.

Się gnął po ele gancki ta blet le żą cy przed nim na sto liku. Urucho mił go i otwo rzył plik za wie ‐
ra ją cy listę na zwisk uło żo nych w po rządku al fa be tycz nym. Prze sunął kursor na dół, po czym
do pisał kil ka słów przy jednym z nich: Za giniony w akcji. Je śli żyje, zlikwidować. PRIORYTET. Zro ‐
biw szy to, podniósł le żą cą obok ak tów kę, po ło żył ją na sto liku i wsunął ta blet do środka. Za ‐
mknął wie ko z dźwięcz nym klik nię ciem, a po tem za trza snął za mek szy fro wy, za bez pie cza jąc
tecz kę.

Na wie ku ak tów ki, nie wiel kimi zło ty mi lite ra mi wy pisa ne były sło wa: Hank Kam m ler, wice dy‐
rektor, CIA.

Hank Kam m ler – pseudo nim Sza ry Wilk – de likat nie, z sza cun kiem do tknął wy tło czo ne go
na pisu. Pod ko niec wojny jego ojciec zo stał zmuszo ny do zmia ny na zwiska. SS Obe rgruppen ‐
führer Hans Kam m ler stał się Ho ra ce’em Kra me rem – co uła twiło mu przy ję cie do Biura Służb
Stra te gicz nych, po przednika CIA. W trak cie po ko ny wa nia ko lejnych szcze bli ka rie ry aż do naj ‐
wyż szych sta no wisk w Agen cji, Ho ra ce Kra mer nigdy jednak nie za po mniał o swo jej praw dzi‐
wej misji: ukryć się na wido ku, prze grupo wać i odbudo wać Rze szę.

Kie dy oj ciec przedwcze śnie zmarł, Hank Kam m ler po sta no wił prze jąć po nim pa łecz kę
i wstą pił do CIA. Uśmiechnął się pół gębkiem do sie bie, a w jego oczach bły snął cień kpiny. Ha,
po my ślał by kto, że mógł się za do wo lić dyskret ną służ bą funk cjo na riusza CIA i za po mnieć
o chwa le na zistow skich przodków.

Nie daw no zde cy do wał się odzy skać to, co mu się słusz nie na le ża ło. Uro dził się jako Hank
Kra mer, ale oficjal nie zmie nił na zwisko na Kam m ler – odzy skując w ten spo sób dzie dzictwo
ojca, a tak że to, co uwa żał za swo je przy ro dzo ne pra wo. I o ile miał coś w tej spra wie do po wie ‐
dze nia, odzy skiwa nie tego dzie dzictwa do pie ro się roz po czy na ło.
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Ja eger roz siadł się w fo te lu – cze kał go krót ki prze lot do portu lot nicze go na Bio ko. Po dróż
z Lon dy nu do Nige rii była do kładnie taka, jak ocze kiwał – szybka, bez po średnia i wy godna, choć
tym ra zem jego budżet nie po zwa lał na sko rzy sta nie z pierw szej kla sy. W La gos prze siadł się
do roz kle ko ta nej ma szy ny miejsco we go prze woź nika, by po ko nać ostat ni odcinek tra sy – przez
Za to kę Gwinejską na sto łecz ną wy spę Gwinei Rów niko wej.

Te le fon od Pie te ra Bo erke go był rów nie nie ocze kiwa ny, co in try gują cy. Ja kieś dwa ty go dnie
po dra ma tycz nym sko ku z sa mo lo tu, któ ry roz trza skał się w dżun gli, Ja eger do tarł do względ‐
nie bez piecz ne go miej sca – bazy lot niczej Ca chim bo. I to wła śnie tam Bo erke się do nie go do ‐
dzwo nił.

– Mam two je pa pie ry – oznajmił. – Siódma stro na ma nife stu, tak jak pro siłeś.
Ja eger nie miał serca po wie dzieć mu, że ostat nią rze czą, jaką mógł by się te raz przej mo wać,

jest ta jem niczy sta tek to wa ro wy, któ ry ko twiczył w porcie Bio ko pod ko niec drugiej woj ny
świa to wej. Po pro sił o ze ska no wa nie pa pie rów i prze sła nie ma ilem. Nie otrzy mał jednak ta kiej
odpo wie dzi, ja kiej ocze kiwał.

– Nie, sta ry, nie da się – po wie dział przy wódca puczu. – Musisz przy je chać i zo ba czyć to oso ‐
biście. Bo to nie są tyl ko pa pie ry, ko le go. To coś ma te rial ne go. Coś, cze go nie mogę prze słać
ma ilem czy pocz tą. Wierz mi, sta ry, musisz to zo ba czyć.

– A coś wię cej? – za py tał Ja eger. – To długi lot. W do dat ku po tych kil ku ty go dniach…
– Ujmę to tak – prze rwał mu Bo erke. – Nie je stem na zistą. Mało tego, nie na widzę tych cho ‐

lernych sukin sy nów. Nie je stem też wnucz kiem żadne go z nich. Ale gdy bym był, to po je chał ‐
bym bardzo da le ko – na wet na ko niec świa ta, a może na wet za bił bym po dro dze wie lu ludzi –
żeby upew nić się, że to coś nigdy nie ujrzy świa tła dzien ne go. To wszyst ko, co mam ci do po ‐
wie dze nia. Uwierz mi, Ja eger, musisz tu przy je chać.

Ja eger roz wa żał wszyst kie moż liwe opcje. Za kła dał, że Alon zo, Ka mishi i Ja mes wciąż żyją,
i In dia nie – ci, któ rzy oca le li, do pro wa dzą ich do miejsca, skąd będą mo gli po wró cić do cy wiliza ‐
cji. Był nie mal pew ny, że Gwa ihutiga nie żyje, wy rzuco ny z he likopte ra ra zem ze Ste fa nem
Kra lem, praw do po dobnym zdrajcą. Le ticia San tos zo sta ła po rwa na, ale jej los był nie zna ny.
Puł kow nik Evan dro obie cał zro bić wszyst ko, co w jego mocy, żeby ją odna leźć, i Ja eger spo dzie ‐
wał się, że on i ludzie z B-SOB po ruszą nie bo i zie mię.

Podstęp Ja ege ra, po le ga ją cy na odcze pie niu Ju 390, bez wąt pie nia ura to wał ży cie za ło dze
ste row ca, łącz nie z Raf fem. Zmusił Black Haw ka do tego, by po dą żył za sa mo lo tem, gdy ten
na bie rał prędko ści w lo cie nurko wym, a to umoż liwiło Airlan de ro wi do wle cze nie się do Ca chim ‐
bo.

Dale do znał kon tuzji, gdy jego spa do chron wpadł w okap dżun gli, zaś Na rov zra nił w ra mię
odła mek, kie dy na past nicy wy sa dzili drzwi do ka biny Jun kersa. Ja ege ro wi uda ło się jednak od‐



na leźć ich na zie mi i po móc w wę drów ce – choć wca le nie było oczy wiste, że wy do sta ną się
z dżun gli.

Tak, jak się spo dzie wał, Na rov i Dale upie ra li się, że ich obra że nia to nic ta kie go i są go to wi
do marszu. Ja eger oba wiał się jednak, że w go rą cej i wil got nej dżun gli, nie ma jąc szans na od‐
po czy nek, bez odpo wiednie go po ży wie nia i le ków, w ich rany może wdać się za ka że nie. Wie ‐
dział oczy wiście, że Na rov i Dale ra czej nie przejmą się jego oba wa mi – zresz tą i tak nie wie le
mógł w tej sy tuacji zro bić. Albo wy do sta ną się z dżun gli o wła snych siłach, albo umrą.

Zna lazł nie wiel ki strumień. Po dą ża li jego brze giem przez dwa dni, po rusza jąc się tak szyb‐
ko, jak po zwa lał na to ich stan. W koń cu strumień do pro wa dził ich do do pły wu, a ten do więk ‐
szej rze ki, któ ra oka za ła się że glow na. Traf chciał, że Ja eger zdo łał za trzy mać prze pły wa ją cą
barkę z drew nem – jedną z tych prze wo żą cych pnie do tarta ków.

Po dróż rze ką trwa ła trzy dni i najwięk szym za gro że niem było to, że Na rov po żre się z pija ‐
nym bra zy lijskim ka pita nem. Ale spo kój nie trwał długo.

Jesz cze na barce u Na rov i Dale’a po ja wiła się in fek cja, któ rej się oba wiał, i to bardzo sil na.
Kie dy do pły nę li do celu, zła pał miejsco wą tak sów kę i do starczył obo je do bazy Ca chim bo, z jej
superno wo cze snym, pil nie strze żo nym szpita lem – mie li wy so ką go rącz kę.

Le ka rze zdia gno zo wa li po socz nicę – ogól no ustro jo wą re ak cję za pal ną. Stan Dale’a po gar‐
sza ło jesz cze skrajne wy cień cze nie. Na tychmiast tra fili na oddział in ten syw nej te ra pii, na któ ‐
rym do cho dzili te raz do sie bie pod tro skliwą opie ką puł kow nika Evan dro.

Uznaw szy, że naj gorsze nie bez pie czeń stwo minę ło – bo w spra wie Le ticii nic nie mógł zro ‐
bić – Ja eger stwierdził, że może za ry zy ko wać lot na Bio ko. Puł kow nik Evan dro za pew nił, że
bę dzie go in formo wał na bie żą co.

Ja eger obie cał, że wró ci, aby za brać Dale’a i Na rov do domu, kie dy tyl ko ich stan się po pra ‐
wi. Po pro sił Raf fa, żeby sta le czuwał przy ich drzwiach jako do dat ko wa linia ochro ny.

Przed odlo tem Ja eger spę dził kil ka chwil z Na rov, któ rą wła śnie wy pisa li z OIOM-u. Po ka za ‐
ła mu pa pie ry, któ re ura to wa ła z Ju 390. Wciąż nie wie le ro zumiał po nie miecku, a w do dat ku
więk szość in forma cji o Ak tion Feuerland za pisa na zo sta ła na po zór przy padko wy mi licz ba mi,
któ re, we dług Na rov, musia ły sta no wić ja kiś ro dzaj kodu. Do pó ki go nie zła mią, do pó ty ra czej
nie mie li szans, by co kol wiek zro zumieć.

W pew nym mo men cie Na rov po pro siła, żeby za wiózł ją na wóz ku do szpital ne go ogro du, bo
chcia ła po czuć na twa rzy słoń ce i ode tchnąć świe żym po wie trzem. Gdy usa do wili się w ja kimś
w mia rę ustron nym miejscu, wy ja śniła mu co nie co z wy da rzeń ostat nich dni. Jak moż na się
było spo dzie wać, za czę ła od drugiej wojny świa to wej:

– Wie dzia łeś tę całą techno lo gię w sa mo lo cie – za czę ła sła bym gło sem. – Wio sną 1945 na ziści
te sto wa li mię dzy kon ty nen tal ne ra kie ty ba listycz ne. Wy peł nia li gło wice sa rinem, nie wspo mi‐
na jąc o za raz kach dżumy i ja dzie kieł ba sia nym. Kil ka ta kich ra kiet – po jednej na Lon dyn,
Nowy Jork, Wa szyngton, To ron to i Mo skwę – mo gło by cał ko wicie odmie nić losy wojny. Choć
mie liśmy już wte dy bom bę ato mo wą, to była jesz cze nie do sko na ła. I pa mię taj, że mógł ją prze ‐



no sić tyl ko po wol ny bom bo wiec, a nie po cisk kie ro wa ny, le cą cy z prędko ścią naddźwię ko wą.
Nie mie liśmy żadnej obro ny przed ich ra kie ta mi.

Na ziści mie li broń osta tecz ną, więc za pro po no wa li alian tom układ, któ ry umoż liwił by Rze ‐
szy prze pro wadz kę do wy bra nych kry jó wek, z ca łym najno wo cze śniejszym uzbro je niem.
Alian ci mie li jednak inną pro po zy cję. Po wie dzie li: »Okej, prze no ście się. Za bierz cie so bie całą tę
wa szą Wun derwaf fe. Ale pod jednym wa run kiem: sta nie cie po na szej stro nie, gdy dojdzie do
praw dziwe go starcia – nadcho dzą cej wojny glo bal nej z ko munizmem«.

Alian ci zgo dzili się wspie rać te za kon spiro wa ne prze pro wadz ki. Oczy wiście, nie mo gli roz ‐
mie ścić czo ło wych przedsta wicie li na zistow skich władz w sa mej Wiel kiej Bry ta nii czy Sta nach.
Musie li liczyć się z opinią publicz ną. Wy sła li ich więc na swo je po dwórka – do Ame ry ki Po łudnio ‐
wej czy do bry tyjskich ko lo nii: In dii, Austra lii i po łudnio wej Afry ki – do miejsc, w któ rych ła two
moż na było ich ukryć.

I tak za warto nowy pakt. Ha niebny pakt aliancko-hitle row ski – Na rov prze rwa ła, zbie ra jąc
siły na ciąg dal szy. – Ak tion Adlerflug – ope ra cja „Lot Orła” – to krypto nim, jaki Hitler nadał
pla nom prze pro wadz ki na zistow skich techno lo gii i uzbro je nia – stąd te na pisy na skrzy niach
w ła dow ni Jun kersa. Ak tion Feuerland – ope ra cja „Zie mia Ognia” – to krypto nim ak cji prze no ‐
sin czo ło wych na zistów.

Spojrza ła na Ja ege ra z udrę ką.
– Nigdy nie zna leź liśmy listy, któ ra po zwo liła by usta lić, kim ci ludzie na praw dę byli. Nigdy,

po mimo tych wszyst kich lat po szukiwań. Mam na dzie ję, że być może jest wśród do kumen tów
za bra nych z sa mo lo tu. I że jest tam wska zów ka, do kąd tra fili ci ludzie i techno lo gie.

Ja eger miał ocho tę za py tać, dla cze go to ta kie waż ne. Minę ło prze cież sie dem dzie siąt lat. To
było daw no temu. Na rov jednak go uprze dziła.

– Jest ta kie sta re po wie dze nie – dała mu znak, żeby się zbliżył, a w jej gło sie sły chać było
zmę cze nie. – Dziecko węża nie prze sta je być wę żem. Alian ci za warli pakt z dia błem. Im dłużej
dia beł się ukry wał, tym bardziej obra stał w po tę gę i wła dzę, aż w koń cu stał się nie po ko na ny.
Uwa ża my, że to się ga wszyst kich po zio mów wła dzy wojsko wej, finan so wej i mię dzy na ro do wej
– tak że dzisiaj.

Musia ła do strzec nie do wie rza nie w oczach Ja ege ra.
– My ślisz, że prze sa dzam? – wy szepta ła pro wo ka cyjnie. – Przy po mnij so bie, jak długo prze ‐

trwa ło dzie dzictwo tem pla riuszy. Histo ria na zizmu to mniej niż sto lat, a tem pla riusze prze ‐
trwa li ty siąc, aż do dnia dzisiejsze go. My ślisz, że na zizm znik nął tak z dnia na dzień? Że ci,
któ rzy prze nie śli się do tych kry jó wek, po zwo liliby Rze szy umrzeć? Że ich dzie ci zre zy gno wa ły
z tego, co uwa ża ją za swo je dzie dzictwo? Re ichsa dler z dziwacz nym okrą głym sym bo lem po ni‐
żej ogo na – uwa ża my, że to ich sym bol, ich go dło. A, jak do brze wiesz, orzeł za czy na się budzić.

Przez mo ment Ja eger my ślał, że skoń czy ła, że ta roz mo wa zupeł nie ją wy czerpa ła. Zna la ‐
zła jednak w so bie jesz cze tro chę siły, żeby po wie dzieć parę słów:

– Wil lia mie Edwardzie Micha elu Ja ege rze, je śli wciąż masz wąt pliwo ści, to jedna rzecz po ‐
win na cię prze ko nać. Po myśl o ludziach, któ rzy pró bo wa li nas za trzy mać. Za bili trzy oso by



z two jej ekipy i wie lu In dian. Mie li Pre da to ra, Black Haw ki i Bóg wie, co jesz cze. To są duchy,
głę bo ka kon spira. Za sta nów się, kto ma taką wła dzę albo dzia ła tak bez karnie. Sy no wie węży
po wsta ją. Stwo rzy li glo bal ną sieć, a ich po tę ga ro śnie. Ale sko ro oni mają taką sieć, to jest też
sieć, któ ra chce ich po wstrzy mać – prze rwa ła, a jej twarz po bla dła. – Twój dzia dek był jej mó ‐
zgiem, za nim zginął. Wszy scy za pro sze ni do tej grupy otrzy my wa li nóż – sym bol opo ru – po ‐
dobny do mo je go. Kto jednak ze chce wy chy lić tę cza rę go ry czy? Kto? Po tę ga wro ga ro śnie, a my
słabnie my. Sły sza łeś ich mot to: „Wir sind die Zukunft” – „Je ste śmy przy szło ścią”.

Unio sła oczy na Ja ege ra.
– Ci z nas, któ rzy na nich po lują… Cóż, rzadko do ży wa my sta ro ści.
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– Halo, pro szę pana. Coś do picia przed lą do wa niem? – ste warde sa po wtó rzy ła py ta nie po raz
trze ci.

Ja eger był my śla mi ty sią ce kilo me trów stąd, wspo mina jąc roz mo wę z Na rov. Ro sjan ka nie
po wie dzia ła już nic wię cej. Wy czerpa nie i ból zmo gły Irinę, więc Ja eger odwiózł ją do szpital ne ‐
go łóż ka.

Uśmiechnął się do ste warde sy.
– Po pro szę Krwa wą Mary. I dużo sosu Worce stershire.
Port lot niczy na Bio ko nie zmie nił się zbyt nio od ostat nie go po by tu Ja ege ra. Nowi straż nicy

i cel nicy za stą pili sko rum po wa nych gwardzistów pre zy den ta Ho no re Cham ba ry, ale poza tym
wszyst ko wy glą da ło mniej wię cej tak samo. Pie ter Bo erke cze kał w sali przy lo tów w to wa rzy ‐
stwie kil ku po tęż nych fa ce tów, w któ rych Ja eger roz po znał ochro nia rzy.

Bo erke oba lił wła śnie krwa we go dyk ta to ra i nic dziw ne go, że wo lał mieć obsta wę, i to taką
rzuca ją cą się z da le ka w oczy. Wy cią gnął ręce w ge ście po wita nia, a po tem zwró cił się do straż ‐
ników:

– Do bra, chło pa ki, bierz cie go! Odwie zie my go z po wro tem do Playa Ne gra!
Przez chwilę Ja eger na piął się, go tów do wal ki, ale Bo erke wy buchnął śmie chem:
– Wy luzuj, sta ry, wy luzuj! My Afry ka ne rzy mamy cho lernie pa skudne po czucie humo ru. Do ‐

brze zno wu cię widzieć, przy ja cie lu.
W cza sie prze jaz du do Ma la bo, sto licy wy spy, Bo erke opo wie dział Ja ege ro wi o prze bie gu pu‐

czu. In forma cje uzy ska ne od ma jo ra Mojo – daw ne go opraw cy Ja ege ra – oka za ły się kluczo we
dla po wo dze nia ak cji. I był to ko lejny po wód, dla któ re go Bo erke chęt nie speł niał zło żo ną wcze ‐
śniej obiet nicę.

Do tarli do portu San ta Isa bel w Ma la bo i po je cha li wzdłuż na brze ża, aż za trzy ma li się przed
oka za łym budyn kiem z epo ki ko lo nial nej, usy tuowa nym nad oce anem. W cią gu trzech lat spę ‐
dzo nych na wy spie Ja eger ro bił wszyst ko, żeby nie rzucać się w oczy, i rzadko miał po wód do
odwie dzin w sie dzibie rzą du.

Bo erke po pro wa dził go do podzie mi, w któ rych ko lejne rzą dy prze cho wy wa ły naj bardziej
po uf ne do kumen ty w kra ju – choć w ta kim miejscu jak Gwinea Rów niko wa nie było ich za wie ‐
le. Ka zał do kładnie za mknąć drzwi i za ry glo wać je, a ochro nia rzy po sta wił na stra ży. Zo sta li
sami w chłodnym, ciem nym, za tę chłym wnę trzu.

Bo erke zdjął z po bliskiej pół ki wy bla kłą, tek turo wą tecz kę, wy peł nio ną grubym plikiem do ‐
kumen tów. Po ło żył ją na sto le.

– Uwierz mi, sta ry – puk nął pal cem w tecz kę – warto po to prze le cieć pół świa ta.
Wska zał ręką na rzę dy pó łek, któ re ota cza ły po kój.
– Nie wie le z tego w ogó le warto za cho wać. Ta jem nic pań stwo wych Gwinea Rów niko wa ma

tyle, co kot na pła kał. Wy glą da jednak na to, że wy spa odgry wa ła pew ną rolę w trak cie drugiej



wojny świa to wej… i wierz mi, pod ko niec, w czterdzie stym pią tym, wy da rzy ło się tu coś, co po
pro stu nie mie ści się w gło wie.

Prze rwał na chwilę:
– No więc, na po czą tek tro chę histo rii. Przy pusz czam, że więk szość tych spraw znasz, ale

bez odpo wiednie go wpro wa dze nia za wartość tecz ki nie bę dzie mia ła więk sze go sen su. Bio ko
było kie dyś hisz pań ską ko lo nią, zwa ną Fernan do Po. W cza sie wojny Hisz pa nia teo re tycz nie
za cho wy wa ła neutral ność, a więc neutral na była tak że sama wy spa. W rze czy wisto ści rząd
hisz pań ski był w za sa dzie fa szy stow ski i sym pa ty zo wał z Niem ca mi.

Tutejszy port po zwa lał na do mina cję w Za to ce Gwinejskiej, a kon tro la nad tym skraw kiem
oce anu mia ła kluczo we zna cze nie dla lo sów woj ny w Afry ce Pół nocnej, bo wszyst kie kon wo je
z za opa trze niem po dą ża ły wła śnie tym szla kiem. Nie mieckie u-bo oty gra so wa ły na tych wo ‐
dach, a mało bra ko wa ło, żeby zupeł nie odciąć alian tom do sta wy. Port San ta Isa bel – to był taj‐
ny ośro dek u-bo otów, gdzie tan ko wa ły i prze zbra ja ły się, a wszyst ko odby wa ło się za zgo dą
hisz pań skie go guberna to ra wy spy, któ ry nie na widził Bry tyjczy ków.

Na po cząt ku marca 1945 za czę ło się ro bić na praw dę cie ka wie – oczy Bo erke bły snę ły. – Wło ‐
ski sta tek to wa ro wy, SS „Miche lan ge lo”, przy bił do portu i, oczy wiście, przy cią gnął uwa gę trzech
bry tyjskich szpie gów. Zo sta li za in sta lo wa ni w bry tyjskim kon sula cie pod przy kryw ką dy plo ma ‐

tycz ną. Każ dy był agen tem w służ bie Kie row nictwa Ope ra cji Spe cjal nych, SOE29). – Zerk nął na
Ja ege ra. – Za kła dam, że wiesz, co to? Po dobno Ian Fle ming wzo ro wał po stać Ja me sa Bon da na
jednym z ich agen tów.

29) Ang. Special Operations Executive

Otwo rzył tecz kę i wy cią gnął sta rą, czarno-bia łą fo to gra fię. Uka zy wa ła duży pa ro wiec z ma ‐
syw nym ko minem sterczą cym pio no wo ze śródo krę cia.

– To „Miche lan ge lo”. Za uważ jednak, że ma barwy Com pa ñia Na vie ra Le van tina, hisz pań ‐
skiej firmy prze wo zo wej. Za ło żył ją nie ja ki Martin Bormann – kon ty nuował. – Czło wiek le piej
zna ny jako ban kier Hitle ra. Spół ka mia ła je den cel – roz wieźć na zistow skie łupy w najdal sze
krań ce świa ta pod ban de rą neutral ne go pań stwa, ja kim formal nie była Hisz pa nia. Bormann
znik nął pod ko niec wojny. Ka mień w wodę. Nigdy go nie odna le zio no.

Najważ niejsze za da nie Borman na po le ga ło na nadzo ro wa niu gra bie ży Euro py. Na ziści wy ‐
wo zili do Nie miec dzie ła sztuki, pie nią dze i zło to, któ re zdo ła li zra bo wać. Pod ko niec wojny Hi‐
tler stał się najbo gat szym czło wie kiem w Euro pie, może na wet na świe cie. Zgro ma dził też naj‐
więk szą w histo rii ko lek cję dzieł sztuki. Bormann miał za dbać, żeby całe to bo gactwo nie prze ‐
pa dło wraz z upadkiem Rze szy – Bo erke klepnął dło nią w tecz kę. – I najwy raź niej Fernan do Po
sta ła się punk tem tran zy to wym dla wie lu na zistow skich łupów. Mię dzy stycz niem i marcem
1945 pięć ko lejnych transportów morskich prze szło przez port San ta Isa bel, każ dy wy pa ko wa ny



po brze gi za gra bio nym mie niem. Wszyst ko zo sta ło prze ła do wa ne na u-bo oty do dal sze go
transportu i tu trop się ury wa.

Agen ci SOE do kumen to wa li wszyst ko bardzo szcze gó ło wo – podjął Bo erke. – Ale najdziw ‐
niejsze jest to, że alian ci nie za trzy ma li na zistów. Oficjal nie gło sili, że chcie li zro bić rajd na te
stat ki. W rze czy wisto ści nie kiw nę li pal cem. Ci agen ci byli dość nisko w hie rarchii i nie po tra fili
zro zumieć, dla cze go te transporty nigdy nie zo sta ły prze chwy co ne. Dla mnie to też nie mia ło
więk sze go sen su, przy najmniej do pó ki nie zo ba czy łem kil ku ostat nich stron tej tecz ki. I tak do ‐
cho dzimy do „Duchessy”.

Bo erke wy jął z tecz ki ko lejną fo to gra fię.
– Oto i ona, „Duchessa”. Zwróć uwa gę na róż nice po mię dzy nią a po przednimi stat ka mi.

Też mia ła barwy Com pa ñia Na vie ra Le van tina, ale była liniow cem to wa ro wo-pa sa żerskim.
Wo ziła za rów no to wa ry, jak i ludzi. Po co przy sy łać taki sta tek, sko ro ła dunek skła dał się nie mal
wy łącz nie z bez cen nych dzieł sztuki i zło ta, zra bo wa nych w ca łej Euro pie?

Bo erke spojrzał na Ja ege ra.
– Po wiem ci, dla cze go: po nie waż sta tek miał prze wieźć przede wszyst kim pa sa że rów. –

Pchnął po sto le kart kę pa pie ru. – Siódma stro na ma nife stu prze wo zo we go „Duchessy”. Za wie ra
listę po nad dwudzie stu pa sa że rów, ale każ dy ozna czo ny jest tyl ko cią giem cyfr. Bez na zwisk.
Ale to nie jest jesz cze wy starcza ją cy po wód, żeby chcia ło ci się le cieć na Bio ko, co, przy ja cie lu?

Na szczę ście, agen ci SOE oka za li się bardzo za radni. – Wy jął ostat nie zdję cie i pchnął je
w stro nę Ja ege ra. – Nie wiem, na ile je steś obe zna ny z hitle row skimi pro minen ta mi, z wio sny
1945. To zdję cie zo sta ło zro bio ne obiek ty wem długo ognisko wym, za pew ne z okna bry tyjskie go
kon sula tu, któ re wy cho dzi na port. Pięk ne mun dury, nie uwa żasz? – spy tał Bo erke sarka stycz ‐
nie. – Te długie skó rza ne płasz cze? Te skó rza ne oficerki? Te trupie głów ki? – Prze sunął ręką po
gę stej bro dzie. – Pro blem w tym, że w tych cho lernych mun durach wszy scy wy glą da ją tak samo.
Ale ci fa ce ci to bez wąt pie nia sama na zistow ska wierchusz ka. Z całą pew no ścią. Je śli zła miesz
kod tej listy, to po znasz ich na zwiska.

– To do kąd, do licha, po pły nę li da lej? – spy tał Ja eger z nie do wie rza niem.
W odpo wie dzi Bo erke odwró cił fo to gra fie.
– Pie cząt ka z datą: 9 maja 1945. Już po podpisa niu przez hitle row ców bez wa run ko wej ka pi‐

tula cji. I tu wła śnie trop się ury wa. Ale może jest to gdzieś w tym za ko do wa nym do kumen cie.
Sta ry, sie dzia łem nad tą tecz ką nie wiem ile. Skła da łem ze sobą wszyst kie fak ty, a kie dy zro zu‐
mia łem, co to jest – sta ry, jesz cze nigdy w ży ciu nie mia łem ta kie go pie tra.

Po trzą snął gło wą.
– Je śli to wszyst ko jest praw dą – a te akta na bank nie są fał szyw ką – to wy wra ca ją wszyst ‐

ko, co wie dzie liśmy, a przy najmniej wy da wa ło nam się, że wie my. Całą po wo jen ną histo rię.
Normal nie szok. Pró buję o tym nie my śleć. Wiesz dla cze go? Po nie waż skó ra mi cierpnie. Tacy
ludzie jak oni ra czej nie sie dzą cicho i nie upra wia ją ogródków.

Ja eger przez dłuż szą chwilę wpa try wał się w fo to gra fię.
– Ale jak akta SOE tra fiły w ręce hisz pań skie go guberna to ra Fernan do Po?



Bo erke ro ze śmiał się.
– A, to za baw na histo ria. Guberna tor po ła pał się, że ci tak zwa ni bry tyjscy dy plo ma ci są

w rze czy wisto ści szpie ga mi. I po my ślał: a co tam? Zorga nizo wał wła ma nie do kon sula tu
i ukradł wszyst kie do kumen ty. Nie zbyt to uczciwe, ale za in sta lo wa nie szpie gów na jego wy spie
też ra czej ta kie nie było. Znasz sta re po wie dzon ko: Uwa żaj, cze go so bie ży czysz? – Boerke
pchnął całą teczkę w stronę Jaegera. – Przyjacielu, prosiłeś i masz. Wszystko jest twoje.
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Bo erke nie prze sa dzał. Akta rze czy wiście szo ko wa ły, ale też do starcza ły cał ko wicie no wej wie ‐
dzy. Kie dy Ja eger pa ko wał je do ba ga żu podręcz ne go, przy po mnia ły mu się sło wa Na rov: „Cza ‐
ra go ry czy”. Miał wra że nie, że do kumen ty bardzo cią żą mu w torbie. Za wie ra ły ko lejne ele ‐
men ty ukła dan ki, za któ re „dzie ci węży” za biły by bez wa ha nia.

Z cen nym ba ga żem w garści do łą czył do Bo erke go, któ ry za pro po no wał mu wy ciecz kę po
wy spie przed lo tem po wrot nym do Lon dy nu. Obie cał ko lejne nie spo dzian ki, choć Ja ege ro wi
trudno było so bie wy obra zić, żeby co kol wiek mo gło prze bić te akta.

Wy je cha li z Ma la bo na wschód, kie rując się w gę sty tro pikal ny busz. Po ja kimś cza sie Bo erke
wje chał na wą ską dro gę grun to wą, bie gną cą w stro nę wy brze ża. Ja eger wie dział, do kąd jadą.
Do Fernao, ry backiej wio ski, gdzie spę dził długie trzy lata, ucząc dzie ci an giel skie go. Go rącz ko ‐
wo my ślał, co po wie wo dzo wi, któ re go syn, Mały Mo, zginął podczas bitwy na pla ży. To było
nie ca łe dwa mie sią ce temu, jednak Ja eger miał wra że nie, że minę ły wie ki.

Bo erke musiał za uwa żyć oba wę, ry sują cą się na jego twa rzy. Ro ze śmiał się.
– Ja eger, sta ry, mó wię ci, wy glą dasz, jak byś miał więk sze go cy ko ra niż wte dy, kie dy ka za ‐

łem moim chło pa kom wrzucić cię do ciupy. Wy luzuj. Cze ka na cie bie ko lejna wiel ka nie spo ‐
dzian ka.

Kie dy po ko na li ostat ni za kręt, Ja eger zdziwił się na widok cze goś w ro dza ju po wital ne go
przy ję cia. Podje cha li bliżej. Wy glą da ło to tak, jak by ze bra ła się pra wie cała wio ska… tyl ko po co?
By go po witać? Po tym, co się sta ło, na pew no na to nie za sługiwał.

Za uwa żył odręcz nie wy ko na ny transpa rent, roz wie szo ny mię dzy pal ma mi nad dróż ką.
Widnia ły na nim sło wa: „WI TAJ W DOMU, WILLIA MIE JA EGE RZE”.

Gdy auto się za trzy ma ło, sa mo chód oto czy li jego daw ni ucznio wie. Ja eger po czuł, jak wzru‐
sze nie ściska mu gardło. Kie dy zła pa ły go drobne ręce i po pro wa dziły do cha ty wo dza, Bo erke
i jego ochro nia rze dyskret nie się odda lili. Ja eger przy go to wy wał się psy chicz nie na coś, co, jak
przy pusz czał, bę dzie słodko-gorz kim spo tka niem.

Wszedł do środka. Po ostrym sło necz nym świe tle jego oczy przez chwilę przy zwy cza ja ły się
do mro ku pa nują ce go w cha cie. Zna jo me echo fal z po bliskiej pla ży prze nika ło przez cien kie
ścia ny le pian ki. Wódz wy cią gnął do nie go rękę, ale na gle chwy cił go w niedź wie dzi uścisk:

– Wil lia mie Ja ege rze… Wil lia mie, witaj. Wio ska Fernao za wsze bę dzie two im do mem.
Wódz Ibra him zda wał się bliski łez. Ja eger też wal czył z emo cja mi.
– In sza Al lah, mia łeś do brą po dróż? – za py tał wódz. – Po wa szej uciecz ce nie wie dzie liśmy,

czy uda ło wam się prze pra wić przez mo rze, to bie i two je mu przy ja cie lo wi.
– In sza Al lah – odpo wie dział Ja eger. – Tak, uda ło się nam. Raff i ja mie liśmy też o wie le

wię cej przy gód.
Ibra him uśmiechnął się. Wska zał ciem ny kąt cha ty. – Chodź – za chę cił. – Wy starcza ją co dłu‐

go ka za liśmy panu Ja ege ro wi cze kać.



Nie wiel ka po stać wy sko czy ła z cie nia i rzuciła się wprost w ra mio na Ja ege ra.
– Pro szę pana! Wita my! Wita my w domu! I niech pan pa trzy! – Chło piec wska zał na okula ry

prze ciw sło necz ne na czo le. – Wciąż je mam! Pana okula ry! Pana oakleye!
Ja eger ro ze śmiał się. Aż trudno mu było uwie rzyć. Mały Mo wciąż miał gło wę owinię tą gru‐

bym ban da żem, ale żył! Mocno go przy tulił, cie sząc się, że chło piec ja kimś cudem oca lał. Ale po ‐
czuł też w głę bi serca ukłucie smut ku i żalu z po wo du nie po we to wa nej stra ty wła sne go syna.
Luke po winien być mniej wię cej w wie ku Ma łe go Mo. Je śli jesz cze żył…

Po pisując się nie zwy kłym wy czuciem cza su, do łą czył te raz do nich Bo erke, a wódz za czął
opo wieść o cudow nym oca le niu syna:

– Bogu – i panu, pa nie Ja eger – mo że my dzię ko wać za… ten cud. I oczy wiście panu Bo erke ‐
mu. Kula, któ ra tra fiła mo je go syna w noc pana uciecz ki, czę ścio wo chy biła. Zo sta wili go umie ‐
ra ją ce go i ba liśmy się, że rze czy wiście umrze. Oczy wiście, nie mie liśmy pie nię dzy, żeby po słać
go do odpo wiednie go szpita la, w któ rym mo gliby go ura to wać.

Po tem do szło do prze wro tu i ten czło wiek po ja wił się tutaj – wódz wska zał na Bo erke go –
z ka wał kiem pa pie ru i ja kimiś licz ba mi. To był kod do stę pu do kon ta, na któ rym zo sta wił pan…
pie nią dze. Dzię ki nim i po mo cy pana Bo erke go wy sła łem syna do szpita la w Kapsz ta dzie, naj‐
lepsze go w ca łej Afry ce, a tam go odra to wa li.

– To kosz to wa ło mnó stwo pie nię dzy, ale i tak wie le zo sta ło. – Wódz uśmiechnął się. – Naj‐
pierw kupiłem kil ka no wych ło dzi w miejsce tych, któ re nam za bra no lub znisz czo no. A po tem
po sta no wiliśmy zbudo wać szko łę. Taką z praw dziwe go zda rze nia, żeby na uka nie musia ła już
odby wać się pod pal ma mi. A na ko niec za trudniliśmy na sta łe na uczy ciel kę, je śli pani To pe ka
ze chce się przedsta wić.

Po ja wiła się mło da, ele gancko ubra na miej sco wa ko bie ta, obda rza jąc Ja ege ra nie śmia łym
uśmie chem.

– Wszyst kie dzie ci mó wią o panu z wiel kim uczuciem, pa nie Ja eger. Sta ram się kon ty nu‐
ować pana dzie ło.

– Oczy wiście, wciąż znajdzie się miej sce dla tak uta len to wa ne go na uczy cie la jak ty – do dał
wódz. – A Mały Mo bardzo tę sk ni za me cza mi siat ków ki pla żo wej! Czuję jednak, że chy ba masz
jesz cze coś do za ła twie nia w sze ro kim świe cie, i że może to do brze… – prze rwał na mo ment. –
In sza Al lah, Wil lia mie, odna la złeś wła ściwą dro gę.

Czy aby na pew no? Na praw dę ją odna lazł? Po my ślał o zło wro gim sa mo lo cie, któ re go
szcząt ki le ża ły te raz po roz rzuca ne po dżun gli, po my ślał o Irinie Na rov i jej uko cha nym szty le ‐
cie, o za ginio nych naj bliż szych, Ruth i Luke’u. Wy da wa ło mu się, że jest na roz dro żu, ale może
wszyst kie te dro gi w ja kiś spo sób się krzy żo wa ły.

– In sza Al lah – po twierdził. Zmierz wił wło sy Ma łe go Mo. – Ale zróbcie coś dla mnie – za ‐
trzy majcie dla mnie tę po sa dę, tak na wszel ki wy pa dek!

Wódz obie cał, że tak bę dzie.
– Już pora – oznajmił. – Musisz zo ba czyć miejsce, któ re wy bra liśmy pod budo wę szko ły. Wy ‐

cho dzi na pla żę, z któ rej ucie ka liście, i chce my, że byś po ło żył ka mień wę giel ny. My ślimy o tym,



żeby no siła imię Wil lia ma Ja ege ra i Pie te ra Bo erke go, bo bez was by jej nie było.
Za sko czo ny Bo erke po trza snął gło wą.
– Je stem za szczy co ny, ale wy starczy, je śli szko ła bę dzie mia ła imię Wil lia ma Ja ege ra. Ja by ‐

łem tyl ko po słań cem.
Odwie dziny miejsca, w któ rym mia ła po wstać szko ła, były wy jąt ko wą chwilą. Ja eger po ło żył

ka mień wę giel ny, na któ rym sta ną kie dyś mury, a po tem obaj zo sta li na obo wiąz ko wej uczcie.
W koń cu jednak się po że gna li.

Ja eger musiał zdą żyć na sa mo lot, a Bo erke za pla no wał jesz cze je den przy sta nek na tra sie
objaz du wy spy.
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Bo erke po je chał z Fernao na za chód, kie rując się z po wro tem w stro nę Ma la bo. Gdy do tarli do
nadbrzeż nej dro gi, Ja eger był już nie mal pe wien, do kąd zmie rza ją. I nie po my lił się – przez
sze ro ko otwartą bra mę, przy któ rej sta li nowi straż nicy, z wy glą du o wie le spraw niejsi i bar‐
dziej kom pe tent ni, wje cha li na ogro dzo ny te ren wię zie nia Playa Ne gra. Bo erke za parko wał
w cie niu wy so kie go muru.

Odwró cił się do Ja ege ra.
– Jak w domu, co? Na dal służy za wię zie nie, ale z cał kiem no wym kom ple tem osa dzo nych.

Cele tortur są te raz puste, a re kiny wa riują z gło du. – Za wie sił głos. – Jest jedna rzecz, któ rą
chcę ci po ka zać, i kil ka, któ re po winie neś odzy skać.

Wy sie dli z auta, po czym we szli do ciem ne go wnę trza. Ja eger nie mógł za prze czyć, że czuje
się nie swo jo, wra ca jąc do miej sca, w któ rym był obrzuca ny by najmniej nie przy sło wio wym
gów nem, zaś ka ra luchy nie mal wy żarły mu mózg. Ale, co tam, może dzię ki temu roz pra wi się
z de mo na mi prze szło ści.

Nie mal na tychmiast zo rien to wał się, do kąd pro wa dzi go prze wodnik – do jego daw nej celi.
Bo erke stuk nął w kra ty, pró bując zwró cić uwa gę sie dzą cej we wnątrz po sta ci.

– No, Mojo, czas na spo tka nie z no wym straż nikiem. – Wska zał na Ja ege ra. – Ojej, jak to
role się odwró ciły.

Nowy lo ka tor celi Ja ege ra podniósł wzrok, z prze ra że niem ma lują cym się na twa rzy.
– A je śli te raz nie bę dziesz grzecz ny, ale tak na praw dę grzecz ny – kon ty nuował Bo erke –

po zwo lę panu Ja ege ro wi za dać ci ja kąś nową torturę, za re zerwo wa ną wy łącz nie dla cie bie. –
Zerk nął na Ja ege ra. – Zajmiesz się tym?

Ja eger wzruszył ra mio na mi.
– Ja sne. Chy ba pa mię tam kil ka tych co bardziej pa skudnych z cza sów, gdy on był tutaj, a ja

tam.
– Sły szysz, Mojo? – Bo erke za py tał więź nia. – I po wiem ci coś jesz cze, sta ry: re kiny. Sły sza ‐

łem, że są te raz bardzo, ale to bardzo głodne. Bądź ostroż ny, przy ja cie lu. Bardzo, bardzo
ostroż ny.

Zo sta wili by łe go opraw cę Ja ege ra i skie ro wa li się do biura. Po dro dze Bo erke za trzy mał się
przed bocz nym ko ry ta rzem, pro wa dzą cym do blo ku izo la tek. Spojrzał na swe go to wa rzy sza.

– Wiesz, kogo tam mamy? – Kiw nął gło wą w stro nę ko ry ta rza. – Cham ba rę. Zła pa liśmy go
na lot nisku, gdy pró bo wał zwiać. Chcesz się z nim przy witać? To ten drań ka zał cię aresz to wać,
co nie?

– Tak, to on. Niech tam so bie sie dzi w spo ko ju. Ale chęt nie we zmę je den z jego jachtów –
odparł Ja eger z uśmie chem.

Bo erke ro ze śmiał się.



– Do piszę cię do listy. Nie, sta ry. Nie je ste śmy tu, żeby łupić i kraść. Je ste śmy tu, żeby odbu‐
do wać ten kraj.

We szli po scho dach do biura. To tutaj najpierw go za cią gnę li, żeby do peł nić formal no ści, za ‐
nim wtrą cili do celi. Bo erke po wie dział coś do straż nika przy biurku, a ten po dał nie wiel ki to bo ‐
łek z do byt kiem – głów nie odzie żą – obwią za ny pa sem.

Bo erke oddał go Ja ege ro wi.
– To chy ba two je. Ludzie Mojo ukra dli wszyst ko, co mia ło ja kąś wartość, ale ucho wa ło się kil ‐

ka rze czy oso bistych, któ re pew nie chciał byś odzy skać. – Za pro wa dził go do po ko ju obok, a po ‐
tem wy co fał się dyskret nie, za pew nia jąc Ja ege ro wi tro chę pry wat no ści.

Oprócz ubrań był tam też sta ry port fel. Znik nę ły oczy wiście wszyst kie pie nią dze i karty
kre dy to we, ale i tak ucie szył się, że go odzy skał. Port fel, zro bio ny z ciem no zie lo nej skó ry, był
pre zen tem od żony. Na we wnętrz nej stro nie jednej z kla pek widnia ło, dyskret nie umiesz czo ‐
ne, mot to SAS: „Kto ry zy kuje, ten wy gry wa”.

Ja eger spraw dził tajną prze gródkę ukry tą pod podszew ką. Na szczę ście straż nicy nie po my ‐
śle li, żeby tutaj zajrzeć. Wy cią gnął nie wiel ką fo to gra fię. Pięk na, zie lo no oka ko bie ta z no wo rod‐
kiem w ra mio nach – Ruth i Luke, wkrót ce po na ro dzinach chłopca. Pod zdję cie we pchnię ty był
skra wek pa pie ru. Za pisał na nim PIN-y do swo ich kart kre dy to wych, ale tak, żeby nikt nie po ‐
tra fił ich odczy tać. Wy ko rzy stał pro sty ro dzaj szy fro wa nia: do każ dej z czte rech cyfr do dał ko lej‐
ne licz by ze swo je go roku uro dze nia – 1979. W ten spo sób 2345 dało 3.12.11.14. Pro ste. Szyfrowa nie.

Na mo ment my śli Ja ege ra wró ciły do sta rej skrzy ni wo jen nej, po zo sta wio nej w miesz ka niu
w Wardo ur Ca stle, a kon kret nie do le żą cej w niej księ gi – rzadkiej ko pii bo ga to ilustro wa ne go
śre dnio wiecz ne go ma nuskryptu, w ca ło ści za pisa ne go tek stem w nie zna nym ję zy ku. A po tem
się gnął pa mię cią do roz mo wy z archiwistą, Simo nem Jen kin so nem, w sie dzibie Wild Dog Me ‐
dia w Soho, pro wa dzo nej nad nie świe żym i gumo wa tym sushi: „Ist nie je coś ta kie go, jak książ ka
szy frów. Jej pięk no tkwi w abso lut nej pro sto cie; no i w tym, że nie da się jej roz szy fro wać –
oczy wiście, do pó ki przy padkiem nie odkry jesz, jaka książ ka jest przy pisa na każ dej oso bie”. Po ‐
tem archiwista za pisał z po zo ru przy padko wy ciąg cyfr…

Ja eger się gnął do torby, wy cią gnął tecz kę za bra ną z sie dziby rzą du w Ma la bo, po czym zna ‐
lazł kart kę z ma nife stu prze wo zo we go „Duchessy”. Szybko prze biegł wzro kiem po na po zór
przy padko wej ko lum nie cyfr, czując ro sną ce podnie ce nie.

Irina Na rov po twierdziła, że dzia dek Ted był przy wódcą grupy ściga ją cej na zistów. Już na
podsta wie tych kil ku szcze gó łów, któ re wuj Joe był w sta nie mu zdra dzić, Ja eger wie dział, że on
tak że odgry wał pew ną rolę w misji swo je go bra ta. Obaj sta rusz ko wie mie li w domu tę samą
rzadką i sta rą książ kę – ma nuskrypt Voy nicha. Może w tym sza leń stwie jest me to da. Może
ma nuskrypt był kluczem do szy frów. Może dzia dek Ted i wuj Joe zdo by li ja kieś na zistow skie
do kumen ty z koń ca woj ny i ła ma li ich kod w ra mach po lo wa nia na ukry wa ją cych się zbrodnia ‐
rzy.

Je śli tak, to Ja eger miał w ręku odpo wiedź, jak zła mać szy fry. Gdy by on, Na rov i ewen tual ‐
nie Jen kin son wspól nie sie dli nad księ ga mi i do kumen ta mi, to być może wszyst ko za czę ło by



na bie rać sen su. Uśmiechnął się do sie bie. Bo erke miał ra cję – po coś ta kie go na praw dę warto
było odbyć po dróż na Bio ko, a na wet da lej.

Bo erke za pukał i wszedł do po ko ju.
– No, sta ry, wy glą dasz na za do wo lo ne go. Chy ba jednak cie szysz się, że przy je cha łeś?
Ja eger kiw nął gło wą.
– Je stem two im wiel kim dłuż nikiem, Pie ter.
– W żadnym wy padku. Je ste śmy kwita, i tyle.
Ja eger wy jął z torby po dróż nej iPho ne’a.
– Muszę wy słać dwa szybkie ma ile.
– Śmia ło, je śli tyl ko zła piesz sy gnał – odpo wie dział Bo erke. – Za sięg wo kół Ma la bo bywa na ‐

praw dę kiepski.
Ja eger urucho mił te le fon, po czym wszedł na swo je kon to pocz to we i na pisał pierw szą wia ‐

do mość:
 

Simon,
Wra cam przez Londyn, będę ju tro rano. Znaj dziesz czas na spotka nie, ja kąś godzinkę?
Przyja dę, gdzie bę dziesz mógł. To pilne. Myślę, że spodoba ci się to, co zna leźliśmy. Daj
znać jak naj szyb ciej.

Ja eger
 
Wia do mość wy lą do wa ła w skrzyn ce nadaw czej z ko munika tem „cze ka na sy gnał”, a on za ‐

czął pisać drugą:
 

Irina (je śli mogę się tak do cie bie zwra cać),
Mam na dzie ję, że wszystko z tobą w porząd ku i szyb ko zdrowie jesz. Wkrótce będę w drodze
powrotnej do Ca chim bo. Dobra wia domość: chyba mogę zła mać szyfr. Powiem wię cej, kie dy
się spotka my.

Trzymaj się,
Will

 
Na cisnął „wy ślij” i nie mal w tym sa mym mo men cie te le fon za sy gna lizo wał, że zła pał ja kąś

miejsco wą sieć o na zwie Sa fa ricom. Sym bol wy sy ła nia wiro wał przez kil ka se kund, aż w koń cu
te le fon stra cił po łą cze nie.

Już miał wy łą czyć apa rat i włą czyć go po now nie, gdy iPho ne zgasł sam z sie bie, a po tem się
urucho mił. Na ekra nie za czę ła po ja wiać się wia do mość, jak by sama się wpisy wa ła:

 
Pyta nie: jak cię zna leźliśmy?
Od powiedź: twoja przyja ciółka nam powie dzia ła.
 
Nie mal na tychmiast ekran zno wu po ciem niał, a po tem roz ja śnił się stopnio wo, uka zując

obrzy dliwie zna jo my sym bol – Re ichsa dler.



Ale tym ra zem znak umiesz czo ny był na tle na zistow skiej fla gi, przy pię tej do ścia ny. Pod
nią, na wy ło żo nej ka fel ka mi podło dze, le żał na ple cach Andy Smith, ze zwią za ny mi kost ka mi
i nadgarst ka mi. Szma ta, któ rą za rzucili mu na twarz, i wy wró co ne wia dro świadczy ły o tym, że
był podta pia ny.

Ja eger nie mógł ode rwać oczu od prze ra ża ją ce go obra zu. Mógł się tyl ko do my ślać, że zdję cie
zo sta ło zro bio ne w po ko ju Smithy’ego w ho te lu Loch Iver, za nim za wle kli go na sma ga ne bu‐
rza mi wzgó rza, wmusili w nie go butel kę whisky, a po tem zrzucili w ot chłań. Najpew niej to Ste ‐
fan Kral prze ko nał Smithy’ego, żeby otwo rzył drzwi prze śla dow com.

Andy ra czej nie mógł po wie dzieć im nicze go waż ne go, poza ogól nym po ło że niem sa mo lo ‐
tu, po nie waż puł kow nik Evan dro nie ujaw nił jesz cze wte dy do kładnych współ rzędnych.

Pod zdję ciem sa mo ist nie po ja wiły się ko lejne sło wa: Od daj nam to, co na sze. Wir sind die Zu ‐
kunft.

Od daj nam to, co na sze. Ja eger mógł tyl ko przy pusz czać, że cho dzi o do kumen ty za bra ne
z ka biny Ju 390. Skąd jednak wie dzie li, że Na rov je wzię ła i że nie spa dły wraz z sa mo lo tem?
Ja eger nie miał po ję cia… Na gle go olśniło – Le ticia Santos. Naj wy raź niej zmusili ją do mó wie nia.
Jak każ dy w ze spo le, tak że Le ticia była świa do ma, że w ka binie Jun kersa zna leź li coś o wy jąt ‐
ko wym zna cze niu. To było oczy wiste – pod przy musem wy ja wiła wszyst ko, co wie dzia ła.

Ja eger usły szał głos za ple ca mi:
– Sta ry, kto ci to przy słał, na Boga? I po co? – To był Bo erke, któ ry ga pił się na ekran te le fo ‐

nu Ja ege ra.
Te sło wa wy rwa ły go z transu, a wte dy na gle uświa do mił so bie coś prze ra ża ją ce go. Wy rzucił

te le fon przez otwarte okno najda lej, jak tyl ko mógł, wprost w gę sty busz. Zła pał torbę i za czął
biec, wrzesz cząc do Bo erke go:

– W NOGI! Wszy scy na ze wnątrz! JUŻ!
Wy pa dli pę dem z biura, krzy cząc do straż ników. Le dwie do bie gli do daw nych cel tortur

w piw nicach, gdy Hel l fire ude rzył. Wbił się w zie mię, gdzie upadł te le fon, a wy buch wy rwał
ogrom ną dziurę w murze ota cza ją cym wię zie nie i znisz czył przy le ga ją cy do nie go budy nek biu‐
ro wy – ten, w któ rym jesz cze przed chwilą roz ma wia li.

Piw nica uchro niła ich przed obra że nia mi, więk szość straż ników rów nież wy szła z ata ku bez
szwan ku. Ale Ja eger nie miał złudzeń – Ciem na Siła pra wie do pa dła go w wię zie niu, w któ rym
już raz nie mal stra cił ży cie. A on, Wil liam Ja eger, zno wu stał się zwie rzy ną łow ną.
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Na szczę ście w Ma la bo było parę ka fe jek in terne to wych. Za po ra dą Bo erke go Ja eger wy brał
jedną z nich i wy słał najkrót szą moż liwą wia do mość:

 
Prze rwij cie całą otwar tą komu nika cję. Podróż zgod nie z pla nem. Od powiedź zgod nie z usta ‐
le nia mi.

WJ
 
Na wet w cy wilu Ja eger trzy mał się sta rej wojsko wej za sa dy: „Nie pla nujesz – ża łujesz”.

Przed wy jaz dem z Ca chim bo przy go to wał al terna tyw ne tra sy po dró ży oraz me to dy ko munika ‐
cji, na wy pa dek ta kich sy tuacji jak ta – po now ne go za gro że nia. Za kła dał, że wro go wie będą
mieć te raz dwa cele: spró bują odzy skać do kumen ty albo za bić wszyst kich, któ rzy wie dzą o ich
ist nie niu. A w mia rę moż liwo ści zre alizo wać oba.

Za pisał wersję ro bo czą na kon cie, do któ re go do stęp miał tyl ko trzon jego ekipy – Na rov,
Raff i Dale. Wie dzie li, jak odczy tać list bez jego wy sy ła nia – dzię ki cze mu nie moż na go było
prze chwy cić.

Wia do mość za wie ra ła termin spo tka nia za kil ka dni we wcze śniej usta lo nym miej scu. Je śli
w skrzyn ce nie po ja wi się inna wersja ro bo cza, spo tka nie ma się odbyć. Ko munikat „po dróż
zgodnie z pla nem” in formo wał Na rov, Raf fa i Dale’a, że po le cą do An glii, po sługując się pasz ‐
porta mi, któ re otrzy ma li dzię ki uprzej mo ści ko le gów puł kow nika Evan dro z bra zy lijskie go wy ‐
wia du. Puł kow nik był tak zde termino wa ny, żeby odsta wić ich bez piecz nie do domu i roz wią zać
za gadkę Ju 390, że je że li bę dzie to ko niecz ne, prze rzuci ich na Wy spy Bry tyjskie pod przy kryw ‐
ką bra zy lijskiej misji dy plo ma tycz nej.

Po dróż z Bio ko do Lon dy nu Ja eger odbył fak tycz nie zgodnie z pla nem. Nie było sen su nicze go
zmie niać, bo re zerwa cji do ko ny wał na na zwisko widnie ją ce w do starczo nym przez puł kow nika
„czy stym” pasz porcie, któ re go nie po win ni na mie rzyć.

Po przy lo cie zła pał po ciąg z lot niska He atrow do Paddington, a tam prze siadł się do tak sów ‐
ki. Po pro sił kie row cę o za trzy ma nie się ja kiś kilo metr od Springfield Ma rina, żeby mógł pie szo
dojść do barki. Był to jesz cze je den śro dek ostroż no ści, aby upew nić się, że nikt go nie śle dzi.

Miesz ka nie na ło dzi mia ło kil ka za let, mię dzy in ny mi to, że nie zo sta wiał po so bie śla dów.
Ja eger nie pła cił lo kal ne go po dat ku, nie widniał w spisie wy borców ani re je strze wła ścicie li nie ‐
rucho mo ści, w do dat ku zde cy do wał się nie po da wać swo je go adre su pocz to we go w ma rinie.
Sama łódź zo sta ła za re je stro wa na na ano nimo wą za gra nicz ną spół kę, po dobnie jak cumo wi‐
sko. Krót ko mó wiąc, jego barka na Ta mizie nada wa ła się jak mało co na miejsce taj ne go spo ‐
tka nia.



Po dro dze wstą pił do za pusz czo nej ka fejki in terne to wej. Za mó wił kawę, po czym za lo go wał
się i spraw dził skrzyn kę ro bo czą. Były w niej dwie wia do mo ści. Jedna od Raf fa, prze suwa ją ca
spo tka nie o kil ka go dzin po to, aby mie li czas do trzeć na miejsce. Druga wia do mość była pusta,
za wie ra ła tyl ko link. Ja eger klik nął w nie go i otwo rzył się ka ta log w Dropbok sie, in terne to wym
syste mie prze cho wy wa nia da nych. Za wie rał je den plik JPEG. Klik nął na nie go.

Mie li tu wol ne łą cze, ale w mia rę, jak plik się otwie rał, Ja eger czuł, jak by co chwila ktoś z ca ‐
łej siły wa lił go w brzuch. Zo ba czył Le ticię San tos – nagą, na klęcz kach, ze zwią za ny mi rę ka mi
i no ga mi, wpa trzo ną w obiek tyw za czerwie nio ny mi ocza mi peł ny mi prze ra że nia.

Za nią widać było coś, co wy glą da ło jak po szarpa ne i po pla mio ne krwią prze ście ra dło, na
któ rym na gry zmo lo ne zo sta ły do brze mu już zna ne sło wa: „Oddaj to, co na sze. Wir sind die
Zukunft” – na ba zgra ne czymś, co wy glą da ło na ludz ką krew.

Ja eger na wet się nie wy lo go wał, tyl ko wy biegł z ka fejki, zo sta wia jąc kawę nie tknię tą. W ja ‐
kiś spo sób na wet ich zmyśl na me to da ko muniko wa nia się przez wersje ro bo cze zo sta ła wy śle ‐
dzo na. Sko ro tak, to kto wie, jak szybko może się tu po ja wić dron uzbro jo ny w po ciski Hel l fire?
Wąt pił wpraw dzie, czy wro go wie mogą po słać ma szy nę nad wschodni Lon dyn, ale za kła da nie
z góry, że coś się nie sta nie, to pro sta dro ga do po raż ki.

In stynk tow nie do my ślał się, o co cho dzi prze ciw niko wi. Ce lo wo go pro wo ko wa li. To był
spraw dzo ny spo sób pro wa dze nia wojny, zwa ny przez Niem ców Ne rven krieg – wojną psy cho lo ‐
gicz ną. Z pre me dy ta cją drę czy li Ja ege ra, w na dziei, że zo sta nie w jednym miejscu na tyle dłu‐
go, że zdo ła ją go wy śle dzić, zlo ka lizo wać i za bić. A je śli nie, to chcie li go spro wo ko wać, by ruszył
w po ścig sa mot nie. I, praw dę mó wiąc, Ne rven krieg za czy na ła dzia łać.

Po ujrze niu tego prze ra ża ją ce go obra zu, Ja eger z trudem zdusił w so bie po kusę, by na tych‐
miast ruszyć śla dem opraw ców Le ticii. Oczy wiście sa mot nie. Było wie le tro pów, za któ ry mi
mógł po dą żyć. Choćby za pilo tem Hercule sa C-130. Carson na pew no miał na nie go ja kieś na ‐
mia ry w do kumen tach, a to wy starczy ło, by za cząć go szukać. W do dat ku puł kow nik Evan dro
obie cał prze ka zać mu wszyst kie nowe do wo dy z ich wła sne go śledz twa. Ja eger musiał się jed‐
nak po wstrzy mać.

Po win ni prze grupo wać siły, prze ana lizo wać wszyst ko, cze go do tej pory się do wie dzie li, roz ‐
po znać te ren, wro ga i za gro że nia, opra co wać stra te gię i za pla no wać wła ściwe dzia ła nia. Musiał
też w ja kiś spo sób odzy skać inicja ty wę – po dejmo wać ruchy wy prze dza ją ce, a nie tyl ko re ago ‐
wać na pro wo ka cje nie przy ja cie la. Zno wu spraw dza ła się sta ra za sa da: nie pla nujesz – ża łujesz.
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Jako pierw szy na wie czorne spo tka nie na barce przy był Simon Jen kin son.
Więk szość dnia Ja eger spę dził na swo im Trium phie Explo re rze, odwie dza jąc po ta jem nie

miesz ka nie w Wardo ur Ca stle. Za brał stam tąd ma nuskrypt Voy nicha, któ ry odzie dziczył po
dziadku Te dzie. Z pew ną dozą sza cun ku po ło żył opa sły tom na biurku, cze ka jąc na Jen kin so na.

Archiwista przy szedł do bre pół go dziny przed cza sem. W nie co tyl ko mniejszym stopniu, niż
przy po przednim spo tka niu, przy po minał za spa ne go warga cza. Na prośbę Ja ege ra zna lazł tłu‐
ma cze nie ma nuskryptu Voy nicha. Przy niósł je ze sobą, mocno przy ciska jąc łok ciem do boku. Ja ‐
eger le dwo zdą żył za pro po no wać mu filiżan kę herba ty, gdy Jen kin son bez sło wa roz siadł się,
roz kła da jąc tłuma cze nie obok księ gi i tecz ki z Bio ko. Wpa trując się w tekst przez okula ry z gru‐
by mi szkła mi, zsunię te na czubek nosa, pra co wał nad listą z „Duchessy”, za wie ra ją cą na po zór
przy padko we licz by – pró bując zła mać kod, a przy najmniej tak Ja eger przy pusz czał.

Go dzinę póź niej archiwista uniósł gło wę znad tek stów, a jego oczy pło nę ły z ekscy ta cji.
– Eure ka! – krzyk nął. – Wresz cie! Roz szy fro wa łem dwa, żeby upew nić się, że pierw sze nie

było przy padkiem. A więc… numer je den: Adolf Eichmann.
– Na zwisko znam – przy znał Ja eger. – Ale przy po mnij mi szcze gó ły.
Jen kin son zdą żył już po now nie po chy lić się nad książ ka mi i do kumen ta mi.
– Eichmann to na praw dę wredny typ. Je den z głów nych architek tów ho lo kaustu. Uciekł

z hitle row skich Nie miec pod ko niec wojny, ale zo stał wy śle dzo ny w Argen ty nie na po cząt ku lat
sześćdzie sią tych.

Po chwili prze rwy Jen kin son oznajmił:
– Na stępny to Ludolf von Alven sle ben.
Ja eger po trzą snął gło wą – to na zwisko nic mu nie mó wiło.
– SS-Gruppen führer i ma so wy morderca w ca łym tego sło wa zna cze niu. Nadzo ro wał egze ‐

kucje w „Do linie Śmierci” na pół no cy Pol ski, wy sy ła jąc do gro bu ty sią ce ludzi. – Jen kin son pod‐
niósł wzrok na Ja ege ra. – Tak że uciekł do Argen ty ny i do żył tam sę dziwe go wie ku. – Zno wu
po chy lił się nad książ ka mi, kart kując je w tę i z po wro tem, do pó ki nie odko do wał trze cie go na ‐
zwiska.

– Aribert Heim – odczy tał. – O nim musia łeś sły szeć. Po wojnie długo szuka no jego kry jów ki.
Wcze śniej zaś nada no mu przy do mek Dok tor Śmierć. Za pra co wał na to w obo zach kon cen tra ‐
cyjnych, ekspe ry men tując na więź niach. – Jen kin son wzdry gnął się. – Przy pusz cza no, że on
tak że ukrył się w Argen ty nie, a plot ka gło si, że zmarł śmiercią na tural ną.

– Za czy na po ja wiać się pe wien trend – za uwa żył Ja eger. –Trend po łudnio wo ame ry kań ski.
Jen kin son uśmiechnął się.
– W rze czy sa mej.
Za nim zdą żył odszy fro wać ko lejne na zwisko, przy by ła po zo sta ła część ze spo łu – Raff przy ‐

pro wa dził Irinę i Mike’a Dale’a. Wy glą da li na zmę czo nych po dró żą, ale też na zdumie wa ją co



zdro wych i zde cy do wa nie le piej odży wio nych niż wte dy, gdy Ja eger widział ich po raz ostat ni.
Przy witał każ de go z osobna i przedsta wił ich Jen kin so no wi.

Raff, Na rov i Dale najpierw wsie dli do sa mo lo tu z Ca chim bo do Rio, a po tem przy le cie li bez ‐
po średnio do Lon dy nu. Byli więc w po dró ży od osiem na stu go dzin, a noc, któ rą mie li przed
sobą, za po wia da ła się na długą. Ja eger za pa rzył dużo mocnej kawy, a po tem prze ka zał do bre
wie ści: najwy raź niej szyfr książ ko wy spraw dzał się – przy najmniej w przy padku do kumen tów
z Bio ko.

Pięć po sta ci ze bra ło się wo kół ma nuskryptu Voy nicha i jego prze kła du, zaś Na rov wy ję ła tor‐
bę z do kumen ta mi, któ rą za bra ła z ka biny Ju 390. W po wie trzu czuć było nerwo we ocze kiwa ‐
nie. Czyż by sie dem dzie siąt lat po nurej i skry wa nej histo rii wresz cie mia ło ujrzeć świa tło dzien ‐
ne?

Irina wy ję ła pierw szy plik do kumen tów.
Dale wy cią gnął ka me rę. Kiw nął nią w stro nę Ja ege ra.
– Mogę tu na gry wać?
– Podmie nili cię, czy jak?? – przy ga dał mu Ja eger. – Najpierw fil mujesz, a po tem za da jesz

py ta nia, czy nie tak?
Dale wzruszył ra mio na mi.
– To twój dom. To nie to samo co w dziczy.
Ja eger wy czuł zmia nę w tym czło wie ku – do strzegł dojrza łość i auten tycz ną tro skę, jak by

pe ry pe tie z ostat nich ty go dni odcisnę ły na nim swo je pięt no.
– Ależ pro szę – po wie dział do ope ra to ra. – Fil muj. Wszyst ko.
Dale ka dro wał, Na rov, po krót kim prze szko le niu przez Jen kin so na, za bra ła się za do ku‐

ment po świę co ny Ak tion Feuerland, zaś Raff i Ja eger, nie ma jąc nic in ne go do ro bo ty, sta nę li
na stra ży. Archiwista nadzwy czaj spraw nie ra dził so bie z wy ko ny wa niem wie lu za dań jedno ‐
cze śnie, więc nie minę ło wie le cza su, gdy podsunął Ja ege ro wi pod nos listę – cał ko wicie roz szy ‐
fro wa ną siódmą stro nę ma nife stu z „Duchessy”. Za czął ko lejno wska zy wać co bardziej sław ne
– czy ra czej nie sław ne – oso bisto ści:

– Gustav Wa gner, le piej zna ny jako „Be stia”. Stwo rzył pro gram T4 – likwida cji nie peł no ‐
spraw nych – a po tem za rzą dzał jednym z najwięk szych obo zów za gła dy. Uciekł do Ame ry ki Po ‐
łudnio wej, do żył sę dziwe go wie ku.

Po stukał pal cem ko lejne na zwisko na liście.
– Klaus Barbie, „Kat Lyonu”. Ma so wy morderca, któ ry torturo wał i za bijał, jak Fran cja długa

i sze ro ka. Pod ko niec wojny…
Jen kin son umilkł, gdy w drzwiach po ja wiła się na gle gło wa są siadki, An nie. Ja eger przedsta ‐

wił ją po zo sta łym:
– An nie miesz ka na są siedniej barce. To moja… do bra przy ja ciół ka.
– Nie ona jedna, co? – ode zwa ła się po chy lo na nad do kumen ta mi Na rov. – Ko bie ty i Will Ja ‐

eger – wy glą da na to, że cią gną do cie bie jak ćmy do ognia. Tak chy ba mó wicie po an giel sku?



– Moje serce zdo bę dzie każ dy, kto robi ta kie cia sto marchew ko we, jak An nie – odciął się Ja ‐
eger, pró bując ra to wać nie zręcz ną sy tuację.

An nie zro zumia ła, że on i jego przy ja cie le są za ję ci, wy czuła też na pię cie wiszą ce w po wie ‐
trzu, wrę czy ła więc Ja ege ro wi cia sto i szybko się wy co fa ła.

– Tyl ko się nie prze męcz cie, ko cha ni – rzuciła na po że gna nie i po ma cha ła.
Na rov znów za głę biła się w pa pie rach. Ja eger spojrzał na nią, po iry to wa ny. Ja kim pra wem

była tak nie miła dla jego przy ja ciół ki?
– Dzię ki za po moc w umacnia niu do bro są siedz kich re la cji – stwierdził sarka stycz nie.
Irina na wet nie podnio sła wzro ku znad sto łu.
– To pro ste. Nikt oprócz nas nie może po znać tego, co za wie ra ją te do kumen ty – o ile je od‐

czy ta my. Nikt, bez wzglę du na to, jak do brym jest przy ja cie lem.
– Wra ca jąc do Klausa Barbie go – przy po mniał Jen kin son.
– Tak, opo wiedz o Ka cie Lyonu.
– Pod ko niec wojny Barbie zna lazł się pod ochro ną ame ry kań skie go i bry tyjskie go wy wia du.

Zo stał wy sła ny do Argen ty ny jako agent CIA o krypto nimie Adler.
Ja eger uniósł brwi.
– Adler? Orzeł?
– Do kładnie – po twierdził archiwista. – Wierz cie lub nie, ale Kat Lyonu stał się na wie le lat

agen tem CIA o krypto nimie Orzeł. – Prze sunął pal cem w dół listy. – O, a ten. He in rich Mül ler,
były szef Ge sta po. Najważ niejszy z tych na zistow skich do stojników, któ rych dal sze losy po zo ‐
sta ły cał ko wicie nie zna ne. Więk szość ba da czy uwa ża, że uciekł do… tak, zga dliście: do Argen ty ‐
ny. Pod nim jest Wal ter Rauff, je den z najwyż szych do wódców SS. Wy na laz ca rucho mych ko ‐
mór ga zo wych. Uciekł do Ame ry ki Po łudnio wej. Do żył po de szłe go wie ku, a jego po grzeb był po ‐
dobno wiel kim świę tem na zizmu.

– I w koń cu – oznajmił Jen kin son – sam Anioł Śmierci, czy li Jo seph Men ge le. Prze pro wa ‐
dzał nie wy obra żal ne ekspe ry men ty na ty sią cach więź niów obo zu w Auschwitz. Pod ko niec woj‐
ny uciekł do – czy muszę do da wać? – Argen ty ny, gdzie po dobno kon ty nuował swo je „ba da nia”.
Po twór w ludz kim cie le, je śli w ogó le moż na na zwać go czło wie kiem. O, nie mal za po mnie li‐
śmy… Na liście jest też Martin Bormann. Pra wa ręka Hitle ra…

– I jego ban kier – wtrą cił Ja eger.
– Fak tycz nie – po twierdził archiwista. – Krót ko mó wiąc, to ga le ria najwięk szych hitle row ‐

skich zbrodnia rzy. Nie ma jednak na niej tego najwięk sze go – wujka Adol fa. Po wia da ją, że
zmarł w berliń skim bun krze. Praw dę mó wiąc, nigdy w to nie wie rzy łem.

Jen kin son wzruszył ra mio na mi.
– Więk szość mo je go do ro słe go ży cia spę dziłem w archiwach, po szukując in forma cji o drugiej

wojnie świa to wej. Nie uwie rzy liby ście, jak wiel ki prze mysł roz winął się wo kół tych spraw. Ale
nigdy nie do tarłem do nicze go, co choć odro binę do rów ny wa ło by temu. – Wska zał ręką na plik
do kumen tów. – I muszę przy znać, że to dla mnie frajda. Mogę spró bo wać z na stępnym na zwi‐
skiem?



– Śmia ło – za chę cił Ja eger. – Pani Na rov sama ra czej nie da so bie rady ze wszyst kim w jed‐
ną noc. Je stem jednak cie kaw, co się sta ło z tymi ak ta mi Han sa Kam m le ra, któ re zna la złeś
w Archiwum Na ro do wym? Tymi kil ko ma stro na mi, któ re sfo to gra fo wa łeś i prze sła łeś mi ma ‐
ilem?

Jen kin son lek ko drgnął, błysk nie po ko ju roz pa lił się w jego oczach.
– Znik nę ły. Wy pa ro wa ły. Ka put. Nie ma po nich śla du na wet w chmurze, gdzie je za pisa ‐

łem. Jak by nigdy nie ist nia ły.
– Ktoś bardzo się po sta rał, żeby znik nę ły – za uwa żył Ja eger.
– Na to wy glą da – przy znał nie chęt nie archiwista.
– Jesz cze jedna rzecz – za gadnął Ja eger. – Po co uży wać cze goś tak pro ste go jak szyfr książ ‐

ko wy? Prze cież na ziści mie li superno wo cze sne ma szy ny szy frują ce Enigma, praw da?
Archiwista skinął gło wą.
– To praw da. Jednak dzię ki krypto lo gom z Bletchley Park złamaliśmy kod Enigmy i pod

koniec wojny hitlerowscy przywódcy już o tym wiedzieli. – Uśmiechnął się. – Ta metoda jest
może prosta, ale także absolutnie niemożliwa do złamania, jeśli nie masz dokładnie tej samej
książki – albo, jak w naszym przypadku, książek w liczbie mnogiej – na których opiera się szyfr.

Po chwili do łą czył do Na rov, skupia jąc swój wy bit ny umysł na odczy ta niu ko lejne go do ku‐
men tu.
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Roz wią zy wa nie ta kich ła migłó wek nie było mocną stro ną Ja ege ra i Raf fa. Za ję li się więc pa rze ‐
niem kawy i herba ty oraz czuwa niem na po kła dzie. Ja eger ra czej nie spo dzie wał się ja kichś
pro ble mów tutaj, w ma rinie, ale za rów no on, jak i Raff wie dzie li, że wciąż żyją głów nie dla te ‐
go, że wojsko na uczy ło ich, żeby ocze kiwać nie ocze kiwa ne go.

Po mniej wię cej go dzinie do łą czył do nich Dale. Po cią gnął długi łyk kawy.
– Trze ba być czubkiem, żeby dłużej fil mo wać, jak ktoś czy ta pa pie ry.
– Sko ro już mowa o fil mo wa niu, to jak ci idzie? – za py tał Ja eger. – Carson za do wo lo ny, czy

ma ocho tę cię odstrze lić?
Dale wzruszył ra mio na mi.
– O dziwo, spra wia wra że nie do syć za do wo lo ne go. Do tarliśmy do sa mo lo tu i podnie śliśmy

go z dżun gli, tak jak obie ca liśmy. To, że po dro dze go stra ciliśmy, ozna cza tyle, że nie bę dzie
se quela. Ale jak tyl ko tu skoń czę, mam udać się pro sto do biura, żeby za cząć mon to wać pro ‐
gram.

– Jak za mie rzasz mnie przedsta wić? – za cie ka wił się Ja eger. – Wy tniesz te wszyst kie
„mmm” i „yyy”?

– Mam za miar przedsta wić cię jako idio tę – odparł Dale śmiertel nie po waż nie.
– Zrób to, a sam cię odstrze lę.
– Zrób to, a nie bę dzie fil mu.
Ro ze śmia li się. Na wią zał się mię dzy nimi pe wien ro dzaj za ży ło ści, któ re go Ja eger w ży ciu

by się nie spo dzie wał po po cząt kach ich zna jo mo ści.
Było do brze po pół no cy, gdy Na rov roz szy fro wa ła pierw szy do kument z Jun kersa. Ma nu‐

skrypt Voy nicha fak tycz nie za wie rał klucz do jego odczy ta nia, ale i tak była to po wol na i żmud‐
na pra ca. Do łą czy ła do Raf fa, Dale’a i Ja ege ra na otwartej rufie.

– Odczy ta łam może ja kieś pięćdzie siąt pro cent – po in formo wa ła – ale na wet to jest nie ‐
praw do po dobne. – Zerk nę ła na Ja ege ra. – Wie my już do kładnie, do kąd zo sta ły skie ro wa ne trzy
pierw sze Ju 390: Adlerflug I, II oraz III. Le ciał tam też nasz sa mo lot, Adlerflug IV, ale nie do tarł
na miejsce z po wo du bra ku pa liwa. Tym sa mym wie my też, gdzie hitle row cy mie li swo je kry ‐
jów ki.

Ak tion Feuerland – kon ty nuowa ła. – Wie cie, dla cze go tak na zwa li tę ope ra cję? Od Tierra del
Fuego – Zie mi Ognistej. A wie cie, gdzie to? To najda lej na po łudnie wy sunię ty kra niec Argen ty ‐
ny nad Atlan ty kiem… Dla mnie Argen ty na nie jest dużym za sko cze niem. Za wsze była na cze ‐
le listy kra jów po dejrze wa nych o da wa nie schro nie nia na zistow skim pro minen tom.

– Ale do kument ujaw nia też kil ka in nych lo ka liza cji. Parę in nych kry jó wek. A one już na ‐
praw dę szo kują – Na rov prze rwa ła, pró bując opa no wać eufo rię. – Wie cie, za wsze bra ko wa ło
nam środków – in forma cji albo spe cja listycz nej wie dzy – żeby do koń czyć to dzie ło. Po ło żyć kres
na zizmo wi. Ale dzię ki zła ma niu tych szy frów może te raz nam się uda.



Za nim podję ła te mat, z wnę trza do biegł trium fal ny okrzyk. To był Jen kin son, więc do szli
do wnio sku, że musia ło się wy da rzyć coś abso lut nie nadzwy czajne go, bo wiem ekscy to wa nie się
z byle po wo du nie le ża ło w na turze archiwisty. Wpa dli do środka.

Jen kin son uniósł kart kę pa pie ru.
– To… jest… to – oznajmił, z trudem ła piąc oddech. – To zmie nia wszyst ko. Bardzo ła two

moż na to było prze oczyć – ot, po zornie nic nie zna czą ca kart ka z licz ba mi… Ale te raz wresz cie
wszyst ko za czy na na bie rać sen su. Strasz ne go, ma ka brycz ne go sen su. – Spojrzał wo kół. Jego
dol na warga drża ła z… podnie ce nia? Nie po ko ju? A może prze ra że nia?

– Nie ma więk sze go sen su prze wo zić łupów, najważ niejszych osób i Wun derwaf fe – cudow ‐
nej bro ni – w róż ne za kąt ki glo bu, je śli nie ma się po my słu, co z tym da lej zro bić. Je śli nie ma
się stra te gii dzia łań. Pla nu ge ne ralne go. To – po ma chał kart ką pa pie ru – to jest ten plan. Ak tion
We hre wolf – ope ra cja „Wil ko łak” – plan budo wy Czwartej Rze szy. – Spojrzał na nich, a w jego
oczach bły snął strach.

– Czwarta Rze sza, zwróćcie uwa gę. Nie Trze cia Rze sza. Czwar ta.
Oto czy li go w peł nym osłupie nia mil cze niu, gdy za czął czy tać:
– Za czy na się tak: „Z roz ka zu Führe ra, Übermensch – czy li nadludzie, rasa pa nów – zro bią

wszyst ko, aby śmy odro dzili się z po pio łów Trze ciej Rze szy…”.
Jen kin son odczy tał im cały do kument. Na kre ślo ny zo stał w nim plan wy ko rzy sta nia prze ‐

ciw alian tom ich naj więk szej sła bo ści – pa ra noi zwią za nej z utwo rze niem ko munistycz ne go
blo ku wschodnie go i wzra sta ją cej po tę gi Związ ku Ra dzieckie go. Po mimo klę ski za da nej im
przez pań stwa ko alicji, na ziści mie li wy ko rzy stać tę pa ra no ję niczym ko nia tro jań skie go po to,
by prze trwać i odbudo wać się do ko lejnych podbo jów. Dzię ki ogrom nym bo gactwom, ja kie zgro ‐
ma dzili w cza sie woj ny, mie li zin fil tro wać wszyst kie grupy spo łecz ne, umiesz cza jąc w nich „od‐
da nych wy znaw ców”. Z po zo ru prze ka zać swo je techno lo gie w służ bę no wym pa nom, ale tak
na praw dę wy ko rzy sty wać je, by rzucić ich na ko la na. Mie li wciąż roz wijać najbardziej obie cują ‐
ce kon cepcje Wun derwaf fe, ale w cał ko witej ta jem nicy i dla do bra na zizmu, odro dzo ne go
w Czwartej Rze szy.

„Nikt nie po winien są dzić, że za da nie, ja kie mamy przed sobą, bę dzie ła twe – Jen kin son
odczy ty wał ostat ni aka pit do kumen tu. – Ope ra cji „ Wil ko łak” nie da się prze pro wa dzić w je den
dzień. Musimy być cierpliwi. Musimy odbudo wać na szą wła dzę i odzy skać siły. Führer, wspie ra ‐
ny przez naj więk sze umy sły Rze szy, bę dzie po ta jem nie pra co wał na rzecz tej idei. A kie dy
Rze sza odro dzi się niczym fe niks z po pio łów, tym ra zem opa nuje cały świat i nic jej nie po ‐
wstrzy ma.

Wie lu z nas nie do cze ka za pew ne tej chwili, ale na sze dzie ci z pew no ścią. Odzy ska ją na leż ‐
ne im pra wa. Prze zna cze nie Übermensch wy peł ni się. A ze msta w koń cu sta nie się na szym
udzia łem”.

Prze rzucił kart kę.
– Wspo mina ją o umiesz cze niu swo ich ludzi w Biurze Ope ra cji Stra te gicz nych – po przedniku

CIA, w ame ry kań skim rzą dzie, bry tyjskim wy wia dzie, naj więk szych korpo ra cjach… Lista jest



długa. I dają so bie sie dem dzie siąt lat, aby tego do ko nać – sie dem dzie siąt lat od daty ich naj‐
więk sze go upo ko rze nia – podpisa nia w maju 1945 aktu bez wa run ko wej ka pitula cji.

Jen kin son podniósł na nich prze ra żo ny wzrok.
– Co ozna cza, że wła śnie te raz nowa Rze sza za czy na się odra dzać, jak fe niks z po pio łów.
Obró cił do kument tak, aby wszy scy mo gli go zo ba czyć. Na dole drugiej stro ny widniał do ‐

brze im zna ny sym bol – Re ichsa dler.
– To – wy ja śnił archiwista – jest ich znak. Go dło Czwartej Rze szy. Na pis wo kół okrą głe go

ele men tu pod orłem tak że jest za szy fro wa ny. Na wet trzy krot nie, ale zdo ła łem go odczy tać.
Ozna cza: „Die Übermensch des Re ich – Wir sind die Zukunft”. „Rasa pa nów Czwartej Rze szy –
je ste śmy przy szło ścią”.
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Ja eger po pa trzył na Na rov po nad po wierzchnią cie płej, nie bie sko zie lo nej wody.
– Two ja fala – rzucił pro wo ka cyjnie. – Je śli uwa żasz, że dasz so bie radę.

Ma syw na fala za nimi to czy ła się w stro nę błysz czą ce go bia łe go pia sku, co raz wyż sza i po ‐
tęż niejsza w mia rę zbliża nia się do pla ży.

– Schwachkopf! Ścigajmy się! – podję ła wy zwa nie.
Odwró cili się i za czę li pły nąć w stro nę brze gu, szybko wy ma chując rę ka mi. Przez chwilę Ja ‐

eger czuł, jak ryk grzy wa cza wy peł nia mu uszy, a po tem po tęż ne szarpnię cie unio sło tył jego
de ski. Pły nął szybciej, sta ra jąc się zła pać falę i stać się jej czę ścią, gdy z hukiem sunę ła w stro nę
cien kiej smugi sre brzy stej pla ży. Przy spie szył, de ska pruła po wierzchnię wody, a on jednym
płyn nym ruchem po sta wił na niej sto py, po czym lek ko przy klęk nął, aby ła twiej kie ro wać śli‐
zgiem. Gdy prędkość zaczęła narastać, poczuł znajomy przypływ adrenaliny i pomyślał, że
powinien wykonać szybki zwrot, żeby zapewnić sobie zwycięstwo w wielkim stylu.

Uło żył ra mio na zgodnie z kie run kiem ruchu fali, utrzy mując de skę na szczy cie ścia ny wody
mie rzą cej po nad trzy i pół me tra. Usta wił się na spie nio nej kra wę dzi i zro bił ostry zwrot, żeby
wyjść na cze le fali. Zlek ce wa żył jednak skut ki pię cio ty go dnio we go wię zie nia na Bio ko i nie mal
tak samo długiej wy pra wy do Ama zo nii. Kie dy pró bo wał prze nieść cię żar cia ła na przednią sto ‐
pę, uświa do mił so bie, jak osła bio ne ma nogi. Stra cił rów no wa gę i nie mal na tychmiast się wy ‐
wró cił. Wiel ka fala wchło nę ła go, wcią gnę ła pod wodę i mio ta ła nim w ry czą cej głę bi.

Po czuł, jak chwy ciła go pierwot na moc oce anu, więc poddał się jej. To był je dy ny spo sób, aby
prze trwać taką gwał tow ną wy wrot kę. Gdy po raz pierw szy za brał Luke’a na de skę po wie dział
mu: „Nie śpiesz się. Wy obraź so bie, że masz dzie sięć se kund na ura to wa nie świa ta – pięć mo ‐
żesz po świę cić na wy picie mle ka i zje dze nie cia stecz ka”. W ten spo sób pró bo wał na uczyć syna
opa no wa nia w podbram ko wych sy tuacjach.

Wie dział, że kie dy fala zro bi z nim swo je, wy pluje go za sobą. I fak tycz nie, kil ka se kund
póź niej wy nurzył się na po wierzchnię. Wcią gnął po tęż ny haust po wie trza i ro zejrzał się w po ‐
szukiwa niu lin ki do swo jej de ski. Zna lazł ją, przy cią gnął de skę, wspiął się na nią i po pły nął
w stro nę lądu. Na rov cze ka ła na pia sku, a jej oczy błysz cza ły trium fal nie.

Wła śnie mijał ty dzień od pa mięt nej nocy ła ma nia szy frów na barce Ja ege ra i odkry cia do ‐
kumen tu o ope ra cji „Wil ko łak”. To był jego po mysł, aby wy je chać na Bermudy. Za kła dał, że spę ‐
dze nie kil ku dni na wy spach – dzię ki uprzej mo ści jego ro dziców – po zwo li im podła do wać ba te ‐
rie i przy go to wać plan. Odpo czy nek przed nadcho dzą cą bitwą.

Bermudy to nie wiel kie za morskie te ry to rium Wiel kiej Bry ta nii po środku Atlan ty ku, a więc
odda lo ne od wścibskich oczu najda lej, jak to tyl ko moż liwe. Ro dzice Ja ege ra nie miesz ka li na ‐
wet na najwięk szej wy spie, Wiel kiej Bermudzie. Mie li dom nad Horse shoe Bay, na za pie ra ją ‐
cym dech w piersiach przy lądku Morgan’s Po int. Do sko na łe za cisze. Ide al ne pięk no. I bardzo
da le ko od pie kiel nych Sierra de los Dios…



O dziwo, Na rov, któ rą tak po chła nia ła misja – po lo wa nie – z miej sca zgo dziła się przy jąć za ‐
pro sze nie do tego ma łe go wy spiarskie go raju. Ja eger za kła dał, że gdy będą da le ko od wszyst kich
kło po tów, Na rov w koń cu ze chce opo wie dzieć o swo jej ta jem niczej prze szło ści, a zwłasz cza
o związ kach z jego dziadkiem. Jesz cze w Lon dy nie pró bo wał kil ka razy po ruszać ten te mat, ale
wy glą da ło na to, że na wet tam Irina nie umia ła uwol nić się od swo ich de mo nów.

Po nadto wy pra wa na Bermudy stwa rza ła Ja ege ro wi oka zję do po roz ma wia nia z ro dzica mi
o tym, jak umarł dzia dek Ted – po winien to zro bić już daw no. Oka za ło się, że fak tycz nie po dej‐
rze wa no morderstwo, ale Ja eger był wów czas zbyt mło dy, aby coś z tego zro zumieć. Po nie waż
po licja nie zna la zła żadnych do dat ko wych do wo dów, ro dzina musia ła, chcąc nie chcąc, po go dzić
się z oficjal ną wersją o sa mo bójstwie. Jednak po dejrze nia nie znik nę ły.

Jak moż na się było spo dzie wać, ro dzice Ja ege ra uzna li jego przy jazd z Na rov za coś wię cej
niż tyl ko zwy kłe odwie dziny. Ojciec zdo był się na wet na to, że za brał go do ga bine tu, żeby po ‐
roz ma wiać na osobno ści.

Za czął od tego, że Na rov – po mimo pew nych dziwactw w za cho wa niu – jest pięk ną ko bie tą
i że przy jem nie jest po now nie zo ba czyć syna w… dam skim to wa rzy stwie. Ja eger odparł, że oj‐
ciec chy ba prze oczył pe wien istot ny fakt – że on i Na rov śpią w osobnych po ko jach.

Ja eger se nior dał mu jednak ja sno do zro zumie nia, że nie wie rzy w ani jedno sło wo. We ‐
dług nie go to całe spa nie w osobnych po ko jach było je dy nie na po kaz. A po nie waż nie obecność
żony i syna trwa już nie mal czte ry lata, on i mat ka uzna li, iż nadszedł czas. Czas, aby Will roz ‐
po czął nowe ży cie.

Ja eger bez gra nicz nie ko chał swo ich ro dziców. To wła śnie ojciec za szcze pił w nim miłość do
wszyst kie go, co dzikie – mo rza, gór, la sów. Nie miał po pro stu serca po wie dzieć mu, że nigdy
wcze śniej nie czuł tak mocno, że Ruth i Luke żyją. Wstrzy mał się z tymi re we la cja mi, aby
oszczę dzić im dal sze go cierpie nia i nie po ko ju.

Tak na praw dę nie wie dział zresz tą, jak wy tłuma czyć tę pew ność. Jak miał po wie dzieć, że to
psy cho tro po wy kok tajl, po da ny przez In dia nina z Ama zo nii – brat nie go wo jow nika – przy wró ‐
cił mu wspo mnie nia, a wraz z nimi na dzie ję?



Rozdział 93

Po po ran nym surfin gu Na rov i Ja eger wró cili do domu. Ro dziców nie było. Na rov po szła wziąć
prysz nic, żeby zmyć sól z ze skó ry i wło sów, a Ja eger udał się do swo jej sy pial ni i się gnął po iPa ‐
da. Chciał spraw dzić, czy przy szły wia do mo ści od resz ty ze spo łu.

Do pó ki nie miał pew no ści, czy wy do sta li się bez piecz nie z Ama zo nii, nie czuł się w po rząd‐
ku, pla nując ko lejne kro ki. Oczy wiście odkry cie pla nu odbudo wy Rze szy – prze ję cia przez na zi‐
stów wła dzy nad ca łym świa tem – nie ozna cza ło jesz cze, że zo stał on już wpro wa dzo ny w ży ‐
cie. Do wo dy były jednak zbyt wy raź ne i Ja eger oba wiał się najgorsze go.

Najpierw za bili Andy’ego Smitha, a po tem ściga li Ja ege ra i jego ekipę po Ama zo nii. Ciem na
Siła sta wa ła na gło wie, żeby ich wy koń czyć i na za wsze po grze bać se kre ty ta jem nicze go lotu Ju
390. Bez wąt pie nia na ziści mie li wpły wy na ca łym świe cie, a tak że po waż ne środki techno lo ‐
gicz ne i militarne do dyspo zy cji. A na do da tek oficjal ne akta rzą du bry tyjskie go znik nę ły z ar‐
chiwum, jak by w ogó le nie ist nia ły.

Z któ rej stro ny by nie spojrzeć, sy no wie Rze szy najwy raź niej podno sili gło wy. I wy glą da ło
na to, że nikt nie był tego świa do my, ani nie ro bił nic, żeby ich po wstrzy mać – z wy jąt kiem
jego sa me go oraz ma łe go, umę czo ne go wal ką ze spo łu, któ rym do wo dził.

Kie dy Jen kin son roz szy fro wał do kumen ty ope ra cji „Wil ko łak”, Ja eger miał ocho tę ujaw nić,
że w skrzy ni wo jen nej dziadka Teda znajduje się do ssier o tym sa mym ty tule. Coś go jednak
po wstrzy ma ło. To była karta, któ rą za mie rzał trzy mać w za na drzu, aby za grać nią we wła ści‐
wym cza sie.

Dzię ki po mo cy puł kow nika Evan dro przy go to wał system szy fro wa nych ma ili, dzię ki któ re ‐
mu wszy scy oca le ni człon ko wie ekipy mo gli ko muniko wać się z sobą w mia rę bez piecz nie.
Wszy scy, oprócz Le ticii San tos. Najlepsi ludzie puł kow nika Evan dro, wspie ra ni przez spe cja li‐
stów od po rwań, okupów i wy muszeń, prze cze sy wa li cały kraj, ale jak na ra zie bez efek tu.

Ja eger włą czył iPa da i za lo go wał się do Pro ton Ma il – syste mu szy fro wa nia ma ili w wę złach
koń co wych, któ re go te raz uży wa li. Ocze kiwa ła na nie go jedna wia do mość od Raf fa, a w niej
do bre wie ści – w cią gu ostat nich dwudzie stu czte rech go dzin ode zwa li się Le wis Alon zo, Hiro
Ka mishi i Joe Ja mes. Wy do sta li się z Sierra de los Dios dzię ki wsparciu Puruwe huy i człon ków są ‐
siednie go ple mie nia, Uru-Eu-Wau-Wau. Wszy scy trzej byli w sto sun ko wo do brej formie i Raff,
ra zem z puł kow nikiem Evan dro, sta ra li się te raz za pew nić im moż liwie szybki i bez piecz ny po ‐
wrót do domu. Ja eger odpisał, pro sząc o najnow sze wie ści z po szukiwań Le ticii.

Choć zda wał so bie spra wę, że nie wie le jest w sta nie zdzia łać, w głę bi duszy chciał na tych‐
miast wró cić do Bra zy lii, by wesprzeć puł kow nika w po lo wa niu na jej po ry wa czy. I wła śnie to
za mie rzał zro bić, jak tyl ko za ła twi spra wy na Bermudach – o ile w mię dzy cza sie ktoś inny jej
nie ura tuje. Przy rzekł so bie, że ją odnajdzie i że dziew czy na bez piecz nie wró ci do domu.

W skrzyn ce odbiorczej była też druga wia do mość, prze sła na przez Pie te ra Bo erke’go. Ja eger
wła śnie miał ją otwo rzyć, gdy roz le gło się puka nie do drzwi. To była Na rov.



– Idę po bie gać.
– Okej – odpo wie dział, nie odry wa jąc wzro ku od ekra nu ta ble ta. – A kie dy wró cisz, może

wresz cie odbę dzie my tę długo odkła da ną roz mo wę o tym, skąd zna łaś mo je go dziadka. I dla ‐
cze go masz do mnie ja kąś ura zę.

Na rov nie odpo wie dzia ła od razu:
– Ura zę? Te raz może już nie tak wiel ką. Ale fak tycz nie, tutaj może uda nam się po roz ma ‐

wiać. – Za mknę ła drzwi, a Ja eger otwo rzył wia do mość:
 

– Po pierwsze, ścią gnij załą czone zdję cie. Prze ga piłem je w piwnicy. Kie dy je ścią ‐
gniesz, za dzwoń do mnie przez Skype’a. Prze kie ru je się na moją komór kę, więc zła piesz
mnie, na wet gdybym aku rat był w tra sie. Zrób to na tych miast. Nie mów nikomu.

 
Ja eger wy ko nał po le ce nie. Czarno-bia łe zdję cie było ziarniste, zro bio ne te le obiek ty wem.

Ewident nie przedsta wia ło „Duchessę” oraz grupę najwyż szych ran gą hitle row skich przy wód‐
ców, zgro ma dzo nych przy re lin gu. Nic nie zwró ciło jego szcze gól nej uwa gi, więc zo sta wia jąc
zdję cie na ekra nie, urucho mił Sky pe’a i po łą czył się z Bo erke’em.

Głos po drugiej stro nie był pe łen na pię cia:
– Po patrz na go ścia czwarte go od le wej, w sa mym cen trum. Masz go? Ten gry mas nie za do ‐

wo le nia, pa skudna fry zura, zmarsz czo ne brwi. Przy po mina ci ko goś? A te raz wy obraź so bie tę
twarz z ma łym i kre tyń sko wy glą da ją cym wą sikiem a’la Charlie Cha plin…

Ja ege ro wi za parło dech.
– Bez jaj – sapnął. – Nie moż liwe. Zła ma liśmy szyfr i nie było go na liście. Wszy scy najważ ‐

niejsi byli, ale nie on.
– Le piej jesz cze raz sprawdź cie – odparł Bo erke. – Bo je śli to nie jest Adolf, kurwa, Hitler, to

ja je stem pie przo nym Chino lem! Jesz cze jedno. Zdję cie ma na odwro cie stem pel z datą: 7 maja
1945. Chy ba nie muszę podkre ślać zna cze nia tej daty.

Kie dy Bo erke się roz łą czył, Ja eger dwukrot nie klik nął w fo to gra fię, żeby ją po więk szyć.
Wpa try wał się we wska za ną po stać, nie mo gąc uwie rzyć wła snym oczom. Nie było wąt pliwo ści:
twarz była po dobna jak dwie kro ple wody do oblicza Führe ra – a to ozna cza ło, że stał na po kła ‐
dzie stat ku za cumo wa ne go w porcie San ta Isa bel cały ty dzień po rze ko mym sa mo bójstwie, po ‐
peł nio nym w berliń skim bun krze.

Minę ła do bra chwila, za nim Ja eger otrzą snął się z szo ku. Re we la cja Bo erke’go – za pew ne
ostat ni z mrocz nych se kre tów „Duchessy” – cał ko wicie go sko ło wa ła. Odkry cie, że wie lu z naj‐
bliż szych współ pra cow ników Hitle ra – głów nych architek tów zła – prze trwa ło ko niec wojny, to
jedno. Ale do wód, że sam Führer tak że mógł prze żyć, to już inna histo ria.

Ko rzy sta jąc z wy szukiwarki Pro ton Ma ila, Ja eger za lo go wał się na kon to z wersja mi ro bo ‐
czy mi – to, któ re zo sta ło zha ko wa ne. Nie mógł się po wstrzy mać, a wie dział, że dzię ki spe cjal ‐
ne mu opro gra mo wa niu wy kry cie jego lo ka liza cji jest wła ściwie nie moż liwe. Pro ton Ma il szczy cił
się tym, że na wet ame ry kań ska NSA, Agen cja Bez pie czeń stwa Na ro do we go – najle piej na



świe cie wy po sa żo na in sty tucja od in wigila cji elek tro nicz nej – nie była w sta nie prze chwy cić
wia do mo ści prze sy ła nych za po średnictwem jego serwe rów, ulo ko wa nych w Szwajca rii.

W fol de rze ro bo czym była jedna nowa wia do mość. Cze ka ła tam od kil ku dni. Nie po kój Ja ‐
ege ra wzrósł.

Tak jak po przednio, za wie ra ła tyl ko link do fol de ru w Dropbok sie. Ja eger wie dział, że nie
prze słał jej nikt z ze spo łu. Z na ra sta ją cym prze ra że niem otwo rzył Dropbok sa i klik nął na
pierw szy plik JPEG, ocze kując ko lejne go ma ka brycz ne go zdję cia Le ticii – na stępnej odsło ny Ne ‐
rven krieg.

Prze ko ny wał sam sie bie, że musi zo ba czyć zdję cie, bo na któ rymś z tych odra ża ją cych obra ‐
zów jego prze ciw nicy mo gli nie świa do mie zo sta wić wska zów kę co do swo jej kry jów ki – trop,
któ rym Ja eger i jego ludzie mo gli po dą żyć, by ich zna leźć. Wy świe tlił się pierw szy obraz – za le ‐
dwie sześć linijek tek stu:

 
Wa ka cje w raju…
Gdy twoi naj drożsi cier pią.
 
Pyta nie: Skąd tyle wie my?
Od powiedź: Mały Luke nam pod powia da.
 
Pyta nie pomoc nicze: Gdzie jest te raz mały Luke?
Od powiedź: Na cht und Ne bel.
 
Na cht und Ne bel – noc i mgła.
 

Z sercem biją cym w tem pie ka ra binu ma szy no we go Ja eger klik nął na drugi JPEG. Na zdję ‐
ciu, któ re się otwo rzy ło, była nie gdyś pięk na, zie lo no oka ko bie ta i na sto la tek. Mie li wy mize ro ‐
wa ne twa rze, udrę czo ny wzrok, ciem ne krę gi wo kół za padnię tych oczu.

Mat ka i dziecko, skrę po wa ni łań cucha mi, klę cze li przed czymś w ro dza ju hitle row skiej fla gi
z do minują cym Re ichsa dle rem. Trzy ma li egzem plarz „In terna tio nal He rald Tribune”. Trzę są cy ‐
mi się rę ka mi po więk szył logo ga ze ty – data wska zy wa ła, że zdję cie zo sta ło zro bio ne nie ca ły
ty dzień temu. To był wy raź ny do wód, że przed pię cio ma dnia mi obo je jesz cze żyli. Pod zdję ‐
ciem widnia ły dwie linijki tek stu:

 
Od daj nam to, co na sze.
Wir sind die Zu kunft.
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Ja eger odwró cił się i szarpnę ły nim mdło ści – zwy mio to wał by, gdy by miał czym. Drżał i cierpiał
tak, jak jesz cze nigdy do tąd, na wet podczas najgorszych tortur w Playa Ne gra. Zsunął się
z krze sła, skulił się w so bie, ale na wet le żąc na podło dze, nie był w sta nie ode rwać oczu od
wstrzą sa ją ce go obra zu.

W jego umy śle po ja wia ła się jedna wizja za drugą, a każ da tak prze ra ża ją ca i mrocz na, że
miał wra że nie, że za chwilę eksplo duje mu czasz ka. Długo le żał obok biurka, zwinię ty w kul kę.
Łzy spły wa ły mu po po licz kach, ale pra wie ich nie za uwa żył. Stra cił po czucie cza su.

Czuł się wy czerpa ny. Cał ko wicie pusty. Do zmy słów przy wró cił go dźwięk otwie ra ją cych się
drzwi do sy pial ni. Ja kimś cudem wdra pał się na krze sło, osuwa jąc się bez władnie na blat przed
ekra nem. Odwró cił się.

Sta ła za nim Irina Na rov, owinię ta nie wiel kim ręcz nikiem, któ re go górna kra wędź le dwie
za kry wa ła piersi. Najwy raź niej wzię ła prysz nic po po wro cie z joggin gu. Ja eger nie wąt pił, że
pod ręcz nikiem jest naga. Nie dbał o to.

– Kie dy w dżun gli by liśmy uwię zie ni w ko ro nach drzew, tłuma czy łam ci po wo dy, dla któ rych
dwo je ludzi może chcieć się do sie bie zbliżyć – po wie dzia ła w ten cha rak te ry stycz ny dla niej,
dziw nie bez na mięt ny i rze czo wy spo sób. – Taka wy jąt ko wa bliskość może być nie zbędna
z trzech po wo dów. Pierw szy: ko niecz ność. Drugi: dzie le nie się cie płem cia ła. Trze ci: seks. –
Uśmiechnę ła się. – Te raz chcia ła bym, żeby sta ło się to z po wo du numer trzy.

Ja eger nie odpo wie dział. Nie był szcze gól nie za sko czo ny. Już daw no zro zumiał, że Na rov
kom plet nie nie po tra fi odczy ty wać uczuć in nych. Na wet wy raz twa rzy i mowa cia ła były dla
niej dziw nie nie zro zumia łe. Prze sunął ta blet tak, żeby mo gła zo ba czyć zdję cie na ekra nie.

Zszo ko wa na Na rov podnio sła dłoń do ust.
– Słodki Jezu…
– Data na ga ze cie – prze rwał jej Ja eger. Jego głos brzmiał tak, jak by do cho dził z koń ca bar‐

dzo długie go i bardzo ciem ne go tune lu. – Sprzed pię ciu dni.
– Mój Boże – sapnę ła Irina. – Oni żyją.
Ich spojrze nia spo tka ły się.
– Ubio rę się – oznajmiła, bez naj mniejszej choćby ozna ki za kło po ta nia czy za że no wa nia. –

Mamy coś do zro bie nia.
Ruszy ła w stro nę drzwi, ale za trzy ma ła się. Spojrza ła nie pew nie na Ja ege ra przez ra mię.
– Przy zna ję, po szłam nie tyl ko po bie gać… By łam też umó wio na na spo tka nie… Widzia łam

się z kimś, kto twierdzi, że wie, gdzie jest prze trzy my wa na Le ticia.
– Że co? – za py tał Ja eger, pró bując po zbyć się za mę tu, jaki miał w gło wie. – Gdzie? I z kim,

na miłość bo ską? I dla cze go nie uprze dziłaś…
– Mógł byś nie chcieć się z nimi spo tkać – prze rwa ła mu. – A nie chciał byś, gdy byś wie dział,

kim są…



– Ga daj, do kurwy! – Ja eger dźgnął pal cem w ekran ta ble ta. – Trop do Le ticii może mnie do ‐
pro wa dzić do nich!

– Wiem. Te raz to wiem – bro niła się. – Ale go dzinę temu nie mia łam po ję cia, że żyją.
Ja eger podniósł się. Wy glą dał na praw dę groź nie.
– Mów, kto, do dia bła, spo tkał się z tobą cicha czem i co usły sza łaś?
Na rov cof nę ła się o krok. Wy raź nie się spię ła, ale choć raz nie mia ła noża pod ręką.
– Bardzo blisko Bermudów jest Kuba. To wciąż ro syjskie te ry to rium, przy najmniej tak uwa ‐

ża Kreml. Spo tka łam się z jednym z mo ich kon tak tów...
– Spo tka łaś się z agen tem pierdo lo ne go SWR? Po wie dzia łaś co ro bimy, ko muś ta kie mu?
Na rov po trzą snę ła gło wą.
– To ro syjska ma fio so. Prze myt nicz ka narko ty ków, a ra czej jedna z głów nych roz gry wa ją ‐

cych w tym biz ne sie. Ich siat ka po kry wa w za sa dzie całe Ka ra iby. Wie dzą wszyst ko i zna ją
wszyst kich. Bez tego nie mo gliby prze rzucać pro chów przez te wy spy. – Spojrza ła na Ja ege ra
z ura zą. – Jak chcesz zna leźć dia bła, to cza sa mi musisz za wrzeć pakt z nim sa mym.

– I co ci po wie dzia ła? – spy tał Ja eger schrypnię tym gło sem.
– Dwa ty go dnie temu po ja wiła się na Kubie grupa ludzi z Euro py Wschodniej. Sza sta li pie ‐

niędz mi na lewo i pra wo, im pre zo wa li do upa dłe go. Nic nadzwy czajne go. Ale mój kon takt
zwró cił uwa gę na dwie rze czy. Pierw sza: byli na jem nika mi. Druga: była z nimi ko bie ta, któ rą
wię zili. – Spojrza ła na nie go twardo. – Ta ko bie ta to Bra zy lijka. I na zy wa się San tos.

Ja eger przez długą chwilę wpa try wał się w twarz Ro sjan ki. Dziw ne, ale czę ścią jej skom pli‐
ko wa nej oso bo wo ści była bo le sna szcze rość – Irina nie po tra fiła kła mać. Mo gła uda wać, że jest
ina czej, i ro biła to na der prze ko nują co, jednak gdy roz ma wia ła z kimś, komu ufa ła, mó wiła
praw dę nie mal bez wiednie.

– Do bra – wark nął – chuj mnie obcho dzi, jak ich zna la złaś. – Jego wzrok po wę dro wał zno wu
do ekra nu iPa da. – Najpierw znajdzie my Le ticię, a po tem…

W oczach Ja ege ra po ja wiło się coś no we go – wy raz zim ne go jak lód, ka mien ne go spo ko ju.
Miał swój ze spół, miał trop – a co najważ niejsze, miał do ura to wa nia świat i wła sną ro dzinę.

Odwró cił się do Na rov:
– Pa kuj się. Rusza my.
– Rusza my – po twierdziła Irina. – Ty, Will Ja eger. I ja. Czas, że by śmy za po lo wa li.
 
Will Ja eger po wró ci…
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